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ZJEDNOCZONE FABRYKI 
ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH
W M O Ś C I C A C H  I W C H O R Z O W I E

d o s t a r c z a j ą :

Nawozy azotowe: f l z o t n i a k ............................................ 21°j0 azotu
W a p n a m o n ......................................15*5°0 azo tu
Siarczan a m o n u .........................21°|0 azo tu
S a l e t r z a k ............................................ 15'5°0 azo tu
S ale tr ę  w a p n i o w ą ......................... 15’5°j0 azo tu

Nawóz fosforowy: S u p e r t o m a s y n ę  30°;0 kwasu  fosforowego rozp.
w 2°|0 kwasie cy trynowym

Nawóz S u p e r to m a s y n ę  azo tn iakow aną  9°0 N
azotowo-fosforowy: i 12% P20 5

P r o d u k t y  c h e m i c z n e :

A z o t o w e :  flzot
f lm o n ia k  skrop lony
W odę  a m o n ia k a l n ą  chem iczn ie  czystą ^
Kwas azotowy chem iczn ie  czysty 
Kwas azot. techn  (o różnych s tężen iach)
Nitrozę
Azotyn sodowy 
Sale trę  a m o n o w ą  
Sale trę  po ta sow ą  
S a le t rę  sodową 
S a lm iak  raf inowany 
S a lm ia k  s u b l im ow a ny  
Węglan a m o n u
Siarczan a m o n u  (dla celów technicznych)

C h l o r o w e :  Chlor ciekły
Lug bielący (podch lo ryn  sodowy)
H erba tox  (p repara t  do tępienia chwastów)
C h lo robenzen
P a radw uch lo robenzen
O r todw uch lo robenze n
Chloronaftaien
Woskol (wosk  syntetyczny1!

R ó ż n e : Karbid,  Tlen, Wodór

Ad res dla korespondencji: Z. F. Z. A. Chorzów III
3 1 6 -1 9 , 23. 27, 32, 36, 40, 45, 49



BANK 
GOSPODARSTWA 

KRAJOWEGO
GŁÓWNE POZYCJE BI LANSU NA DZIEŃ 1 STYCZNI A 1938  r.:

Kapitał zaKładowy i rezerwy . z ł 198 669 913-60
WKłady i loKaty....................... 938 935 816 03
Listy zastawne i obligacje . z ł 906 387 209 13
Udzielone Kredyty . . . . . z ł 2 137 996 08443
Ogólna suma bilansowa . . ■ z ł 2 605 792 265 60
Obrót roczny w 1937 r. . z ł 29 198132 000-00

Bank załatwia wszelkie operacje bankowe, a w szczególności:
PRZYJM UJE W SZ E L K IE G O  R O D ZA JU  W K Ł A D Y : N A  R A C H U N K I C ZEK O W E, L O K A T Y  T E R M I­

N O W E  O R A Z K SIĄŻECZKI O SZC Z Ę D N O ŚC I, Z A PE W N IA JĄ C  W K Ł A D C O M  K O R ZY STN E O P R O C E N ­
T O W A N IE , P E Ł N E  B E Z P I E C Z E Ń S T W O  I C A Ł K O W I T A  T A J E M N I C E

E M IT U JE  L ISTY  Z A ST A W N E  I O B L IG A C JE , D A JĄ CE N A B Y W C O M  Z U PE Ł N Ą  PE W N O Ś Ć  I W Y ­
SOKĄ R E N T O W N O Ś Ć  L O K A TY

U D Z IE L A  Z N A G R O M A D Z O N Y C H  K A P IT A Ł Ó W  I PO W IE R Z O N Y C H  PRZEZ SKARB PA Ń ST W A  
F U N D U S Z Ó W  R Ó Ż N E G O  R O D ZA JU  K R E D Y T Ó W

W Y K O N U JE  Z L E C E N IA  P Ł A T N IC Z E  K R A JO W E  I Z A G R A N IC Z N E : PRZEKAZY, PR ZELEW Y  ORAZ 
A K R ED Y TY W Y  G O T Ó W K O W E  I T O W A R O W E  

Z A Ł A T W IA  IN K A SO  W EK SLI I D O K U M E N T Ó W
PR Z E PR O W A D ZA  K O M IS O W O  SK UP I SPRZEDA Ż PA PIE R Ó W  W A R T O ŚC IO W Y C H , SK U PU JE

I SPRZEDAJE W A L U T Y  I D EW IZ Y
PR ZY JM U JE D E PO Z Y T Y  NA PR Z E C H O W A N IE
O PŁA C A  K U PO N Y  I W Y L O SO W A N E  PA PIERY  EM ISYJ B. G. K. ORA Z PO ŻY CZEK PA Ń ST W O W Y C H

C E N T R A L A  i O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y
WARSZAWA, A L E JA  JE R O Z O L IM SK A  1 

A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y : 
   K R A JO B A N K

Oddziały: BIAŁA
BIA ŁY STO K
B YD GOSZCZ
D R O H O B Y C Z
G D Y N IA

K A T O W IC E
K O ŁO M Y JA
KRA K Ó W
L U B L IN
LW Ó W

ŁÓ D Ź
PlNSK
PO Z N A Ń
R A D O M
R Ó W N E

ST A N ISŁ A W Ó W
TARNÓW

W IL N O
W Ł O C Ł A W E K

We wszystkich m iastach  Polski oraz ważniejszych centrach finansowych świata 
Bank posiada własnych korespondentów
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W dn. 11 b. m . m in ę ło  p ierw sze  20 la t  o d rodzonej Państw ow ości Po lsk ie j. N o rm a ln ie  d la  istn ie jąceg o  
p a ń s tw a  je s t to  o k re s  czasu  zn ikom y, gdyż p ań stw o  is tn ie je  w ieki, a  n aw et ty siące  la t .  D la  naszego  w szakże 
P a ń s tw a  po jego z m a rtw y c h w s ta n iu  z pó łto raw iekow ej n iew o li—je s t to w szak  p ierw szy  n a jw ażn ie jszy  krok  
do zb u d o w an ia  w łasnego  g m a c h u  now oczesnej państw ow ości, do u trw a le n ia  jej fo rm  p o litycznych , do o d ro d z e ­
n ia  jej w ielkości, jej tra d y c y j m o ca rstw o w y ch  i św ie tnośc i k u ltu ra ln e j.

Jeśli idz ie  o u trw a le n ie  po litycznego  b y tu  P a ń s tw a —to zo sta ł on  w ty m  p ie rw szy m  d w u d z ies to lec iu  całko ­
w icie u g ru n to w a n y , g łów nie  dzięk i n ie śm ie r te ln e j zas łu d ze  Józefa  P iłsu d sk ieg o . Jego zw ycięstw a m il i ta rn e  i Jego 
p ra c a  jako  m ęż a  s ta n u  —d a ły  Polsce g ran ice , o rg a n iz ac ję  w ojska i a d m in is tra c ji ,  k o n sty tu c ję , a  w ięc p o d ­
staw y  i w y tyczne  do p rzy sz ły ch  o siąg n ięć  i zdobyczy. W sp a n ia ły m  zak o ń czen iem  tego o k re su  i ty ch  w ysiłków  
było p rz y łą cz e n ie  do P o lsk i jej p ra s ta ry c h  z iem  zao lzańsk ich .

O k res p ierw szego  d w u d z ies to lec ia  państw ow ości polskiej o b fito w ał tak że  w ró żn o rak ie  w ażne i da lekosiężne  
w  sku tk i o siąg n ięc ia  z d z ie d z in y  g o sp odarcze j, k tó ry m  po św ięcam y  zeszy t n in ie jszy .

Jakkolw iek s t r u k tu r a  g o sp o d a rcza  Polski n ie  je s t—n a  w zór po lityczne j -  już  zakończona, lecz z n a jd u je  się 
d o p iero  w  s ta d iu m  o sta teczn e j k ry s ta liz ac ji, to jed n ak że , p o siad a jąc  jej p ro g ra m  i lin ie  k ierunkow e, m a m y  
p raw o  m ieć  u z asad n io n ą  n ad zie ję , że zo stan ie  ona  w y p raco w an a  zgodn ie  z in te re se m  P a ń s tw a  i jego p o m y śl­
nej p rzyszłości.

W ielkość P a ń s tw a  Polskiego i jego zn aczen ie  m ocarstw ow e zn a leźć  m u s i fu n d a m e n t w jego zasobności 
g o sp odarcze j, k tó re j o siąg n ięc ie  leży w m ożliw ośc iach  p o ten c ja ln y ch  N aro d u  Polskiego i w w ie rze  w jego 
p o słan n ic tw o  dziejow e.

REDAKCJA

W A K T Y W A C H  D WU D Z I E S T O L E C I A  POLSKI  
P OZ Y CJ A :  G D Y N I A

IL E K O L W IE K  m oglibyśm y sobie wzajemnie czynić 
wyrzutów z pow odu błędów, popełnionych w m i­
nionym  dwudziestoleciu, ilekolwiek niedociągnięć 

zapisze na rachunek naszego pokolenia historia, ilekol­
wiek pom yłek czy zaślepienia politycznego zechcą 
nam  przypisyw ać—słusznie czy niesłusznie —nasi liczni 
—jaw ni i ukryci—wrogowie, to jednak  nikt nie zdoła 
zaprzeczyć tej rzetelnej prawdzie, iż to pierwsze 
niepodległe pokolenie Polski, um ocniło kilka kapital­
nych, żelazobetonowych, zrębów dla utrw alenia bytu 
naszego P ań stw a!

D aj Boże, by pokoleniu następnem u dane było 
zapisać w historii większe zwycięstwa i osiągnięcia!

Jeden z tych nowych i m ocnych fundam entów  
pierwszego dwudziestolecia zwie się: G dynia.

Jest to nasza pierwsza wprawdzie, ale rzetelnie 
zapłacona rata za wszystkie historyczne zaniedbania
i błędy, popełnione przez dawną Rzeczpospolitą 
u ujścia W isły  i nad Bałtykiem . Jest to symbol zbio­
rowej pracy, która świadczy o niewzruszalnej jedności 
N arodu Polskiego, narodu—wbrew wszelkim zew nętrz­
nym  pozorom  i wbrew utajonym  nadziejom  naszych 
wrogów —zdolnego do ofiar i do zgodnego wysiłku 
wszędzie tam , gdzie staje wobec dalekosiężnych i d u m ­
nych celów gospodarczych i politycznych.

G d y n ia—to właśnie jeden  z tych zasadniczych, 
niezm iennych elem entów naszej polityki państwowej, 
który, choć pozornie ma charakter lokalny, a le—po­
dobnie, jak C entralny O krąg Przem ysłow y—służy
i służyć będzie zawsze całem u Państw u, całemu N aro­
dowi, wszystkim dzielnicom  i wszystkim warstwom.

G d y n ia—to przejaw życia polskiego, które udowodniło 
m aterialnie i sprawdzalnie, że granice zaborów były 
sztuczne i zabójcze, a granice zjednoczonej Polski — 
życiodajne i sprawiedliwe. G d y n ia—to nasz nowy
i wielki pom ost, który z Polską zjednoczył m iliony n a­
szych rodaków - em igrantów , rozsianych po świecie, 
a oddzielonych od Polski na zatratę w okresie naszej 
niewoli i naszego rozbicia! G dynia —wreszcie —to 
pierwsze przebudzenie wiary we własne siły twórcze 
N arodu Polskiego, to dzwon alarmowy, który rozbudził 
uśpione am bicje gospodarcze i handlow e, am bicje 
ekspansji ekonomicznej żywiołu polskiego.

Dwadzieścia lat tem u tkwiliśm y jeszcze w bezwładzie 
paraliżu politycznego, w rozbiciu —niezdolni do wielkie­
go, twórczego i programowego wysiłku, w martwocie 
strzeżonej siłą obcej okupacji.

Iluż to Polaków chciałoby wówczas zaryzykować 
wiarę w dzisiejszą rzeczywistość G dyni, w rzeczy­
wistość osiągnięć Polski na naszym małym wybrzeżu
i na naszym wielkim morzu?

Dwadzieścia lat historii przedziela dwie krańcowo 
różne rzeczywistości naszego Państwa.

A le nie sądzę, by nadchodził właśnie czas odpoczynku 
po trudach i osiągnięciach, czas t r iumfu,  o p a r te t-O  

na wysiłku w przeszłości, czas spokojnego bilansowania 
wyników historycznych.

Zycie świata płynie coraz bardziej wartkim  prądem . 
Każda zm arnowana energia ludzka, każdy zm arno­
wany m om ent historyczny, zm arnowany rok czy dzień, 
każda zaprzepaszczona myśl i zdrowai dea —to klęska
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bez próby walki, to początek cofania się z zajętej 
pozycji.

W spółcześnie już się toczy —i to nie z obywatelami 
M arsa, ale tu , na ziemi —nowa wielka wojna, jakże nie 
dostrzegalna, jakże zakonspirowana wojna pracy, 
wojna skoncentrowanej i zorganizowanej woli naro­
dów, wojna na wartości m oralne, polityczne, gospo­
darcze i organizacyjne! Jednego dnia zaskoczy ona 
miliony ludzi swoimi rezu lta tam i! Dzisiejsi ślepcy 
odzyskają wówczas wzrok po to tylko, by ujrzeć własną 
klęskę. T a  nowa i cicha wojna podzieli narody na 
jednostki aktywne, władcze i zwycięskie oraz na jed ­
nostki bierne i stanowiące przedm iot wyzysku.

T ak więc i nas musi przenikać głęboko świadomość, 
że spośród wielu, wielu niezbędnych wysiłków naszych

i tu , na brzegu Bałtyku, zadanie nasze jest zaledwie 
szczęśliwie zapoczątkowane. T ak musi myśleć całe 
społeczeństwo polskie, tak musi myśleć obecny Rząd 
polski, tak musi myśleć każdy następny R ząd i każde 
następne pokolenie—jeżeli wielkość i honor Polski będą 
im  drogie. A ni koniunktura, ani kryzys, ani nowe 
potrzeby i nowe zadania, ani nowe trudności, czy 
nowi ludzie—nie mogą powstrzymywać nigdy i nikogo 
od wykonania obowiązku, wynikającego z praw  Polski 
do m o rza !

Bo prawa Polski do m orza—to prawa kardynalne 
Jej niepodległości i Jej zjednoczenia, to Jej prawa po li­
tyczne i prawa gospodarcze, to wielki i widoczny 
w świecie spraw dzian Jej żywotności i siły.

Eugeniusz Kwiatkowski

D W A D Z I E Ś C I A  LAT R O Z W O J U  P R Z E M Y S Ł O WE G O

DW A D Z IE Ś C IA  lat w istnieniu narodów dojrza­
łych, okrzepłych w bogactwie i dobrobycie—to 
czas niedługi. Dwadzieścia lat w życiu państwa 

młodego, wykuwającego dopiero w bryle dziejowej 
zręby własnej przyszłości—to już dużo. T o ju ż  w y­
starczający czasokres próby jego zdolności do sam odziel­
nego bytu, jego wartości, żywotności i ambicji rozszerza­
n ia  widnokręgu własnych możliwości rozwojowych. T o 
ju ż  czasokres, wystarczający do wysnucia wniosków
o ogólnej tendencji rozwojowej i charakterystyki do- 
konywującej się w tym  państw ie ewrolucji.

Jak ta próba lat dw udziestu wypadła dla Polski na 
odcinku przemysłowym, i jakie nauki i wskazania 
wysnuć w inniśm y z dotychczasowego doświadczenia 
dla wytyczenia dróg naszego przyszłego postępowa­
nia?

Rzucę tu garść luźnych refleksyj, jakie mi nasuw a­
ją te pytania. Będą to zwięzłe skróty, nie mające 
żadnej pretensji do wyczerpującego omówienia te ­
m atu, bo to wym agałoby gruntow nych i obszernych 
opracowań, a nadto pewnej dalszej perspektywy, 
która by skrystalizowała syntezę i um ożliwiła jej b a r­
dziej w szechstronną ocenę.

Rozpocznę od nakreślenia obrazu zaszłych w ciągu 
lat dw udziestu zmian. Dzieło odbudow y naszej pań ­
stwowości rozpoczynaliśmy i przeprowadzaliśm y 
w warunkach niezwykle trudnych. Brak nam  było 
Kapitału, kredytu, uzbrojenia, adm inistracji, szkół, 
kolei i poczt. N ie m ieliśm y ani ustalonych granic, 
ani pokoju. Staliśmy w obliczu katastrofalnej ruiny 
rolnictwa, przem ysłu, handlu  i rzemiosła. Żywioły 
wojny w ciągu 4 lat przetaczały się przez nasze zie­
mie, siejąc na nich ciągłe zniszczenie i zamęt.

Do ciężaru doraźnych klęsk m aterialnych, który 
zniszczył prawie 1/5 m ajątku narodowego, doszło n ad ­
to działanie trwałych obciążeń strukturalnych. W iek 
XIX, który ujrzał narodziny nowych form produkcji 
wielkoprzemysłowej, w którym  dokonały się przeło­
mowe przem iany gospodarcze—zastał Polskę pozba­
wioną samodzielności. W łączona w obszary trzech za­
borców - podlegać musiała woli trzech ośrodków dy­
spozycji gospodarczej. Jej dobro własne podporządko­
wane zostało trzem  odśrodkowo działającym racjom

stanu. Każda dzielnica—zarówno politycznie, jak i go­
spodarczo—żyła życiem odrębnym  i w całkowicie 
różnych warunkach rozwojowych. Organicznie zw ią­
zana była z obszaram i, których środek ciężkości le: 
źał "poźaje j granicami. T oteż, gdy pękły okowy p ó ł­
tora wiekowej niewoli, groził—zdawałoby się—nieunik­
niony m om ent pewnego bezwładu. Lecz w obliczu 
odzyskanej niepodległości N aród Polski um iał się 
zdobyć na wysiłek jego przezwyciężenia. Bezwład 
ustąpił zbiorowej woli i czynowi budow ania w łasne­
go państw a—wielkiego i zwartego. Dzieło stapiania 
w jed n ą  organiczną całość trzech różnych ustawo- 
daw stw gospodarczych, trzech poziom ów kultury  ro l­
niczej, trzech nieskoordynowanych struk tur przem y­
słowych, trzech odśrodkowych systemów h and lo ­
w ych—zostało od samego zarania naszego niepodle­
głego bytu podjęte z całą wytrwałością i ofiarnością 
przy współudziale całego społeczeństwa.

Jakież były w najogólniejszych zarysach dotychcza­
sowe koleje uprzem ysławiania Polski?

Pierwsze lata powojenne "stały pod znakiem inflacji 
walutowej. Szybkiem u wzrostowi cen nom inalnych 
towarzyszył spadek cen w złocie. Przyczyniło się to 
do wzmożenia obrotów  towarowych na rynku w e­
w nętrznym  oraz wzrostu naszego wywozu na skutek 
zwiększenia się stopnia jego konkurencyjności. In ­
flacja stworzyła więc silny bodziec rozwoju pro­
dukcji przemysłowej. T en  stan rzeczy trw ał do koń­
ca 1923 r., w którym  to mniej więcej czasie wzrost 
cen nom inalnych staje się tak szybki, że pociąga już 
za sobą i niewspółm ierny wzrost cen w złocie. O b ja ­
wy hiperinflacji grożą poważnymi pow ikłaniam i—tak 
w dziedzinie obrotu, jak i produkcji. W prow adzenie] 
w 1924 r. w aluty złotej, opartej o wysoką cenę zło­
ta, wpływa hamująco na nasz wywóz, równocześnie! 
zaś powoduje wzrost przywozu. Pociąga to za sobą 
w pierwszej chwili spadek produkcji; spadek ten 
jednak wkrótce ustępuje miejsca wzrostowi, wywoła^ 
nem u dopływem  kapitałów obcych, znęconych u stab i­
lizowaną walutą. W  1925 r. wojna celna polsko-nie­
miecka powoduje zmniejszenie się eksportu i wpływa 
na chwilowe załam anie się produkcji. Równoczesna 
deprecjacja złotego, a następnie pom yślna dla Polski
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koniunktura na rynku światowym—pozwala na szyb- ny, w którym wskaźnik przeciętnie w ciągu 8 pierw- 
kie zneutralizowanie skutków straty rynku niemiec- szych miesięcy 1938 r. wynosił 365-7 (przy podsta- 
kiego. Zaczynająca się w 1926 r. zwyżkowa tendencja wie: 1928 r. =  100).
produkcji trwra już nieprzerwanie do 1929 r., znajdu­
jąc oparcie w zdecydowanej poprawie wewnętrznej 
sytuacji politycznej. W  miejsce ciągle zmiennych 
rządów przedmajowych, niezdolnych do prowadzenia 
jakiejkolwiek polityki na dłuższą metę, przyszły silne, 
świadome celów i sposobów ich osiągania, rządy Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, które potrafiły wyzyskać 
pomyślnie kształtujący się rozwój koniunktury świa­
towej. W  1929 r. pod wpływem powszechnego zała­
mania się światowej sytuacji gospodarczej, któremu 
się nie oparły nawet największe potęgi gospodarcze 
świata, wchodzi Polska w okres recesji, trwającej aż 
do 1932 r. Były to lata świeżo nam w pamięci tkwią­
cego „kryzysu” , w którym w parze ze spadkiem obro­
tu towarowego szedł spadek rentowności w prze­
myśle, a więc także i zatrzymanie się procesów uprze­
mysłowienia. Dopiero rok 1933 przynosi pewną ten­
dencję zwyżkową, trwającą po dziś dzień. Zmiana 
ta przede wszystkim wystąpiła na tle ogólnoświato-

Począwszy od 1935 r. — również i wymowa liczb 
bilansu handlowego wskazuje na wyraźne objawy in­
tensyfikowania się procesu uprzemysławiania Polski. 
Począwszy od tego roku, następuje stały, stopniowy 
wzrost polskich obrotów handlowych. Następuje sil­
niejszy import surowca przemysłowego, import ma­
szyn i aparatów oraz racjonalniejszy eksport produktu 
gotowego. Na skutek podniesienia się poziomu na­
szego eksportu przemysłowego podnosi się przeciętna 
wartość wywożonego z Polski towaru. Kiedy w 1935 r. 
wynosiła ona —po wyeliminowaniu węgla —przeciętnie 
z ł  175, a w 1936 r. z ł  195, to w 1937 r. wynosi już 
przeciętnie z ł  254. Także i po stronie przywozu ce­
lowo i programowo prowadzona akcja korygowania 
naszych obrotów z zagranicą—pod kątem interesów 
przemysłowych—dała wyniki, które wyrażają się sta­
łym wzrastaniem udziału surowców oraz maszyn, 
a zmniejszaniem się w przywozie udziału gotowych 
/yrobów przemysłowych. Tak więc udział surowcóww>

wej poprawy gospodarczej. Począwszy jednak od i maszyn, wynoszący w 1933 r. 68%, wzrósł w 1937 r. 
okresu 1934/35—wzrost produkcji przemysłowej, do- do 76-5% całego naszego przywozu.
tychczas opierający się w przeważającej mierze na li­
beralnej grze sił rynkowych, coraz silniej się wiąże 
ze świadomą działalnością Rządu w dziedzinie racjo­
nalnego zagospodarowywania Polski. W yrazem tej 
działalności stają się wzrastające z roku na rok roz­
miary inwestycyj publicznych, zaspakajających coraz 
szerszy wachlarz naszych potrzeb państwowych. 
W'zrost inwestycyj publicznych stał się też przyczyną, 
że w 1938 r. w Polsce utrzymała się zwyżkowa ten­
dencja produkcji—mimo załamania się koniunktury 
światowej. Nadto na pomyślny rozwój produkcji prze­
mysłowej w Polsce miała niemały wpływ racjonalna

Wreszcie, ogólny obraz i miarę postępu w dziedzi­
nie uprzemysłowienia, dokonanego w ciągu ubiegłych 
20 lat, dać może analiza wskaźnika produkcji prze­
mysłowej. Przyjmując za okres wyjściowy lata 1922 — 
27 otrzymamy za ten 5-letni okres przeciętny wskaź­
nik produkcji —75-7 (przy podstawie: 1928 r. =  100). 
W  porównaniu z obecnym poziomem tego wskaźnika, 
wynoszącym 118-9 (przeciętna za pierwsze 8 miesię­
cy b. r.) wzrost produkcji wyrazi się pokaźną liczbą 
57%. Uwzględniając nadto fakt, że wskaźnik za lata
1922 -^27 opiera się na zatrudnieniu i nie uwzględnia

i dokonanych w tym okresie postępów w racjonalizacji
polityka protekcjonistyczna, która podziałała pobudza- I produkcji, trzeba uznać, że wzrost faktyczny był
jąco na rozwój niektórych gałęzi przemysłu, w  Polsce jeszcze większy. Poniższa tabelka daje obraz wahań,
dotychczas nieznanych, względnie niedostatecznie roz- jakim ulegała w latach 1922-r-38 produkcja przemy-
winiętych. Przykładem takiego działania polityki pro- słowa na poszczególnych odcinkach i w swym cało-
tekcjonistycznej może być przemysł elektrotechnicz- kształcie:

Produkcja przem ysłow a w latach 1 9 2 2 3 8
(wskaźniki przy podsławię: 1928 r. =  100)

Rok Ogółem

D o 3 r a
Górnictwc

węglowe
Hutnictwo

żelazne

P r z e m  y s t y :

produk­
cyjne

konsum-
cyjne metalowy elektro­

techniczny mineralny chemicz­
ny •

włókien­
niczy

1922 78-8 70-7 87-2 77-5 69-1
1923 84-5 79-8 901 76-0 80-5
1924 71-6 70-0 78-8 46-0 70-5
1925 72-9 64-5 77-5 71-9 54-5 68-1 58-9 87-3 69-1
1926 70-8 60-4 70-9 87-0 53-4 62-1 57-0 83-4 65-9
1927 88-3 80-4 93-6 93-5 87-9 80-5 79-5 91-9 97-4
1928 100-0 liilHI li.irn lii.i-i i 100-0 100-0 100-0 100-0 100-0 100-0
1929 101-9 99-5 100-8 113-3 96-2 97-1 112-2 100-2 102-7 87-3
1930 89-7 86-9 90-0 92-2 83-6 82-8 88-1 75-8 99-5 71-0
1931 78-2 73-2 78-0 93-8 68-3 68-9 73-3 60-0 88-6 67-7
1932 63-7 56-6 67-1 70-3 36-1 54-9 58-1 45-9 78-9 60-7
1933 70-0 67-7 71-4 67-6 54-8 64-0 77-6 53-3 87-5 73-3
1934 78-8 79-7 78-6 72-2 57-8 76-2 111-5 70-5 102-3 77-6
1935 84-9 88-0 86-1 69-6 62-3 86-7 174-1 79-4 103-7 89-8
1936 94-3 1031 93-0 72-3 77-7 103-6 232-3 93-7 112-2 97-6
1937 110-7 127-3 102-7 88-6 100-4 1/ 130-0 308-8 109-0 132-8 108-0
1938 (8 mies.) 118-9 138-6 109-0 95-5 r 104-4 146-8 365-7 U 114-2 ' 141-5 113-4 |

Z tej krótkiej charakterystyki rozwoju przemysłu 
polskiego wynika, że mimo licznych przeszkód, jakimi 
usiał los drogę naszego uprzemysłowienia—dokona­

liśmy sporo. Siła żywotna przemysłu, opierająca się
o niewyczerpany zasób potrzeb, wymagających zaspo­
kojenia, okazała się silniejszą od wszelkich przeci­
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wieństw i wykazała niezwykłą prężność. Nie powin­
niśmy jednak bynajmniej przeceniać naszych osią­
gnięć w dziedzinie produkcji przemysłowej —przeciw­
nie, musimy zdać sobie jasno sprawę, że trzeba 
jeszcze wielu lat wytężonej pracy, ażeby zniweczyć 
skutki półtorawiekowej niewoli, która zahamowała na 
ziemiach polskich te procesy gospodarcze, jakie się 
rozwinęły na obszarach państw zachodnio-europej- 
skich i doprowadziły do ich obecnego rozkwitu.

W - tych warunkach zagadnienie uprzemysłowienia 
Polski pozostaje wciąż zagadnieniem kluczowym, od 
którego najszybszej realizacji zależy przyszły rozwój 
Państwa . i na_ innych odcinkach życia zbiorowego. 
Przede-wszystkim w dziedzinie polityki wewnętrznej 
uprzemysłowienie Polski przyniesie korektywę naszej 
wadliwej struktury demograficznej i zawodowej. 
Uprzemysłowienie bowiem kraju jest zasadniczym  
środkiem walki z przeludnieniem wsi, jej nędzą i bez­
robociem. Doświadczenia ubiegłych tygodni potwier­
dzają pogląd, że również polityczne znaczenie Pań­
stwa w świecie winno, się opierać przede wszystkim  
na elemencie własnej siły i gotowości zbrojnej. Jednym  
z podstawowych wykładników tej gotowości jest nie-  ̂
zależność gospodarcza. Niezależność tę daję samowystar^| 
czalność surowcowa, aprowizacyjna i przede wszystkim^ 
przemysłowa. W reszcie, wyt^iórczość-przemysłowa sta ' 
je się we współczesnym ustroju gospodarczym naj­
ważniejszą składową . dochodu.-społecznego. Powiek-4 
szenie produkcji przemysłowej staje się synonimem? 
wzrostu dochodu społecznego. W zrost dochodu spo­
łecznego oznacza podniesienie się ogólnej stopy, ży­
ciowej mas_ ludności polskiej. Stopa zaś życiowa tych 
mas najlepiej wyraża zmiany, zachodzące w dobroby­
cie Państwa, jego osiągnięcia w płaszczyźnie życia nie 
tylko materialnego, ale i kulturalnego.

Do niedawna inwestowanie się przemysłu, jego te­
rytorialne rozmieszczenie, jego związanie z bazami 
surowcowymi, jego rozbudowa jakościowa—opierały 
się przede wszystkim na czynnikach raczej przypadko­
wych, nie uwzględniających jakiegoś na dalszą metę 
obliczonego programu przebudowy gospodarczej kra­
ju . Od paru jednak lat powstaje na tym odcinku za­
sadnicza zmiana. Państwo wystąpiło z czynną poli­
tyką uprzemysłowienia kraju, nie szczędząc ani swych 
wysiłków, ani nakładów materialnych. Państwo pod­
jęło wszechstronną działalność, mającą na celu stwo­
rzenie jak najlepszych warunków rozwoju przemysło­
wego, opartego na zdrowej — i wykazującej zrozumienie 
także dla pozagospodarczych potrzeb państwowych — 
inicjatywie prywatnej. ■

Naicharaktervstvczniejszym wyrazem tej. czynnej po*
li tyki jest rozbudowa Centralnego Okręgu Przemysło­
wego, stanowiąca niejako symbol idei uprzemysłowię - 
nia. Po wstający bowiem nowy ośrodek przemysłowy 
zespala w sobie wszechstronnie c e le : ekonomiczne, de­
mograficzne, strukturalne i polityczne. Ekonomicz­
nie -nowe, racjonalnie uprzemysłowione obszary przy­
czynią się wydatnie do wzmożenia naszego potencjału 
gospodarczego, do zatarcia jaskrawych różnic między cię­
żarem gatunkowym Polski zachodniej i Polski wschod­
niej i do stworzenia podstaw przyszłego systematycz­
nego uprzemysławiania reszty Polski, Demograficz­
nie wpłynie na wzrost zatrudnienia i trwałe rozła­
dowanie bezrobocia. Pod względem strukturalnym — 
racjonalne i przemyślane rozbudowywanie przemysłu 
w Centralnym Okręgu Przemysłowym doprowadzi 
do poprawy strukturalnych braków naszego prze­

mysłu, mianowicie, do rozbudowy tych jego gałęzi, 
które me są jeszcze rozbudowane w sposób dosta­
teczny, odpowiadający potrzebom rynku wewnętrzne­
go, bądź które w ogóle jeszcze w Polsce nie istniały
i których powstanie uznać należy z tych czy innych 
względów za konieczne. Politycznie —wreszcie—wpły­
nie na wzmocnienie zdolności obronnej Państwa.

Na obszarze Centralnego Okręgu Przemysłowego 
przejawia Państwo intensywną działalność inwesty­
cyjną, mającą na celu gospodarcze uzbrojenie terenu. 
Chodzi tu przede wszystkim o rozbudowę zasadniczej 
bazy energetycznej i odpowiedniej sieci komunikacyj­
nej. Państwo inwestycjami tymi, pozbawionymi cha­
rakteru bezpośredniej rentowności, chce w najbliższej 
już przyszłości stworzyć podstawy rozbudowy prze - /  
mysłu prywatnego. Chcąc nadto zwiększyć atrakcyj­
ność tych nowych obszarów przemysłowych i doko­
nać—zgodnie z naszymi założeniami politycznymi
i gospodarczymi—korekty wy w strukturze naszego 
przemysłu, Państwo specjalną ustawą udzieliło daleko- 
idących ulg podatkowych dla pewnych gałęzi prze­
mysłu, lokalizujących się na tych obszarach. W  ten; 
sposób wyżłobiło Państwro nowe łożyska dla ujawnię-' 
nia się „inicjatywy prywatnej” i przetacza jej niesko-i 
ordynowane wysiłki inwestycyjne z manowców b ez -. 
planowości i przypadkowości na tory, prowadzące do 
z góry założonych celów gospodarczych i państwo-; 
wych.

Doceniając również znaczenie właściwego zaopa­
trzenia surowcowego dla dzieła uprzemysłowienia 
Polski wystąpiło Państwo z czynną inicjatywy upo­
rządkowania tego zagadnienia. Uchwałą Rady M ini­
strów zostało w b. r. powołane do życia Biuro Surow-, 
cowe. Biuro to w najbliższej już przyszłości opracuje: 
jednolity program surowcowy, w którym wykreśli 
racjonalne granice rozwoju własnych podstaw surow­
cowych—tak, ażeby z jednej strony zbytnią drożyzną 
surowca nie hamować tempa uprzemysłowienia kra- i 
ju, z drugiej zaś uzyskać możliwie duży stopień unie­
zależnienia surowcowego. WT związku z wysiłkami, : 
zmierzającymi do uzyskania względnie rozszerzenia 
krajowej bazy surowcowej—bądź naturalnej, bądź też 
zastępczej—nasuwają się czasami zastrzeżenia co do 
cennikowej opłacalności tego rodzaju produkcji. M u­
szę tu wyjaśnić, że w zasadzie zawsze stoję na stano­
wisku rentowności działania gospodarczego. N ie  
jestem zwolennikiem autarkii skrajnej, gospodarczo 
nieumotywowanej, a wprowadzającej- metody wojen­
nego gospodarowania w czasie pokoju. Traktuję ra­
czej w naszej polityce ekonomicznej samowystarczal­
ność jako potencjalne przygotowanie pewnych moż­
liwości na wypadek potrzeb przymusowych. A le rów­
nocześnie tam, gdzie to jest gospodarczo uzasadnio­
n e—chcemy szczególnie w dziedzinie surowcowej być 
jak najbardziej uniezależnieni od zewnętrznych ośrod­
ków' dyspozycyj. Dlatego to nie możemy przyjąć zbyt 
prostego sposobu kalkulowania opłacalności gospo­
darczej, gdy idzie o ocenę wysiłków tworzenia włas­
nej bazy surowcowej w kraju.

Omawiając wagę surowców dla uprzemysłowienia 
kraju, musimy podnieść poważny aport surowcowy, 
wniesiony nam przez Śląsk Zaolzański. Odzyskanie 
Śląska Zaolzańskiego stanowi dla Polski wydarzenie 
pod względem gospodarczym niezwykle doniosłe. 
,Wraz z odzyskaniem bowiem Śląska Zaolzańskiego 
wchodzi Polska w posiadanie bogatych złóż węglowych
i silnie rozwiniętego przemysłu hutniczego. Stwier-
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dzone zapasy węgla polskiego Śląska Zaolzańskiego oce­
niane są na 250 miln. ton, zapasy zaś prawdopodobne — 
na około 4 mild. ton. W ydobycie kopalń, znajdujących 
się na odzyskanym przez Polskę obszarze, wyniosło 
w ub. r. 7 miln. ton, co stanowi okrągło 20% dotych­
czasowej produkcji węgla w Polsce. Cały węgiel, 
wydobywany na Śląsku Zaolzańskim, posiada właści­

w o śc i koksujące. Jakość koksu, wytwarzanego z tego 
węgla, jest różna. M iędzy innymi jednak otrzymuje­
my zeń koks odlewniczy i doskonały koks wielko­
piecowy, któregośmy dotychczas nie posiadali i musieli 
naw'et sprowadzać. Produkcja koksu Śląska Zaolzań­
skiego wynosi ok. 1 miln. ton, czyli 37% dotychczaso­
wej produkcji polskiej. Nadmienić jeszcze należy, 
że przemysł koksowniczy stał się na Śląsku Zaolzań­
skim przemysłem wyjściowym dla doskonale rozwi­
niętego przemysłu węglopochodnego.

Pewien charakter surowcowy posiada także hutnictwo 
żelazne. Produkt jego stanowi bowiem surowiec 
dla wielu postaci produkcji przemysłowej. Śląsk 
Zaolzański w tej dziedzinie wniósł Polsce 700 tys. ton 
stali, co stanowi prawie 50% dotychczasowej wytwór­
czości. Niewątpliwie, zdolność produkcyjna przeję­
tych przez Polskę zakładów hutniczych wprzęgnięta 
zostanie w wewnętrzne procesy inwestycyjne i przyczyni 
się do ich intensyfikacji. W  planach naszej rozbu­
dowy gospodarczej przewidywaliśmy wielkie inwe­
stycje w przemyśle hutnictwa żelaznego. Miały one 
doprowadzić produkcję stali w 1940 r. do 2 miln. ton. 
W  obecnej chwili mamy już jednak stali ponad 2-2 miln.

| ton i stoimy wobec zagadnienia organizacji jej zbytu. 
W skutek tego potrzeba inwestycyj w przemyśle hut­
niczym odsunięta została na dalszy plan, pozwalając 
na przestawienie naszego programu inwestycyjnego 
w kierunku rozbudowy metalowego przemysłu przętwór- 
zecgo, jako najpoważniejszego, podstawowego konsu­
menta dla hutnictwa żelaznego całej Polski.

Dla uprzemysłowienia kraju posiadają znaczenie 
kardynalne—poza źródłami zaopatrzenia w surowce — 
także i środki energetyczne. Co dotyczy kwestii 
energetycznej, to należy z całą szczerością powie- 
dziecT że jesteśmy w Polsce w tym kierunku może 
najsłabiej zaawansowani nie tylko w stosunku do stanu 
elektryfikacji w krajach Europy Zachodniej, ale i w sto­
sunku do naszego stanu uprzemysłowienia w pozo­
stałych dziedzinach. Statystyka informuje nas, że 
nie konsumujemy nawet 10% stanu energii elektrycz­
nej, zużywanej na głowę mieszkańca w Europie Za­
chodniej czy Ameryce Północnej. Rozbudowa energii 
elektrycznej zależy od jej taniości, taniość zaś energii 
elektrycznej od jej upowszechnienia, tj. od odpowiedniej 
rozbudowy sieci rozdzielczych użytkowego napięcia. 
Dlatego też podjęło Państwo na obszarze całego kraju 
akcję elektryfikacyjną, mającą na celu, z jednej strony, 
budowę wytwórni tej energii, tj. elektrowni, z drugiej 
za ś—rozbudowę odpowiednio gęstej sieci rozdziel­
czej. Inwestycjami o charakterze energetycznym  
objęte są również inwestycje z zakresu gazyfikacji. 
Wykorzystanie gazu ziemnego, jako źródła energe­
tycznego, odpowiada przede wszystkim postulatowi 
decentralizacji źródeł energetycznych. Tym  spo­
sobem uzyskujemy, poza ośrodkiem węglowym, drugi 
bardziej centralnie położony ośrodek energii; inwe­
stycje gazyfikacyjne rozpoczęte zostały w rejonie 
przemysłowym radomskim i rejonie wideł W isły  
i Sanu —w celu jak najracjonalniejszego wyposażenia 
w środki energetyczne ziem Centralnego Okręgu

Przemysłowego. Należyta rozbudowa sieci energe­
tycznej łączy się w sposób najbardziej integralny 
z podniesieniem prosperacji średnich i drobnych 
warsztatów przemysłowych, które tylko na podłożu 
elektryfikacji znajdą podstawy dla swego dalszego 
rozwoju.

Chciałbym w tym miejscu zwrócić uwagę, że w do­
tychczasowym uprzemysławianiu Polski nie została 
należycie uwzględniona rola, jaką winien w niej odegrać 
przemysł drobny i średni. Pogląd, że drobny przemysł 
stanowi dowód pewnego zacofania gospodarczego, 
czy też pewną gorszą formę produkcji—został przez 
rzeczywistość obalony. Rozwój drobnego przemysłu — 
nawet w krajach pod względem uprzemysłowienia 
przodujących w Europie —dowodzi, że rzemiosło, 
uzbrojone według wymogów współczesnego postępu 
technicznego, stanowi niezbędne dopełnienie prze­
mysłu wielkiego. Szczególnie w warunkach Polski 
względy gospodarcze narzucają konieczność rozwija­
nia przemysłu drobnego. Polska jest bowiem krajem, 
rozporządzającym olbrzymimi zasobami dotychczas 
nie wyzyskanej pracy, natomiast nie dysponuje ona 
odpowiednimi środkami kapitałowymi. W  tych wa­
runkach—w rozwiązaniu problemu uprzemysłowienia 
kraju drobnemu przemysłowi, opierającemu się w swej 
produkcji w  wyższym stopniu na pracy aniżeli na 
kapitale, przypaść musi poważna rola.

Uprzemysławianie kraju oznacza przechodzenie 
z mniej wydajnych, ekstensywnych, metod produkcji 
do bardziej intensywnych. Dzieje się to w drodze 
coraz doskonalszego wyzyskiwania podstawowych ele­
mentów produkcji, jakimi są: praca i kapitał. Inten­
sywność metod produkcji jest wyznaczona stosunkiem  
kapitału do pracy. Tam, gdzie spotkamy się z nad­
miarem kapitału przy niedomiarze siły roboczej, 
jednostka kapitału, przypadająca na jednostkę pracy, 
będzie bardzo duża. W  praktyce wyrazi się to uży­
ciem najnowocześniejszych maszyn i dalekoidącą racjo­
nalizacją produkcji, eliminującą z procesów produk­
cyjnych udział czynnika pracy ludziej. W  poło­
żeniu jednak Polski stosunek jednostki kapitału do 
jednostki pracy jest niski, co z konieczności zmusza 
nas do posługiwania się bardziej ekstensywnymi m e­
todami produkcji, jeśli w ramach istniejących środków 
kapitałowych ma zostać w pełni wyzyskana dostępna 
na rynku wewnętrznym praca ludzka. Oparcie się 
na niewielkim kapitale daje drobnemu przemysłowi 
jeszcze jeden awantaż, który w dobie kryzysu został 
powszechnie stwierdzony. Mianowicie, okazało się, 
że śtedni i drobny przemysł jest bardziej odporny na 
przesilenia gospodarcze. Ponieważ w jego procesach 
wytwórczych przeważa czynnik pracy nad czynnikiem  
kapitału, nie odczuwa zmiennych wahań koniunktu- 
tury na międzynarodowym rynku kapitałowym i po­
siada zdolność przystosowania się do każdorazowych, 
warunków rynkowych. Dlatego uznać należy, że 
rozwój drobnego przemysłu stanowi jeden z podstawo­
wych elementów uprzemysłowienia kraju i ogniwo 
przyszłego uprzemysłowienia wyższego rzędu.

Reasumując widzimy, że Państwo podjęło na wielu 
frontach inicjatywę budowania podstaw uprzemysła­
wiania Polski. W ytrwałość w dążeniu do osiągnięcia 
celu zdaje się gwarantować skuteczność dokonywa­
nych wysiłków. A chyba przykład Gdyni, która 
ze skromnego osiedla rybackiego wyrosła do rzędu 
jednego z największych portów bałtyckich stanowi 
dostatecznie wymowny dowód, że zdolni jesteśmy do
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podejmowania i realizowania koncepcyj wielkich  
i użytecznych.

Gdy dziś, na szczęście, w procesie uprzemysłowienia 
zaawansowaliśmy się stosunkowo dość już daleko, 
gdy jednak czekają nas jeszcze zadania olbrzymie — 
powinny zniknąć wszelkie dyskusje na temat sprzecz­
ności interesów pomiędzy gospodarczą działalnością 
prywatną a Państwa, ustępując miejsca sharmonizo- 
wanym wysiłkom nad jak najskuteczniejszą rozbu­
dową polskiego przemysłu wspólnymi siłami. Aby 
sharmonizować te wysiłki, zajdzie niewątpliwie po­
trzeba przeprowadzenia —za obopólnym porozumie­
niem —tego rodzaju zmian w organizacyjnych formach 
działania poszczególnych branż gospodarczych, któ­
re b y —pozostawiając pełnię należytej swobody inicja­
tywie prywatnej —umożliwiały jednak należyte uzgad­
nianie kierunków działalności między wytycznymi 
polityki gospodarczej Państwa i przedsiębiorczości 
prywatnej. Najlepszym przejawem potrzeby takiego 
harmonizowania inicjatyw—państwowej i prywatnej — 
jest program zagospodarowania Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, gdzie w myśl wytycznych i idei, 
stawianych przez czynniki państwowe, znajdują dla

siebie realne warunki gospodarczego rozwoju przed­
siębiorstwa, oparte o kapitał i inicjatywę prywatną. 
D o programu zrekonstruowania gospodarki polskiej 
w myśl założeń, dyktowanych potrzebą tworzenia 
celowej struktury przemysłowej Państwa, należą 
w chwili bieżącej—gdy robimy bilans dwudziestolecia 
uprzemysławiania kraju— w pierwszym rzędzie: dalsza 
programowa rozbudowa Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego i najwłaściwsza inkorporacja ziem zaolzań­
skich do organizmu Rzeczyspospolitej. W  dziele tym  
wysiłkom Rządu winno towarzyszyć zrozumienie 
przedsiębiorczości prywatnej.

Od kilku lat obserwujemy dokonywujący się w Europie 
niesłychany wyścig przemysłowy. Nas w wyścigu 
tym nie tylko nie powinno zbraknąć, ale—przeciwnie — 
musimy dążyć do tego, aby się w nim nie dać w y­
przedzić. Dlatego też wszyscy wspólnie winniśmy 
się do dzieła uprzemysławiania kraju przyczyniać 
w miarę sił i możności, gruntując przez to podwa­
liny wielkości odrodzonej Polski.

Antoni Roman

D W A D Z I E Ś C I A  LAT WA L K I

W II PO Ł O W IE  listopada 1938 r. minie 20 lat 
od chwili, gdy ówczesna Sekcja I I I—dziś 
Departament III (Budżetowy)—Ministerstwa 

Skarbu przystąpiła do opracowania projektu pierwszego 
budżetu Polski Odrodzonej. I odtąd rokrocznie o tym  
samym czasie jesiennym przez długich 20 lat rozpoczyna 
się w Polsce praca nad budżetem na okres następny — 
praca, która w istocie swej jest raczej walką o plan 
finansowy Państwa, walką, której wynik zależny jest— 
jak w każdej wojnie—od uzbrojenia sił walczących, 
od ich zdolności strategicznych i umiejętności przewi­
dywania i —co jest rzeczą najważniejszą—od silnej 
i niezłomnej woli zwycięstwa. A  zwycięstwem w dzie­
dzinie budżetowania w Państwie jest oparcie gospodarki 
państwowej na prawidłowym, realnym i zrównoważo­
nym budżecie.

W ola takiego zwycięstwa musi jednak ożywiać nie 
tylko Ministra Skarbu i jego aparat, powołany do 
sporządzania i wykonywania budżetu, ale także cały 
Rząd, Izby Ustawodawcze i całą uświadomioną opinię 
publiczną. Dawno już bowriem minęły te czasy, które 
tak pięknie charakteryzuje Jakób Necker, Minister 
Skarbu Ludwika XVI. Pisze on w 1781 r. w  swym  
sławnym ,,Le Compte Rendu au R oi” —pierwszym  
publicznym budżecie Francji: „Suweren takiego 
Królestwa, jak Francja, może zawsze, kiedy chce, 
utrzymać równowagę między swymi wydatkami i do­
chodami zwyczajnymi, zmniejszenie bowiem wydatków, 
zawsze popierane przez opinię publiczną, jest w jego 
rękach; także, jeżeli okoliczności na to pozwolą, zwięk­
szenie podatków leży w jego m ocy....” .

Jakże daleko jesteśmy dzisiaj od tych pięknych cza­
sów —zwłaszcza we Francji, której deficytów budżeto­
wych, idących w dziesiątki miliardów franków, nikt 
już opanować nie um ie—ani przez zmniejszenie wydat­
ków, które już dawno nie leży we Francji w ręku tych, 
którzy układają budżet, ani przez zwiększenie podatków, 
na co „okoliczności” bynajmniej dzisiaj nie pozwalają.

0  R Ó W N O W A G Ę  BUDŻETU
N ie ma tam „woli zwycięstwa” w walce o budżet 

państwowy. I nie ma —jak zresztą we wszystkich innych 
państwach, hołdujących deficytowi budżetowemu — 
zrozumienia jeszcze jednego faktu, który w idać—jak 
na dłoni—u nas w Polsce, jeśli się obiektywnie analizuje
1 ocenia okresy deficytowości naszego budżetu. Równo­
waga budżetowa nie jest wprawdzie jedynym warunkiem, 
od którego zależy koniunktura w danym Państwie. 
Owszem są państwa, które—jak Stany Zjednoczone 
A m .—używają deficytu budżetowego jako jednego 
z głównych motorów w fabryce „nakręcania” koniunk­
tury. Jednak i tam zaczyna zwyciężać przekonanie, 
że jest rzeczą konieczną zmniejszanie deficytu, dąże­
nie do równowagi. M yśli o tym Prezydent Roose­
v elt—w swym orędziu do Kongresu, wygłoszonym  
w dn. 3/1 1938 r., gdy mówi o tym, że deficyt budżeto­
wy, przewidywany na rok budżetowy 1938/39, będzie
0 $ 138 miln. mniejszy od deficytu roku poprzedniego,
1 że „innymi słowy Ameryka w ciągu trzech po sobie 
następujących lat zaczyna zmniejszać swój deficyt 
budżetowy’ ’.

W7alka z deficytem, dążenie do utrwalenia równowagi 
budżetowej nie jest bowiem warunkiem powstania 
koniunktury, ale jest na pewno warunkiem, od którego 
zależy jej niczym nie tamowany prawidłowy rozwój. 
Tylko bowiem równowaga budżetowa, dająca pewność, 
że państwo nie wejdzie na rynek kredytowy, że nie 
wyczerpie jego środków na pokrycie potrzeb konsum- 
cyjnych, że nie sięgnie przez nadmierne nakręcanie 
śruby podatkowej do zasadniczo nienaruszalnych części 
dochodu społecznego—stwarza w społeczeństwie nie­
zbędny spokój i równowagę gospodarczą, która jest 
istotnym warunkiem zaufania. Zaufanie zaś było, 
jest i będzie zawsze najważniejszym czynnikiem, po­
budzającym i utrwalającym koniunkturę.

Jakiż więc był pizebieg wypadków w Polsce, gdy 
z tego punktu widzenia spojrzymy wstecz na tych 20 
lat, które nas dzisiaj dzielą od pierwszego „projektu
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preliminarza budżetowego Państwa Polskiego na okres 
od 1 stycznia do 30 czerwca 1919 r.” — jak zwał się 
pierwszy budżet odrodzonej Polski, złożony Sejmowi 
Ustawodawczemu w dn. 27/III 1919 r., a więc już 
w połowie okresu budżetowego, na który miał obowią­
zywać.

W ięc przede wszystkim trzeba stwierdzić, że wszystkie 
preliminarze tego pierwszego okresu naszych finansów  
publicznych—okresu, który nazwiemy markowym — 
z wyjątkiem budżetu na rok 1924 —były przedkładane 
Izbom Ustawodawczym z wielkim bardzo opóźnie­
niem. Jeden z nich tj. preliminarz na okres od dn. 
1 lipca 1919 r. do dn. 31 marca 1920 r., został w nie­
siony do Sejmu dopiero dn. 12/111 1920 r., a więc na 19 
dni przed końcem okresu, którego dotyczył.

Żaden z preliminarzy budżetowych okresu marko- 
wego nie stał się też budżetem, żadnego z nich nie 
uchwaliły Izby, żaden nie był ogłoszony w ,,Dzienniku 
Ustaw”. Trudno więc mówić w tym okresie o woli 
zwycięstwa ułożonego planu budżetowego—skoro taki 
plan nigdy nie przyszedł ustawowo do skutku. O czy­
wiście, wiele okoliczności usprawiedliwia ten przebieg 
wypadków. W ięc najpierw 2-letnia jeszcze wojna 
polsko-bolszewicka, konieczność odbudowywania od fun­
damentów Państwa, tworzącego się na niewygasłych 
jeszcze zgliszczach pożogi wojny światowej, brak 
jakiegokolwiek doświadczenia z poprzednich okresów, 
brak zunifikowanego ustawodawstwa, a przede wszyst­
kim brak stałej waluty.

Jedyną prawną podstawą działania budżetowego 
Rządu są przeto wówczas tylko’ ustawry o otwarciu dla 
Skarbu Państwa kredytu w instytucji emisyjnej, tj. 
wr Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej, motywowane 
najpierw wielomilionowymi, a potem —od 1922 r. — 
wielomiliardowymi wydatkami w globalnych kwotach na 
różne cele, powodujące deficyt budżetowy. W  1923 r. 
przychodzi do skutku 7 ustaw o tzw. prowizoriach 
budżetowych, które dają globalne upoważnienia wydat­
kowe Rządowi i zezwalają po prostu—najpierw z kwar­
tału na kwartał, potem z miesiąca na miesiąc—na 
podwyższanie wydatków o procent, o który waluta 
spadła. W  IV kwartale 1923 r. upoważniono Rząd 
do podwyższenia wydatków o 800%.

N ie ma woli zwycięstwa w sprawach budżetowych 
w Rządzie, w Izbach, w społeczeństwie. Stoi bowiem  
do dyspozycji wygodna, ale w przyśpieszonym tempie 
do katastrofy finansowej prowadząca, równia pochyła... 
inflacji.

Członkowie Rządu nie uważają się wcale za skrępo­
wanych uchwalonym przez Radę Ministrów prelimi­
narzem budżetowym. Niezadowoleni z przydziału 
sum, dokonanego przez Ministra Skarbu, wnoszą 
w 1919 r. M inistrowie: Pracy, Oświaty i Zdrowia Pub­
licznego wprost do Sejmu żądania kredytów dodatko­
w ych—jak o tym świadczą druki Sejmu Ustawodaw­
czego Nr 402 A, B i C.

Gdy art. 10 Konstytucji marcowej żąda wskazania 
sposobu pokrycia dla nowych wydatków, Sejm uchwala 
jako pokrycie pożyczkę w Polskiej Krajowej Kasie 
Pożyczkowej. Taką zasadę głosi np. ustawa z dn. 22 III 
1923 r. o zasiłkach dla rodzin rezerwistów.

Izby Ustawodawcze uchwalają wprawdzie podatki: 
dochodowy, przemysłowy, gruntowy (z progresją 
i degresją) itd., ale podatki wpływają do Skarbu w mar­
kach. M iędzy okresem wymiaru a okresem poboru 
podatku mijają miesiące, w ciągu których waluta spada

o duże dziesiątki procentów, a kwota wymiaru podat­
kowego pozostaje bez zmian.

Społeczeństwo liczy swe pretensje do Skarbu Państwa 
w dolarach, ale swe zobowiązania ■ w markach, i w tych 
markach je płaci.

N ie brak jednak i w tym okresie wysiłków Ministrów  
Skarbu w kierunku uporządkowania i zrównoważenia 
budżetu. Niestety, są to jednak wysiłki samego tylko 
Ministra Skarbu, nie znajdujące dostatecznego oddźwię­
ku w Sejmie i w Rządzie.

Minister Biliński przyjmuje w 1919 r. tekę Skarbu 
pod warunkiem stosowania przez administrację pań­
stwową tzw. dekalogu, na którego czele widnieje za­
sada: „Budżet, uchwalony przez Radę Ministrów, 
musi być nawet jeszcze przed uchwałą Sejmu przestrze­
gany ściśle przez każde Ministerstwo” ; „kredyt 
Państwa spoczywa wyłącznie w ręku Ministra Skarbu” ; 
„każdy projekt ustawy, powodujący wydatki, wymaga 
zgody Ministra Skarbu przed uchwalą Rady M ini­
strów” . Zasady te pozostają wówczas jednak tylko na 
papierze.

Układ budżetu, zastosowany w 1921 r„ stwarza 
formy, stosowane przez nas do dziś dnia. W  tym sa­
mym roku ogłasza Ministerstwo Skarbu sprawozdanie 
kasowe z wykonania budżetu za czas od dn. 1 kwietnia 
do dn. 30 czerwca 1920 r., które wzbudza jednak m ini­
malne zainteresowanie w społeczeństwie. Minister 
Skarbu Prof. Michalski składa Sejmowi w 1922 r. 
sprawozdania rachunkowe za część 1918 r. i za lata 
1919 ^-21 oraz zestawienia całkowitego zadłużenia 
Polski wg stanu z dn. 31/XII 1921 r. Ministerstwo 
Skarbu kładzie szczególny nacisk na wzrost dochodów, 
żąda oszczędności budżetowej. Na szereg miesięcy 
zostaje wstrzymany spadek marki polskiej.

Minister Wł. Grabski wnosi do Sejmu preliminarz 
na rok 1923, wyrażony wprawdzie w markach, ale 
obliczony w tzw. złotych wskaźnikowych, co pozwoliło­
by na oparcie gospodarki budżetowej na realnej podsta­
wie, i opracowaije projekt ustawy o naprawie Skarbu, 
złożony Sejmowi w marcu 1923 r. Projekt ten prze­
widywał 3-letni plan zrównoważenia budżetu za po­
mocą wprowadzenia jednorazowego podatku majątko­
wego we frankach złotych i zaciągnięcia szeregu po­
życzek. Projekt wprowadza zasadę wydzielenia przed- 
siębiorstw' państwowych i monopolów z budżetu admi­
nistracji i utworzenie w budżecie grupy „ B ” , obejmu­
jącej netto rezultaty tych jednostek gospodarczych. 
Reforma ta, spowodowana chęcią naprawy finansów 
kolei i uczynienia z nich pozycji czynnej w systemie 
dochodów budżetowych Państwa, stała się odtąd trwałym 
nabytkiem naszej gospodarki budżetowej. Sam pro­
jekt ustawy pozostał znowu na papierze... nie było 
woli zwycięstwa budżetowego w Sejmie.

A zresztą, na naprawę Skarbu i budżetu w markach 
było już za późno. Inflacja przeszła w hiperinflację. 
Pierwszy „Rocznik Ministerstwa Skarbu” (za 1924 r.) 
notuje za grudzień 1923 r .: kurs giełdowy I marki 
polskiej we frankach złotych 0-0000008, dług Skarbu 
Państwa w instytucji emisyjnej 111 332 miliardy ma­
rek. T o już nie są liczby finansów publicznych, 
to raczej liczby... astronomiczne.

Tak zamknął się okres, w którym wszyscy zamiast 
liczyć na własne siły i naprawiać na gwałt budżet, 
czekali tylko na koniunkturę i pożyczki zagraniczne 
(np. ustawa z dn. 28/111 1919 r. „D z .P r .P .P ” Nr 29, 
poz. 252, która upoważnia Ministra Skarbu do zaciąg­
nięcia pożyczki zagranicznej do wysokości 5 miliardów
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franków ,,na warunkach możliwie dla Skarbu naj­
korzystniejszych” ).

Szkoda tylko, że pod koniec tego okresu Ministrowie 
Skarbu nie zorientowali się, że walka o markę polską 
jest naprawdę walką... z gwiazdami, i nie wykorzystali 
podatku inflacyjnego, który zwłaszcza tak ciężko dot­
knął w Polsce świat pracy, na rozbudowę inwestycyjną 
Polski—tak, jak to zrobili ich koledzy niemieccy 
w tym samym mniej więcej czasie. U nas wiodło 
wówczas Ministerstwo Skarbu spór na temat, czy 
budowany przy ul. 6 Sierpnia w Warszawie gmach 
Ministerstwa Spraw W ojskowych ma liczyć trzy czy 
tylko dwa piętra.

Dzieło reformy waluty, przeprowadzone przez 
Premiera i Ministra Skarbu W ładysława Grabskiego, 
było w swych założeniach oparte na bezwzględnie 
słusznej zasadzie wstrzymania prasy drukarskiej, jako 
środka zaspakajania potrzeb państwowych, na rozwoju 
prawdziwych źródeł dochodowych Państwa i na za­
łożeniu hamulca na wydatki państwowe przez wprowa­
dzenie z początkiem 1924 r. systemu budżetowania 
miesięcznego—przy równoczesnym dążeniu do oparcia 
całej gospodarki budżetowej na legalnej podstawie 
całorocznych budżetów.

Z wielkim trudem, spowodowanym niedostatecznoś­
cią przepisów o uchwalaniu budżetu, zawartych 
w ówczesnej niezreformowanej jeszcze Konstytucji 
marcowej, udało się uzyskać właściwie tylko ten ostatni 
cel. W  1924 uchwalono pierwszy budżet.

N atom iast—mimo niewątpliwej u ówczesnego M i­
nistra Skarbu woli walki z deficytem budżetowym— 
zawiodły wszystkie środki, użyte w tej walce. Maszyna 
drukarska, produkująca marki polskie, została wpraw­
dzie w swym biegu zatrzymana jeszcze przed efektyw­
nym wprowadzeniem złotego, jako jedynego środka 
płatniczego (rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z dn. 
l /I I  1924 r. — ,,Dz. Ust. R. P .” Nr 12, poz. 104—
o zamknięciu kredytu dla Skarbu Państwa w Polskiej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej), dochody z danin pub­
licznych zostały znacznie podwyższone—najpierw przez 
wykorzystanie tzw. ustawy o waloryzacji danin publicz­
nych, uchwalonej jeszcze dn. 6/XII 1923 r., potem  
przez przyśpieszenie płatności rat jednorazowego po­
datku majątkowego, przez dalekoidące reformy w po­
datkach: dochodowym, przemysłowym itd. M imo 
to jednak równowagi budżetowej nie uzyskano.

Budżet na rok 1924 został uchwalony z deficytem# 
pokrytym operacjami kredytowymi krajowymi i zagra­
nicznymi, a także częściowo bezpośrednimi wynikami 
świeżo przeprowadzonej reformy waluty, tj. emisją 
drobnego bilonu i biletów zdawkowych. Pocieszano 
się wprawdzie w trakcie uchwalania tego budżetu, 
że będzie to tylko deficyt „czysto rachunkowy” .

Niestety, był to zupełnie realny deficyt budżetowy, 
wyrażający s ię—jak o tym świadczą dzisiaj zamknięcia 
rachunków — poważną kwotą 189 4 miln. złotych 
ówczesnych, tj. równych złotemu frankowi.

System budżetowania m iesięcznego—tak zasłużony 
w dziejach walki o równowagę budżetową w Polsce — 
nie zapobiegał klęsce. Tzw. ruchoma mnożna, sto­
sowana w uposażeniach urzędniczych, tzn. comiesięczne 
obliczanie tych uposażeń według wskaźnika kosztów 
utrzymania—wytrąciło z rąk Ministra Skarbu ele­
menty ścisłej kalkulacji budżetowej dla całości wydatku 
osobowego, grającego olbrzymią rolę w naszym wybit­
nie konsumcyjnym budżecie. Równocześnie wzrastały

i inne wydatki, zwłaszcza dzięki łatwości ich pod­
wyższania w Sejmie.

Preliminarz budżetowy na rok 1925 podniósł Rząd 
jeszcze w czasie debat w  Komisji Budżetowej o zł 148 
miln., a Komisja Budżetowa Sejmu—o dalszych 
zł 41 miln., w rezultacie uchwalono budżet z deficy­
tem z ł 8-5 miln., licząc jako dochód w budżecie zupeł­
nie niewłaściwie jednorazowy i nadzwyczajny wpływ  
z emisji bilonu w kwocie zł 128 miln. A le —jak to 
bywa z budżetami, uchwalanymi z „drobnym deficy­
tem ” —deficyt, który miał być deficytem całorocznym, 
staje się deficytem pierwszego miesiąca. Potem do­
chodzą dalsze miesiące i... dalsze deficyty.

Tak było i w  roku 1925, który zamknął s ię—nie 
licząc oczywiście wt dochodach emisji bilonu—d efi­
cytem w  kwocie okrągło z ł  263 miln., przy czym
0 nierealności w  budżetowaniu świadczy wTymownie 
fakt, że w porównaniu z kwotą dochodów, prelimino­
waną w budżecie, wpłynęło mniej o okrągło z ł 257 miln.

Katastrofę finansową przyśpieszył deficyt budżetowy. 
Waluta nie miała oparcia o realny i zrównoważony 
budżet. Inflacja bilonu i pieniędzy państwowych, 
spowodowana klęską budżetową, zaważyła na losach 
waluty złotej.

Rząd koalicyjny przystąpił do naprawy budżetu, 
sięgając przede wszystkim do zatamowania głównego 
źródła zła, tj. do wstrzymania ruchomej mnożnej 
w uposażeniach urzędniczych i do ograniczenia tych 
uposażeń o 4% 4-6%. Mimo to deficyt budżetowy 
trwa przez szereg miesięcy roku 1926, nie można nawret 
uchwalić całorocznego budżetu na okres 1926/27, 
gospodarka budżetowa jest oparta przez cały ten rok 
na prowizoriach budżetowych.

Dopiero objęcie władzy przez Marszałka Piłsudskiego 
stwarza nie tylko wszelkie warunki dla powstania
1 rozwoju woli zwycięstwa w walce z deficytem budże­
towym, ale doprowadza po raz pierwszy w odrodzonej 
Polsce do całkowitego zwycięstwa równowagi budże­
towej .

W ięc przede wszystkim racjonalna reforma Konstytu­
cji, dokonana nowelą z dn.2/V III 1926 r., a polegająca — 
jak wiadomo —na. ustaleniu dla Izb Ustawodawxzych 
terminów prekluzyjnych dla uchwalenia budżetu, przy­
jęta później przez Ustawę Konstytucyjną z 1935 r., 
zapobiegła na stale tak niepożądanym dla normalnego 
przebiegu gospodarki skarbowej opóźnieniom w uchwa­
laniu budżetu przez Sejm i Senat. Odtąd —z jednym  
tylko wyjątkiem w roku 1928/29, w którym uchwalenie 
budżetu uległo 3-miesięcznej zw łoce—z powodu roz­
wiązania Izb—są budżety niezmiennie uchwalane 
z końcem marca, a więc stale przed początkiem nowego 
roku budżetowego.

Nieugięta wola zrównoważenia: budżetu, silna chęć 
oparcia na równowadze budżetowej gospodarstwa 
polskiego, znajdująca swój wyraz w  dążeniu, aby pod­
nieść funkcję produkcyjną budżetu, stały i normalny 
rozwój źródeł dochodowych z danin publicznych  
i z przedsiębiorstw państwowych, używanie wrpływów  
z operacyj kredytowych tylko na cele inwestycyjne, 
a nie na konsumcję budżetową—oto charakterystycz­
ne cechy walki o równowagę z okresu dobrej koniunk­
tury 1926/27 4-1929/30.

Rezultaty budżetowe okresu 1926-1-30 są powszech­
nie znane. Pierwsza realna równowaga budżetowa 
pojawiła się już w lipcu 1926 r., dając na początku 
drobną nadwyżkę dochodów ponad wydatki. O sta­
tecznie cały rok budżetowy 1926/27 zamknął się nad-
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wyżką z ł  160-4 miln., a potem —rok 1927/28 dał 
przewyżkę dochodów w kwocie z ł  214-7 miln., rok 
1928/29 — zł 167-2 miln., rok 1929/30—zł 36-3 miln.

Równowaga budżetu stała się warunkiem — naj­
pierw faktycznej w 1926 r., a potem i prawnej—sta­
bilizacji naszej waluty, znalazła-wyraz w normach praw­
nych planu stabilizacyjnego Rządu z 1927 r., stała się 
podwaliną, na której rozpoczęto wówczas rozbudowę 
Gdyni, utworzenie floty handlowej i tyle innych 
doniosłych poczynań inwestycyjnych, ujętych np. 
w ustawie o nadzwyczajnych inwestycjach z 1928 r.

A  równocześnie nadwyżki budżetowe za te lata 
w łącznej kwocie z ł  579 miln., objęte rezerwami skar­
bowymi, w  skład których weszły ponadto wpływy 
z ówczesnych operacyj kredytowych, stały się pierwszo­
rzędnym funduszem asekuracyjnym na okres kryzysu, 
który uderzył—poczynając od roku budżetowego 
1930/31—z całą siłą w nasze finanse publiczne.

Okres kryzysu, który trwał w budżecie polskim nie­
przerwanie i ze stale wzrastającą siłą od 1931 r. do 
1935 r .—wyraził się łączną kwotą deficytu budżeto­
wego z ł  1 487 miln. (nie licząc w dochodach roku 
1934/35 wpływu z 6% Pożyczki Narodowej, zaciągnię­
tej właśnie na pokrycie deficytu budżetowego).

jeśli ten łączny deficyt okresu kryzysowego został 
nie w  całości, lecz tylko w kwocie zł  1 032-4 miln. 
pokryty wykorzystaniem rynku kredytowego, w e­
wnętrznego—to stało się to dzięki nadwyżkom budżeto­
wym i rezerwom kasowym, odziedziczonym po okre­
sie dobrej koniunktury.

I oto, znowu u schyłku roku 1935 stanął budżet Polski 
nad brzegiem przepaści. W ola zwycięstwa budżeto­
wego musiała być na nowo obudzona w całym naszym 
gospodarstwie państwowym, jeśli się miało zapobiec 
katastrofie walutowej i gospodarczej.

Trzeba było przede wszystkim w miejsce kryzyso­
wych budżetów deficytowych i nierealnych w kalkulacji 
swych dochodów stworzyć warunki dla realnego 
i zrównoważonego budżetu, a potem ułożyć taki budżet 
na rok 1936/37 i iść tą drogą dalej.

Takiego skutku nie osiąga s ię—jak uczy nasze 
własne doświadczenie —bez powzięcia stanowczych 
i śmiałych decyzyj. Toteż Rząd wypowiedział z koń­
cem 1935 r. zdecydowaną walkę deficytowi budżeto­
wemu, i to od razu po obu jego frontach —i od strony 
wydatków' i od strony dochodów. Na podstawie 
znanych powszechnie dekretów Prezydenta Rzplitej 
z końca 1935 r. i z początku 1936 r., wydanych na 
podstawie pełnomocnictw, udzielonych przez Izby 
Ustawodawcze, wprowadzono specjalny podatek od 
wynagrodzeń publicznych, podwyższono stawki po­
datku dochodowego, przeprowadzając równocześnie 
szereg reform, mających na celu uproszczenie i scalenie 
systemu podatkowego. Z drugiej strony zmniejszono 
wiele obciążeń Skarbu Państwa. Pociągnięto do ofiar 
na rzecz równowagi budżetowej całe społeczeństwo — 
od pracowników i emerytów do posiadaczy pożyczek 
państwowych, od drobnych płatników podatku do­
chodowego do posiadaczy wysokich dochodów fundo­
wanych.

Od ofiar nie były wolne władze i instytucje państwo­
we. Ułożony w jesieni 1935 r. i uchwalony przez 
Izby Ustawodawcze na wiosnę 1936 r. budżet Państwa 
na rok 1936/37 przewidywał szereg cięć w wydatkach 
państwowych, w wydatkach może słusznych i potrzeb­
nych, ale w chwili decydującej o losach finansów  
publicznych niewątpliwie niekoniecznych.

Budżet, uchwalony na rok 1936/37, zamykał się 
w wydatkach i dochodach prawie równą kwotą okrągło 
zł 2 221 miln. Była ona większa od budżetu na rok 
1935/36, ale tylko pozornie —skutkiem włączenia do 
budżetu—zgodnie z wymogami prawidłowego budżeto­
wania—większości tzw. funduszów, budżetowanych 
w' latach poprzednich tylko w sumach netto.

Budżet został wykonany po stronie wydatków w kwo­
cie zł 2 212-6 miln., a więc nieco niżej od pierwotnego 
budżetu—mimo powiększenia go szeregiem koniecz­
nych kredytów dodatkowych, po stronie zaś dochodów — 
w kwocie zł 2 216-7 miln., a więc prawie z matematycz­
ną ścisłością.

Po raz pierwszy od ostatniego roku dobrej koniunktu­
ry w Polsce walka o budżet zakończyła się zwycięstwem  
wr formie nadwyżki budżetowej w kwocie zł 4-1 miln.

Zwycięstwo to było jednak rezultatem nie tylko real­
nego preliminowania, ale i bezwzględnego trwania 
na straży równowagi w  ciągu długich 12 miesięcy 
wykonywania budżetu —czy to za pomocą wypróbo­
wanego systemu budżetowania miesięcznego i współ­
działania z Ministrem Skarbu tzw. delegatów M i­
nisterstw—odpowiedzialnych za wykonanie budżetu, 
czy przez czuwanie nad normalnym rozwojem źródeł 
dochodowych.

Tę samą metodę stosuje się i nadal, i tą samą drogą 
walki z deficytem kroczv nasz budżet i w latach następ­
nych.

Rok budżetowy 1937/38, preliminowany z drobną 
przewyżką dochodów nad wydatkami, zamyka się 
w rzeczywistości—już po uwzględnieniu wydatków  
tzw. okresu ulgowego — nadwyżką budżetową w okrągłej 
kwocie z ł  21 miln.

Dochody budżetowe dały prawie zł 216 miln. więcej 
niż w 1936/37 r. Z 5%-ową przewyżką nad budżetem  
wpłynęły dochody z danin publicznych i monopolów, 
dając o zł  199 miln. więcej, niż wpłynęło w roku 
1936/37. Matematyczną ścisłość preliminowania, bo 
100-8% budżetu—wykazały podatki bezpośrednie, 
w tym podatek dochodowy—przeszło zł 279 miln., 
tzn. o zł 37 miln. więcej niż w najlepszym roku koniunk­
tury, tj. roku 1928/29.

Wydatki roku 1937/38 wyniosły okrągło zł 2411-5 miln. 
i są nieco niższe od ustawowych upoważnień.

Tą samą realnością preliminowania i wolą utrzymania 
ugruntowanej równowagi budżetowej odznacza się 
gospodarka budżetowa roku 1938/39, a także i prelimi­
narz na rok 1939/40.

W  zamkniętym okresie 6 miesięcy bieżącego roku 
budżetowego, tj. okresie od kwietnia do końca września 
1938 r. —przyniosły Skarbowi Państwa dochody w swej 
ogólnej sumie 48-8% budżetu, w tym daniny publiczne 
i m onopole—50-48%, a więc nawet nieco więcej, niż 
powinno było wpłynąć -przy zupełnie równomier­
nym wykonywaniu budżetu w ciągu półrocza. W y ­
datki zaś są niższe od połowy budżetu, bo stanowiły 
48-84% budżetu całorocznego.

Zrównoważony będzie również nowy preliminarz — 
na rok 1939/40 — mimo niezbędnej podwyżki w y­
datków o zł 48 miln.

W ola zdecydowana walki z. deficytem budżetowym  
stała się bowiem znowu od roku 1936 istotną i niez­
mienną częścią programu gospodarczego Polski.

Tadeusz Grodyński
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D W U D Z I E S T O L E C I E  P O L S K I E G O  U S T A W O D A W S T W A  
G O S P O D A R C Z E G O

GD Y  z  perspektywy lat dwudziestu spoglądamy na 
ustawodawstwo gospodarcze odrodzonej Polski, 
uderza nas przede wszystkim mnogość poświę­

conych regulowaniu życia gospodarczego norm praw­
nych. W  20 wydanych dotąd rocznikach naszego 
,,Dziennika Ustaw R .P .” (pomijając już nawet inne 
organa publikacyjne) tysiące pozycyj i dziesiątki ty­
sięcy stron wypełnione są przepisami ustaw i rozpo­
rządzeń, które to życie mają normować. Czy ten 
potwornie wielki materiał prawny ma jakąś wspólną 
ideę przewodnią, wspólny ce l— czy też jest to tylko 
zlepek przypadkowych przejawów tzw. woli ustawo­
dawcy, wywołanych doraźnymi i przemijającymi po­
trzebami, a może nawet nieprzemyślanymi odruchami?

Trudno byłoby twierdzić, że polskie ustawodawstwo 
gospodarcze stanowi harmonijny zespół norm, powią­
zanych w zakończony i logicznie zbudowany system. 
Nie jest to —i prawdopodobnie nigdy nie będzie — 
dzieło, mające trwać w  niezmienionym stanie setki, 
czy choćby dziesiątki lat. Jeżeli gdzie—to właśnie w za­
kresie polskiego prawa gospodarczego ostatnich lat 
dwudziestu głośna dziś i modna teoria, że pierwiastki 
dynamiczne powinny w systemie prawnym górować 
nad statycznymi miała głębokie uzasadnienie. Czy 
jednak ta dynamika polskiego ustawodawstwa gospo­
darczego miała jakiś wspólny nurt, czy zmiany, któ­
rych ono doznawało—miały swą wewnętrzną logikę?

Jeden moment rzuca się od razu w oczy. Celem, 
który przyświecał polskiemu ustawodawcy w ciągu 
ubiegłych 20 lat, była przede wszystkich unifikacja pra­
wa. Chodziło o zastąpienie norm prawnych, odziedzi­
czonych po zaborcach, normami własnymi, polskimi. 
Proces zrastania się gospodarczego rozerwanych sztucz­
nie przez zabory dzielnic Polski nie mógł być dokona­
ny wyłącznie na drodze samorzutnych przemian ich 
struktury gospodarczej. By proces ten umożliwić 
i przyspieszyć—musiał wkroczyć ustawodawca, niwe­
lując różnice, jakie w warunkach produkcji i wymiany 
w poszczególnych b. zaborach wywoływały odmienne 
normy prawne. Proces ten nie mógł się odbyć ani zbyt 
szybko, ani bez pewnych wstrząsów. N ie został on 
jeszcze dotychczas zakończony w zupełności, dokonał 
się jednak w 90%, a może nawet w 95%.

Na polu ustawodawstwa przemysłowego zastąpiliśmy 
ustawy dzielnicowe przez polskie prawo przemysłowe 
(,,D z. Ust. R. P .” z 1927 r., poz. 468), nowelizowane 
następnie kilkakrotnie (,,D z. Ust. R. P.” z 1932 r., 
poz. 293, z 1933 r., poz. 209, z 1934 r., poz. 350, z 1938 r., 
poz. 163). Zmianą ogólnego prawa przemysłowego są 
też w pewnym sensie normy prawne, regulujące w spo­
sób odmienny pewne rodzaje działalności zarobkowej, 
jak np. prawo o zarobkowym przewozie osób i towa­
rów pojazdami mechanicznymi ( ,,D z. Ust. R. P.” 
z 1932 r., poz. 336) i o koncesjonowaniu pojazdów 
mechanicznych w obrębie gmin miejskich (,,D z. Ust. 
R. P ."  z 1933 r., poz. 273), o sprzedaży nawozów sztucz­
nych ( ,,D z. Ust. R. P .” z 1932 r., poz. 300), o broni, 
amunicji i materiałach wybuchowych (,,D z. Ust. R. P .” 
z 1932 r., poz. 807), o rzeźniach z prawem wyłączności 
(,,Dz. Ust. R. P ."  z 1933 r., poz. 280), o uregulowaniu 
obrotu zwierzętami gospodarskimi oraz drobiem i obro­
tu hurtowego mięsem (,,D z. Ust. R. P .” z 1933 r.,

poz. 639 i ,,Dz. Ust. R. P .” z 1938 r., poz. 458), o pu­
blicznych przedsięwzięciach rozrywkowych (,,D z. Ust. 
R. P.” z 1933 r., poz. 632), o filmach i ich wyświetla­
niu (,,Dz. Ust. R. P .” z 1934 r., poz. 323), o przedsię­
biorstwach zbierania i udzielania informacyj o stosun­
kach gospodarczych (,,D z. Ust. R. P .” z 1936, poz. 16),
o tzw. uboju rytualnym (,,D z. Ust. R. P .” z 1936 r., 
poz. 237), o mleczarstwie (,,D z. Ust. R. P .” z 1936 r., 
poz. 272), o przedsiębiorstwach, wymagających szcze­
gólnego zaufania (,,D z. Ust. R. P.” z 1938 r., poz. 79),
0 wytwarzaniu i handlu dewocjonaliami i przedmiota­
mi kultu religijnego (,,D z. Ust. R. P .” z 1938 r., poz. 
149) itp.1). W spólną tendencją—zarówno nowel do 
prawa przemysłowego, jak i wspomnianych przepi­
sów specjalnych—jest zwiększenie ingerencji władzy 
państwowej przez rozszerzenie listy przemysłów kon­
cesjonowanych oraz przez poddanie pewnych rodza­
jów przemysłu koncesjonowanego jeszcze ściślejszemu 
nadzorowi i kontroli ze strony Państwa, niż to przewi­
dują ogólne normy prawa przemysłowego. Tendencja 
ta przejawia się jeszcze silniej w szeregu aktów usta­
wodawczych o charakterze niemal blankietowym— 
aktów, dających Rządowi niezmiernie szerokie pełno­
mocnictwa do regulowania pewnych kluczowych dzia­
łów gospodarstwa narodowego. Tu należą ustawy 
względnie dekrety o regulowaniu obrotu węglem  
(,,D z. Ust. R. P .” z 1930 r., poz. 667, wzgl. z 1932 r., 
poz. 294), o uregulowaniu obrotu cukrem (,,D z. Ust. 
R. P .” z 1932 r., poz. 818) względnie o regulowaniu 
gospodarki cukrowej i buraczanej ( ,,D z. Ust. R. P .” 
z 1935 r., poz. 548), w sprawie regulowania stosuukcw  
w hutnictwie żelaznym i innych metali ( ,,D z. Ust. 
R. P .” z 1933 r., poz. 647) itp.

W  zakresie organizacji życia gospodarczego zastą­
piliśmy obowiązujące w b. zaborach: austriackim i pru­
skim normy prawrne o izbach przemysłowo-handlowych
1 izbach rzemieślniczych przez jednolite polskie prawo
0 izbach przemysłowo-handlowych (,,D z. Ust. R. P .” 
z 1927 r., poz. 591), kilkakrotnie zresztą nowelizowane 
(,, Dz. Ust. R. P.” z 1932 r., poz. poz. 292 i 780, 
z 1933 r., poz. 210, z 1934 r., poz. 203), oraz o izbach 
rzemieślniczych i ich związku (,,D z . Ust. R. P .“ z 1933 r., 
poz. 638). Ustrój i funkcjonowanie drobniejszych praw- 
no-publicznych organizacyj gospodarczych, cechów
1 innych zrzeszeń przemysłowych —reguluje prawo 
przemysłowe i nowele do niego. W reszcie, wspomnieć 
trzeba o reglamentacji niezmiernie doniosłej formy 
zrzeszeń gospodarczych, jaką są kartele ( ,,D z. Ust. 
R. P.” z 1933 r., poz. 270 i z 1935 r., poz. 529). Sło­
w em —w zakresie ustawodawstwa przemysłowego akcję 
unifikacyjną należy uważać za niemal zakończoną.

Również prawie zakończony jest proces unifikacji 
ustawodawstwa handlowego poprzez wydanie: naj­
pierw—w 1920 r .—jednolitej ustawy o spółdzielniach, 
następnie—w 1924 r. — jednolitego prawa wekslowego 
i czekowego, zastąpionego nowymi — acz niewiele 
zm ienionym i—ustawami z 1936 r. ( ,,D z. Ust. R. P.”

l) W ykaz ten nie harmonizuje całkiem ściśle z systematyką prawa 
przemysłowego, które w swym art. 2 wyłącza spod swego działania 
pewne typy działalności zarobkowej —  choć podpadają one pod za­
sadniczą definicję przemysłu, jako wszelkiego rodzaju zatrudnienia 
lub przedsiębiorstwa zarobkowego.
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z 1936 r., poz. poz. 282 i 283), kodeksu handlowego 
( ,,D z. Ust. R. P.” z 1934 r., poz. 502), prawa upadłoś­
ciowego i prawa o postępowaniu układowym ( ,,D z. 
Ust. R. P.” z 1934 r., poz. poz. 834 i 836), prawa 
bankowego (,,D z. Ust. R. P .” z 1928 r., poz. 321), 
prawa o organizacji giełd (,,D z. Ust. R. P.” z 1924 r., 
poz. 1019) z późniejszymi zmianami, prawa o kontroli 
ubezpieczeń, o ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych, o nieuczciwej konkurencji i szeregu 
ustaw mniejszego znaczenia. Poza nawiasem unifi­
kacji pozostało jeszcze prywatne prawo ubezpieczenio­
we, opracowywane obecnie przez Komisję Kodyfika­
cyjną.

Nie przeprowadziliśmy jeszcze pełnej unifikacji pra­
wa morskiego i prawa o żegludze śródlądowej; powstają­
ce na tle żeglugi stosunki prywatno-prawne są wciąż 
jeszcze regulowane przez przepisy dzielnicowe. M a­
terie te, których unormowaniu ma być poświęcona 
druga część kodeksu handlowego, znajdują się w stanie 
daleko posuniętego opracowania. Natomiast na tzw. 
publiczne, administracyjne prawo morskie i żeglugowe 
składają się już niemal wyłącznie ustawy polskie — 
bardzo zresztą liczne.

W  1932 r. nastąpiła unifikacja prawa górniczego 
( ,,D z. Ust. R. P.” z 1932 r., poz. 654), jedynie jeśli 
chodzi o górnictwo naftowe—obowiązują dawne prze­
pisy dzielnicowe, choć i w tym zakresie wydane zostały 
ustawy w sprawie regulowania stosunków w przemyśle 
naftowym ( ,,D z. Ust. R. P .” z 1932 r., poz. poz. 83 
i 306, oraz z 1936 r., poz. 17), oraz o obrocie olejem  
skalnym (,,D z. Ust. R. P .” z 1938 r., poz. 167).

Przepisy, normujące produkcję wiejską—rolnictwo, 
leśnictwo, rybołówstwo itp. — doczekały się także 
unifikacji. Również ustrój agrarny Polski rządzony 
jest już przeważnie przez ustawy polskie—choć wskutek 
powolnego z konieczności tempa przebudowy ustroju 
agrarnego daw'ne przepisy zaborcze pozostają jeszcze 
częściowo w mocy.

Ten specyficzny konserwatyzm stosunków wiejskich 
przejawia się także w  dziedzinie ustawodawstwa skar­
bowego, a w szczególności podatkowego. Spośród 
wszystkich pobieranych w Polsce podatków jedynie 
podatek gruntowy opiera się jeszcze na ustawach 
zaborczych, które doznały tylko częściowego retuszu 
ze strony ustawodawstwa polskiego. W szczęta na 
podstawie ustawy z 1933 r. (,,D z . Ust. R. P.” z 1933 r., 
poz. 203) klasyfikacja gruntów jest wstępem do pracy 
nad unifikacją przepisów o tym podatku. Drugą 
dziedziną prawa podatkowego, w której ustawodawstwo 
zaborcze nie zostało całkowicie wyrugowane przez 
prawo polskie—to podatek spadkowy i od darowizn 
oraz niektóre przepisy o podatkach komunalnych.

Prawo skarbowe i finansowe jest tym działem  
prawa gospodarczego, który ulegał największym i naj­
częstszym zmianom. Tak np. podatek przemysłowy, 
wprowadzony w 1922 r. na całym terytorium Rzeczy­
pospolitej (,,D z. Ust. R. P.” z 1922 r., poz. 7), był 
nowelizowany następnie w latach 1923, 1925 ( ,,D z. 
Ust. R. P.” z 1925 r., poz. 550), 1931 ( ,,D z■ Ust. R. P.” 
z 1931 r., poz. 881) i 1936 ( ,,D z. Ust. R. P.” z 1936 r., 
poz. 15), by w 1938 r. ulec gruntownemu przekształ­
ceniu na podatek obrotowy. Jeszcze liczniejsze były 
zmiany podatku dochodowego. Wprowadzony 
w 1925 r .—nowelizowany był w latach: 1931 (,,D z. Ust. 
R. P.” z 1931 r., poz. poz. 760, 771 i 882), 1932 ( ,,D z. 
Ust. R. P ."  z 1932 r., poz. 767), 1935 (,,D z. Ust. 
R. P.” z 1935 r., poz. poz. 128, 503, 518) i 1938

(,,D z. Ust. R. P .” z 1938 r., poz. 226). Niesposób  
w ramach krótkiego artykułu dać nawet pobieżnego 
przeglądu całego naszego ustawodawstwa podatkowego 
i jego zmian. Należy tylko podkreślić rzeczy najważ­
niejsze. A  więc poza wspomnianym podatkiem docho­
dowym i przemysłowym, względnie obrotowym — 
zawiera nasze ustawodawstwo normy prawne o podat­
kach: gruntowym, od nieruchomości, od lokali, od 
kapitałów i rent, o podatku spadkowym i od darowizn,
0 daninie majątkowej, o opłatach stemplowych, o po­
datkach pośrednich (od cukru, kart do gry, piwa, 
wina, miodu syconego, energii elektrycznej, drożdży, 
kwasu octowego, uboju, tłuszczów, kwasu węglowego
1 cukru skrobiowego), o różnych dodatkach do podat­
ków, dalej—przepisy o mających w gruncie rzeczy cha­
rakter podatków celowych różnych opłatach na Fundusz 
Pracy, przepisy o monopolach: tytoniowym, spirytuso­
wym, solnym, zapałczanym i loteryjnym, jednolite 
prawo celne ( ,,D z. Ust. R. P.” z 1933 r., poz. 610) 
i taryfę celną (,,D z. Ust. R. P.” z 1932 r., poz. 732), 
wraz z astronomiczną niemal liczbą rozporządzeń
o zniżkach celnych, dość bogato rozbudowane ustawo­
dawstwo o finansach komunalnych, wreszcie —podsta­
wowej wagi normy o charakterze ogólnym, jak: ordy­
nację podatkowrą, ustawę o ulgach podatkowych, 
przepisy o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbo­
wych oraz pozostającą w ścisłym związku z ustawodaw­
stwem podatkowym ustawę karną skarbową.

Przepisy o daninach publicznych nie wyczerpują 
zakresu ustawodawstwa finansowo-skarbowego: na­
leżą do niego przepisy o ustroju pieniężnym, przepisy 
dewizowe i o kontroli obrotu towarowego z zagranicą,
0 Państwowym Instytucie Rozrachunkowym, o r. ż- 
nych funduszach na cele gospodarcze (jak np. Fundusz 
Obrotewy Reformy Rolnej, Państwowy Fundusz 
Eksportowy, Państwowy Fundusz Drogowy, Fundusz 
Inwestycyjny, Fundusz Pracy i in.), o różnych 
operacjach kredytowych Skarbu Państwa i osób prawa 
publicznego oraz o państwowych planach inwestycyj­
nych. W  tym dziale mamy już do czynienia wyłącznie 
z przepisami polskimi.

Osobny dział ustawodawstwa gospodarczego stanowią 
z jednej strony niezmiernie liczne na początku dwudzie­
stolecia ustawy, dotyczące likwidacji skutków wojny
1 gospodarki wojennej, z drugiej zaś—wydane w la­
tach 1932 -r-36, a częściowo jeszcze w latach 1937 
i 1938—akty ustawodawcze i rozporządzenia, wywołane 
walką z kryzysem gospodarczym i jego skutkami. 
Kryzys ten znalazł niezmiernie silne odbicie zarówno 
w ustawodawstwie podatkowym, jak zwłaszcza w tzw. 
ustawodawstwie oddłużeniowym, zajmującym na szpal­
tach , .Dziennika Ustaw R. P.” kilkaset stron druku.

W reszcie—dla całości obrazu- należy nadmienić, że 
także ustawy i rozporządzenia, których przynależność 
do ustawodawstwa gospodarczego jest wątpliwa, jak 
np. tzw. ustawodawstwo społeczne, jak również prze­
pisy prawa i procedury cywilnej oraz przepisy sanitarne, 
budowlane, techniczne itp. — zawierają szereg 
norm prawnych, oddziałujących poważnie na życie 
gospodarcze. W e wszystkich tych działach prawo 
polskie wypierało konsekwentnie i zastąpiło już prawie 
zupełnie dawne przepisy zaborcze.

T o wypieranie prawa zaborczego przez prawo 
polskie odbywało się w zakresie ustawodawstwa gos­
podarczego i działów pokrewnych nie zawsze w sposób 
natychmiastowy. Nowe ustawy polskie przewidują nie­
jednokrotnie w swych przepisach wprowadzających
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czy tym czasow ych- że niektóre przepisy dzielnicowe 
zachowują jeszcze przez pewien czas swą moc obo­
wiązującą, lub że będą ją tracić stopniowo. Różno­
rodność warunków gospodarczych, stworzonych przez 
fakt pozostawania ziem polskich w różnych organiz­
mach państwowych, nie zawsze pozwalała na natych­
miastową likwidacją wytworzonych różnic. Trzeba 
było przeprowadzać unifikację stopniowo, by uniknąć 
zbyt gwałtownych wstrząsów. Czasami dawrało się 
osiągnąć ten skutek w drodze recepcji przez prawo 
polskie zasad przewodnich tego ustawodawstwu za­
borczego, które było najbardziej miarodajne dla da­
nego typu stosunków gospodarczych, czasami—ko­
nieczne było zachowanie na pewien czas dawnych różnic.

A le obok tego procesu unifikacji możemy - zwłaszcza 
w' latach ostatnich—zaobserwować i zjawisko odwrotne: 
tworzenie przez ustawodawcę odrębnych norm dla 
poszczególnych rejonów gospodarczych. Takie od­
rębne przepisy gospodarcze zostały wydane najpierw 
dla Gdyni, później dla tzw. trójkąta bezpieczeństwa, 
następnie dla ziem wschodnich, wreszcie —dla powsta­
łego z rozszerzenia dawnego trójkąta bezpieczeństwa 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. Najdobitniej­
szym przejawem tej nowej tendencji jest świeżo w y­
dana ustawa o ulgach inwestycyjnych. Tendencja 
ta jest zdrową i konieczną reakcją na nadmierny cen­
tralizm, wywołany przez prąd unifikacyjny. Dążąc 
do przekreślenia sztucznych barier, stworzonych przez 
dawne kordony zaborcze, zapomniano o tym, że 
Państwo Polskie, jak każde większe państwo, nie jest 
organizmem gospodarczo jednolitym. Granice daw ­
nych zaborów nie odpowiadają naturalnym granicom 
poszczególnych rejonów gospodarczych, należy je 
przeto przekreślić. A le równocześnie należy nakreślić, 
a raczej uwzględnić w systemie prawnym istnienie 
innych granic, podyktowanych przez geofizyczne czy 
geopolityczne cechy poszczególnych ziem Rzeczy­
pospolitej, należy uwzględnić rolę, którą te poszczegól­
ne ziemie mogą i powinny spełniać w życiu gospodar­
czym Państwa.

Ta regionalizacja ustawodawstwa gospodarczego jest 
szczególnym przejawem tendencji o znacznie szerszym  
zasięgu. Uwzględnianie różnic regionalnych ma, mia­
nowicie, na celu nie tyle petryfikację obecnego stanu 
gospodarczego poszczególnych ziem, ile przekształ­
canie go w pewien —podyktowany potrzebami całości -■ 
sposób, ile przebudowę życia gospodarczego w poszcze­
gólnych rejonach Polski. I o tóż—jeślibyśmy mieli 
w sposób najogólniejszy scharakteryzować tendencję 
i myśl przewodnią polskiego ustawodawstwa gospo­
darczego- musielibyśmy stwierdzić, że —poza przekreś­
leniem różnic, stworzonych przez zaborców, ten właśnie 
cel —przebudowa gospodarcza Polski jest, względnie 
stal się -zwłaszcza w ostatnich latach jej główną 
wytyczną.

Ustawodawstwo gospodarcze może mieć zasadniczo 
dwa cele.

Albo chodzi o stworzenie lub uporządkowanie ram 
prawnych dla zachodzących procesów gospodarczych, 
wobec których ustawodawca zachowuje postawę ne­
utralną, i wtedy ustawodawca nie troszczy się o to, 
w jaki sposób stworzone przez niego możliwości zo­
staną wyzyskane przez obywateli. Taka jest zasad­
nicza postawa ustawodawstw gospodarczych krajów 
prosperujących krajów o zdrowej strukturze gospo­
darczej, którą należy zachowywać i co najwyżej wolno 
i stopniowo dostosowywać do zachodzących ng szerokim

świecie zmian. Ustawodawstwo nie jest wówczas 
wykorzystywane jako środek dla prowadzenia określo­
nej polityki gospodarczej. Politykę gospodarczą pro­
wadzą jednostki lub ich zrzeszenia, państwo i ustawo­
dawstwo państwowe ma im zapewnić jedynie moż­
ność prowadzenia takiej polityki, jaka odpowiada 
ich interesom.

Albo też samo państwo prowadzi określoną poli­
tykę gospodarczą i wykorzystuje dla tego celu sw’ą 
władzę ustawodawczą. Taka jest zasadnicza postawa 
ustawodawstw gospodarczych krajów biednych —kra­
jów o złej strukturze gospodarczej, którą należy z gruntu 
zmienić i przebudować.

Nigdzie już dziś nie spotykamy się z jednym lub 
drugim typem ustawodawstwa gospodarczego w jego 
niejako chemicznie czystej formie. Od chwili, gdy 
doktryna wolnego handlu została porzucona przez jej 
ojczyznę- Anglię, nie ma kraju, który by nie używał 
co najmniej swego ustawodawstwa celnego dla realizo­
wania określonej polityki gospodarczej; wszędzie — 
w stopniu silniejszym lub słabszym—państwo ingeruje 
czynnie w procesy gospodarcze.

Ten tzw. interwencjonizm państwowy zyskiwał 
w Polsce w ubiegłym dwudziestoleciu stale na nasileniu. 
Przejawia się on w naszym ustawodawstwie celnym: 
w niezliczonej ilości rozporządzeń o zniżkach celnych, 
którym odpowiadają przeważnie konkretne transakcje 
handlowe, które dane rozporządzenie miało umożli­
wić. Przejawia się on w podwyższaniu stawek cel­
nych dla ochrony pewnych działów krajowej pro­
dukcji. Przejawia się w ustawodawstwie podatkowym, 
np. w faworyzowaniu przedsiębiorstw, prowadzących 
księgi handlowe, w przesuwaniu pewnych ciężarów 
podatkowych z bark jednej warstwry ludności na 
drugą, w ulgach dla tych gałęzi produkcji, na 
których rozwoju Państwu szczególnie zależy. Prze­
jawia się w ustawodawstwie agrarnym, zmierzają­
cym do dalekoidącej przebudowy ustroju rolnego. 
Przejawia się w ustawodawstwie przemysłowym, dającym 
Rządowi możność regulowrania w interesie całości gospo­
darstwa narodowego działalności przemysłów kluczo­
wych i zapewniającym mu pewną dozę wpływu na 
wszelką w ogóle działalność zarobkową. Przejawia 
się w ustawodawstwie kryzysowym, zmierzającym do 
sztucznego przywrócenia zachwianej równowagi sił 
gospodarczych wierzycieli i dłużników. Przejawia się — 
wreszcie—w' normach prawmych, zmierzających do 
realizacji państwowego planu inwestycyjnego.

Ten interwencjonizm przybiera niekiedy formę 
etatyzmu, tj. prowadzenia przez Państwo bezpośred­
nio pewnych działów gospodarki. Nasze ustawo­
dawstwo gospodarcze przewiduje tę formę interwencjo­
nizmu, zawierając liczne postanowienia o przedsię­
biorstwach państwowych i ich komercjalizacji. Ale 
rzecz charakterystyczna —brak w nim zupełnie prze­
pisów o jakiejś planowej etatyzacji życia gospodarczego.

Natomiast druga forma interwencjonizmu państwo­
w e g o —dążenie do wpływania na dyspozycje gospo­
darcze obywateli, do przekształcania przez nich sa­
mych naszego życia gospodarczego w imię potrzeb 
Państwa i zgodnie z nakreślonym przez organa pań­
stwowe planem gospodarczym —stanowi dominującą 
cechę—jeśli nie wszystkich—to przeważnej części w y­
danych, zwłaszcza wr ostatnich 14 latach, norm naszego 
prawa gospodarczego. Po spełnieniu swego pierwszego 
zadania — unifikacji warunków pracy gospodarczej 
w Państwie ustawodawstwo gospodarcze zostało użyte
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do wykonania następnego kolejnego zadania- prze­
budowy zjednoczonego organizmu gospodarstwa na­
rodowego. Realizowaniu tych dwu celów zawdzięcza 
ono zdecydowaną przewagę elementów dynamicz­
nych nad statycznymi.

Czy i kiedy można oczekiwać odwrócenia wzajem­
nego stosunku tych elementów? Byłoby z pewnością 
rzeczą pożądaną, aby nadszedł czas, w którym takie 
odwrócenie będzie odpowiadało istotnym potrzebom  
naszego życia gospodarczego. Czas ten jednak nadej­

dzie dopiero wówczas, gdy z okresu biedy wkroczymy 
w okres trwałej i organicznej pomyślności gospodarczej, 
gdy potrzebna dla naszego zdrowego rozwoju gospo­
darczego przebudowa strukturalna zostanie już do­
konana.

Trudno dziś jeszcze przewidzieć,które z kolejnych 
dziesięcioleci przyniesie podyktowaną tym stanem  
rzeczy stabilizację naszego ustawodawstwa gospodar­
czego.

Bronisław Hełczyński

PRZEBI EG K O N I U N K T U R Y

Z
A G A D N IE N IE  zależności koniunktury krajo­

wej od sytuacji koniunkturalnej za granicą, 
dotychczas badane jako problem zależności 

i związków, obecnie w coraz większym stopniu jest 
rozważane pod kątem postulatów. Mianowicie, wy­
suwa się obecnie postulat uniezależnienia sytuacji krajo­
wej od zjawisk, zachodzących w krajach obcych. 
Twierdzenie, iż rozwój gospodarczy musi odbywać 
się cyklicznie — przechodząc znane fazy od depresji 
do ożywienia—jest obecnie w coraz większym stop­
niu poddawane w wątpliwość, przy czym uważa się, 
iż utrzymanie jednolitego wzrostu gospodarczego — 
przy pełnym zatrudnieniu sił wytwórczych — a w szcze­
gólności przy pełnym zatrudnieniu rąk roboczych — 
zależy tylko od umiejętnej polityki gospodarczej. Czy 
jest możliwe wyeliminować z rozwoju gospodarczego 
okresy wzrostu i spadku? Sądzić należy, iż w kra­
jach, w których istnieje kapitalizm, oparty o zasadę 
wolności, gdzie podstawowe wielkości gospodarcze, jak 
ceny i płace oraz stopa procentowa — kształtują się 
na mniej więcej wolnym rynku—polityka stabilizacji 
ożywienia nie może być skuteczna. Jest to jednak 
problem zupełnie odrębny.

W pływ gospodarstwa światowego na sytuację 
krajową idzie zazwyczaj poprzez ruch towarów, ruch 
kredytów i kapitałów, oraz przez działanie czynników  
psychicznych. Im kraj mniej jest zależny od dopły­
wu kredytów zagranicznych lub zagranicznych rynków 
zbytu, im większy zapas złota posiada, czyli —im bar­
dziej jest swobodny w zakresie kursu waluty, tym — 
oczywiście—zależność jego od tzw. koniunktury świa­
towej jest mniejsza. A le nawet Stany Zjednoczone, 
które pod powyższymi względami znajdują się w sy­
tuacji niemal idealnej, nie są niezależne od zjawisk 
koniunkturalnych lub politycznych, zachodzących 
w Europie. Zła koniunktura w A nglii lub w innych  
krajach, będących odbiorcami produktów amerykań­
skich, obawa powikłań politycznych — wszystko to 
musi wywierać ujemny wpływ na te lub inne dzia­
ły życia gospodarczego; a ponieważ wszystkie rynki 
gospodarstwa społecznego są ze sobą ściśle związane, 
zaburzenia, zachodzące w jakimkolwiek dziale, przeno­
szą się natychmiast z mniejszą lub większą siłą na 
całość stosunków ekonomicznych.

W  krajach o walucie złotej działanie „zagranicy’’ 
jest zawsze wyjątkowo silne. Jeżeli jakikolwiek kraj, 
posiadający walutę złotą, prowadzi samodzielną poli­
tykę kredytowo-pieniężną, np. uprawia politykę 
ekspansji kredytowej, musi napotkać w końcu nieprze­
kraczalną przeszkodę w postaci odpływu złota i de­
wiz, co ostatecznie zmusi go do zastosowania defla- 
cji. Ekspansja kredytowa wewnątrz kraju prowadzi

W POLSCE I Z A  G R A N I C Ą
do wysokich kosztów i cen, powoduje niekorzystny 
stosunek krajowej struktury cen do struktury cen, 
panujących za granicą, wywołuje zaburzenia w ruchu 
towarów i kapitałów i musi w końcu wywołać zała­
manie rosnącej koniunktury. Zależność od zagranicy, 
wynikająca z czynników pieniężno-walutowych, może 
być zmniejszona jedynie przez zastosowanie pełnej 
regulacji cen i waluty. A le nawet w tym wypadku 
regulacja cen i waluty zmniejsza jedynie sumę napięć, 
istniejących pomiędzy gospodarstwem krajowym i za­
granicą, natomiast nie usuwa trudności gospodarczych, 
wynikających z odmiennej struktury cen i kosztów 
w kraju i za granicą (obecnie Niem cy).

Tzw. „oderwanie się” od rynku światowego może 
być osiągnięte, lecz jedynie kosztem wielkich wysił­
ków i ofiar, przy czym polityka oderwania się daje 
niekiedy rezultaty wręcz przeciwne zamierzonym. T y ­
powy przykład powyższego mieliśmy w latach ubieg­
łych na rynku cen żyta. Kraje, eksportujące żyto, 
forsowały eksport przez system premij wywozowych. 
Premie wywozowe musiały wywołać zniżkę cen na 
rynku światowym, co znowu rykoszetem obniżało ce­
ny krajowe. Im niższe były ceny światowe, tym  
wyższe płacono premie; im wyższe premie eksporto­
w e—tym niższe ceny światowe i krajowe.

Analizując przebieg koniunktury w Polsce w latach 
1919-f-38 w porównaniu z przebiegiem koniunktury 
tzw. „światowej” , zauważyć łatwo, iż pomiędzy prze­
biegiem polskiej koniunktury i zagranicznej istniały 
dalekoidące zależności i podobieństwa. Inflacja w Pol­
sce w latach 1919-^23 wytwarza, oczywiście, zupełnie 
odrębne warunki i możliwości, ponieważ gospodarstwo 
narodowe jest pod przemożnym wpływem procesów 
inflacyjnych. W  innym znów wypadku, np. we 
Francji w latach 1933-f-38, przebieg koniunktury ma 
inny charakter niż w większości krajów świata, lecz 
wyjaśnia się to działaniem czynników politycznych 
oraz polityką gospodarczą rządu frontu ludowego. 
W ysoki poziom cen i. kosztów we Francji, wywołany 
momentami politycznymi, stwarzał nieprzezwyciężal- 
ną przeszkodę dla poprawy gospodarczej, która zaist­
niała we wszystkich niemal krajach świata. Zauwa­
żyć również łatwo, iż przebieg kryzysu w Anglii był 
nieco inny niż w pozostałych krajach, co było spowo­
dowane deprecjacją funta, która to deprecjacja za­
hamowała w Anglii ostry spadek cen oraz spowodo­
wała poprawę relacji angielskiej struktury cen i kosz­
tów w stosunku do cen i kosztów, panujących na ryn­
ku światowym.

Ciężkie położenie Anglii w 1926 r., wywołane straj­
kiem węglowym, było dla Polski raczej korzystne, 
działało bowiem jako bodziec inicjalny dla przezwy-
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Rok Polska Stany Zjednoczone Anglia Niemcy Francja

1919 Inflacja, odbudowa powo­
jenna

Krótkotrwała recesja, od 
czerwca poprawa

Krótkotrwała recesja, w II 
półroczu poprawa

Inflacja Powolna poprawa, spadek 
kursu franka

1920 Inflacja, odbudowa powo­
jenna

Ożywienie w I półroczu, 
następnie załamanie

Ożywienie, w IV kwarta­
le załamanie

Inflacja Powolna poprawa, dalszy 
spadek kursu franka

1921 Inflacja, objawy kryzyso­
we w końcu roku (poli­
tyka deflacyjna M in i­
stra Michalskiego)

Kryzys, w IV  kwartale wy­
stępują oznaki poprawy

Dalszy gwałtowny spadek 
aktywności gospodar- 

. czej, w II półroczu po­
prawa

Inflacja Recesja, zwyżka kursu 
franka

1922 Inflacja, poprawa Poprawa Poprawa Inflacja Stopniowa poprawa
1923 Napięcie, haussa na gieł­

dzie (spekulacja akcja­
mi), od połowy roku re­
cesja

Ożywienie, w IV kwartale 
łagodna recesja

Ożywienie Inflacja, w listopa­
dzie wprowadze­
nie „R enten- 
m ark”  i stabili­
zacja m arki, re­
cesja w końcu 
roku

Dalsza poprawa, spadek 
kursu franka

1924 Recesja, depresja, w koń­
cu roku poprawa

Krótkotrwała poprawa, re­
cesja i ponowna popra­
wa

Ożywienie

Ożywienie Depresja, od lipca 
poprawa

Ożywienie

1925 Poprawa, w połowie roku 
załamanie waluty, ostry 
kryzys

Ożywienie, w kwietniu 
przywrócenie waluty 
złotej

Ożywienie, w paź­
dzierniku zała­
manie

Ożywienie

1926 Głęboka depresja, od je ­
sieni lekka poprawa

Ożywienie Załamanie w maju, l/V-f- 
1 /X II— strajk w prze­
myśle węglowym, w 
końcu roku poprawa

Depresja, w II pół­
roczu poprawa

Ożywienie, spadek kursu 
franka, w końcu roku 
stabilizacja franka

1927 Dalsza poprawa, ożywie­
nie

Ożywienie, łagodna rece­
sja w drugim  półroczu

Ożywienie Stopniowa popra­
wa

Recesja w I półroczu, po ­
prawa w II półroczu

1928 Ożywienie Ożywienie Ożywienie Ożywienie Ożywienie
1929 Dalsze ożywienie, od po­

łowy roku recesja, spa­
dek cen rolnych

Ożywienie, boom, recesja, 
panika na giełdzie, dal­
sza recesja

Ożywienie Ożywienie, pod ko­
niec roku recesja

Ożywienie

1930 Recesja, kryzys Recesja, kryzys Aktywność gospodarcza u- 
trzymuje się na wyso­
kim poziomie do kwiet­
nia—maja, kiedy nastę­
puje załamanie

Kryzys Ożywienie, w II półroczu 
zaznacza się pewne osła­
bienie

1931 Kryzys, pogłębianie się 
kryzysu

Dalszy spadek aktywności 
gospodarczej, głęboka 
depresja

Powolny spadek aktywno­
ści gospodarczej, we 
wrześniu zawieszenie 
waluty złotej

Kryzys W yraźna recesja—poczy­
nając od II kwartału

1932 Głęboka depresja Głęboka depresja Powolna poprawa Głęboka depresja Dalsza recesja, w końcu ro ­
ku zaznacza się poprawa

1933 Depresja, początki lekkiej 
poprawy

Depresja, Roosevelt Pre­
zydentem Stanów Z jed­
noczonych, utworzenie 
rządu „New D eal” , de ­
waluacja dolara, in ter­
wencjonizm państwowy, 
krótkotrwała gwałtowna 
poprawa w połowie ro ­
ku pod wpływem polity­
ki inflacyjnej Rządu, po­
nowne załamanie w II 
półroczu

Ogółna poprawa, zwłasz­
cza w II półroczu

Głęboka depresja, 
w II półroczu za­
znacza się popra­
wa

K oniunktura kształtuje się 
niewyraźnie, jednakże 
produkcja przemysłowa 
utrzym uje się na wyż­
szym poziomie niż w 
1932 r.

1934 Poprawa Powolna poprawa Ogólna poprawa utrzym u­
je się

Dalsza stopniowa 
poprawa

Depresja, zaburzenia poli­
tyczne

1935 Poprawa Dalsza poprawa pod wpły­
wem zwiększonych wy­
datków budżetowych

Dalsza stopniowa popra­
wa

W yraźna poprawa Szczytowy okres deflacji, 
głęboka depresja

1936 Popiawa, w końcu roku o- 
żywienie

Ogólne ożywienie Ożywienie, do którego 
przyczynia się zwiększe­
nie wydatków na zbro­
jenia

Ożywienie Depresja, utworzenie fron­
tu ludowego w kwiet­
niu—maju, dewaluacja 
franka we wrześniu

1937 Ożywienie Ożywienie utrzymuje się 
w I półroczu, we wrze­
śniu następuje gwałtow­
ne załamanie

Ożywienie, dalsze zwięk­
szenie wydatków na 
zbrojenia, w końcu ro­
ku załamanie

Ożywienie Depresja, zaburzenia wa­
lutowe, dalszy spadek 
franka

1938 Ożywienie Dalszy spadek aktywności 
gosp., w lipcu zaznacza 
się poprawa

Recesja, W' sierpniu zazna­
cza się poprawa

Ożywienie Depresja, trudności poli­
tyczne, ponowny spa­
dek franka
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ciężenia głębokiej depresji. Jest to klasyczny przykład 
wypadku, kiedy zmiany, zachodzące za granicą, mogą 
działać jako bodziec ożywiający dla koniunktury kra­
jowej. Ostry kryzys w Polsce w II półroczu 1925 r., 
którego wybuch przypisywano załamaniu się złotego 
w połowie 1925 r., me był prawdopodobnie kryzysem  
walutowym. W  tym samym okresie załamanie ko­
niunktury nastąpiło również i w Niem czech. W  II 
półroczu 1926 r. następuje w Polsce poprawa, przy­
pisywana całkowicie i wyłącznie działaniu strajku angiel­
skiego — co nie wydaje się być trafnym, w tym samym  
bowiem okresie odbyła się rów nież poprawa gospodarcza 
w Niemczech, jakkolwiek tam wpływ strajku angiel­
skiego był nieporównanie słabszy niż w Polsce. W tym 
samym czasie w Stanach Zjedn. istniało znaczne oży­
wienie.

W  ogóle od 1920 r. do 1926 r. kraje, w których 
odbyła się „wielka inflacja” , mają przebieg koniunk­
turalny o charakterze specyficznym; stabilizacja walu­
ty w 1923 r. w Polsce i w N iem czech wywołała silny 
kryzys tzw. stabilizacyjny, co nie było niczym in­
nym, jak poprostu procesem deflacji, związanym  
z każdą stabilizacją i ustaniem procesów inflacyjnych. 
Paralelizm zjawisk walutowych w Polsce i w N iem ­
czech kończy się w 1925 r., w Polsce bowiem wadli­
wa polityka gospodarcza nie zdołała przystosować 
struktury cen i kosztów' do cen i kosztów na rynku 
światowym. Kiedy więc wybuchła wojna celna pol­
sko-niem iecka--co spowodowało odpływ zagranicznych 
kredytów —musiała nastąpić deprecjacja złotego—tym  
bardziej, iż stosowano w kraju system inflacyjny, tzw. 
inflację bilonową. Panująca u nas interpretacja zjawisk 
gospodarczo-walutowych, które odbyły się w Polsce 
w latach 1924 i 1925, powinna być uznana za błędną. 
Spadek złotego w 1925 r. przypisuje się powszechnie 
ujemnemu bilansowi handlowemu, wywołanemu ko­
niecznością importu zboża, oraz „liberalnej” polityce 
celnej. Należy stwierdzić, iż liberalizmu celnego nie 
było w Polsce w' żadnym okresie, ujemny zaś bilans 
handlowy nie był bynajmniej wrywołany złym urodza­
jem  albo niskimi cłami, lecz jedynie tym, iż koszty 
produkcji oraz ceny—uwzględniając kurs waluty — 
były w Polsce nieporównanie wyższe niż na rynku 
światowymi. Być może, iż stabilizacja waluty w 1924 r. 
odbyła się na zbyt wysokim poziomie, nie ma to jed­
nak większego znaczenia; gdyby bowiem nie było 
zjawisk inflacyjnych w latach 1924 i 1925, gdyby nie 
odbywał się po stabilizacji waluty nieustanny wzrost 
cen (ceny z poziomu około 80 w końcu 1923 r. pod­
niosły się do 115 w I połowie 1925 r., czyli o 43-8%), 
nie byłoby załamania się złotego. Ten to wiaśnie 
ostry wzrost cen, płac i kosztów utrzymania działał 
zabójczo na bilans handlowy. Można powiedzieć, iż 
spadek waluty w 1925 r. był spowodowany jedynie 
i wyłącznie wadliwą polityką gospodarczą. W szystkie 
inne czynniki: zły urodzaj albo ucieczkę kapitałów 
w związku z wybuchem wojny celnej polsko-niemiec­
kiej—należy uznać jedynie za drugorzędne czynniki 
zaostrzające.

Jest rzeczą interesującą, iż przebieg koniunktury 
w Polsce wykazywał w latach ubiegłych wyjątkowo 
duże podobieństwo z przebiegiem tejże koniunktury 
w Niemczech. D o okresu 1925/26, czyli do okresu 
polsko-niemieckiej wojny celnej, związek gospodar­
stwa Polski z gospodarstwem Niem iec był wyjątkowo 
silny—zapewne dlatego, iż rynek niemiecki był dla

Polski największym rynkiem zbytu. A le nawet po 
tym okresie można zauważyć paralelizm rozwoju gos­
podarczego. Jest prawdopodobne, iż działały tu czyn­
niki personalno-psychologiczne. Stosunki 'tzw. świata 
gospodarczego Polski ze światem gospodarczym N ie­
miec były aż do czasu przewrotu politycznego w N iem ­
czech wyjątkowo silne, i tym zapewne wyjaśnia się 
owa równoległość koniunkturalnego rozwoju. Tak blis­
kie sąsiedztwo potężnego organizmu gospodarczego 
musi wywierać na kraje mniej w rozwoju gospodar­
czym posunięte duży wpływ —tym bardziej, że istnie­
je w krajach młodszych ekonomicznie naturalna ten­
dencja przystosowania swej polityki gospodarczej do 
wzorów ekonomicznie przodującego sąsiada. Tak było 
np. wr Polsce u początków tzw. polityki deflacyjnej. 
To samo tyczy się wcześniejszego okresu polityki 
zbożowej (żytniej). Ostrość przebiegu wielkiego kry­
zysu była w Europie największa w Niemczech i w Pol­
sce, a przyczyna tego tkwiła w stosowanej tu i tam 
polityce deflacyjnej (redukcja budżetu, obcinanie upo­
sażeń, zniżanie cen).

W  zamieszczonej na poprzedniej stronicy tablicy 
synchronicznej ustawiono fazy koniunktury w Polsce, 
Stanach Zjednoczonych, Anglii, Niem czech i Francji.

Z tablicy tej wynika niedwuznacznie zależność 
koniunktury krajowej od zagranicznej. „W yspową” 
koniunkturę, tzn. całkowicie niezależną od świata, 
mogą mieć jedynie kraję „zamknięte” -a i to z ogra­
niczeniami. (Jest prawdopodobne, iż gdyby przełom 
hitlerowski odbył się np. w 1930 r.- Niemcy nie 
zdołałyby nakręcić koniunktury—w fazie powszech­
nego kryzysu światowego; nakręcanie stało się sku­
teczne, ponieważ „świat” cały wszedł w fazę po­
prawy; ożywienie gospodarcze —bez nakręcania—było 
w Anglii równie silne, a napewno „zdrowsze” niż 
w' Niem czech). Odrębności w przebiegu koniunktury 
istniały zawsze, powodowane różną strukturą gospo­
darczą, a lbo—odrębną polityką gospodarczą. Inflacja 
i kryzys poinflacyjny w Polsce i Niem czech były skut­
kami „złej polityki gospodarczej” : łagodny przebieg 
wielkiego kryzysu w Anglii i Szwecji zawdzięcza się 
„dobrej” polityce ekonomicznej, ostry zaś przebieg 
tego kryzysu w Polsce był nie tylko wynikiem rolniczej 
struktury kraju, lecz m. in. i bezpośrednim skutkiem 
polityki deflacyjnej.

Również deprecjacja złotego wr 1925 r. i zaburze­
nia w latach 1924 i 1925 —były głównie zawinione 
przez wadliwą politykę gospodarczą: inflację i wynika­
jący stąd wzrost kosztów i cen.

N ie ulega wątpliwości, iż żaden kraj—niezależnie 
od swej polityki—nie może stanowić niezależnej „wys­
py” wśród świata: „wyspą” może być kraj tylko
o całkowicie odmiennej strukturze gospodarczej, np. 
Rosja Sowiecka. Natomiast nie ulega również wątpli­
wości, że „dobra” lub „zła” polityka ekonomiczna 
może spowodować dalekoidące odchylenia w położe­
niu gospodarczym kraju—ujemne i dodatnie. N iez- j  
miernie pouczający pod tym względem jest przykład 
Szwecji. W prawdzie kraj ten posiada szczęśliwą struk- j 
turę gospodarczą i wiele tej strukturze zawdzięcza 
(żelazo, ruda, drzewo, popyt zbrojeniowy), tym nie- j  
mniej polityka gospodarcza Szwecji, oparta na rozwi- ■ 
niętej teorii ekonomicznej, zdołała „oderwać” ten 
kraj od burzy światowej w tym stopniu, w jakim to 
w ogóle było możliwe.

Edw ard Lipiński
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G O S P O D A R S T W O  POLSKIE W Z W I Ą Z K A C H  ZE ŚWI AT E M

Ró w n o l e g l e  do walki orężnej, jaka przed 20
laty poczęła wykuwać zręby politycznych granic 
Państwa, rozpoczęła się —bo rozpocząć się m u­

sia ła --walka inna, która trwa nieprzerwanie po dziś 
dzień i trwać będzie jeszcze bardzo długo. Ta walka 
ma na celu zdobycie dla organizmu gospodarczego 
Polski takich warunków współżycia gospodarczego 
z resztą świata, jakie odpowiadałyby najlepiej potrze­
bom życiowym Polaków. Idzie o zdobycie dla Polski 
w orbicie tych nieskończenie różnorodnych stosunków, 
jakie składają się w sumie na gospodarstwo światowe, 
odpowiadającego naszym potrzebom „miejsca pod 
słońcem” . I kiedy rzuca się okiem wstecz na szlak 
przebyty na tej drodze od 20 lat -  widać wprawdzie, 
ile zdołano na tej trudnej drodze już osiągnąć, ale 
widać również, ile do osiągnięcia jeszcze pozostało.

Pierwszą uwagą, jaką uczynić wypadnie, mówiąc
0 wchodzeniu Polski na teren światowy w charakte­
rze nowej i odrębnej jednostki gospodarczej, będzie 
bezsprzecznie stwierdzenie niesłychanie niekorzystnych 
warunków, w jakich debiut ten musiał się odbywać. N ie  
tylko bowiem sam organizm-gospodarczy nowego pań­
stwa ucierpiał był na skutek wojny znacznie więcej od 
wszystkich innych, a le—co więcej—rozpoczynał on swe 
samodzielne istnienie w tej części Europy, która długo 
miała jeszcze pozostać w tyle poza Europą Zachodnią,
1 to -nota bene—w epoce, kiedy całość gospodarstwa 
europejskiego cofnęła się na skutek wojny znacznie 
w stosunku do stanowiska, jakie kontynent nasz zaj­
mował przed 1914 r. wobec innych części świata.

Zbieg tych wszystkich niekorzystnych warunków 
łatwo oceni każdy, kto dla porównania weźmie np. 
stosunki, z którymi zetknęło się gospodarstwo włoskie 
po ostatecznym zjednoczeniu politycznym W łoch  
w 1870 r. Możnaby w skrócie powiedzieć, iż W'lochy 
miały po odzyskaniu swej niepodległości czterdzieści 
kilka lat spokojnego i wygodnego—wobec wzrastają­
cej stale koniunktury światowej —„startu” państwo­
wego, Polska zaś—na drugi już dzień po swym po­
wstaniu musiała zetknąć się oko w oko z całym splo­
tem trudności, które były albo udziałem całego ówcze­
snego świata, albo naszego kontynentu, albo Europy 
Środkowo-Wschodniej, albo—wreszcie—tylko jej wła­
snym.

Aby nie wchodząc w szczegóły —móc zdać sobie 
pokrótce sprawę z rozmiarów tych komplikacyj, ja­
kie towarzyszyły i towarzyszą jeszcze układaniu się 
stosunków pomiędzy gospodarstwem polskim i ota­
czającym je światem, wyobraźmy sobie na chwilę, 
w jaki to sposób rozwijałaby się nasza gospodarka 
wówczas, gdyby ostatnie dwudziestolecie było tym, 
co zwykliśmy nazywać „normalnymi, przedwojenny­
mi czasami” . Wyobraźmy sobie, jak znęcony wyższą 
stopą procentową kapitał zagraniczny począłby ma­
sowo napływać do nas, stając się —oczywiście źród­
łem impulsu dla całego życia gospodarczego kraju. 
Szybkie powstawanie inwestycyj umożliwia stopniowe 
uszlachetnianie wywozu towarowego, przeznaczonego 
na spłatę tego zadłużenia, przy czym zagadnienie bilansu 
handlowego odgrywa w procesie tym minimalną rolę, 
gdyż wszelkie niedobory w tej dziedzinie kryte są 
nadwyżką wpływów, pochodzących z ruchu kapitało­
wego. Aparat polskiego handlu zagranicznego, posia­
dający doskonałe stosunki ze wszystkimi rynkami zby­

tu, staje się znakomitym dystrybutorem naszej eks­
pansji handlowej, przystosowuje ją do różnolitych 
potrzeb poszczególnych rynków i czyni z niej instru­
ment prawdziwie bogacącej organizm narodowy dzia­
łalności gospodarczej. Zatrudnienie w  kraju silnie 
wzrasta, a niezatrudnione nadwyżki ludnościowe znaj­
dują łatwe pole do emigracji na tereny zamorskie, 
zwiększając tym samym wpływy bilansu płatniczego 
i zmniejszając przeludnienie wewnątrz kraju. W zrost 
zamożności powoduje łatwą i szybką kapitalizację 
wewnętrzną, która stopniowo zastępuje kapitał zagra­
niczny w jego roli animatora życia gospodarczego 
i obniża jego oprocentowanie. Polska uprzemysławia 
się łatwo, szybko i rozlegle, przeprowadzając od razu 
wszystkie te radykalne posunięcia strukturalne, które 
po wynaturzeniach okresu zaborów są nieodpartą 
koniecznością. Rozwija się tak—jak rozwijały się w cią­
gu całego ub. stulecia wszystkie organizmy „młodsze” , 
tj. w oparciu o rynek międzynarodowy i czerpiąc zeń 
soki żywotne dla życia własnego.

W iemy dobrze—jak bardzo inaczej ułożyły się na­
sze stosunki ze światem w rzeczywistości. W'ielka woj­
na przyniosła, jak wspomnieliśmy, cofnięcie się Euro­
py w wyścigu gospodarczym kontynentów. W  1925 r. 
jeszcze ludność jej była zaledwie o 1% wyższa niż 
w 1913 r., podczas gdy przeciętny w'zrost dla całego 
świata wynosił 6%, a dla Stanów Zjednoczonych — 
nawet 19%. Produkcja naszego kontynentu była wów­
czas wyższa od produkcji z 1913 r. zaledwie o 2%, 
podczas gdy wzrost ten w Ameryce Północnej wyno­
sił 26%, a w innych częściach świata —przeciętnie — 
24%. W reszcie, obroty handlowe Ameryki Północnej 
były wyższe od przedw’ojennych'o 39%, innych części 
świata—o 26%, podczas gdy w' Europie —niższe od 
jjoziomu 1913 r. o całe 9%.

W  tej „zbiedniałej” Europie Polska znalazła się na 
obszarach, które nie tylko ucierpiały szczególnie od 
działań wojennych, ale które ponadto normalizowały 
swe powojenne życia gospodarcze o wiele wolniej niż 
inne obszary europejskie. Dwuletnia wojna o grani­
ce—to nie tylko ubytek sił gospodarczych kraju, ale po­
nadto opóźnienie w jego rozwoju. Obciążenie polityczne 
w' postaci komunistycznej Rosji i niechętnych N ie­
m iec—to nie tylko utrudnienie normalizacji stosunków 
wymiennych z sąsiadami, ale i przeszkody w szerszym  
napływie kredytów zagranicznych na skutek obaw 
zagranicznego kredytodawcy. W reszcie, brak odpo­
wiednich kontaktów- gospodarczych ze światem, wy­
nikły na skutek zamykania ziem polskich przed woj­
ną w orbitach gospodarstw przede wszystkim krajów 
zaborczych, od razu utrudniał każdą próbę szybszej 
penetracji zagranicznej.

Wydaje się, że dla zrozumienia, w jakich warun­
kach powstawać musiały pierwsze kontakty gospodar­
cze Polski z zagranicą, nie będzie nigdy zanadto przy­
pominania liczb, które przed 9 laty przytoczył w je­
dnym ze swych przemówień ówczesny Minister Prze­
mysłu i Handlu, a obecny W icepremier, Inż. Eugen- 
niusz Kwiatkowski. Z tych (przybliżonych zresztą 
z natury rzeczy) danych wynikało niezbicie, iż ziemie, 
składające się dziś na Rzeczpospolitą Polską, przywo­
ziły przed wojną z zagranicy— a więc z krajów, nie 
będących ani innym „zaborem” , ani państwem zabor­
czym —zaledwie 8-5% swego całego przywozu, a wy­
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woziły do owej odleglejszej zagranicy zaledwie 7-9% 
swego całego wywozu. W  83-^85% obrót z ziemiami 
niepolskimi zamykał się dla każdego z „zaborów” 
w stosunkach z krajem zaborczym. Na z ł  3 169-3 
miln. wywozu b. Kongresówki rynek rosyjski odbierał 
za z ł 2 823-9 miln., a na 2 ! 3 885-9 miln. wywozu 
b. dzielnicy pruskiej za z ł  3 016-2 miln. szło do Cesar­
stwa Niem ieckiego.

Mówiąc w skrócie—warunki, jakie istniały w chwili 
powstawania samodzielnej jednostki gospodarczej, na­
zywającej się Polską, dla rozwoju jej kontaktów ze 
światem były trudne —trudniejsze od tych, jakie to­
warzyszyły powstawaniu do samodzielnego życia pań- 

. stwowego innych organizmów gospodarczych, krysta­
lizujących się bądź w mnych epokach, bądź w innych 
obszarach globu ziemskiego, bądź wrreszcie z innym  
kapitałem dotychczasowych kontaktów ze światem. 
Trudności wewnętrzno-gospodarcze, o których nie 
miejsce mówić w naszych uwagach, a przede wszystkim  
rozbicie gospodarstwa polskiego na trzy niezwiązane 
ze sobą wzajemnie organizmy—powiększały tylko te 
niekorzystne warunki zewnętrzne. Gospodarstwo pol­
skie zdobywać sobie musiało (i musi nadal) swe „miej­
sce pod słońcem’ ’ z trudem, który z całym obiekty­
wizmem możnaby nazwać—wyjątkowym. Zwłaszcza — 
że od pierwszej chwili swego powstania przyjęło jako 
zasadę naczelną n i e o k u p y w a n i e  u ł a t w i e ń  
g o s p o d a r c z y c h  k o n c e s j a m i  p o l i t y c z ­
n y m i —zasadę, sformułowaną przed kilku laty w je­
dnym z przemówień sejmowych obecnego Ministra 
Spraw Zagranicznych Pułk. Józefa Becka w słowach: 
„polityka polska jest nie do kupienia” .

Albowiem  wszystkie wspomniane powyżej nieko­
rzystne czynniki, oddziaływujące na wywalczanie so­
bie przez nas gospodarczego „miejsca pod słońcem ” 
na kuli ziemskiej, mogłyby zostać w dużej mierze osła­
bione lub nawet zniwelowane całkowicie, gdyby poli­
tycznie Polska stała się nie podmiotem, ale przed­
miotem polityki obcej. A le nie znaczy to, aby ,,na 
długiej fali” mogło się to nam w rezultacie opłacić. 
Mielibyśmy po prostu znacznie mniej trudności fak­
tycznych w pierwszym czy drugim dziesięcioleciu na­
szego nowego gospodarczego istnienia, ale bylibyśmy 
skierowani w myśl obcej racji stanu na ten czy inny 
szlak naszego rozwoju gospodarczego. W ybraliśmy 
drogę największego oporu, drogę godzenia interesów  
naszych, określonych przez nas samych, z interesami 
naturalnych skądinąd 1 zrozumiałych egoizmów naro­
dowych innych krajów. Układanie się kontaktów go­
spodarczych Polski ze światem—to nieprzerwany bądź 
ostrzejszy bądź słabszy konflikt naszych i cudzych 
interesów, a którego poszczególne etapy kończone są 
z reguły możliwym do przyjęcia dla nas kompromi­
sem. Postaramy się dwudziestoletnie dzieje tych walk 
i kompromisów przedstawić tu w syntezie tak zwartej, 
jakiej wymaga charakter i zakres naszych uwag.

*

Całość kontaktów gospodarczych każdego samodziel­
nego organizmu ze światem, który go otacza, znajduje 
swe zewnętrzne odbicie w jego obrotach płatniczych 
z zagranicą. T en szczytowy, najogólniejszy „rozra­
chunek” każdego gospodarstwa z resztą globu ziem ­
skiego, ma - -jak to dobrze wiadom o—swoją stronę 
wpływów i rozchodów. Z porównania obu ich od­
najdujemy nie tylko kształtowanie się samego b i l a n ­
s u  p ł a t n i c z e g o  danego kraju, a le—co więcej -

poznajemy jego właściwy charakter gospodarczy na 
tle gospodarstwa światowego.

Charakter gospodarstwa polskiego uwidocznia się 
w pozycjach płatniczych w stosunkach z zagranicą 
od samego nieomal początku po odbudowie Państwa 
Polskiego z całą dokładnością. Zarówno położenie 
geograficzne Polski, będącej typowym terytorium tran­
zytowym, jak i fakt, że byliśmy w ciągu dziesiątków 
lat eksporterami siły roboczej w postaci emigracji 
robotniczej i osadniczej -  predestynowały nasze gos­
podarstwo do tego, aby wpływy z tytułu tych dwóch 
wielkich pozycyj obrotów płatniczych kształtowały się 
dla nas zawsze na poziomie, przewyższającym rozcho 
dy z tych samych tytułów, że zatem bilans naszych 
płatności z dziedziny usług był dodatni. W  1923 r. 
saldo dodatnie wynosiło w przeliczeniu na „złote w zlo­
cie” ok. 94-7 miln., w .1924 r. 108 3 miln., w 1925 r. 
84-4 miln., w 1927 r. 56-0 miln., w 1929 r. 184-5 
miln. itd. itd. Saldo usług jest, powtarzamy, w ca­
łym okresie dotychczasowym istnienia naszego gospo­
darstwa narodowego z reguły dodatnie (w- 1936 r. 
wynosiło ono -f z ł  135-3 miln.), gdyż jedyna ujemna 
pozycja w tym dziale (turystyka) nie może, oczywiś­
cie, zmienić dodatniości salda, osiąganego z tytułu 
przesyłek pieniężnych emigrantów do kraju i z usług 
tranzytowych na rzecz krajów trzecich.

Identycznie stałą --ale tym razem w sensie nadwyż­
ki rozchodów nad wpływami, a więc w sensie ujem­
nym —jest pozycja płatności z tytułu tzw. świadczeń 
jednostronnych, a więc: procentów, amortyzacji, dy­
widend od kapitałów, ulokowanych przez zagranicę 
w naszym gospodarstwie. Polska jest krajem typowo 
dłużniczym —i długo jeszcze czasu upłynie, zanim 
będziemy mogli lokouać za granicą nadwyżki naszej 
kapitalizacji wewnętrznej, jako kraj wierzycielski. D la­
tego też nieomal zawsze wpływy w tej pozycji na­
szych obrotów płatniczych są minimalne, a rozchody 
określają właściwie wysokość jej ujemnego salda. 
W  1923 r. wynosiło ono w „złotych w złocie” 21-6 
miln., ale w miarę napływu kapitałów zagranicznych 
musiało się i ono zwiększyć. Tak więc w 1926 r. 
np. sięgało ono już 172-9 miln., w  1928 r .—284-5 
miln., a w  1929 r. —nawet 380 miln. i w  1930 r. — 
451 miln. Od tego czasu—na skutek silnego odpły­
wu krótkoterminowych kredytów zagranicznych — 
(o czym będzie jeszcze mowa poniżej)—oraz dewaluacji 
niektórych walut państw wierzycielskich ujemne sal­
do w pozycji tej silnie spadło—jakkolwiek, oczywiś­
cie, zawsze ujemność pozostaje. W  1936 r. w ynosi­
ło ono już tylko—z ł 125 miln.

W spomniane dwa działy naszych obrotów płatni­
czych z zagranicą kształtują się zatem —jak widzimy — 
organicznie. Dodatniość bilansu usług lub ujemność 
bilansu świadczeń jednostronnych może być większa 
albo mniejsza, ale w sumie zasadnicze ich kształto­
wanie się wypływa z samej struktury naszego gospo­
darstwa, a nie z przyczyn koniunkturalnych. Ina­
czej się rzecz ma z dwoma innymi działami naszego 
„rozrachunku” płatniczego ze światem: obrotami to ­
warowymi i rucnem kapitałów.

W spomnieliśmy już powyżej o słabych kontaktach 
handlowych ziem polskich z zagranicą w okresie przed­
wojennym. Będziemy jeszcze w dalszym ciągu mieli 
wiele do powiedzenia o drogach i możliwościach na­
szych obrotów towarowych ze światem dziś i w przy­
szłości. Tutaj ograniczymy się tylko do stwierdze­
nia pewnej prawdy zasadniczej. Handel zagraniczny
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nie będzie długo jeszcze w Polsce (a nie wiadomo 
nawet, czy będzie w ogóle) osobnym i niezależnym  
źródłem powiększania dochodu społecznego—tak, jak 
to ma miejsce np. w takiej Anglii czy Belgii. Jest 
on funkcją rozwoju wewnętrzno-gospodarczego—i stoi 
zawsze na jego usługach. W  sumie zatem —poza 
stosunkowo nielicznymi i na ogół wynikającymi z nie­
dostatecznego spożycia wewnętrznego koniecznością - 
mi zbywania za granicą nadwyżek pewnych produk- 
cyj krajowych—o rozmiarach i koniecznościach kształ­
towania się naszych obrotów towarowych z zagranicą 
decydować musi zawsze przywóz, a nie wywóz. W  cy­
towanym już raz powyżej przemówieniu, wygłoszo­
nym przed 9 laty przez Pana Ministra Kwiatkowskie­
go," znajdujemy wysoce interesujące porównanie obro­
tów towarowych ziem polskich przed wojną z ko- 
niecznościami (ówczesnymi) naszego gospodarstwa w 11 
lat po odzyskaniu Niepodległości. Wynikało zeń, 
iż dawny przywóz obcy był w 2/3 mniej więcej po­
krywany przez produkcję wewnętrzna, ale jednocześnie, 
iż w tej samej mierze przedwojenny wywóz nasz 
został skonsumowany w kraju. W ówczas jeszcze rów­
nowaga była zachowana, niemniej jednak od tego 
czasu wewnętrzne potrzeby nasze wrzrosły (wzrost 
ludności), co musiało odbić się jednocześnie i na 
większych (stosunkowo) potrzebach przywozu inwes­
tycyjnego i na zwiększonej konsumcji artykułów, 
normalnie mogących znaleźć zbyt za granicą. W yn i­
ka z tego naczelny postulat naszego obrotu towaro­
wego z zagranicą, który by sformułować można w spo­
sób następujący: dla zapewnienia naszego rozwoju 
gospodarczego i podnoszenia w ten sposób poziomu 
życia szerokich mas musimy przywozić bardzo _ wiele, 
na pokrycie zaś przywozu tego—o ile brak innych 
źródeł (będziemy o nich zaraz mówili poniżej przy 
zagadnieniu ruchu kapitałów)—musimy wprawdzie w y­
wozić, ale tak, by wywóz nasz nie miał nigdy cha­
rakteru owego surowcowego wywozu „głodowego” , 
odbywającego się kosztem niejako spożycia wewnętrz­
nego.

Kształtowanie się naszych obrotów towarowych z za­
granicą jest, jak już wspom nieliśm y powyżej, zależne 
od koniunktury. N ie będziemy na tym miejscu powta­
rzali znanych powszechnie prawd o oscylacjach sal­
da bilansu handlowego w  zależności od większego 
lub mniejszego nasilenia koniunktury wewnętrznej 
i światowej, ale powiemy pokrótce tylko, iż w okre­
sie całych 2 dziesiątków lat naszego samodzielnego 
bytu gospodarczego prawda ta ani na chwilę nie 
została poddana w wątpliwość przez fakty. Zawsze 
w okresie wysokiej koniunktury wewnętrznej m ieliś­
my bilans handlowy ujemny i —odwrotnie—w okre­
sie recesji czy depresji aktywizował się on zupełnie 
wyraźnie. Natomiast ważne jest, iż ruchy te odbywa­
ły się zawsze pod o wiele silniejszym wpływem przy­
wozu niż wywozu. Gdybvśmy, mianowicie, sięgnęli 
wstecz i przyjrzeli się wahaniom wartości obu stron 
naszych obrotów zagranicznych—przy niezmiennych 
cenach (a więc z wyeliminowaniem czynnika koniun- 
tury światowej, na który nie możemy mieć najmniej­
szego w pływ u)—to okazałoby się, iż -przy cenach np. 
z 1937 r .—wartość przywozu w okresie 20 lat na­
szych obrotów z zagranicą oscylowała od z ł  600 miln. 
do z ł 1-7 mild., a więc nieomal w’ skali 1 : 3, pod­
czas gdy wartość wywozu w tymże okresie wahała 
się tyiko od z ł 1 mild, do z ł  1-8 mild., a więc w gra­
nicach I : 1-8. O tym, czy będziemy mieć w danym

okresie bilans handlowy dodatni czy ujem ny—decy­
duje przede wszystkim przywóz.

N ie wchodząc chwilowo głębiej w zagadnienia ob­
rotu towarowego, przechodzimy wreszcie do czwarte­
go działu naszych obrotów płatniczych z zagranicą, 
mianowicie do ruchu kapitałów7. Kształtowanie się 
tej pozycji jest właściwie całkowicie od nas niezależ­
ne i nie opiera się nawet — jak tego uczyła dawna 
ekonomia klasyczna—na przesłankach obiektywnych 
z punktu widzenia gospodarczego, ale wprost na im- 
ponderabiliach. Międzynarodowy obrót kapitałowy był 
po wojnie światowej jedną z tych dziedzin, które 
wykazały najmniej regularne wahania, najwięcej ner­
wowości—i które do dnia dzisiejszego stanowią najbar­
dziej chyba newralgiczny punkt tzw. gospodarstwa 
światowego. Tutaj dopiero w całej pełni zaznaczyły się 
w naszej historii stosunków gospodarczych ze światem  
w ostatnim dwudziestoleciu owe szczególnie trudności 
w jakich odbywało się powstawanie i krzepnięcie or­
ganizmu gospodarczego Polski odrodzonej. Tutaj to 
sytuacja geograficzna, nieufność polityczna, uprzedze­
nie i ignorancja, nerwowość i brak orientacji zagra­
nicznych dysponentów kapitałowych—mogły święcić — 
i św ięciły—pełne swe triumfy. Teoria napływu kapita­
łów' do ośrodków o wysokiej stopie procentowej nigdy 
właściwie nie „zagrała” w całej pełni w stosunku do 
przedstawiającego tak niezmierzone możliwości inwesty­
cyjne rynku polskiego. Tak charakterystyczny dla okre­
su powojennego wielki ruch kapitałów amerykańskich 
na rynki europejskie dotknął rynku polskiego stosun­
kowo bardzo późno. Napróżno by np. szukać lokat 
amerykańskich w Polsce pomiędzy owymi $ 112-5 
miln., ulokowanymi przez Stany Zjedn. w  Europie 
w 1923 r., lub owymi S 526 miln., ulokowanymi 
wr 1924 r. W  ogóle emisje amerykańskie w  okresie 
1921 -424 kierowały się w  Europie w 62% do krajów 
wierzycielskich (Anglii, Francji itd.), skąd dopiero 
częściowo były „odpożyczane” krajom dlużniczym, 
a nie wprost do tych ostatnich. A  nawet wówczas, 
kiedy w okresie 1925 -429 kierunek się zmienił i 89% 
emisyj amerykańskich ulokowane zostało w krajach 
„dłużniczych” , to i wówczas—jak stwierdza w  wyda­
niu z 1931 r. o sytuacji gospodarczej świata Liga 
Narodów—„pewne kraje europejskie, a 'między nimi 
Bułgaria, Polska, Rumunia i Jugosławia —mogły poży­
czać na obligacyjnych rynkach zagranicznych tylko 
w rozmiarach bardzo ograniczonych” . Imponderabilia 
działały w całej pełn i—i... zemściły się srodze. Niemcy, 
które —z krajów „dłużniczych” —pochłonęły RM  26 
mild, kredytów zagranicznych, załamały się finanso­
wo szybciej i radykalniej, niż się to przedstawicie­
lom międzynarodowego kapitału wydawało.

Tak czy inaczej—Polska skorzystała jednak w pew­
nej mierze z owego wielkiego wywozu kapitałów 
przede wszystkim anglosaskich, jaki w okresie 1923 4-
29 przekraczał $ 7  4-8 mild. Już w  1923 r. po­
zycja ruchu kapitałowego wykazuje saldo dodatnie 
+  z ł  w zł. 123-2 miln. W  latach 1924 i 1925 
saldo to w sumie wynosiło +  z ł  980 miln., podczas 
gdy w' 1926 r. zmieniło się przejściowo na ujemne
— z ł  10-7 miln. A le dopiero lata 1927 4-29 dały 
nam zastrzyk kapitału zagranicznego, wyrażający się 
w łącznym saldzie-t-zl 2-2 mild, i odgrywający w roz­
woju gospodarczym naszego kraju podówczas bardzo 
wydatną rclę.

Kryzys światowy rozpoczął ruch odwrotny. Już 
w 1930 r. przewyżka odpływu kapitałów nad przy-
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pływem wyniosła z ł  +16 miłn. W  latach następnych 
gwałtowny odpływ kredytów, zwłaszcza krótkotermi­
nowych, pokrywany był jednak w dużej mierze dal­
szym przypływem kredytów, choć—oczywiście- o nad­
wyżce wpływów mowy być nie mogło. W  1931 r. 
bilans obrotów kapitałowych był raczej wyrównany, 
w 1932 r .—wykazał nadwyżkę odpływu ok. z ł  32 
miln., w 1933 r. -takąż nadwyżkę odpływu w w y­
sokości ok. z ł  81 miln. Przetrwaliśmy bez załama­
nia się ten okres, kiedy większość bilansów płatni­
czych europejskich państw dłużniczych zmuszona zo­
stała do kapitulacji właśnie przez masową ucieczkę 
kapitałów do krajów kredytodawców. I dopiero, kie­
dy w latach: 1934, 1935 i 1936 — nadwyżka odpływów  
kapitałowych poczęła znowu wzrastać, zastosowaliśmy 
ów jedyny możliwy w tego rodzaju okolicznościach 
mechaniczny instrument równowagi, jakim są ogra­
niczenia dewizowe.

Chcemy teraz pokrótce zreasumować wyniki tego 
rzutu oka, jakiego dokonaliśmy na całokształt naszych 
obrotów płatniczych z zagranicą. W ynika zeń bo­
wiem jasno i dobitnie linia postępowania naszej za­
granicznej polityki gospodarczej sensu largo, a więc 
obejmującej całość naszych kontaktów gospodarczych 
z zagranicą w dziedzinie bądź towarów, bądź kapita­
łów, usług czy świadczeń jednostronnych. Polityka 
ta winna brać pod uwagę i wysoce sobie cenić współ­
pracę z kapitałem zagranicznym, który łatwiej i szyb­
ciej może nam zapewnić zaspokojenie naszych potrzeb 
inwestycyjnych od wolniej z natury rzeczy wzrastają­
cej i angażowanej w najbardziej palące konieczności 
państwowe kapitalizacji wewnętrznej. A le musi zda­
wać sobie jednocześnie sprawę, iż imponderabilia, to­
warzyszące napływowi tego kapitału do Europy Środ­
kowo-W schodniej, są znaczne, i że w żadnym ra­
zie nie może niwelować ich odstępowaniem od włas­
nej dyspozycji gospodarczej w dziedzinie czy ogól­
nego kierunku rozwoju gospodarczego kraju, czy 
jego obronności, czy spraw natury socjalnej, czy — 
dalej jeszcze idąc—zagadnień polityki ogólnej. M ó­
wiąc w skrócie, kompromis pomiędzy naszymi i cu­
dzymi interesami na tym odcinku musi być spro­
wadzony do zagadnienia stopy procentowej—i to 
w rozmiarach, określanych przez normalną podaż ka­
pitałów na kuli ziemskiej.

W  dziedzinie płatności z tytułu usług pozyskiwanie 
i rozbudowa naszej sieci tranzytowej w łączności z por­
tami polskiego obszaru celnego jest wyraźną i natu­
ralną koniecznością. A  zagadnienie emigracyjne, gra­
jące w  naszym rozrachunku płatniczym ze światem  
tylko ubocznie—poprzez wpływy z przesyłek emi- 
granckich—posiada przecież swe kapitalne znaczenie 
w skali wewnętrzno-gospodarczej — znaczenie, które 
zmusza nas do włączenia tego problemu w orbitę 
posunięć zagranicznej polityki gospodarczej. W  dzie­
dzinie świadczeń jednostronnych praca nad usuwa­
niem przerostów, wynikłych z nadmiernego oprocen­
towania kredytovv, udzielanych nam w okresie przed- 
kryzysowym, jest naturalną i zrozumiałą linią postę­
powania. W reszcie— pozostaje najważniejszy (obok 
zagadnienia kapitałowego)—ale i najtrudniejszy, bo 
w dużej mierze zależny już wyłącznie od naszej włas­
nej dyspozycji polityczno-gospodarczej dział płatno­
śc i—jakimi są obroty towarowe, o których pomówimy 
specjalnie za chwilę.

Z dopiero co podanego schematu widoczne jest, 
że różnolitość zagadnień, składających się w sumie na

to osiągnięcie równowagi w rozrachunku ze światem, 
jakie nazywamy potocznie zrównoważonym bilansem 
płatniczym, wymaga takiejże różnolitości i elastycz­
ności postępowania. Przyjrzyjmy się więc z bliska, 
jak sprawy te wyglądały w okresie ubiegłym - i jak 
wyglądają dzisiaj.

W  rozpatrywaniu osiągnięć naszej z a g r a n i c z ­
n e j  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  na przestrze­
ni ostatnich dwu dziesiątków lat musimy zacząć od 
działu, który dla naszych kontaktów gospodarczych 
ze światem ma znaczenie najważniejsze, mianowicie 
od obrotów towarowych z zagranicą. Znaczenie ich  
wyraża się nie bezpośrednio w jakiejś ich subiektyw­
nej wadze w stosunku do innych odcinków tych 
kontaktów, ale raczej we względnej słabości tych 
właśnie obrotów nietowarowych. Jeśli bowiem rzuci­
my okiem na kształtowanie się, powiedzmy, bilansu 
płatniczego W . Brytanii, stwierdzimy, iż udział wpły­
wów i rozchodów towarowych w ogólnych wpływach 
i rozchodach płatniczych tego państwa wynosi poło­
wę, albo często nawet mniej, że zatem takie czy in ­
ne kształtowanie się brytyjskich obrotów towarowych 
z zagranicą nie określa bynajmniej kształtowania się 
ogólnego bilansu płatniczego tego mocarstwa. W  Pol­
sce tylko lata najwyższej koniunktury wykazywały od 
czasu do czasu podobny stosunek, dziś natomiast 
obroty towarowe stanowią do 75% udziału w' ogól­
nych przychodach i rozchodach płatniczych. N ic 
dziwnego, że uciera się u nas (nie zawsze słuszny 
zresztą a la longue) pogląd o tym, iż ,,bilans handlo­
wy decyduje o płatniczym” .

Mówiliśmy już powyżej, rozpatrując ogólnie nasze 
obroty zagraniczne, iż nasz handel ze światem jest 
z konieczności funkcją panującej u nas i na świecie 
koniunktury—w tym zwłaszcza, co się tyczy kształ­
towania się bilansu handlowego w sensie dodatnim  
łub ujemnym. Jeśli twierdzenie takie jest jednak 
prawdą, to prawdą jest również i to, że świadoma 
i celowa polityka handlu zagranicznego może ten 
koniunkturalny stosunek poprawiać, może go uczynić 
bardziej odpornym na w'pływy zewnętrzne, może 
wTeszcie ustalić rolę wymiany zagranicznej w orbicie 
ogólnej działalności gospodarczej kraju w sposób 
możliwie korzystny dla jego interesów. W  Polsce 
wr szczególności główne postulaty w tej dziedzinie 
brzmieć powinnyby w sposób następujący;

1) w stosunku do przywozu z zagranicy -ustalenie 
jego składu—tak, aby w jak najszerszej mierze obej­
mował on przywóz surowcowo-inwestycyjny, nabywa­
ny po cenach możliwie niskich:

2) w stosunku do w ywozu—aby zawierał możliwie 
jak najwyższy udział artykułów, posiadających w so­
bie koszt pracy robotnika krajowego (wyroby goto­
we) i nie redukujących spożycia wewnętrznego, a sprze­
dawanych po cenach możliwie wysokich.

Jasne jest, iż tezy te traktować można wyłącznie 
jako drogowskazy, gdyż tutaj właśnie interesy nasze 
napotykają na niesłychaną mnogość interesów innych 
krajów, dążących —każdy na swoją rękę do tegoż 
samego. Zobaczmyż więc, jak poszedł u nas rozwój 
tych tendencyj, hamowany z konieczności nieuniknio­
nymi kompromisami i rozkładający się przeto nieraz 
w wykonaniu swym na bardzo długie lata.

N ie możemy brać do porównań pierwszych lat po 
wskrzeszeniu Państwa. Warunki były od istniejących 
obecnie tak odmienne, że można patrzyć na statysty­
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ki handlu zagranicznego z 1919 r. czy 1920 r. ty l­
ko ze wzruszeniem i uśmiechem. Na 3-5 miln. t 
przywozu w 1920 r. surowce wynosiły wprawdzie 
powyżej 2-9 miln. t, ale węgiel miał w  nich udział 
aż 2-7 miln. t, przy czym prawie c?ły przychodził 
. . .  z Niem iec. D ziś nasz własny wywóz węglo­
wy przekracza 10 miln. t (bez Zaolzia), z czego po­
ważny procent importują... Niem cy.

W eźmy natomiast pierwsze statystyki z okresu 
ustalenia się już mniej więcej naszych granic poli­
tycznych, a więc np. z 1923 r. Na z ł  1 116 miln. 
ogólnej wartości naszego przywozu import surowców 
wynosił z ł  366-6 miln., a więc równo 33%, import 
półfabrykatów— zł 74-6 miln., a więc 6 6%, wreszcie 
import wyrobów gotowych—zł  516 miłn., a więc 
powyżej 46%. W  1937 r..—w 14 lat później—na 
ogólną wartość przywozu z ł  1 254 miln. artykuły 
w stanie surowym i prostej obróbki (odpowiadające 
właśnie surowcom i półfabrykatom ze statystyki
1923 r.) stanowiły z ł  889 miln., a więc prawie 71%, 
podczas gdy udział wyrobów gotowych wyniósł z ł  365 
miln., czyli 29%. Co więcej -przywieźliśmy w 1923 r. 
za zł  157 miln. artykułów spożywczych: zboża, mąki, 
mięsa itd., a więc produktów, które z reguły obec­
nie wywozimy —i to w stanie coraz to bardziej uszla­
chetnionym.

Przejdźmy do zagadnienia cen w przywozie. Jasne 
jest, iż postulat najniższych cen, płaconych zagranicy, 
obejmuje w pierwszym rzędzie zagadnienie zakupu 
bezpośrednio u producenta lub głównego dysponenta, 
przewozu na własnym statku po możliwie niskim frach­
cie przez własny port, gdzie z opłat korzystają właś­
ni robotnicy. W ynika stąd, iż gama rynków do­
stawczych winna być ograniczona głównie do kra­
jów produkujących z wyeliminowaniem zbędnego za­
granicznego pośrednictwa handlowego. W  1923 r. 
Niemcy uczestniczyły w naszym przywozie z udzia­
łem 43-6%, przy czym na z ł  487 miln. przywozu 
z tego kraju wyroby gotowe, stanowiące obecnie „gros” 
wywozu niemieckiego do Polski, posiadały zaledwie 
wartość z ł  312-3 miln. W ynikało z tego, iż w przy­
wozie niemieckim do Polski przed 15 laty prawie 
34% wynosiły surowce, artykuły spożywcze i półfa­
brykaty, z których znaczna część była nieniemiec- 
kiego pochodzenia. Przykładowo, Niem cy dostarcza­
ły nam wówczas przeszło */■» naszego zapotrzebowania 
juty, przeszło x/3 importowanych do nas odpadków  
bawełnianych, przeszło 1/ 4 owoców, znaczny procent 
tytoniu, korzeni, olejów roślinnych itd. itd.

Dziś zagadnienie przedstawia się całkowicie inaczej. 
Udział Niemiec wraz z Austrią nie przekracza w na­
szych obrotach 25% i ogranicza się, oczywista, pra­
wie wyłącznie w przywozie do towarów niemieckich. 
Zato gama rynków dostawczych znakomicie wzrosła. 
W 1923 r. statystyka nasza wyodrębniała 22 kraje, 
w 1937 r 155. Przed 15 laty przywóz z krajów zamor­
skich wynosił ok. 18% całego przywozu, przy czym  
15 3% stanowiły w nim Stany Zjedn. Am., skąd 
bawełnę sprowadzano za pośrednictwem Bremy. 
W  1937 r. przywóz zamorski wynosił 34% całego 
przywozu, w czym Stany Zjedn. miały udział tylko 
119% , a pośrednictwo Bremy w dostawach baw eł­
ny zredukowane jest do minimum. W  1929 r. pierw­
szym, za jaki posiadamy w tej mierze statystyki 
wartość przywozu, dokonanego przez Gdynię, wynosiła 
2% ogólnej wartości naszego przywozu; w 1937 r. 
udział ten wyniósł 57 5%.

Oczywista—nie wrszystko zdołano zrobić do tej 
chwili. W iem y dobrze, że nieracjonalne nawet po­
średnictwo zagraniczne w wielu artykułach naszego 
przywozu jeszcze istnieje—także często tam, gdzie nie 
jest ono uwidocznione w statystykach. A le i bez 
tego widzimy, że 3/s naszego zapotrzebowania wełny 
pranej kupowaliśmy ostatnio w Anglii i Belgii, że nie 
cały kauczuk surowy przychodzi wprost z Indyj H o­
lenderskich i archipelagu Malajskiego, że pokrywamy 
w Holandii przeszło 1/3 naszego zapotrzebowania cyny 
itd. itd. Powinniśmy sobie to zanotować—i chwilowo 
iść nieco dalej.

Kiedy rzucimy teraz okiem na nasz w yw óz—zo­
baczymy zupełnie podobne zmiany. W  1923 r. 
Niem cy uczestniczyły w nim w 50-6%, a dalsze 25% 
lokowało s ię—drogą najmniejszego oporu — oczywiś­
c ie—w Austrii, Czechosłowacji i Rumunii. W  1937 r. 
udział N iem iec i Austrii w naszym wywozie nie 
sięgał 20%, a 20% naszego wywozu szło na rynki 
zamorskie. W  przeciągu jednego tylko sześciolecia
1928 34 udział wyrobów gotowych w naszym w y­
wozie wzrósł z 14-5% do 23-1%, a udział surowców, 
półfabrykatów i zwierząt żywych spadł z 64-5%  
na 51%. W ywoziliśmy w 1929 r. przez Gdynię 2 5% 
całego naszego wywozu, a w 1937 r .—39-8%. W y­
szliśmy z naszym handlem zagranicznym na św iat— 
poza granice dawnych mocarstw zaborczych, poza 
rynki „najłatwiejsze” , a jednocześnie i najbardziej przez 
to groźne, gdyż wciągające nasz organizm w nadmier­
nie skoncentrowane odcinkowo obroty i uzależnia­
jące go przez to od siebie gospodarczo.

I tu znówr możnaby zresztą dodać, że wiele jesz­
cze pozostaje do osiągnięcia. I tu jeszcze nomenkla­
tura towarowa jest czasem jeszcze zanadto rudymentar­
na, wywóz na poszczególne rynki opiera się za bardzo 
na jednym lub dwu tylko artykułach, ceny uzyskiwa­
ne są niższe, niż to odpowiadałoby znakomicie 
poprawionej jakości naszego towaru, przewóz dokony- 
wuje się w dużym procencie jeszcze obcymi liniami, 
polski jęczmień rozsprzedaje Antwerpia, a polski len — 
Gandawa itd. itd. A le poprawa jest widoczna i — 
co najważniejsza—stała.

Czy można było zrobić więcej? Odpowiedź na to 
pytanie jest o wiele bardziej skomplikowana, niż by 
się to na pozór wydawało. Tak, jak wyjątkowe wprost 
trudności towarzyszyły zaczątkom układania się sto­
sunków gospodarczych Polski ze światem—tak i dal­
szy ciąg ich w dziedzinie handlowej rozwijał się w y­
soce anormalnie. N ie zamierzamy, oczywiście, przy­
pominać na tym miejscu całej ich historii. A le nie- 
sposób wprost nie zauważyć, że już w 1925 r. roz­
poczęła się wojna celna z Niemcami, trwająca nieomal 
9 lat, co —poza dużym wpływem, jaki wywarła ona 
na ogólne nasze położenie gospodarcze przed 13 laty 
(spadek złotego) —postawiło całość naszej wymiany 
handlowej z zagranicą przed zadaniami nowymi 
i koniecznymi do wykonania w szybkim tempie. 
Jak silne jednakowoż było to „tradycyjne” związanie 
rynku polskiego z N iem cam i—może dowieść fakt 
choćby taki, iż w 3 lata po wybuchu konfliktu gospo­
darczego z Rzeszą i w warunkach całkowicie bezumow­
nych obrotów udział N iem iec w polskim przywozie 
wynosił jeszcze 26-9%, a w wywozie—nawet 34-3%. 
Toż samo możnaby zauważyć o „tradycyjnie łatwych” 
i najbliższych terytorialnie rynkach—Austrii i Czecho- 
Słowacji, które wespół z Niemcami odbierały jeszcze 
przed 10 laty 58-5% całego naszego wywozu.



1588 POLSKA GOSPODARCZA ZESZ. 46

Jak potoczyłyby się dalsze losy naszego obrotu zagra­
nicznego, gdyby w 1925 r. nie wybuchł konflikt celny 
z Niemcami, a —począwszy od 1928 r. —nie pojawiała się 
fala protekcjonizmu rolnego w Europie Środkowej — 
powiedzieć dziś bardzo trudno. Faktem jest, iż 
w 1924 r. wywóz węglowy do Niem iec (na podstawie 
konwencji górnośląskiej) wynosił prawie 7 miln. t, 
a rynki skandynawskie odbierały zaledwie niecałe 
700 tys. t, podczas gdy w rok po rozpoczęciu wojny 
celnej z Niemcami, które w 1926 r. zredukowały swój 
przywóz węgla z Polski do 100 tys. t, rynki skandy­
nawskie odebrały prawie 4 miln. t. Faktem jest 
również, iż jeszcze w 1928 r. Czecho-Słowacja odbie­
rała od nas, wraz z Austrią, przeszło 1-2 miln. sztuk 
trzody chlewnej (żywca), podczas gdy wywóz bekonów  
na rynek angielski wart był niecałe z ł  1-9 miln., podczas 
gdy w 1932 r. Czecho-Słowacja w statystykach wywozu 
trzody chlewnej nie figuruje już zupełnie, ale za to 
wywóz bekonów do Anglii wart jest z ł  72 miln. Pod 
naciskiem zewnętrznych niejednokrotnie okoliczności 
i w warunkach bardzo trudnych byliśmy zmuszeni 
do czynienia tego, czego—być m oże—nie uczynilibyśmy, 
gdyby ogarnął nas kwietyzm normalnie rozwijającego 
się w yw ozu—chociażby najmniej przetworzonego, aby 
tylko na najbliższe i najłatwiejsze rynki....

*

M ówiliśm y już powyżej o tej fali protekcjonizmu 
rolnego, która poczęła ogarniać Europę Środkową, 
począwszy od 1928 r. Była ona, jak wiadomo, pre­
kursorem czegoś o wiele potężniejszego—wielkiego 
kryzysu światowego. Niesposób jest zamknąć w szczupłe 
ramy artykułu zobrazowania całości wpływu, jaki 
kataklizm ten wywarł na nasze gospodarstwo naro­
dow e—nawet, gdyby się ograniczyć tylko do jego 
kontaktów ze światem. W spom nieliśm y już o tym, 
żfc stał się on punktem zwrotnym w  dziejach naszych 
stosunków kapitałowych z zagranicą, że rosnący do
1929 r. napływ kapitałów do Polski (prawda—że 
w olbrzymiej mierze w postaci kredytów krótkotermi­
nowych) począł nagle odpływać—jak zresztą z całej 
Europy „dłużniczej” — do swych ośrodków dyspozycji 
na zachodzie Europy i w Stanach Zjednoczonych. 
Fakt, i i  tego rodzaju „upływ krwi” nie załamał nam 
nagle równowagi bilansu płatniczego, jak to miało 
miejsce w  nieomal wszystkich krajach, znajdujących 
się w podobnym do naszego położeniu i zmuszonych 
wobec tego do nagłego regulowania bilansu tego w dro­
dze ograniczeń dewizowych—zawdzięczać wówczas na­
leży z jednej strony kontynuowaniu przez czas 
pewien napływu innych kapitałów (w pewnej już mierze 
w postaci kredytów długoterminowych), z drugiej — 
aktywizacji naszego obrotu towarowego z zagranicą, 
znów —przyznać trzeba—przede wszystkim przez skur­
czenie się pojemności rynku wewnętrznego, a przez to 
i przywozu. Niemniej jednak dla polskiego obrotu 
zagranicznego rozpoczął się niezwykle ciężki okres, 
wywołany głębokimi zmianami, jakie zaszły w' cało­
kształcie obrotów międzynarodowych w wyniku kry­
zysu—zmianami, które właściwie trwają jeszcze do­
tychczas.

Gdyby znów chcieć wyprowadzić najogólniejszą 
chociażby syntezę tych zasadniczych przemian, utrud­
niających skonsolidowanie naszych kontaktów gospo­
darczych z rynkami międzynarodowymi, trzebaby 
sięgnąć właściwie ponownie do skutków wielkiej woj­
ny. Albowiem  jej to skutki zachwiały naprzód równo­

wagą gospodarczą świata, przesuwając główny ciężar 
bogactwa poza Europę, następnie zaś —powodując 
pośrednio kryzys światowy—stały się przyczyną, dla 
której wysokouprzemysłowione kraje Europy Zachod­
niej nie potrafiły i nie chciały, broniąc podwyższonego 
po wojnie poziomu życiowego swych szerokich mas 
ludności, przyjść z pomocą organizmom słabszym na 
naszym kontynencie. W  sumie —egoistyczna poli­
tyka wielkich organizmów gospodarczych uderzyła 
całym ciężarem w owe organizmy słabsze, zmuszając 
je niejednokrotnie do zasadniczych zmian w ich za­
granicznej polityce gospodarczej i utrudniając w ogól­
ności ich położenie wobec świata.

Przykładami tego rodzaju egoizmów w obrocit 
międzynarodowym mogą być równie dobrze autono­
miczne manipulacje pieniężne poszczególnych państw, 
rozbijające jednolity poziom cen światowych i utrud­
niające niewymownie obroty między krajami, jak 
i tendencje protekcjonistyczno-rolnicze ze strony 
państw uprzemysłowionych i posiadających wskutek 
tego wysokie koszty produkcji rolnej, jak i tendencje 
do utrzymywania u siebie możliwie niskiej ceny kre­
dytu drogą ograniczeń wywozu kapitałów itd. itd. 
Polska zagraniczna polityka gospodarcza musiała przy­
stosować się do wszystkich tych posunięć, znaleźć 
wobec każdego z nich swą własną doktrynę postępo­
wania i ustalić — chociażby najbardziej prowizo­
rycznie — swe stosunki na każdym poszczególnym  
odcinku. Zatrzymanie się międzynarodowego obie­
gu kapitałów pomiędzy krajami, wywożącymi i przy­
wożącymi kapitał, uniemożliwiło wielostronne cle- 
aringowanie się obrotów płatniczych w skali między­
narodowej i doprowadziło w wielu wypadkach do 
bilateralizacji tych obrotów — ze wszystkimi trudnymi 
jej konsekwencjami. Inna rzecz, że bilateralizacja 
taka odegrała w Polsce znów rolę przymusowego 
omijania przez nas wielu pośrednictw importowych 
i eksportowych, co zapisać należałoby — pro futuro — 
na jej korzyść — na równi z niemiecką wojną celną 
czy protekcjonizmem rolniczym w Europie Środkowej. 
Jednocześnie jednak skomplikowała ona w dużej 
mierze stosunki gospodarcze pomiędzy Polską i po­
szczególnymi krajami, ujmując pod bezpośredni wpływ  
Państwa całość obrotów towarowych i płatniczych 
z danym rynkiem, a przez to wprowadzając elementy 
regulujące aż do samego jądra obrotu międzynaro­
dowego.

W  wyniku tego skomplikowały się zarówno metody 
jak i instrumenty polskiej zagranicznej polityki gospo­
darczej. W  dziedzinie obrotu towarowego traktaty 
handlowe z taryfami umownymi odeszły na ogół 
na plan drugi (jakkolwiek i tu nasza nowa taryfa 
autonomiczna z 1932 r. dała powód do silnego roz­
członkowania taryfy konwencyjnej pomiędzy poszcze­
gólnych kontrahentów i zastąpienie poprzednio ist­
niejących dwóch „kluczowych” traktatów taryfo­
wych siecią bardziej elastyczną analogicznych umów), 
wysunęły się natomiast na czoło umowy kontyngento­
we, traktowane w okresie 1 9 2 5 3 1  jeszcze jako ubocz­
ny instrument polityczno-handlowy, wywołany woj­
ną celną z Niemcami, ale zgeneralizowany w ciągu 
ostatnich 7 lat bardzo zasadniczo. Mnogość ogra­
niczeń dewizowych w poszczególnych krajach euro­
pejskich zmusiła nas zanim jeszcze sami zdecydo­
waliśmy się pójść po tej drodze do zainicjowania 
umów clearingowo-rozrachunkowych, a więc regu­
lujących obroty towarowe bez jednoczesnego trans­
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feru dewizowego. Dalsze zaostrzanie się sytuacji na 
odcinku obrotów „niewidocznych” bilansu płatnicze­
go doprowadziło — niezależnie od wprowadzenia ogra­
niczeń w obrotach dewizowych Polski z zagranicą — 
do silnego różniczkowania w traktowaniu poszczegól­
nych kontrahentów — zależnie od kształtowania się 
w stosunku do nich naszych dwustronnych bilansów  
płatniczych, a niejednokrotnie do rozrachowywania 
nie tylko wzajemnych należności towarowych, ale 
i kombinowanych rozrachunków z tytułu obrotu to­
warowego, usług (np. tranzytu, emigracji czy tury­
styki), układów konwersyjnych w  stosunku do pew­
nych zobowiązań finansowych itd. itd.

Założeniem wszystkich tych posunięć była teza, 
która — jakkolwiek ustalona przed kilkoma już laty — 
potwierdza się dzisiaj z każdym dniem, iż w sytuacji, 
kiedy kraje, decydujące o takiej czy innej drodze 
rozwoju gospodarstwa światowego, nie zdecydowały 
się jeszcze ostatecznie co do wyboru tego czy innego 
kierunku, Polska musi dbać przede wszystkim o to, 
aby zapewnić sobie od strony rynku międzynarodowe­
go to wszystko, czego potrzebuje jej normalny w e­
wnętrzny rozwój gospodarczy — nie angażując się 
chwilowo do żadnej z tych „ideologij” polityczno- 
gospodarczych, które wyrastają w ciągu ostatnich lat 
na tle trudności, z jakimi stykają się poszczególne 
narodowe organizmy gospodarcze. Polski interwen­
cjonizm gospodarczy wobec zagranicy posiada zatem 
charakter wybitnie empiryczny — bez żadnych te­
oretycznych założeń, których szukać można zresztą 
tylko w stosunkach wewnętrznych, a nigdy w tej 
ich funkcji, jaką jest układanie stosunków gospo­
darczych z otaczającym światem. Niezbędne dla 
doraźnej ochrony równowagi naszego bilansu płatni­
czego (a przez to i dewizowego) ograniczenia dewi­
zowe, przywozowe czy wywozowe, cały ów system  
umów clearingowo-kontyngentowych czy płatni­
czych, regulujących ściśle obroty zagraniczne na po­
szczególnych odcinkach — wszystko to traktowane jest 
„ad hoc” — dla osiągnięcia jedynego celu, jakim jest 
utrzymanie wewnętrznego rozwoju gospodarczego m o­
żliwie wbrew i na przekór wahaniom „kierowanych” 
koniunktur w poszczególnych czołowych gospodar­
stwach narodowych świata.

W ychodząc z tak empirycznych założeń, polska za­
graniczna polityka gospodarcza musi być jak najbar­
dziej elastyczna i jak najlepiej dopasowana do wszyst­
kich — tak różnolitych—sytuacyj faktycznych, jakie 
stwarza obecne rozbicie gospodarstwa światowego. 
W  stosunku do krajów, z którymi dwustronne bilanse 
płatnicze utrzymują się w stanie równowagi lub dla 
nas korzystniejszym — stosuje się konieczne m ini­
mum ograniczeń obrotu, nie wychodząc z reguły poza 
nie. W  stosunku do krajów, z którymi bilanse płat­
nicze kształtują się ujemnie, dąży się — o ile to jest 
tylko wykonalne z punktu widzenia potrzeb rynku 
wewnętrznego — do wyrównania tych bilansów bądź 
drogą ograniczania przywozu zbędnego, bądź ogra­
niczenia transferów finansowych, oszczędnościami tu­
rystycznymi, przewozowymi itd. itd. W reszcie — w o­
bec krajów, stosujących powszechnie ograniczenia 
w swobodnym obrocie dewizowym, bilanse płatnicze 
regulowane są całkowitym lub prawie całkowitym  
rozrachunkiem.

W spomnieliśmy już powyżej o tak charakterystycz­
nej dla obecnego stadium meta-kryzysu światowego 
cesze, jaką jest rozbicie międzynarodowej równowagi

cen. Polska zagraniczna polityka gospodarcza dą­
ży — w dobrze zrozumianym interesie rozwoju we­
wnętrznego — do nieodrywania się zbyt silnie od te­
go, co niektórzy jeszcze próbują nazywać „świa­
towym poziomem cen” , a co w gruncie rzeczy nie jest 
niczym innym, jak poziomem cen wywozowych kraju, 
posiadającego stosunkowo najniższy poziom cen w zło­
cie. Dążenie to uwieńczone jest dotychczas pełnym  
powodzeniem, albowiem repartycja naszych obrotów 
zagranicznych pomiędzy poszczególne rynki nie zmie­
rza do koncentracji w kierunku ognisk wysokich cen, 
mogących oddziałać na nasz poziom cen wewnętrz­
nych, ale — odwrotnie — ma tendencję do rozszerza­
nia się na coraz to nowe odcinki. Zasadniczy po­
stulat naszego obrotu ze światem — docieranie bez­
pośrednio do właściwych źródeł dostaw i do rynków 
zbytu — nie tylko nie został porzucony pod nacis­
kiem okoliczności zewnętrznych, ale jest nawet prze­
prowadzany w szybszym tempie, niż by można 
było tego oczekiwać.

*

Stosunki gospodarcze Polski ze światem mogły były w 
ciągu dwudziestoletniego okresu istnienia odrodzonej 
polskiej gospodarki narodowej układać się inaczej 
i normalniej, niż się układały. Ze się tak stało — nie 
jest to na pewno winą naszą, ale wynikiem bardzo 
skomplikowanego splotu okoliczności zewnętrznych. 
N ie zamierzaliśmy — chwilowo przynajmniej — two­
rzyć z naszego obrotu zagranicznego odrębnego i po­
kaźnego źródła dochodu społecznego, a opieraliśmy 
nasz stosunek do zagranicy wyłącznie na realnej pod­
stawie naszych potrzeb w stosunku do niej. Po­
trzebowaliśmy (i potrzebujemy dotychczas) od niej: 
kredytu, surowców i środków produkcji — w  zamian 
za co gotowi jesteśmy płacić naszymi własnymi to­
warami i pracą. Rachunek jest prosty — ale właś­
nie dlatego, może, w  praktyce bywał skomplikowany 
i obciążany owymi imponderabiliami, o których tyle 
mieliśmy sposobność mówić powyżej. N ie naszą 
jest winą, że odwaga inwestora zachodnio-europej­
skiego czy amerykańskiego sięgała zawsze nie dalej 
niż linia Berlin — W iedeń, że rynki wychodźcze dla 
nadwyżek ludnościowych krajów przeludnionych zo­
stały i są nadal pilnie strzeżone przez „szczęśliwych  
posiadaczy” , że ograniczenia przywozowe wobec kra­
jów dłużniczych są w krajach wierzycielskich tak cięż­
kie, jak to ma miejsce od szeregu lat, że wreszcie 
egoizmy gospodarcze poszczególnych społeczeństw po­
zwalają na rozwój innych tylko w powolnym stosun­
kowo tempie i po najeżonej trudnościami drodze. 
Trudności, jakie napotykało układanie stosunków go­
spodarczych Polski z zagranicą w ciągu pierwszych 
dwu dziesiątków lat po odzyskaniu Niepodległości, nie 
znajdują — o ile stać nas na obiektywny osąd — 
równych w historii gospodarczej długiego okresu 
vstecz. Jeśli zostały one mimo to przezwyciężone 
bez uszczerbku dla tych najcenniejszych znamion 
Niepodległości, jakimi są niezależność polityczna 
i obronność kraju, sądzić można, że i te przeszkody, 
jakie jeszcze pozostają — a jest ich w obecnej nie­
uregulowanej epoce gospodarczych i politycznych sto­
sunków międzynarodowych ciągle bardzo wiele — 
zostaną pokonane takim samym świadomym i samo­
dzielnym wysiłkiem jak te, które już są poza nami.

Dr Tadeusz ł.ychowski
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RZUT O K A  N A  L I C Z B Y C H A R A K T E R Y Z U J Ą C E  
R O Z W Ó J  G O S P O D A R C Z Y  POLSKI

PO NIŻSZY szkic przedstawia na tle liczb rozwój 
gospodarczy Polski w okresie dwudziestolet­
niego niepodległego bytowania. Jednakże należy 

z góry się zastrzec, że szkic ten w najmniejszym stop­
niu nie będzie miał charakteru wyczerpującego stu­
dium. Jest to raczej reportaż, dokonany na tle liczb, 
i ma za zadanie rzucenie świateł (niestety, czasem  
i cieni) na pewne wytyczne, mogące z grubsza schara­
kteryzować procesy ekonomiczne, zaszłe w Państwie 
Polskim. O żadnym poważniejszym traktacie nie 
może być mowy już choćby dlatego, że musielibyśmy 
zamiast krótkiego artykułu napisać wiele tomów. 
Poza tym wiele zjawisk znajdzie swe oświetlenie bar­
dziej wyczerpujące w innych miarodajnych artyku­
łach. Przechodząc do właściwego tematu niniejszego 
artykułu, muszę przede wszystkim podkreślić niepo­
mierne trudności, jakie powstają przy chęci oświet­
lenia rozwoju niektórych zjawisk w ciągu dwudziesto­
lecia ciągłym łańcuchem liczb. Gorzej nawet, bo 
jest niemożliwe danie liczb porównawczych dla kilku 
wybranych momentów z początka, środka i końca 
omawianego okresu. W ynika to przede wszystkim  
z powodu zupełnego braku liczb dla wielu zjawisk 
dla początku okresu, a nawet i dla lat środkowych. 
Dla innych znów zjawisk mamy wprawdzie liczby, 
sięgające dość daleko wstecz, jednak liczby te są 
nieporównywalne z powodu częstych zmian w meto­
dach opracowania, zmian w terytorialnym zasięgu 
badań, zmian, zachodzących na skutek przeobrażeń 
w innych dziedzinach gospodarczych, które decydują
0 przeobrażeniach w dziedzinach omawianych itd. 
Na skutek tego niektóre zjawiska, które należałoby 
ująć, pomijamy, inne zjawiska obrazujemy liczbowo 
w charakterze fragmentów.

Kiedy rozpatrujemy zjawiska gospodarcze, zacho­
dzące w jakimś społeczeństwie ludzkim, musimy sobie 
przedstawić to społeczeństwo jako mniej więcej zor­
ganizowaną masę ludzką, wykonywującą mniej więcej 
zorganizowane czyny, zmierzające ku podtrzymaniu 
istnienia tej organizacji oraz ku jej dalszemu rozwo­
jowi. W  świetle tego musimy ześrodkować naszą 
uwagę przede wszystkim na człowieku, następnie na 
jego czynie oraz rezultatach tego czynu.

Społeczeństwo, które w dobie powstania Rzeczypo­
spolitej Polskiej weszło w skład jej organizmu, przed­
stawiało dużą masę ludzką o znacznych walorach f i­
zycznych i umysłowych. Dokładniejsza liczba lud­
ności stała się nam znaną dopiero po spisie w 1921 r.
1 wynosiła dla wszystkich terenów Państwa Polskiego 
w granicach współczesnych bez Śląska Zaolzańskiego 
ok. 27-2 miln. Masa ta wzrosła w okresie spisu 
w 1931 r. do 32-1 miln. i na początku 1938 r. wyno­
siła 34 5 miln., a łącznie ze Śląskiem Zaolzańskim dla 
tegoż roku — ok. 34-8 miln. Powiększała się ona 
na skutek przyrostu naturalnego, który jest rezulta­
tem dwóch jednocześnie działających przyczyn: uro­
dzeń i zgonów. W  omawianym okresie w Polsce 
podobnie jak i w innych krajach europejskich zja­
wiska te miały przebieg zjawisk malejących, mianowi­
cie zmniejszała się śmiertelność, ale również spadała 
stopa urodzeń, przy czym spadek urodzeń był względ­
nie szybszy niż spadek zgonów. W  rezultacie przy­

rost naturalny, który wynosił przeciętnie na 1 tys. 
mieszkańców w latach 1921 -f 25 - 16-2, w latach 
1926^-30 spadł do 1.5-5, w okresie 1931-4-35 — do 
13-0, w 1936 r. — do 12 0 i w 1937 r. — do 10-9. 
W ten sposób przyrastająca rocznie masa zmalała 
z przeciętnej w okresie 1921 : 25 — 459 tys. do 374 
tys. w 1937 r.

To zjawisko ma niezmiernie doniosłe skutki w dzie­
dzinie gospodarczej. Po pierwsze--przez to, że „siła 
żywa” —że tak się wyrażę—społeczeństwa narasta w co­
raz wolniejszym tempie. Po w tóre--ma to jeszcze inny 
wynik, mianowicie przy ciągłym charakterze zjawiska 
następuje stopniowe przesuwanie się względnego cię­
żaru ilościowego z młodszych grup wieku ku grupom 
starszym. W  1921 r. ludność w wieku 18-r 60 lat 
stanowiła wśród mężczyzn 48-1% i wśród kobiet 
51-1%, w 1931 r. zaś ta część ludności wynosiła wśród 
mężczyzn 52-2% i wśród kobiet 54-6%. Następuje 
tzw. starzenie się społeczeństwa, co niewątpliwie musi 
się odbić w skutkach gospodarczych. Jeżeli chodzi
0 pierwszą stronę zjawiska, to na razie może nie 
jest to czymś specjalnie dokuczliwym, szczególnie 
w związku z tym, że równolegle następowało zahamo­
wanie emigracji z Polski: wówczas gdy w latach 1919 
-7- 25 wyemigrowało mniej więcej 578 tys. mieszkań­

ców, w latach 1926^-30 — 964 tys. i w latach 1931 -r
35 — zaledwie 229 tys. Przy tym należy mieć na 
uwadze, że w latach 1926-r 30 wróciło do Polski 
460 tys. wychodźców i w latach 1931 -r 35 — 232 tys., 
czyli faktyczny odpływ z Polski stale się zmniejszał
1 w końcu sprowadził się do zera. Ponieważ emigru­
je zazwyczaj ludność robocza w sile wieku, nie bez 
znaczenia jest pozostanie tej ludności w kraju. M o­
żemy zreasumować: zmnieiszenie przyrostu natural­
nego zmniejsza „żywą siłę” Państwa Polskiego, zmniej­
szenie zaś emigracji wyraźnie tę siłę zwiększa. Na 
skutek tego pierwsze zjawisko jest pewną ulgą w tempie 
narastania obciążenia zbytnimi siłami roboczymi or­
ganizmu Państwa Polskiego w jego obecnym stadium  
rozwoju, drugie zaś zjawisko to obciążenie zwiększa.

Jeżelibyśmy spróbowali przeprowadzić nieco ry­
zykowny rachunek oszacowania tej, jak mówiłam, 
„żywej siły” ludności polskiej z punktu widzenia 
fizycznego, to moglibyśmy otrzymać pewną charak­
terystykę zmian, w niej zachodzących. Zastrzegam 
się, że dokonane szacowanie nie rra żadnych preten­
syj ani do ścisłości, ani do prawdziwej naukowości. 
Oparte jest ono na przybliżonym oszacowaniu ilości 
kaloryj, potrzebnych ' dla tej części ludności polskiej, 
która osiągnęła przeciętny wiek dojrzałości i nie prze­
kroczyła przeciętnego wieku roboczego. W  rachun­
ku naszym uwzględniamy ludność w wieku 18-M)0 
lat. Bierzemy ilość kaloryj, która potrzebna jest dla 
podtrzymania człowieka przy życiu oraz normalnej 
niebardzo wytężonej pracy: inną naturalnie ilość 
dla kobiet, inną dla mężczyzn. Następnie te ilości 
mnożymy przez liczbę ludności i otrzymane kalorie 
przeliczamy na odpowiedni ekwiwalent energii me­
chanicznej dla poglądowości na kilowaty. Otóż, 
w 1921 r. całą w ten sposób otrzymaną moc fizyczną 
można oszacować na 150 mild, kilowatów i w 1931 r.— 
na 200 mild, kilowatów, Jednakże nie cała ta
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energia może być zużytkowana w wykonywanej pra­
cy, gdyż większa część kaloryj zużywa się wewnątrz 
organizmu na podtrzymanie jego przy życiu. Trudno 
jest ocenić, jaka część cieplika może być zużyta na pra­
cę efektywną. Szacujemy ją w bardzo grubym przy­
bliżeniu w ten sposób, że dla 1921 r. określamy 
taką energię na 25 mild, kilowatów i dla 1931 r. — 
odpowiednio na 33 mild, kilowatów. Jasną jest rze­
czą, że faktycznie nie cała ta ilość przeobraża się 
w odpowiednią pracę.

Poza tym, że szacowanie nasze jest przeprowadzone 
bardzo z grubsza i bardzo niedokładnie należy 
pamiętać, że siła każdego społeczeństwa zawiera się 
nie tylko w jego mocy fizycznej, ale również i w mocy 
umysłowej. N ie ma wątpliwości, że siła umysłowa 
jest dźwignią postępu gospodarczego, i ciekawe było­
by przedstawienie w liczbach, jak ta ostatnia wyglą­
dała i jak się zmieniała w ciągu ubiegłego dwudzie­
stolecia. Niestety, zagadnienia tego nie możemy 
oświetlić żadnymi bezpośrednimi liczbami, gdyż nie 
tylko, że nie możemy zliczyć ludzi mądrych, czy też 
po prostu wykształconych, ale nie jesteśmy w stanie 
podzielić ludności według stopnia takiego czy innego 
wykształcenia ani na początku dwudziestolecia, ani 
w jego końcu. Jednak pewne liczby uboczne mogą 
na te zjawiska rzucić światło. Otóż, w 1921 r. 
w Polsce wśród ludności, mającej powyżej 10 lat, 
nie umiało ani czytać ani pisać 331% , w 1931 r. -  
już tylko 23-1%. Jeżeli rozpatrzymy poszczególne 
grupy wieku, obraz jest jeszcze bardziej uderzający. 
W  grupie wieku 10 : 14 lat analfabetyzm spadł z 29-7%  
do 6-6%, w grupie \yieku 15 4 1 9  lat — z 24 0% 
do 12 4% itd., naturalnie z każdą starszą grupą wieku 
spadek analfabetyzmu był coraz mniejszy. Drugim  
zjawiskiem, który oświetla dodatnio te procesy, za­
chodzące w społeczeństwie polskim, jest zwiększe­
nie liczby uczniów w szkołach. Gdy w roku 1922/23 
w szkołach powszechnych było 3 224 tys. uczniów, 
w roku 1929/30 — 3 715 tys., w roku 1937/38 -  
4 864 tys. N ie ma wątpliwości, że cała ta masa, 
stale się zwiększająca, daje lepszych pracowników na 
niwrie gospodarczo-publicznej i prywatnej. Niestety, 
nie tak wesoło wyglądają liczby, charakteryzujące 
szkolnictwo średnie, mianowicie liczba uczniów, w ro­
ku 1922/23 wynosząca 254 tys., spada w roku 1929/30 
do 240 tys. i w roku 1937/38 do 226 tys. Tłum aczy 
się to zresztą wieloma zjawiskami (między innymi 
w pewnym okresie zmniejszonymi urodzeniami pod­
czas wielkiej wojny), rozpatrywanie których nie może 
zająć miejsca w krótkim szkicu rozwoju gospodarczego 
Polski. Średnie szkolnictwo zawodowe może się po­
szczycić wzrostem z liczby 49 tys. wr roku 1922/23 
do 91 tys. w roku 1936/37 (dla ostatniego roku liczb 
nie posiadamy). Słuchacze w szkołach wyższych licz­
bowo wzrastają z 38 tys. do 48 tys. Podobny obraz 
daje również liczba wydanych świadectw ukończenia 
sz k ó ł. W  roku 1922/23 świadectw ukończenia szkół 
powszechnych wydano 188 tys., w roku 1927 28 - 
255 tys. i w roku 1934/35 już 279 tys. Świadectw 
s z k ó ł  średnich w roku 1922/23 — 8 tys., w roku 
1929/30 — 16 tys. i w roku 1934/35 14 tys. (tu 
est analogiczne zahamowanie, jak w liczbie uczęsz­

czających do szkół), świadectw szkól wyższych wy­
dano w roku 1922/23 — 2 tys. i w roku 1934/35 -  
powyżej 6 tys. W śród wyżej przytoczonych liczb, 
charakteryzujących ogólną masę ludności Polski, na­
turalnie liczby, dotyczące szkół średnich, są nikle,

lecz nie powinniśmy zapominać, że pewien wpływ  
musiał tu wywrzeć spadek liczby urodzonych w la ­
tach wojennych, które to roczniki właśnie kończyły 
szkołę w ostatnich latach.

N ie dalibyśmy całkowitego poglądu na procesy, za­
chodzące w ogólnej masie ludności Polski, gdybyśmy 
nie wspomnieli o zjawisku postępującej urbanizacji — 
zjawisku zresztą bezpośrednio wiążącym się z za­
gadnieniami wykonywanych zawodów, które za chwi­
lę będziemy rozpatrywać.

W  1921 r. ogólna liczba miast wynosiła 611 
z 6-6 miln. ludności, co stanowiło 24-6% ogółu lud­
ności Państwa, w  1931 r. zaś m ieliśmy 636 miast 
z ludnością 8 7 miln., co stanowiło 27-2% ogółu lud­
ności. Przy tym w 1921 r. najmniejszych miast z lud­
nością poniżej 5 tys. było 354, w 1931 r. zaś—308. 
Za to miast, posiadających powryżej 20 tysięcy m ie­
szkańców'—w 1921 r. było 36 i w 1931 r. —46, miast 
z ludnością 50 — 100 tys. w 1921 r. było 7, w 1931 r.— 
11, miast o 100 4 500 tys. w  1921 r. było 5, w 1931 r .— 
9. Ponadto w 1931 r. m. Łódź przekroczyło 500 tys. 
mieszkańców i Warszawa przekroczyła znacznie mi­
lion mieszkańców'. Wr ciągu następnych 7 lat po spi­
sie 1931 r. m. Gdynia szybko się rozwijało i obecnie 
przekroczyło już daleko 100 tys. mieszkańców, W ar­
szawa zaś osiągnęła 1 261 tys. mieszkańców.

Niestety, nie nadąża równolegle za urbanizacją za­
opatrzenie miast w dostateczną liczbę budynków 
i mieszkań. Podczas spisu w 1931 r. w miastach prze­
ciętnie \vypadało 2 osoby na izbę, przy tym  w m ie­
szkaniach 1-izbowych przeciętnie na izbę wypadało
3 9 osób, w 2-izbowych—2-2, w 3-izbowych —1-6 
osób i w większych —1-1 osób. W  mieszkaniach, po­
siadających ponad 2 osoby na izbę, w ogóle mieszka­
ło 56-2% ludności, w mieszkaniach 1-izbowych o za­
ludnieniu ponad 2 osoby na izbę mieszkało 87-9% 
ludnpści mieszkań jednoizbowych i wr takichże 2-iz- 
bowych 63-2% ludności mieszkań dwuizbowych.

W edług statystyki, poprzednio prowadzonej, roz­
poczęto nowych mieszkalnych budynków w  miastach
o ludności ponad 25 tvs.: w 1924 r. — 1 239, w 1925 r. 
- 2  136, w 1926 r. —2 555, w 1927 r . - 2  373, w 1928 r. 
- 2  961, w 1929 r . - 3  172, w' 1930 r .—4 248. W  1931 r. 
statystyką objęto wszystkie miasta oraz zmieniono 
metodę. W edług tej statystyki w miastach ponad 20 
tys. mieszkańców wr 1931 r. rozpoczęto mieszkalnych 
budynków —4 181, w  1932 r.—5 259, w 1933 r .—
6 873, w 1934 r. —6 303, w 1935 r.—7 263, i w 1936 r.—
8 616. Kubatura tych budynków w ciągu ostatniego 
zarejestrowanego pięciolecia wynosiła: w 1932 r.—
4 013 tys. m3, w 1933 r . - 5  221, w 1934 r . - 5  329, 
w 1935 r. — 7 584 i w  1936 r. —11 194 tys. m3. Jak 
widzimy, w ciągu pięciolecia 1932 4-36 liczba rozpo­
czynanych co roku budowli wzrosła więcej niż dwu­
krotnie, kubatura zaś tychże—blisko trzykrotnie. 
Naturalnie, pocieszający jest ten fakt wzrostu, je ­
dnakże- biorąc choćby pod uwagę, że według spi­
su w 1931 r. budynków mieszkalnych w miastach, 
posiadających powyżej 20 tys. mieszkańców, by­
ło ok. 150 tys., i stan, jak wyżej widzieliśm y—roz­
patrując zaludnienie —był bardzo nie zadowalający— 
daleko jest jeszcze do zaspokojenia rzeczywistych 
potrzeb miast, które szybko pęcznieją na skutek na­
pływu nowych mieszkańców' z przeludnionej wsi, 
szukających w miastach środków utrzymania. D o  
tego zjawiska oraz w ogóle do rozpatrzenia, jak przed­
stawiają się różne źródła utrzymania ludności w Pol-
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see, i jakiej podlegają ewolucji—przechodzimy w dal­
szych rozważaniach.

Spójrzmy teraz z punktu widzenia ściśle gospodar­
czego, jak ludność grupowała się wg wykonywanych 
zawodów, i jakie w  omawianym okresie następowały 
przesunięcia w znaczeniu tych zawodów. Skład lud­
ności wg źródła utrzymania podczas spisów w  latach
1921 i 1931 — w odsetkach ogółu ludności—przed­
stawiał się, jak następuje:

1921 r pj i
Rolnictwo z leśnictwem i rybactwem . . 63'9 60'9
Przemysł wydobywczy i wytwórczy . . . 17’2 19'2
Handel i u b ezp ieczen ia ................................6'2 5 ’7
Komunikacja i t r a n s p o r t ............................3'4 3'6
Instytucje publiczne oraz oświata . . . .  2'7 3'3
Służba d o m o w a .............................................. 11  14
P o z o s ta łe ............................................................5 '5 5 9

Jak widzimy, w omawianym okresie następowało 
powolne zmniejszanie odsetka ludności, utrzymującej 
się z rolnictwa, i zwiększanie odsetka ludności, utrzy­
mującej się z przemysłu, a również komunikacji 
i transportu. Nastąpiło również zmniejszenie odsetka 
ludności, utrzymującej się z handlu. Z powyższego 
wynika, że niewątpliwie następuje stopniowe uprze­
mysłowienie Polski. Jest ono nawet silniejsze, niż to 
wygląda z przedstawionego wyżej zestawienia, gdyż 
zestawienie obejmuje ludność czynną i bierną zarów­
no, jak wiadomo zaś —ludność, zatrudniona w rol­
nictwie i mieszkająca na wsi, odznacza się liczniej­
szymi rodzinami niż ludność, pracująca w przemyśle, 
toteż zwiększenie czynnych zawodowo, zatrudnionych 
w przemyśle, jest względnie większe niż czynnych
i biernych razem. Zmniejszenie odsetka osób, utrzy­
mywanych przez handel, również można uznać za 
zjawisko dodatnie—o tyle, o ile jest to następstwem 
usuwania zbędnego pośrednictwa.

Przejdziemy teraz do zawodów, uprawianych przez 
poszczególne erupy ludności, oraz rezultatów pracy 
zawodowej. W  pierwszym rzędzie musimy się zająć 
rolnictwem, które dotąd pozostaje główną podstawą 
gospodarstwa polskiego. Spis ludności w 1931 r. 
wykazał liczbę gospodarstw, których właściciele mają 
rolnictwo jako główne źródło środków utrzymania, 
w wysokości ok. 3 196 tys., w tym większą część, 
mianowicie 2 897 tys. — stanowiły gospodarstwa, nie 
zatrudniające sil najemnych, tj. niewątpliwie gospo­
darstwa chłopskie mniejsze — i to takie, w których 
głowa gospodarstwa radzi sobie przy pomocy człon­
ków własnej rodziny. Jeżeli chodzi o ludność, znaj­
dującą się w tych gospodarstwach rolnych, to stanowi 
ona wg spisu 15 697 tys. Przeważająca liczba ludności 
skupia się przede wszystkim w gospodarstwach ma­
łych. I tak, w gospodarstwach, zajmujących do 2 ha 
ziemi, użytkowanej rolniczo, utrzymywało się 2 998 
tys. osób, w  gospodarstwach 2-4-5 ha — 5 532 tys., 
w gospodarstwach 5 -MO ha — 3 944 tvs. i w gospo­
darstwach 10-4-15 ha — 1 105 tys. Takie przecią­
żenie ludnością gospodarstw małych wyraźnie dowodzi, 
że struktura agrarna w Polsce dotąd pozostaje wadli­
wa, i że przez to wytwarza się istniejące dotąd zja­
wisko osób, zbędnych w rolnictwie. N ie będziemy 
tu szczegółowo rozważać sprawy liczby zbędnych 
ze względu na to, że kwestia ta jest sporna. Tak 
samo, niestety, nie jesteśmy w stanie przeprowadzić 
porównania spisów w latach 1921 i 1931 ze wzglę­
du na różne metody i różnego rodzaju niedokładności, 
które istnieją w opracowaniach obu spisów. Musimy

się ograniczyć do przedstawienia, jak w ogólnych za­
rysach wygląda struktura agrarna, oraz jak się ona 
zmieniła w ciągu ubiegłego 20-lecia. W  uzupełnie­
niu wyżej podanych liczb możemy jeszcze pow ie­
dzieć, że liczba gospodarstw, zajmujących mniej niż
2 ha użytków rolnych, wg spisu w 1931 r. stanowi 
25;5% ogólnej liczby gospodarstw. Liczba gospo­
darstw 2-7-5 ha stanowi 38-7%, gospodarstw 5-4-10 
ha — 24-8%, 104-15 ha — 6-5%, 15-4-50 ha —
4-0%, 50 i wyżej ha — 0-5%. W  okresie 1919,-4-
1937 reforma rolna dała następujące rezultaty: 
utworzono koloruj i parcel 696-4 tys., obszar rozpar­
celowany wyniósł 2 536 tys. ha. Biorąc pod uwagę, 
że ogólny obszar ziemi, użytkowanej rolniczo w 1931 r. 
w Państwie Polskim, wynosił 25 589 tys. ha — musimy 
uznać, że parcelacja chociaż nie mogła naprawić 
gruntownie struktury agrarnej — dała jednak już do­
tąd wyraźnie odczuwalny rezultat. Powierzchnia grun­
tów ornych w gospodarstwach poniżej 50 ha ogólnego 
obszaru w 1931 r. wynosiła 14 887 tys. ha, w 1937 r. 
zaś — 16 006 tys. ha. Również ciekawe jest zesta­
wienie wyników spisu wśród ludności wiejskiej rol­
niczej, utrzymującej się z pracy najemnej, mianowicie 
utrzymujący się z pracy najemnej wynosili w 1921 r. 
17-6% i w 1931 r. — 14-6%. Niewątpliwie, część 
służby folwarcznej — a może i innych robotników — 
stała się samodzielnymi gospodarzami. Sama parce­
lacja nie ujmuje wszystkich zagadnień, związanych 
z reformą rolną. Jest ich dużo więcej, jednak o 
wszystkich w krótkim szkicu nie jesteśmy w stanie 
dokładniej powiedzieć, dość jeżeli wspomnimy, że 
w omawianym okresie obszar gruntów scalonych 
wyniósł 4 944 tys. ha i liczba gospodarstw, objętych 
scaleniem, stanowiła 769 tys. Likwidacja serwitu­
tów objęła 589 tys. ha i dotyczyła 273 tys. gospo­
darstw'.

Jak już mówiliśmy, Polska jest krajem rolniczym 
w przeważającym stopniu i posiadała we danych 
z 1931 r. 18 557 tys. ha gruntów ornych. Większość 
gruntów ornych znajdowała się pod zasiewami zbóż 
i ważniejszych okopowych. W  okresie omawianego 
dwudziestolecia w tej dziedzinie zachodziły ważne 
przesunięcia. Powierzchnia, zasiana 6 ważniejszymi 
ziemiopłodami, mianowicie: pszenicą, żytem, jęcz­
mieniem, owsem, ziemniakami i burakami cukrowy­
m i—wynosiła przeciętnie w pięcioleciu 1921 -4-25
11 379 tys. ha, w pięcioleciu 1928-4-32 — 16 511 tvs. 
ha i w pięcioleciu 1933-4-37 — 17 189 tys. ha. Je­
żeli chodzi o najważniejsze 2 zboża — pszenicę i żyto, 
żywiące ludność Polski i dające pewną ilość dla 
eksportu — to w latach 1921-4-25 powierzchnia, za­
siana tymi zbożami, wynosiła przeciętnie 5 450 tys. 
ha, w latach 1928-4-32 — 7 272 tys. ha i w la­
tach 1933-4-37 7 476 tys. ha. Powyższe zestawie­
nie wykazuje dość szybki rozwój ważniejszych upraw 
w Polsce. Jeżeli chodzi o przeciętną wydajność zie­
miopłodów z hektara, to jest ona uzależniona z jed­
nej strony od warunków klimatycznych, które są róż­
ne w różnych latach, oraz od stopniowych ulepszeń 
i melioracji, zwiększenia stosowania nawozów i lep­
szej uprawy - z jednej strony i ewentualnego upad­
ku i pogorszenia uprawy, co może następować w okre­
sach kryzysu z drugiej strony. Otóż, musimy mieć 
na uwadze, że w Polsce w omawianym okresie na­
stępowała dosyć intensywna parcelacja wielkiej włas­
ności, co wpływa przejściowo na komplikowanie za­
gadnienia uprawiania i meliorowania gruntów, oraz
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na tenże okres przypadł wielki kryzys rolny, który 
w Polsce był szczególnie dotkliwy. Jakże jednak 
na tle tych wszystkich okoliczności wygląda przeciętna 
wydajność gruntów? Przeciętny plon z ha wynosił 
w pięcioleciach (w kwintalach):

1921 -4- 25 1928 : 32 1933 -f- 37 
Pszenica . . . .  11'8 11'7 12'0
Ż y t o ..................  1 1 5  1T2 11'2
Jęczmień . . . .  12 '2  12'3 11'9
O w ie s ..................  11'6 116  11 '5

Jak powyższe liczby wykazują, wymieniony okres 
dwudziestoletni nie dał obniżenia plonów (lata 1928 r 
32 były wyjątkowo sprzyjające). W obec tego trzeba 
mieć nadzieję, że dalsze lata —przy lepszych warun­
kach wewnętrznych i zewnętrznych—powinny w y­
kazać zwyżkę. Ogólne zbiory najważniejszych 2 zie­
miopłodów- pszenicy i żyta—dały przeciętnie w 5-le- 
ciu 1921-r25 —63 061 tys. q, w pięcioleciu 1928 1 
32 — 82 294 tys. q i przeciętnie w latach 1933-:-37- 
84 960 tys. q. W idzim y liczby wyraźnie wzrastające, 
jasne jest jednakże, że nie jest to jeszcze wystarcza­
jącą charakterystyką dobrego zaopatrzenia ludności 
kraju. Dopiero ilość, przypadająca na głowę, może 
charakteryzować to ostatnie. Otóż, w pierwszym pię­
cioleciu na głowę przypadało przeciętnie rocznie 
224 kg, w pięcioleciu środkowym—266 kg i w ostat­
nim pięcioleciu—254 kg. W  związku z tym  można 
stwierdzić, że mimo różnych warunków klimatycz­
nych oraz innych okoliczności nastąpiło raczej pod­
niesienie norm, przypadających przeciętnie na gło­
wę ludności.

Drugą ważną dziedziną rolnictwa jest hodowla 
inwentarza żywego. Niestety, w tej dziedzinie nie po­
siadamy liczb, odnoszących się do pierwszych lat 
istnienia Państwa Polskiego. Pierwszą wiarogodną da­
tą są liczby z 1927 r.; wówczas Polska rozporządzała 
ilością 4 069 tys. koni, 8 601 tys. bydła rogatego,
6 329 tys. trzody chlewnej i 1 918 tys. owiec. W  1931 r. 
odpowiednie liczby wynosiły: 4 124 tys. koni, 9 786 
tys. bydła rogatego, 7 321 tys. trzody chlewnej 
i 2 599 tys. owiec. W  1937 r. koni było 3 890 tys., 
bydła rogatego — 10 572 tys., trzody chlewnej —
7 696 tys. i ow iec—3 188 tys. Z wyjątkiem koni po­
głowie wszystkich innych zwierząt zwiększa się, 
w szczególności jaskrawo dla bydła rogatego i dla 
owiec. Zmniejszenie liczby koni będzie następować 
prawdopodobnie jeszcze wyraźniej w miarę rozwoju 
mechanizacji. Dobrą oznaką jest zwiększenie liczby 
bydła rogatego. Pogłowie zaś trzody chlewnej pod­
lega wszędzie wielkim wahaniom, gdyż jest silnie za­
leżne od zjawisk koniunkturalnych. Dużą niespo­
dzianką jest zwiększenie liczby owiec; nad taką moż­
liwością przed kilkunastu laty jeszcze przechodzono 
do porządku. Dosyć ciekawe jest również zestawie­
nie liczb, dotyczących spożycia mięsa przez mieszkań­
ców (charakteryzuje to poziom gospodarczy). Otóż, 
w ciągu pięciolecia 1928 -i-32 przypadało przeciętnie 
na głowę rocznie 18-7 kg, w latach 1933-r37 —19 6 kg. 
Naturalnie, są to liczby jeszcze bardzo małe w po­
równaniu z zamożnymi krajami Europy Zachodniej, 
jednakże 1 tu jest postęp.

Polska, niestety, należy do krajów niedostatecznie 
zalesionych. Lasy w 1937 r. zajmowały 21-9% ogól­
nej powierzchni. Z ogólnej liczby 8-3 miln. ha ok. 
6-3 miln. stanowiły lasy zagospodarowane. W iększość 
tych ostatnich—3-2 miln. ha—stanowią lasy pań­
stwowe. Coroczna powierzchnia wyrębów w tych la­

sach waha się w granicach 22-^28 tys. ha, powierzch­
nia zaś zalesiana—3 3 -T-70 tys. ha. Stopniowo nastę­
puje uporządkowanie gospodarki leśnej. W  najgor­
szym stanie są lasy drobnej własności, których jest 
ok. 1 miln. ha.

Drugą wielką dziedziną, która daje utrzymanie 
1/5 ludności, jest przemysł wydobywczy i prze­
twórczy. W  omawianym okresie podlegał on dużym  
wstrząsom—przede wszystkim na skutek wielkiego 
kryzysu światowego. Wstrząsy te przypadają na dru­
gą połowę omawianego okresu. N ie można powie­
dzieć, żeby i wr pierwszej połowie nie było zjawisk 
charakteru perturbacyjnego—w związku z inflacją, 
załamaniem się wartości złotego itp., jednakże kryzys 
drugiej połowy dwudziestolecia był znacznie dłuższy 
i głębszy. Niestety, nie jesteśmy w stanie dokładnie 
zobrazować przebiegu koniunktury gospodarczej od 
początku istnienia Państwra Polskiego. Niewątpliwie, 
w pierwszych momentach niepodległości sytuacja by­
ła bardzo ciężka: jak wszystkim wiadomo, przemysł 
był zdewastowany, bezrobocie olbrzymie. N ie posia­
dając ogólniejszych danych dla tego ostatniego, mo­
żemy tylko podkreślić, że wr samej Warszawie w koń­
cu 1918 r. było ok. 90 tys. bezrobotnych, nie w li­
czając naturalnie w to rodzin tych ostatnich. D opie­
ro od 1929 r. mamy obliczone wskaźniki produkcji, 
opracowywane przez Instytut Badania Koniunktur 
Gospodarczych. Otóż, o ile chodzi o ostatnie dzie­
sięciolecie, to—wg danych Instytutu Badania Ko­
niunktur—przy przyjęciu za podstawę produkcji:
1928 r. =  100—mamy dla 1929 r. przeciętny wskaź­
nik 102, poczem następuje spadek aż do 1932 r., 
kiedy ogólny wskaźnik produkcji przeciętnie wynosi 
64. Od tego momentu wskaźnik stale się podnosi, 
osiągając w 1937 r. przeciętny poziom 111, w marcu 
1938 r. —123 i wre wrześniu tegoż roku nieco obniża­
jąc s ię—do poziomu 120. Jeżeli będziemy rozpatry­
wać same dobra wytwórcze, to przeciętny wskaźnik 
dla 1932 r. wynosi 57, dla 1937 r. —127, dla marca 
1938 r. —141 i dla września tegoż roku —143. Dobra 
spożycia dają następujące wskaźniki: wr 1932 r .—prze­
ciętnie 67, w 1937 r. —103, w marcu 1938 r. —116 
1 we wrześniu 1938 r. —110.

Aby scharakteryzować koniunkturę—a tym samym  
stan produkcji przemysłowej—w okresach weześniej- 
szych—skorzystamy z innych liczb, przede wszystkim  
z liczb produkcji węgla. Otóż, produkcja węgla ka­
miennego wynosiła w 1921 r. 29-9 miln. ton, wr 1923 r. 
osiągnęła 36-1 miln. t, następnie maksimum wydoby­
cia otrzymujemy w 1929 r. w wysokości 46-2 miln. t, 
poczem następuje załamanie i spadek aż do najniż­
szej kwoty 27-4 miln. t. Od tego momentu datuje się 
wzrost i w 1937 r. wydobycie znów wynosi 36 2 miln. t. 
Na tym szeregu liczb dokładnie widać i koniunktu­
ry inflacyjne i załamanie się podczas ostatniego kry­
zysu. Jeżeli przejdziemy do produkcji surówki żela­
za, to z 444 tys. t w 1921 r. dochodzi ona do 520 tys. t 
w 1923 r., następnie spada do 315 tys. t w 1925 r., 
aby znów wzrosnąć i dojść do 704 tys. t w 1929 r. 
Następuje spadek podczas ostatniego kryzysu i pro­
dukcja dochodzi do kwoty 199 tys. t w  1932 r. Po­
tem odbywa się wzrost—z początku wolniejszy, a na­
stępnie szybszy: w 1936 r. mamy 584 tys. t i w 1937. r.
— 724 tys. t. Naturalnie jest to przemysł, który obec­
nie korzysta ze specjalnych okoliczności sprzyjają­
cych. Mniej więcej analogiczny jest obraz produkcji 
stali. Zaczynając od 841 tys. t.\y  .1921 r. wzrasta pro­
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dukcja do 1 135 tys. t w 1923 r., poczem obniża się 
do 681 tys. t w roku następnym. Ponowny wzrost 
doprowadza produkcję stali do i 438 tys. t w 1928 r. 
Kryzys, który zaraz przyszedł, obniża produkcję do 
564 tys. t w 1932 r. Obecny wrzrost podnosi pro­
dukcję stali do 1 451 tys. t w 1937 r. Produkcja cynku 
wynosi w 1921 r. 68 tys. t i stale wzrasta, dochodząc 
do 162 tys. t w 1928 r., a nawet 174 tys. t w 1930 i\, 
ale następnie spada i w .1933 r. wynosi tylko 83 tys. t. 
W zrost, który potem przyszedł, doprowadza produkcję 
do 107 tys. t. W’ przemyśle bawełnianym liczba wrze­
cion—-1 834 w 1929 r. — wzrasta do 1 904 w 1936 r.

Niestety, nie możemy w taki ciągły sposób zilustro­
wać większości gałęzi przemysłu wydobywczego i prze­
twórczego. Nie rozporządzamy zaś miejscem dla 
przedstawiania licznych ułamkowych, fragmentarycz­
nych obrazków. Możemy scharakteryzować tylko 
ogólnie przemysł wydobywczy i przemysł przetwór­
czy przez szacunkowe liczby zatrudnienia robotni­
ków w zakładach przemysłu wielkiego i średniego, 
objętych statystyką przemysłową, oraz w zakładach 
drobniejszych, tą statystyką nieobjętych. Liczby te, 
konstruowane w Głównym Urzędzie Statystycznym, 
są oparte na danych spisu w' 1931 r. oraz statystyki 
przemysłowej i zatrudnienia i podlegały różnym ko- 
rektvw'om i przeszacowywaniom. Z tego względu na­
leży je uważać tylko za orientacyjne. Otóż, wyglą­
dają one następująco:

Roli
Ogółem

zatrudnieni

Zatrudnieni 
~nr~wiclkim 
T  średnim 
przemyśle

Zatrudnieni 
u) drobnym 
przemyśle

t y s i ą c e o s ó b
1923 1 440 832 608
1928 1  660 950 710
1931 1 300 720 580
1936 1 400 760 640

W idzim y tu wyraźnie „szcz’yF ’ zatrudnienia w 1928 r., 
,,dno” — w 1931 r. i nową zwyżkę — w 1936 r. 
Rozpatrując te liczby, nie możemy jednak pominąć 
jeszcze jednego zjawiska, które nie uwydatnia się 
w przytoczonym zestawieniu i nawet poniekąd — je ­
żeli chodzi o rezultaty działalności przemysłowej — 
trochę je maskuje. Mam tu na myśli zwiększenie 
wydajności pracy w większości przemysłów. Rozpo­
rządzamy tylko częściowymi badaniami tego zagad­
nienia, ale jednak i one dosyć dobrze zjawisko cha­
rakteryzują. Tak — wydajność robotników, pracu­
jących w  kopalniach węgla kamiennego, przedsta­
wiała się następująco - w tonach na robotniko- 
dniów kę:

1923  ..... 0 '58 .V58
1928 ..................................1'27 6'99
1934 ..................................1 7 0  9-34
1937  ......1 ’82 9 7 5

Dla innych przemysłów posiadamy dane tylko dla 
okresów, poczynając od 1928 r. — dla wielkiego i 
średniego przemysłu1). Przyjmując jako podstawę:
1938 r.= 1 0 0  — otrzymujemy, co następuje: w hut­
nictwie żelaznym wskaźnik w 1934 r. wyniósł 110 
i w 1936 r. — 130, w przemyśle mineralnym i w 1934 
r. i w 1936 r. wskaźnik wynosił 131, w przemyśle 
włókienniczym w 1934 r. wskaźnik wydajności wyno­
sił 131 i w 1936 r. — 149, w przemyśle drzewnym

,,S ia ły  Rocznik Statystyczny", 1938 r.

wskaźnik dla 1934 r. wynosił 124 i dla 1936 r. — 
121, wr przemyśle spożywczym wskaźnik wydajności 
w 1934 r. wynosił 116 i w 1936 r. — 117.

Również widzimy duży postęp i poprawę w sto­
sunku do okresu kryzysu, jeżeli rozpatrzymy płace 
i zarobki robotników. Jednym z lepszych wskaźni­
ków jest tu wskaźnik sum, wypłaconych robotnikom 
w wielkim  i średnim przemyśle, w ich wartości re­
alnej. Przyjmując rok 1928 za podstawę, mamy 
dla 1929 r. wskaźnik 109, dla lat 1932 i 1933 (dno 
kryzysu) — 68, w .1936 r. 95 i w 1937 r. — 106.

Przechodzimy teraz do zagadnień komunikacji 
i transportu, jako dalszego ważnego działu gospodarki 
narodowej, który w dniu odzyskania Niepodległości 
był ogromnie zdewastowany. Oprócz doprowadzenia 
do porządku istniejących linij kolejowych - zbudo­
wano szereg nowych. D ługość linij kolejowych, wy­
budowanych w okresie .1918 1 37, wynosi dla kolei 
normalnotorowych 1 743 km i dla wąskotorowych -  
361 km. Ogólna długość linij kolejowych na począt­
ku 1938 r. stanowiła 20 118 km. Naturalnie, na 
transporcie odbijały się te same zjawiska co i na rol­
nictwie i przemyśle, toteż gdy w 1924 r. przewie­
ziono w nadaniu wewnętrznym wszystkich towarów 
ok. 30 miln. t, w 1928 r. ilość ta wyniosła 42-5 
miln. t, w' 1933 r. 23-1 miln. t i w 1937 r. znowu 
38 miln. t. Doprowadzono również do porządku i roz­
budowano drogi gruntowe o twardej nawierzchni. 
W  latach 1924 4 37 wybudowano tych dróg 16 171 
km i przebudowano 2 059 km. Długość linij te le­
graficznych wzrastała stale i z 44-4 tys. km w 1922 r. 
doszła do 90-5 tys. km w 1937 r. Długość linij tele­
fonicznych wynosiła w 1922 r. dla telefonów między­
miastowych 186-6 tys. km, a w 1937 r. — 560-8 
tys. km. Dla telefonów miejskich długość linij 
w' 1922 r. wyniosła .178 tys. km i w 1937 r. 1 011-5 
tys. km. Rozwój działalności poczty tak ściśle 
związanej z rozwojem gospodarczym kraju -  prze­
żywał podobne okresy jak i działalność kolei. Prze­
syłki listowe wynosiły ogółem w 1922 r. 594 miln. 
szt., w' 1928 r. — 934 miln. szt., w 1933 r. — 677 
miln. szt. i w 1937 r. — 908 miln. szt. Charaktery­
styczny jest rozwój czynności ściśle ekonomicznych 
poczty. W eksle, zainkasowane przez pocztę, wyno­
siły w- 1933 r. 833 tys. szt. na sumę zł 104 miln., 
w 1937 r. — 2 523 tys. szt. na sumę zł 279 miln. 
W idzim y tu i rozszerzenie zasięgu działalności i wzrost 
obrotów.

Szczupłość miejsca nie pozw-ala na rozpatrzenie 
szczególowsze — w liczbowym ujęciu — jednego 
z największych dokonanych dzieł, które dalekie jest 
jeszcze od końca i które przynosi i przyniesie jeszcze 
niezmierzone korzyści Polsce. Port gdyński, który 
nie istniał w dniu .odzyskania Niepodległości i który 
w 1928 r. zarejestrował tonaż statków przy wejściu 
w wysokości 985 tys. t, a w 1937 r. powyżej 5-(> 
miln. t — wyprzedził wszystkie porty bałtyckie i sta­
je wr szeregu portów światowych.

Efektem zewnętrznym działalności gospodarczej kra­
ju, mającym również olbrzymią wagę wewnętrzną, 
jest tzw. handel zagraniczny. Naturalnie, jest 
on uzależniony nie tylko od życia gospodarczego 
kraju, ale i od zjawisk, zachodzących na rynkach 
zagranicznych, i od rozmaitych zjawisk często nawet 
natury nieekonomicznej. Nie wdając się w wy­
szczególnienie i wyjaśnienie tych zjawisk, przedsta­
wimy tylko pokrótce rozwój handlu zagranicznego
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Polski z innymi krajami. Otóż, ogólny obrót wyno­
sił w 1922 r. zł 2 581 miln., następnie w ziastti — 
osiągając w 1929 r. z ł 5 924 miln. \V związku z kry­
zysem światowym, narastającymi restrykcjami przywo­
zowymi w różnych krajach itp. —następuje szybki 
spadek obrotów, które osiągają najniższy poziom 
w 1934 r., mianowicie tylko z ł  1 774 miln. Potem 
następuje powolny wzrost, doprowadzając w 1937 r. 
obrót do zł 2 449 miln. Ukształtowanie wzajemne 
przywozu i wywozu daje w rezultacie dodatnie lub 
ujemne saldo bilansu handlowego. Rok 1922 dał 
saldo ujemne zl 327 miln., następny rok dał saldo 
dodatnie z ł  136 miln. Ujemne saldo zjawia się w ro­
ku następnym i — zwiększając się — w 1925 r. osiąga 
zł 567 miln. Rok 1926 daje przejściowo saldo do­
datnie zł  707 miln. (duży wpływ tu miał strajk węglo­
wy w Anglii), poczem następują lata z saldem ujem­
nym, przy czym najwyższy poziom saldo ujemne 
osiąga w 1928 r., mianowicie zł 854 miln. Od
1930 r. rozpoczyna się seria lat z saldem dodatnim, 
przy czym szczytowym punktem jeśli chodzi
o wysokość — jest rok 1931 z saldem dodatnim  
zł 411 miln. W  następnych latach saldo maleje, docho­
dząc w 1936 r. do z ł  23 rniln. i w 1937 r. przeobraża się 
w saldo ujemne w wysokości z ł  59 miln. Jednakże 
liczby, wyżej podane, nie są wystarczającą charakte­
rystyką wielkości obrotu Polski z zagranicą — prze­
de wszystkim z tego powodu, że jednocześnie ze 
zmianami, zachodzącymi w jakości i ilości wywożo­
nych towarów, zachodziły zmiany w jednostkowych 
cenach tych towarów. Dopiero po przeliczeniu war­
tości towarów na stałe ceny, wybrane z któregokolwiek 
roku, i przy porównaniu tych nowych teoretycznych 
liczb możemy otrzymać właściwe wskaźniki tzw. 
fizycznych rozmiarów' obrotów handlow'ych lub ob­
jętości (według terminologii międzynarodowej „quan­
tum” ). Obliczone w ten sposób wskaźniki — przy 
przyjęciu za podstawę roku 1938 — w grubszym przy­
bliżeniu dają dla 1931 r. wrskaźnik 83, dla 1933 r.
— 64, dla 1935 r. — 72, dla 1936 r. — 79 i dla 1937 r.
— 87. W  ten sposób obniżenie obrotów (nie w y­
rażone w złotych) jest mniejsze, niż to wygląda 
z bezwzględnych liczb wartości. Charakterystyką zna­
czenia wymiany międzynarodowej dla danego kraju 
służą obroty handlu zagranicznego, przypadające na 
głowę ludności. Dla Polski w  1922 r. wypada na 
głowę z ł  91, w 1928 r. — z ł  193 i w 1937 r. — z ł  71. 
Są to liczby — w' porównaniu z krajami Europy Za­
chodniej — bardzo małe. Tak samo dość nie pocie­
szająco wygląda ogromny spadek obrotów^ na głowę 
w okresie ostatnim. Jednak na te obliczenia wpły­
wają również w dłuższym okresie czasu przeobrażenia 
w cenach rynkowych. Otóż, wprowadzając i tu ko- 
rektywę — analogicznie do poprzedniego obliczenia — 
otrzymujemy dla 1937 r. przy podstawie: 1928 r .=  
100 — wskaźnik wysokości obrotu na głowę 
ok. 78.

Bardzo ciekawe i bardzo ważne zmiany zaszły 
w kierunkach handlu zagranicznego Polski. Przede 
wszystkim ważna jest zmiana w skierowywaniu więk­
szości obrotu drogą wodną zamiast lądowej. D onios­

łości tej zmiany w związku z coraz większym unie­
zależnieniem się Polski od krajów-pośredników nie 
potrzebujemy wyjaśniać. Gdy w 1928 r. drogą mor­
ską szło tylko 26% obrotu zagranicznego, w 1937 r. 
tą drogą kierowane było już 66% ogólnego obrotu, 
a na drogę lądową przypadała tylko 1/3 całego obro­
tu. Przez Gdynię w 1928 r. przeszło zaledwie nieco 
powyżej 1%, w 1937 r. zaś 49% ogólnegę obrotu 
Polski z zagranicą. Jeżeli chodzi o handel Polski, to 
jeszcze w 1924 r. większość obrotów przypadała na 
p*rę sąsiednich krajów, mianowicie przede wszystkim  
na Niemcy, Austrię i Czecho-Słowację. Rozpatrzymy 
udział procentowy przywozu i wywozu różnych kra­
jów- wr stosunku do ogólnych sum przywozu i wywo- 
z.u. W  okresie do 1937 r. przywóz z Niem iec spadł 
z 34-5% do 14 5%, a w yw óz—z 43-2% do 14-5%. 
Przywóz z Austrii spadł z 117%  do 4 6%, a wy­
wóz- z 10-1% do 4-9%. Odpowiednie liczby, doty­
czące Czecho-Słowfacji, wynoszą: przywóz—zamiast
5-7% —zaledwie 3'5%, wywóz—zamiast 7-9% — 4-3%, 
za to w;zrósl znacznie udział przywozu i wywozu do 
Anglii: w 1924 r. przywóz wynosił 7-5%, w 1937 r — 
11-9%, wywóz —z 10-5% podniósł się do 18-3%. 
W  stosunku do Stanów Zjedn. mamy spadek przy­
w ozu—z 12-4% do 11-9% i wzrost wywozu —z 0-6%  
do 8-4%. Z krajami azjatyckimi mamy wzrost przy­
w ozu—z 1-6% do 7-3% i wywozu—z 0-9% do 4-3%. 
Analogiczne zjawisko zachodzi odnośnie krajów afry­
kańskich i południowo-amerykańskich. W  ten sposób 
otrzymujemy większe uniezależnienie się od niektó­
rych specjalnie krajów oraz nawiązanie bezpośrednio 
stosunków wymiennych z krajami pozaeuropejskimi, 
produkującymi surowce.

Byłoby jeszcze niezmiernie ciekawe stwierdzenie 
zmian, zaszłych w wymianie Polski z zagranicą pod 
względem stanu obróbki artykułów, biorących udział 
w' wymianie. Niestety, dokładniejsze liczby mamy 
dopiero za ostatnie 4-lecie, toteż—nie posiłkując się 
liczbami, które są chwiejne ze względu na zmianę m e­
tody obliczeń—przytaczamy tylko te ostatnie.

W  ogólnym wywozie Polski w t 1934 r. artykuły 
w stanie surowym _ stanowiły 45% wartości, artykuły 
w stanie prostej obróbki—44% i artykuły w stanie 
daleko posuniętej obróbki —11%. W  1937 r. artykuły 
w stanie surowym—stanowiły 42%, artykuły w sta­
nie prostej obróbki—42% i artykuły w stanie daleko 
posuniętej obróbki —16%. Pewne przesunięcie się cię­
żaru na artykuły gotowe jest rzeczą dość pomyślną. 
Mniej wyraźne jest ustosunkowanie artykułów w przy­
wozie, mianowicie artykułów w stanie surowym przy­
wieziono w' 1934 r. 53%, artykułów wr stanie prostej 
obróbki —19% i w stanie daleko posuniętej obróbki — 
28%, w 1937 r. zaś przywieziono artykułów w sta­
nie surowym 48%, w stanie prostej obróbki—23% 
i w stanie daleko posuniętej obróbki—29%. Niestety, 
wiele spraw, dotyczących handlu zagranicznego, jest 
uzależnione nie tylko od pracy gospodarczej Polski, 
ale w' dużym stopniu od różnych kwestyj kredyto­
wych itp. w stosunkach wzajemnych krajów.

Edward Szturm de Sztrem
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P R Z E B U D O W A  USTROJU R O L N E G O  W POLSCE
J  C IĄ G U  dwudziestu lat pracy w Niepodleg- 
/ lej Polsce dokonano poważnych wysiłków nad 

naprawą ustroju rolnego.
Na całym obszarze Rzeczypospolitej -z wyjątkiem 

województw zachodnich—odziedziczyliśmy po zabor­
cach chorą, nieuporządkowaną strukturę agrarną. Sza­
chownica gruntów, olbrzymia ilość karłowatych gospo­
darstw, nieuregulowane serwituty, wspólnoty grunto­
we, brak tytułów własności—oto obraz, występujący 
powszechnie na ziemiach Rzeczypospolitej.

Spis z 1921 r. wykazał, że 46-8% ogółu gospodarstw 
włościańskich w Polsce, czyli przeszło 1 '/•> miln. gospo­
darstw o obszarze ponad 10 miln. ha—posiadało 
szachownicę lub działki nadmiernie zwężone. Znane 
były przykłady posiadania przez drobne gospodarstwa 
swoich gruntów, rozrzuconych w kilkuset, często 
znacznie odległych od siebie działkach. Spotkać moż­
na było działki, tak nadmiernie zwężone, że nie moż­
na ich było bronować bez naruszenia pola sąsiada. 
W  tego rodzaju przypadkach nie można myśleć o uło­
żeniu płodozmianu i w ogóle o jakimkolwiek racjonal­
nym gospodarowaniu. W szelka inicjatywa i postęp na 
wsi przy gospodarstwach tego typu z góry były ska­
zane na niepowodzenie.

Scalanie gruntów w Polsce na szerszą skalę rozpo­
częło się w 1924 r. Rezultaty, osiągnięte dp końca
1937 r., wyrażają się liczbą ok. 769 tys. gospodarstw 
scalonych na obszarze ok. 4 994 tys. ha. W' ostat­
nich latach scala się rocznie ok. 90 tys. gospodarstw 
na obszarze ok. 470 tys. ha. Na rok 1938 przewi­
dywane jest wzmożenie akcji scaleniowej do 520 tys. 
ha. N ie wszystkie województwa uczestniczą równo­
miernie w zabiegu scaleniowym. Najwięcej gruntów 
scala się w woj. wschodnich, potem —w środkowych. 
Natomiast w woj. południowych rozmiar akcji scale­
niowej nie odpowiada istotnym potrzebom. Rozwój 
scalania w woj. południowych hamuje duża liczba 
karłowatych gospodarstw wiejskich na tym terenie. 
Poza tym czynnikiem, utrudniającym pracę, są różni­
ce wysokościowe, występujące na południu M ałopol­
ski, i trudna konfiguracja terenowa Najważniejszą 
jednak przeszkodą, hamującą akcję scaleniową w Mało- 
polsce—zwłaszcza w Małopolsce Środkowej—jest sto­
sunkowo słaby zapas ziemi, jaki może być użyty przy 
scaleniu na upełnorolnienie karłowatych gospodarstw, 
bez czego zabieg ten nie może dać pełnego efektu 
gospodarczego.

W  ostatnich latach rozpoczął się w Małopolsce ruch 
w kierunku przenoszenia części gospodarzy ze scala­
jących się wsi do obszarów mniej zaludnionych, posia­
dających większy zapas ziemi. W  związku z tym  
istnieje nadzieja wzmożenia akcji scaleniowej również 
i w woj. południowych.

Grunty, podlegające scaleniu, z reguły są melioro­
wane, jeżeli tego wymagają warunki wodne scalanego 
terenu. Uczestnicy scalenia obowiązani są dostarczyć 
robociznę niewykwalifikowaną, a Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych sporządza projekt technicz­
ny, daje nadzór techniczno-melioraCyjny i opłaca ro­
bociznę wykwalifikowaną. Do 1928 r. prace meliora­
cyjne na gruntach scalanych szły opornie. Od tego 
czasu datuje się stały rozwój zabiegów melioracyjnych 
oraz usprawnienie tej akcji. Stosowane uprzednio

wytyczanie kierunków rowów odwadniających wprost 
w terenie zastąpione zostaje szczegółowymi zdjęciami
i projektami technicznymi. Zaniechany zostaje całko­
wicie system drenowania gruntów przy scaleniu, jako 
system zbyt kosztowny. Obecnie melioruje się grun­
ty scalane jedynie rowami otwartymi.

Razem w ciągu ostatnich 10 lat wykopano przeszło 
30 miln. m3 ziemi, przeprowadzono ok. 15 tys. km 
cieków wraz z ubezpieczeniami, budowlami i odwod­
niono ok. 450 tys. ha terenu. Koszty akcji meliora­
cyjnej wynoszą w ostatnich latach ok. z ł  23 na 1 ha 
zmeliorowanego terenu, nie licząc szarwarku, który 
stanowi ok. z l  40 na 1 ha.

W  związku z melioracjami rozpoczął się ruch w kie­
runku zagospodarowania zmeliorowanych łąk. Za­
niedbanie łąk w Polsce jest sprawą powszechnie zna­
ną. Do ostatnich czasów—pomimo niewątpliwego po­
stępu w różnych dziedzinach wytwórczości rolnej 
zastój w pracy łąkarskiej był zupełny. Począwszy od 
1935 r., sprawa zagospodarowania zmeliorowanych łąk 
wyszła ze stadium badań doświadczalnych i poczęła być 
realizowana praktycznie na gruncie. Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych uruchamia corocznie z Fun­
duszu Obrotowego Reformy Rolnej specjalne kredyty 
na ten cel. Kredyty te wynosiły w 1935 r. ok. 
z ł  500 tys., w 1936 r .— ok. zl 700 tys., w 1937 r .- 
z ł  1-5 miln., a w 1938 r. -zł 2-5 miln. Kredyt prze­
znaczony jest na zakup nasion łąkowych i nawozów 
sztucznych. Rozprowadzają go izby rolnicze, które 
również nadzorują uprawy łąkowe. Jakkolwiek do 
chwili obecnej akcja łąkarska nie nadąża za akcją 
melioracyjną, to jednak obserwować można wielkie 
zainteresowanie się rolników zagadnieniem łąkarskim, 
które w konsekwencji powinno w najbliższych latach 
doprowadzić do zbieżności pomiędzy akcją meliora­
cyjną i łąkarską. W  bież. roku zagospodarowano ok. 
20 tys. ha łąk.

Przy projektowaniu nowych osiedli scaleniowych 
ważnym zagadnieniem jest zaopatrzenie ich w w o­
dę. Sprawa ta jest specjalnie aktualna w miejsco­
wościach, gdzie zachodzą trudności techniczne przy 
budowie studzien, jak np. skalisty grunt, znaczna 
głębokość itd. W  szczególności południowa część Pol­
ski, gdzie występują starsze formacje geologiczne, przy 
głęboko werżniętych ciekach w odnych-stanow i teren 
trudny dla zdobycia wody. Pomoc państwowa idzie 
w kierunku przeprowadzania wierceń próbnych i eks­
pertyz oraz udzielania kredytów na budowę studzien.

Przy scaleniu część gospodarzy przenosi budynki 
na nowoutworzone kolonie. Przeciętnie przebudowu­
je się 1I3 uczestników scalenia, w niektórych jednak 
powiatach liczba przebudowujących się przekracza 
połowę ogólnej liczby uczestników. Przenoszącym się 
gospodarzom Państwo przychodzi z pomocą kredyto­
wą. Pomoc ta jest jednak nikła ze względu na brak 
funduszów i z reguły nie przekracza zł 300 na jed­
no gospodarstwo. Gdyby pomoc kredytowa dla scala­
jących się gospodarstw wiejskich mogła być utrzyma­
na na wysokim poziom ie—niewątpliwie wieś polska 
w krótkim czasie zmieniłaby radykalnie swój w y­
gląd zewnętrzny. M ogłyby powstać przyzwoite za­
budowania gospodarskie, sady, gnojownie i inne urzą­
dzenia. W  obecnych warunkach dalecy jesteśmy od 
tego. Pomoc kredytowa, jakiej Państwo jest w sta­
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nie udzielić, jest nie wystarczająca—nawet na prze­
niesienie istniejących starych budynków.

Jedną z bolączek polskiej struktury agrarnej, po 
odzyskaniu Niepodległości państwowej, było istnienie 
na olbrzymich obszarach uprawnień serwitutowych. 
Były to przeważnie służebności pastwiskowe i leśne 
(opałowe, budulcowe, zbierania posuszu, ściółki itp.). 
Obciążały one większą własność na korzyść gospo­
darstw, powstałych z uwłaszczenia. Na podstawie
2 rozporządzeń Prezydenta Rzplitej z dn. l/I I  1927 r.: 
jednego—dotyczącego woj. środkowych, drugiego — 
dotyczącego woj. wschodnich — służebności w  tych 
województwach rozpoczęto regulować w szybkim tem ­
pie. W  chwili obecnej akcja znoszenia służebności 
jest na ukończeniu—z wyjątkiem woj. południowych. 
Pozostały do uregulowania sprawy bądź specjalnie 
skomplikowane, bądź też sprawy, gdzie na skutek 
ograniczeń w użytkowaniu gruntów włościanie nie 
mogliby otrzymać odpowiedniego ekwiwalentu zasłu- 
żebnościowego. Dotyczy to niektórych obszarów za- 
bagnionych na wschodzie oraz lasów ochronnych. 
Akcja znoszenia służebności w woj. środkowych 
1 wschodnich objęła do 1937 r. ok. 273 tys. gospo­
darstw, przy czym wydzielono z obszarów dwor­
skich—jako wynagrodzenie za zniesione służebno­
ści—obszar 589 tys. ha oraz wypłacono ok. zł 4 
miln. odszkodowania.

Przy omawianiu zagadnień agrarnych niesposób po­
minąć sprawy uwłaszczenia czynszowników, długolet­
nich dzierżawców i tzw. wolnych ludzi w woj. 
wschodnich. Uwłaszczenie tych użytkowników grun­
tów, dokonane na podstawie ustawy z dn. 20/VI
1924 r., objęło do 1937 r. 5 163 rodzin na obsza­
rze ok. 40 tys. ha.

Ochrona drobnych dzierżawców rolnych, tzn. dzier­
żawców, posiadających do 5 ha gruntu, stosowana była 
°d pierwszych miesięcy odzyskania Niepodległości. 
Ochrona drobnych dzierżawców polegała na uchro­
nieniu ich od eksmisji—pod warunkiem regularnej za­
płaty czynszu, którego wysokość ustaliła ustawa. 
W  chwili obecnej ochronie podlegają ci wszyscy drob­
ni dzierżawcy, którzy wydzierżawili grunty w termi­
nie przed dn. 27/VIII 1924 r. Ochrona skończyła 
si? w dn. 1/X 1938 r. Ustawa z dn. 18/V 1932 r. 
pozwala drobnym dzierżawcom wykupić użytkowane 
Przez nich grunty według cen, stosowanych przy 
Parcelacji rządowej. Uprawnienia wykupowe zgło­
siło z górą 36 tys. dzierżawców —nie licząc dzier­
żawców z terenu Górnego Śląska. Dotychczas przy­
znano prawo wvkupu 4 946 dzierżawcom na obsza­
rze 5 490 ha.

Sprawa drobnych dzierżawców jest zagadnieniem  
Palącym specjalnie dla Górnego Śląska. Na ostatniej 
sesji sejmowej uchwalono rządowy projekt ustawy, 
rozciągający uprawnienia uwłaszczeniowe na drobnych 
dzierżawców górnośląskich. Dotychczas—ze względu 
na postanowienia konwencji górnośląskiej—drobni 
dzierżawcy na Górnym Śląsku nie mogli korzystać
* tych uprawnień. Nowa ustawa daje możność w y­
kupu dzierżawionych gruntów nie tylko dzierżawcom 
chronionym, tzn. tym, którzy wydzierżawili grunty 
w okresie czasu do dn. 27/VIII 1924 r., ale w okrę­
gach przemysłowych i podmiejskich, a więc na znacz­
nej części Górnego Śląska, również i tym dzierżaw­
com, którzy zawarli umowy, dzierżawne w czasie po­
między dn. 27/V I11 192+ r. i dn. 1/VII 1932 r. 
drobnych dzierżawców na terenie Górnego Śląska,

którzy z mocy omawianej ustawy uzyskali uprawnie­
nia wykupowe, liczymy _ ponad 26 tys. rodzin. Jest 
to zatem dla Górnego Śląska zagadnienie olbrzymie. 
Uwłaszczenie drobnych dzierżawców na tym terenie 
będzie skromną kompensatą za te krzywdy, jakich 
doznała ludność chłopska na terenie Górnego Śląska 
podczas uwłaszczenia w XVIII wieku.

Przechodząc obecnie do omówienia jednego z naj­
ważniejszych zabiegów w dziale przebudowy ustroju 
rolnego, mianowicie, do zagadnienia parcelacji, trzeba 
stwierdzić, że poprawa struktury rolnej w obecnych 
warunkach nie jest możliwa bez zastosowania tego 
czynnika. Jedynie niezwykle silny rozwój uprzemysło­
wienia kraju mógłby uczynić zabieg parcelacyjny mniej 
potrzebnym.

Zasadniczą cechą naszej struktury agrarnej jest 
wielka masa gospodarstw karłowatych i przeludnienie 
wsi w rozmiarach, niespotykanych w żadnym pań­
stwie europejskim. Odpływ ludności ze wsi do miast 
jest, jak dotychczas, zbyt niski, aby mógł nie tylko 
zmniejszyć liczbę ludności, zatrudnioną w rolnictwie, 
ale aby mógł doprowadzić do niepogarszania się obecne­
go stanu rzeczy. Ruch ludnościowy z zagranicą 
również nie daje odpływu ludności. Dopóki prze­
mysł, handel i rzemiosło nie wchłoną w stopniu do­
statecznym naturalnego przyrostu ludności w  Polsce, 
nie może być innego sposobu w chwili obecnej, jak 
pozostawienie na wsi części przyrostu naturalnego.

Akcja reformy rolnej z tego punktu widzenia po­
siada pierwszorzędne znaczenie, umożliwiając zatrud­
nienie na wsi narastającej ludności. Oczywiście, dla 
osiągnięcia pełnego efektu parcelacja powinna być 
połączona z uintensywnieniem drobnych warsztatów 
rolnych oraz z pracą nad podniesieniem oświaty, kul­
tury i wiedzy zawodowej wśród ludności wiejskiej.

Jakkolwiek ze względu na różnorodność warunków 
naturalnych i gospodarczych w poszczególnych oko­
licach Polski można wysuwać różne poglądy co do 
optymalnych norm obszarowych gospodarstw' w po­
szczególnych rejonach kraju—istnieje fakt bezsporny 
i niewątpliwy, że gospodarstwa drobne wr swojej ma­
sie w stosunku do gospodarstw folwarcznych są bar­
dziej pracochłonne. Jeżeli dodać, ż e —według ostat­
nich badań—gospodarstwa drobne posiadają przewa­
gę produkcyjną oraz stosunkowo do ilości gruntów 
większą zdolność nabywczą i większy dochód społecz­
ny, trzeba dojść do wniosku, że parcelacja nawet 
w najbardziej normalnych warunkach jest akcją, przy­
noszącą ogólne korzyści społeczno-gospodarcze.

Razem od 1919 r. do 1937 r. rozparcelowano w Pol­
sce 2 536 tys. ha, z czego na parcelację prywatną 
przypada 1 683 tys. ha, na parcelację rządową—łącznie 
z osadnictwem wojskowym —756 tys. ha, na parcelację 
Państwowego Banku Rolnego—96 tys. ha. Procentowo 
parcelacja prywatna daje 66 4% ogólnej ilości rozpar­
celowanych gruntów, parcelacja rządowa—29-8%, par­
celacja Państw. Banku Rolnsgo —3-8%. Przeważa za­
tem zdecydowanie parcelacja prywatna.

Obliczony na dz. 1/IV 1937 r. zapas ziemi, jaki 
pozostał jeszcze do parcelacji, wynosi ok. 1-4 miln. ha. 
Po odliczeniu jednak z tej ilości nieużytków, gruntów, 
pozostających w użytkowaniu dzierżawców, enklaw 
leśnych itp .—okazuje się, że zapas ziemi, nadającej się 
do parcelacji —przy pozostawieniu folwarkom pod­
stawowych wyłączeń oraz wyłączeń, związanych z in­
tensywną gospodarką—wynosi ok. 826 tys. ha. Naj­
większy zapas ziemi posiadamy w woj. poznańskim
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(w dawnych granicach), bo ok. 314 tys. ha, na dru­
gim miejscu stoi woj. warszawskie—ok. 125 tys. ha, 
na trzecim —woj. tarnopolskie—ok. 75 tys. ha. Ra­
zem w tych 3 województwach posiadamy z górą 60% 
zapasu ziemi. W  województwach: krakowskim, bia­
łostockim, wołyńskim, nowogródzkim, wileńskim -  
zapas jest już na zupełnym wyczerpaniu.

Z ogólnej ilości rozparcelowanego obszaru na uzu­
pełnienie gospodarstw już istniejących przeznaczono 
958 664 ha, czyli 37-8%, na utworzenie samodziel­
nych gospodarstw 1 366 849 ha, czyli 53-9%. Reszta 
przypada na działki robotnicze, rzemieślnicze, urzęd­
nicze, na gospodarstwa tzw. wzorowe, wreszcie—na 
cele szkolne i inne.

W  ostatnich latach zwrócono szczególną uwagę na 
uzupełnienie gospodarstw karłowatych, w związku ze 
scalaniem wsi, bowiem w tych przypadkach daje to 
specjalnie dodatni efekt.

Jak już wskazywaliśmy wyżej, najczęstszym typem  
parcelacji jest parcelacja prywatna. Jedynie na tere­
nie woj. zachodnich stosowano systematycznie przy­
musowy wykup gruntów folwarcznych z tytułu nie­
wykonania parcelacji z wykazów imiennych nierucho­
mości, przeznaczonych przymusowo do parcelacji.

Parcelacja rządowa na obszarze woj. zachodnich 
powiązana została z zabudową osad, utworzonych 
przy parcelacji. Żywsze tempo nabrała ta akcja szcze­
gólnie od .1935 r., gdy wzmożenie akcji parcelacyj- 
nej w W ielkopolsce i na Pomorzu połączono z prze­
noszeniem na ten teren ludności wiejskiej z prze­
ludnionego woj. krakowskiego. Łącznie w latach
1935 -1-37 zbudowano na gruntach z parcelacji rzą­
dowej 3 374 zagród wiejskich, podczas gdy w latach 
poprzednich 1919-^34 ilość ta wynosiła 685 za­
gród. W  roku bieżącym buduje się na tym terenie 
ok. 1 600 zagród. Osadnicy otrzymują działki obsia­
ne. Zorganizowana jest w  stosunku do osadnictwa 
w woj. zachodnich opieka instruktorska izb rolni­
czych. Przy osiedlach zakładane są sady, budowane 
w wielu przypadkach gnojownie i silosy do przecho­
wania pasz.

W  1937 r. po raz pierwszy Rząd rozpoczął bezpo­
średnią akcję parcelacyjno-osadniczą w Małopolsce

W schodniej. Dotychczas na tym  terenie istniała tylko 
parcelacja prywatna. Rozpoczęta w 1937 r. i pro­
jektowana na przyszłość w szerszych rozmiarach rzą­
dowa akcja parcelacyjno-osadnicza w Małopolsce 
W schodniej ma na celu związanie t go zabiegu z akcją • 
scalania gruntów—przede wszystkim w powiatach 
zachodnich woj. lwowskiego, gdzie potrzeby scale- ; 
nia są znaczne, karłowatość gospodarstw olbrzymia, 
a możliwości upełnorolnienia znikome. Rozwój par­
celacji rządowej pozwoliłby na przeniesienie części 
ludności wiejskiej z przeludnionych powiatów woj. 
lwowskiego do powiatów bardziej zasobnych w za­
pas ziemi. Oczywiście, potrzeby miejscowej ludności 
przy parcelacji również muszą być uwzględ- ■ 
nione.

Kończąc te uwagi, trzeba stwierdzić, że w okresie 
ubiegłego dwudziestolecia władze polskie dokonały 
dużych prac agrarnych w zakresie scalania gruntów, 
melioracji, znoszenia służebności oraz parcelacji, 
obejmując tymi pracami najliczniejsze warstwy spo­
łeczne.

Zauważyć jednak należy, że efekt prac agrarnych, 
a zwłaszcza prac parcelacyjnych, nie mógł dać takich 
rezultatów gospodarczych i społecznych, jakie dać 
powinien, a to ze względu na wzmagające się prze­
ludnienie wsi, spowodowane zbyt słabym w stosunku 
do przyrostu ludności tempem uprzemysłowienia kra­
ju. W  każdym jednak przypadku prace agrarne stwo­
rzyły podstawę do rozwoju wytwórczości rolnej oraz 
wydatnie łagodziły potrzeby kształtowania się proce­
sów społecznych w Polsce.

Dopóki odpływ ludności ze wsi do miast nie na­
stąpi w stopniu dostatecznym—dalsza parcelacja fol­
warków wydaje się nieuchronną koniecznością gospo­
darczą i społeczną, co w niczym nie może oczyw i­
ście umniejszyć ważności innych zabiegów, mających 
na celu poprawę warsztatów rolnych w Polsce, zm ie­
rzających do podniesienia kultury ogólnej wsi, do 
szerzenia wiedzy zawodowej, podniesienia poziomu 
wytwórczości rolnej, oraz należytej organizacji zbytu 
produktów rolnych.

Leonard Krawulski

D R O G I  POSTĘPU R O L N I C T W A

R
O L N IC T W O  Polski niepodległej stanęło wobec 

konieczności jednoczesnego realizowania zadań, 
jednoczesnego zwalczania przeszkód i trudności — 

które w innych krajach rozkładają się na długie okre­
sy czasu, niekiedy zaś nie pojawiają się w ogóle — 
właśnie dzięki ciągłości i stopniowości postępu. Mała 
tylko część rolnictwa polskiego zdołała w okresie za­
borczym przejść przez fazę unowocześnienia, zbliżyć 
się do zachodnio- i środkowo-europejskich warunków 
i sposobów gospodarowania. Jeszcze mniejsza osiągnę­
ła ten postęp w oparciu o czynniki naprawdę trwałe. 
Na znikomym tylko ułamku terytorium Rzeczypospo­
litej podstawowy problem—stworzenie równowagi po­
między zagęszczeniem silnie rozradzającej się ludności 
wiejskiej a wielkością dającego się wygospodarować 
przy danym ograniczonym obszarze ziemi przychodu 
rolniczego—znalazł rozwiązanie na tej najkorzystniej­
szej i jedynej pozbawionej ryzyka na dłuższą metę 
drodze, jaką jest wytworzenie na miejscu rozbudowa­

nego przemysłu, i tą drogą stworzenie pojemnych lo­
kalnych rynków zbytu oraz ułatwienie odpływu nad­
wyżki ludnościowej wsi.

Jeśli pominąć ośrodki zbyt drobne, by można je by­
ło rozpatrywać w izolacji od otaczającego bezpośrednio, 
lecz inaczej ukształtowanego terenu, to właściwie tylko 
na Śląsku wytworzyła się ta równowaga, o jakiej w y­
żej mowa. Poznańskie i Pomorze znalazły wprawdzie 
warunki intensyfikacji zarówno w postaci korzystnych 
cen i rozwoju rynku, jak i w  postaci rozwoju oświaty, 
komunikacji, zorganizowania spółdzielczości, uporząd­
kowania stosunków agrarnych i prawnych, melioracji 
itp., jednakowoż rynek, obsługiwany przez woje­
wództwa zachodnie, był rynkiem, wprawdzie wówczas 
jeszcze nie zagranicznym, lecz jednak zewnętrznym, 
tzn., że najważniejsza podstawa postępu rolniczego tej 
dzielnicy była podstawą kruchą. Cała reszta terenu 
Rzeczypospolitej nie przeżyła w okresie zaborczym 
przemiany, charakterystycznej dla rolnictwa Europy
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Zachodniej w XIX wieku. Tak, jak rewolucja prze­
mysłowa wieku XIX odbyła się z punktu widzenia 
Polski, podzielonej pomiędzy zaborców, niejako na 
marginesie, częściowo tylko wpływając na nasze losy 
i na nasz rozwój—tak samo rewolucja rolnicza, ściśle 
związana z postępami industrializacji i z przewrotem 
komunikacyjnym, słabym tylko echem odbiła się na 
lwiej części naszego terytorium. W  rezultacie wspom­
niane poprzednio „chwytanie równowagi” pomiędzy 
szybko rosnącą ludnością a wolniej wzrastającym po­
ziomem intensywności rolnictwa dokonywało się kosz­
tem utrzymania niskiej stopy życia (na niektórych te­
renach nawet kosztem wyraźnej pauperyzacji) oraz 
kosztem corocznego wyzbywania się przez wieś znacz­
nej nadwyżki, skazanej na emigrację.

Rolnictwo jest dziedziną, w której tempo przemian 
jest na ogół dość powolne. W ynika to zarówno z nie­
zmienności czynników przyrodniczych, odgrywających 
w gospodarstwie rolnym zasadniczą rolę, mniejszych 
niż w przemyśle skutków postępu technicznego, dłu­
gotrwałości cyklu produkcyjnego (z reguły około ro­
ku, dla niektórych gałęzi lat kilka), dekoncentracji 
organizacyjnej rolnictwa, stałego w gruncie rzeczy nie­
dostatku kapitałowego, wielkiego znaczenia komunikacji 
dla masowych, tanich produktów, wytwarzanych przez 
rolnictwo, jak i z cech psychicznych rolnika oraz zna­
czenia oświaty wielomilionowych rzesz dysponentów  
rolniczych.

Toteż ubóstwo spuścizny okresu zaborczego jest dla 
rolnictwa Polski Niepodległej po dzień dzisiejszy w y­
czuwalnym praktycznie ciężarem. Chodzi bowiem nie 
tylko o to, iż w  okresie przedwojennym nie dokonała 
się dostateczna —na miarę naszych potrzeb i pragnień— 
intensyfikacja rolnictwa Polski. Chodzi również o to, 
że nie zostały wytworzone zupełnie elementarne wa­
runki postępu. W  konsekwencji, jest rzeczą jasną, że 
jeśli np. dla terenu Polski zachodniej rozwiązanie pro­
blemu rynków zbytu może być czynnikiem, wystar­
czającym dla wywołania korzystnych przemian, to na­
tomiast na większej części terytorium Rzeczypospolitej 
sama zmiana warunków rynkowych tylko w ograni­
czonej mierze powoduje automatyczny postęp w rol­
nictwie. Dla pełnego wykorzystania rynku konieczne 
jest uprzednie —czy równoległe—odrobienie zaniedbań 
okresu zaborczego w dziedzinie oświaty, komunikacji, 
stosunków agrarnych, inwestycyj wodno-melioracyj­
nych i innych itp. Byłoby chyba rzeczą zbędną raz 
jeszcze zaznaczać, jak olbrzymią skalę zaniedbań w tych 
wszystkich dziedzinach zastaliśmy na terenie zjedno­
czonej Rzeczypospolitej.

Pierwszym zadaniem, wobec którego stanęliśmy 
u progu Niepodległości, było zatem przejście w m ożli­
wie najkrótszym czasie tej drogi, którą szczęśliwsze 
tereny—a w tym rzędzie nasze województwa zachod­
nie—przebyły w ciągu dobrych kilku dziesiątków lat, 
było stworzenie wymienionych wyżej podstawowych 
warunków modernizacji i intensyfikacji rolnictwa. N ie  
koniec na tym. W  międzynarodowej walce konkuren­
cyjnej—kto nie idzie naprzód, ten się cofa. Na ryn­
kach światowych—tych rynkach, które miały stano­
wić dopełnienie naszego niedostatecznego rynku w e­
wnętrznego—byliśmy praktycznie do wojny nieobecni, 
zamykając się w orbicie krajów zaborczych. Poza pro­
blemami z zakresu polityki handlowej, organizacji apa­
ratu eksportowego itp .—powyższy stan rzeczy stawiał 
nas wobec niezmiernie złożonego zadania w zakresie 
samej produkcji rolniczej. Wymagania rynków odbior­

czych kształtowały się przez szereg lat. Równolegle 
do tego przekształcała się produkcja, obsługująca po­
trzeby tych rynków. Istniała zatem pewna równo­
ległość pomiędzy przemianami po stronie popytu i po­
daży, istniała współzależność tych przemian, gdyż 
przecież niewątpliwie nie tylko wymagania krajów im­
portujących wpływały na charakter produkcji dostaw­
ców, lecz również charakter tej produkcji stwarzał przy­
zwyczajenia na rynkach odbiorczych. Pojawiając się na 
nowych dla nas rynkach, byliśmy zmuszeni od razu 
przystosowywać się do wymagań, do których nasi kon­
kurenci przyzwyczajali się stopniowo i które sami 
w znacznej mierze stworzyli. Ponadto mieliśmy się 
pojawić na rynkach światowych po okresie, kiedy—ko­
rzystając z wojny światowej—kraje zamorskie znakomi­
cie powiększyły swoją ekspansję eksportową, opartą 
przecież w zakresie szeregu artykułów o niższe koszty 
produkcji. W  przeciwieństwie do tych krajów—Polska, 
jako obszar działań wojennych, nie tylko pomniejszy­
ła swą bieżącą produkcję, ale nawet utraciła niejedną 
ze zdobytych przed wojną podstaw produkcyjnych.

Warunki, w jakich mieliśmy realizować zadanie eks­
pansji eksportowej, rychło okazały się trudniejszymi od 
najbardziej pesymistycznych przewidywań. Tendencje 
reagraryzacyjne ujawniły się ze szczególną siłą właśnie 
na tych obszarach, któreśmy zawsze uważali za natu­
ralny teren naszej ekspansji. Ten proces przy równo­
czesnym z naszej strony dążeniu do niezależności prze­
mysłowej ograniczył znakomicie tę część możliwości 
eksportowych, którą w zasadzie wolno było uważać 
za łatwiejszą, zmuszając nas do poszukiwania trudniej­
szych—już choćby dlatego, że nowych—dróg dla na­
szego wywozu rolniczego.

Przemiany gospodarki światowej, powojenne ogra­
niczenia swobody obrotu kapitałów, dóbr i ludzi — 
uderzyły rolnictwo polskie nie tylko na odcinku wy­
wozu, lecz również w płaszczyźnie podziału dochodu 
społecznego, kosztów produkcji i możliwości kapitali- 
zacyjnych oraz inwestycyjnych rolnictwa. Bez wzglę­
du na to, jakie się zajmuje stanowisko odnośnie zagad­
nienia protekcjonizmu przemysłowego w Polsce, nie- 
sposób zaprzeczyć przecież dwum faktom. Po pierwsze, 
że w naszych warunkach geopolitycznych i demogra­
ficznych uprzemysłowienie kraju jest koniecznością, i że 
leży ono w bezpośrednim interesie rolnictwa. Po dru­
gie, że w okresie, kiedy—w przeciwieństwie do kla­
sycznych wzorców przedwojennych —międzynarodowa 
cyrkulacja kapitału jest zahamowana, muszą się poja­
wić tendencje poszukiwania własnych środków na sfi­
nansowanie procesu uprzemysłowienia poprzez odpo­
wiedni podział ogólnego dochodu społecznego.

Wkroczenie Polski na drogę protekcjonizmu prze­
mysłowego przyszły historyk gospodarczy uzna za 
rzecz słuszną lub błędną, w każdym jednak razie za 
rzecz zrozumiałą w świetle celów, jakie przyświecały 
wszystkim, i w świetle tej ograniczonej możliwości 
znajdywania trafnych rozwiązań, jaką mieliśmy w za­
raniu Niepodległości. Warto zresztą pamiętać, że jeśli 
dziś coraz częściej spotykamy krytyczną analizę roli 
ochrony przemysłowej z punktu widzenia potrzeb rol­
nictwa, a nawet na próby niejednostronnego rozwiązy­
wania tego tak złożonego zagadnienia, o tyle przez 
długie lata tendencje protekcjonistyczne nie znajdo­
wały żadnego odporu ze strony opinii rolniczej. W  każ­
dym bądź razie z racyj, których tu nie zamierzamy 
szczegółowo analizować, ani tym bardziej oceniać, po­
stulat przyśpieszenia rozwoju rolnictwa był w Polsce
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Niepodległej realizowany w  warunkach utrudnionych 
nie tylko przez ściślejsze powiązanie cen rolnych z za­
ostrzoną konkurencją międzynarodową, lecz również 
przez podniesienie się poziomu cen artykułów prze­
mysłowych. Ten czynnik, rzecz prosta, pomniejszał 
możliwości kapitalizacyjne w si—tak, jak równocześnie 
silny popyt kredytowy ze strony rozbudowującego się 
przemysłu stanowił dla rolnictwa konkurenta nie do 
pobicia na i tak szczupłym rynku kredytowym. W  tej 
ostatniej dziedzinie nastąpiły zresztą przemiany same 
przez się pozytywne, lecz do czasu odpowiednich 
przemian organizacyjnych utrudniające kredytowanie 
rolnictwa. Niewątpliwie, w porównaniu z okresem  
przedwojennym kolosalnie pomniejszyła się rola kre­
dytu prywatnego, a na czoło wysunęła się kapitali­
zacja w wielkich zbiornicach oszczędnościowych. Zma­
lał popyt na papiery kredytu długoterminowego, a tym  
bardziej najważniejszy —choć kosztowny i z wielu  
względów niedogodny— kanał dopływu kredytu do 
drobnej własności —kredyt prywatny.

Trzecia grupa barier, zbudowanych w gospodarce 
światowej—ograniczenia emigracyjne—zaciążyła na sy­
tuacji rolnictwa nie mniej od dwóch już poprzednio 
omówionych. Z jednej bowiem strony przy istnieją­
cym tempie rozbudowy przemysłu nie mogła być 
wchłonięta przez miasta całość przyrostu naturalnego 
wsi, skutkiem czego musiała rosnąć liczba rąk zbędnych, 
nie znajdujących na wsi pracy, lecz jedynie konsumu­
jących kosztem zdolności inwestowania lub podno­
szenia stopy życiowej. Z drugiej strony znikły prze­
syłki od emigrantów, względnie dopływ kapitałów, 
przywożonych przez reemigrantów, stanowiący kiedyś 
poważną pozycję przychodową wsi polskiej.

W  roku 1938, w dwudziestolecie odzyskania N ie­
podległości, wyżej naszkicowane twierdzenia nie sta­
nowią już novum —przeciwnie, przeniknęły już do 
świadomości powszechnej. W nioski, jakie się na tle 
stwierdzeń powyższych rysują, stają się również co­
raz bardziej jasnymi i coraz mniej kwestionowanymi. 
Należy jednak stwierdzić, że upłynęło sporo czasu, 
zanim doszliśmy do tego stanu rzeczy. W pierwszych 
łatach Niepodległości niedoceniano trudności zrealizo­
wania zadań, stojących przed rolnictw-em. Istotną 
konsekwencją scharakteryzowanego poprzednio stanu 
rzeczy jest to, że postęp rolnictwa, który chcemy 
osiągnąć w przyśpieszonym tem pie—wbrew znacznie 
trudniejszym niż przed wojną warunkom rynkowym 
i kapitałowym—jest dziś w znacznie wyższym niż 
dawniej stopniu zależny od świadomego działania po­
lityki gospodarczej.

W  pierwszych latach Niepodległości niedostatt cznie 
zdawano sobie sprawę z tego, mniemając, iż postęp  
rolnictwa dokonać się może w znacznej mierze auto­
matycznie—-bez szczególniejszych wysiłków. Na od­
cinku obrotu zagranicznego nie przewidywano — i nie 
przewidziano — narostu tendencyj reagraryzacyjnych, 
przeciwnie—w kluczowych dla eksportu rolnego trak­
tatach handlowych nie usiłowano częstokroć zabezpie­
czyć interesów eksportu rolnego w sposób bezpośredni, 
stawiając na uzyskanie w drodze klauzuli największe­
go uprzywilejowania koncesyj i zabezpieczeń, zdoby­
wanych przez kraje trzecie. W  odniesieniu do importu 
niektórych artykułów rolniczych na rynek polski 
(np. tłuszcze) aż do lat kryzysu przetrwała, postawa li­
beralna, mimo rozbudowania ochrony przemysłu —nie 
tylko celnej, ale i kontyngentowej. Szereg zupeł­
nie podstawowych akcyj, a więc np. porządkowanie

wewnętrznego rynku mięsnego, inwestycje w zakre­
sie przetwórstwa i obrotu (elewatory, chłodnie itp.) - 
rozpoczyna się bądź w latach ostatnich, bądź w każ­
dym razie w II połowie dwudziestolecia. Tam, gdzie 
aktywność polityki gospodarczej była od razu większa, 
nie zawsze skierowana była na tor właściwy. Przykła­
dem może być np. skierowanie pomocy dla spółdziel­
czości nie na tory długoterminowego kredytu inwesty­
cyjnego, lecz raczej na tory krótkoterminowych kredy­
tów, w krótkim okresie czasu rodzących trudności za­
równo dla kredytodawcy, jaki dla kredytobiorcy. Innym  
przykładem może być poziom cen ziemi przy parce­
lacji i mało kontrolowana gospodarka niewielkim usta­
wowym zapasem ziemi. Nie chodzi o rekryminacje 
w stosunku do niedawnej przeszłości, mamy tu bowiem  
do czynienia z czymś więcej niż z błędami jednostek. 
Po prostu znajomość „rzeczywistej rzeczywistości” 
w rolnictwie i umiejętność wyciągania właściwych 
wniosków z istniejącego stanu rzeczy dojrzewała na 
tyle powoli, iż tylko pewna część dwudziestoletniego 
okresu, różna zresztą dla poszczególnych grup zagad­
nień, może być uważana za okres normalnych warun­
ków rozwojowych rolnictwa.

Skoro rozważania poprzedzające doprowadziły nas 
do wniosku, iż najistotniejsze i ponadto najtrwalej 
działające hamulce w rozwoju rolnictwa wykraczają 
poza zagadnienie wahań koniunkturalnych - -jest rzeczą 
zrozumiałą, że wśród osiągnięć ostatniego dwudziesto­
lecia, mających dla rolnictwa istotne znaczenie, posta­
wimy na pierwszym miejscu te przemiany, które się­
gają w zagadnienie struktury całego naszego gospo­
darstwa. Taką np. czołową przemianą jest coraz wy­
raźniejsze kierowanie naszej ogólnej polityki gospodar­
czej nie w kierunku osiągnięć doraźnych, nie w kie­
runku wytwarzania cieplarnianej atmosfery dla istnie­
jących przedsiębiorstw przemysłowych, lecz w kie­
runku wywołania w całym przemyśle dynamiki rozwo­
jowej.

Na terenie samego rolnictwa dalekoidącą przemianę 
strukturalną stanowi zakończona już niemal całkowi­
cie akcja likwidowania serwitutów i bardzo zaawanso­
wana akcja scaleniowa—o czym mówi się szerzej 
w poprzednim artykule niniejszego wydawnictwa. 
Dalszym wielkim krokiem w dziedzinie stosunków 
agrarnych, dokonanym ku końcowi minionego okresu, 
jest stworzenie podstawy ustawodawczej dla uporząd­
kowania olbrzymiego, a do niedawna niedostrzegane­
go problemu wrspólnot gruntowych. Ostatni wreszcie 
dział akcji agrarnej—parcelacja—zarówno prywatna, jak 
i planowa, rządowa—obejmuje w minionym dwudzie­
stoleciu ponad 2% miln. ha.

Bliższe dane liczbowe, odnoszące się do powyższych 
akcyj przebudowy systemu agrarnego, podane są 
w poprzednim artykule; nie będziemy ich przeto tu 
powtarzać. Podkreślimy tylko, że nie stanowią ^one
0 pełnym już uzdrowieniu struktury agrarnej. Cha­
rakterystyczna jest natomiast zbieżność liczb, wska­
zująca, że nowe warsztaty, tworzone przy parcelacji, 
wchłonęły w przybliżeniu takąż część nadwyżki lud­
nościowej wsi, jaka w tym samym okresie czasu 
odpływała do miast. Podsumowując całokształt dzia­
łań na odcinku agrarnym, możemy stwierdzić
z uwzględnieniem tego, że w wielu wypadkach te sa­
nie gospodarstwa uczestniczyły w scaleniu, parcelacji
1 likwidacji serwitutów iż blisko ’/a ogółu gospodarstw 
drobnych w Polsce w mniejszej lub większej mierze 
skorzystała z akcji agrarnej. W  niektórych wypadkach
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akcja ta otworzyła przed drobnym rolnikiem zupełnie 
nowe możliwości, w innych dała mu korzyści mniejsze. 
Ważną natomiast jest rzeczą, iż w  okresie trudnych 
warunków rynkowych, w okresie wielkiego nasilenia 
przeludnienia akcja agrarna była jednym z najważ­
niejszych środków przełamywania postawy przetrwa­
nia na rzecz postawy aktywnej. Należy bowiem zdać 
sobie sprawę z tego, iż wszelkie zachęty —czy to na­
tury gospodarczej, czy wychowawczej—zachęty w kie­
runku zmiany sposobu gospodarowania, w kierunku 
racjonalizacji i intensyfikacji —nie mogą działać z więk­
szą siłą w stosunku do warsztatów nadmiernie roz­
drobnionych, jeśli warsztatom tym nie zostanie ukaza­
na realna perspektywa powiększenia czy przynajmniej 
scalenia obszaru. Realizując swe bezpośrednie zadania, 
akcja agrarna jednocześnie otwierała drzwi dla prze­
miany metod gospodarowania.

Zanim do tego zagadnienia przejdziemy, konieczne 
jest podkreślić, że ostatni okres minionego dwudzie­
stolecia przynosi ożywienie i poprawę jeszcze w dwu 
płaszczyznach. Mamy na myśli melioracje publiczne — 
zarówno prowadzone przy scaleniu i parcelacji, jak 
i w  postaci wałowania rzek. Niestety, równolegle do 
ożywienia na tym odcinku odnotować musimy zamar­
cie fali melioracyj prywatnych, ponadto zaś na całym  
odcinku melioracyjnym—ze względu na jego kosztow­
ność—tempo realizacji planu jest, oczywiście, niepo­
miernie niższe niż np. w zakresie scalenia. Drugim  
faktem, który pragniemy odnotować, jest osiągnięcie 
w II połowie minionego okresu bliższego powiązania 
poszczególnych rodzajów akcji agrarnej ze sobą. Ko­
masacja łączy się w miarę możności z upełnorolnieniem  
Poprzez parcelację i z melioracjami rolnymi, m elio­
racje—z zagospodarowaniem terenów osuszonych, 
akcja parcelacyjna w części wykorzystywana jest dla 
celów kolonizacji wewnętrznej i —w granicach potrzeb — 
łączona jest z zaopatrywaniem nowotworzonych go­
spodarstw w budynki. Efekt w ten sposób powiąza­
nych działań jest, oczywiście, niepomiernie większy 
niż przy odrębnym, niezależnym ich prowadzeniu.

Jedną podstawą gospodarstwa rolnego jest ziemia, 
drugą —człowiek gospodarujący. Staraliśmy się wyżej 
wskazać, że w uporządkowaniu terenu rolniczego ma­
my za sobą przebyty poważny odcinek drogi, że nowe 
dwudziestolecie niepodległości zaczynamy przy lep­
szych na tym odcinku podstawach. Jeśli zaś w niektó­
rych dziedzinach, jak np. w dziedzinie melioracji lub 
uregulowania stanu prawnego, nie osiągnęliśmy do­
tychczas poważniejszych praktycznych wyników, to 
tym niemniej mamy prawo dostrzegać tu postęp w po­
staci jasnego zdania sobie sprawy ze znaczenia tych 
Problemów, co pozwoli na zrealizowanie odnośnych 
zadań z chwilą znalezienia środków finansowych — 
w jednym, a prawnych—w drugim wypadku.

Trudniejsze do scharakteryzowania, lecz bynajmniej 
nie mniejsze przemiany zaszły—jeśli chodzi o czło­
wieka. Pokolenie, które obecnie wchodzi w życie, 
obecnie obejmuje warsztaty rolne, składa się już 
w lwiej części z wychowanków polskich szkól po­
wszechnych. W  życiu wsi, w rozwoju gospodarstwa 
rolnego w Polsce wcześniej czy później musi to w y­
wołać głęboki przewrót. Należy sobie bowiem zdawać 
sprawę z tego, że w zawodzie rolnika oświata ogólna 
Posiada zupełnie szczególne znaczenie. Jakkolwiek da­
leko posunęlibyśmy się w obsłudze potrzeb wsi przez 
specjalistów, zawsze pozostanie faktem, że w drobnym 
Warsztacie rolnym jego kierownik i pracownik jedno­

cześnie będzie miał skalę pracy i problemów do roz­
strzygnięcia o wyjątkowej zupełnie szerokości, nie znaj­
dującej analogii ze stosunkami w  jakimkolwiek innym 
zawodzie wytwórczym. Oczywiście, znaczenie pew­
nych fachowych wiadomości wybija się tu na czoło, 
wątpliwe jest jednak, czy kiedykolwiek i gdziekolwiek 
możliwe będzie doprowadzić do systematycznego 
kształcenia rolnika w zakresie całokształtu potrzeb­
nych mu wiadom ości—poczynając od wiadomości 
przyrodniczych, technicznych, kończąc na gospodar­
czych i prawnych. Olbrzymią część prac i decyzyj rol­
nik albo przejmie z tradycji, albo musi je przemyśleć 
sam, wykorzystując tę giętkość umysłu i ten zasób 
wiadomości, jakie da mu wykształcenie ogólne. Dla 
tego też „rentowność oświaty” jest z pewnością na 
terenie gospodarstwa wiejskiego szczególnie wielka, 
a wiele faktów pozwala twierdzić, że na niektórych tere­
nach, w niektórych warunkach jest ona z tej racji większa, 
iż czynnik oświaty jest tam czynnikiem minimum, nie 
pozwalającym w pełni wykorzystać posiadanej w nad­
miarze pracy, racjonalnie wyzyskać posiadany areał 
i kapitał. Lata najbliższe bez wątpienia ukażą nam 
pełny obraz głębokich zmian, jakie rozbudowa szkol­
nictwa powszechnego wniosła w życie wiejskie.

N ie mniejszą potrzebą od tego minimum oświaty, 
jakie zapewnia szkolnictwo powszechne, jest w  życiu 
wiejskim możność dalszego samokształcenia, dalsze­
go zdobywania kultury ogólnej oraz rozwój wiedzy 
fachowo-rolniczej. Zaspokojenie tych potrzeb łączy się 
mniej z działalnością Państwa, więcej zaś z działal­
nością organizacyj wiejskich, przy współudziale samo­
rządu i Państwa. Akcja w tym zakresie przeżyła nie­
wątpliwie pewien kryzys. Z kryzysu tego wyszła jednak 
wzmocniona i zracjonalizowana. Odrzucone zostały 
niezgodne z współczesnymi pojęciami czysto werbalne 
metody szerzenia oświaty rolniczej poprzez przygodne 
odczyty przygodnych instruktorów. Zdano sobie spra­
wę z tego, ż e —przy największej nawet rozbudowie—sieć 
instruktorska musi być zawsze zbyt szczupła, by sa­
ma sprostać mogła zadaniom, i że pracy instruktorów 
musi towarzyszyć współdziałanie przodującego ele­
mentu wiejskiego i współpraca samych zainteresowa­
nych. Formą rozwoju oświaty fachowo-rolniczej i sa­
mokształcenia rolników stało się w konsekwencji silne 
powiązanie pracy instruktorskiej i pracy organizacyj 
wiejskich, zorganizowanych w  niektórych wypadkach 
w ściśle ze sobą współpracujące zespoły, stało się wy­
korzystanie bardziej nowoczesnych m etod—takich, jak 
konkursy, organizacja gospodarstw przykładowych itp. 
itp. Rozwój sieci instruktorskiej (dziś blisko 3 tys. 
osób) i rozwój liczebny uczestników najważniejszych 
rodzajów akcji, względnie członków najpoważniejszych 
organizacyj (przysposobienie rolnicze, przygotowujące 
młodzież wiejską do zawodu, obejmie w najbliższym  
roku ponad 100 tys osób; koła gospodyń wiejskich 
już przekroczyły tę liczbę; akcja organizacji gospodarstw^ 
działa na terenie ok. 25 tys. warsztatów drobnych) 
—jest niewątpliwie pokaźny, oczywiście jednak odbie­
ga jeszcze daleko od skali potrzeb w tej dziedzinie. 
Toteż ku końcowi minionego dwudziestolecia proble­
mem dnia stała się kwestia przejścia od form działania, 
mimowoli ograniczonych do elity, do form coraz bar­
dziej masowych i osiągnięcia, wreszcie, powszechności 
oddziaływania.

Mniejszym, natomiast, przemianom, wyraźnie jeszcze 
niedostatecznym —poza niektórymi odcinkami —uległa 
płaszczyzna kontaktu wsi ze światem zewnętrznym.
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Mamy tu na myśli kontakt gospodarczy—wymianę to­
warową oraz obrót kredytowy. Tem po rozwoju tere­
nowej sieci kredytowej, a więc kas Stefczyka i kas 
gminnych, zostało silnie zakłócone przez kryzys; kasy 
komunalne nie związały się bliżej z rolnictwem. Po­
mimo tego, że w okresie ostatnich dziesiątków lat 
punkt ciężkości w produkcji rolniczej i w  obsłudze 
rynku wewnętrznego oraz eksportu przesunął się ku 
drobnej własności, problem sieci, obsługującej potrze­
by kredytowe chłopa, jest dopiero w pierwszym sta­
dium jego rozwiązywania. W  zakresie spółdzielczości 
wytwórczej i rolniczo-handlowej—poza spółdzielczością 
mleczarską, w ostatnich latach zreorganizowaną, oży­
wioną, podniesioną na wyższy poziom sprawnosci tech­
nicznej i zaopatrzoną w kapitał inwestycyjny—tylko 
na niektórych terenach można mówić o poważniejszym  
postępie. Próby znalezienia nowych metod przyśpie­
szenia rozwoju sieci spółdzielczej poprzez organizację 
central handlowych i kredytową akcję Państwa na od­
cinku inwestycyj, potrzebnych spółdzielczości—próby, 
rozpoczęte o wiele później niż w tych krajach, które 
po wojnie zdołały szybko i szeroko rozbudować spół­
dzielczość i znacznie mniej niż w tych krajach śmiałe — 
wytyczają jednak nowe i —jak należy mieć nadzieję — 
skuteczniejsze niż dotychczas drogi działania.

Na tle scharakteryzowanych na wstępie ogólnogo­
spodarczych warunków i w oparciu o omówione 
ostatnio przemiany w podstawach gospodarstwa wiej­
skiego, odbywał sią rozwój produkcji rolniczej w os­
tatnim dwudziestoleciu. Droga rozwojowa rolnictwa 
wykazuje w tym  okresie wahania, poważniejsze kroki 
naprzód i częściowe cofnięcia — w zależności przede 
wszystkim od ogólnych warunków koniunkturalnych, 
niewątpliwie jednak poprzez wahania koniunkturalne 
przebija długofalowa tendencja wzrostu produkcji. 
Podkreślić należy również, że obraz produkcji rolni­
czej w porównaniu z okresem przedwojennym (oczy­
wiście, nie z okresem powojennym, gdyż przy takim  
porównaniu mamy powszechny wzrost) nie wykazuje 
jednolitości, że na pewnych odcinkach i na pewnych 
terenach wyprzedziliśmy znacznie poziom przedwo­
jenny, na innych nie zdołaliśmy tego poziomu przekro­
czyć, a niekiedy i osiągnąć w sposób trwały. Pom i­
jając drobniejsze odchylenia, pozbawione istotnego 
znaczenia, należy tu wskazać na szczególną sytuację 
województw zachodnich. W ojewództwa te posiadały 
tak wybitnie korzystną podstawę produkcji w postaci 
wewnętrznego rynku niemieckiego, a gospodarstwa 
tych województw osiągnęły tak wysoki poziom inten­
sywności i tak znaczny rozmiar nadwyżek rynkowych, 
iż nie było — i nie jest nadal — rzeczą łatwą znale­
zienie lokaty dla ich produkcji, zwłaszcza w warunkach 
zaostrzonej konkurencji międzynarodowej. Dodać na­
leży do tego, że zarówno metody produkcyjne tych 
dzielnic, jak i struktura agrarna oraz większe niż 
gdziekolwiek indziej w Polsce znaczenie kredytu w 
produkcji rolnej — uczyniły je bardziej wrażliwymi 
na kryzysowe trudności. Skutkiem odmiennego w 
porównaniu z okresem przedwojennym poziomu pro­
dukcji rolniczej w poszczególnych dzielnicach Polski 
obraz wielkości produkcji całego kraju nie oddaje 
w pełni tej skali postępu produkcyjnego, jaka w rzeczy­
wistości miała miejsce na wschodzie i w  centrum  
Rzeczypospolitej. Na tych obszarach z całą silą 
działały te czynniki postępu gospodarczego, o których 
mówiliśmy wyżej, a więc: uporządkowanie terenu rol­
niczego i postęp oświaty rolniczej, toteż wyniki, osiąg­

nięte w niektórych województwach zaboru rosyjskiego 
zasługują na nazwę rewelacyjnych. Z zastrzeżeniem, 
że liczby, dotyczące wielkości zbiorów w okresie 
przedwojennym, są zapewne przeszacowane, a nato­
miast w latach ostatnich zapewne nie doszacowu- 
jemy rzeczywistych plonów — musimy stwierdzić, że 
zachód tylko w latach dobrego urodzaju osiąga swój 
przedwojenny poziom produkcji głównych zbóż, pod­
czas gdy reszta Polski trwale i pokaźnie przekroczyła 
swój poziom przedwojenny, zniżając się do niego tylko 
w latach klęsk gospodarczych lub żywiołowych. Jeśli 
abstrahujemy od obecnego roku — jako roku wyjąt­
kowo korzystnego — i od roku ostatniego jako wyjąt­
kowo niekorzystnego—widzimy, że czterolecie 19324
36 daje w porównaniu z okresem przedwojennym  
zwyżkę zbiorów 4 zbóż o 7%, przy czym istnieje 
wiele podstaw do mniemania, iż rzeczywista zwyżka 
jest co najmniej o kilka punktów większa od tej, na 
jaką wskazują dane statystyczne. Zbiory ziemniaków 
przy porównywaniu tych samych 2 okresów dają 
zwyżkę 27%, pogłowie bydła w bież. roku jest o 21% 
wyższe niż w 1913 r., a pogłowie trzody chlewnej 
nawet o 36%. Na szczególniejsze podkreślenie zasługuje 
przy tym fakt utrzymania wysokiego stanu pogłowia 
przez wszystkie lata od chwili przełamania kryzysu.

Na tle znajomości warunków rozwoju rolnictwa 
w okresie powojennym powyższe liczby wzrostu pol­
skiej produkcji rolniczej musi się uznać za pokaźne. 
Wprawdzie bowiem w zakresie zbóż i ziemniaków 
wzrost produkcji światowej byl jeszcze większy od 
naszego, ale odbywał się on przede wszystkim przez 
branie pod uprawę nowych ekstensywnych terenów. 
Jeśli idzie o produkcję hodowlaną — to mało znajdzie­
my krajów, które by wykazywały podobną dynamikę 
rozwojową pogłowia, jak Polska.

Równocześnie jednak należy mieć w pamięci silny 
przyrost ludności na terytorium Rzeczypospolitej. 
Zestawienie wielkości produkcji z dynamiką ludnoś­
ciową nie jest, oczywiście, właściwą miarą dla osiąg­
nięć rolnictwa, natomiast wskazuje na wielkość zadań, 
przed rolnictwem stojących. Pod tym kątem widzenia 
stwierdzić należy, że w dziedzinie produkcji hodowla­
nej napotykamy przeważnie wskaźniki wyższe od 
wskaźników ludności. W  produkcji roślinnej (bio­
rąc za podstawę porównania okres 1932-^36) zbiory 
ziemniaków wzrosły niepomiernie silniej niż ludność. 
Grosso m odo—poważniejszą rozbieżność pomiędzy 
krzywą ludności a krzywą produkcji odnajdujemy je­
dynie w dziedzinie owsa i jęczmienia, przy czym  
wydaje się, że tendencja skurczenia uprawy owsa 
(uprawy pastewnej, biorącej znikomy udział w obro­
cie rynkowym krajowym i zagranicznym) ma charakter 
głębszy i trwalszy — i bodajże uzasadniony gospodar­
czo. Jeśli wzrost produkcji pszenicy jest łatwo wy- 
tłumaczalny, to natomiast wzrost produkcji żyta 
produktu wyraźnie nadwyżkowego i napotykającego 
na wielkie trudności lokaty na rynku światowym, 
gdzie nasza podaż sięgała w niektórych okresach 40% 
obrotu — jest przy tym zjawiskiem raczej nieocze­
kiwanym na tle sytuacji rynkowej, a dającym się w y­
tłumaczyć jedynie faktem postępu najbardziej uprzed­
nio zacofanych dzielnic. Nierówność rozwoju po­
szczególnych gałęzi produkcji rolniczej w niektórych 
tylko wypadkach zresztą może być uważana za symptomat 
niekorzystny, w wielu innych natomiast jest prostą kon­
sekwencją przebudowy kierunku produkcji i dostoso­
wywania się struktury produkcji do nowych warunków.
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Liczby, obrazujące wielkość produkcji rolniczej, 
są zresztą nie najlepszą ilustracją rzeczywistego po­
stępu rolnictwa polskiego w okresie ostatniego dwu­
dziestolecia. Z natury rzeczy bowiem statystyka nie 
chwyta szeregu przemian jakościowych, a dopiero 
pogłębienie analizy statystycznej pozwala ująć proces 
przemian w strukturze produkcji. Na polu podnie­
sienia jakości i dostosowania kierunków produkcji 
do nowych warunków odnajdujemy natomiast najwięk­
sze i najcenniejsze zdobycze rolnictwa polskiego.

W  produkcji roślinnej musimy odnotować przede 
wszystkim zdecydowane przesunięcie na rzecz pro­
dukcji pszenicy. Areał pszeniczny powiększony zo­
stał w Polsce o przeszło 1/4. Rolnictwo polskie, jak 
widać w maksymalnym stopniu, dostępnym w na­
szych warunkach glebowych, stara się wykorzystywać 
tę okoliczność, że konsumcja kraju przesuwa się od 
żyta do pszenicy, i że związek cen pszenicy z niskimi 
cenami światowymi jest u nas znacznie słabszy niż 
cen żyta. Za zupełnie zdecydowaną i wyraźną ten­
dencję można uważać również rozwój uprawy roślin 
oleistych oraz innych pracochłonnych upraw prze­
mysłowych. Tendencja ta realizuje się w miarę postę­
pów akcji wykorzystania surowca krajowego dla od­
nośnych dziedzin przemysłu. W  zakresie tytoniu opie­
ramy się już dziś w 2/3 na surowcu krajowym, w za­
kresie olejów ciekłych zlikwidowaliśmy całkowicie 
Przywóz, w całości gospodarki tłuszczowej utrzymu­
jemy przywóz w tych tylko granicach, w jakich ko­
nieczne jest dopełnienie produkcji krajowej. W  gospo­
darce cukrowo-buraczanej od chwili wstąpienia na 
drogę możliwego obniżenia cen cukru zaznaczył się 
■wyraźny przełom.

Rozwój produkcji hodowlanej jako całości szybszy 
jest od rozwoju produkcji roślinnej, co również uwa­
żać musimy za przejaw trafnego dostosowywania się 
do zmienionych warunków gospodarczych. Przeciętna 
waga rzeźna zwierząt gospodarskich wzrasta, co świad­
czy o podnoszeniu się jakości hodowanego pogłowia. 
Szczególnie głębokim przemianom uległa produkcja 
trzody chlewnej, gdzie niemal całkowicie zarzucony 
został prymitywny system hodowli, dominujący jeszcze 
niedawno na wschodzie, w całości Polski zaś nastąpiła da- 
lekoidąca przemiana hodowanego typu w imię dostoso­
wania, się do wymagań nowych rynków odbiorczych.

Przemiany w produkcji rolniczej wiążą się bardzo 
ściśle z rozwojem przetwórstwa i postępami standa­
ryzacji eksportowej, ponadto zaś na odcinku ekspor­
towym najłatwiej uchwycić poprawę jakości i zmianę, 
kierunku produkcji. Na tym też odcinku obserwujemy 
Poprawę cen artykułów hodowlanych, wywożonych 
z Polski, w stosunku do cen, otrzymywanych za ana­
logiczne artykuły przez naszych konkurentów, pod­
niesienie standartu wywożonych przez nas artykułów 
' bardzo pokaźny wzrost odsetka towarów przerobio­
nych, a więc nadających się do przewozu na długi 
dystans, do regulowania podaży w zależności od za­
potrzebowania rynku, a więc towarów, stanowiących tym  
S;*mym lepszą, mocniejszą bazę ekspansji eksportowej.

bardzo poważnym, wreszcie, osiągnięciem w dzie­
dzinie produkcji rolniczej, które postawić musimy na 
równi z zanotowanymi poprzednio objawami wzrostu 
wielkości produkcji, poprawy jej jakości oraz trafnej 
Zmiany kierunkęw—jest nie dający się zaprzeczyć 
fakt obniżenia kosztów produkcji. Z pewnego punktu 
w‘dzenia można uważać to zjawisko za czynnik kapi- 
talny, decydujący o ocenie całokształtu osiągnięć rol­

nictwa. Jeśli bowiem uprzytomnimy sobie zarówno 
to, że w okresie powojennym rolnictwo nasze skiero­
wane zostało na rynki światowe, wyjątkowo tylko wy­
kazujące korzystniejszą tendencję cen, jak i to, że 
słabość rynku wewnętrznego na produkty rolnicze 
w wyjątkowych tylko warunkach pozwalała na uzyski­
wanie wyższych cen—jest rzeczą jasną, że o sukce­
sie lub niepowodzeniu rolnictwa w okresie ostatnie­
go dwudziestolecia decydowała przede wszystkim  
umiejętność utrzymania i rozwinięcia produkcji przy 
umiarkowanym, a niekiedy (i to przez dość długie 
okresy) wręcz niekorzystnym poziomie cen rolnych.

Spojrzenie wstecz zawsze w pewnej mierze dykto­
wane jest chęcią znalezienia podstawy dla przewidy­
wań na przyszłość. Ta analiza, jaką przeprowadzi­
liśmy wyżej, pozwala stwierdzić, że w drugie dwu­
dziestolecie Niepodległości rolnictwo polskie—mimo 
niezmiernie trudnych warunków pracy—wkracza ze 
zwiększoną zdolnością pokonywania trudności. Zmie­
nił się człowiek, zlikwidowaliśmy część zaniedbań 
z okresu przedwojennego, przechorowaliśmy nieu­
chronne „choroby dziecięce” nowego okresu, zdo­
łaliśmy zwiększyć i zróżnicować produkcję rolniczą 
przy obniżeniu jej kosztów. Jeśli nadal w działaniach 
naszych na terenie rolnictwa istnieją pewne luki, to 
fakt ten jest o tyle mniej groźny, że mamy dziś już 
świadomość istnienia tych luk i pragnienie ich zlikwi­
dowania.

Doświadczenie, zdobyte w ciągu dwudziestolecia, 
nauczyło nas ponadto jednej niezmiernie cennej praw­
dy. Tego mianowicie, że sytuacja wsi nie da się po­
prawić, że rozwój gospodarczy wsi nie da się osią­
gnąć—poprzez jakąś jednostronną grupę działań, lecz 
jedynie przez równoległą pracę nad rozszerzeniem  
rynku wewnętrznego i zewnętrznego, uporządkowa­
nie zagadnień agrarnych i pokrewmych, zorganizowa­
nie zbytu i przetwórstwa w formach zespołowych 
i wyposażenie inwestycyjne tego aparatu, zatrudnie­
nie wsi wr zakresie zajęć pozarolniczych, oraz podnie­
sienie oświaty ogólnej i fachowo-rolniczej. Dla więk­
szości odcinków droga odnośnych działań jest już 
wytknięta, dla pozostałych jesteśmy już bliscy zna­
lezienia form, dostosowanych do „rzeczywistej rzeczy­
wistości” polskiej, nie będących kopiowaniem cu­
dzych wzorów, lecz nie ograniczających się również 
do powtarzania martwych, przedwojennych formuł.

Stopniowe realizowanie—oczywiście, z modyfikacja­
mi, jakie przynosi doświadczenie tych wytycznych 
polityki rolniczej, które stanowią dorobek intelektu­
alny ostatniego dwudziestolecia—zbliża ten moment, 
kiedy o możliwościach postępu produkcyjnego rol­
nictwa decydować będzie jedynie i wyłącznie po­
jemność rynku wewnętrznego, określona stopniem  
uprzemysłowienia naszego kraju, i warunki ekspansji 
eksportowej, kiedy do przeszłości będziemy mogli 
zaliczyć te wszystkie hamulce rozwojowe, leżące w e­
wnątrz samego rolnictwa, których tyle zastaliśmy 
u progu Niepodległości.

W  miarę postępu po tej drodze zagadnieniem klu­
czowym dla rolnictwa w Polsce niepodległej staje się 
coraz bardziej znalezienie szczęśliwej i rozumnej for­
muły, która by w optymalny dla wszystkich działów  
gospodarstwa społecznego sposób potrafiła pogodzić na­
sz; dążenia do przyśpieszenia rozwoju przemysłowego 
i ochrony rodzimej produkcji przemysłowej przed kon­
kurencją zagraniczną z potrzebami rolnictwa.

Czesław Bobrowski
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PRZEMYSŁ P R Z E T W Ó R C Z Y

PO STĘPY, jakie poczyniło życie gospodarcze w od­
rodzonej Polsce w ciągu ubiegłego dwudziestole­
cia, można ocenić należycie jedynie, jeśli się 

uwzględni, z jakim stanem posiadania weszliśmy w okres 
naszej samodzielnej pracy po odzyskaniu Niepodległości.

W ielka wojna przeszła ognistą żagwią przez wiele 
krajów, jako żywioł niszczycielski i nie szczędzący ani 
mienia, ani żywota ludzkiego, rabując, paląc i zabi­
jając ludzi i zwierzęta. Szczególne jednak spusto­
szenia pozostawiła po sobie na ziemiach polskich, 
które odczuwały tym dotkliwiej jej zniszczenia, iż do­
konały się one w kraju, wycieńczonym przez 100-letnią 
wrogą gospodarkę zaborców, iż pozostawiły one odro­
dzone Państwo z wyczerpaną ludnością, ze zrujnowa­
nym gospodarstwem narodowym, bez środków ma­
terialnych.

Nawała bolszewicka w 1920 r. pogłębiła otchłań 
trudności, jakie stanęły przed odrodzoną Polską w 1918 r. 
Straty materialne —podług ówczesnych obliczeń—się­
gały 17 miliardów dzisiejszych złotych, co nawet po 
20 latach Niepodległości przeds awia dla Polski olbrzy­
mią kwotę. Majątek narodowy Polski ocenialiśmy bo­
wiem w 1927 r. na 137 rmliardów złotych.

Okres odbudowy materialnej gospodarstwa naro­
dowego rozpoczyna się w 1921 r. Pozbawiony środ­
ków naród jako podnietę do tej pracy miał wysoki 
poziom nastroju duchowego, który dopomagał do 
zwycięskiej walki nie tylko z wrogiem zewnętrznym, 
lecz i z trudnościami wewnętrznymi. W ysiłkiem  
powszechnego zapału stopniowo odbudowywały się 
jeden za drugim warsztaty przemysłowe; myszko­
wano po świecie, wyszukiwano i sprowadzano ze 
wszystkich możliwych i niemożliwych źródeł, z euro­
pejskich demobili, ze zdemontowanych fabryk wojen­
nych używane maszyny, remontowano resztki własnych 
pokaleczonych urządzeń, których zaborca nie zdążył 
wywieźć z kraju w 1915 r., a okupant nie zdążył za­
rekwirować lub zniszczyć, walczono o każdy metr pasa 
transmisyjnego, przepłacano przedwojenne kotły pa­
rowe, turbiny, generatory i obrabiarki.

W  tych niezwykłych warunkach dźwigał się z gruzów 
przemysł, powstawały zwolna pierwsze zręby odbu­
dowanego przemysłu, a prymitywy tej odbudowy 
jeszcze i obecnie rzucają się często w oczy i ciążą 
na przemyśle polskim, który został zdystansowany 
w postępie przez konkurencję zagraniczną, która po 
wojnie przebudowała i zmodernizowała swoje war­
sztaty. Obciąża to poważnie naszą produkcję, opartą
0 niższy stan potencjału wyposażenia technicznego
— tym bardziej, iż powszechna deprecjacja walut, nawet 
najzamożniejszych krajów, stanowi nielada obciąże­
nie dla naszej wytwórczości—zarówno w stosunkach 
zewnętrznych, utrudniając wymianę towarową, jak
1 w stosunkach wewnętrznych, wymagających wysokiej 
ochrony celnej.

Pierwszy okres odbudowy odbywał się w atmosferze 
długotrwałego procesu inflacyjnego, przy którym ma­
szyna drukarska zastępowała system podatkowy. Pro­
ces ten trwał do wiosny 1924 r., pozbawiając życie 
gospodarcze tak ważnego czynnika jego rozwoju i sta­
bilizacji, jak trwały miernik wartości, który Polska 
uzyskała dopiero w 1924 r. pod postacią złotego. 
W  niespełna 1 % roku nowa waluta polska załamała 
się i mogła być ponownie ustabilizowana dopiero
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w 1927 r. Okres do 1930 r. przynosi Polsce stabili­
zację stosunków gospodarczych i prosperację. Bilans 
pracy gospodarczej za pierwszych 10 lat po odzyskaniu 
Niepodległości został zaprezentowany światu i spo­
łeczeństwu na Powszechnej W ystawie Krajowej w Po­
znaniu, która zobrazowała dokładnie pomyślny rozwój 
gospodarstwa narodowego w trudnych warunkach 
pierwszego dziesięciolecia.

Niestety, kryzys światowy, który jak sroga burza 
rozpętał się nad globem ziemskim, przerwał okres 
prosperacji, powodując cofnięcie się wstecz konsumcji 
i produkcji, pozbawiając zarobków i chleba setki 
tysięcy pracowników umysłowych i fizycznych.

W  atmosferze nieustannego procesu deprecjacji 
walut, który zachowuje swe odbicie i w obecnych sto­
sunkach świata, przy akompaniamencie krachów gieł­
dowych, jakich nigdy dotychczas świat nie zaznał, 
w chaosie autarkii przemysłowych i finansowych 
potęg tego świata—słowem w skłóceniu powszechnym  
wszelkich ludzkich stosunków—szczególnie cierpiały, 
nie za swoje winy, kraje o niskim dochodzie społecz­
nym, z przeludnioną wsią, a więc kraje rolnicze, nie- 
uprzemysłowione, spadając w przepaść ze swą skromną 
produkcją, a pogłębiając biedę ludności miast i wsi — 
nieustannie od 1929/30 do 1933 r.

Z tego ciężkiego odrętwienia gospodarczego Polska 
zaczęła się dźwigać stopniowo od 1934 r., obudziła 
się wyraźniej w 1935 r., a w latach 1936 f 37 weszła 
w okres ostatecznej odbudowy swych strat kryzysowych, 
które w szybkim tempie zostały wyrównane z poważną 
nadwyżką.

Twórczą rolę odegrał i odgrywa program uprzemysło­
wienia kraju, realizowany przez Pana Wicepremiera 
Kwiatkowskiego.

W yżej sprecyzowane stanowisko w sprawie odbu­
dowy produkcji przemysłowej potwierdzają ostatnio 
wypracowane, skorygowane, wskaźniki Instytutu Badania 
Koniunktur, które przedstawiają ewolucję zaszłą w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia:

Produkcja przem ysłow a w Polsce  
(wskaźniki przy podstawie: 1928 r. =  100)

D , „  Gór- H ut- Przemyśl
0 8 tm  nictwo nic two przetwórczy

1928 ...............................100-0 100-0 100-0 100-0
1932 ...............................  63-7 69-5 37-5 64-4
1934 ...............................  78-8 71‘7 57-8 81-8
1936   94-3 73-5 76-0 100-2
1937   110-7 87-8 97-5 116-2
1938 (I półr.) . . . .  118-7 108-6 100-2 124-9

Przytoczone powyżej wskaźniki produkcji przemysło­
wej—w opracowaniu ,,Koniunktury Gospodarczej” (wrze­
sień 1938 r.)—obejmują zakłady przemysłowe, należące 
do kategorii I : VII, i wskazują, iż poziom z 1928 r. 
został przekroczony w 1937 r., oraz iż w 1938 r. ma 
miejsce dalszy rozwój produkcji tych zakładów', przy 
czym przemysły przetwórcze postępują wr swym rozwoju 
szybciej niż górnictwo i hutnictwo.
Robotnicy w górnictw ie, hutnictw ie, w iększym  i średnim  
przem yśle przetw órczym  i przedsięb iorstw ach publicznych

(przeciętne roczne- w tysiącach)
, ,  , , , ,  l^zemysl Elelttrow-„  Hut- Gór- , j  iRek Razem . , , .przetuior- me i wodo-mctwo nictwo ' czy  ciągi

1925 . . . .  675 4 147 8 47 5 474 H 5'3
1928 . . . .  849'7 1390 6 3 6  640'4 6 7
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1932 . . . . 549-4 111-6 34-1 396-8 6-9
1934 . . . . 593-4 92-4 35-9 457-8 7-3
1936 . . . . 668-1 90-2 40-1 530-1 7-7
1937 . . . . 755-2 101-2 47-1 598-4 8-5
1938 (I półr.) . 325-2 106-0 52-6 657-6 9-2

Wyżej podana statystyka zatrudnienia—w opraco­
waniu Głównego Urzędu Statystycznego—dła zakładów, 
zatrudniających 20 i więcej robotników—wskazuje, 
iż liczba robotników—pomimo wysokiej normy pro­
dukcji—nie osiągnęła stanu z 1928 r.

Wskaźnik całej produkcji przemysłowej od 1932 r. 
aż do obecnej chwili wzrósł o 86'3%, a liczba zatrud­
nionych robotników wzrosła w tym samym okresie 
czasu o 50%. Liczby te wykazują jeszcze większe 
różnice w zakresie przemysłów przetwórczych; dla 
produkcji wzrost wyniósł 94%, a dla zatrudnienia 
robotników— 65%. Zjawisko powyższe ma swoje 
źródła w melioracji metod produkcji oraz w zwiększeniu 
ilości małych zakładów. Liczby powyższe wskazują 
na znaczenie przemysłów przetwórczych w całokształ­
cie produkcji przemysłowej polskiej.

Z ogólnej liczby 825 tys. zatrudnionych w 1938 r. 
robotników—658 tysiącom robotników dają pracę 
przemysły przetwórcze, co stanowi 80% ogółu. A  licz­
ba ta w istocie jest jeszcze wyższa, gdyż zakłady, w któ­
rych pracuje mniej niż 20 pracowników, jak również 
i warsztaty rzemieślnicze o tym samym charakterze 
znacznie powiększają liczbę pracowników, którzy czer­
pią swe zarobki z tego źródła. Produkcja dóbr wyt­
wórczych wzrosła o 38% w stosunku do 1928 r., 
świadcząc o dużej pojemności rynku polskiego, tym  
więcej wyraźnej, iż szczególnie wybitny wzrost nastą­
pił w ciągu ostatniego 1% roku.

Stąd w ogóle wynika olbrzymie powszechne zaintere­
sowanie w rozwoju przemysłów przetwórczych, jako 
źródła pracy dla szerokich mas robotniczych, co do­
prowadza do poparcia tych przemysłów' przez politykę 
gospodarczą Państwa. Tu ma swe źródło dążenie 
Państwa do eksportu gotowych wyrobów, jako zawiera­
jących znacznie większe ilości pracy ludzkiej niż 
surowce. Stąd również wynika dążenie Państwa, uzna­
wane jeszcze przez merkantylizm—zapewnienia prze­
mysłom przetwórczym źródeł surowcowych—dążenie, 
zrealizowane przez państwa kolonialne, pilnie strzegące 
swych praw nabytych.

Polskie przemysły przetwórcze korzystają dla swych 
produkcji z surowców krajowych i zagranicznych. 
Nie ma na świecie kraju, który mógłby oprzeć swój 
przemysł przetwórczy wyłącznie o własne surowce. 
Kraje wysokouprzemysłowione korzystają z zasobów 
surowcowych swych kolonij. Polski stan posiadania 
surowców zostawia wiele do życzenia —zarówno pod 
względem ilości, jak i jakości dysponowanych su­
rowców.

Nie byłby jednak usprawiedliwiony pesymizm - 
zwłaszcza przy obecnym stanie wiedzy i techniki, 
które pozwalają na rozszerzenie gamy surowcowej 
oraz uszlachetnienie surowców. Do gamy surowców' 
naturalnych dochodzą surowce, tworzone przez czło­
wieka, które -czyniąc zadość wysokim wymaganiom  
współczesnej techniki —znajdują bardzo szerokie zasto­
sowanie. Toteż ilość surowców, jakie przemysły 
przeróbcze mają do swej dyspozycji, jest duża i stale 
rosnąca.

„Rohstoff- und Kolonial-Atlas” Prof. Pfohla wylicza 
195 gatunków surowców, z których Polska posiada 
<»koło 80. W yliczamy je poniżej w ogólnych zarysach:

1) surowce kopalniane: węgiel, rudy, sól kamienna, 
sól potasowa, piryty, fosforyty, magnezyty, glinki, 
ropa naftowa, gaz ziemny, wosk ziemny (ozokeryt), 
kamienie naturalne;

2) surowce pochodne od kopalin: koks, smoły 
pogazowe, surowiec żelaza, stal, benzyna, oleje pędne, 
smary mineralne;

3) surowce roślinne: zboża, okopowe, len, konopie, 
nasiona lnu, rzepaku, tytonie, drzewo, mięso, tłuszcze, 
skóry, jaja, ryby;

4) pochodne od surowców roślinnych: mąka, pro­
dukty mleczarskie, spirytus, cukier, tłuszcze, oleje 
przemysłowe, celuloza, włókna;

5) surowce syntetyczne: nawozy azotowe, superfos- 
faty, barwniki, włókna sztuczne, oleje syntetyczne, 
kauczuk.

Powszechne dążenie do zapewnienia sobie możliwie 
większego udziału przy podziale światowego dochodu 
społecznego oraz względy na samowystarczalność i po­
tencjał obronności—sprawiają, że wszystkie narody 
dążą do jak najszerszego wykorzystania własnego 
stanu posiadania surowców. W  tych warunkach— 
w tym wyścigu autarkicznym zostały poczynione 
wielkie postępy —nie bez szkody dla światowej wymia­
ny towarowej.

Pod wpływem tych prądów Polska była zmuszona 
również zwrócić baczniejszą uwagę na tak ważny 
odcinek swego gospodarstwa, od którego w dużej 
mierze zależy rozwój przemysłów przetwórczych. W  na­
szych warunkach było to tym bardziej konieczne, że 
polityka państw’ zaborczych zaniedbywała tę sprawę, 
przeciwstawiając się rozwojowi przemysłów na ziemiach 
polskich.

N ie jest to więc sprawa autarkii, lecz jedynie odro­
bienie naszych historycznych zaniedbań. Na problem  
ten została zw'rocona baczniejsza uwaga w okresie 
kryzysu światowego—wobec trudności zrównoważenia 
bilansu płatniczego. W ysiłki te dały pomyślne w y­
niki na odcinku surowców kopalnych. Rozbudowaliś­
my wydobycie soli potasowych, dowierciliśmy się 
w wielu punktach do gazów ziemnych, odkryliśmy złoża 
pirytów i fosforytów, nie bez wyników poszukujemy 
lepszych rud żelaznych. Na odcinku surowców' rol­
nych dążymy przede wszystkim do rozbudowy produkcji 
włókien krajowych—przez poparcie hodowli owiec, 
przez poparcie kultury lnu i konopi. Wytwarzamy 
większe ilości włókna ciętego z krajowej celulozy. 
Szczególna uwaga jest zwrócona na produkcję krajo­
wych nasion oleistych, które by mogły zastąpić spro­
wadzane z zagranicy oleiste nasiona. W chodzi tu 
więc w grę siemię lniane, rzepakowe, konopne, sło­
necznikowe itp.

Oczywiście, realizacja tego rodzaju problemów wy­
maga dłuższego okresu czasu oraz wymaga zgodnego 
wysiłku wszystkich czynników, zainteresowanych w pro­
dukcji surowców i ich przerobie w przemyśle.

Wryżej naszkicowany stan posiadania własnych su­
roweów wskazuje, że polski przemysł przetwórczy ma 
do swej dyspozycji dość szeroką gamę krajowych 
surowców. Być może, pozostawiają one co do zasobów  
i jakości sporo do życzenia. Kraj nasz jeszcze jest 
niedostatecznie zbadany i kryje w sobie niezawodnie 
jeszcze nieujawnione bogactwa naturalne. A  więc 
przemysły przetwórcze mają przed sobą pomyślne 
perspektywy zarówno od strony możliwości ujawnie­
nia bogactw naturalnych, jak lepszego wykorzystania
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surowców rolnych, a wreszcie tworzenia na wzór 
zagranicy surowców syntetycznych.

W śród surowców-kopalin na szczególne podkreś­
lenie zasługują obfite złoża wręgla kamiennego—jako 
źródła energii mechanicznej, podstawy wszelkiej w y­
twórczości, a jednocześnie wyjściowego surowca dla 
przemysłów chemicznych. Surowca tego Polska po­
siada, biorąc rzecz praktycznie, niewyczerpane zasoby, 
które stale będą decydować o jej potencjalnych m ożli­
wościach, a których realizacja będzie zależna jedynie 
od wysiłków' polskich pokoleń.

Za barometr rozwoju naszego życia gospodarczego — 
na czele którego kroczą przemysły przetwórcze — 
w okresie pierwszego 20-lecia wskrzeszonego Państwa 
Polskiego można uważać statystykę wyprodukowanej 
energii elektrycznej:

Produkcja energii elektrycznej1)
(w milionach kW g)

Rok be^°Śląska Ŝ  razem

1925 639 1028 1667
1928 1 190 1 389 2 579
1929 1 338 1 670 3 008
1932 1 303 934 2 237
1934 1 504 1 042 2 596
1936 1 795 1 254 3 049
1937 2 116 1 484 3 600
1938 . . 1930

Przytoczone liczby wskazują, iż Polska—bez G. 
Śląska—wyprodukowała w 1925 r. 640 miln. kWg, 
a w 1937 r. —2 116 miln. kW g, czyli 333% poprzedniej 
produkcji i więcej. W zrost ten odbywał się nieomal 
nieustannie; wyjątek stanowił rok 1932. Na Górnym  
Śląsku nastąpiła silna depresja w latach 1929 -r-32, 
spowodowana w przeważnej mierze zmniejszeniem  
zużycia energii w zakładach elektrochemicznych 
(„Chorzów” oraz Zakłady „Elektro” w Łaziskach).

W zrost produkcji energii elektrycznej, odbywający 
się w tempie przyśpieszonym, nie harmonizuje ze 
skalą spożycia na mieszkańca, które w Polsce jest wyjąt­
kowo niskie. Świadczy on raczej o dynamice tego zja­
wiska w ostatnich latach i pozwala mieć nadzieję, iż 
doprowadzi do dalszego rozpowszechnienia prądu przez 
elektryfikację średnich i drobnych warsztatów przemy­
słowych oraz rzemiosła, co pomnoży, uszlachetni i po- 
tani polską produkcję. Problem ten zasługuje na tym  
większe poparcie, że Polska szczególnie winna dbać
o te formy produkcji, jako zatrudniające wielkie 
liczby pracowników i niewątpliwie wymagające m o­
dernizacji.

Spożycie elektryczności w niektórych krajach

K r a j e  1936  i  9 3 7
kWg

miliony kWg na i mieszk.

K a n a d a ........................... 25 402 27 584 2 489
Stany Zjedn. Am. . . 113 602 120 997 939
Japonia ......................  24 312 26 714 379
N ie m c y ........................... 42 487 50 000 740
Belgia ........................... 4 943 5 549 666
F r a n c j a ...........................  16 300 17 600 420
W io c h y ........................... 13 563 14 961 350
Anglia ........................... 25 925 28 760 609
Holandia ......................  2 336 2 576 301

-  Polska ........................... 2 863 3 356 98

Powyższe stwierdzenie odnośnie słabej konsumcji 
energii elektrycznej znajduje poparcie w podanych

*) Moc zainstalowana elektrowni wg 
wynosiła 1 620 000 kW , gdy w 1928 r.

stanu na dz. 1 /V II 1938 r. 
— 1 020 000 kW.

w zestawieniu normach spożycia elektryczności. Szcze­
gólnie jaskrawo przedstawiłaby się sprawa, gdybyśmy 
uwzględnili w  tych normach spożycie Polski bez G. 
Śląska. Podwojenie tych norm w ciągu ostatnich 13 lat, 
z których 4-f-5 lat wypada odliczyć na okres kryzy­
sow y—wskazuje na prężność zagadnienia i jego ewolu­
cyjne możliwości.

Na pierwszym miejscu wśród przemysłów przetwór­
czych wypada z wielu względów postawić hutnictwo 
żelaza. W  swej produkcji opiera się ono o surowce 
krajowe, jak: węgiel, koks i rudy żelazne, a jednocześnie 
—wytwarzając surówkę żelaza i stal—staje się źródłem 
surowców zasadniczych dla szeregu innych przemysłów 
przetwórczych.

Produkcja polska surowca i stali w liczbach abso­
lutnych i względnych jest niewielka w porównaniu 
z innymi krajami, co świadczy o słabym potencjale 
naszego gospodarstwa narodowego. Jego podniesienie 
będzie ściśle związane ze zwiększeniem spożycia węgla 
i żelaza na głowę ludności. W  1937 r„ a więc już po 
odbudowie zniszczeń kryzysowych, wynosiła produkcja 
stali na głowę ludności w Polsce 36 kg, a dla całego 
świata—62 kg, czyli spożycie stali w Polsce jest niższe 
od przeciętnego światowego.

Przez cały okres po odzyskaniu Niepodległości pań­
stwowej ilość warsztatów hutniczych w Polsce pozo­
stawała bez zmiany, a również i poziom ich urządzeń 
technicznych ulegał względnie niewielkiemu postę­
powi. Na poszczególnych hutach miały miejsce jedy­
nie roboty renowacyjne w mniejszym lub większym  
zakresie, a pamiętać wypada, iż stan hutnictwa, 
odziedziczonego przez niepodległą Polskę, pozostawiał 
dużo do życzenia; huty te posiadały i posiadają na 
ogół urządzenia przestarzałe.

Hamulcem dla modernizacji zakładów hutniczych 
był okres kryzysowy, gdy równolegle spadała produkcja 
i obniżały się ceny na wyroby hutnicze, powodując 
poważne straty dla wszystkich hut.

Produkcja surow ca żelaza i sta li w św iecie i w Polsce

S u r o w i e c  
Polska . . . 
Świat (bez 

Z. S. R. R.) 
S t a l

Polska . . . 
Świat (bez 

Z. S. R. R.)

Całkowita zdolność produkcyjna naszych wielkich 
pieców była doprowadzona w 1937 r. do 1 250 tys. 
ton rocznie, zdolność produkcyjna pieców marte- 
nowskich—do 1‘6 miln. ton rocznie. W  1937 r. 
przewidywaliśmy, iż spożycie stali w Polsce w oparciu
o normalny rozwój stosunków gospodarczych osiągnie 
w ciągu 4-7-5 lat 2 miln. ton rocznie, oraz iż odpowied­
nio winny być rozbudowane wszelkie urządzenia 
techniczne, związane z produkcją hutniczą. Przyłą­
czenie do Polski huty w Trzyńcu zrealizowało tę spra­
wę od strony zdolności produkcyjnej całkowicie; 
obecna zdolność wytwórcza hut polskich razem z hutą 
w T rzyńcu—wynosi dla wielkich pieców 1 -8 miln. 
ton, dla pieców martenowskich—2-2 miln. ton.

W yczerpanie zdolności produkcyjnej hut polskich 
w zakresie stali ułatwi znakomicie rolę huty w Trzyńcu,

1929 1932 1934 1936 1937
t y s i ą c c  t 0 n

706 200 382 584 724

94 270 33 410 52 110 77 235 89 480

1 377 564 856 1 145 1 450

115 010 44 760 72 460 107 440 117 675
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która niewątpliwie wykorzysta dla siebie z pożytkiem  
rosnącą zdolność konsumcyjną rynku. W ysoki zaś 
poziom urządzeń technicznych huty w Trzyńcu spo­
woduje przymusową rewizję obecnych urządzeń na 
innych hutach i będzie niewątpliwie decydującą po­
budką dla podniesienia potencjału produkcji polskiej.

Należy mniemać, iż najbliższe dziesięciolecie pozwoli 
dokonać zasadniczych zmian w hutnictwie polskim  
w zakresie modernizacji zakładów. Początek stanowi 
tu nowopobudowana huta „Stalowa W ola” w Central­
nym Okręgu Przemysłowym.

U  podstaw tego wielkiego dla Polski zagadnienia 
znajduje się problem podniesienia gatunku koksu, 
produkowanego przez koksownie górnośląskie, który 
pozwoliłby na budowę wielkich pieców o większej 
niż obecna wydajności, oraz problem uszlachetnienia 
krajowych rud z małą zawartością żelaza. Pomyślne 
załatwienie powyższych problemów poprawi i potani 
produkcję hutniczą, zmniejszy zapotrzebowanie na 
zagraniczne materiały wsadowe, powiększy spożycie 
żelaza w kraju, podniesie jego potencjał gospodarczy.

Przemysł przetwórczy polski—w swych zasadni­
czych działach—przeszedł w ciągu ubiegłego dwu­
dziestolecia przez szereg etapów ewolucyjnych. N ie­
zależnie od ogólnych warunków gospodarczych—każdy 
z przemysłów przetwórczych znajdował się pod wpły­
wem własnych koniunkturalnych warunków rozwojo­
wych.

Statystyka urzędowa podaje dane dopiero od 1925 r. 
i dopiero poczynając od tej daty można snuć wnioski 
na podstawie liczb oficjalnych. Z uwzględnieniem  
powyższego—okres ubiegłego dwudziestolecia można 
podzielić na 3 etapy: etap początkowy obejmuje lata
1925 -:-28, zamykając się poniekąd PowszechnąWystawą 
Krajową w Poznaniu, okres drugi—to lata 1929 4-33, 
które obejmują przesilenie gospodarcze w Polsce, oraz 
etap trzeci—od 1934 r .— stanowi okres powolnego 
wyrównywania strat kryzysowych, a następnie staje się 
początkiem nowej polskiej pomyślności, opartej o prog­
ram uprzemysłowienia kraju.

Okres 1925 -428 rozpoczyna się pod nieszczęśliwymi 
auspicjami spadku polskiej waluty. Dopiero druga 
połowa tego okresu, a więc lata 1927 i 1928 wykazują— 
nie bez wpływu deprecjacji złotego i stabilizacji na 
niższym poziom ie—znaczną poprawę w gospodarstwie 
narodowym. Jest ona widoczna w całokształcie prze­
mysłów przetwórczych; najlepiej stwierdza to zwięk­
szone zatrudnienie, którego wskaźnik dochodzi do 
144-6 (przy podstawie: 1925 r.= 100).

Szczególnie wybitne postępy w tym okresie poczy­
niły przemysły: metalowy, mineralny, budowlany i 
odzieżowy, osiągając odpowiednio nast. wskaźniki za­
trudnienia: 150-7, 187-9, 178-7, 207-6.

Jest szczególnie godne podkreślenia, że w wielu 
działach produkcja wykazuje silniejszy wzrost niż 
zatrudnienie—co świadczy, iż już w tym okresie były

wprowadzane ulepszone metody pracy oraz wykony­
wane inwestycje przemysłowe.

Jednocześnie w tym okresie spada bezrobocie: 
z 214 tys. bezrobotnych w 1925 r. do 80 tys. w 1928 r.

Dokładniejszy obraz rozwoju przemysłów przetwór­
czych w omawianym okresie przedstawia poniższe 
zestawienie:

Zatrudnienie w przem yśle  przetw órczym  w okresie 1925 : 28
(wg stanu w m -cu październiku)

Przemysły: 1923 1926 1927 1928 1926 1927 1928
tysiące robotników wskaźniki: 1 9 2 5  r.=ioo

443'0 538-0 617 0  103‘8 120-0 144’6
138-6 168-2 178-9 112-1 136-1 144-7

73-2 80-8 88-3 97-3 107-4 117-4
66:2 82-5 99-8 99-9 124-5 150-7
41-7 46-9 50-7 110-0 123-8 133-9
40’0 53-3 64-8 115-9 154-7 187-9
?9-l 32-9 37-1 99-8 112-8 127’0
24-7 36-9 51-6 85-7 128-1 178-7
10-0 11-8 14-5 99-8 117-0 144-0

7-4 10-4 15-6 98-4 138-? 207-6
4-2 4-9 5-6 99-7 116-4 134-5
7-9 9-2 10-2 96-2 110-5 12?-0

O g ó ł e m :  4270
Włókienniczy . . . .  124-8
Spożywczy . . . .  75-2
Metalowy .................. 66-2
Drzewny .................. 37-9
M i n e r a l n y .................. 34-5
C h e m ic z n y .................. 29-2
B u d o w la n y .................. 28'8
Papierniczy . . . .  10 "0
O d z ie ż o w y .................. 7-5
Skórzany .................. 4-2
'-’oligraficzny . . . .  8' 3

Rok 1929 wykazuje spadek wskaźników produkcji 
przemysłu przetwórczego. Co prawda—szereg prze­
mysłów, jak: elektrotechniczny, chemiczny, papier­
niczy i spożywczy—posiada jeszcze wyższy poziom  
produkcji niż w 1928 r. W  1930 r. jedynie już tylko 
przemysł spożywczy utrzymuje się powyżej 1928 r., 
wykazując jednak spadek w stosunku do 1929 r. Kry­
zys, jaki już w tych łatach ujawnił się, osiągnął swoje 
największe nasilenie w 1932 r. i szczególnie dotkliwie 
dał się we znaki przemysłom: mineralnemu, metalo­
wemu i maszynowemu, drzewnemu, elektrotechnicz­
nemu i odzieżowemu, których produkcja spadła po­
niżej przeciętnej produkcji przemysłów przetwór­
czych. Najmocniej trzyma się w okresie kryzysu 
przemysł chemiczny, który—po spadku produkcji 
w 1932 r. do poziomu 78-9—zdołał odbudować swój 
wskaźnik w 1934 r. do poziomu 102-3. Świadczy 
to dobrze o prężności tego przemysłu w Polsce — 
zarówrno ze stanowiska jego baz surowcowych, jak 
i spożycia wewnętrznego.

W  1937 r. wszystkie przemysły przetwórcze przekro­
czyły wskaźnik z 1928 r.; wyjątek stanowi tylko prze­
mysł spożywczy ze wskaźnikiem 87-8, uwarunkowanym 
niskimi cenami na produkty rolne. Jednak i tu w i­
dzimy stałą tendencję zwyżkową, która w I półroczu
1938 r. doprowadza ten wskaźnik do 95-4.

Na szczególne podkreślenie zasługuje rozwój prze­
mysłu elektrotechnicznego, którym w statystyce urzę­
dowej jest traktowany oddzielnie dopiero od 1928 r. 
Przemysł ten już w 1934 r. przekracza poziom z 1928 r., 
a następnie wielkimi krokami zdobywa dla polskich 
warunków rekordowy poziom ze wskaźnikiem 357-7, 
wykazując dynamikę wyższą od dynamiki wszystkich 
innych przemysłów.

Produkcja przem ysłu  przetw órczego w okresie 1929-^-38

P r z e m y s ł y 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 1937
1938

/  półr.
w s k a i  n i k i : 1928 r. =  100

O g ó ł e m : 93-2 82-6 70-1 64-4 65-2 81-8 82-7 100-2 116-2 124-9
M i n e r a l n y ........................... 100-2 75-8 60-0 45-9 53-3 70-5 79-4 93-7 109-0 114-2
Metalowy i maszynowy . . 97-1 82-8 68-9 54-9 64-0 76-2 86-7 103-6 130-0 145-9
Elektrotechniczny . . . . 112-2 88-1 73-3 58-1 77-6 111-5 174-1 232-3 308-8 357-7
C h e m ic z n y .......................... 102-7 99-5 88-6 78-9 87-5 102-3 103-7 112-2 132-8 140-8
W łó k ie n n ic z y ...................... . . 87-3 71-0 67-7 60-7 73-3 77-6 89-8 97-6 108-0 113-8
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Papierniczy ............................... 102-4 07-7 82-5 78-7 84-8 98-2 106-9 126-9 144-1 154-9
Skórzany ' ........................................ 76-8 81-9 75-8 81-2 91-1 103-1 119-2 127-1 135-1 132-2
D r z e w n y ............................... ... . 93-9 73-3 56-9 52-6 63-5 78-1 80-0 86-1 101-3 105-6
S p o ż y w c z y ...................................  116-0 108-2 87-0 70-8 63-7 72-9 74-6 79-0 87-8 95-4
Odzieżowy ...............................  100-4 89-2 74-8 59-7 77-7 89-0 93-0 98-1 99-2 99-6
P o l ig r a f ic z n y ...............................  100-0 99-9 90-6 77-9 91-7 93-1 107-9 115-1 126-4 131-8

Jak i w pierwszym okresie—tak samo i w 2 następ­
nych—należy stwierdzić, że wzrost produkcji wyprzedza 
w swym tempie zwyżkę ilości przepracowanych go­
dzin, co niewątpliwie świadczy o postępach w wypo­
sażeniu technicznym wszystkich przemysłów. Gdy 
w 1937 r .—jak powiedzieliśmy —wszystkie przemysły

przetwórcze przekroczyły w swej produkcji poziom  
z 1928 roku, to poziom zatrudnienia z 1928 r. został 
przekroczony jedynie w przemysłach: elektrotechnicz­
nym, chemicznym, papierniczym i skórzanym, przy 
czym w słabszym stopniu niż w zakresie pro­
dukcji.

L iczba  p rz ep ra co w an y c h  rob o tn ik o -g o d z in  w p rz em y śle  p rz e tw ó rc zy m

P r z e m y s ł y  1929 1930 1931 1932 1933 1934 1933 1936 1937

w s k a ź n i k i : 1928 r. =  100

O g ó ł e m :  98-8 82-0 68-8 56-4 57-1 65-8 71-1 78-1 88-4
M ineralny .....................................................  102-9 78-8 60-8 46-1 5 0 9  64-4 72-3 83-5 94-6
Metalowy .....................................................  99-4 82-8 67-3 55-9 56-0 63-7 68-8 76-7 92-1
Elektrotechniczny ........................................  114-9 88-1 93-8 59-0 67-9 107-9 146-9 174-3 230-3
Chemiczny .....................................................  103-0 100-2 90-1 76-0 74-2 82-8 88-8 95-4 109-7
W łókienniczy .................................................  91-8 71-8 6S-2 58-7 60-7 68-0 72-4 76-2 80-0
Papierniczy ..................................................... 100-0 98-4 88-0 81-5 80-5 90-5 95-2 105-1 113-8
Skórzany ..........................................................  89-3 84-6 74-5 76-2 81-3 92-1 101-5 105-6 106-0
Drzewny ..........................................................  97 1 82-2 60-7 46-7 53-3 63-2 69-4 77-6 89-3
Spożywczy .....................................................  105-2 97-6 82-7 69-1 60-2 64-9 68-6 74-9 83-0
Odzieżowy .....................................................  105-6 90-2 75-3 57-6 64-3 78-0 75-0 76-6 80-4
Budowlany .....................................................  99-7 69-2 44-4 25-3 22-8 30-3 35-0 43-0 55-6
Poligraficzny ................................................. 104-9 101-1 91-2 75-3 75-9 81-6 87-0 89‘9 96-9

W  w a r u n k a c h  p o l s k ie j  s t r u k t u r y  d e m o g r a f i c z n e j  W  e w o lu c j i  z a t r u d n i e n i a  w  p r z e m y ś l e  p r z e t w ó r -
n a  p r z e m y ś l e  c ią ż ą  s z c z e g ó ln e  o b o w ią z k i .  W i n i e n  c z y m  o k r e s  k r y z y s u  d z ia ł a ł  w y r a ź n i e  u j e m n i e .  N a d -
o n  p r z e z  s w o ją  u m ie j ę t n ą  o r g a n i z a c j ę  d o s t a r c z a ć  d o b r e  c h o d z ą c e  l a t a  w i n n y  o d b u d o w a ć  z a le g ło ś c i  k r y z y s o w e .
! t a n i e  w y r o b y  d la  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  r y n k u  w e w n ę t r z -  w  z e s t a w i e n i u  p o w y ż s z y m  p i e r w s z e  m ie j s c a  p o d
n e g o ,  o p a r t e g o  o  l u d n o ś ć ,  d y s p o n u j ą c ą  m a ły m  d o -  w z g l  d e m  s t a n u  z a t r u d n i e n i a  z a j m u ją :  p r z e m y s ł  w łó -
c h o d e m  s p o ł e c z n y m ,  a  j e d n o c z e ś n i e  w i n i e n  w  s w y m  k i e n n i c z v  o r a z  m  } m e ta lo w o - m a s z y n o w y '.  P r z e
m o ż l iw ie  s z y b k i m  r o z w o ju  s t a c  s ię  j a k  n a jw ię k s z y m  j w łó k i e n n i c z y i  r e p r e z e n t u j ą c y  p r o d u k c j ę  d ó b r
ź r ó d ł e m  p r a c y  d l a  lu d n o ś c i  e m i g r u j ą c e j  z  p r z e l u d m o -  k o n s u m c y j n y c h , u l e g a ł  w  c z a s ie  k r y z y s u  m n ie j s z y m
n e j  w s i ,  o r a z  d l a  r o s n ą c e j  s z y b k o  lu  n o s c i  m ia s t  p o ls  i c h .  w a h a n io m  n iż  p r z e m y s ł  m e t a lo w o - m a s z y n o w v ,  k t ó r y
T o  s o c j a ln e  z n a c z e n i e  r o z w o ju  p o s z c z e g ó ln y c h  p r z e -  J g s t  w  d u ż e j  m ig r z e  z w i ą z a n y  z  p r o d u k c j ą  d ó b r  in w e -
m y s łó w  p r z e t w ó r c z y c h  m o ż e  b y c  n a le ż y c i e  o c e n i a n e  s t y c y jn y c h  i k t ó r y  w o b e c  p r z e r w a n i a  r o b ó t  i n w e s ty -
j e d y m e  n a  p o d s t a w i e  a b s o l u t n y c h  l ic z b  z a t r u d n i e n i a ,  j h  w  o k r e s i e  k r y z y s u  s z c z e g ó ln ie  b o l e ś n i e  o d c z u ł
a  w ię c  b ą d z  n a  p o d s t a w i e  p r z e p r a c o w a n y c h  r o b o t n i  o -  j e g Q s k u t k j c h w i l i  o b e c n e j  r u c h  i n w e s ty c y jn y
g o d z in ,  b ą d z  n a  p o d s t a w i e  s t a n u  z a t r u d n i e n i a .  P r z y -  w y s u w a  t e n  p r z e m y s ł  n a  p i e r w s z e  m ie j s c e -  j e ś l i  c h o d z i
t o c z o n a  p o n i ż e j  s t a t y s ty k a  z a t r u d n i e n i a  z a  l a t a  — 0 z a t r u d n i e n i e ,  n a w e t  p o m im o  w y d z i e l e n i a  z  j e g o
3 7  w y k a z u j e  c h ło n n o s c  p o d  t y m  w z g l ę d e m  c a  o ś c i  r a m  _ w  o d d z i e l n ą  g r u p ę — p r z e m y s ł u  e l e k t r o t e c h n i c z -
p r z e m y s ł u  p r z e t w ó r c z e g o  o r a z  d y n a m i k ę  p o s z c z e g o l -  n e g 0> k t ó r y  p o s i a d a j ą c  n a  r a z i e  n i e z n a c z n ą  s k a lę
n y c h  d z i a ł ó w  t e g o  p r z e m y s ł u .  z a t r u d n i e n i a — w y k a z u j e  w y ją tk o w o  s i l n ą  p r ę ż n o ś ć .

Z a tru d n ie n ie  w p rz em y śle  p rz e tw ó rc z y m 1) J e s t  r z e c z ą  s z c z e g ó ln ie  w a ż n ą ,  a b y  w  o k r e s i e  n a jb l i ż -
(wg stanu w m-cu grudm u) s z y c h  l a t  p r z e z  p r o g r a m o w ą  p r a c ę  i n w e s ty c y jn ą ,  r o z -

Przemysły 1925 I 9^8 J932 *936 19372) ło ż o n ą  n a  d ł u ż s z y  s z e r e g  la t ,  m o ż n a  b y ło  z a p e w n ić
1 V c z b a„ * 0 ,b ° '  " ‘ k ° , w„„ t y m  p r z e m y s ł o m  m o ż l iw ie  w y s o k i  s t a n  z a t r u d n i e n i a

O g ó ł e m :  438 201 691 377 341 030 ) ;>67 24/ 646 000 • i • u * i 1 \  1 1  ‘ *■
M ineralny . . . 28 237 64 196 26 145 51 502 58 ooo 1 u ł a t w i ć  i c h  s t a ł y  r o z w ó j  k o s z t e m  z b ę d n e g o  i m p o r t u .
Metalowy i maszy- O b y d w a  p r z e m y s ł y  s ą  n a le ż y c i e  p r z y g o to w a n e  i s to j ą

n o w y ..................  79386*) l l o 865 46 417 88 998 116 000 n a  d o s t a t e c z n i e  w y s o k im  p o z i o m i e — a b y  z a d o ś ć -
Elektrotechniczny 3 0385) 9 433 7 984 15 369 20000 u c z y n ić  w y m a g a n i o m  r y n k u  w e w n ę t r z n e g o .
Chemiczny . . . 31 055 48 0o2 36 056 49 041 .->6 000 '  . . . . .  . . ,
W łókienniczy . . 105 342 191 728 109 843 150 876 158 000 N i e  d a  s ię  w  r a m a c h  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u  u o -
Papierniczy . . . l o o io  17 216 12 623 15 676 17000  k ł a d n i e  z o b r a z o w a ć  r o z w o j u  p r o d u k c j i  p o s z c z e g ó ln y c h
Skórzany . . . .  6 008 8 702 7 277 9 704 9 p r z e m y s ł ó w  p r z e t w ó r c z y c h .  W y p a d a  j e d n a k  s t w i e r -
Drzewny . . . .  46662 68040 3 / 102 50 663 ^8 000 , • , ; OA . i m *  ii i  a   ̂ l
Spożywczy . . .  89 079 93 060 35 579 79 493 88 000 d z i c ,  z e  p o  20 l a t a c h  N i e p o d l e g ł o ś c i  p r z e m y s ł y  p r z e t -
Odzieżowy . . . 13 577 23551 9 679 16377 17000 w ó r c z e ,  k t ó r e  p o s i a d a ł y  c h a r a k t e r  d z i e l n i c o w y ,  n a b r a ł y
Budowlany i instal. 18 096 39 731 26 118 33 800 c h a r a k t e r u  o g ó ln o p o l s k i e g o ,  w y k o r z y s t u j ą c  ź r ó d ła  s u -
Poligraficzny . . . 10 740 16 803 12 32.1 13 430 1 (5 0 0  ro w c o W e  p o l s k i e  i c z y n i ą c  z a d o ś ć  p r z e z  s w e  d o s t a w y

p o t r z e b o m  c a ł e g o  k r a ju .  O d e g r a ł y  o n e  p o w a ż n ą  r o lę
*) Zakłady I-ł-VII k?t. świadectw przemysłowych. p r z y  s c a l a n i u  z a b o r ó w  d z i e l n i c o w y c h .  S t o s o w n ie  d o
s) Dane oszacowano na podstawie danych statystyki zatrudnienia. n o w t>j s y t u a c j i  w s z y s tk i e  d z i a ł y  t y c h  p r z e m y s ł ó w ,

? E S r T & S t t X -  istniały na ziemiach zaborów,
i) Dane za 1926 r. r o z b u d o w a ł y  s ię  w  m y ś l  p o t r z e b  c a ł e g o  r a n s t w a .
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Słabo jednak rozwinięty na ziemiach polskich przemysł 
me mógł zapewnić krajowi samowystarczalności w w ie­
lu pierwszorzędnych dziedzinach. W  tych warunkach 
powstała duża gama nowych przemysłów, nieznanych 
w okresie zaborów na ziemiach polskich. W śród  
nich na pierwszym miejscu wypada postawić przemysł, 
pracujący na potrzeby obrony, który—czyniąc zadość 
potrzebom własnego kraju—wykazuje jednocześnie ros­
nące zdolności eksportowe. Do tej samej kategorii 
wypada zaliczyć szereg fabryk przemysłu chemiczne­
go, które w czasie pokoju zaspakajają potrzeby naszego 
rolnictwa, zasilając je w nawozy sztuczne, na odcin­
ku których jesteśmy samowystarczalni i zdolni do 
eksportu.

Na szczególne wyróżnienie zasługują niektóre działy 
przemysłu metalowo-maszynowego. Produkcja narzę­
d zi—w oparciu o krajową stal wysokogatunkową - 
pozwala w coraz szerszym zakresie zaspakajać rosnące 
potrzeby krajowe i zmniejszać import. Również dział

fabrykacji obrabiarek w ostatnim dziesięcioleciu znacz­
nie rozwinął się i ma jak najlepsze perspektywy roz­
wojowe—bazując się na zapotrzebowaniu polskiego 
rynku na urządzenia inwestycyjne.

Te same warunki posiada dla swego rozwoju przemysł 
elektrotechniczny, którego obecny stan jest zaledwie 
zaczątkiem należycie i na skalę potrzeb rozwojowych 
postawionego przemysłu. Elektryfikacja kraju, która 
ściśle wiąże się z problemem uprzem ysłowienia- 
będzie potężnym źródłem rozbudowy tego przemysłu 
i sama znajdzie w nim doskonały instrument dla swej 
realizacji.

Najbliższa przyszłość przemysłu przetwórczego—to 
popularyzacja energii elektrycznej i motoryzacja kraju. 
Obydwa te problemy zupełnie dojrzały do ich nale­
żytej realizacji i stanowią główną podstawę i odskocznię 
dla rozwoju przemysłu przetwórczego.

Musimy iść naprzód!
Czesław Klarner

ELEKTRYFI KACJA POLSKI

OD R O D Z O N E  Państwo Polskie—jak pod wielu 
innymi względami —wykazywało wielką różno­
rodność i pod względem rozpowszechnienia 

i udostępnienia energii elektrycznej, gdyż nie można 
było jeszcze wtedy mówić o właściwej elektryfikacji — 
w dzisiejszym pojęciu tego słowa. Ogólne zasady 
planowej elektryfikacji i związanej z nią gospodarki 
zasobami surowców energetycznych, znajdujących 
się na danym terytorium, były mało znane nawet 
w państwach, kroczących na czele cywilizacji świata. 
Dopiero doświadczenia wojny światowej—a także no­
we przygotowania wojenne—otworzyły oczy na te 
zagadnienia. Ogólny stan elektryfikacji na świecie 
sprowadzał się w okresie powstawania odrodzonej 
państwowości polskiej przeważnie do elektryfikacji 
większych m iast—głównie w zakresie światła i komu­
nikacji tramwajowej,oraz do elektryfikacji mniejszych 
lub większych odcinków normalnotorowych kolei że­
laznych; silnik elektryczny zaczynał dopiero zdoby­
wać należne mu miejsce w średnich i drobnych za­
kładach przemysłowych w miastach; wielki zaś prze­
mysł elektryfikował się niedołężnie, używając czasa­
m i—jakby z musu -  małych nieekonomicznych prądnic 
i drobnych elektrowni dla własnego użytku; bardzo 
rzadkim zjawiskiem był zawodowy zakład elektryczny
o charakterze okręgowym. N ie trzeba dodawać, iż rów­
nież pod względem prawnym w dziedzinie zawodowego 
zbytu energii elektrycznej panował kompletny chaos.

Pierwszym urzędem w odrodzonej Polsce, zajmu­
jącym się sprawami elektryfikacji na całym obszarze 
Państwa, był Urząd Elektryfikacyjny przy Minister­
stwie Przemysłu i Handlu, utworzony rozporządze­
niem z dn. 14/111 1919 r. Tworzenie się tego urzę­
du poczynając od grudnia 1918 r .— i rozciąganie jego 
działalności na wszystkie dzielnice Polski było rzeczą 
b. skomplikowaną, i właściwie proces ten dziś jesz­
cze nie jęśt ukończony.

Przy Urzędzie Elektryfikacyjnym utworzony zo­
stał Komitet Fachowy, w skład którego wchodzili: 
konsultant Ministerstwa Przemyślu i Handlu, dyrek­
tor Urzędu, kierownicy oddziałów i 4 członków, mia­
nowanych przez Ministra Przemysłu i Handlu.

Do zakresu działalności Urzędu Elektryfikacyjnego 
m. in. należały: prace statystyczne, studia i projekty, 
kontrola publiczna, udzielanie koncesyj itd.

Rozporządzeniem Rady Ministrów z dn. 19/1X
1921 r. (,,Dz. Ust. R. P.” Nr 82, poz. 569) zostaje 
zniesiony Urząd Elektryfikacyjny przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, a sprawy elektryfikacji powie­
rzone zostają Ministrowi Robót Publicznych; w Min. 
Robót Publicznych tworzy się samodzielny W ydział 
Elektryczny, podległy bezpośrednio Ministrowi. Do 
zakresu działania W ydziału przeszły sprawy w dzie­
dzinie elektryfikacji i gospodarki elektrycznej, 
a w szczególności: studia nad wyzyskaniem natural­
nych źródeł energii i projekty z zakresu elektryfi­
kacji, studia nad elektryfikacją i nad budową i eksplo­
atacją kolei i kolejek elektrycznych—w porozumie­
niu z Ministrem Kolei Żelaznych, uprawnienia na 
zakłady elektryczne, kontrola nad zakładami elek­
trycznymi i inspekcja elektryczna, wydawanie przepi­
sów i norm technicznych dla urządzeń elektrycznych, 
opiniowanie dla władz państwowych i instytucyj sa­
morządowych w sprawach, związanych z elektryfi­
kacją i z przemysłem elektrycznym, przygotowanie 
projektów ustaw w powyższych sprawach oraz współ­
działanie z Ministerstwami, zainteresowanymi w tych 
sprawach. W  zakresie zaś kompetencji Ministra Prze­
mysłu i Handlu pozostały: zarząd państwowy nad elek­
trowniami, wykonywanie ustawy z dn. 15/VII 1920 r.
o zmianie cen za dostarczanie energii elektrycznej 
(„D z. Ust. R. P.” Nr 70, poz. 466), sprawy kredy­
tów' rządowych na zakup materiałów elektrotechnicz­
nych, sprawy taryf celnych, dotyczących przemysłu 
elektrotechnicznego; sprawy te załatwiane były przez 
W ydział Administracji Przemysłowej Departamentu 
Przemysłowego.

Dla wyjaśnienia należy tu zaznaczyć, że z chwilą 
tworzenia w Polsce urzędowej komórki elektryfika­
cyjnej—i jeszcze przed przystąpieniem do planowej 
organizacji elektryfikacji Państwa — trzeba było przy­
stąpić do ratowania istniejących elektrowni, których 
istnienie zostało poważnie zagrożone przez skutki 
gospodarcze wojny, a przede wszystkim przez dewa-
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l u a c j ę  n a p r z ó d  w a l u t  p a ń s t w  z a b o r c z y c h ,  a  n a s t ę p ­
n i e  i m a r k i  p o l s k i e j .  T a r y f y  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j ,  
u s t a l o n e  w  k o n c e s j a c h  e le k t r o w n i  w  p r z e d w o j e n n y c h  
o b c y c h  w a l u t a c h  l u b  w  m a r k a c h  p o l s k i c h ,  s p a d a ły  
z  d n i a  n a  d z i e ń ,  i e l e k t r o w n i e ,  p o z b a w i o n e  w p ły w ó w ,  
n i e  m o g ł y  i s t n i e ć .

Toteż pierwszym pociągnięciem ustawodawczym  
w Polsce, przeprowadzonym przez Urząd Elektryfi­
kacyjny przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu, była 
ustawa o zmianie cen za dostarczanie energii elektrycz­
nej z dn. 15/VII 1920 r. (,,D z. Ust. R. P .” Nr 70, 
poz. 466), która dała możność dostosować taryfy 
elektrowni do zmieniających się warunków gospodar­
czych i kursu waluty, a następnie — po wprowadze­
niu złotego — utrzymać te taryfy na poziomie, stwa­
rzającym elektrowniom możność egzystencji.

Jednocześnie nad elektrowniami tymczasowo „bez­
pańskimi” — nie administrowanymi w czasie wojny 
z wielu powodów przez swych właścicieli, przedsta­
wicieli obcego kapitału — ustanowiono zarząd przy­
musowy; dotyczy to elektrowni: Warszawskiej, Łódz­
kiej, Białostockiej, Radomskiej i in.

W  dn. 11/11 1922 r. rozporządzeniem Ministra 
Robót Publicznych (,,Mon. Pol.” z dn. 8/III 1922 r.)
— zmienionym następnie rozporządzeniem z dn. 23/1V
1923 r., z dn. 1/V 1924 r. oraz z dn. 4/III 1927 r .— 
została utworzona Państwowa Rada Elektryczna. Po­
siedzeń Państwowej Rady Elektrycznej odbyło się 
5, pierwsze — w  dn. 12/VI 1922 r., ostatnie — w dn. 
30/X  1926 r., poczem posiedzenia Rady nie były 
zwoływane. Państw. Rada Elektryczna była powo­
łana do wydawania opinij w  przedłożonych jej przez 
Ministra Robót Publicznych sprawach elektryfikacji 
kraju i gospodarki elektrycznej, jak również do w y­
rażania życzeń i stawiania wniosków w tym przed­
miocie z własnej inicjatywy. Rada składała się z 15 
członków instytucyj elektrotechnicznych i technicz­
nych. Przewodniczącym Rady był Minister Robót 
Publicznych, a w posiedzeniach Rady brali udział 
przedstawiciele zainteresowanych Ministerstw, nie bio­
rący jednak udziału w głosowaniu Rady.

Drugim aktem ustawodawczym w dziedzinie elek­
tryfikacji Polski — dotyczącym już długotrwałej go­
spodarki — jest ustawra elektryczna z dn. 21/111 1922 r. 
(,,D z. Ust. R. P.” Nr 17/1935, poz. 98), wprowadza­
jąca państwową reglamentację zawodowego zbytu ener­
gii elektrycznej.

Przed wydaniem tej ustawy w każdym zaborze 
obowiązywało inne ustawodawstwo elektryczne. Róż­
nice były bardzo znaczne. Tak np. w b. zaborach 
pruskim i rosyjskim przemysł ełektrowniany był w ol­
ny, na budowę i eksploatację zakładów elektrycznych 
użyteczności publicznej nie potrzeba było żadnych 
koncesyj, natomiast w b. zaborze austriackim potrze­
bna była koncesja rżądowa. Koncesja ta nic kon­
cesjonariuszowi nie dawała — oprócz teoretycznego 
prawa „przemysłowego wytwarzania i rozprowadzania 
elektryki” , a więc prawa, które każdy obywatel b. 
zaborów pruskiego i rosyjskiego posiadał bez żadnych 
koncesyj — i którego nikt praktycznie nie mógł zre­
alizować, o ile nie otrzymał „prawa drogowego” od 
lokalnego samorządu. To prawo drogowe wyglą­
dało również rozmaicie — zależnie od rodzaju przed­
siębiorstwa i charakteru samorządu, który te prawa 
nadawał, poczynając od zwykłych pozwoleń na korzy­
stanie z dróg bez żadnych zastrzeżeń—oprócz czysto 
drogowo-technicznych—a kończąc na formalnych kon­

cesjach, wydanych przez samorząd, a zawierających 
dokładne postanowienia, normujące wzajemne sto­
sunki samorządu, przedsiębiorcy i odbiorców energii 
elektrycznej.

Najważniejsze postanowienia ustawy elektrycznej, 
zmieniające dotychczasowy stan prawny w dziedzinie 
elektryfikacji, są następujące:

a ) energia elektryczna jest uznana za rzecz ruchomą 
w rozumieniu prawa, co usuwa zdarzające się przedtem 
nieporozumienia przy rozstrzyganiu spraw sądowych, 
jak np. spraw kradzieży energii elektrycznej;

b) wszelkie urządzenia elektryczne mają być wyko­
nywane zgodnie z przepisami i normami, zatwier­
dzonymi przez Ministerstwo Przemysłu i H andlu — 
jednolitymi dla całego Państwa;

c) wszelkie zakłady elektryczne, a więc urządzenia 
elektryczne, służące do wytwarzania, przetwarzania, 
przesyłania lub rozdzielania energii elektrycznej, m u­
szą uzyskiwać pozwolenia policyjno-techniczne na 
budowę i uruchomienie od właściwych wojewodów 
w trybie jednolitym  dla całego Państwa;

d) wszelkie zakłady elektryczne, mające zajmować 
się zawodowym zbytem energii elektrycznej, muszą 
uzyskiwać uprawnienia rządowe, normujące działal­
ność zakładu elektrycznego i jego stosunek do Pań­
stwa, samorządu i odbiorców energii elektrycznej;

e) zakładom elektrycznym uprawnionym przysłu­
guje prawo do bezpłatnego korzystania z dróg, ulic 
i placów publicznych, oraz — za odszkodowaniem
— z posiadłości państwowych, gminnych i prywat­
nych w celu prowadzenia Jinij elektrycznych;

/ )  zakładom elektrycznym uprawnionym użytecz­
ności publicznej przysługuje prawo do wywłaszczenia 
cudzych posiadłości.

Ustawa elektryczna obowiązuje na całym obszarze 
Rzplitej — z wyjątkiem woj. śląskiego — od dn. 15/VI
1922 r., a więc już z górą 16 lat; w najbliższej przysz­
łości ustawa elektryczna ma być rozciągnięta i na 
województwo śląskie.

Nie można twierdzić, żeby ustawa elektryczna 
przy stosowaniu jej w życiu nie wykazała pewnych 
braków lub niejasności, jednak — ogólnie biorąc — 
egzamin życiowy ustawa ta zdała i —przy dobrej woli 
i zrozumieniu rzeczy — może być dobrą podstawą 
racjonalnej elektryfikacji Państwa.

W  1923 r. zostały wydane pierwsze przepisy. Były 
to przepisy w przedmiocie tablic ostrzegawczych 
w zakładach elektrycznych o wysokim napięciu 
(„Mon. Pol." N r 163, poz. 199), wydane w drodze 
rozporządzenia M inistra Robót Publicznych.

Przy likwidacji Ministerstwa Robót Publicznych 
w 1932 r. na podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dn. 21/V  1932 (,,Dz. Ust. R. P .” Nr 51, 
poz. 479) sprawy elektryfikacji i energetyki oraz usta­
lania cen za energię zostały przeniesione z dniem  
1 /VII 1932 r. do Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Nowy statut organizacyjny Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, zatwierdzony uchwałą Rady Ministrów  
z dn. 25/VI 1932 r., przekazał wszystkie sprawy, 
należące do b. W ydziału Elektrycznego Ministerstwa 
Robót Publicznych, Biuru Elektryfikacji Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, które dzieliło się na 3 referaty: 
Uprawnień Elektrycznych, Nadzoru i Techniczny. 
W  urzędach wojewódzkich utworzone zostały referaty 
elektryfikacji — jednak nie samodzielne, lccz w ob­
rębie wojewódzkich wydziałów przemysłowych.
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Tak mniej więcej przedstawiają się pod względem  
sdministracyjno-prawnym sprawy elektryfikacji Polski 
przez pierwsze dwudziestolecie po wskrzeszeniu jej 
bytu państwowego. Co się tyczy stanu faktycznego 
elektryfikacji w terenie — to początkowo wymienione 
wyżej organa państwowe rozporządzały nadzwyczaj 
skąpymi danymi. Pierwsze wiadomości o elektrow­
niach, znajdujących się na terenie Polski, zebrane 
zostały w książce pt. „W sprawie elektryfikacji Polski” , 
wydanej w 1919 r. pod redakcją b. Ministra Komuni­
kacji Inż. A . Kiihna. W  książce tej znajdowały się 
informacje o 174 elektrowniach b. Królestwa Kongre­
sowego, 12 elektrowniach na ziemiach wschodnich,
30 elektrowniach publicznych Galicji i 158 elektrow­
niach b. zaboru pruskiego. Dane te nie mogły być 
ścisłe, ponieważ oparte były na przestarzałym mate­
riale państw zaborczych.

W  1918 r. na terenie Polski znajdowały się następu­
jące sieci elektryczne wysokiego napięcia, noszące 
charakter okręgowych:

Długość Napięcie Ilość zasila- 
sieci nych miej­

scowości
km kV

W o j .  p o m o r s k i e : :
1) Powiatowa Centrala Elektryczna

,, G rudziądz”  ................................... 161 15 58
2) Elektr. Obwodowa „Pom orze” . . 337 15 i 6 92
3) Elektr. Okręgowa „Tczew” . . . 115 15 44
4) Okr. Elektr. Pow. Kartuskiego

„R utki” ................................................ 149 15 i 8 45
5) Elektr. Okr. „Bolszewo” . . . . 27 3 10
6) Elektr. Okr. „Skarszewy” . . . . 18 5 11
7) Zakłady Elektr. W iecherta . . . . 26 15 i 8 11

R a z e m : 833 — 271

W o j .  p o z n a ń s k i e :
1) Centrala Elektryczna na Pow. C ho­

dzież ..................................................... 73 15 35
2) Sieć Okr. Pow. Międzychód . . . 197 15 39
3) Centrala Elektr. „W yrzysk” : . . . 272 15 88

R a z e m : 542 — 162

W o j .  ś l ą s k i e :
1) Elektr. Okr. w Chorzowie . . . 181 6 48
2) Elektr. „Bielsko—Biała”  . . . . 62 5 i 6 11

R a z e m : 243 — 59

W o j .  k i e l e c k i e :
1) Elektr. Okręg, w Zagłębiu D ąbrow ­

skim ..................................................... 24 6 6

W o j .  k r a k o w s k i e .
1) Elektr. Okręg, w Zagłębiu Krakow­

skim ..................................................... 39 5 8

Z powyższego zestawienia widać, iż tylko zachodnie 
części Rzeczypospolitej posiadały pewne przygotowa­
nie do elektryfikacji okręgowej. W  dzielnicach tych 
razem było 1 681 km sieci rozdzielczych wysokiego 
napięcia 15-, 8-, 6-, 5- lub 3-kilowoltowych, obsłu­
gujących 506 miejscowości.

W  1922 r. W ydział Elektryczny Min. Robót Pu­
blicznych opublikował1) dane o 356 elektrowniach 
Publicznych i przemysłowych, których moc insta­
lowana wynosiła ogółem 242 tys. kW, a roczna wy­
twórczość — 370 miln. kWg. Jednocześnie podano 
oddzielnie po raz pierwszy informacje o zakładach 
elektrycznych woj. śląskiego; według nich na tym  
terenie było ogółem 64 elektrownie o łącznej mocy 
346 832 kW, o wytwórczości niewiadomej.

')  ,.Przegląd Elektrotechniczny” N r 5/1922.

Po wydaniu ustawy elektrycznej i rozporządzeń 
wykonawczych do niej oraz opracowaniu pierwszego 
formularza uprawnień rządowych (ogłoszonego w 1923 r. 
w „Mon. Pol.”) zostało rozpoczęte w 1924 r. wy­
dawanie uprawnień.

Charakterystyczną dla rozwoju elektryfikacji cechą 
jest, że pierwsze uprawmienia zostały wydane już nie 
na lokalne miejskie elektrownie, lecz na sieci okręgo­
we — co prawda w niewielkim zakresie; nie znalazły 
się jednak na elektryfikację Polski krajowe kapitały — 
mam wrażenie, że nie tylko z powodu zasadniczego 
ich braku, lecz w dużej części z powodu niezrozumie­
nia i niepopularności zagadnienia; inwestycje elektry­
fikacyjne okręgowe są przez długie lata nierentowne 
lub mało rentowne, stanowią jednak pewną lokatę 
kapitału i opłacają się z czasem sowicie.

W  1924 r. otrzymuje więc uprawnienie N r 1 „Elek­
trownia Okręgowa w Pruszkowie, S. A .” na kilka 
gmin podstołecznych, Nr 2 — „Podkarpackie Towa­
rzystwo Elektryczne, S. A .” na Borysław i jego oko­
lice, Nr 3 — „Sieci Elektryczne, S. A .” na obszar 
pomiędzy Zawierciem a Częstochową. Inne przed­
siębiorstwa elektryfikacyjne też zaczynają zajmować się 
stopniowo elektryfikacją okręgową, a więc w 1925 r. 
„T-wo Elektryczne Okręgu Częstochowskiego” otrzy­
muje uprawnienie N r 8 na obszar od Często­
chowy po Radomsko, w 1926 r. — „Sieć Okręgowa 
Zagłębia Krośnieńskiego” — uprawnienie Nr 26 na 
Zagłębie Krośnieńskie, w 1928 r. — „Elektrownia 
Okręgowa w Zagłębiu Krakowskim, S. A .”—upraw­
nienie N r 56, dalej — „Elektrownia Okręgowa w Za­
głębiu Dąbrowskim, S. A .” — uprawnienie Nr 194, 
„Towarzystwo Elektryczne Okręgu Częstochowsko- 
Piotrkowskiego, S. A .” — uprawnienie N r 255 itd.

Wszystkie wymienione wyżej przedsiębiorstwa są 
w rękach obcego kapitału — choć w znakomitej więk­
szości administrowane przez Polaków i swrą pionierską 
rolę spełniły dobrze. Dopiero w 1926 r. samorządy 
zaczynają zajmować się elektryfikacją okręgową — 
przy absolutnym braku zainteresowania w dalszym cią­
gu ze strony polskiego kapitału prywatnego; w roku 
tym otrzymuje uprawnienie N r 30 „Pomorska Elek­
trownia Krajowa Gródek” , która w 1927 r. rozsze­
rza swoją działalność (uprawnienia N r N r 46 i 49) 
aż po Gdynię i buduje pierwszą w Polsce większą 
linię przesyłową wysokiego napięcia 60 kV : Gródek — 
Zur — Gdynia. Mniej więcej w tym  samym czasie 
powstaje pierwszy w Polsce Międzykomunalny Zwią­
zek Elektryfikacyjny Chełmno — Świecie — Toruń, 
który otrzymuje w 1928 r. uprawnienie N r 64 na 
elektryfikację 3 powiatów.

Trzecim aktem ustawodawczym pierwszorzędnego 
znaczenia jest rozporządzenie (z mocą ustawy) Prezy­
denta Rzplitej z dn. 27/X 1933 r. o popieraniu elek­
tryfikacji (,,D z . Ust. R. P .” Nr 85, poz. 633). Roz­
porządzenie to przewiduje szereg ulg podatkowych 
i innych — zasadniczo dla przedsiębiorstw, podejmu­
jących się elektryfikacji w szerszym pojęciu, tj. ok­
ręgowym. Rozporządzenie to wydane zostało na ok­
res 5 lat, tj. do dn. 27/X  1938 r., na podstawie jednak 
art. 4 rozporządzenia uchwałą Rady Ministrów z dn. 
3/IX 1938 r. jego moc obowiązująca przedłużona 
została na dalsze 5 lat, tj. do dn. 27/X  1943 r. 
W  rozporządzeniu tym przewidziany został podział 
Państwa na okręgi elektryfikacyjne — z wyjątkiem 6 
województw wschodnich, dla których określone wy­
magania do uzyskania ulg były łagodniejsze.



POLSKA GOSDODAJJC2A ZESZ. 40

AJvAPA
UPRAWNIEŃ ELEKTRYCZNYCH 

W  POLSCE

STA N  N A  D Z IE Ń  1 - 1 - 1 9 3 8  R

W.M.GDAŃSK

NR. N R . U P R /W ^ N  I EŃ
1 - 3 4 1

NOWOGRÓDEK

• !S 6

POZNAŃ

fKIELC tm

KATOW ICE®

sza
TARNOPOL

i / « :  ć
• 196 .211 < . m

STANISŁAWÓW

O B J A Ś N I E N I A
# ' »  Z A K Ł A D  L O K A L N Y  

^ | P i |  . .  . .  O K R Ę G O W Y  

— « 5 -  „  „  P R Z E S Y Ł O W Y  

(L IC Z B Y  O Z N A C Z A J Ą  N R . N R . U P R A W N IE Ń  I

G R A N IC E  P A Ń S T W A  so 

------------ _ „  W O J E W Ó D Z T W

śSSSaS -  ~ OKRĘGÓW ELEKTRYFIKACYJNYCH NR.NR 1-XV II

POOZIALMA
100Wm

MINISTERSTWO PRZEMYŚLU I HANDLU
BIURO ELEKTRYFIKACJI

Dopiero jednak rozporządzeniem Ministra Przemysłu 
i Handlu z dn. 18/111 1937 r. zostało ustalone 17 okrę­
gów elektryfikacyjnych jak to wskazuje mapka. 
W  myśl wspomnianego wyżej rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej z 1933 r. na okręgi elektryfikacyjne 
nie zostało podzielone 6 województw wschodnich 
i województwo białostockie, jako niedojrzałe jeszcze 
do elektryfikacji okręgowej, oraz województwo śląskie, 
na które, jak już wspomniano, do dnia dzisiejszego nie 
została rozciągnięta jeszcze moc ustawy elektrycznej.

Ten podział na okręgi elektryfikacyjne dał możność 
przejścia do gospodarki elektrycznej okręgowej już

we właściwym tego słowa znaczeniu; każdy okrąg 
elektryfikacyjny może posiadać swego gospodarza 
elektryfikacyjnego i pokrywać się siecią rozdzielczą 
przewodów wysokiego napięcia.

N ie wdając się w szczegóły i nie przytrzymując się 
porządku chronologicznego powstawania danych za­
kładów scharakteryzujemy obecny stan gospodarki 
elektrycznej w pojęciu elektryfikacji okręgowej:

Okrąg 1 p o m o r s k i  poza szeregiem lokalnych 
elektrowni, z których największa jest w Toruniu, 
i szeregiem niewielkich rejonowych sieci (Stocki Młyn 
Tczew, Kartuzy, Rutki) w okręgu tym gospodaruje
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Międzykomunalny Związek Elektryfikacyjny Chełm­
no — Świecie — Toruń, oraz rozwijająca się coraz 
bardziej Krajowa Elektrownia Pomorska ,,Gródek” ; 
prace nad komasacją uprawnień tego okręgu są w toku 
1 mają być w krótkim czasie ukończone; długość sieci 
wysokiego napięcia od 15 tys. V wzwyż wynosi na 
terenie okręgu ok. 1460  km.

Okrąg 2 b y d g o s k i  — jest przeznaczony na eks­
pansję elektrowni w Bydgoszczy, która elektryfikuje 
obecnie pow. bydgoski i ma otrzymać charakter okrę­
gowej; przewidywane jest nadanie uprawnienia ok­
ręgowego tej elektrowni, ewent. utworzenie między­
komunalnego związku elektryfikacyjnego; poza tym 
na terenie tego okręgu działa Elektrownia Powiatowa 
pow. Wyrzyskiego, S. A., zasilająca cały pow. wy­
rzyski i kilka sąsiednich miejscowości; długość sieci 
wysokiego napięcia — ok. 380 km.

Okrąg 3 p o z n a ń s k i — w najkrótszym czasie 
ma zacząć działać już zorganizowane Tow. Elektryfi­
kacyjne Okręgu Poznańskiego, S. A . ,,T E O P ” ; do­
tychczas zaś — poza lokalnymi elektrowniami — 
istnieje stosunkowo nieduża sieć pozamiejska elektrowni 
Poznańskiej, sieć rejonowa w pow. międzychodzkim  
i parę drobniejszych; długość sieci wysokiego napię­
cia — ok. 350 km.

Okrąg 4 k a l i s k i — uprawnienie na ten okrąg 
Jest w rękach Okręgowego Zakładu Elektrycznego ka­
liskiego „O Z EM K A ” ; poza tym istnieją tylko lokalne 
elektrownie, z których największa jest w Ostrowie 
wielkopolskim; długość sieci wysokiego napięcia 
°k. 80 km.

Okrąg 5 ł o w i c k o - k u j a w s k i  — część okręgu 
tego należy do uprawnienia włocławskiego, część 
większa jest objęta uprawnieniem Związku Elektry­
fikacyjnego Międzykomunalnego Warszawskiego 
-.ZEM W AR’ ’, pozostałe powiaty, nie objęte jeszcze 
zadnym uprawnieniem, mianowicie: lipnowski i nie- 
szawski -  dołączone zostaną w krótkim czasie do 
uprawnienia ,,ZEM W A R“ ; długość sieci wysokiego 
napięcia — ok. 275 km.

. Okrąg 6 ł ó d z k i  objęty jest całkowicie upraw­
nieniem Związku Elektryfikacyjnego Międzykomunal­
nego Przemysłowego Okręgu Łódzkiego „ZEM POŁ"; 
nadto w okręgu poza szeregiem lokalnych elek­
trowni, z których największa jest elektrownia w Ł o­
dzi — istnieje niewielka sieć rejonowa, należąca do 
elektrowni łódzkiej i zgierskiej; długość sieci w y­
sokiego napięcia—ok. 100 km, nie licząc m. Łodzi.

Okrąg 7 w a r s z a w s k i  — w przeważającej swej, 
Prawobrzeżnej, części objęty jest niedawno wydanym 
Uprawnieniem Zakładu Elektrycznego Okręgu Pod- 
stołecznego ,,ZEO P” — przedsiębiorstwa o kapitale 
samorządowym i państwowym; część lewobrzeżna 
tego okręgu na przeważającym terenie znajduje się — 
°a podstawie już wspomnianego pierwszego uprawnie- 
n*a i dalszych uzupełniających w rękach Elektrowni 
ykręgu Warszawskiego, S. A. (Pruszków). N ieob­
ute jeszcze żadnym uprawnieniem pozostałe części, 
Jtiianowicie pow. grójeckiego i sochaczewskiego -  
-’ędą musiały w najbliższym czasie znaleźć swego go­
spodarza pod względem elektryfikacji; do terenu ok- 
r£gu należy również elektrownia warszawska i szereg 
drobnych lokalnych elektrowni, oraz szereg rejono- 
wvch sieci, jak: Jabłonna, Falenica, Marki itp.; dłu­
gość sieci wysokiego napięcia — ok. 350 km, nie li- 
C2;lc m. Warszawy.

Okrąg 8 p i o t r k o w s k o - c z ę s t o c h o w -  
s k i — znajduje się w rękach zagranicznego konsor­
cjum belgijskiego, posiadającego na terenie tego ok­
ręgu szereg uprawnień, o których była mowa już 
wyżej, oraz największe elektrownie okręgu w Czę­
stochowie i Piotrkowie; długość sieci wysokiego 
napięcia — ok. 250 km.

Okrąg 9 k i e l e c k o - r a d o m s k i — znajduje się 
od 1937 r. całkowicie w rękach Zjednoczenia Elektrow­
ni Okręgu Radomsko-Kieleckiego, („ZEO R K ” ), S. A ., 
które wybudowało dotychczas ok. 900 km sieci wyso­
kiego napięcia (30 tys. V); spółka ta, której kapitał 
zakładowy pokryły prawie wyłącznie wytwórnie pań­
stwowe, miała za cel pierwotny połączenie elektryczne 
kilku wytwórni i elektryfikację przyległych obszarów 
(uprawnienie Nr 97 z 1929 r.), następnie zaś roz­
rastała się na przedsiębiorstwo okręgowe elektryfi­
kacyjne i objęła swymi sieciami cały okrąg elektryf- 
kacyjny radomsko-kielecki (uprawnienia Nr 120 z 1930 r., 
Nr 151 z 1931 r. i Nr 339 z 1937 r.); na terenie 
okręgu istnieje szereg średnich elektrowni (Kielce, 
Skarżysko, Starachowice, Ostrowiec, Radom, Pionki) 
dostarczających (częściowo) prąd ,,Z EO R K “owi.

Okrąg 10 k r a k o w s k i  — poza szeregiem upraw­
nień, znajdujących się w rękach Jaworznickich Komu­
nalnych Kopalń W ęgla, elektrowni w Małobądzu, 
Sierszy W odnej, m. Krakowa i innych, oraz szeregu 
lokalnych i fabrycznych elektrowni — duży obszar 
nie objęto jeszcze żadnym uprawnieniem; spółka 
sieciowa krakowska, która gospodarkę tę weźmie 
w swoje ręce, jest w  stadium organizacji; długość 
sieci wysokiego napięcia — ok. 330 km.

Okrąg 11 t a r n o w s k i  — w 1934 r. Państw. Fa­
bryka Związków Azotowych w Mościcach (następnie 
Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych w M ości­
cach i Chorzowie) uzyskała uprawnienie Nr 222 na 
elektryfikację 7 powiatów; uprawnienie to zostało 
następnie przeniesione na Okręgowy Zakład Elektrycz­
ny w Tarnowie („O Z E T ” ) — spółkę akcyjną o kapi­
tale państwowym, która rozszerzyła swoją działalność 
na cały okrąg tarnowski (uprawnienie Nr 340 
z 1937 r.) i dotychczas'pobudowała ok. 300 km sieci 
wysokiego napięcia (30 tys. V); największą elektrownią 
okręgu jest elektrownia w Mościcach i budują się 
wielkie elektrownie wodne w Rożnowie i Czchowie, 
oraz cieplna w Stalowej W oli; poza tym istnieje sze­
reg drobnych lokalnych elektrowni.

Okrąg 12 l u b e l s k i — jest objęty uprawnieniem  
Lubelskiego Związku Elektryfikacyjnego Międzyko­
munalnego („L U B Z E L ” ); największe elektrownie są 
w Lublinie i Zamościu, szereg drobniejszych lokal­
nych elektrowni i rejonowa sieć — w okolicach Za­
mościa; długość sieci wysokiego napięcia — ok. 170 km.

Okrąg 13 p r z e m y s k i  — ma być przekazany 
pod względem gospodarki elektrycznej specjalnie w 
rym celu tworzącej się spółce sieciowej; dotychczas 
w okręgu są tylko lokalne elektrownie, z których 
największa w Przemyślu.

Okrąg 14 l w o w s k i — jest przekazany do elek­
tryfikacji Zakładowi Elektrycznemu Okręgu Lwow­
skiego, S. A. („Z E O L ” ), należącemu w przeważającej 
części do m. Lwowa i zasilanemu przez największą 
w okręgu elektrownię lwowską; długość sieci wyso­
kiego napięcia — ok. 200 km.

Okrąg 15 p o d k a r p a c k i  — na terenie okręgu 
istnieją 2 większe uprawnienia Podkarpackiego T o ­
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warzystwa Elektrycznego, S. A. i 2 większe elektrow­
nie tegoż towarzystwa w Borysławiu i Męcince; 
przewiduje się komasacja uprawnienia w całym okręgu; 
długość sieci wysokiego napięcia — ok. 250 km.

Okrąg 16 s i e d l e c k i  — obecnie nie posiada sieci 
okręgowych, a jedynie lokalne elektrownie; sprawa 
utworzenia międzykomunalnego związku elektryfika­
cyjnego — w toku.

Okrąg 17 m ł a w s k o - m a z o w i e c k i  — po­
siada dotychczas jedynie drobne lokalne elektrownie.

Jak widać z powyższego zestawienia — w ostatnich 
latach polityka udzielania uprawnień elektrycznych 
szła w kierunku jak największego wciągania gmin 
i samorządów miejskich w sprawy elektryfikacji po­
szczególnych okręgów, czego wyrazem jest utworzenie 
szeregu międzykomunalnych związków elektryfikacyj­
nych, które otrzymały uprawnienia okręgowe.

Na obszarach, nie objętych podziałem Państwa na 
okręgi elektryfikacyjne, mianowicie województw: bia­
łostockiego, wileńskiego, nowogródzkiego, poleskiego, 
wołyńskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego — 
istnieje szereg większych i mniejszych elektrowni lo­
kalnych, z których największe są w W ilnie i Białym­
stoku. Niektóre z tych elektrowni już rozpoczęły 
elektryfikację rejonową i z czasem przekształcą się 
w elektrownie okręgowe -- czy to same, czy w połą­
czeniu z innymi. Do tego rodzaju poczynań należy 
zaliczyć sieć rejonowy elektrowni w Białymstoku, 
elektrowni kolejowych w W ilnie i w Molodecznie, 
elektrowni miejskiej w Brześciu n/Bugiem oraz elek­
trowni pow. trembowelskiego i elektrowni w N ie­
świeżu, dalej — linię przesyłową (30 tys. V) Krze­
mieniec — Dubno, oraz linię przesyłową (30 tys. V) 
z W orochty do Delatyna (z budującym się przedłu­
żeniem do Nadwornej) — wraz z sieciami rozdziel­
czymi w dolinie Prutu — zbudowaną przez Tartaki 
Państwowe. Na terenach tych jest obecnie w sta­
dium organizacji międzykomunalny związek elektry­
fikacyjny woj. stanisławowskiego.

Do najważniejszych poczynań w dziedzinie elektry­
fikacji ziem wschodnich należy zaliczyć rozpoczętą 
już przez Ministerstwo Komunikacji budowę elek­
trowni wodnej w Turniszkach na rzece W ilii -
0 10 km powyżej W ilna. Elektrow-nia ta — o mocy 
instalowanej ok. 14 tys. kW, przy spiętrzeniu wody 
ok. 13 m, ewentualnie w połączeniu z elektnywnią 
cieplną wr W ilnie - będzie stanowić podstawę do 
okręgowej elektryfikacji W ileńszczyzny.

Tak więc — wg stanu na dz. 1/1 b. r. - znajdują 
się w Polsce 184 zakłady elektryczne o mocy zainsta­
lowanej od 1 tys. kW wzwyż — o łącznej mocy za­
instalowanej 1 439 513 kW , nie licząc na razie 13 
elektrowni, które znajdują się na terenie nowej dziel­
nicy, przyłączonej do Rzplitej Śląska Zaolzańskiego. 
Drobniejszych zakładów elektrycznych w całej Polsce 
(oprócz Zaolzia) znajduje się 834 o ogólnej mocy 
zainstalowanej 155 487 kW, razem więc 1 018 za­
kładów elektrycznych o ogólnej mocy zainstalowanej
1 595 tys. kW. W  1937 r. powyższe zakłady ele­
ktryczne, łącznie wzięte, wytworzyły okrągło 3-6 
mild. kWg, co stanowi ok. 104 kWg na 1 mieszkańca.

W  chwili obecnej znajduje się w Polsce ok. 5 800 km 
sieci okręgowych rozdzielczych wysokiego napięcia 
15 lub 30 lub 35 kV oraz 550 km linij przesyłowych o na­
pięciu 40 i 60 kV. Linie przesyłowe b. wysokiego na­
pięcia (150 kV), wybudowane lub będące w budowie 
są długości 378 km.

Całkowita liczba uprawnień, wydanych do listo­
pada b. r., wynosi 360.

Niezależnie od w ten sposób tworzonej gospodarki 
elektrycznej okręgowej — przez popieraną przez Pań­
stwo rozbudowę rozdzielczych sieci okręgowych wy­
sokiego napięcia - w całokształcie państwowych za­
gadnień energetycznych należało pomyśleć o gospo­
darce międzyokręgowej, mającej na celu odpowiednie 
ekonomiczne zużywanie zapasów surowców energe­
tycznych — w pierwszym rzędzie węgla, gazu ziem­
nego i sił wodnych. Do tego celu służyć ma pań­
stwowa sieć rozdzielcza b. wysokiego napięcia. Jako 
napięcie takie przyjęte zostało 150 kV. W  grudniu 
1937 r. została puszczona w ruch pierwsza wybudo­
wana przez Państwo linia przesyłowa b. wysokiego 
napięcia (150 kV), łącząca Mościce ze Starachowi­
cami; linia ta wejdzie w skład przyszłej sieci ogólno- 
państwowej b. wysokiego napięcia. Obecnie sa w 
budowie 3 odcinki linij przesyłowych b. wysokiego 
napięcia, mianowicie linia 150 kV Rożnów — M oś­
cice, łącząca kompleks elektrowni wodnych w Roż­
nowie i Czchowie z węzłem w Mościcach; linia ta 
ma być ukończona na początku 1940 r. Drugim od­
cinkiem, będącym obecnie w budowie, jest linia 
(150 kV) Starachowice - Warszawa, która -  stano­
wiąc tzw. lewobrzeżną magistralę Mościce — W ar­
szaw a-jest dalszym ciągiem już wybudowanej i pusz­
czonej w ruch linii Mościce — Starachowice. Trze­
cim zaś odcinkiem jest linia przesyłowa b. wysokiego 
napięcia (150 kV), łącząca Mościce z Rzeszowem. 
Linia ta, bardzo ważna ze względu na nowy rejon 
przemysłowy, powstający w widłach W isły i Sanu, 
będzie pierwszym odcinkiem tzw. podkarpackich szyn 
zbiorczych, idących od naszych złóż węglowych na 
Górnym Śląsku aż do Lwowa poprzez Kraków, Rze­
szów, Mościce i Przemyśl. Te szyny zbiorcze zasi­
lane będą w przyszłości przez podkarpackie źródła 
energetyczne —nie tylko z Rożnowa, ale i z projekto­
wanych elektrowni wodnych na Sanie— i od tych szyn 
zbiorczych, poza wspomnianą już magistralą Mościce— 
Starachowice — Warszawa, będzie szła magistrala pra­
wobrzeżna—od Rzeszowa przez Nisko do Lublina, 
który w przyszłości połączony zostanie z Warszawą-

Od 1937 r. Biuro Elektryfikacji Min. Przemysłu
i Handlu wydaje co 2 lata obszerną „Statystykę Za­
kładów Elektrycznych w Polsce“ (ostatnie, wydanie 
obejmuje lata 1935-1-36). Oprócz tego —Biuro Elektry­
fikacji ogłasza co miesiąc statystykę obrotu energii ele­
ktrycznej. W  przedstawionej niżej1) statystyce za sier­
pień (tabela) i wrzesień b. r. wykresy obrazują wzrost 
wytworzonej energii elektrycznej w Polsce. Widzimy> 
że wzrost jest ten niebywale wielki, i tempo jego 
jeszcze stale się powiększa.

N ie można określić ściśle, lecz przewidując wzrost 
zapotrzebowania erergii elektrycznej, nawet osłabio­
ny w latach najbliższych dla zachowania takich 
samych rezerw, jakie posiadamy obecnie z uwzględ­
nieniem rezerw, wyzwalanych przez łączenie źródeł 
energii elektrycznej między sobą liniami wysokiego 
napięcia -  można powiedzieć, iż powinno być zain­
stalowane w Polsce ok. 300 -• 400 tys. kW i potrze­
ba byłoby na to ok. stukilkudziesięciu milionów 
złotych. Polskich kapitałów prywatnych na te b, po­
trzebne inwestycje brak jest zupełny; kapitały obce 
inwestują w obrębie posiadanych uprawnień stosun­
kowo w b. skromnym zakresie, toteż w miarę sil

*) P. str. 1615.
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Elektrownie 
o mocy instalowanej 

ponad 1 000 kW

Liczba
zakładów

M oc
instalo­
wana
kW

W łasna
wytwórczość

W ym iana energii 
z innymi 

elektrow niam i:

Rozporządzalna energia:

całkowita po oddaniu innym  
elektrowniom

tys.
kW g

P r
lub

zyrost otrzymano oddano
tys.

kW g
przyrost

0//O
tys.

kW g
przyrost

°Z0//o tys. kW g

O g ó ł e m :  . . . 185 1 478 267 301 981 + 8 0 61 802 59 430 363 783 7 5 304 353 8 5
Z a w o d o w e  . 48 631 354 124 334 + 115 21 158 36 352 145 492 11-5 109 140 10-0

Okręgowe ...................... 23 358 770 79 586 + 9'0 17 129 32 896 96 715 9 5 63 819 6-0
L o k a l n e .......................... 25 272 584 44 748 17’0 4 029 3 456 48 777 1 60 45 321 160

N i e z a w o d o w e  . . . . 137 846 913 177 647 + 5'5 40 644 23 078 218 291 5-0 195 213 7'5
Kopalnie węgla . . . . 39 397 895 76 614 + 3’0 13 470 21 891 90 084 1'5 68 193 5 5
H uty  ........................... 13 94 103 21 277 + 5'0 14 671 1 130 35 948 5 0 34 818 6'5
Fabryki chemiczne . . 14 114 911 36 170 + 13’5 7 589 — 43 759 12'0 43 759 12-0
Fabryki włókiennicze 17 48 166 9 326 — 1'5 1 261 — 10 587 1'5 10 587 1'5
C u k r o w n ie ...................... 22 61 733 132 — 5’0 31 — 163 o-o 63 0'0
Papiernie ...................... 6 54 890 15 289 + 1’5 1 378 — 16 667 4'0 16 667 4'0
Cementownie . . . . 8 33 011 12 884 + 175 — 57 12 884 17-5 12 827 17'5
Pozostałe zakłady przem. 16 28 624 3 663 + 7 0 442 — 4 105 6 0 4 105 6 0
Trakcvine ...................... 2 13 580 2 292 + 2-0 1 802 4 094 6 0 4 094 6-0

185 ELEKTROWNI 
MOCY INSTALOWANEJH488267 kW

WYTWÓRCZOŚĆ W STOSUNKU 00 OKRESU POPRZEDNIEGO

—  MIESIĄC ROKU 1938 DO TEGOŻ MIESIĄCA ROKU 1937

—  OKRES OSTATNICH t tM IE S  DO TAKIEGOŻ OKRESU POPRZEON.

WZROST;,

5PA0EK

"£T ELEKTROWNIE ZAWODOWErr ELEKTROWNIE 

580 ZAWODOWE I NIEZAWODOWE

ENERGIA WYTWORZONA

Ca łk o w it a  . . . . . .
ENERGIA ROZPORZĄDZALNA Jjg®

POWYTHAHE

*D możności w inwestycjach tych musi partycypować
* aństwo. Poza budowanymi przez Ministerstwo Ko­
munikacji elektrowniami wodnymi w Rożnowie (50 
tys. kW) i Czchowie (10 tys. k W )—Ministerstwo Prze­
myślu i Handlu buduje obecnie elektrownię okręgo­
w i na 40 tys. kW  w Stalowej W oli kolo Niska. 
Elektrownia ta w pierwszej połowie swej mocy, tj. 
-0 tys. kW, puszczona będzie w ruch w połowie roku 
Przyszłego. Inwestycje te, zakrojone już na większą 
skalę, spełnią swą rolę w gospodarce energetycznej 
°gólnopaństwowej, która będzie musiała być regulo-

TKTELEKTROWNIE NIEZAWODOWE

wana przez czynnik nadrzędny; projektowany jest 
więc Główny Państwowy Zakład Elektryczny, którego 
zadaniem będzie w pierwszym rzędzie dysponowanie 
państwowymi zasobami surowców energetycznych, 
przetwarzanych na energię elektryczną, eksploatacja 
państwowych sieci przesyłowych b. wysokiego napię­
cia i dalsza ich rozbudowa.

Niezależnie od tych poczynań o ogólnopaństwowym  
znaczeniu—Państwo od 1936 r. dla rozbudowy okrę­
gowych sieci elektrycznych udziela pożyczek inwe­
stycyjnych przedsiębiorstwom, prowadzącym gospo-
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darkę okręgową, jak również i poszczególnym elek­
trowniom, mającym ogólniejsze znaczenie. W szyst­
kie powyższe wydatki objęte są corocznymi fundu­
szami inwestycyjnymi w dziale elektryfikacji.

W  latach 1937 i 1938 całkowite kwoty, przezna­
czone na inwestycje w dziale elektryfikacji, wynosiły 
po z ł  12 miln. rocznie, a więc razem z ł  24 miln.

Pod względem elektryfikacji znajdujemy się w ogó­
le zacofani w rozwoju o jakieś ćwierć wieku w po­
równaniu z państwami innymi. W  ub. roku zużycie 
energii elektrycznej na głowę ludności w Polsce wy­
nosiło —■ jak już wspomniano — ok. 104 kWg, pod­
czas gdy są państwa, jak np. Norwegia, Kanada, 
gdzie zużycie to przekracza 2 tys. kWg na mieszkań­
ca. Obliczono — oczywiście w grubym przybliżeniu 
—- że gdyby rozwój elektryfikacji w szczęśliwszych

PRZEMYSŁ W Ę G L O W Y  W PIE

PRZEDSTAW IAJĄC rozwój polskiego przemysłu 
węglowego w ubiegłym dwudziestoleciu, należy 
sobie uświadomić, że odrodzona Rzeczpospo­

lita zjednoczyła przemysł węglowy, pracujący dotąd 
w trzech odrębnych systemach gospodarczych, co 
miało decydujący wpływ zarówno na tempo rozwoju 
przemysłu w  poszczególnych zaborach, jak i na kierunki 
jego ekspansji.

Dane, dotyczące wydobycia węgla kamiennego w trzech 
zagłębiach, wprzęgniętych w orbity interesów trzech róż­
nych organizmów państwowych, w ostatnich 5 latach 
przedwojennych, tj. 1909-r-13 — wykazują najsilniejszy 
rozwój wytwórczości kopalń zagłębia krakowskiego, po­
mimo że zarówno pod względem naturalnych warunków 
geologicznych, jak i jakości wydobywanego węgla ko­
palnie krakowskie znacznie ustępują kopalniom rej. 
śląskiego i dąbrowskiego. Przyjmując wydobycie węgla 
w 1909 r. za 100, otrzymujemy jako wskaźnik wytwór­
czości węgla w ostatnim przedwojennym roku, tj. 
roku 1913—dla rej. śląskiego 127, dla rej. dąbrowskiego 
120 i dla rej. krakowskiego 168. Ogólne wydobycie 
węgla kopalń, znajdujących się na terytorium Rzeczy­
pospolitej, bez kopalń zagłębia karwińskiego, w 1913 r. 
wynosiło 40 972 tys. t.

Wstrzymując się od omawiania gospodarki wojennej, 
należy stwierdzić, że po okresie dotkliwie dającego 
się odczuwać głodu węglowego w latach 1919 -r-21 
powrót do Polski kopalń zagłębia śląskiego nie tylko 
zaspokoił stosunkowo niewielkie wówczas zapotrzebo­
wanie rynku krajowego, ale stworzył problem eksportu, 
który przejściowo, bo na okres 3-letni, stracił na ostrości 
dzięki konwencji genewskiej, gwarantującej dotychczaso­
wy niemiecki rynek zbytu.

Przyłączenie części Górnego Śląska do Rzeczy­
pospolitej stworzyło konieczność ekspansji na rynek 
krajowy, obsługiwany dotychczas wyłącznie przez ko­
palnie dąbrowskie i krakowskie. Okres przestawiania 
się przemysłu węglowego rej. śląskiego na rynek 
wewnętrzny, dzięki zawartym porozumieniom istnieją­
cych organizacyj w przemyśle węglowym oraz wspom­
nianej już możliwości ulokowania pewnej części pro­
dukcji na rynku niemieckim, został—zresztą nie bez 
pewnych trudności—w drodze wzajemnych ustępstw 
uregulowany, a konieczna, zwłaszcza w tych warunkach, 
konsolidacja całego przemysłu węglowego—osiągnięta.

Następne lata —1922 i 1923—przynoszą znaczną 
poprawę sytuacji w  przemyśle węglowym, uwidocz-

pod tym względem państwach został zatrzymany, to — 
abyśmy mogli zrównać się z nimi —musielibyśmy 
przez 25 lat inwestować rocznie na cele elektryfikacji 
po zł 40 miln. Potrzeby, wynikające z rozwoju go­
spodarczego kraju, a zwłaszcza potrzeby powstających 
nowych placówek przemysłowych —są tak palące, iż 
z całą świadomością konieczności znalezienia odpo­
wiednich środków należy do tej sprawy przystąpić. 
Należy przyznać, iż ta sprawa, choć jeszcze nie w 
dostatecznym tempie, jednak już znacznie ruszyła na­
przód, czego jest dowodem choćby omówiona akcja 
Państwa w 2 latach ostatnich. Jest to wysiłek, ma­
jący wielkie znaczenie dla pobudzenia inicjatywy pry­
watnej .

Wacław Giinther

R W S Z Y M  D W U D Z I E S T O L E C I U
niającą się wzrostem wydobycia z 29 894 tys. t w 1921 r. 
do 36 098 tys. t. w 1923 r. Na ten wzrost wydobycia 
wpłynęła wyjątkowo korzystnie kształtująca się koniunk­
tura na światowym rynku węglowym oraz szybko postę­
pująca deprecjacja pięniądza w Polsce, stwarzająca 
pomyślne warunki dla eksportu. Lata 1924 i 1925 — 
okres silnej depresji gospodarczej—zaznaczyły się po­
ważnym spadkiem wydobycia. Ciężka ta sytuacja 
przemysłu węglowego trwała aż do połowy 1926 r., 
tj. do strajku w brytyjskim przemyśle węglowym, kiedy 
wydobycie zaczęło się podnosić, dochodząc do 35 747 
tys. t. Jednocześnie uregulowanie stosunków we- 
wnętrzno-politycznych stwarzało pomyślne warunki 
dla zwiększenia konsumcji na rynku krajowym. Po­
cząwszy od tego momentu, przemysł węglowy wkroczył 
w okres korzystnie kształtującej się koniunktury 
produkcyjnej —przede wszystkim wskutek stale wzrasta­
jącego zbytu na rynku wewnętrznym, głównie na 
cele przemysłu, gdyż zapotrzebowanie na cele opału 
domowego, jako mniej elastyczne, nie ulegało poważ­
niejszej zwyżce. W  rezultacie — wydobycie węgla 
w roku 1929—roku najwyższej koniunktury—osiągnęło 
46 236 tys. t. Zaznaczyć jednak należy, że był to rok w y­
jątkowy i nie można go uważać za normalny przy ocenie 
wydobycia w latach następnych. Od tego czasu, jak 
ilustruje poniżej zamieszczone zestawienie, wydo­
bycie węgla kształtuje się zniżkowo, osiągając swój 
najniższy poziom w 1933 r. (dane —w tys. ton):

W ydobycie w ęgla  k a m ien n eg o  w la ta c h  1923 37
1923 36 09« 1931 38 265
1924 32 280 i 1932 28 835
1925 29 081 1933 27 356
1926 35 747 1934 29 233
1927 38 084 1935 28 545
1928 )0 616 i 1936 ?9 748
1929 46 236 1 1937 36 218
1930 37 506 ' j* 11

W  tym czasie nastąpiło zamknięcie szeregu kopalń 
oraz silnie posunął się proces koncentracji wydobycia 

iw  kopalniach, posiądających najlepsze warunki geolo­
giczne, najwięcej zmechanizowanych i o najniższych

I kosztach własnych wydobycia. W  wyniku tego pro­
cesu liczba czynnych kopalń, wynosząca z końcem

1929 r. 98, zmalała z końcem 1933 r. do 75. Spadkowi 
produkcji towarzyszył jednocześnie znaczny .spadek 
utargów, osiąganych przez przemysł węglowy za­
równo na rynku wewnętrznym, jak i na rynkaęh zagra­
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nicznych—co jeszcze bardziej pogarszało położenie 
przemysłu węglowego.

W  tym stanie rzeczy przemysł węglowy poczynił 
wszelkie możliwe oszczędności, a przede wszystkim  
nie tylko zaniechał zupełnie kapitalnych inwestycyj, 
ale i wstrzymał normalny proces renowacji maszyn
1 urządzeń oraz ograniczył roboty przygotowawcze 
do koniecznego minimum. Przeprowadzone w tym  
czasie obniżki płac robotniczych—z uwagi na zwyżkowe 
kształtowanie się kosztów generalnych wskutek male­
jącego wydobycia—nie przyniosły poważniejszej ulgi. 
W  wyniku ogólnego wyniszczenia przemysłu zdolność 
produkcyjna kopalń, oceniona w 1929 r. na 60 miln. ton 
w stosunku rocznym, zmalała do 45 miln. ton.

Zarysowująca się w skali światowej w roku 1935 
poprawa sytuacji gospodarczej skłoniła szereg finan­
sowo silniejszych przedsiębiorstw do dokonania po­
ważniejszych inwestycyj, aby móc zaspokoić spodzie­
wany wzrost zapotrzebowania rynku krajowego i na 
eksport. D o takich inwestycyj zaliczyć należy rozbu­
dowę i modernizację szybu „Prezydent M ościcki” 
Przez „Skarboferme” , inwestycje w przedsiębiorstwie 
Hohenłohego, budowę nowego szybu „Jawiszowice” 
przez Państwowe Kopalnie „Brzeszcze” oraz szereg 
mnych kapitalnych inwestycyj, jednak w mniejszych 
rozmiarach. Podkreślić jednak należy, że wspomnia­
ne inwestycje nie wyczerpują konieczności inwesty­
cyjnych całego przemysłu węglowego, stan techniczny 
bowiem kopalń uznać należy za nie zadowalający
i wymagający poważniejszych wkładów kapitałowych. 
Według oceny przemysłu węglowego —należałoby za- 
mwestować w kopalniach węgla i w koksowniach 
w ciągu najbliższych kilku lat sumę ok. z ł  180 miln.

Zbyt węgla na rynku krajowym w  latach 1923 f-37 
'-bez zużycia na cele techniczne kopalń i deputaty — 
lustruje poniższe zestawienie (w tys. ton):

Z byt w ęgla w kr a j u w la ta c h  1923 -r37

1923 18 S4S 1931 19 042
1924 16 127 1932 15 192
1925 17 094 1933 15 261
1926 17 642 1934 15 784
1927 22 195 1935 16 888
1928 23 561 1936 18 624
1929 27 123 1937 22 036 j
1930 20 292 ^  'h f  u (

( I

Z danych tego zestawienia wynika, że kształt*
się zbytu krajowego do 1932 r. miało przebieg zbli­
żony do ruchu wydobycia. Począwszy od tego 
roku, wykazuje stałą tendencję zwyżkową, zwiększając 
SIę raptownie w 1937 r. w następstwie ożywienia gospo­
darczego w kraju, które wyraziło się poważnym wzrostem  
Wytwórczości we wszystkich niemal gałęziach prze­
mysłu. Pomimo tak poważnego, bo z górą o 18% 
Wzrostu zbytu węgla na rynku krajowym, konsumcja 
węgla w Polsce na głowę ludności jest stosunkowo 
bardzo niewielka w porównaniu z zachodnio-europej- 
skimi krajami. W  1937 r. zużycie na głowę ludności 
Wynosiło w Polsce 714 kg, wówczas gdy w Anglii —
4 234 kg, w B elgii—4 106 kg, w Niemczech 2 650 kg
1 we Francji 1 781 kg. Wskazuje to na znaczne m ożli­
wości przemysłu węglowego w tej dziedzinie, tym bar­
dziej że istnieje duża rozpiętość w zużyciu węgla 
w poszczególnych województwach.

Niezależnie od przemysłu węglowego w kierunku 
rozwinięcia propagandy konsumcji węgla — postu­
r y  rządowe, uwzględniane przy prolongowaniu Kon­
wencji Węglowej w 1937 r., miały również na celu

stworzenie odpowiednich warunków, sprzyjających 
zwiększeniu chłonności rynku wewnętrznego. D osto­
sowanie działalności organizacji przemysłu węglowego 
do nowych, zmienionych, warunków gospodarczych 
częściowo już obecnie dało pozytywne wyniki. Jako 
przykład może służyć działalność powTołanej do życia 
w 1937 r. firmy „Paliwo” , której zadaniem jest rozwija­
nie sprzedaży węgla, przy stosowaniu specjalnych cen, 
w ośrodkach rolniczych, do których węgiel dotychczas 
nie docierał, względnie tylko w minimalnym stopniu. 
Pierwszy rok działalności tej firmy przyczynił się 
w znacznym stopniu do stosunkowo silnego wzrostu 
konsumcji węgla w  województwach wschodnich i po­
łudniowych, chociaż zaznaczyć należy, że spożycie 
węgla w tych województwach, wyrażone w liczbach 
bezwzględnych, jest nadal bardzo małe. W  związku 
zaś z zakończeniem prac i opracowaniem ostatecznych  
wniosków, powołanej do życia w połowie 1937 r. 
specjalnej—pod przewodnictwem Dyrektora Departa­
mentu Górniczo-Hutniczego —Komisji z dziedziny 
struktury handlowej przemysłu w-ęglowego, a specjalnie 
w zakresie aparatu sprzedażnego w ęgla—tak w kraju, 
jak i zagranicą—przede wszystkim zaś w kierunku 
zbliżenia konsumenta do źródeł bezpośredniego za­
kupu, zanalizowania procesu pośrednictwa handlowego, 
uporządkowania rabatów stałych i sezonowych, plano­
wego rozmieszczenia lub poszerzenia projektowanych 
składów węgła—przemysł węglowy przystąpił obecnie 
do stopniowej ich realizacji. Następnie, podkreślić 
należy, że powstanie Centralnego Okręgu Przemysło­
wego i szybkie tempo jego rozbudowy — niewątpliwie 
przyczyni się w najbliższym czasie do wydatnego 
zwiększenia konsumcji węgla w tej połaci kraju.

Przechodząc do omówienia rozwoju eksportu 
polskiego węgla, przypomnieć należy—jak już wspom­
niano na wstępie —że problem ten wyłonił się właściwie 
dopiero p<p przyłączeniu do Rzeczypospolitej części 
Górnego Śląska, do tego bowiem momentu wywóz 
węgla z Polski był minimalny i ograniczał się do w y­
syłek wr zamian za import niektórych maszyn i urzą­
dzeń dla kopalń

Rozwój eksportu polskiego węgła — łącznie z wysył­
kami W . M. Gdańska oraz z węglem okrętowym— 
w latach 1923 --37 obrazuje poniższe zestawienie (w tys. 
ton):

E k sp o rt polskiego w ęgla
1923 12 550 1931 14 326
1924 l i  532 1932 10 362
1925 -8 230 1933 9 703
1926 14 707 1934 10 404
1927 U  579 1935 9 171
1928 13 407 1936 8 823

—1329 ......14 371 - 1937 11 308
J.930 12 811

Zagadnienie kierunków ekspansji polskiego węgla 
wyraźnie wystąpiło dopiero w połowie 1925 r .—z chwi­
lą ekspiracji konwencji genewskiej i w  związku z tym  
zamknięcia rynku niemieckiego dla polskiego wręgla. 
Potem nastąpił okres poszukiwania nowych rynków 
zbytu, przy czym w pierwszym rzędzie skierowano 
uwagę na eksport drogą morską via Gdańsk i Gdynia 
do państw skandynawskich. 0  ciężarze gatunkowym 
tego problemu najlepiej świadczy fakt, że w  1923 r. 
wysyłki do Niem iec stanowiły, 64% , a  w 1924 r .— 
59%  całego eksportu węgla z Polski. W ysiłki prze­
mysłu węglowego w tym kierunku zostały uwieńczo­
ne pomyślnym rezultatem, chociaż me zdołano całko­
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wicie zrekompensować strat, poniesionych z powodu 
utraty rynku niemieckiego. W  rezultacie wywóz pol­
skiego węgla w >1925 r. w porównaniu z 1924 r. 
zmalał o 3 300 tys. t, czyli o ok. 30%. Rok 1926, 
z uwagi na długotrwały strajk w brytyjskim przemyśle 
węglowym, przyniósł raptowne zwiększenie się wywo­
zu polskiego węgla do poziomu, jaki już nigdy później 
nie został osiągnięty, oraz umocnił pozycję polskiego 
przemysłu węglowego na rynkach skandynawskich, 
a częściowo i na niektórych rynkach zachodnio-euro­
pejskich. Zakończenie strajku angielskiego wywołało 
silny napór węgla brytyjskiego dla zdobycia swych utra­
conych pozycyj. Jednak w tym okresie walka konkuren­
cyjna z uwagi na korzystnie kształtującą się koniunktu­
rę na światowym rynku węglowym nie była dla pol­
skiego przemysłu zbyt ciężka. W yw óz polskiego w ęg­
la — po przejściowym osłabieniu w 1927 r .—w następ­
nych 2 latach kształtował się zwyżkowo, chociaż na­
wet w 1929 r. — okresie najwyższej koniunktury 
w przemyśle węglowym —nie zdołał osiągnąć pozio­
mu 1926 r. W  latach 1930 i 1931 wywóz polskiego 
w ęgla—nie bez znacznych ofiar przemysłu—utrzymywał 
się na dość wysokim poziomie. Zawarte później trak­
taty handlowe między W . Brytanią a Szwecją, Danią, 
Norwegią oraz państwami bałtyckimi, gwarantujące 
znaczny procentowy udział Anglii w ogólnym imporcie 
tych państw, zmusił polski przemysł węglowy do 
ekspansji na rynki zachodnio-i południowo-europej­
skie. Eksport polskiego węgla w  latach 1932—34 
napotykał na bardzo poważne trudności—zarówno 
z uwagi na konkurencję z węglem angielskim, a po­
niekąd już i niemieckim, jak i ze względu na politykę 
handlową państw importujących. Ponadto pamiętać 
należy, że stosowane w coraz szerszych rozmiarach umo­
wy kompensacyjne, ograniczenia dewizowe oraz inne 
formy reglamentacji wpływały również na niekorzystne 
kształtowanie utargów w eksporcie.

! W  rezultacie po 8-letniej walce konkurencyjnej 
zawarto w grudniu 1934 r. polsko-brytyjskie porozu-

1 mienie węglowe, na mocy którego ustalona została 
kwota eksportowa dla polskiego przemysłu węglowego 
W stosunku procentowym do wywozu węgla angiel­
skiego. Umowa ta z końcem 1937 r. w zm odyfiko­

wanej formie, która się wyraziła przede wszystkim  
w emancypacji kwoty polskiej została prolongowana na 
dalsze dwa lata. Uregulowanie sprawy eksportu węgla 
z Anglią ma niewątpliwie doniosłe znaczenie dla obu 
kontrahentów i należy uważać za pierwszy etap do 
zawarcia międzynarodowego porozumienia węglo­
wego.

W ywóz węgla polskiego w ciągu trzech lat trwania 
polsko-brytyjskiej umowy węglowej utrzymywał się 
na stosunkowo niskim poziomie, o czym najlepiej 
świadczy fakt, że zbyt węgla okrętowego, nie podlega­
jącego kontyngentowaniu, wykazuje poważny wzrost 
—z 436 ty s .tw  1934 r., tj. w ostatnim roku przed zawar­
ciem porozumienia, do 1 195 tys. t w 1937 r., wykazując 
dalszy silny wzrost w 1938 r.

Rok 1938 przyniósł dalszą poprawę sytuacji w prze­
myśle węglowym i jeśli zbyt krajowy utrzyma się 
przynajmniej na dotychczasowym poziomie, eksport 
bowiem z uwagi na prolongowanie na względnie 
korzystnych warunkach umowy polsko-brytyjskiej nie 
ulegnie poważniejszym wahaniom, to przypuszczać 
należy, że przywrócona w tym roku rentowność tego 
przemysłu da się utrzymać, co jest kardynalnym wa­
runkiem egzystencji i rozwoju każdego przemysłu, 
a specjalnie górnictwa węglowego, które w ogólnym  
życiu gospodarczym Polski odgrywa tak poważną rolę,
i które wymaga podniesienia sprawności swego aparatu 
technicznego.

*

Koniec pierwszego dwudziestolecia niepodległego by­
tu Rzeczypospolitej zbiegł się z przyłączeniem 2 po­
wiatów Śląska Zaolzańskiego—obszaru wprawdzie ma­
łego, bo wynoszącego niewiele ponad 1 tys. km2, lecz 
wysoko uprzemysłowionego. Obok potężnych zakładów 
hutniczych posiada ta dzielnica 17 kopalń, produkują­
cych rocznie ok. 7 miln. ton węgla wysokokalorycznego
i o dużej zdolności koksowania. Powrót do macierzy 
Śląska Zaolzańskiego wysunął zagadnienie zespolenia 
tego ważnego ośrodka produkcji górniczo-hutniczej 
z organizmem Rzeczypospolitej i niewątpliwie przy­
czyni się do wzrostu Jej potęgi gospodarczej i siły 
obronnej.

Tadeusz Kawczyński

A U Ź R Ó D E Ł  N O W E J  D O K T R Y N Y  
P O L S K I E G O  H U T N I C T W A  Ż E L A Z N E G O

HU T N IC T W '0  żelazne stanowi w gospodarce pol­
skiej jedną z dziedzin, kładących na działalność 
sprawozdawczą w ogóle niezwykle wielki nacisk, 

to też—zamiast rozpostarcia szeregów liczbowych, któ­
re odtwarzałyby całokształt pracy w minionym dwu­
dziestoleciu—wskazane jest raczej zobrazować z tej 
okazji pewne, szczególnie godne uwagi i zapamiętania 
fakty, daty i liczby.

Doniosłe wydarzenia polityczne, wśród których 
kształtowało się i rosło odrodzone Państwo Polskie — 
zwłaszcza zaś przejęcie w połowie 1922 r. Górnego 
Śląska, a w październiku 1938 r. Śląska Zaolzańskiego -  
sprawiły, iż doktryna hutnicza Polski Odrodzonej 
przechodziła różne fazy, zmierzając stopniowo ku for­
mom wyraźnie skrystalizowanym.

Ideą przewodnią, wpływającą na kształtowanie się 
tej doktryny, była konieczność uprzemysłowienia kra­
ju, jako najwłaściwsza droga rozwiązywania podsta­

wowych problemów gospodarczo-socjalnych oraz nie­
odparty nakaz posiadania w kraju silnie rozbudowa­
nego aparatu produkcyjnego dla potrzeb obronnych, 
które w geopolitycznych warunkach Państwa Polskie­
go muszą wywierać decydujący wpływ na kierunek 
poczynań gospodarczych.

Byt polskich hut żelaznych był w okresie przed­
wojennym uzależniony od polityki ekonomicznej trzech 
wielkich mocarstw, pulsujących odmiennym życiem  
gospodarczym, różniących się poziomem techniki, ska­
lą potrzeb i sposobami ich zaopatrywania. Włączenie 
hut w orbitę interesów odrodzonego Państwa Polskie­
go wyłoniło konieczność dostosowania wytwórczości 
do zmienionych warunków i stworzenia nowych form 
organizacji. Proces ów przejawiał się bądź to w postaci 
przenoszenia zarządów hutniczych na teren Polski, 
bądź też w postaci fuzyj, umów o wspólnocie in­
teresów, lub porozumienia o charakterze specjalnym,
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bądź wreszcie w drodze powoływania do życia nowych 
■nstytucyj, mających na celu organizacyjne scalanie 
poszczególnych odcinków gospodarki hutniczej.

W  parze z przebudową struktury organizacyjnej po­
stępowała techniczna i handlowa racjonalizacja hu t­
nictwa polskiego.

Z ważniejszych poczynań w dziedzinie r a c j o n a ­
l i z a c j i  t e c h n i c z n e j  na wymienienie zasługu­
ją: rozbudowa działów podstawowych dla wytwór­
czości żelaza, zwłaszcza wprowadzenie nowych metod 
wzbogacania rud, ulepszenia produkcji koksu i proce­
su wielkopiecowego, usuwanie przestarzałych urządzeń 
w stalowniach i walcowniach oraz ich modernizacja, 
zaprowadzenie nowych instalacyj dla obróbki mecha­
nicznej, wyzyskanie gazów i odpadków, doskonalenie 
aparatów, umożliwiających oszczędność w paliwie, 
oraz rozszerzanie zakresu wytwórczości.

Znaczne postępy wypada również zanotować w dzie­
dzinie r a c j o n a l i z a c j i  z b y t u .  Już samo po­
wołanie do życia organizacji, jednoczącej sprzedaż ma­
teriałów walcownianych na całym rynku wewnętrz­
nym, okazało się bardzo celowym posunięciem, które 
dało hutom i konsumentom szereg poważnych ko­
rzyści. Ustalenie p r o g r a m u  w a l c o w a n i a ,  
obejmującego wszystkie huty polskie, umożliwiło klien­
teli należytą orientację co do zakresu produkcji, stwo­
rzenie zaś jednolitych warunków sprzedaży i uproszcze­
nie wzajemnego porozumienia się hut z klientelą— 
wpłynęły na przyspieszenie obrotów, a organizacja 
rynku wprowadziła ład w chaotycznych poprzednio 
stosunkach, jakie panowały w handlu żelazem.

Skoncentrowanie zbytu stworzyło odpowiednie wa­
runki dla liczbowego ujęcia pojemności rynku we­
wnętrznego—tak z punktu widzenia terytorialnego, si­
ły konsumcyjnej poszczególnych grup odbiorców, jak 
wreszcie co do wysokości zapotrzebowania na po­
szczególne wytwory hutnicze. Bogaty materiał staty­
styczny, którym dysponują obecnie sfery kierownicze 
Polskiego hutnictwa żelaznego, ułatwia ogromnie ana­
lizowanie wszelkich przejawów rynkowych oraz pro­
wadzenie racjonalnej polityki sprzedaży.

W stępne prace nad częściową racjonalizacją wy­
twórczości rozpoczęły huty polskie bezpośrednio po 
Podjęciu zorganizowanej współpracy; brak dokładnych 
materiałów liczbowych uniemożliwiał jednakże grun­
towne rozwiązanie tej sprawy, i dopiero prace nad 
s t a t y s t y k ą  w y m i a r ó w  dały podstawę do uję­
cia racjonalizacji wytwórczości na właściwej platformie.

Zobrazowanie wysiłków hutnictwa żelaznego w za­
kresie racjonalizacji gospodarki nie byłoby zupełne, 
gdyby pominąć prace w dziedzinie u n o r m o w a n i a  
stosunków na odcinku w y w o z u ,  k tó re—po wielu 
etapach przejściowych, jak: umowy o wzajemnej ochro­
nie terytorialnej, udział hut w Międzynarodowym 
Syndykacie Rur, umowy z hutnictwem niemieckim — 
doprowadziły do całkowitego uregulowania tej kwestii, 
osiągniętego przez przystąpienie polskiego hutnictwa 
zelaznego do Międzynarodowego Kartelu Stali.

/  Pierwszy Prezes Związku Polskich H ut Żeiaznych,
I Jnż. Maciej Rogowski, omawiaiac .w a r u n k i,  w jakich 

'jutnictwcT 'polskie rozpoczęłopracę w ramach odro­
dzonej Rzeczypospolitej] dał wyraz poglądowi, że 
w czasie, gdy: „czynem żołnierskim wzbudzone —za- 
Czynało się organizować niezależne Państwo Polskie- 
ani jeden piec hUtnięzy nie był czynny. W skutek bo­

wiem zarządzeń okupantów na ziemiach, wchodzących 
w skład ówczesnego Państwa Polskiego, pozostały je­
dynie kontury zakładów hutniczych; maszyny, urzą­
dzenia, składy towarów, zapasy tworzyw i paliwa by­
ły zarekwirowane i wywiezione do Niem iec, budynki — 
zdemolowane. Samej tylko rudy i żużla Niem cy w y­
wieźli z hut polskich 178 000 t —ilość, wystarczająca 
dla utrzymania produkcji w ciągu 4 miesięcy wszyst­
kich wielkich pieców województwa kieleckiego na po­
ziomie produkcji przedwojennej” . Przytoczone powyżej; 
słowa charakteryzują wr sposób dobitny stan hut-; 
nictwa polskiego w chwili, gdy odrodzone Państwo', 
rozpoczynało swój samodzielny byt polityczny i go-., 
spodarczy.

W ytwórczość hutnictwa żelaznego w 1919 r. charak­
teryzują następujące liczby (w tonach): „surówki — 
15 214, stali we wlewkach—17 586, wytworów wal­
cownianych—16 368. Po przyłączeniu — w połowie
1922 r .—Górnego Śląska hutnictwo polskie zwiększy­
ło swój stan posiadania, zyskując szereg wielkich za­
kładów. W ytwórczość polskiego hutnictwa żelaznego 
wielokrotnie wzrosła, osiągając w 1923 r. (w tonach): 
surówki—516 761, stali we wlewkach — 1 144 692, wy­
tworów walcownianych — 783 692.

Huty górnośląskie w okresie wojny nie uległy w;praw- 
dzie zniszczeniu, jednakże z uwagi na zupełną zmianę 
warunków ekonomicznych znalazły się w obliczu po­
ważnych zasadniczych trudności. Opanowanie sytuacji 
można było osiągnąć drogą zapewnienia poszczegól­
nym zakładom należytego zaopatrzenia w niezbędne 
tworzywa, unormowania stosunków na rynku w e­
wnętrznym i utworzenia zwartego frontu w zakresie 
zagadnień eksportowych.

W  1920 r. następuje pierwszy krok zespolenia się 
organizacyjnego, mianowicie, powstaje Z w i ą z e k  
P o l s k i c h  H u t  Ż e l a z n y c h ,  który' ujął w swe 
ramy interesy zawodowe zrzeszonych zakładów. H u­
ty górnośląskie i Huta Bankowa przystąpiły do Związku 
z początkiem 1927 r.

Z problemów gospodarczych hutnictwa na plan 
pierwszy wysuwała się 'konieczność uregulowania sto­
sunków na wewnętrznym rynku zbytu, na którym 
w poszczególnych dzielnicach istniały odmienne m e­
tody i zwyczaje kupieckie oraz dalekoidące różnice 
w  charakterze zapotrzebowania na poszczególne ma­
teriały.

Największą organizacją, ogniskującą w sobie zbyt 
wytworów hutniczych, jest powołany do życia z po­
czątkiem 1926 r. S y n d y k a t  P o l s k i c h  H u t  
Ż e l a z n y c h ,  przekształcony z istniejącego od 
sierpnia 1925 r. Syndykatu Hut Górnośląskich, a zaj­
mujący się zbytem materiałów walcownianych na ryn­
ku wewnętrznym. Z uwagi na to, iż materiały, objęte 
umowami Syndykatu Polskich Hut Żelaznych, stano­
wią lwią część wytworów hutniczych, przeznaczonych 
na sprzedaż —Syndykatowi Polskich Hut Żelaznych 
przypadła w udziale rola, przekraczająca znacznie ra­
my biura sprzedaży, a przede wszystkim zadanie 
uporządkowania rynku wewnętrznego. Pierwszym te­
go przejawem było zorganizowanie kupiectwa w opar­
ciu o zasady, obowiązujące w uporządkowanych sto­
sunkach rynkowych, których kośćcem był racjonalny 
podział handlu na hurtowników, kupiectwo średnie
i detalistów, oraz należyte zaopatrzenie składów na 
całym terenie Rzeczypospolitej. W  miarę regulowania 
warunków na rynku wewnętrznym przeprowadzał Syn­
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dykat daleko sięgające zmiany organizacyjne w stoso­
wanych przez się normach sprzedaży—postępując 
w myśl zasadniczej wytycznej, jaką jest systematyczne 
dążenie do możliwie największego racjonalnego zbli­
żenia konsumenta do wytwórcy—przy jednoczesnym  
przestrzeganiu, aby składy handlowe miały zapewnio­
ne zdrowe warunki pracy.

Od początku 1926 r. do dn. 1/X 1938 r. rynek 
polski przejął za pośrednictwem Syndykatu 4 928 276 t 
wytworów — nie licząc własnego zapotrzebowania za­
kładów koncernowych i eksportu pośredniego poza 
kwotami udziałowymi.

Założone w dn. 1 /XII 1927 r. B i u r o  S p r z e ­
d a ż y  P o l s k i c h  W a l c o w n i  R u r  przepro­
wadziło przez swą ewidencję od dn. 1 /XII 1927 r. do 
dn. 1/X 1938 r. 379 189 t rur spawanych i bez szwu, 
gazowych, parowozowych i kotłowych o średnicy do 
165 mm, z czego ulokowało na rynku wewnętrznym  
182 041 t, pozostałe zaś 197 148 t (czyli o 8-3% więcej 
od zbytu krajowego) umieściło na rynkach zagranicz­
nych.

Ostatnią wreszcie organizacją zbytu, działającą na 
rynku wewnętrznym, jest T o w a r z y s t w o  d l a  
S p r z e d a ż y  S u r ó w k i  Ż e l a z n e j ,  które nie 
obejmuje zapotrzebowania własnego hut i dostaw dla 
zakładów koncernowych. W  skład Towarzystwa wcho­
dziły pierwrotnie huta „Pokój” oraz huty: „Królewska”
i „Laura” , od 1934 r .—ponadto Zakłady „Modrze- 
jów-Hantke” oraz „Huta Bankowa” , a od dn. 1/V
1936 r .—Zakłady Starachowickie.

Jedyną organizacją hutniczą, ześrodkowującą w so­
bie zakup jest C e n t r a l a  Z a k u p u  Z ł o m u ,  
która została założona w grudniu 1926 r. celem nale­
żytego zaopatrywania hutnictwa w żelastwo, ujmując 
w zorganizowane łożysko regularny dopływ do hut 
tego nieodzownego tworzywa. Centrala należy do 
„International Scrap Convention” w Londynie, która 
normuje ceny i podział materiału pomiędzy uczestni­
ków porozumienia. Za pośrednictwem Centrali prze­
jęły huty polskie w okresie od dn. l / l  1927 r. do dn. 
1/X 1938 r. 5 764 036 t żelastwa.

W szystkie polskie zakłady hutnicze są ujęte w ra­
my spółek akcyjnych, organizacje zaś hutnicze, trud­
niące się zbytem, względnie zakupem —mają formę 
spółek z ograniczoną odpowiedzialnością.

Ciałem naukowro-opiniodawczym jest R a d a  S t a "  
I o w a ,  powołana do życia uchwałą Rady Nadzorczej 
Syndykatu Polskich Hut Żelaznych w 1934 r., która 
współpracuje z istniejącą od 1930 r. Poradnią Żelaza; 
kuźnią poglądów, skupiającą w sobie osoby z wyższym  
wykształceniem, pracujące w hutnictwie, jest S t o ­
w a r z y s z e n i e  H u t n i k ó w  P o l s k i c h ,  za­
łożone w dn. 12/V 1931 r., wyrazicielem wreszcie idei
i prądów, reprezentowanych przez zorganizowane hut­
nictwo, jest wychodzący od 1929 r. ,,Hutnik”, m ie­
sięcznik polskich organizacyj hutniczych.

Ogólnie biorąc, w okresie minionego dwudziesto­
lecia hutnictwo polskie wytworzyło (w tys. ton): su­
rówki—8 0 5 0 , stali —17 496, wytworów walcownia- 
n y c h -1 2  636.

O d r ę b n ą — a  w  n a s z y c h  w a r u n k a c h  n a d e r  w a ż n ą -  
d z i e d z i n ę  g o s p o d a r k i  h u t n i c z e j  s t a n o w i ą  z a g a d ­
n i e n i a  e k s p o r t o w e .  U s i ł o w a n i a ,  z m i e r z a j ą c e  
d o  s t w o r z e n i a  w s p ó l n e g o  f r o n t u  w  z a k r e s i e  p o l i t y k i  
w y w o z o w e j  h u t n i c t w a  p o l s k i e g o — j a k k o l w i e k  o d  p o ­
c z ą tk u  s p o t y k a ł y  s i ę  z a r ó w n o  w  s f e r a c h  r z ą d o w y c h ,  
j a k  i h u t n i c z y c h  z  d u ż y m  z r o z u m i e n i e m  p r z e z  d ł u ­

gi okres czasu nie doprowadzały do pozytywnych wy­
ników. Powołany do życia w maju 1926 r. Z w i ą z e k  
E k s p o r t o w y  P o l s k i c h  H u t  Ż e l a z n y c h  
miał początkowo za zadanie jedynie przeprowadzanie 
ewidencji wywozu hutniczego i wydawanie zaświad­
czeń eksportowych w odniesieniu do transakcyj, ko­
rzystających ze zwrotu cła (wprowadzonego od dn. 
19/VII 1926 r.), a dokonywanych przez poszczególne 
zakłady hutnicze we własnym zakresie. Dopiero po 
szeregu przykrych doświadczeń, poczynionych przez 
huty na rynkach eksportowych, kiedy okazało się, że 
zorganizowanym eksporterom zagranicznym może się 
skutecznie przeciwstawić jedynie zorganizowane hut­
nictwo polskie —doszło w marcu 1935 r. do utworze­
nia K o m i t e t u  E k s p o r t o w e g o  P o l s k i c h  
H u t  Ż e l a z n y c h ,  w skład którego weszli przed­
stawiciele wszystkich hut eksportujących. Związek 
Eksportowy Polskich Hut Żelaznych został wówczas 
przeniesiony z Warszawy do Katowic i podjął jedno­
litą działalność w zakresie polityki wywozowej hut­
nictwa. Począwszy od dn. 1/VII 1936 r. instytucja ta 
zmieniła zasadniczo charakter na syndykat wywozo­
wy, gdyż od tego czasu prowadzi wszystkie czynności, 
związane z wywozem —oprócz samej sprzedaży, faktu­
rowania i inkasa. W ymienionymi ostatnio czynnościa­
mi zajmuje się od dn. 1/V 1935 r. P o 1 s k i E k s ­
p o r t  Ż e l a z a ,  który prawie całkowicie przejął od 
poszczególnych zakładów gestię w  dziale wywozu hut­
niczego. Obie organizacje wywozowe są ze sobą po­
wiązane węzłami ścisłej współpracy.

Po długotrwałych rokowaniach i uciążliwej walce 
konkurencyjnej hutnictwo polskie weszło definitywnie 
od dn. 1/1 1.936 r. w skład M i ę d z y n a r o d o w e ­
g o  K a r t e l u  S t a l i ,  uzyskując w poszczególnych  
grupach wytworów kwoty, odpowiadające zarówno sta­
nowisku w rzędzie zrzeszonych producentów żelaza, 
jak i rzeczywistym potrzebom w tej dziedzinie.

Ze światem zagranicznych producentów jest hut­
nictwo polskie związane, należąc do wszystkich, wcho­
dzących w rachubę, porozumień kartelowych o charak­
terze międzynarodowym; łączą je ponadto umowy 
z Czecho-Słowacją i W ęgram i—o wzajemnej ochronie 
terytorialnej, a z N iem cam i—umowa kontyngentowa, 
normująca przywóz i wywóz.

W ywóz wytworów hutniczych, podlegający znacz­
nym fluktuacjom—zależnie od układu stosunków po­
litycznych i gospodarczych w św iecie—wymaga stale 
bacznej uwagi—celem dostosowywania polityki do nie­
przerwanie zmieniających się warunków na poszcze­
gólnych rynkach eksportowych. Jednym z najśwież­
szych tego przykładów jest nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych z Litwą, nie posiadającą hutnictwa że­
laznego, co do której istnieją przesłanki, iż przy po­
myślnym układzie wzajemnych stosunków gospodar­
czych hutnictwo polskie będzie mogło uczestniczyć 
w zaspakajaniu potrzeb rynku litewskiego, które sza­
cowane są na 40 tys. ton żelaza rocznie łącznej war­
tości ok. z ł  10 miln.

*

Osobną kartę w dziejach hutnictwa żelaznego na 
ziemiach odrodzonej Rzeczypospolitej poświęcić wy­
pada licznym osiągnięciom, uzyskanym w ciągu ostat­
nich 2 lat, obfitujących w doniosłej w'agi wydarzenia, 
które niewątpliwie pociągną za sobą poważne skutki 
w odniesieniu do samego hutnictwa żelaznego, powo­
dując ponadto głębokie przeobrażenia strukturalne 
w całokształcie życia gospodarczego Polski.
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Ogromnym wysiłkiem i znacznym nakładem finan­
sowym hut została pchnięta na nowe tory gospodarka 
surowcowa—tak w dziedzinie rozbudowy krajowych 
k o p a l ń  r u d  ż e l a z n y c h ,  jak również przez 
zrealizowaną już inicjatywę grupy polskiej co do utwo­
rzenia M i ę d z y n a r o d o w e j  K o n w e n c j i  
Z ł o m o w e j .  W ażnym ogniwem w łańcuchu poczy­
nań czynników oficjalnych na odcinku zaopatrywania 
nut w surowce krajowe była gruntowna reorganizacja 
Państwowego Instytutu Geologicznego, ostatnio zaś 
powołanie do życia Biura Surowcowego przy M ini­
sterstwie Przemysłu i Handlu, któremu powierzona 
została piecza nad całokształtem zagadnień surowców 
przemysłowych w Polsce.

W  1937 r. podjęta została na szerokim froncie akcja 
uprzemysławiania kraju, która znalazła szczególnie do­
bitny wyraz w rozbudowie Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, stanowiącego w swym założeniu powiąza­
nie zainteresowań natury czysto gospodarczej z głębo- 
k° pojętymi wymogami obronności kraju.

Na terenie Centralnego Okręgu Przemysłowego 
powstały wielkie zakłady hutnicze, obliczone głów­
nie na wytwórczość stali szlachetnej, oraz szereg 
Warsztatów żelazo-przeróbczych, których samo po­
wołanie do życia stanowi poważny krok naprzód 
w pracy nad s t r u k t u r a l n y m  p o g ł ę b i  ef 
n i e m  r y n k u  p o l s k i e g o .  Zakłady te nie 
stanowią konkurencji dla istniejącego już przemysłu, 
ecz—przeciwnie—będąc kontynuacją procesu wytwór­

czego przemysłu kluczowego, przyczyniają się do 
zwiększenia możliwości zbytu i ułatwiają zatrudnienie 
wielu tysięcy rąk roboczych—podobnie, jak np. w Niemi 
czech, wytwarzających 10-krotnie więcej stali aniżeli 
Polska, Zakłady „Hermann Goering” w żadnej mie­
rze nie zagrażają umniejszeniem stanowiska przemysłu 
'ladreńsko-westfalskiego w gospodarce Rzeszy Ńie,L 
rnieckiej.

Jak wynika z przytoczonych liczb i faktów, w miarę 
rozrostu potęgi gospodarczej i politycznej Rzeczypo­
spolitej zwiększają się rozmiary i wzrasta z n a c z e ­
n i e  h u t n i c t w a  ż e l a z n e g o  Polski, równo­
cześnie zaś powiększa się kompleks zagadnień, wywie­
rających wpływ na kształtowanie się sytuacji tej klu­
czowej gałęzi przemysłu. W  tych warunkach naturalną 
konsekwencją i uwieńczeniem wysiłków organizacyj­
nych hutnictwa było powołanie do życia z dniem
1 /VII ] 938 r. N a c z e l n e j  O r g a n i z a c j i  H u t ­
n i c t w a  Ż e l a z n e g o ,  która—podobnie jak ana­
logiczna instytucja w A n glii—ma przede wszystkim  
na celu—w odniesieniu do hutnictwa, jako całości — 
Planowanie, koordynowanie i racjonalizację działal­
ności przedsiębiorstw hutniczych oraz ich organizacji.

Włączenie h u t  z a o l z a ń s k i c h  w ramy Pań­
stwa Polskiego rozszerzyło zasiąg wytwórczości i roz- 
toczyło nowe perspektywy rozwojowe, wzmacniając 

[Wydatnie pozycję Polski na światowym rynku stali, 
(Jednocześnie jednak wytworzyło zupełnie nową sytuację,
; do której hutnictwo polskie musi się stopniowo przy- 

j  stosować. Znakomite wyposażenie techniczne świe-
- przejętych przez Polskę zakładów trzynieckich sta­

nowić winno punkt wyjścia do poświęcenia bacznej 
ywagi problemowi inwestycyj i związanemu z nim 
ściśle zagadnieniu amortyzacji urządzeń w hutnictwie 
^elaznym. Zakłady trzynieckie, położone na Śląsku

I Zaolzańskim, który zdołał całą wojnę światową prze-
i trwać nieuszkodzenie—i które właśnie w czasie wojny 
,sWiatowej przeżywały okres świetnego rozwoju—zaję-

ik  a ,  £  .

ły nieporównanie silniejszą pozycję w utworzonym po 
wojnie państwie Czecho-Słowacji aniżeli w Polsce za­
kłady hutnicze, wymagające gruntownego remontu. 
Z biegiem lat zaostrzyły się jeszcze rozbieżności w ewo­
lucji gospodarki hutniczej pomiędzy Zaolziem a resztą 
Polski, skutkiem czego proces modernizacji urządzeń 
technicznych, który w zakładach trzynieckich przy­
brał niezwykle silne tempo, osiągnął w innych hutach 
polskich znacznie słabsze natężenie. Dzięki przyłącze-' 
niu hut zaolzańskich wytwrórczość polska zwiększa się
o 700 tys. ton stali rocznie, skutkiem czego w między­
narodowym zespole wytwórców stali wysunęła się Pol­
ska przed Czecho-Słowację i zrównała się niemal . 
z W łochami.

Obecny aparat wytwórczy Polski w zakresie hut­
nictwa, licząc według przeciętnych norm europejskich, 
wystarcza zaledwie na pokrycie zapotrzebowania, któ­
re nie występuje w rzeczywistości częstokroć ze względu 
na słabą siłę nabywczą kraju, spowodowaną długolet­
nim zaniedbaniem gospodarczym ziem polskich w okre­
sie przed odzyskaniem Niepodległości. Z biegiem czasu 
zapotrzebowanie na żelazo wystąpi niewątpliwie w stop­
niu znacznie silniejszym, aniżeli to ma miejsce obecnie, 
co uzasadnia w poważnej mierze dążność do rozbu­
dowy istniejących zakładów i powiększania ich pogo­
towia wytwórczego. Dla tego celu nie wystarczy 
jednakże sama rozbudowa urządzeń. Warsztaty muszą 
być zatrudnione —i to możliwie w pełnej mierze, co 
znowru wymaga dowozu dużych ilości tworzyw z za­
granicy, obciążających poważnie bilans płatniczy Pań­
stwa. Uwzględniając, że wytwórczość hutnicza prze-; 
kracza, niekiedy nawet znacznie, zapotrzebowanie we- \ 
wnętrzne—stwierdzić należy, że racjonalna gospo-/ 
darka dewizowa hutnictwa wymaga, ażeby nałeżytości) 
za tworzywa, sprowadzane z zagranicy, były pokrywa­
ne dewizami, uzyskiwanymi z wywozu wytworów go-, 
towych hutnictwa i przemysłu żelazo-przeróbczego. /

W  opisanych warunkach zarówno Rząd, jak i sfery 
hutnicze przykładają szczególną wagę do rozwiązania 
problemu zaopatrywania zakładów hutniczych w m ożli­
wie największym stopniu w surowce pochodzenia kra-, 
jowego. Wyniki, uzyskane w tym względzie w okresie 
dwudziestolecia, są już poważne, jednakże konieczność 
dowozu tworzyw zagranicznych istnieje i zapewne 
przez długie jeszcze lata będzie stanowiła jedno z za­
sadniczych zagadnień polskiej gospodarki hutni­
czej.

Chwila, w której pancerne oddziały wojsk polskich, 
zajmujące Śląsk Zaolzański dotarły do brzegów Odry, 
nieprzeparcie nasuwa myśl o tym, że ongiś Bolesław 
Chrobry żelaznymi palami, wbijanymi w nurty Odry
i Sali, znaczył granice zachodnie Polski, a Szczerbcem  
zakreślał ich władanie nad Kijowem. Król Zygmunt III, 
oblegając Smoleńsk, zaopatrywał swe rycerstwo w szy­
szaki, pancerze, broń palną i inny rynsztunek wojenny 
z polskich zakładów żelaznych, przez polskich wykony­
wany płatnerzy z wyraźnym świadectwem pochodze­
nia w postaci napisu „Polonus me fecit” i podobnych. 
Gdy wreszcie pierwszy Marszałek Polski Józef P ił­
sudski wyrąbał mieczem granice Państwa, hutnictwo 
żelazne odrodzonej Rzeczypospolitej znalazło się w o­
bec nowych perspektyw, stwarzających przesłanki do 
rozkwitu tej podstawowej gałęzi wytwórczości, związa­
nej jak najściślej z mocarstwowym stanowiskiem Pol­
ski.
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Dzieje Państwa Polskiego uczą, iż od ich zarania 
poprzez wieki cale i w chwili obecnej władanie żela­
zem gruntowało potęgę Rzeczypospolitej. Słusznie za­
znaczył W icepremier Eugeniusz Kwiatkowski w swym  
przemówieniu, wygłoszonym dn. 30/X 1938 r. w Poz­
naniu, ż e , , p o l i t y k a  i g o s p o d a r s t w o  p o ­
n o w n i e  s t a n o w i ą  j e d e n  n i e r o z e r w a l ­
n y  s p l o t ,  j e d e n  m o t o r ,  k t ó r y  p o s u w a  
n a r o d y w przód i w tył. Tak było nieraz i w prze­

szłości, a momenty te właśnie w Polsce nie były na­
leżycie wyzyskane” .

Oby dalsze losy polskiego hutnictwa żelaznego, któ­
re w ciągu pierwszego dwudziestolecia odrodzonego 
Państwa podniosło się z upadku do nowego życia, 
stały się chlubnym świadectwem polskiej polityki go­
spodarczej, przysparzając Polsce nowych bogactw
i gruntując Jej potęgę.

Janusz Ignaszewski

D W U D Z I E S T O L E C I E  POL SKI EGO PRZEMYSŁU N A F T O W E G O
T C IĄ G U  PIERW SZEGO dwudziestolecia ist- 
/ niema odrodzonego Państwa Polskiego pol­

ski przemysł naftowy wykazuje duże przemiany, 
które na ogół łączą się z cgólnym rozwojem gospo­
darczym kraju, lecz ponadto mają swój szczególny 
charakter i własne przyczyny, wynikające ze specjal­
nych stosunków, organicznie związanych z tym prze­
mysłem.

Z początku aż do roku 1.926—przemysł naftowy 
nosi wybitnie charakter eksportowy... W obec wolno 
wzrastającej konsumcji krajowej i na ogół dobrej ko­
niunktury dla produktów naftowych na rynkach zagra­
nicznych—większa część produkcji rafineryj idzie za 
granicę. Produkcja surowca wykazuje wprawdzie wa-

l hania, na ogół jednak nieznaczne; dużo nadziei budzi 
|  jeszcze południowa część pola borysławskiego, tj. 

Mraźnica, w  której prowadzi się dość intensywne wier­
cenia; przejściowo był ruch wiertniczy skierowany sil­
nie na Bitków—w przypuszczeniu, że miejscowość ta 
będzie drugim Borysławiem w mniejszej tylko skali. 
W  tym czasie dokonał się w technice wiertniczej ko­
rzystny przełom —przez wprowadzenie pensylwańskiego 
systemu wiercenia linowego—w zamian dotychczas od 
dawna używanego żerdziowego, kanadyjskiego. Rów­
nocześnie rozwija się silnie kopalnictwo gazu ziemnego, 
powstają gazociągi, rozprowadzające gaz na dalsze 

| odległości, a także buduje się pierwsze gazoliniarnie 
dla oddzielenia od gazu tzw. gazoliny, czyli naturalnej 
benzyny. W  tym samym okresie rozbudowano znacz­
n ie—i częściowo zmodernizowano—aparat rafineryjny
— tak, że uzyskuje on roczną zdolność przeróbczą do 
1-2 miln. ton ropy.

Okres początkowy —do roku 1926 —był zarazem okre­
sem dużych zmian w strukturze większych przed­
siębiorstw naftowych. Zaraz po zakończeniu wielkiej 
wojny światowej znika z naszego przemysłu kapitał 
niemiecki i angielski, a w jego miejsce wchodzi ka­
pitał francuski, który podlega częstym fluktuacjom, 
z widoczną tendencją do koncernowania.

W  omawianym okresie tworzą większe rafinerie sie­
ci składów własnych lub komisowych, organizując w ten 
sposób dystrybucję produktów naftowych w całym  
kraju, która w  pewnych wypadkach przyjmuje nawet 
formę sprzedaży detalicznej (pierwsze pompy benzy­
nowe— rozwózkowa sprzedaż nafty). Równocześnie 
występuje silny ruch organizacyjny: powstają liczne 
próby organizacji kartelowej, mające na celu złago­
dzenie walki konkurencyjnej i ułatwienie rozprowa­
dzenia produktów naftowych po całym terenie Państwa.

W  drugim okresie—w latach 1927 ->30—wyraźnie 
wzrasta konsumcja krajowa, przemysł stopniowo za-

I
traca dotychczasowy charakter eksportowy, ale eksport 
wynosi jeszcze zawsze przeszło 30% wytwórczości, 
uzyskując wciąż dość dobre ceny. W  kopalnictwie

zaznacza się wyraźny spadek wydobycia ropy; nadzieje, 
łączone z południową częścią Mraźnicy, okazują się 
złudnymi, występuje wyraźnie -postępujące wyczerpa­
nie złoża borysławskiego — od około 40 lat gwałtow­
nie eksploatowanego. Ruch wiertniczy, prowadzony 
intensywnie, nie zdołał opanować spadku produkcji. 
Natomiast przeprowadza się na kopalniach dalsze 
udoskonalenia—w szczególności przez wprowadzenie 
racjonalnej gospodarki cieplnej oraz należyte zorgani­
zowanie pracy wiertniczej, co powoduje znaczne skró­
cenie czasu odwiercania głębszych otworów.

Przemysł gazowy w tym okresie czyni dalsze postę­
py, rozbudowując gazociągi i gazoliniarnie. W  gazoli- 
niarniach zaczyna się oddzielać wyższe homologi, jako 
,,gazy płynne” , które występują na rynku pod nazwami 
handlowymi „gazol” lub „eteryna” .

Tendencje organizacyjne i koncentracyjne poprzed­
niego okresu realizują się obecnie wyraźnie: w 1927 r. 
powstaje pełny kartel wszystkich większych rafineryj 
pn. Syndykat Przemyślu Naftowego, który trwya do 
dn. 30/IV 1933 r., a w 1928 r. łączą się 4 koncer­
ny: „Premier” , „Galicyjsko-Karpackie Naftowe T o ­
warzystwo Akcyjne” , S. A. „Nafta” i S. A . „Fanto” 
w jedną grupę: „Małopolska” , Grupa Francuskich 
Towarzystw Naftowych.

W  ciągu 1930 r. zaczyna zbliżać się do Polski od 
zachodti kryzys gospodarczy, wrzrost krajowej kon­
sumcji produktów naftowych ustaje, a nawet daje się 
zauwrażyć lekki jej spadek; w ostatnich miesiącach

- tego roku zniżkują gwałtownie ceny światowe, wsku­
tek czego eksport produktów naftowych staje się sil­
nie deficytowym. W  ten sposób przechodzimy do 
trzeciego okresu — okresu przesilenia gospodarczego 
1931-^35.

W  pierwszych 2 latach tego okresu (1931 i 1932) 
spada od razu aktywność przemysłu, wyrażająca się 
w uwierconych metrach, przeszło o połowę (z 117 034 m 
w 1930 r. do 58 478 m w 1932 r.) i dopiero powołana 
do życia w 1933 r. organizacja przymusowa „Polski 
Eksport Naftowy” wywołuje stały wzrost ruchu 
wiertniczego—począwszy od tego roku. W  tych sa­
mych 2 latach spada bardzo silnie produkcja ropy 
(w 1931 r. o 32 480 t, w 1932 r. o 73 600 t), natomiast 
w następnych 3 latach spadek ten przybiera łagod­
niejszą już formę (w 1933 r. o 6 010 t, w 1934 r.
o 21 460 t, w 1935 r. o 14 450 t).

Jak widzimy, okres przesileniowy, wyjąwszy pierw­
sze 2 lata, nie jest w naszym przemyśle naftowym  
okresem pełnej depresji. Prócz wspomnianego roz­
woju wierceń przeprowadza się udoskonalenia w apa­
racie administracyjnym i handlowym oraz choć czę­
ściowe modernizacje w dziale rafineryjnym. W  dziale 
tym przeprowadza się przede wszystkim poważne
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wysiłki w zakresie racjonalizacji przeróbki — celem  
zwiększenia wydajności oraz udoskonalenia jakości 
produktów', aby uczynić zadość rosnącym wymogom, 
jakie stawia postęp techniczny, zwłaszcza co do ben­
zyn i olejów smarowych. Przemysł gazowy rozwija 
się w tym okresie normalnie i powiększa stale swój 
zasiąg przez rozbudowę sieci gazociągów.

Od 1936 r. wchodzimy w okres ożywienia gospodar­
czego, który w przemyśle naftowym zaznacza się wy­
raźnie wzrostem konsumcji. Szczególnie ważna dla 
przemysłu jest rozwijająca się motoryzacja kraju, która 
wreszcie ruszyła z dotychczasowego zastoju. W ysiłki 
wiertnicze doprowadzają jednak dopiero w bież. roku

do zahamowania spadku produkcji ropy (za pierwsze
9 miesięcy uzyskano 378 643 t, a więc o 5 193 t, czyli
o 1-3% więcej niż w tym samym okresie ub. r.). W7 ten 
sposób produkcja ropy ustala się na razie na wysokości 
nie wiele ponad 500 tys. t rocznie.

W ażnym wypadkiem w rozwoju przemysłu gazów' 
ziemnych jest budowa gazociągu w C. O. P., dokonana 
w 1937 r., a w bież. roku uzupełniana lokalnymi rozga­
łęzieniami.

Szczegółową ilustrację powyższego ogólnego prze­
glądu rozwoju sytuacji w polskim przemyśle nafto­
wym w pierwszym dwudziestoleciu stanowią poniższe 
tabele:

T abl. i
T ' P r o d u k c j a  r o p y

Rok

M r k i s p e c j a n e M arka
standard

(borysław-
ska)

Ogółem

U dział w produkcji 
ogólnej Udział 

produkcji 
polskiej w 
światowej

O dw ier­
cono

Ilość
otworów
eksplo­
atowa­
nych

Przeć, 
roczna 

wydaj ność 
otworuOkr.

Jasio

Okr.
D roho­

bycz

Okr.
Stanisła­

wów
Razem marki

specjaln.
marki

standard

t o n ton ton 0//O 0//O m cyst. io-ton.

1919 51 720 61 550 21 440 134 710 696 990 831 700 16 84 r ' l l 2 J 1 632 50
1920 49 310 65 114 24 920 139 344 625 676 '765 020 17 83 nr-K T & M L . , . 1 713 44
1921. 50 570 66 S74 23 860 141 304 563 566 704 870 19 81 0-69 76 811 1 765 39
1922 56 040 75 776 26 710 158 526 554 574 713 100 22 78 0'62 89 250 1 835 38
1923 56 270 76 214 31 620 164 104 573 076 737 180 21 79 0‘54 94 667 1 930 38
1924 57 120 77 418 40 495 175 033 595 757 770 790 22 74 0'57 101 301 1 939 39
1925 64 778 78 686 49 795 193 259 618 670 811 929 23 77 0'57 80 895 1 939 41
1926 70 329 82 347 46 658 1 ' j .13 1 596 753 796 0S7 24 76 0'54 87 251 2 008 .3 9
1927 72 661 82 488 40 743 195 892 526 704 722 596 27 73 0'43 104 025 2 182 33
1928 76 281 82 643 42 788 201 712 541 284 742 996 27 73 0-42 100 104 2 332 31
1929 73 611 81 629 45 415 200 655 _  474 034 674 689 29 71 0-34 9S 762 2 458 27
1930 85 348 86 073 48 469 '2 1 9  890 442 873 662 763 33 67 0'35 116 629 2 624 25___
1931 97 850 95 214 47 026 240 090 390 390 630 480 38 62 0-34 75 386 2 700 23
1932 95 824 90 589 40 139 226 552 330 134 556 686 40 60 0-32' 57 444 2 767 21
1933 96 450 95 877 33 202 225 529 325 144 550 673 40 60 0‘29 66 690 2 826 19
1934 95 377 97 534 34 913 227 S24 301 383 529 207 42 58 0-25 76 782- 2 969 17
1935 99 079 94 287 35 412 228 778 285 985 514 763 44 56 0-23 85 575 3 054 16
1936 107 890 79 008 52 409 239 307 271 323 510 630 47 53 0-21 106 986 . 3 187 16
1937 117 695 78 279 46 465 242 439 258 862 501 301 48 52 ( f f § ? 139 272- 404 14 —
19371; 85 758 58 431 34 656 178 845 194 605 373 450 47 53 ----- 100 544 "  . 3 344 —
19381) 99 235 58 917 34 250 192 402 186 241 378 643 51 49 110 000 3 626

c n
Jak stwierdzamy, polski przemysł riaftowy w okresie 

/pierwszego dwudziestolecia cierpiał początkowo na brak 
j dostatecznej konsumcji krajowej — co wpłynęło po- 
j ważnie na osłabienie jego podstawy finansowej; obecnie
I natomiast, gdy konsumcja krajowa utrwala się i rośnie — 

występuje wyraźnie zasadnicze niedomaganie przemysłu 
naftowego: spadek produkcji ropy, spowodowany bra­
kiem odkryć nowych wydatnych terenów i eksploatacją 
niemal wyłącznie terenów starych, w znacznym stopniu 
już wyczerpanych. Że tereny te już wyczerpują się 
"jest rzeczą naturalną, jeśli się zważy, że są one 
w eksploatacji przeważnie ponad 40 lat (Borysław 
od 44 lat). Fakt ten nie tylko zagraża stale spadkiem  
produkcji naftowej, ale wytwarza bardzo wysokie' 
koszty eksploatacji, bo wydajność poszczególnych 
otworów jest mała i stale się zmniejsza. Dlatego ropa 
nasza jest droga, wielokrotnie droższa od ropy zagra­
nicznej. W  październiku b. r. cena za wagon (10- 
tonowy) ropy wynosiła w Stanach Zjedn. Am. zł 394 : 
546, w Rumunii z ł  328 : 344, w Polsce zaś—zł  1 620_-r
2 100. Jeżeli zważymy, że na ogól ceny naszych pro­
duktów naftowych albo nie są wcale wyższe od przecięt-y

’) W  okresie 3 kwartałów.

nych cen europejskich, albo są od nich nieznacznie tylko 
w yższe—zrozumiemy, jak znacznie silniejsze podstawy 
finansowe stwarza bieżąca produkcja dla zagranicz­
nego przemysłu naftowego—w porównaniu z naszym 
przemysłem.

Kwestia wierceń poszukiwawczych, kwestia odkrycia 
nowych z łóż—jest zagadnieniem bytu dla naszego 
przemysłu naftowego,, a zarazem. zagadnieniem naszej 
niezależności pod _ względem motoryzacyjnym. Jest 
to" zatem sprawa pierwszorzędnej wagi — zarówno 
ze strony stanowiska gospodarczego, jak i obrony 
Państwa. Zagadnienie to musi być przez przemysł 
naftowy jak najszybciej rozwiązane—tym bardziej, 
że prowadzone od dłuższego czasu badania geologiczne 
i geofizyczne dają poważną podstawę do twierdzenia, 
że na obszarze naszego Państwa znajduje się dużo 
terenów możliwie ropnych, a dotychczasowe roboty 
tylko małą część tych terenów objęły.

Że zarówno czynniki rządowe jak i sfery przemysłowe 
doceniały od dawna ważność tego zagadnienia — 
świadczą choćby takie fakty, jak wydanie w 1927 r. 
dekretu Prezydenta Rzplitej o popieraniu naftowego
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Tabl. II
P ro d u k c ja  i p rz e ró b k a  gazu  z iem n eg o

P r o d u k c j a  g a z ó w
Przeróbka 

gazu ziem ­
nego

W ytwórczość
płynnych

gazów
R o k Jasio Drohobycz Stanisławów Razem

W ytwórczość
gazoliny

Czynnych
zakiadów

(gazoliniarń)
t y s i

1 
°

1

m 3 ton ton

1919 II pólr. — _ — ' 3 585 463 2 —
1920 99 027 282 289 23 657 404 973 4 684 i 593 i 2 _
1921 100 074 274 795 25 436 400 305 5 265 661 2 —
1922 89 540 290 326 24 078 403 944 6 950 922 3 —
1923 77 062 286 320 26 850 390 232 19 077 2 075 5 —
1924 65 362 298 193 74 390 437 945 42 376 3 435 5 —
192.5 63 740 332 859 138411 535 010 116 249 9 793 15 —
1926 57 946 344 723 78 697 481 366 186141 18 044 16 — ,
1927 45 536 331 744 76 859 454 139 248 415 27 794 18 —
192S 44 063 353 271 62152 459 486 259 205 31 855 19 8
1929 49138 375 141 43 006 467 285 277 083 34 504 20 38
1930 78 118 362 644 48 427 489189 286 148 ' 38 518 20 59
1931 86 719 339 310 47 791 473 820 277 626 40 981 2 3 . 127
1932 86 347 302 575 48 008 436 930 251 202 38 833 25 350
1933 97 664 319 948 44 597 642 209 279 189 42 120 26 : 561
1934 121 080 304 238 43 631 468 949 280 725 40 738 26 755
1935 136 605 305 897 43 035 485 537 272 205 37 773 26 1 188
1936 131437 294 306 57 559 i  483 302 262 873 38 403 25 1621
1937 152 497 311 914 66 096 |  530 507 269 153 39 060 28 2 135
1937 9 mies. 110 834 220 711 48 013 379 55 S 202 157 28 545 28 1 1 380
1938 9 mies. 128 064 237831 51910 417805 (  207 294 ) 31 983'^ 28'\ 1 595

Tabl. III
R u ch  ra f in e ry j  olejów  m in e ra ln y c h

Rok Przeróbka
ropy

Wytwórczość
produktów

ton

Zapotrzebowanie
krajowe

ton
Eksport

ton

Liczba czyn­
nych zakładów

1919 II pólr. 237 300 236 300 127 866 63 060 • ł )
1920 668 765 608 225 328 544 202 599 '*)
1921 626 993 571 671 208 335 333 680 " )
1922 730 073 658 310 286 163 361 299 - 1)
1923 653 943 610 335 294 142 314 941 33-
1924 704 284 628 531 246 285 404 989 3 4 ---- -
1925 715 125 647 842 274 034 333 996 27
1926 780 769 709 964 309118 459 742 29
1927 684 389 618 295 357 712 270 403 26
1928 736 317 664 037 373 208 260 477 27
1929 656 143 594 373 413 922 248 768 30
1930 632 85i 580 127 406 535 192 174 30
1931 609 258 558 834 375 955 219 475 26
1932 544 859 501 298 351 691 722 324 28
1933 567 371 520 574 332 847 227 017 35
1934 527 656 484 803 303 760 203 062 29
1935 509 384 468 646 313 661 169 538 26
1936 489 285 449 857 , 329 382 159 753 2 6 — .
1937 498917 I 456 206 J ) 367 731 126 327 21

1938 9 mies. 377 701 “345 517 285 347 41 855
27 "

ruchu wiertniczego (,,D z. Ust. R. P .” Nr 102, poz. 885), 
utworzenie w 1928 r. przez większe przedsiębiorstwa 
naftowe—zgodnie z sugestią Ministerstwa Przemysłu
i H andlu—spółki p n .: „Pionier” , S. A. dla Poszukiwania
i Wydobywania Minerałów Bitumicznych — organi­
zacji o kapitale zakładowym z ł  15 miln. z przeznaczeniem  
na przeprowadzanie badań i poszukiwań naftowych. 
Niestety, brak było dostatecznych prac badawczych, 
przeprowadzonych pod kątem poszukiwań naftowych, 
wobec czego musiał „Pionier” dotychczas większość 
czasu i kapitału poświęcić pracom badawczym, a nie 
wierceniom poszukiwawczym. T en brak materiałów 
badawczych, należycie skoncentrowanych i udostęp­
nionych, zaciążył także (między innymi) na przepro­

*) Brak danych.

wadzanych dawniej (zwłaszcza w okresie 1923-4-28) 
wierceniach poszukiwawczych i spowodował zmarno­
wanie niejednego wysiłku.

Obecnie mamy ten wstępny etap w dużym stopniu już 
poza sobą. Dzięki pracom geologów, dokonanym  
czy to indywidualnie (katedry uniwersyteckie i geolo­
dzy przedsiębiorstw), czy zbiorowo (krótkotrwały W y­
dział Geologiczny Państwowego Urzędu Naftowego, 
Państwowy Instytut Geologiczny, Karpacki Instytut 
Geologiczno-Naftowy, Wydział Geologiczny „Pioniera”, 
Krośnieński Instytut Naftowy), oraz dzięki wprowa­
dzeniu (co [zawdzięczamy głównie „Pionierowi” ) do nlf- 
szych badań terenowych geofizyki tak powszechnie 
dziś na świecie stosowanej mamy obecnie skonkretyzo-
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Tabl. IV
W ytw órczość g łów niejszych  p ro d u k tó w  nafto w y ch  (w tonach)

Rok Gazołina Benzyna Nafta Olej gazowy 
i opałowy Oleje smarowe Parafina

1019 II półr. 463 36 560 60 540 35 150 46 390 7 670

1920 593 76 903 178 877 99 393 89 860 2 148
1921 661 61 742 162 967 102 620 95 298 22 477

✓ 1922 922 79 840 204 963 111 865 109 701 35 431
1923 2 075 83 218 199 557 96 081 99 308 27 097
1924 3 435 91 095 197 290 113 340 119 231 34 012
1925 9 793 96 570 202 761 116 611 128 336 33 955
1926 18 044 93 240 233 596 155 170 103 379 39 615
1927 27 794 90 282 203 508 115 568 94 030 36 790
1928 31 855 97 008 216 826 130 758 108 370 40 140
1929 34 504 101 693 _ 188 352 122 358 98 870 35 768
1930 38 518 —121 148 172 935 105 504 90 332 33 020
1931 40 981 102 141 175 440 115 610 85 380 31 588
1932 38 833 90 877 160 381 105 355 jZT655 27 541
1933 42 120 90 692 174 333 101 443 80 352 29 241
1934 40 738 84 899 171 727 81 904 86 259 28 305
1935 37 773 85 529 147 343 96 752 71 912 25 109
1936 38 403 87 958 145 515 97 980 53 232 25 053
1937 39060 . 90 525 144 400 ■

ę.—■ .A{ '
102 111 45 627 23 63S

1937 9 mies. 28 545 68 311 108 484 77 353 35 882 17 713
1938 9 mies. 31 983 K 76 481 - 103 751 67 930 37 437 16 600

Tabl. V
Spożycie  k ra jow e g łów niejszych  p ro d u k tó w  nafto w y ch  (w tonach)

Rok
Benzyna łącznie 

z gazoliną Nafta Olej gazowy 
i opałowy Oleje smarowe Parafina

1919 II półr. 21 496 32 260 22 270 25 420 6 190

1920 51 064 97 661 44 618 46 674 10 137
1921 21 161 81 584 21 545 33 696 8 450
1922 20 547 107 477 24 869 55 152 7 479
1923 22 528 117 097 i 29 509 47 389 9 270
1924 17 861 99 885 —h  30 249 »  42 130 7 670
1925 32 806 128 073 26 101 47 395 8*538
1926 32 883 J -  135 556 '24 100 64 463 7 345
1927 50 465 ' 149 375 46 041 62 483 15 091
1928 69 405 147 895 55 396 62 205 5 619-
1929 89 587 153 903 68 644 62 790 9 471
1930 97 910 145 650 71 293 55 375 9  710
1931 83 221 134 687 64 584 43 805 8 404
1932 71 986 121 431 64 898 41 123 7 895
1933 67 832 118 138 55 430 39 917 8 383
1934 64 800 116 290 54 511 39 853 7 574
1935 66 161 122 393 54 618 40 432 8 259
1936 69 035 128 027 66 918 32 960 9 408
1937 83 118 134 682 73 086 36 805 9 356

1937 9 mies. 63 884 83 486 52 089 26 671 6 275
1938 9 mies. 80 105 83 822 55 389 28 409 6 504

wane zadania już na wielu terenach i możemy przystę­
pować do wierceń poszukiwawczych uzasadnionych, 
a nie ,,na dziko” przedsiębranych.

Koordynacja tych prac badawczych—i ich kon­
sekwentne rozwijanie — zostały umożliwione i zapew­
nione przez przeprowadzoną w 1937 r. rekonstrukcję
* aństwowego Instytutu Geologicznego i zapewnienie 
rnu dotacji, umożliwiającej ciągłą i racjonalną pracę. 
Należy więc teraz uczynić jak największy wysiłek, by 
Prace wiertniczo - poszukiwawcze należycie zintensy­
fikować.

Jako ułatwiające w wysokim stopniu przeprowa­
dzenie tej akcji należy uznać ujęcie od 1933 r. całego 
naftowego przemysłu przeróbczego w ramy przymu­
sowej organizacji „Polski Eksport Naftowy” .Obecnie 
bowiem cały przemysł rafineryjny jest nastawiony na

popieranie produkcji ropy, i jest rzeczą wykluczoną, 
aby ze strony rafmeryj mogło być wykonane jakieś 
posunięcie, z tą akcją sprzeczne1). Łącznie z organi­
zacją P. E. N . utworzono (rozporządzenie Ministra 
Przemysłu i Handlu z dn. 26/11 1936 r. — ,,Dz. Ust. 
R. P.” Nr 18, poz. 154) Fundusz Popierania W iert­
nictwa Naftowego, na który płyną opłaty za lokowanie 
w kraju masy eksportowej. W obec tego, że kwoty 
eksportowe obecnie coraz bardziej maleją — fun­
dusz ten straci w 1939 r. źródło dotąd go zasilające. 
Fundusz Popierania W iertnictwa osiągnął obecnie 
wysokość okrągło z ł  4-8 miln.; pożyczek przyznano 
dotąd na okr. z ł  2-5 miln., pozostaje zatem do dyspo­
zycji okr. z ł  2-3 miln. Działalności funduszu wiertni­

*) Kontrowersje i walki między rafineriami i producentam i są 
w dziejach przemysłu naftowego dość częste.
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Tabl. VI
E k sp o rt g łów niejszych  p ro d u k tó w  nafto w y ch  (w tonach)

Rok Gazolina Benzyna Nafta Olej gazowy 
i opalowy Oleje smarowe Parafina

1919 II półr. 104 12 590 17 580 8 380 10 600 1 900

1920 342 22 279 59 226 ' 38 129 35 868 9 334
1921 400 45 638 105 716 78 087 61 667 14 134
1922 468 55 335 109 027 94 235 50 447 23 143
1923 703 61 689 65 436 66 379 60 482 24 131
1924 l 317 78 304 101 919 83 536 71 523 25 544
192.5 1 127 66 536 73 629 80 889 55 479 23 625
1926 834 77 688 108 745 143 669 54 673 31 460
]?27 I 133 62 186 49 403 58 404 42 259 22 576
1928 860 61 758 41 436 62 034 35 868 34 444
1929 314 43 930 57 173 61 431 41 031 26 779
1930 12 40 984 30 167 44 231 37 549 22 662
1931 — 70 524 37 110 42 455 30 574 22 113
1932 33 61 161 45 297 49 224 31 970 20*294
1933 503 57 487 53 137 42511 33 837 21 875
1934 120 62 660 39 035 37 208 35 806 19671
1935 306 46 914 35 300 42 741 22 305 19 lSó
1936 411 55 507 28 217 26 694 33 669 11 990
1937 517 46 939 10 4S9 27.826 18 859. 17 119

1937 9 mies. 370 36 745 10 012 21 666 16 365 13 602
1938 9 mies. 63 11 018 1 854 12 417 3 983 10 191

czego zawdzięczamy w dużej mierze zahamowanie 
spadku produkcji, przy czym sądzić należy, że nieroz- 
dysponowana jeszcze jego część winna być w dalszym  
ciągu rezerwowana na popieranie w pierwszym rzędzie 
prac o mniejszym ryzyku wiertniczym, a dających 
podtrzymanie produkcji. Jest to szczególnie wska­
zane—wobec szczupłości pozostałej sumy, uniem ożli­
wiającej przeznaczenie jej na poważne zadania poszu­
kiwawcze.

Na rozwiązanie tak kapitalnego, ze stanowiska pań­
stwowego, zagadnienia muszą się wreszcie —miejmy 
nadzieję—znaleźć fundusze, które wzorem akcji n ie­
mieckiej—uruchomiłyby drugie tyle kapitałów przed ­
siębiorczych i doprowadziłyby do rozwiązania wreszcie 
problemu naftowego, w Polsce.

Akcję tę poprze ustawa o ulgach inwestycyjnych

z dn. 9/IV 1938 r. („Dz. Ust. R. P.” Nr 26, poz. 224). 
W spółdziałać z nią winna także odpowiednia reforma 
górniczego prawa naftowego, zainicjowana pro­
jektem ustawy ,,o ułatwieniach w poszukiwaniu i wy­
dobywaniu minerałów bitumicznych’

W iele już zebrano materiałów, potrzebnych dla roz­
poczęcia akcji poszukiwawczej na szerszą skalę, wiele 
przeprowadzcno żmudnej pracy przygotowawczej, 
brak jednak dotychczas ostatecznego wysiłku, skoordy­
nowanego i wytrwałego. Jeżeli się nań zdobędziemy, 
wtedy nowe dziesięciolecie wykaże, że Polska nie tylko 
była jednym z najstarszych krajów naftowych, ale i 
pozostanie nadal krajem naftowym, samowystarczalnym,
— a daj Boże — i wspierającym drugich cennym ma­
teriałem energetycznym.

Inż. Henryk O. K. Salomon de Friedberg

ROLA D R OB N E GO  PRZEMYSŁU W GOSPODARSTWI E POLSKI

W U K Ł A D Z IE  elementów gospodarstwa pol­
skiego drobna wytwórczość przemysłowa od ­
grywa dużą rolę, nadając pewien styl życiu 

gospodarczemu kraju.
Definicja drobnego przemysłu—w całokształcie gos­

podarczej struktury Państwa —nie znalazła jeszcze ścis­
łego sformułowania. Trudność takiej definicji tkwi 
niewątpliwie w samym charakterze drobnego przemysłu, 
obejmującego najróżnorodniejsze formy drobnego 
przetwórstwa i usług przemysłowych, jak również 
wybitnie zróżniczkowanego pod względem przedmiotbi 
działalności. Pod tym względem istnieje trtidność 
niemniejsza od tej, jaka występuje na tle usiłowań 
znalezienia kryteriów, rozgraniczających pojęcie prze­
mysłu wielkiego, względnie fabrycznego, od pojęcia 
przemysłu średniego i drobnego.

Obszerny dział drobnego przemysłu nie uzyskał 
jeszcze dotąd w Polsce prawa obywatelstwa w dzie­
dzinie statystyki, obrazującej poszczególne składniki 
naszego gospodarstwa narodowego. Niewątpliwie, brak

ten w oficjalnej statystyce wypływa nie z niedocenie- 
nia tego czynnika w stosunkach gospodarczych kraju, 
ile z licznych trudności, stojących na przeszkodzie 
liczbowemu ujęciu zjawiska. Istnieje tedy jednak za­
sadnicza trudność przy rozważaniu zagadnienia drob­
nego przemysłu w Polsce i formułowaniu wniosków
o znaczeniu tego czynnika w ekonomicznej strukturze 
kraju.

Drobny przemysł według zewnętrznych jego cech 
można, bez zasadniczych zastrzeżeń, uznać za formę 
rzemieślniczego przetwórstwa i usług w znaczeniu 
obszerniejszym (w odróżnieniu od rzemiosła tradycyj­
nego). W  tych ramach mieszczą się wszelkie pośred­
nie formy działalności przemysłowej, które w przyję­
tej dotąd terminologii określane są jako: chałupnictwo, 
przemysł domowy i ludowy, rzemiosło (o ile nie za­
traca wyraźnych cech działalności drobnonrzemyslo- 
wej). Z całości drobnego przemysłu wyodrębnia się 
ogromna gałąź rzemiosła (jako szczególna forma drob- 
noprzemysłowej działalności) - związanego wewnętrz­



iy:i» ii. POLSKA GOSPODARCZA 1G27

nie wiekowymi tradycjami i zajmującego odrębną po­
zycję w układzie stosunków gospodarczych kraju. 
W yeliminowanie jednak rzemiosła z rozwrażań nad za­
gadnieniem drobnego przemysłu, w jego całokształcie, 
nie wydaje się być rzeczą celową, a i —praktycznie — 
możliwą—wobec licznych węzłów, które łączą wszyst­
kie formy drobnoprzemysłowego przetwórstwa i usług 
w jedną gospodarczą całość.

*

Proroctwa ekonomistów XIX w. i przedstawicieli 
wielkiego przemysłu skazywały na powolną zagładę 
średni i drobny przemysł, uznając, że w nowoczes­
nych warunkach technicznych produkcji zatraca się 
racja gospodarcza istnienia tego przemysłu. Ten złud­
ny sąd o wszechpotędze wielkiego przemysłu obalił 
choćby ostatni kryzys gospodarczy. Gdy stanęły olbrzy­
my fabryczne, tworząc milionowe masy ludzi zbęd­
nych—zdumiewającą odporność wykazał ów skazany 
na zagładę „mały człowiek” —drobny wytwórca i rze­
mieślnik, który—nim kryzys m inął—zdołał egzysten­
cję swoją i działalność przystosować do nowych warun­
ków.

W  początkowym okresie po wskrzeszeniu Państwa 
Polskiego rzemiosło i drobny przemysł znalazły się 
w ramach trzech różnych systemów prawno-ustrojo­
wych, normujących ich byt i działalność. Systemy te 
były wyrazem szkodliwej dla interesów całości ziem 
polskich polityki gospodarczej zaborców. Polityka ta 
zmierzała do rozbicia wewnętrznej spoistości gospo­
darczej kraju oraz do wywłaszczenia społeczeństwa 
z dóbr materialnych. Tylko prawo z 1816 r., obowią­
zujące 111 z górą lat —bo aż do 1927 r. — na obsza­
rze b. Królestwa Kongresowego, było wyrazem twór­
czych myśli ówczesnych mężów stanu Polski. Prawo 
to stworzyło podstawę do reorganizacji rzemiosła na 
nowoczesnych zasadach, ponadto uznało ono trady­
cyjne formy organizacyjne oraz trójstopniowy ustrój 
hierarchiczno-zawodowy: mistrz, czeladnik, uczeń. 
Przyczyniło się ono znakomicie do gospodarczego 
dźwignięcia rzemiosła na ziemiach b. Kongresówki. 
Ale i w innych zaborach Polski stan rzemieślniczy 
zdołał zachować swoje wiekowe tradycje, a także pa­
triotyzm i ofiarność na rzecz dobra narodowego.

Jednolity ustrój rzemiosło uzyskało dopiero w 1927 r. 
To , co w dekrecie z 1816 r. zamieszczone było ja­
ko zachowanie wiekowej tradycji rzemiosła—utrzymane 
zostało i w prawie z 1927 r., mianowicie: ustrój ce­
chowy—jeśli chodzi o formę organizacyjną, oraz hierar­
ch ię—mistrzów, czeladników' i uczniów. Wr odnie­
sieniu do innych działów drobnego przemysłu pra­
wo powyższe wprowadziło generalną zasadę wolności 
zarobkowania—z ograniczeniami, podyktowanymi 
względami bezpieczeństwa i zdrowia publicznego. Pra­
wo to nie objęło jednak przemysłu domowego, ludo­
wego i chałupnictwa —bardzo znacznej, jak na nasze 
Warunki, części drobnego przemysłu. Pod względem  
organizacyjnym ta część drobnego przemysłu, która 
została włączona do systemu prawa przemysłowego, 
uzyskała podstawę do łączenia się w zrzeszenia prze­
mysłowe, dla których prawo określiło zadania: popie­
ranie przemysłu pod względem technicznym i gospo­
darczym oraz obrona gospodarczych interesów zawo­
dowych.

#

Systemy gospodarcze państw przedwojennych, opar­
te na zasadach liberalizmu gospodarczego w zakresie

produkcji i wymiany, pozostawały w mniej lub więcej 
ścisłym ze sobą związku, tworząc pewien określony 
system organiczny w gospodarstwie światowym. Po 
wrojnie światowej z tego systemu pozostały tylko 
strzępy, a państwa powojenne, wyniszczone moralnie
i materialnie, znalazły się na rozdrożu—tym bardziej, 
że z międzynarodowego obrotu wyeliminowany został 
olbrzymi rynek rosyjski.

Gospodarstwo Polski po wojnie znalazło się w ob li­
czu odmiennej struktury i nastawienia w poszczegól­
nych dzielnicach zaborczych, ponadto nie posiada­
liśmy dostatecznych środków materialnych ani też 
doświadczenia gospodarczego. Polityka gospodarcza 
Polski znalazła się pod wybitnym wpływem metod, 
płynących z zachodu Europy i zza oceanu. W y ­
sunęła ona rozbudowę przemysłu fabrycznego jako 
podstawę gospodarczego rozwoju kraju.

Polska, pozbawiona kapitałów, stała się przedmio­
tem szczególnych zainteresowań ze strony kapitału 
zagranicznego, dla którego otwierały się szerokie wi­
doki wobec palącej potrzeby odbudowy zrujnowanego 
gospodarczo kraju. W  obliczu tych potrzeb—Polska 
nie czyniła żadnych przeszkód przeciwko penetracji 
obcych kapitałów. W  ten sposób kapitał zagraniczny 
wzm ocnił się jeszcze bardziej w przemyśle surowcowym
i związanym z tym ostatnim wielkim przemyśle prze­
twórczym. Od początku więc wielki przemysł, opar­
ty na kapitale zagranicznym, znalazł się w sytuacji 
uprzywilejowanej w stosunku do przemysłu drobne­
go, opartego wyłącznie na kapitale polskim. W obec 
zaś zniszczonego przez wojnę przemysłu — rola rzemiosła
i drobnej wytwórczości, jako jedynego niemal czynnika 
zdolnego do szybkiego uruchomienia gospodarczych 
procesów kraju i zaspokojenia ogromnych potrzeb 
ludności—wypływała —w początkowym okresie po od­
zyskaniu Niepodległości—z natury rzeczy.

Po kryzysie wojennym rzemiosło i drobny przemysł — 
mimo doktrynalnej obojętności dla jego problemów  
rozwojowych — zdołały w okresie 1919 4-28 znacznie 
rozwinąć się i zwiększyć stan swego posiadania.

Ilość czynnych warsztatów rzemieślniczych, istnie­
jących w dn. 1/1 1928- r., oraz liczba zatrudnionych 
pracowników ogromnie w-zrosła w porównaniu z od­
nośnymi liczbami z 1919 r.:

Ilość warsztatów Liczba zatrudnionych
1919 1928 1919 1928

Kongresówka . . . 75 191 131 200 J 30 323 373 800
Małopolska . . . . 51 191 89 100 95 166 261 300
Wielkopolska . . . 27 182 33 100 60 590 89 200
Ziemie wschodnie 50 200 102 200
Śląsk ...................... 21 800 59 100

O g ó ł e m : 153 564 319 400 2S6 079 886 200

Okres kryzysu gospodarczego znacznie skurczył 
ilość warsztatów rzemieślniczych, jednak już w 1935 r. 
ich stan ilościowy znów uległ poprawie; wahania te 
ilustruje następujące zestawienie:

Województwa i / I  19 3 1  J.'I 1395

Centralne . . . .  143 707 181 854
W schodnie . . . .  40112 42683
Zachodnie . . . .  36960 49276
Południowe . . . .  43214 55 703

O g ó ł e m :  263 993 329 516

Liczba warsztatów rzemieślniczych na dz. 1/1 1935 r. 
przekroczyła przedwojenny poziom. Przyjmując prze­
ciętnie liczbę 2 zatrudnionych w jednym warsztacie
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(brak jest danych o zatrudnieniu w rzemiośle) — 
otrzymamy następujący szacunkowy stan zatrudnienia:

grupach zawodowych obejmuje następujące ilości za­
wodów :

1931 r ........................ 527 986
1935 ......................... 659 032

—nie wliczając w to właścicieli warsztatów.
Stan zatrudnienia w górnictwie, hutnictwie oraz 

przemyśle wielkim i średnim—w zestawieniu z prze­
ciętnym stanem zatrudnienia w rzem iośle—wynosił:

1919
Górnictwo 
Hutnictwo 
Przemysł ,

1928
139 000 
63 600 

640 500

1931 1935
132 100 89 200
46 800 37 900

453 600 490 200

Ilość warszta­
tów (zakładów 

przemysło­
wych)

G ó r n ic tw o ..................
H u tn ic tw o ..................
Przemysł wielki i średni 23 001

Z a t r u d n i e n i e :
właściciele 

i członkowie 
rodzin 

101 200 
47100 

598 400 20 019

pracown- 
(f i z . najemni)

O g ó ł e m : 23 001 756 700 20 019

Przemysł drobny (bez
chałupnictwa) . 720 771 1441542 720 771

(przeciętnie —
2 zatrudnionych 

w warsztacie)
Chałupnictwo . . .  1 000 0001) 2 000 000

(przeciętnie 
1 członek rod z. 

w warszt.
__________ ____________________________________ chałupn..

O g ó ł e m :  1 720 771 1441542 2 720 771

Dane powyższe nie uwzględniają pewnej liczby 
drobnych warsztatów—prowadzonych w formie prze­
mysłu domowego —których statystyczne ujęcie nie 
było możliwe.

Z dotychczasowych rozważań wynika, że: a) drob­
ny przemysł reprezentuje rozgałęzioną sieć placówek 
gospodarczych, a więc obejmującą wszystkie miejsco­
wości na obszarze kraju; b) drobny przemysł posiada 
zdolność zatrudnienia ogromnej liczby pracowników, 
uzyskując pod tym względem decydującą przewagę 
w stosunku do wielkiego i średniego przemysłu z gór­
nictwem i hutnictwem łącznie; c) w okresie depresji 
gospodarczej stan ilościowy warsztatów, jak i stan 
zatrudnienia w drobnym przemyśle- utrzymuje się 
na bardzo wysokim poziomie i w samych tylko war­
sztatach rzemieślniczych przewyższa znacznie za­
trudnienie w przemyśle wielkim i średnim.

Do powyższych stwierdzeń dodać należy, że drobny 
przemysł w swojej strukturze branżowej jest wybitnie 
zróżniczkowany, obejmując kilkadziesiąt różnego ro­
dzaju zawodów, zajęć i usług. Rzemiosło w swych

*) Z  danych statystycznych za 1931 r. wyprowadzić można przeciętny 
liczbę chałupników na ok. 600 tys. Uwzględniając przyrost ludności 
za okres 1931 -f*38 oraz dokonywujące się zmiany w strukturze przemy- 
•łowej, przyjąć m ożna—jako orientacyjną— liczbę 1 miln.

G r u p y Ilość zawodów
Budowlana . . . . 14
D r z e w n a .................. 8
W łókiennicza . . . 12
Metalowa . . . . 18
Spożywcza . . . . 6
Skórzana .................. 8
Usługi osobiste . . 5

O g ó ł e m : 71

O g ó ł e m :  . 843 100 632 500 617 300 

R z e m i o s ł o  . . 286 079 886 200 527 986 659 032

Jaki jest obecny stan ilościowy warsztatów drobne­
go przemysłu w ogólności i jak się przedstawia stan 
zatrudnienia w drobnym przemyśle w porównaniu 
ze stanem zatrudnienia w innych działach przemysłu?

Analiza liczb, którymi można w tej dziedzinie dys­
ponować, doprowadza do uzyskania niezbyt ścisłych 
danych, pozwalających jednak na ogólną orientację. 
Na podstawie posiadanych danych można ułożyć na­
stępujące zestawienie porównawcze:

Pod względem zawodowym wybitnie zróżniczkowa­
ne jest chałupnictwo, obejmujące 47 ważniejszych ga­
łęzi pracy.

Wartość produkcji drobnego przemysłu należy osza­
cować bardzo wysoko—mimo że żadnych liczb mniej 
lub więcej ścisłych nie można w tym względzie przy­
toczyć.

Ogromna ilość warsztatów oraz ich rozpowszechnie­
nie na całym terytorium, zróżniczkowanie zawodowe 
i produkcyjne, zdolność do utrzymywania wysokiego 
stanu zatrudnienia, wreszcie zaangażowanie w produk 
cji surowców krajowych i kapitałów polskich— to 
istotne cechy, których niesposób pominąć przy okreś­
laniu rołi i pozycji drobnego przemysłu w gospodar­
czej i społecznej strukturze Polski.

Struktura naszego gospodarstwa narodowego jest, nie­
wątpliwie, problemem kluczowym, którego dobre 
rozwiązanie pozwoliłoby usunąć największą przesz­
kodę dla pełnego rozwoju wszystkich elementów siły 
Państwa.

Rozpiętość filarów, na których opiera się cały cię­
żar gospodarczej i społecznej budowy Polski, może 
nasunąć obawy, czy bez wewnętrznego silnego ich 
związania zdołają one ten ciężar trwale i należycie 
dźwigać. Jeden z tych filarów —rolnictwo —ugina się 
pod naporem przeludnienia wsi, drugi—przemysł — 
posiada również poważne niedomagania. Rozwój prze­
mysłu w okresie powojennym —przy nastawieniu ów­
czesnej polityki gopodarczej na rozbudowę przemysłu 
wielkiego—nie był dostosowany do naturalnych wa­
runków i potrzeb rozwojowych gospodarstwa narodo­
wego. Na rozwój przemysłu wywierał wpływ kapitał 
zagraniczny, który—mając przez długi okres czasu 
opanowane przemysły kluczowe kraju —powodował roz­
wój związanego z nimi przemysłu przetwórczego — 
według własnego interesu, nie zawsze zgodnego z po­
trzebami kraju. Stąd jedne gałęzie przemysłu rozwijały 
się nadmiernie — kosztem zaniedbania innych, stąd 
przeinwestowanie przemysłu w okresie wysokiej ko­
niunktury. Ten stan rzeczy uległ już znacznej popra­
wie — dzięki zdecydowanemu wkroczeniu Państwa 
i przejęciu inicjatywy w ręce polskie.

W  krajach o zdrowej strukturze ekonomicznej i spo­
łecznej pomiędzy tymi filarami—rolnictwem i prze­
m ysłem —znajduje się silny gospodarczo, zwarty we­
wnętrznie i rozwinięty przemysłowy stan średni, opar­
ty na średnim i drobnym przemyśle. W  Polsce trudno 
mówić —poza b. dzielnicą pruską o istnieniu stanu 
średniego—stanu mieszczańskiego w znaczeniu zachod­
nio-europejskim. Pomijając samą kwestię małego od­
setka ludności miejskiej w kraju, trzeba mieć również 
na uwadze element, który wywiera wpływ na kształ-
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towanie się stanu mieszczańskiego w Polsce--elem ent 
obcy naszej narodowej kulturze i psychice. Na 8-5 
miln. bowiem ludności miejskiej w Polsce przypa­
da ok. 2-7 miln. Żydów; w ich rękach skupiony jest 
w znacznej większości handel oraz duża ilość rze­
miosł i drobnego przemysłu.

Błędem dziejowym było to, że nie zdołaliśmy wy­
tworzyć w naszej społecznej budowie należycie roz­
winiętego polskiego stanu średniego i uzyskać przez 
to głównej podstawy dla równowagi gospodarczej, 
społecznej i politycznej. Drugi błąd—to poddanie 
się złudzeniu, że potęga gospodarcza kraju i jego 
gospodarcze uzbrojenie winny opierać się na maksy­
malnej mechanizacji środków wytwarzania w ramach 
systemu wielkoprzemysłowego. Gospodarcze i spo­
łeczne odrodzenie Polski winno szukać oparcia w ele­
mentach, które—wykluczając komplikacje ekonomicz­
ne i socjalne—dają gwarancję równowagi i spokoju 
wewnętrznego oraz posiadają zdolność do „rozbraja­
nia” nagromadzonej energii i napięć społecznych 
°raz zużytkowania ich dla rozwoju kraju. Elementy 
te reprezentowane są w średnim i drobnym przemyśle, 
opartym na przemysłowo-warsztatowym systemie pro­
dukcji. W  oparciu o ten czynnik gospodarstwo na­
rodowe Polski zdolne będzie uzbroić się równomier­
nie na całym swoim terenie.

Drobny warsztat przemysłowy powstaje z łatwością 
wszędzie, w każdym zamieszkałym ośrodku. Powsta­
je, istnieje i rozwija się bez potrzeby czynienia uprzed­
nio wielkich i kosztownych inwestycyj w zakresie 
urządzeń podstawowych, bez których nigdy nie pow­
stanie żadna fabryka, a więc bez potrzeby angażowa­
nia wielkich kapitałów, których brak Polska tak bardzo 
odczuwa.

Przebudowa gospodarczej struktury Polski—to w du­
żej mierze uprzemysłowienie polskiej w si—m. in. dla 
stworzenia kanałów, którymi ze wsi odpływa fala 
zbędnych rąk do pracy. Uprzemysłowienie w si—to 
wzmożenie produkcji na wielką skalę i wciągnięcie do 
Procesów gospodarczych licznych warstw ludności, 
dźwignięcie jej z pierwotnego prymitywizmu.

Drobny przem ysł—dzięki wielkiej zdolności ekspan­
sji, zróżniczkowaniu zawodowemu oraz zdolności chłon­
nej w dziedzinie zatrudnienia—stanowi niezastąpiony 
niczym instrument polityki uprzemysłowienia wsi —
J przede wszystkim wsi. Żwrócić należy uwagę nie tyl­
ko na to, że drobny przemysł niemal w całości opiera 
się na surowcach krajowych, ale również na to, że 
źródło tych surowców w ogromnej mierze znajduje 
się na wsi.

W ieś więc w systemie drobnoprzemysłowym jest 
Zarazem kolonią surowcową, jak również rynkiem  
Pracy o ogromnej podaży. Gdy kapitał krajowy, po­
trzebny do uruchomienia warsztatu, w większości 
Wypadków ogranicza się do rąk przedsiębiorcy, a z dru- 
Siej strony sama wieś stwarza zapotrzebowanie na 
‘abrykaty drobnoprzemysłowe — powstaje tą drogą 

ewien odrębny typ drobnoprzemysłowej gospodarki, 
ostawienie tej gospodarki na wysokim poziom ie—to 

olbrzymi krok naprzód w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju.

Drobny przemysł, jak to wynika z poprzednich 
rozważań, składa się z kilku wielkich działów, repre­
zentujących odrębne formy drobnoprzemysłowej dzia­
łalności. Jedną z takich form, dających się doskona- 
le stosować na wsi na racjonalnych podstawach gos­
podarczych, jest chałupnictwo. W  obecnym stanie

rzeczy chałupnictwo jest zdegenerowaną formą drob­
nego przemysłu, opartą na niesłychanym wyzysku 
pracy chałupnika przez kapitał nakładczy. Ponadto — 
z przyczyn koniunkturalnych— chałupnictwo obcią­
żone jest ogromnym balastem zdeklasowanego elemen­
tu, wykwalifikowanego w rzemiośle wzgl. w innych 
działach przemysłu. Chałupnictwo, jako formę drobno­
przemysłowej wytwórczości, mogącą istnieć i rozwijać 
się w najmniej dogodnych warunkach, należy utrzymać, 
popierać i przyczyniać się do jego rozwoju za po­
średnictwem odpowiedniej i konsekwentnej polityki 
Państwa. Usprawniony system chałupniczy może stać 
się poważnym fragmentem w akcji uprzemysłowienia 
wsi. Tę rolę chałupnictwo spełni pod wrarunkiem 
usunięcia z nakładczo-chałupniczego systemu wszel­
kich cech kolonialnej eksploatacji.

O odporności drobnego warsztatu na wszelkie waha­
nia koniunkturalne było już wspomniane na wstępie. 
Ta wielka odporność prowadzi do uznania doniosłej 
jego roli w momentach ciężkich dla życia gospodarcze­
go kraju. Utrzymując stan zatrudnienia na wysokim 
stosunkowo poziomie, posiadając zdolność szybkiego 
dostosowania się do zmieniających się warunków ko­
niunkturalnych i hamowania przez to procesów spad­
kowych w produkcji—drobny przemysł spełnia rolę 
trwałej podpory w gospodarczej budowli Państwa.

W  drobnym warsztacie wytwórczym czynniki pro­
dukcji—kapitał i praca—nie prowadzą ze sobą usta­
wicznej i rujnującej walki, lecz działają na ogół w zgod­
nym wysiłku. Kapitał zaś jest tu  polski, a nie ob­
cy. Nie będzie opuszczał kraju w chwilach dla nie­
go trudnych, szukając bezpieczniejszezgo schronienia. 
W  tych momentach przejawia się rola drobnego wy­
twórcy, jako czynnika spokoju i równowagi spo­
łecznej.

W  setkach tysięcy warsztatów drobnego przemysłu 
tkwi ogromna zdolność zwiększania produkcji, współ­
rzędna do zdolności jej ograniczania bez powodowania 
zaburzeń socjalnych. Możliwość zastosowania w drob­
nych warsztatach energii elektrycznej znacznie wzmaga 
ich zdolność produkcyjną. Dla osiągnięcia tego celu 
niepotrzebna tu jest mechanizacja na modłę amery­
kańską, ani też kosztowne inwestycje. Przy odpo­
wiedniej polityce kredytowej Państwa i zorganizowa- 
waniu pomocy w dziele technicznego podniesienia
i usprawnienia produkcji drobnoprzemysłowej—uprze­
mysłowienie kraju zyskuje na tempie i prężności od­
nośnych procesów. Wyposażenie techniczne i organi­
zacja produkcji w drobnym przemyśle stwarzają nowo­
czesny typ zdecentralizowanej fabryki o szczególnych 
właściwościach. Zdolna ona jest podjąć produkcję 
w najróżnorodniejszych gałęziach, w dowolnych roz­
miarach i miejscu. Tego typu fabryka jest trudna 
do zniszczenia i możliwie bezpieczna przy nalotach; 
może—według potrzeby—pozostawać w ruchu ciągłym 
w każdych warunkach i okolicznościach. Przy odpo­
wiedniej polityce surowcowej—może wypełnić rolę 
magazynów surowców dla potrzeb obrony kraju o wiel­
kiej pojemności. Drobny przemysł posiada więc wa­
runki, aby wypełnić właściwą rolę również w dzie­
dzinie wzmocnienia obronności kraju.

D robny przem ysł—obejmując ogromny dział rze­
miosła—reprezentuje ponadto pewne specjalne właści­
wości. Mianowicie: szkolenie młodzieży w trady­
cjach hierarchii—mistrza, czeladnika i ucznia, po w tó­
re—tradycje moralno-obyczajowe, związane z ustro­
jem cechowym. Dzięki tym właściwościom drobny
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przemysł posiada element wykwalifikowany zawodowo poszczególnych czynników gospodarczych, składają-
i przywiązany do tradycji. Ma to ważne znaczenie cych się na ogólną treść ekonomiczną pojęcia drobne-
nie tylko dla interesów samego drobnego przemysłu, go przemysłu (rzemiosło, przemysł ludowy i domo-
ale i dla interesów przemysłu fabrycznego, dla któ- wy, chałupnictwo miejskie i wiejskie, szczególne for-
rego stwarza rezerwę wykwalifikowanych pracowników my chałupnictwa, związanego z przemysłem wielkim
0 podstawowym przygotowaniu zawodowym. itp.), oraz wyśledzenie wszystkich funkcyj, spełnianych

# przez każdy z tych czynników w organizmie gospo-
Na tle dysproporcyj, jakie cechują w sposób szcze- darczym kraju—niewątpliwie rozszerzyłoby znacznie

gólny naszą gospodarczą i społeczną strukturę—rola \  pogłębiło podstawę dla wszechstronnej oceny roli
1 znaczenie drobnego przemysłu w gospodarstwie drobnego przemysłu w Polsce, związanego ściśle z kie- 
Polski zaznacza się nader wyraźnie. Rozważania ni- runkiem rozwojowym naszego gospodarstwa naro- 
niejsze tę rolę uwypuklają w rzutach najbardziej ogól- Nowego.
nych. W niknięcie szczegółowe w istotę i charakter Wiktor Wojtowicz

K A P I T A L I Z A C J A  I KREDYT W POLSCE

FA K T  OBJĘCIA przez nowe granice państwowe 
pewnego obszaru terytorialnego jest wystar­
czającym powodem do powstania silnego prądu 

kapitalizacji rzeczowej — tym bardziej, jeśli w ten spo­
sób ulegają połączeniu dzielnice o różnej strukturze 
gospodarczej. Różnice tej struktury w przekroju te ­
oretycznym sprowadzają się do różnic krańcowej pro­
dukcyjności czynników produkcji we wszystkich war­
sztatach pracy, znajdujących się na nowoograniczonym 
terytorium  państwowym. Drogą międzydzielnicowe- 
go handlu (w zasadzie opartego na tychże prawach 
gospodarczych, co handel międzynarodowy) powstaje 
samorzutnie tendencja do wyrównywania tych różnic 
drogą przemieszczeń dawnych i tworzenia nowych 
zakładów wytwórczych.

Zmienia się bowiem przy unifikacji cały układ re­
latywnych poziomów cen; pewne zakłady i zajęcia 
wytwórcze tracą podstawy rentowności, inne — zysku­
ją je. Powstają w ten sposób nader silne impulsy 
do inwestowania się. Należy dodać, że równocześ­
nie z tym motywem bezpośredniej opłacalności dzia­
łają i inne motywy inwestycyjne.

W  następstwie nowodokonanych inwestycyj pow­
stają zmiany warunków gospodarowania, co z kolei 
sprowadza dalsze zmiany w relatywnym poziomie 
rentowności innych kierunków gospodarowania — tak, 
że pierwsze inwestycje, z kolei rzeczy, noszą zarodki 
nowych możliwości i nowych impulsów inwestycyj­
nych.

Możemy więc mówić o elastyczności rozwoju in ­
westycyjnego: takie lub inne ilościowe napięcie ru ­
chu inwestycyjnego wynika z kierunków i rozmiarów 
już  dokonanych poprzednio inwestycyj. N ic więc 
dziwnego, że napięcie kapitalizacji rzeczowej w pań­
stwach nowopowstałych jest stosunkowo silniejsze, 
niż w krajach o od dawna ustalonych granicach. 
Przykładem słuszności tej tezy może być właśnie 
wskrzeszona Polska w pierwszym dwudziestoleciu swe­
go istnienia. Nie należy przy tym zapominać, że 
zmiany strukturalne, spowodowane przez proces uni­
fikacji, są wzmagane przez działanie postępu tech­
nicznego; ten ostatni zwiększa ilość zainwestowanego 
kapitału na 1 robotnika, i w konsekwencji wzmaga 
się — w miarę wynikającego stąd uprzemysłowienia — 
wysokość produkcji na 1 robotnika. Lecz w poszcze­
gólnych dzielnicach poza tym procesem zachodzą 
równocześnie i procesy odwrotne. Obserwujemy, mia­
nowicie, proces stopniowej ekstensyfikacji kapitało­
wej w bardziej uprzemysłowionych okręgach — jako

przeciwwagę procesu intensyfikacji kapitałowej, która 
występuje w innych okręgach. Jak wygląda wypad­
kowa tych przeciwstawnych procesów strukturalnych 
w Polsce współczesnej — zilustruje nam wskaźnik pro­
dukcji, jako pewien obraz wynikowy i odbicie roz­
miarów inwestycyjnej działalności. Dla porównania 
podajemy — oprócz polskiego wskaźnika produkcji -  
również i wskaźnik produkcji angielski. Zaznacza­
my, że początkowy okres 1918 4-24, opuszczony w ze­
stawieniu z powodu braku pełniejszych danych — 
w Polsce znamionuje się silnym, spowodowanym m. in. 
koniecznością odbudowy zniszczeń wojennych, roz­
machem inwestycyjnym z okresu pierwszej inflacji1).

Rok W skaźnik produkcji: Rok W skaźnik produkcji
Polska Anglia Polska Anglia

1924 io o -o 1000 1931 109-2 9 6 3
1925 101-3 101-8 1932 8 9 0 95’8
1926 9 9 4 9 3 6 1933 97-8 1011
1927 123-7 107-8 1934 1101 109-5
1928 1397 1059 1935 1186 113-9
1929 142-4 110-0 1936 1317 121-5
1930 125-3 1059 1937 1546 127-8

Tempo rozwojowe produkcji w Polsce jest więc 
w całym okresie 1924 4-37 znacznie silniejsze niż 
w Anglii. W  omawianym okresie ludność Polski 
wzrosła z 28-8 miln. do 34-5 miln.; produkcja na 
głowę ludności wzrosła więc o ok. 30%. W  okre­
sie 1928 4-37 liczba robotników, zatrudnionych w 
wielkim i średnim przemyśle, spadła o 11%, wskaź­
nik produkcji wzrósł zaś o 11%, a więc produkcja 
na 1 robotnika wzrosła o ok. 24%. Tą liczbą stosun­
kową można więc mierzyć tempo uprzemysłowienia 
kraju w okresie 1928 4-37, i tak można oceniać roz­
miary dokonanej rzeczowej kapitalizacji w Polsce.

W ynika z powyższego, że — wbrew dość rozpow­
szechnionej opinii — tempo kapitalizacji w Polsce było 
stosunkowo intensywne, o czym świadczą rzucone 
wyżej liczby orientacyjne; wymagałyby one, oczywiście, 
ściślejszego ujęcia i rozszerzenia na całokształt dzia­
łalności kapitalistycznego odcinka gospodarki naro­
dowej Polski — poza uwzględnionym tu tylko tzw. 
wielkim i średnim przemysłem.

Jeśli w tych rozważaniach wstępnych zastanawiamy 
się nad rozmiarami rzeczowej kapitalizacji, to czynimy 
to, ponieważ każda nowopowstała pieniężna siła na­
bywcza zostaje w sensie gospodarczym zrealizowana

*) W skaźnik <J!a Polski stanowi połączenie dawnego wskaźnika p ro­
dukcji, d 'a  początkowych lat opartego na mniejszej liczbie sym pto­
matycznych szeregów, z nowym wskaźnikiem (od 1928 r.).
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tylko w rozmiarach uskutecznionej kapitalizacji rze­
czowej. Pieniężna i rzeczowa kapitalizacja, oszczęd­
ności i inwestycje — są to dwie strony tego samego 
zjawiska gospodarczego. Sumy zaoszczędzone, lecz 
nie zainwestowane — mogą tkwić na rynku pienięż­
nym jedynie przejściowo; a priori można powiedzieć, 
że w dłuższym okresie czasu — po pewnych pertur­
bacjach, wywoływanych niezgodnością oszczędzania
i inwestycyj — dwie te wielkości dążą do zrównowa­
żenia się. Z drugiej strony możliwość analizy eko­
nomicznej i właściwej oceny rozmiarów i kierunków 
kapitalizacji pieniężnej związana jest z sensem gospo­
darczym tej kapitalizacji, a więc ze sposobem reali­
zacji inwestycyj wszelkiego typu i specyficznym cha­
rakterem związanych z tym zjawisk. Toteż prze­
chodząc obecnie do określenia zjawisk kapitalizacji 
pieniężnej, powrócimy do powyżej poruszonych za­
gadnień, które staną się specjalnie ważne — zwłaszcza 
z chwilą, gdy omawiać będziemy zjawiska kredytu.

*

Kapitalizacja pieniężna ma dwa możliwe źródła: 
1) oszczędność konsumenta, którą tworzy nadwyżka 
jego dochodów nad sumą wydatków, 2) zyski produ­
centa. Te ostatnie występują nie tylko w postaci 
czystego bilansowego zysku (tj. tej jego części, k óra 
nie została wypłacona w postaci dywidendy lub tan ­
tiem itp.), lecz również w postaci odpisów z tyt. am or­
tyzacji i na korzyść funduszów rezerwowych, dokona­
nych z zysku brutto i zaliczanych — dość niesłusz­
nie — do pozycji kosztów. Sumy te bowiem nie 
Zostają wydatkowane, nie tworzą dochodów osób 
trzecich, lecz pozostają w dyspozycji przedsiębior­
stwa.

Pierwszy dysponent zaoszczędzonym dochodem lub 
zyskami ma przed sobą różne alternatywy zużycia 
tych sum kapitałowych. T rafić one mogą w części 
na rynek kapitałów długoterminowych (przez zakup 
papierów wartościowych) lub do systemu bankowego
— w postaci wkładów wszelkiego typu; mogą one 
być wydane na zakup zapasów towarowych lub poży­
czone odbiorcom lub dostawcom danego przedsię­
biorstwa, powiększając jego kapitał obrotowy, mogą 
-w reszc ie—być stezauryzowane w postaci gotówkowej 
w kasach banków i przedsiębiorstw i w kieszeniach 
konsumentów. Poza tym oczywiście mogą być te 
sumy wydane bezpośrednio przez oszczędzającego na 
Zakup dóbr inwestycyjnych, np. dóbr trwałej kon­
sumcji przez konsumenta lub na inwestycje (budowę 
aparatu wytwórczego, domów mieszkalnych itp.).

Gdy sumy zaoszczędzone (w tym też i zyski) nie 
Zostają bezpośrednio zużyte na inwestycje lub po­
większenie kapitału obrotowego, natomiast mają być 
ulokowane i przed użyciem na inwestycje przejść 
muszą poprzez pośrednictwo instytucyj finansowych 
lub osób trzecich, wtedy należy liczyć się z tym, że 
część tych sum pozostanie bezczynna, jako rezerwa 
kasowa. Tak więc np. gdy popieramy rozwój kredytu 
długoterminowego, dążąc do bezpośredniego udziału 
Publiczności w operacjach emisyjnych, tym samym 
Usuwamy konieczność unieruchomienia czasem znacz­
nych rezerw kasowych w instytucjach pośredniczą­
cych, a tym samym zwiększamy wysokość sum, wol­
nych do dyspozycji na inwestycje.

Uchwycenie pełnych rozmiarów kapitalizacji pie­
niężnej jest nader trudne, mianowicie z braku 
dostatecznych materiałów statystycznych — zwłasz­
cza, jeśli chodzi o kapitalizację, bezpośrednio dys­

ponowaną przez oszczędzającego. W  szacunkach 
tych należy, oczywiście, uwzględnić wynikający ze 
stosunków z zagranicą ubytek lub powiększenie sum 
skapitalizowanych. Musimy tu odróżnić kapitalizację, 
powstałą w kraju, od kapitalizacji, pozostałej w kraju, 
tj. sumy, którą rozporządzać można na cele inwesty­
cyjne i do której zaliczyć też należy dopływ kapita­
łów z zagranicy.

Ogólne liczby, ilustrujące tendencje kapitalizacji 
w ramach zorganizowanego rynku kapitałowego, po­
dajemy poniżej — zastrzegając, że nie są one wyni­
kiem specjalnych badań i wobec tego nie pretendują 
do ścisłości-tym  bardziej, że w ogóle nie daje się 
usunąć ze statystyk tego typu podwójnych zaliczeń 
(np. wkłady w K. K. O., złożone do dyspozycji 
tych kas w P. K. O., lub w Banku Gospodarstwa 
Krajowego)1) :

K apitalizacja rynkowa w okresie 1920-r38
(w m ilionach złotych)

P r z y r o s t y  r o c z n e : 
wkładów lokat e m i s y  j  :

skarbowych listów zast. akcyj poż. państw,
i oblig.

1920 . . . + 7
1921 . . . — 57
1922 . . . — 74
1923 . . . — 71
1924 . . • 4 224.
1925 . . . 4 226 + 158
1926 . . . 4 551 4 87 + 69 4 134
1927 . . . - f 583 + 132 + 372 ■ + 299
1928 . . . + 913 + 171 + 467 + 271
1929 . . . 323 4 ' 161 286 + 284 4 61
1930 . . . -f- 26 + 309 + 234 4 231 + 22
1931 . . . — 381 85 4 155 4 83 + 39
1932 . . . -f 39 — 23 4- 43 + 144 + 38
1933 . . . 4 39 + 116 — 225 + 48 4- 81
1934 . . . + 272 — 25 — 67 + 24 + 219
1935 . . . + 37 4- 109 — 5 + 68 4- 587
1936 . . . + 204 — 109 4 42 * 76 + 129
1937 . . . + 633 — 54 — 40 + 47 + 655
1938 (I pólr.) 70 4 83 0

Z zakresu danych statystycznych o bezpośrednim 
użyciu oszczędności rozporządzamy ułamkowymi da­
nymi, dotyczącymi gospodarki finansowej spółek ak­
cyjnych. Dane te w ogólnych sumach (z wyelimi­
nowaniem bankowości i ubezpieczeń) są podane po­
niżej2):
Z m iany kapitału inw estycyjnego i obrotow ego w spółkach  

akcyjnych przem ysłow ych  w okresie 1930-rl935
(w m ilionach złotych)

Z m i a n y  b i l a n s o w e ;
wartości urządzeń własnego kapitału

wytwórczych*) obrotowego*)

1930 . . . . — 26-1 — 79'5
1931 . . . .  4  63'2 — 163-8
1932 . . . .  —  254‘5 4  149-3
1933 . __ 22'4 4  20'3
1934 . . . .  — 3 6 4 4- 65-7
1935 . . . .  4  117'8 — 82-9

Aby ustalić wysokość rozporządzalnej w kraju ka­
pitalizacji na cele inwestycyjne —należałoby wprowadzić

’) Dane za lata 1919-f-23— na podstawie H. Nowaka: „Bankowość 
w Polsce” , dla lat 1924-J-28— z ,,International Abstract o f Economic 
Statistics 1919-f-1930” , dla lat następnych—dane G. U . S.

2) W łasne obliczenia na podstawie statystyki spółek akcyjnych 
G. U . S.

*) W artość nieruchomości i ruchomości — po potrąceniu kapitału 
amortyzacyjnego.

*) Pozycje: kasa i banki, dłużnicy i tOA'ary—po potrąceniu w ierzy­
cieli.
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dalszą korektywę. Poprawka ta dotyczyłaby jednak nie 
tylko powyższych niezupełnych liczb, lecz globalnej 
sumy kapitalizacji krajowej, której — jak już stwier­
dziliśmy — obliczyć się nie da —z braku danych sta­
tystycznych—dla omawianego okresu, i uwzględniałaby 
saldo obrotu kapitałowego z zagrancą.

Należałoby poza tym część sum, skapitalizowanych 
przez zorganizowany rynek pieniężny, wyłączyć, zu­
żytkowane one zostały bowiem w celu utworzenia rezerw 
kasowych w gotówce lub na zakup złota. Eliminację tego 
czynnika jest trudno zastosować ze względu na brak 
dostatecznie szczegółowych zestawień bilansowych.

Nie poruszyliśmy dotychczas sprawy kapitalizacji, 
dokonywanej przez Państwo. Traktować ją musimy 
jako kapitalizację jednego wielkiego konsumenta, któ­
ry oszczędza swe nadwyżki budżetowe i zużywa je 
przede wszystkim na powiększenie rezerw środków 
obrotowych i rezerw kasowych, a tylko pozostałe 
kwoty przeznacza na zakup papierów wartościowych, 
lub oddaje w postaci lokat bankom lub inwestuje 
bezpośrednio. Państwo, jako przedsiębiorca, oszczę­
dzając, może poza tym powiększać kapitały obrotowe 
swych przedsiębiorstw. Niestety, brak jest dotych­
czas statystycznego opracowania całokształtu tych waż­
nych danych o kapitalizacji Państwa. Stwierdzić 
jednak należy, że w tych wszystkich wypadkach, 
gdy kapitalizacja odbywa się za pośrednictwem apara­
tu  bankowego, wkłady i zakupy papierów przez P ań­
stwo oraz nieuchwytne bezpośrednio przedsiębior­
stwa i konsumentów—są objęte statystyką bankową i in­
nych instytucyj finansowych oraz statystyką emisyj 
kredytu długoterminowego.

Zaznaczyliśmy już, że jeśli pominiemy sumy, prze­
znaczone na rezerwy kasowe przez oszczędzających
i przez pośredniczący aparat finansowy, oraz oszczęd­
ności lub zyski, bezpośrednio zainwestowane—to sumy 
wkładów itp., tj. globalna wartość kredytu, udzielo­
nego przez oszczędzających, musi się zgadzać z sumą 
kredytów, udzielonych inwestującym.

W  zestawieniu poniższym podajemy odnośne dane
— dla całości zorganizowanego rynku, tj. banków i in­
nych instytucyj finansowych — dotyczące kredytu 
krótkoterminowego i długoterminowego:

K redyty instytucyj kredytow ych w latach 1919 -r- 381)
(w milionach złotych)

Kredyty Lokaty
Rok krótkoterminowe: długoterminowe:

stan przyrost stan przyrost
1919   358 -  77 —

1920   345 —  13
1921   379 4- 34
1922   343 —  36
1923  ±  230 — 113 60
1924   751 +  521
1925   1 123 4- 372
1926   1490  4- 367
1927   2 389 +  699 832
1928   3 223 +  834 1 108 +  176
1929   3 802 +  579 1 345 4- 237
1930   3 860 +  58 1 759 +  414
1931   3 181 -  679 1 890 +  131
1932   2 723 — 458 1 970 +  80
1933   2 716 — 7 2 105 +  135
1934   2 711 — 5 2 236 +  131
1935   2 821 +  110 2 113 — 123
1936   2 755 — 66 2 309 +  196
1937   2 750 — 5 2 491 +  182
1938 (czerwiec) 2 893 +  143 2 634 +  143

*) Dane za lata 1919 4- 28 — niekompletne. Źródła ■— jak wyżej — 
przy zestawieniu kapitalizacji rynkowej.

Kapitalizacja, ujęta od tej strony, jest w poszczegól­
nych latach większa lub mniejsza od poprzednio 
ujętej, i to skutkiem tego, że w zależności od układu 
stosunków gospodarczych następują zmiany w udziale 
rynku zorganizowanego w procesie kapitalizacji. In ­
nymi słowami, oszczędności, ulokowane przez przed­
siębiorców w ciągu jednego roku we własnym kapi­
tale obrotowym lub kredytach dla klienteli, mogą 
relatywnie powiększyć się, co powodowałoby uszczup­
lenie przyrostu środków w dyspozycji zorganizowanego 
rynku, w ciągu zaś następnego roku obserwować mo­
żemy odwrotne zjawisko.

Na zakończenie tego statystycznego przeglądu -  
z konieczności dość pobieżnego—stwierdzimy, że ka­
pitalizacja rzeczowa, tj. wartość inwestycyj, po wpro­
wadzeniu odpowiednich poprawek, wynikających m. in. 
z istnienia nieuwzględnionych wahań w wysokości 
kapitałów obrotowych, zmian rezerw kasowych społe­
czeństwa, w gotówce i w złocie itp. —musi pokrywać 
się z wartością kapitalizacji pieniężnej.

Obecnie przechodzimy do analizy zjawisk kapitali­
zacji i kredytu w pierwszym dwudziestoleciu istnie­
nia odrodzonej Polski.

*

Nawiązujemy nasamprzód do uwag wstępnych, w 
których charakteryzowaliśmy w sposób ogólny te 
specjalne cechy stosunków gospodarczych, jakie wy­
nikały z faktu zjednoczenia trzech dzielnic we wspól­
nych granicach państwowych. Oczywista rzecz — 
niezależnie od procesu unifikacyjnego pobudzać do 
nowych inwestycyj i zakładania nowych przedsię­
biorstw mógł również i postęp techniczny. Obydwa 
powyższe czynniki zapewniały podejmowanie nowych 
inwestycyj w ramach, zakreślonych przez każdoczesny 
poziom stopy procentowej. W  okresach, kiedy po­
ziom ten obniżał się, wtedy rozszerzał się dodatkowo 
zakres możliwych, tj. opłacalnych przy danej stopie, 
nowych inwestycyj. Stopa procentowa w kredycie 
długoterminowym była u nas wysoka — tym  obiek­
tywnym faktem możemy tłumaczyć zjawisko, że rozmiary 
dokonanych inwestycyj o pośredniej i niskiej rentow­
ności — typowym przykładem których są np. drogi 
wodne — były w omawianym okresie dość skromne-

Motywy inwestycyjne, jakie powstawały z powodu 
różnic produkcyjności czynników produkcji, miały źró­
dło nie tylko w różnicach produkcyjności w różnych 
dzielnicach. Produkcyjność tę obliczamy wszak na 
podstawie uzyskiwanych cen, a te ostatnie mogły 
stawać się mniej lub więcej opłacalne w zależności 
od tego, jak dalece układ stosunków rynkowych, 
a zwłaszcza ochrona celna i kartelizacja przemysłu, 
powodowały istnienie monopoloidalnych warunków 
zbytu. Nawet przy wysokim poziomie stopy, lecz 
przy jeszcze wyższym poziomie ceny kartelowej op­
łacało się dokonywać pewnych inwestycyj, nie mó­
wiąc już o tej zachęcie, jaką istnienie kartelu dawało 
dla inwestycyj ze strony outsidera. Zróżniczkowanie 
wyrobów poszczególnych firm, zwłaszcza w wyniku 
rozwoju reklamowania, powiększało dodatkowo liczbę 
możliwości inwestycyjnych.

Jest jasne, że motywy powyższych typów możną 
nazwać w pewnym stopniu sztucznymi. Opłacalność 
ich była zbudowana na istnieniu pewnych przywile­
jów (np. celnych, kartelowych) i z chwilą zniesienia 
tych przywilejów mogła się była załamywać zwłasz­
cza, że częstokroć nadanie tych przywilejów nie byl°
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dostatecznie przystosowane do postulatu pobudzenia 
inwestycyj.

Oczywistą jest rzeczą, że —zastanawiając się nad m o­
tywami inwestycyj, przedsiębranych w Polsce, w ciągu 
pierwszego dwudziestolecia, i stwierdzając, że motywy te 
były dość różne i miały czasem całkowicie specjalny 
charakter — staramy się zorientować, jak kształtowała 
się istotna, rzeczywista, stopa kapitalizacji rzeczowej, 
jakie były możliwości i stopa rentowności, którą in­
westujący przedsiębiorca ofiarowywał kapitaliście za 
dostarczone mu kapitały. Dając poniżej ogólną cha­
rakterystykę dynamiki tej realnej stopy procentowej, 
zastanawiać się będziemy zarazem nad czynnikami, 
ograniczającymi możliwości inwestycyjne od strony 
podaży kapitałów.

Okres przedinflacyjny (1918-422) stwarza dla in­
westujących znaczne możliwości, jednakże nie mogą 
one być zaspokojone, ponieważ w jeszcze większym 
stopniu niż inwestycje w kapitale stałym są potrzebne 
inwestycje w kapitale obrotowym. Podaż kredytów 
w tym okresie w znacznym stopniu oparta jest na su­
mach, repatriowanych w walutach obcych; zaspakaja 
się przede wszystkim popyt na kapitały obrotowe; 
kredyt długoterminowy praktycznie nie istnieje. 
W tymże czasie obserwujemy pierwsze objawy silnych 
prądów tezauryzacyjnych, dodatkowo uszczuplających 
Podaż kredytów: wysoka stopa ryzyka walutowego 
w następnym okresie, prowadząca do deprecjacji 
marki polskiej, i powodująca istnienie równoległego 
do obiegu marki polskiej obiegu innych walut, a zwłasz 
cza dolara. Końcowy okres (1923)—okres hiperin- 
flacji—charakteryzował się coraz to dalej idącym ogra­
niczaniem funkcyj pieniężnych marki polskiej.

W ystępująca w tych warunkach ucieczka do wartości 
rzeczowych na tle powojennego braku towarów wzbu­
dza silny ruch inwestycyjny, noszący częściowo cha­
rakter grynderki; źródłem zysków są zanikające w 
swej wartości kredyty, m. in. Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej. To ożywienie inwestycyjne mogłoby 
być trwalsze, gdyby przemysł polski starał się utrzy­
mać w stałej wysokości nominalną wartość akcyj 
i udziałów. Niestety, powszechnie prawie „rozwad­
niano” kapitały zakładowe; praktyka taka umożliwiła 
następnie zbyt wygórowane przeszacowanie kapita­
łów akcyjnych na złote.

Cały więc omawiany heroiczny okres pozostawia 
w rezultacie szereg inwestycyj w kapitale rzeczo­
wym i — równoważnik ich — kapitalizację pieniężną, 
głównie w postaci obiegu efektywnej waluty, zobowią­
zań i należności w walutach obcych o stałym stosun­
ku do złota. Straty kredytodawców są zyskami kre­
dytobiorców; przyśpieszenie obiegu pieniężnego ozna­
cza tyle, co przyśpieszenie procesu realizacji kapita­
lizacji pieniężnej w kapitale rzeczowym. Proces in­
flacyjny sprawia, że w miarę spadku wartości pienią­
dza wzmaga się dążenie do powiększania udziału za­
oszczędzanego dochodu w ogólnym dochodzie oraz 
Jego inwestowanie, globalne rozmiary realnej kon- 
sumcji i produkcji dóbr konsumcyjnych są natomiast 
ograniczane, a w konsekwencji tego spadają i rozmiary 
realnego dochodu społecznego i z biegiem czasu 
muszą zmaleć również impulsy inwestycyjne.

W  takich warunkach — wobec istnienia wysokiej 
stopy ryzyka walutowego i dążenia do gromadzenia 
rezerw kasowych — logiczną konsekwencją inflacji sta­
je się silny proces deflacyjny, który został znakomicie 
Przyśpieszony przez wprowadzenie waluty stałej przez

M inistra Grabskiego w 1924 r. O ile poziom cen 
i zysków jest do stycznia 1924 r. wyższy od poziomu 
płac, o tyle wraz z powstrzymaniem emisji bankno­
tów poziom płac staje się wyższy od poziomu cen. 
Ten właśnie stosunek został utrwalony w momencie 
przeliczenia marki na złote. Stwarza to silne osłabie­
nie działalności inwestycyjnej; zwiększa — przy wy­
sokim poziomie cen krajowych — walutową premię im ­
portową. Zbyt wysoki parytet walutowy musi ob­
niżać się w drodze silnego procesu deflacyjnego 
z okresu 1925 4-26.

Jak widzimy, warunki gospodarcze po pierwszej 
stabilizacji nie tworzyły podstaw dla silnego prądu 
kapitalizacji. Jeśli ta istniała, i aparat zorganizowa­
nego rynku pieniężnego zyskiwał coraz to nowe sumy 
środków obrotowych — to wynikało to głównie z p ro­
cesu detezauryzacji, a — ściśle rzecz biorąc — z prze­
noszenia poprzednio zebranych kapitałów pieniężnych 
z obiegu niezorganizowanego do aparatu bankowego.

Dalszy bieg wypadków wykazał przy tym dowodnie, 
że stopa przerachowania i sposób przeprowadzenia 
stabilizacji były niesłuszne. Mianowicie, okazało się, 
że suma obiegu pieniężno-kredytowego, która przy 
przyjętym kursie przeliczeniowym i przy danej stopie 
ryzyka zgadza się wrócić do obiegu i banków, jest 
znacznie niższa, niż to było konieczne ze względu na 
potrzeby obrotu, które tym bardziej były niezaspoko­
jone, że Bank Polski — utrzymując zbyt wysoką stopę 
dyskontową — nie zdołał dość szybko zaopatrzyć ry ­
nek w kredyty i obiegową gotówkę. W obec wysokiej 
stopy płac i zwyżki cen — obroty gospodarcze miały 
jednak tendencję wzrostu, natomiast rezerwy kasowe 
okazały się zbyt niskimi. W ynikiem tego stanu rzeczy 
był, oczywiście, wzrost premii od ryzyka, zahamowa­
nie procesu detezauryzacji i ponowne załamanie się 
waluty. Mielibyśmy może inny obraz, gdyby zasto­
sowano nie jednolity kurs przeliczeniowy, lecz różny 
dla płac, cen i wyalut.

W  wyniku procesu deflacyjnego przyszła w 1926 r. 
naprawa sytuacji; obniżył się poziom płac i osiąg­
nięto właściwy stosunek obrotu do rezerw kasowych 
(wskutek spadku obrotów). Kapitalizacja pieniężna 
w tym okresie trwa w dalszym ciągu, sprowadza 
się ona jednak do kapitalizacji rezerw; po raz pierw­
szy dość duże znaczenie wykazuje zasilenie systemu 
gospodarczego Polski kapitalizacją zagraniczną (8%- 
owa pożyczka dillonowska i kredyty walutowe Banku 
Polskiego).

Stosunki korzystne dla kapitalizacji krajowej pow­
stają dopiero po maju 1926 r., kiedy wysokie ryzyko 
niewłaściwych posunięć walutowych i kredytowych 
jest usunięte przez zmianę atmosfery politycznej. 
Kuracja, poprzednio stosowana — przywrócenie rów­
nowagi przez zdławienie obrotów i ograniczenie pro­
dukcji — nie mogła być uważana za przewidującą 
i korzystną. Spadek stopy ryzyka po maju 1926 r. 
oraz ustalenie się kursu złotego na poziomie, któremu 
odpowiadało znaczne ożywienie eksportowe, musiało 
przyśpieszyć akumulację kapitałów i równocześnie 
działać w kierunku obniżenia stopy procentowej. Ta 
ewolucja zostaje, jak wiadomo, przyśpieszona przez 
dopływ kapitałów zagranicznych, który trwa w latach 
1927 4-29.

„Trzecia inflacja polska” , jak nazywamy ten okres, 
jest okresem najbardziej intensywnej kapitalizacji pie­
niężnej. Poza nader silnym dopływrem kredytów za­
granicznych (pożyczka stabilizacyjna z 1927 r. była
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sitotnie „kluczową” ) — obserwujemy również poważ­
ny wzrost kapitalizacji krajowej.

Ta kapitalizacja pieniężna w dalszym ciągu zużywa­
na jest na inwestycje, wynikające z procesu unifikacyj­
nego; poza tym powstają jednak inwestycje już wy­
raźnie wskutek istnienia warunków monopoloidalnych 
na rynkach poszczególnych artykułów. Pojedyncze lo­
katy inwestycyjne są obecnie często znaczne: podaż 
kredytu (aczkolwiek przy tejże wysokiej stopie) jest 
obfita, i wobec tego istnieje tendencja do nadawania 
poszczególnym zakładom nadmiernej wielkości.

Zaopatrzenie gospodarstwa społecznego w rezerwy 
kasowe — wobec wzrostu cen i obrotów — staje się 
coraz mniej silnym; przy pierwszych objawach trud ­
ności w pozabankowym obiegu kredytowym, który 
silnie wzrósł wobec utworzenia się znacznych zapa­
sów towarów, powstaje tendencja do restrykcyj kre­
dytowych, co znakomicie przyśpiesza i pogłębia nad­
chodzący kryzys. Skuteczność restrykcyjnych posu­
nięć jest tym silniejsza, iż zyski oraz pełne i wysokie 
odpisy amortyzacyjne zostały w znacznej części za­
inwestowane wr kapitał obrotowy, a ponadto stworzyły 
wysoki obieg wzajemnych należności i zobowiązań 
w postaci wekslowej.

Silny dopływ kredytów z zagranicy, a następnie 
znów brak koordynacji pomiędzy wysokością obrotów 
a rezerwami kasowymi — doprowadziły do oczywistej 
zmiany wartości waluty polskiej w stosunku do zagra­
nicznych walut. Złoty, niewątpliwie niedoceniony w 
momencie drugiej stabilizacji w 1927 r„ stawał się 
coraz to bardziej przeceniony, skutkiem czego był 
odpływ dewiz — wraz ze zmniejszeniem się eksportu. 
Zaostrzenie sytuacji koniunkturalnej następowało — 
poza tym — dzięki silnemu odpływowi kapitałów i kre­
dytów zagranicznych, wynikłemu z kryzysu finanso­
wego za granicą.

Dalszy przebieg recesji i depresji koniunkturalnej 
znamionuje proces kurczenia się kapitału płynnego, 
mianowicie redukcja stanu zapasów towarowych, za­
pasów kasowych i kredytowego obiegu pomiędzy przed­
siębiorstwami poza zorganizowanym rynkiem kredy­
towym. Zmniejsza się również wysokość zysków b i­
lansowych, występują straty bilansowe, ulega wreszcie 
uszczupleniu suma odpisów amortyzacyjnych. Po 
stronie rzeczowej kapitalizacji widzimy również osła­
bienie tempa inwestycyj; występuje powstrzymywanie 
się od podejmowania nowych i wykańczania już za­
czętych inwestycyj; remonty i renowacje istniejącego 
aparatu wytwórczego zapewne są dokonywane w roz­
miarach nawet mniejszych od zużycia istniejącego 
aparatu.

Zjawiska, wyżej omówione, występują w naszych 
statystykach kapitalizacji i kredytu zbyt silnie: istot­
ne dla oceny kapitalizacji przyrosty globalnej sumy 
kredytów są słabsze, lecz silne zmniejszenie sumy 
kredytów ma charakter poniekąd sztuczny. Poza skreś­
leniem długów i stratami z tytułu niewypłacalności, 
znaczna część zmniejszenia stanu statystycznego wkła­
dów i kredytów pochodzi stąd, że postać ich ulega 
zmianie: wycofane wkłady są zużytkowywane na za­
kup papierów wartościowych lub użyte przez przed­
siębiorstwa celem finansowania niektórych odbior­
ców (którzy dawniej mogli uzyskiwać kredyt w ban­
kach), a tylko częściowo są konsumowane; kredyty 
przybierają różnorodne postaci konwersyjnych kre­
dytów lub znikają ze statystyk z chwilą, gdy wszczyna 
się postępowanie likwidacyjne (np. w statystyce ban­

kowej). Częściowo kredyty są przejmowane od ban­
ków przez Państwo; usuwa się poza tym pośrednika 
redyskontowego, co oczywiście zmniejsza globalną 
sumę kredytów (która zawiera podwójne zaliczenia). 
Uwagi powyższe skłaniają do wniosku, że w istocie 
rzeczy okres depresji koniunkturalnej nie charaktery­
zuje się zbyt daleko idącą „dekapitalizacją” . Urzą­
dzenia wytwórcze zużywają się i starzeją tylko re­
latywnie — jeśli myślimy o ekonomicznym użyciu 
i wieku urządzeń wytwórczych. Fakt ich starzenia się 
wytwarza pobudki inwestycyjne; częsty w depresji 
fakt zmiany właściciela dla zakładu wytwórczego 
oznacza również wielekroć nowe możliwości rozwojowe. 
Obniżenie nominalnych płac i cen, wzrost natomiast 
płac realnych, jak również spadek wartości obrotów, 
przy wzroście stanu rezerw kasowych (tj. asekuracja 
od ryzyka) — charakteryzuje sytuację, która ujawniła 
się w 1.932 r., kiedy właśnie proces likwidacyjny do­
prowadził do powstania znacznych kapitałów obroto­
wych w przedsiębiorstwach; sytuacja ta uwarunko­
wała dalszy rozwój zwyżkowy koniunktury.

Powtórzmy — że pod wpływem wysokiego ryzyka, 
jakie istniało podczas kryzysu, kapitalizacja kierowała 
się w kierunku rekonstrukcji rezerw kasowych i ka­
pitałów obrotowych, a w mniejszym stopniu na 
cele ściśle inwestycyjne. Ruch inwestycyjny, jak np- 
drobne budownictwo mieszkaniowe, w tym okresie 
wynikał z wysokiego realnego poziomu zarobków, 
był on skutkiem przesuwania nadmiernych rezerw 
kasowych konsumentów na cele inwestycyj konsum- 
cyjnych, o charakterze osobistym. Proces taki, jak 
wiemy, w zastosowaniu do dóbr o periodycznym sy­
stemie zakupów, jak np. odzież — odbywał się rów­
nież i w 1927 r.

Zgromadzone w 1932 r. kapitały obrotowe i rezerwy 
kasowe w latach następnych były wydawane na cele 
inwestycyjne. Obniżający się powoli poziom cen — 
i stąd dość ustabilizowany poziom wartości obrotów — 
czynił, że zaopatrzenie przedsiębiorstw w rezerwy 
kasowe i płynne środki finansowe było dostateczne 
i nie wymagało większego wysiłku ze strony banku 
emisyjnego. Motywy inwestycyjne, polegające na 
rozszerzaniu możliwości inwestycyjnych (przez obję­
cie mniej rentownych) mogłyby działać z dodatkową 
siłą, gdyby pewnej zniżce stopy procentowej w kredycie 
długoterminowym (która występowała od 1932 r.,! 
towarzyszył wzrost podaży kredytów długotermino­
wych. Niestety, podaż taka wcale prawie nie ist­
niała — na skutek m. in. operacyj konwersyjnych 
i oddłużeniowych. W  tym stanie rzeczy motorem akcji 
inwestycyjnej mogły być nadal głównie zróżniczkowane 
warunki rentowności w różnych przemysłach i okrę­
gach terytorialnych. Stąd koncepcja C. O. P. od­
powiadała aktualnemu nastawieniu i warunkom pla­
nowania przemysłowego, budowa zaś pewnych urzą­
dzeń podstawowych, musiała być podjęta przez 
Państwo.

W obec jednak braku podaży kredytu długotermino­
wego następowało osłabienie działania również i tych 
różniczkowych motywów; głównie wynikało to stąd. 
że dla prywatnych inwestorów możliwości dyspono­
wania większymi kapitałami na większe pojedyńcze 
inwestycje nadal nie istniały. Sytuacja taka sprzyjała 
natomiast podejmowaniu inwestycyj o charakterze 
publicznym: rozproszkowane oszczędności dyspono­
wane były poprzez aparat oszczędnościowy i korzystały 
z gwarancyj państwowych. Zyski przedsiębiorstw
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również nie szukały łokat na rynku: z motywem róż­
niczkowych warunków rentowności wiązał się fakt, 
że kapitały te były użytkowane z pominięciem rynku 
pieniężnego i inwestowały się bezpośrednio w nowych 
zakładach — aczkolwiek, jak wiemy, w sposób dość 
niedostateczny.

Z chwilą, gdy podaż kredytu długoterminowego 
jest ograniczona — kurczą się możliwości inwesty­
cyjne i kapitalizacji w łonie przedsiębiorstw. Niska 
rynkowa stopa procentowa nie tylko nie zachęca do 
lokat, lecz odstrasza kapitalizację od lokat via rynek. 
Dlatego też okres ostatni (1936 -1-37), aczkolwiek 
charakteryzował się wzmożeniem kapitalizacji (m. in. 
wskutek bezpośredniej akcji inwestycyjnej Państwa), 
to jednak nie mógł być płodny dla prywatnego ruchu 
inwestycyjnego. Odpowiednio — rozmiary dokona­
nej kapitalizacji (w postaci gromadzonych przez przed­
siębiorstwa zysków) musiały być mniejsze, niż byłyby, 
gdyby istniała pewna ekspansja akcji kredytowej dłu­
goterminowej.

Przegląd nasz byłby niepełny, gdybyśmy nie pod­
kreślili znaczenia, jakie miały dla dynamiki sytuacji 
gospodarczej w omawianym okresie procesy 'tezaury- 
zacyjne, które stwarzały dodatkowe trudności w m o­
mentach psychologicznych napięć. Nagłe uszczuple­
nia rozmiarów obiegającego pieniądza kredytowego 
miały wyraźny wpływ deflacyjny.W  pewnych okresach 
jednak mieliśmy również do czynienia z detezaury- 
zacją — zwłaszcza w okresie lat 1932 -r36, kiedy 
wzrastające bezpieczeństwo obrotu sprowadzało re­
dukcję kasowych rezerw bezpieczeństwa (stworzonych 
w czasie depresji) do normalnych granic, i w ten 
sposób stwarzało dodatkową siłę nabywczą na rynku, 
która w znacznym stopniu sfinansowała i spowodo­
wała poprawę gospodarczą. T en  proces detezaury- 
zacyjny uległ u nas chwilowemu wzmocnieniu w 
1933 r. — w momencie deprecjacji dolara i ostatecznej 
likwidacji obiegu obcych walut w Polsce.

Przejdziemy obecnie do omówienia kilku istotnych 
momentów gospodarczych, kształtujących nasze sto­
sunki pieniężno-kredytowe.

*

Szczegółowsze rozpatrzenie procesu kapitalizacji 
1 wzajemnego jego powiązania z procesem produkcji 
dochodu społecznego doprowadza w specyficznych — 
Wyżej opisanych — warunkach polskiej rzeczywistości 
do ważnych i dość nieoczekiwanych wniosków. Za­
sadność ich najwyraźniej występuje na przykładzie 
doniosłości procesów tezauryzacyjnych, ostatnio om ó­
wionych. W ielokrotnie — w omawianym okresie — 
w celu utrzymania stałego poziomu produkcji i za­
trudnienia — powiększano u nas obieg kredytowy — 
celem zastąpienia wycofanych w trakcie tezauryzacji 
środków obiegowych, a więc sztucznie wzmagano 
Zmniejszającą się szybkość obiegu pieniądza. Istniała 
Więc wyraźnie skłonność do przeceniania ryzyka go­
spodarowania i miała ona niewątpliwie zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju naszej sytuacji gospodarczej.

Sądzimy, że kredyt w pierwszym dwudziestoleciu 
■'stnienia odrodzonego Państwa Polskiego nie odgrywał 
w pełni swej normalnej roli. Postawa rezerwy 
wkładców i dysponentów rynku kredytowego paraliżo­
wała możność kredytowego tworzenia dodatkowej siły 
nabywczej, tj. antycypacji tej kapitalizacji pieniężnej, 
która dokonywa się następnie w toku produkcji kapitału 
Wytwórczego, w postaci zysków oraz oszczędności

konsumentów. Normalny, kolejny łańcuch zjawisk: 
kredyt—inwestycje—kapitalizacja—był u nas w po­
jęciu opinii odwrócony, i fakt ten niewątpliwie w poważ­
ny sposób zaciążył na tempie rozwoju gospodarczego 
kraju i jego uprzemysłowienia. Zapoznanie istotnych 
ekonomicznych związków i praw nie pozwoliło opinii 
docenić dwu ważnych dla rzeczywistości polskiej 
momentów: istnienia szeregu poważnych moty^wów 
inwestycyjnych (bez których ekspansja kredytowa sta­
wałaby się inflacją) oraz znaczenia odpowiedniego po­
ziomu stopy procentowej. Należy więc wobec tego 
podkreślić, że na czoło zagadnień, związanych z kwestią 
kapitalizacji i kredytu w Polsce, wysuwa się sprawa 
wysokości stopy procentowej.

Problem, czy stopa procentowa w Polsce jest za wysoka 
czy też za niska, i jakie skutki ma reglamentacja tej 
stopy dla życia gospodarczego—winien być bardziej 
sprecyzowany. Możemy bowiem twierdzić, że ryn ­
kowa stopa procentowa od długoterminowych lokat 
jest w Polsce wysoka—w stosunku do spodziewanej 
rentowności szeregu obiektywnie potrzebnych w Polsce 
inwestycyj (jak np. regulacja W isły). Możemy też 
skonstatować, że stopa zysku, wykazywanego w bilan­
sach większości przedsiębiorstw, jest zbyt niska, 
i to w dodatku sztucznie, kapitały zakładowe są bowiem 
z reguły oszacowane zbyt wysoko, co pomniejsza 
oczywiście odsetek zysku. Sądzę jednak, że właści­
wiej będzie zadać sobie pytanie, w jaki sposób stopa 
procentowa dotychczas oddziaływała na rozmiary ka­
pitalizacji i rozwój gospodarczy kraju, i jaki wpływ 
mogłoby mieć jej obniżenie w  przyszłości.

Analiza głównych aktualnych u nas typów motywów 
inwestycyjnych doprowadza do wniosku, że stopa 
rynkowa w Polsce dotychczas była mało czynna 
jako intrument selekcji kierunków inwestowania. Nie 
była ona wolnokonkurencyjną ceną,’ która decyduje
o ogólnej podaży kapitałów, a więc o wysokości fun­
duszów, dopływających na rynek. Proces inwesto­
wania odbywał się skutkiem zróżniczkowania rentow­
ności w różnych przedsiębiorstwach, krańcowe dozy 
potrzebnego kredytu mogły być wobec tego opła­
cane przez kredytobiorców według nader wysokiej 
stopy.

Reglamentacja stopy procentowej nie dotyczyła 
w istocie rzeczy stopy rynkowej, lecz właściwie w arun­
ków transakcyj na wysoce niedoskonałym monopoloidal- 
nym rynku kredytów dla poszczególnych przedsię­
biorstw. Regulowano więc przede wszystkim ceny 
prawie monopoliczne—tam, gdzie skutkiem struktury 
rynku kredytowego one istniały, tj. w bankach. Poli­
tyka taka była słuszna; ocenia się ią ujemnie raczej 
przez niezrozumienie istotnego obrazu rzeczywistości. 
W  praktyce sytuacja monopolistyczna kredytodawców, 
słabość kredytowa przedsiębiorstw itp. okoliczności — 
były powodem, dlaczego nie powstał w Polsce tzw. 
prywatny rynek dyskontowy i inne wolnokonkuren- 
cyjne rynki dla pozostałych, najczęściej spotykanych 
krótkoterminowych transakcyj. Byłby błędny argu­
ment, że transakcje rynkowe nie mogły się u nas 
rozwijać dlatego, że stopa procentowa nie mogła się 
kształtować swobodnie. Pomijając to, że stopa nie 
mogła kształtować się swobodnie jedynie powyżej 
maksimum legalnego—sądzimy, że przede wszystkim 
brak było istotnego warunku istnienia rynku, tj. 
przedmiotu transakcyj—towaru, mającego powszechny 
obieg, jak np. w Niemczech — weksle największych 
przedsiębiorstw, lub gdzie indziej—akcepty bankowe —



1636 POLSKA GOSPODARCZA ZESZ. 46

skoro towar ten był monopolizowany przez nabywców, 
tj. banki, udzielające kredytu. Dlatego też cała dyskusja 
w sprawie wpływu reglamentacji stopy na rozwój 
operacyj kredytowych wydaje się być oparta na mylnym 
punkcie wyjścia.

Natomiast właściwy punkt wyjścia w tej dyskusji 
doprowadza do nader istotnego, naszym zdaniem, 
wniosku, mianowicie, że istnienie jakiegokolwiek rynku, 
na którym stopa procentowa może się ustalać w wyniku 
wolnej gry podaży i popytu, znakomicie uregulowałoby 
warunki kredytobrania na całym rynku kredytowym 
i zmusiłoby instytucje kredytujące do bardziej sprawnej 
cenzury materiału kredytowego i bardziej dostępnej 
polityki kredytowej, tj. do obniżenia stopy procentowej 
i sharmonizowania jej różnych stawek.

Rynek, na którym zawsze można sprzedać towar, 
tj. odnowić kredyt, zaopatrując się w potrzebną go­
tówkę, miałby niezmierne znaczenie i dla drugiej 
zasadniczej kwestii rynku pieniężnego w Polsce—miano­
wicie dla sprawy stopy premii od ryzyka.

Obydwa zagadnienia—wysokości stopy procentowej 
i stopy premii od ryzyka—interesują nas o tyle, o ile 
mają znaczenie dla rozmiarów kapitalizacji i kredytów 
w Polsce. Zarówno bowiem stopa procentowa jak 
i premia od ryzyka mają wpływ na proces tworzenia 
się kapitałów, jak i na ich dystrybucję pomiędzy 
różne postacie lokat i różne typy inwestycyj. Niska 
premia od ryzyka obniża stopę procentową, do której 
jest wliczana. Niska stopa procentowa więcej niż 
proporcjonalnie rozszerzając zakres lub skalę możli­
wych inwestycyj w kapitale rzeczowym na inwestycje
0 niższej rentowności—wzmaga możliwość ekspansji 
inwestycyjnej, a stąd i rozmiary kapitalizowanych 
zysków.

Wynikające ze struktury rynku kredytowego zróżnicz­
kowanie stawek jest środkiem, normującym użycie 
kredytów we właściwych ich postaciach. Z powyż­
szych uwag wynika, że istnienie wolnych rynków 
na kredyty określonych typów przyczynia się do obni­
żenia stopy procentowej i premii od ryzyka—przez 
zapewnienie płynności lokowranym kapitałom. Ryzyka: 
walutowe, niewypłacalności, handlowe, zaopatrzenia 
w towar itp .—są przyczyną takiego lub innego ukształ­
towania się wysokości sum, rozporządzalnych na cele 
ściśle inwestycyjne: decydują one bowiem o wysokości 
odkładanych na cele rezerwy kasowej, kapitał obrotowy
1 kredyty pozabankowe części sum skapitalizowanych. 
Obniżenie stopy ryzyka—przez zwiększenie płynności 
lokat—zwiększa sumy, przeznaczane na inwestycje.

Kapitalizacja—przy notorycznie biernej postawie 
oszczędzającego—ma u nas charakter cnoty pasywnej, 
nie jest natomiast celową fruktyfikacją zwiększonych 
wysiłków pracy. Nie zachęcamy bowiem—lub w zbyt 
słabym stopniu—do tych wysiłków, ani do inicjatywy 
gospodarczej (tak ważnej w naszych warunkach).

Wysoka stopa procentowa w Polsce, słabe wyniki 
kapitalizacji na rynku zorganizowanym i niski poziom 
prywatnej działalności inwestycyjnej—są to zjawiska, 
zawinione przez utrzymywanie się wysokich ocen 
ryzyka aktywnej działalności finansowej. Oceny te 
nie są obiektywnie uzasadnione w znacznym stopniu 
przynajmniej—i dlatego zmiana dotychczasowego na­
stawienia polityki kredytowej w celu wytworzenia 
bardziej aktywnej postawy oszczędzającego jest obecnie 
jednym z głównych warunków przyśpieszenia procesów 
rozwoju gospodarczego Polski.

Wysoka ocena ryzyka działalności finansowej jest 
również jedną z przyczyn tzw. etatyzacji kredytu. 
Okres pierwszego dwudziestolecia jest okresem znacz­
nych zmian w systemie bankowym; jedną z istotniej­
szych zmian jest rozrost publicznego aparatu banko­
wego na niekorzyść prywatnych banków. Losy tych 
ostatnich zostały związane przez kierowników banko­
wości z losami pewnych kontyngentów kredytowych, 
udzielonych akredytowanym przez się przedsiębiorst­
wom. Wysoka subiektywna ocena ryzyk, brak koordy­
nacji własnej polityki kredytowej z polityką innych 
instytucyj kredytowych—doprowadziły do bardzo sil­
nego w okresie ostatniego kryzysu skurczenia roli 
bankowości prywatnej na korzyść banków państwo­
wych.

Te ostatnie, korzystając z kapitalizacji pieniężnej 
Państwa, miały do pokonania—jak wiadomo —rów­
nież i problemat oddłużenia rolnictwa. Interesuje nas 
to zagadnienie jedynie w związku z dynamiką kredytu 
i kapitalizacji. Proces oddłużenia z tego punktu 
widzenia jest dość obojętny—jako zjawisko, dotyczące 
raczej pewnej redystrybucji dochodu społecznego. 
Ważniejszym momentem jest embargo, nałożone na 
nowe emisje kredytu długoterminowego, które niewątpli­
wie wpływało uszczuplająco na kapitalizację. Dla 
rozwoju gospodarczego bowiem ważne są rozmiary 
podaży takich nowych kredytów, które mogą wyzwolić 
powiększenie aktywności gospodarczej; skutkiem tej 
aktywności jest kapitalizacja. Zakres likwidacji i kon­
wersji dawniej udzielonych kredytów, ustalony przez 
akcję oddłużeniową, bronił dynamiki i tak szczupłej 
kapitalizacji u jednostek produkujących; straty, po­
niesione przez inne jednostki z uwagi na znaczną 
sztywność pewnych kierunków kredytowania, nie mogły 
uszczuplić w większym stopniu możliwości kredyto­
brania na innych odcinkach.

Identycznej treści uwagę należałoby wypowiedzieć 
w sprawie jakoby niepożądanego rozwoju kredytu 
konsumcyjnego oraz na temat kredytobrania Skarbu 
Państwa, które odbywa się jakoby ze szkodą prywatnych 
kredytobiorców. Znaczenie tych dwu ostatnich zja­
wisk w ciągu ubiegłego dwudziestolecia niewątpliwie 
wzmogło się; jednakże zdążyły się wykształcić pewne 
racjonalne formy tych operacyj finansowych, które są 
zresztą właściwe każdemu czasokresowi historycznemu 
i każdemu gospodarstwu społecznemu. Należy za­
znaczyć, że poruszana wielokrotnie w dyskusji sprawa 
„drenowania” rynku kredytów przez Państwo oparta 
jest na pewnym niezrozumieniu mechanizmu gospo­
darczego. W  dziedzinie kredytobrania istotnym czyn­
nikiem jest zużycie kredytu na cele inwestycyjne, 
i obojętną rzeczą jest, kto jest promotorem tego impul­
su powiększenia produkcji i dochodu społecznego- 
Konsekwencją bowiem inwestycyj jest powiększenie 
kapitalizacji, a więc i globalnej podaży kredytu na 
wszelkie cele; „drenaż” —z jakiejkolwiek bądź strony- 
następuje więc tylko pozornie. Należy też mieć na 
uwadze, że powstałe u  nas po wojnie nowe źródła 
przymusowej kapitalizacji, mianowicie u b e z p i e c z e n i a  
społeczne, oparte na systemie kapitalizacyjnym, z na­
tury rzeczy szukają lokat, gwarantowanych p u p i l a r i m v  
a więc i przez Państwo. Stąd skierowany w tym kierun­
ku popyt na kredyt inwestycyjny ze strony Państwa 
nie mógł uszczuplać możliwości kredytowych dla in­
nych kredytobiorców. Sporna natomiast może byc 
sama zasada przymusowego oszczędzania łączy si<Ć 
ona jednak z tym rozszerzeniem społecznych z a d a ń
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działalności Państwa, jakie jest wspólnym produktem 
ewolucji historycznej na całym świecie.

*

Zbliżamy się do końca naszych rozważań. Stwier­
dzenie, że proces kapitalizacji w Polsce w okresie 
ubiegłego dwudziestolecia istniał i był intensywny — 
nie może przesłonić nam faktu, że istnieje potrzeba 
jego wzmożenia z uwagi na cele, jakie mamy przed sobą 
do wykonania. Starając się dać poza czysto historycz­
nym opisem pewne oświetlenie treści samego procesu 
kapitalizacji i zależności jego rozmiarów od aktywności 
gospodarczej, chcieliśmy podkreślić, że z punktu w i­
dzenia ekonomicznego proces kredytowania, tj. 
tworzenia dodatkowej siły nabywczej, jest logicznie 
pierwszym w łańcuchu przyczyn i skutków, i że proces 
ten związany jest ściśle z aktualnymi możliwościami 
inwestowania. Podkreśliliśmy znaczenie i postaci kapi­
talizacji w łonie przedsiębiorstw wytwórczych, aby 
unaocznić, pod wpływem jakich czynników kształtuje

się i jakie znaczenie ma aktywna kapitalizacja, podej­
mowana celowo, w imię procesów inwestycyjnych — 
w przeciwieństwie do pasywnego oszczędzania, wyni­
kającego z biernej postawy indywidualnej w stosunku 
do ekspansji gospodarczej kraju. Stwierdziliśmy jednak, 
że rozproszkowane oszczędności biernych członków 
społeczeństwa spełniają swe zadania, gdy są we właś­
ciwy sposób wprzągnięte do obrotu finansowego — 
z pomocą właściwej struktury aparatu finansowego.

Na zakończenie chcielibyśmy podkreślić, że ideałem 
ewolucji form kapitalizacji —ze społecznego i gospo­
darczego punktu widzenia—jest demokratyzacja kapita­
lizacji. Usunięcie nierówności szans kapitalizowania 
dla poszczególnych warstw społeczeństwa oraz naj­
bardziej wydajne i celowe doprowadzenie kapitałów 
do producentów—stanowić winno naczelne zadanie 
naszej polityki kredytowej—z chwilą, gdy dąży ona do 
tego, aby ułatwić wzrost dochodu społecznego przez 
zaopatrzenie gospodarstwa społecznego w kredyt.

W acław Skrzywan

DWUDZI ESTOLECIE P O D A T K Ó W  BEZPOŚREDNICH

Dw u d z i e s t o l e t n i  rozwój ustawodawstwa po­
datkowego w Polsce charakteryzuje się dużą 
zmiennością. Ewolucja, jaką przeszły w  tym 

okresie podatki i inne świadczenia publiczne—zarówno 
w budowie, jak i technice wym iaru—jest bardzo zna­
czna.

Znaczenie tej drogi uwypuklą warunki, w jakich 
wypadało ją odbyć. Przede wszystkim więc potrzeby 
pieniężne nowopowstałego państwa były i są tak 
znaczne, że skarbowe cele podatków muszą przesłaniać 
wiele innych nawet uzasadnionych względów. Za­
danie skarbowe spełniają daniny i monopole publiczne 
od chwili wprowadzenia złotego w dużym zakresie, 
przynosząc 85% wszystkich dochodów państwowych, 
w których istnieje przewaga obciążenia pośredniego, 
które do obciążenia bezpośredniego (pomijając przejścio­
wy podatek specjalny) układa się w t stosunku 60:40. 
Realizacja celów skarbowych była jednak trudna, gdyż 
ustawodawstwo w pierwszych latach tonęło w powodzi 
inflacji, a także uginało się pod ciężarem interesów 
polityczno-gospodarczych, realizowanych bez dosta­
tecznego odporu ze strony fiskusa. Kształcone wie­
kami małe poczucie obowiązku świadczeń publicznych, 
przy dużym zasięgu świadomego uchylania się od po­
datków, a braku kwalifikowanych sił wymiarowych 
i niewykształconej jeszcze technice podatkowej wpły­
wało nieraz nawet nieżyciowo na materialne i formalne 
założenia ustaw, których wpływ psychologiczny na 
podatników pogłębiał z kolei niejednokrotnie istniejące 
zło. A  przez całe dwudziestolecie podatki odbyły 
drogę w ogniu krytyki, niejednokrotnie bezmyślnej 
i złośliwej, przy braku konstrukcyjnych wskazań po­
zytywnych.

Pierwszym zadaniem, jakie stanęło przed zarządem 
skarbowym Polski, była unifikacja ustawodawstwa, 
odziedziczonego po zaborcach. Unifikacja ta odby­
wała się (głównie w latach 1920—23) dwiema drogami:
1) przez rozciągnięcie przepisów, obowiązujących w jed ­
nym z b. zaborów, na całe Państwo i 2) przez uchyla­
nie ustaw zaborczych i wprowadzanie ustaw polskich. 
Niekiedy obydwie te drogi dotyczyły jednego rodzaju 
daniny: najpierw ujednolicono system, a potem opraco­

wano polską ustawę i wprowadzano ją w życie; doty­
czyło to głównie podatków pośrednich. Obecnie 
ustawodawstwo podatkowe jest całkowicie zunifiko­
wane. Pewne wyjątki dotyczą podstawy wymiaru 
podatku gruntowego, która nadal jest oparta na przy­
chodzie, ustalonym przed wojną, oraz podatku spad­
kowego; jednakże zakres obowiązku podatkowego 
i w tych podatkach jest ujednolicony.

Unifikacji dokonano w początkowych latach niepodle­
głości. Dalsze lata były poświęcone wypracowaniu sy­
stemu, odpowiadającego naszym - warunkom, przez 
całe jednak dwudziestolecie kształtowanie się ustaw 
podatkowych podlegało wielu wpływom różnorod­
nych dziedzin. W prawdzie w każdym stadium re­
form podatkowych można znaleźć wpływ celów fiskal­
nych, społecznych, gospodarczych i nawet politycznych 
na te czy inne zmiany; jednakże wśród tych wpływów 
da się wydzielić cechę, może nie najważniejszą, ale 
najbardziej charakterystyczną dla danego okresu zmian.

W  pierwszych latach zamierzano realizować zapeł­
nienie kas państwowych szeregiem wpływów nad­
zwyczajnych—z jednorazowej daniny od nieruchomości 
i majątków w kapitale, podatku majątkowego i podatku 
od zysków wojennych. Szczególnie z tym ostatnim 
związano duże nadzieje, a —jak się okazało—przyniósł 
on duże rozczarowanie. Ujawniająca się z tych ustaw 
tendencja socjalna—opodatkowania tylko lub głównie 
zamożniejszych—przejawiła się następnie przy zmianie 
systemu w tym —znów niezrealizowanym—zamierze­
niu, aby „opodatkowanie spadało w najsilniejszym 
stopniu na majątek i dochód lub zysk, a nie spożycie” , 
oraz we wprowadzonym w 1920 r. podatku dochodo­
wym i majątkowym o „bardzo szerokiej skali progre- 
sywności” , który miał być trzonem systemu podatko­
wego z zadaniem równoważenia nierówności społecz­
nych. System te n —i podatek dochodowy—nie tylko 
nie spełnił tego szlachetnego zadania, ale w' ogóle nie 
wszedł na dobre w życie ze względu na brak sprawnej 
administracji i wskutek stałych i szybkich zmian 
walutowych, które uniemożliwiały wszelkie obliczenia. 
Dlatego też wkrótce powstała potrzeba szybkiego 
dostosowywania przez władzę wykonawczą wysokości
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podatków pośrednich do zmian w wartości pie­
niądza i wprowadzenia—obok częstych i zwykłych 
podwyżek—przejściowej daniny nadzwyczajnej, będącej 
wielokrotnością podatków przychodowych.

Gdy się okazało, że dotychczasowy system nie mógł 
zapełnić kas skarbowych, w 1923 r. rozpoczął M inister 
W ł. Grabski okres zdecydowanego wysuwania na plan 
pierwszy celów fiskalnych, jako najwłaściwszych po­
datkom. Praktyczny ich rezultat—z uwagi na wpro­
wadzenie złotego—znalazł swój wyraz od 1924 r. 
Podniesiono wówczas wszystkie podatki bezpośrednie, 
zreformowano gruntowy, znosząc podatek od nieru­
chomości wiejskich, wprowadzono podatki: od obrotu, 
majątkowy (w kwocie zł 1 mild.) i od nieruchomości 
miejskich, zreformowano podatek dochodowy i pod­
jęto także walkę z niechętnym stosunkiem do świad­
czeń podatkowych. Po dłuższych pracach zrealizo­
wano kodeks opłat stemplowych. Okres ten, w którym 
właściwie powstaje polski system podatkowy, charak­
teryzuje preponderancja celów fiskalnych; okres ten 
trwa przez czas dłuższy, gdyż aż do 1928 r., w którym 
podjęta próba reformy całego systemu przez wprowa­
dzenie cząstkowych podatków dochodowych zostaje 
przez Sejm odrzucona.

Z systemem tym weszliśmy w okres kryzysu; poli­
tykę skarbową kształtują potrzeby budżetowe Państwa 
i sytuacja gospodarcza. Rok 1931 zapoczątkowuje 
wzrost obciążenia drogą podniesienia opodatkowania 
dochodu. Ale równocześnie następuje z jednej strony — 
podwyższenie opodatkowania dochodów z nierucho­
mości miejskich, silniejszy wzrost obciążenia dochodów 
niefundowanych niż fundowanych, kumulacja wy­
nagrodzeń pracowników, specjalne opodatkowanie nie­
których zajęć i z drugiej strony—reforma podatku 
obrotowego, realizująca stopniowo zniżkę stawek, 
a potem obniżka podatku od gruntów i ułatwienia 
przy spłacie zaległości podatkowych. Wprowadzenie 
5-letniego nadzwyczajnego podatku w kwocie zł 24 miln. 
rocznie—o budowie dodatku do niektórych podatków— 
nie przeczy ogólnej linii, gdyż wiele podatków spożyw­
czych przebudowano i podwyższono, a nadto wprowa­
dzono opodatkowanie elektryczności, mięsa, cukru 
skrobiowego, niektórych tłuszczów i kwasu węglo­
wego. Zakończeniem okresu jest ponowne podwyż­
szenie w  1936 r. podatku dochodowego—z analogicz­
nym, jak w 1931 r., silniejszym obciążeniem dochodów 
niefundowanych i obniżeniem dla nich minimum, 
wolnego od podatku, oraz wprowadzenie specjalnie 
wysokiego podatku od uposażeń pracowników, otrzy­
mujących wynagrodzenia z funduszów publicznych. 
Polityka podatkowa w okresie kryzysu zwiększa ogólny 
ciężar podatków i przesuwa jego rozkład z produkcji 
na wynagrodzenia i spożycie.

Dopiero przełamanie kryzysu gospodarczego i uzy­
skanie równowagi budżetowej wznawia kwestię zmian 
w systemie i obniżek podatkowych. Znika szereg 
drobnych podatków, znosi się stemplowanie rachun­
ków, rozbudowane ponad miarę dodatki do podatków 
pochłania jednolita stopa podatkowa, obniża się podatek 
specjalny, znosi dwukrotne opodatkowanie dochodów, 
osiąganych przez osoby prawne, znosi się świadectwa 
przemysłowe i przekształca podatek obrotowy. W resz­
cie, otwiera się szeroka droga dla kapitału, inwesto­
wanego w pewnych przemysłach, wzmacniając ją przez 
ograniczenie ulg dla kapitałów, uciekających do bu­
dowy domów mieszkalnych. Słowem, następują: stop­
niowa zniżka obciążenia, racjonalizacja gospodarcza ulg

podatkowych i zmiany w konstrukcji systemu i poszcze­
gólnych ustaw, nie mówiąc o licznych uproszczeniach.

Droga, jaką szła polityka podatkowa w Polsce, za­
leżała pierwotnie od idealnych założeń polityczno- 
gospodarczych, a następnie—od potrzeb budżetowych 
i możliwości gospodarczych. Struktura i organizacja 
życia gospodarczego muszą znajdować swój wyraz 
w budowie systemu i poszczególnych ustaw, które 
winny jednak—aby nie zatracać swego celu skarbowego
— bronić się przed nadużywaniem podatków do po­
pierania celów—być może nawet godnych skądinąd 
poparcia—ale nie mających podstawowego znaczenia. 
System podatkowy bowiem może być realizowany przy 
poszanowaniu pewnych dla wszystkich wiążących za­
łożeń skarbowych, wykształconych przez naukę i do­
świadczenie.

Struktura systemu podatków bezpośrednich wy­
rasta u nas z pozostałości zaborczych (gruntowy, 
świadectwa) oraz z poglądów powojennych, nabierając 
charakteru, właściwego krajowi zamożnemu, który 
opodatkowaniem tylko malej liczby posiadających 
chce napełnić kasy skarbowe. Załamanie się tych 
złudzeń doprowadziło do stworzenia systemu, opartego 
na podatkach realnych, podatku dochodowym i obro­
towym, a przejściowo i podatku majątkowym. Po­
datki realne—przy braku obciążenia przychodów z ka­
pitału pieniężnego i nieruchomości wiejskich, a po 
zniesieniu świadectw—przemysłu i handlu—obejmują 
podatki od nieruchomości i gruntowy. Ten ostatni 
podlegnie podstawowym zmianom po zakończeniu 
rozpoczętej przed 3 laty klasyfikacji gruntów, której 
znaczenie w mniejszym stopniu dotyczy celów podatko­
wych niż innych. Zakończenie jej umożliwi równo­
mierniej szy rozkład naw et większego niż dzisiaj obcią­
żenia. Drugim  członem systemu jest podatek docho­
dowy—pierwowzoru niemieckiego—obejmujący w za­
sadzie rzeczywisty i cały dochód podatnika, z odręb­
nym opodatkowaniem dochodu fundowanego i niefun- 
dowanego. Długoletnia tradycja na ziemiach polskich 
tej konstrukcji podatku przemawia za jej utrzymaniem, 
a przeciwko podatkom cedularnym. DostosowalnOść 
ogólnego charakteru podatku do życia utrudnia pewien 
prymitywizm gospodarczy kraju, kultura organizacyj­
na warsztatów i poziom ich właścicieli, a także niechęć 
do ujawniania rzeczywistych dochodów, istniejąca 
zresztą we wszystkich krajach. Brak środków praw­
nych, rzeczywistych chęci i częściowo warunków 
gospodarczych do rozpowszechnienia księgowości - 
opóźnia zrealizowanie zasady zgodności świadczenia 
z ustawową podstawą wymiarową. Zniesienie dwu­
krotnego opodatkowania dochodu osób prawnych 
stępiło wady konstrukcyjne, a zasada ugodzonego 
ryczałtu ułatwi praktykę wymiarową. Wysokość po­
datku—z wyjątkiem opodatkowania wynagrodzeń— 
nie odbiega od wzorów obcych, a liczne preferencje 
dla inwestycyj jeszcze bardziej ją  łagodzą. Nowy 
podatek obrotowy dobrze odpowiada swemu typowi 
i jakby zamyka system podatków bezpośrednich, 
choć taki jego przydział może być sporny. Liczne 
w systemie naszym uproszczenia czynią go na ogól 
korzystnym i lepszym od wielu wzorów zagranicznych, 
a zmiana bardziej zasadnicza zależy dziś w najwięk­
szym stopniu od podstaw i kierunku systemu podatków 
samorządowych. Bez wzajemnego ustawienia zasad 
podatków państwowych i samorządowych nie można 
w chwili obecnej przewidywać większych zmian 
w systemie podatków państwowych.
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Omawiając poruszony temat, nie można pominąć 
techniki wymiarowej. Do 1935 r. była ona normo­
wana odrębnie dla każdego podatku; procedura w naj­
ważniejszych 2 podatkach: dochodowym i obrotowym— 
była odrębna, co, oczywiście, nie ułatwiało wypełnia­
nia obowiązków ani płatnikom ani urzędnikom. D o­
piero wprowadzenie ordynacji podatkowej zmieniło 
ten stan na lepsze —zwłaszcza, że równocześnie dokonała 
się głęboka i korzystna zmiana w metodach i w postę­
powaniu władz wymiarowych. Nieodpowiedzialne 
komisje obywatelskie, które szacowały według uzna­
nia, zastąpił odpowiedzialny za wymiar urzędnik skar­
bowy, który nie może już chować się za parawan 
komisji, lecz musi dokonywać wymiaru w oparciu
o materiał faktyczny.

Technika podatkowa ma szczególne znaczenie w po­
datku obrotowym i dochodowym, w których ocenia 
się zjawiska i procesy gospodarcze oraz ich wyniki. 
W  podatkach sztywnych, gdzie decyduje stwierdzenie 
rzeczy, technika podatkowa pokrywa się przeważnie 
z dobrą techniką organizacyjno-kancelaryjną. Co in­
nego jest w podatkach elastycznych: zmienność i nie­
uchwytność przejawów gospodarczych, możność ukry­
cia ich wyników i możliwość różnorodnej oceny—spra­
wiają, że na tym odcinku występuje najwięcej zadraż­
nień. Łagodzą tę kwestię —z jednej strony księgi 
handlowe, których prowadzenie ustawy podatkowe 
preferują materialnie i formalnie, i to ze skutkiem — 
jeżeli chodzi o handel i przemysł, a z małym rezulta­
tem —jeśli chodzi o rolników i wolne zawody, z drugiej 
zaś—zasada ryczałtu, stosowana u nas już od lat kilku, 
oraz normy zyskowności. O  ile zasada ryczałtu, 
mająca formę ugody, stara się rozstrzygnąć rozbież­
ności w indywidualnym wypadku, o tyle normy zyskow­
ności ustalają przeciętne podstawy wymiaru dla całych 
grup zawodowych. Są one, oczywiście, niedoskonałym 
środkiem wymiarowym, a nadto przez swoją niską 
wysokość nie zachęcają płatnika do przejścia z opodat­
kowania według norm do opodatkowania na podstawie 
ksiąg. Mimo tych środków pomocniczych, które mają

zmniejszyć płaszczyznę wzajemnych tarć między 
płatnikiem a urzędnikiem wymiarowym—w postępo­
waniu podatkowym nie można się obyć bez współ­
działania płatnika z urzędem. Zasadniczo metoda 
bezpośredniej styczności — przy rzetelności płatnika 
i umiejętności urzędnika—prowadzi do dobrych re­
zultatów skarbowych i do łagodzenia podświadomej 
sprzeczności tych stron. Nie jest sporne już dzisiaj, 
że poziom techniki wymiarowej podniósł się znacznie, 
i że dwudziestoletni okres wykazuje w tej dziedzinie 
ogromny postęp—mimo, iż aparat skarbowy zarówno 
przez rodzaj i ilość pracy oraz warunki techniczne 
i uposażenie materialne nie stanowi działu, który jest 
atrakcją dla wykształconej młodzieży.

W  bilansie dwudziestolecia nie brak i dodatniej 
pozycji również, o ile chodzi o ustosunkowanie się 
obywateli do obowiązków podatkowych. Polityka wy­
miarów, opartych na podstawach, nie odpowiadają­
cych rzeczywistości, żłobiła i usprawiedliwiała aseku­
rowanie się płatników przed podwyżką —drogą świado­
mego deklarowania mniej, niż należało. Najsurow­
sze kary miały ograniczony skutek, gdyż obywatelskiego 
usposobienia zastąpić nie mogły. Zmiana polityki 
wymiarowej od kilku lat zaczyna jednak wywoływać 
korzystną reakcję i w tej dziedzinie. W zmoże się 
to jeszcze bardziej, gdy do powszechnego odczucia 
naturalnej konieczności daniny krw i—zbliży się — 
oddalone dziś bardzo—odczucie obowiązku świad­
czenia właściwego podatku, gdy zbliżą się w podświa­
domości obywatelskiej zawołania—skarb i wojsko. 
Dla tego też polityka podatkowa tak dużą wagę przy­
kłada do oddziaływań psychicznych.

Reasumując, sądzimy, że podatki bezpośrednie 
przeszły dużą i korzystną ewolucję, sprawdziły zastoso- 
walność i skutki różnych założeń, spełniają swoją 
rolę skarbową bez większych trudności i mogą nadal 
we właściwym zakresie pełnić przezńaczone im zadanie, 
ulegając dalszym zmianom, wywoływanym i strukturą 
życia polskiego i zmiennymi potrzebami chwili.

D r Jerzy  Lubowicki

R O Z W Ó J  POLSKIEJ POLITYKI CELNEJ 
W C I Ą G U  D W U D Z I E S T O L E C I A

RZEC ZPO SPO LITA  Polska musiała dokonać 
poważnej i zasadniczej pracy w dziedzinie usta­
wodawstwa celnego. Jeżeli zważy się, że własne 

ustawodawstwo celne decyduje o gospodarczym wy­
odrębnieniu danego państwa od zagranicy, decyduje
0 jego samodzielności gospodarczej, to nabiera się 
przekonania o zasadniczym i ogólno-państwowym 
znaczeniu ustawodawstwa celnego

Ustawodawstwo to posiada doniosłe znaczenie
1 z innego jeszcze punktu widzenia: oto stanowi wy­
tyczne dla kierunków rozwoju produkcji krajowej. 
Decyzja o nałożeniu takich albo innych ceł na towary 
zagraniczne umożliwia, względnie - w przeciwnym 
przypadku utrudnia podjęcie wytwórczości. W praw ­
dzie cła są przesłankami tylko formalnymi dla produkcji 
krajowej, a przesłankami konkretnymi — warunki ge­
ograficzne, naturalne, ludnościowe i ekonomiczne 
(kapitałowe), tym niemniej bez ceł, jako warunku 
formalnego, rozwój produkcji krajowej mógłby być 
wypaczony i nie odpowiadać interesom nadrzędnym 
państwa.

Zwłaszcza w w-arunkach, gdy gospodarstwo świato­
we zostało podzielone na szereg opancerzonych i kie­
rowanych gospodarstw narodowych, rozwój naszego 
gospodarstwa bez odpowiedniego ustawodawstwa cel­
nego mógłby nabrać dążeń jednokierunkowych, po­
dyktowanych przez politykę zagranicy.

Z drugiej strony — należy pamiętać, że ustawodaw­
stwo celne jest tym  ważniejsze, im bardziej państwu 
zależy na wykorzystaniu inicjatywy prywatnej w dziele 
budowy gospodarstwa narodowego. Bo przedsiębior­
czość państwową można podtrzymać w inny sposób, 
niekoniecznie przy pomocy ceł, natomiast podtrzym a­
nie przedsiębiorczości prywatnej w odpowiednim kie­
runku zależy głównie od ceł.

Powyższe uwagi dotyczą przede wszystkim części 
merytorycznej (rzeczowej), polityczno-handlowej, usta­
wodawstwa celnego. Niemniej i część formalna tego 
ustawodawstwa, obejmująca organizację celnictwa i for­
malności celne, posiada znaczenie gospodarcze, gdyż 
decyduje o właściwej obsłudze handlu zagranicznego 
kraju.
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Po tych uwagach wstępnych rzućmy okiem na roz­
wój naszego ustawodawstwa celnego w ciągu pierw­
szego dwudziestolecia Rzeczypospolitej.

Rozwój ten możnaby podzielić na 4 okresy:
I o k r e s  — od dnia wejścia w życie pierwszej 

polskiej taryfy celnej, tj. od dn. 10/1 1920 r., do 
dnia wejścia w życie drugiej taryfy, tj. do dn. 12/VII 
1924 r.;

II o k r e s — od dnia wejścia w życie drugiej ta ­
ryfy celnej w dn. 13/VII 1924 r. do dnia wejścia 
w życie trzeciej, obecnie obowiązującej taryfy, tj. 
do dn. 10/X 1933 r.; na początku tego okresu ogło­
szono ustawę z dn. 31/VII 1924 r. w sprawie uregu­
lowania stosunków' celnych, która po raz pierwszy 
stworzyła podstawę do stosowania przez Rząd pomoc­
niczych środków polityki celnej (popieranie wywozu 
przy pomocy zwrotu ceł, ulgi celne, składy celne);

III o k r e s — od dnia wejścia w życie trzeciej ta ­
ryfy celnej w dn. 11/X 1933 r. do dn. 29/X 1934 r., 
tj. do czasu wprowadzenia w życie prawa celnego, 
które wprawdzie nie zastąpiło wzmiankowanej taryfy 
celnej, ale z uwagi na to, że skodyfikowało wszystkie 
inne akty polskiego ustawodawstwa celnego, zasługuje, 
aby od niego liczyć nowy okres w naszym systemie 
celnym;

IV o k r e s — od wejścia w życie w dn. 30/X 1934 r. 
wspomnianego prawa celnego do chwili obecnej; 
w okresie tym  obowiązuje taryfa, wprowadzona w ży­
cie na początku okresu poprzedniego.

Ogólnie należy powiedzieć, że dwa pierwsze okresy 
są okresami tymczasowych stosunków w naszym usta­
wodawstwie celnym, gdy obowiązują kolejne 2 taryfy 
celne, oparte w zasadzie na obcych wzorach konstruk­
tywnych (przedwojennej taryfie rosyjskiej), i przepisy 
celne o charakterze tymczasowym i niewykończonym, 
a dwa ostatnie okresy oznaczają wykończenie funda­
mentów naszego systemu: okres III  rozpoczyna nasza 
taryfa, już całkowicie samodzielna, a okres IV rozpo­
czyna prawo celne, jako kodyfikacja dotychczasowych 
przepisów celnych i zarazem podstawa całego systemu 
nowych przepisów.

Należy nadmienić, że w międzyczasie ulegała ewo­
lucji również podstawa terytorialna polskich prze­
pisów celnych, czyli obszar celny Rzeczypospolitej.

Obszar ten powstał w dn. 10/1 1920 r., tj. z chwilą 
zastosowania na całym terenie ówczesnego Państwa 
Polskiego jednolitej polskiej taryfy celnej (która no­
siła datę 4/XI 1919 r.). Formalnie w dn. 1/1 1922 r., 
a faktycznie o 10 dni później — do polskiego obszaru 
celnego zostało włączone W olne Miasto Gdańsk 
i wreszcie—w dn. 19/VI 1922 r. — nie tylko zresztą 
celnie, lecz i politycznie — została włączona polska 
część Górnego Śląska. Z dniem  zaś 11/X 1938 r. 
nasz obszar celny (i polityczny) powiększył się o od­
zyskane ziemie Śląska Cieszyńskiego1).

Pierwszą polską taryfą celną była taryfa z 1919 r., 
obowiązująca od dn. 10/1 1920 r. Przed tym  na 
ziemiach polskich obowiązywały różne taryfy, pozo­
stawione przez państwa okupacyjne, w szczególności 
na większej części ziem polskich obowiązywała taryfa 
celna rosyjska z 1903 r. Pod opieką tej to taryfy 
istniał przemysł w b. Królestwie Kongresowym i pod 
jej wpływem rozwijał się w kierunku produkcji prost­

*) Dekret Prezydenta Rzplitej z dn. 11/X 1938 r. o rozciągnię­
ciu mocy obowiązującej niektórych aktów ustawodawczych na odzys­
kane ziemie Ślą>ka Cieszyńskiego.

szych, mniej szlachetnych wyrobów. Ta tendencja 
przemysłu wynikała ze struktury rosyjskiej taryfy 
celnej, która była mało zróżniczkowana i poświęciła 
się głównie ochronie prostszych wyrobów.

Polski obszar celny z jednolitą taryfą celną powstał 
zatem dn. 10/1 1920 r. Pierwsza polska taryfa celna 
zachowała zasadniczy ustrój (podział na grupy i po­
zycje) wspomnianej taryfy rosyjskiej, zresztą w owym 
okresie główmym środkiem ochrony produkcji była 
reglamentacja przywozu1). Nie należy również za­
pominać, że istniał wtedy powszechny głód towarowy, 
wytwarzający sam przez się silny popyt na towary. 
Dalszym, sztucznym czynnikiem ochrony była dewa­
luacja marki polskiej, połączona z jej inflacją, przynaj­
mniej dopóki ta ostatnia nie przeszła w tzw. hiper- 
inflację. Podczas hiperinflacji ceny wewnętrzne (prze­
liczone na złoto) przegoniły nieustanny spadek walu ­
ty i pozbawiły spadek waluty sztucznego charakteru 
ochronnego.

W  związku z potrzebami budżetowymi — oraz w 
związku ze skutkami wspomnianej hiperinflacji — 
z dniem 1/1 1924 r. zastosowano stały miernik złoty 
do stawek celnych, pobierając pełne wyrównanie 
spadku waluty przy wpłatach w walucie papierowej.

Drugą z kolei polską taryfą celną była taryfa z 1924 r. 
Taryfa ta w dalszym ciągu zachowała jeszcze bu ­
dowę taryfy rosyjskiej, ale poszczególne pozycje zo­
stały poważnie zróżniczkowane na punkty i litery 
i w związku z tym została zróżniczkowana ochrona 
celna w kierunku towarów szlachetniejszych. W  ta ­
ryfie tej możemy zauważyć wzrost momentów protek­
cjonizmu przemysłowego (zakazy przywozu były stop­
niowo uchylane), natomiast w dalszym ciągu nie było 
ochrony dla produkcji rolniczej. Sam zresztą protek­
cjonizm przemysłowy był niejako podziurkowany przez 
przejściowe rozporządzenia o autonomicznych zniż­
kach dla towarów pierwszej potrzeby (odzież, obu­
wie, skóry garbowane). Liczono się z momentem 
niezaspokojonej konsumcji i jednocześnie obawiano 
się nadmiernej zwyżki cen krajowych i w związku 
z tym zniżki siły nabywczej pieniądza na rynku we­
wnętrznym.

Do taryfy tej ogłoszono kilka nowel odnośnie do ceł 
przemysłowych — w kierunku zwyżkowym, zwłasz­
cza w 1925 r. w związku z ujemnym bilansem handlo­
wym i następnie załamaniem się ówczesnego złotego.

Trzecią taryfą była taryfa, obecnie obowiązująca, 
ogłoszona w 1932 r., a wprowadzona w życie od dn. 
11/X 1933 r. Taryfa ta opiera się już całkowicie 
na samodzielnej budowie, zrywając ze strukturą przed­
wojennej taryfy rosyjskiej. Ilość pozycyj została poważ­
nie zwiększona i w związku z tym w dalszym ciągu 
zróżniczkowano ochronę celną. W prowadzono rów­
nież po raz pierwszy w Polsce system dwukolum­
nowy (cła pierwszej kolumny dla krajów nietrakta- 
towych, a cła drugiej kolumny — niższe — dla kra­
jów traktatowych). W  taryfie tej również mamy 
integralną ochronę celną produkcji rolniczej.

Należy zauważyć, że pierwsze cla ochronne dla 
rolnictwa wprowadzono już w 1928 r. (cła na tłuszcze 
zwierzęce, żyto, pszenicę) i w 1929 r. (cła1 na jęcz­
mień, owies), a zatem nasz protekcjonizm agrarny 
datuje się z lat 1928/29. W spomniane pierwsze cla

*) St. Fr. Królikowski: „Charakterystyka taryf celnych w Polsce 
(1919-7-1926)” . O d b itk a /. zesz. I „M ateriałów do nowej taryfy celnej” 
W arszawa; 1928. Nakł. Min. Przem. i Handlu.
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rolnicze zostały wprowadzone w drodze noweli do 
taryfy z 1924 r.

W  taryfie z 1932 r. cła te zostały nie tylko utrzymane, 
lecz także podwyższone i rozszerzone na inne produkty 
rolnictwa, m. in. na produkcję nasienną, surowców 
włókienniczych itd. Protekcjonizm agrarny wyraził 
się również w nałożeniu stawek celnych na surowce, 
które w zasadzie nie są produkowane w kraju (nasiona 
oleiste egzotyczne, surowce włókiennicze egzotyczne), 
ale które mogą być zastąpione, przynajmniej w części, 
przez wytwory pochodzenia krajowego.

W  taryfie tej znalazła również wyraz tendencja do 
preferowania drogi morskiej, mianowicie istnieją tam 
cła preferencyjne morskie na towary kolonialne i su­
rowce włókiennicze. Zresztą pierwsze cła preferencji 
morskiej wprowadziliśmy pod koniec 1931 r .—z mocą 
obowiązującą od początku 1932 r .—w drodze noweli 
do taryfy celnej z 1924 r.

Ogólne zatem tendencje naszej polityki gospodarczej, 
jak tendencja do popierania produkcji rolniczej i jedno­
cześnie uprzemysłowienia kraju i tendencja do po­
pierania handlu morskiego—znalazły pełny wyraz 
w naszych taryfach celnych i polityce celnej.

Również dążenia epoki do reglamentacji gospodarczej, 
czyli dążenia, które możnaby nazwać „neomerkantyli- 
stycznymi” , znalazły wyraz w taryfie z 1932 r., ponieważ 
na kilka surowców rolniczych (np. nasiona oleiste 
egzotyczne) wprowadzono —niezależnie od dwukolum- 
nowości—podwójne cła: wyższe cło, automatycznie 
stosowane, i niższe cło, stosowane za pozwoleniem 
M inistra Skarbu. Przy pomocy wydawania pozwoleń 
na zastosowanie niższego cła reguluje się ilościowo 
dopływ danych towarów do kraju, a nadto wiąże się 
import z obowiązkiem popierania produkcji krajowej.

Sposób rozwijania przemysłu przez taryfy z 1924 r. 
i 1932 r. polega na stopniowym schodzeniu ochrony 
celnej w dół—od wyrobów końcowych do półwyrobów 
i surowców—w miarę, jak rozwinęła się już produkcja 
wyrobów wyższego rzędu. Od ochrony procesu 
uszlachetniającego obcych półfabrykatów przechodzi­
liśmy do ochrony tych ostatnich i w końcu do ochrony 
surowców. Np. przemysł tłuszczowy początkowo pako­
wał obce tłuszcze gotowe, potem  zaczął rafinować 
obce tłuszcze surowe i wreszcie wytwarzać tłuszcze 
surowe, stopniowo zwiększając użycie nasion krajo­
wych.

Podobną ewolucję przechodziła ochrona celna przer 
mysłu barwników syntetycznych, a przechodzi obecnie 
przemysł samochodowy.

Charakteryzując rozwój taryf celnych w Polsce, 
nie możemy nie wspomnieć o stopniowym zastosowaniu 
różnych pomocniczych środków polityki- celnej, które 
złożyły się na system celny Rzeczypospolitej —tym 
bardziej, że wiele z tych środków stanowi po prostu 
uzupełnienie taryfy i pozostaje w ścisłym związku 
z wynikającym z taryfy obciążeniem celnym przywozu, 
orodki te uelastyczniają sztywne, przewidziane w tary­
fie, obciążenie celne, stosownie do bieżących potrzeb 
gospodarczych, względnie stosownie do celów obrotu 
gospodarczego (jak wytwarzanie na eksport, pośred­
nictwo handlowe itp.).

Otóż, podstawę prawną do uzupełniającej polityki 
celnej daje prawo celne (rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej z dn. 27/X 1933 r. o prawie celnym —obowią­
zuje od dn. 30/X 1934 r. i rozpoczyna IV okres podług 
naszego podziału). Rozporządzenia, względnie zarzą­

dzenia, oparte na prawie celnym, wprowadzają w życie 
wspomniane pomocnicze środki polityki:

1) Odnośnie do p r z y w o z u :  1) możność zmiany 
stawek w taryfie celnej z 1932 r. w drodze rozporzą­
dzenia Rady Ministrów; 2) rozporządzenia M inistra 
Skarbu o przejściowym zniżaniu stawek celnych na 
określone każdorazowo w rozporządzeniach towary 
(tzw. rozporządzenia o ulgach i zniżkach celnych); 
na tej drodze wprowadzono np. ulgi celne na szereg 
maszyn, aparatów, urządzeń i środków pomocniczych 
dla produkcji przemysłowej i rolniczej; należy zazna­
czyć, że stosowanie ulg celnych było przewidziane 
również przez podstawy prawne, obowiązujące przed 
prawem celnym (ustawa z dn. 31/VII 1924 r. w przed­
miocie uregulowania stosunków celnych), ale rozwój 
systemu ulg, czasowo obniżających ustalone w taryfie 
celnej stawki, i w szczególności rozwój w kierunku 
ulg dla rolnictwa i inwestycyj przemysłowych, datuje 
się w szczególności od wejścia w życie prawa celnego, 
tj. od 1934 r.; 3) wolne obszary celne i składy celne 
(wolnocłowe); wolny obszar celny w Gdyni został 
ustanowiony jeszcze przed prawem celnym, ale wymaga­
ło to wtedy ogłoszenia specjalnej ustawy o wolnych 
obszarach celnych (z dn. 10/111 1932 r.), gdy w prawie 
celnym odnośną delegację prawną otrzymała Rada 
Ministrów; podobnie—rozwój składów celnych nastąpił 
po ogłoszeniu zasad tej instytucji w prawie celnym, 
gdyż wspomniana ustawa z 1924 r. zawierała tylko 
ogólną wzmiankę o możności wydawania przez M inistra 
Skarbu koncesji na składy wrolnocłowe; wolne obszary 
celne (w Gdyni i istniejący w Gdańsku wyjątkowo 
w danym przypadku na podstawie przepisów niemieckich 
Freibezirk w Neufahrwasser) i składy celne umożli­
wiły praktycznie odraczanie zapłaty cła, dopóki towar 
nie zostanie sprzedany konsumentowi, oraz ułatwiły 
tranzyt i pośrednictwo handlowe w stosunkach z inny­
mi krajami.

2) Odnośnie do wywozu—na podstawie prawa celnego 
spośród pomocniczych środków polityki celnej stosuje się 
przede wszystkim tzw. zwrot ceł. Jest to instytucja, 
która polega na zwracaniu eksporterom towarów przet­
worzonych cła, obciążającego surowce, artykuły po­
mocnicze i nawet maszyny, użyte do produkcji danych 
przeznaczonych na eksport towarów. Zwrot ceł 
koryguje zatem ujemny wpływ obciążenia celnego 
surowców i środków produkcji na zdolność eksportową 
towarów przetworzonych. Wysokość (stopę) zwrotu 
ceł dla każdego przetworzonego towaru określają roz­
porządzenia M inistra Skarbu. Instytucja zwrotu ceł 
posiada już pewne tradycyjne wzory w polityce Rosji 
przedwojennej i N iem iec—u nas została zastosowana 
w szerszych rozmiarach i z pewnymi odchyleniami od 
tamtych wzorów. Zresztą — również z odchylenia­
mi od nieco podobnego środka, przewidzianego 
w ustawodawstwie brytyjskim (drawback). Pierw­
szą podstawę prawną do stosowania zwrotu ceł 
stworzyła ustawa z 1924 r. w przedmiocie uregulo­
wania stosunków celnych, dlatego też jeszcze w II 
okresie naszego ustawodawstwa celnego ukazały się 
pierwsze rozporządzenia o zwrotach; dotyczyły one 
wyłącznie wyrobów przemysłowych, głównie wyrobów 
włókienniczych i hutnictwa żelaznego. Obecna prak­
tyka opiera się na prawie celnym, przy czym system 
zwrotu ceł został zastosowany również przy wywozie 
artykułów rolniczych—przede wszystkim zboża i pro­
duktów przemiału —po raz pierwszy w II połowie 
1929 r., stając się jednym  ze środków interwencji



1642 POLSKA GOSPODARCZA ZESZ. 46

państwowej na wewnętrznym rynku zbożowym (zwroty 
ceł, ułatwiając eksport, podnoszą ceny na wolnym rynku 
wewnętrznym).

C) W reszcie, odnośnie do p r z y w o z u  i w y w o -  
z u, tj. obu stron obrotu towarowego z zagranicą— 
na podstawie prawa celnego zastosowano tzw. odprawę 
warunkową, dotyczącą obrotu czasowego (Vormerkver- 
kehr, admission temporaire) i jego odgałęzienia—obrotu 
uszlachetniającego (Veredelungsverfahren). Odprawę 
warunkową stosuje się w trybie decyzyj władz celnych. 
Odprawa warunkowa przywozowa ma na celu czasowe 
zawieszenie poboru cła—z tym, że towar zostaje wydany 
stronie zainteresowanej do czasowego obrotu w kraju 
(np. na wystawy, targi, do wypróbowania, obejrzenia 
itp.), a nawet do przerobienia, przy czym towar w stanie 
niezmienionym lub zmienionym (w przypadku tzw. 
czynnego obrotu uszlachetniającego) zostaje w pewnym 
terminie wywieziony za granicę. Dzięki instytucji 
odprawy warunkowej uchyla się obciążenia celne 
takich towarów, które wchodzą tylko czasowo do 
kraju albo są przeznaczone do przerobienia w Polsce 
(z zatrudnieniem  naszych zakładów przetwórczych) 
i reeksportu. Z obrotu uszlachetniającego korzystają 
każdorazowo w szczególności te zakłady, których wyro­
by nie figurują na listach towarów, korzystających w ra­
zie eksportu ze zwrotu cła. Odprawa warunkowa 
wywozowa ma na celu zagwarantowanie stronie, 
która towar wywozi, że będzie mogła sprowadzić go 
w pewnym terminie z powrotem do kraju bez opłaca­
nia należności celnych. I tu znowu mamy przypadki 
wywozu na targi itp., gdzie towar potem  ewentualnie 
wraca w stanie niezmienionym, i przypadki wywozu do 
przerobienia (tzw. bierny obrót uszlachetniający i na­
prawczy), gdzie towar wraca w stanie uszlachetnionym 
łub jako naprawiony.

W  ten sposób przy pomocy dodatkowych środków 
polityki celnej uzupełniło się i skorygowało stosownie 
do potrzeb gospodarczych i celów obrotu działanie 
taryfy celnej przywozowej.

Mówiąc o rozwoju systemu polityki celnej (której 
punktem centralnym jest taryfa celna przywozowa)

—należy jeszcze poświęcić parę słów cłom wywozowym. 
Środek ten, prawie nieznany lub skromnie używany 
przed wojną światową, został zastosowany w Polsce 
po raz pierwszy w II okresie na podstawie ustawy 
z 1924 r. w przedmiocie uregulowania stosunków cel­
nych. Rozporządzenia M inistra Skarbu wprowadziły 
wtedy kilka ceł wywozowych w celu utrudnienia wy­
wozu danych towarów z kraju (niektóre surowce, 
przejściowo zboże), przy czym stworzono z tych ceł 
środek reglamentacji wywozu, bo M inister Skarbu 
mógł w każdym poszczególnym przypadku zezwolić 
na zwolnienie od opłaty cła wywozowego. Dopiero 
jednak później, a zwłaszcza już po ukazaniu się prawa 
celnego, M inister Skarbu wprowadził cła wywozo­
we na szereg towarów i z różnych pobudek. Byl 
to dosyć niespodziewany rozwój ceł wywozowych, 
a chodziło głównie o osiągnięcie celów dodatkowych, 
nie zaś o faktyczny pobór ceł. W iększość towarów, 
obłożonych cłami wywozowymi, może być zwolniona 
od opłaty cła—i to nawet automatycznie, z chwilą 
gdy eksporter wykazuje się w urzędzie celnym zaświad­
czeniem odpowiedniej instytucji (przeważnie M ini­
sterstwa Przemysłu i Handlu), że dany transport od­
powiada określonym warunkom standaryzacyjnym, i że 
jego eksporterzy podporządkowali się polityce wywo­
zowej powołanych przez Państwo organizacyj wywozo­
wych. Cła wywozowe w Polsce w większości swojej 
służą przeto celom polityki wywozowej i z chwilą, 
gdy transport jest wywożony zgodnie z jej warunkami, 
względnie przepisami, nie są pobierane. W  takim 
charakterze sankcji dla przepisów eksportowych cła 
wywozowe w warunkach polskich okazały się naj­
dogodniejszymi.

Ewolucja polskiej polityki celnej nie jest zakończona. 
Stają i będą stawały przed tą polityką nowe zadania. 
Dzięki jednak jej uelastycznieniu, bogatemu zasobowi 
przewidzianych przez nasze ustawodawstwo dodatko­
wych środków—wiele zadań może być spełnione 
w ramach obecnego sytemu celnego.

S t. F r . Królikowski

B U D O W A  RYNKU W Y M I A N Y  I S P O Ż Y C I A

ODZYSK AN IE Niepodległości w dniu 11 listopa­
da 1918 r. odsłoniło słabość struktury handlu 
w Polsce.

Zbyt wiele złożyło się na to przyczyn, że nasz apa­
rat wymiany pozostawiał wówczas tak wiele do życze­
nia. Wielowiekowy, datujący się z X V -rX V II stuleci 
stosunek społeczności szlacheckiej do handlu, upadek 
miast, napływ elementu obcego, ciężkie warunki go­
spodarcze, w jakich żyć musiały trzy dzielnice pol­
skie, niemożność skoncentrowania wysiłku na tym 
jednym  odcinku, skoro inne—ważniejsze—odcinki wy­
magały poświęcenia im maksimum sił i kosztów, 
wreszcie długoletnia wojna światowa, niszcząca pod­
stawy zdrowej struktury hand lu—wszystko to musia­
ło doprowadzić do niedorozwoju aparatu dystrybucji 
w Polsce niepodległej.

Przeprowadzony w rok po zakończeniu działań wo­
jennych pierwszy spis ludności wykazał, że 6-2% lud­
ności Rzplitej żyje z handlu (i ubezpieczeń, odgrywa­
jących relatywnie rolę minimalną). W  tym samym

mniej więcej czasie handel, jako źródło utrzymania, 
stanowił w odsetkach ogółu ludności: 9-9% w Szwaj­
carii, ok. 13% w Niemczech, ponadto zaś—5-1% na 
Węgrzech, 5-4% w Czechosłowacji, 4-1% w Bułgarii 
itd. Inny nieco obraz, ale zato bliższy rozpatrywane­
mu zagadnieniu, otrzymamy, porównywując ze sobą 
odsetki zawodowo czynnych w handlu, tj. tylko tych, 
którzy pracują—jako przedsiębiorcy samoistni lub pra­
cownicy najem ni—w handlu. Okaże się wówczas, 
iż w 1921 r. handel absorbował tylko 3 ’2% ogółu za­
wodowo czynnych, gdy na W ęgrzech 4-9%, w Cze­
chosłowacji 5-4%, w Niemczech 10-5%, w Szwajcarii 
11-2% itd. Dane te wykazują, że niepodległa Polska 
znalazła się na szarym końcu—jeśli chodzi o ilościową 
rolę handlu—listy państw europejskich. Porównanie 
zaś obydwóch szeregów liczb odsetkowych dowodzi, 
iż handel jest uprawiany przez ludzi, posiadających 
duże rodziny, co stwarza podstawę do twierdzenia, 
iż handel ma znaczenie przede wszystkim wegeta­
tywne. Im bardziej na wschód, tym większy odsetek
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ludności żyje z handlu, a to ze względu na brak lub 
niedorozwój przemysłu oraz większy niż gdzieindziej 
odsetek ludności żydowskiej.

Otrzymany w spadku po zaborach i mocno poder­
wany przez wojnę 1914 -=-1920—aparat dystrybucji 
w Polsce pozostawiał b. dużo do życzenia również 
i pod względem jakościowym. Jeżeli sprawność tego 
aparatu mierzyć jakością usług, przezeń oddawanych, 
to daleko mu było do poziomu, osiągniętego na Za­
chodzie. Handel w Polsce cechowało rozproszkowanie, 
słabość kapitałowa, prymitywne formy i metody pra­
cy, nieliczne zaś stosunkowo firmy hurtowe i w lepszym 
stylu detaliczne zostały w wyniku wojny mocno nad­
szarpnięte. Równolegle dało się we znaki i społeczeń­
stwu i samemu handlowi rozwielmożnienie elementów 
spekulacyjnych, grających na wahaniach kursu pie­
niądza i cen, na zwichnięciu równowagi pomiędzy 
podażą i popytem, na konsekwencjach gospodarki wo­
jennej itd. Handel wychodził z okresu wojny osłabio­
ny—tak ilościowo, jak i kapitałowo; jego zasoby towa­
rowe były nikłe, a urządzenia, służące zdrowemu obro­
towi (magazyny, elewatory, chłodnie itp .)—bądź nie 
istniały wcale, bądź uległy zniszczeniu, bądź też znaj­
dowały się w opłakanym stanie. Do tego trzeba do­
dać nie sprzyjające zdrowej wymianie towarowej wa­
runki komunikacyjne—i to zarówno koniunkturalne, 
przejściowe (np. brak samochodów i wagonów), jak 
i strukturalne (niedostateczna sieć dróg bitych i że­
laznych)1). Nie można również zapominać o braku 
lub niedostatku alimentacji handlu kredytem przez 
instytucje finansowe, które cały swój wysiłek skiero­
wały przede wszystkim na odbudowę zniszczonego 
przez wojnę przemysłu.

Mówiąc o handlu w odrodzonym Państwie Polskim, 
nie można pominąć strony narodowościowej naszego 
aparatu wymiany. Aparat ten w 1918 r. znajdował 
się pod przemożnym wpływem ludności żydowskiej, 
która w handlu znalazła najchętniej eksploatowane 
źródło utrzymania. Żydzi w czasach zaborczych do­
minowali—poza b. dzielnicą pruską—w przedsiębior­
stwach handlowych—zarówno w b. Królestwie Kongre­
sowym (75% —1897 r.), jak i w b. Galicji (83% — 
1910 r.). W  konsekwencji procesu uprzemysłowienia 
kraju, wychodzenia części ludności wiejskiej ze wsi 
do miast, rozwoju spółdzielczości, pewnego zaintere­
sowania społeczeństwa polskiego handlem oraz prze- 
warstwowienia się zawodowego ludności żydowskiej 
odsetek żydów w handlu spadł w 1921 r. do 67% 
w woj. centralnych i do 74% w woj. południowych. 
W  dalszym ciągu jednak handel stanowił dla ludności 
żydowskiej zasadnicze źródło utrzymania, wrynosił bo­
wiem w 1921 r. 35% w woj. centralnych, a 47% 
w woj. południowych (mniej uprzemysłowionych od 
b. Kongresówki). Ustalony przez pierwszy spis lud­
ności odsetek udziału żydów w handlu (63 na 100 
zawodowo czynnych) wyrażał dokładnie (w handlu 
towarowym sensu stricto odsetek ten wynosił nawet 
74), jaki element ponosił gros odpowiedzialności za

')  Z  końcem 1918 r. na obecnym terytorium  Rzeczypospolitej 
było 18 375 km linij kolejowych, czyli 4'7 km na 100 km 2, a więc 
dwukrotnie mniej niż na W ęgrzech; odejmując b. dzielnicę pruską— 
otrzymamy, iż na 100 km” przypadało wówczas zaledwie 4 '0  km, 
Kdy obecnie- -4'5 km. Dropi o twardej nawierzchni stanowiły przed
20 laty w b. dzielnicy rosyjskiej i austriackiej ok. 8 km. na 100 km!, 
Kdy obecnie — ok. 14 km.

istniejący w momencie odzyskania przez Rzplitą sa­
moistnego bytu poziom handlu w Polsce1).

Brak równowagi narodowościowej w handlu, jako 
też jego mankamenty ilościowe i jakościowe —sprawiły, 
że w odrodzonym Państwie Polskim rola handlu była 
nie tylko nader nikła, ale i przez opinię publiczną 
stale pomniejszana, o ile nawet nie zwalczana. Walka 
ta zresztą niewiele miała wspólnego z przejawami 
jednostronności szlacheckiej w X V I-4-XVIII w., nie­
mniej społeczeństwo polskie niechętnie ustosunkowy­
wało się do aparatu wymiany, czyniąc go winnym za­
równo wtedy, kiedy ta wina była niewątpliwa (momen­
ty strukturalne), jak i wówczas, gdy handel ponosił 
konsekwencje warunków ogólnych (momenty ko­
niunkturalne).

T e czynniki psychiczne czy społeczne grały rolę 
nie tylko w okresie głodu towrarowego (lata 1918-1-21), 
lecz również w okresie następnym (iata 1921 -f-24), 
kiedy powstawały pierwsze zręby prawa podatkowego 
(np. podatek przemysłowy od obrotu). Obok nich m u­
siały działać inne przyczyny. Tak np. kupiectwo 
branży włókienniczej, zwłaszcza hurtowe, musiało 
przestawiać się z utraconych rynków rosyjskich na 
rynek wewnętrzny lub szukać nowych rynków zagra­
nicznych. Podobnież niedomagania aprowizacyjne, 
z każdym rokiem zresztą mniejsze, stawiały przed 
aparatem dystrybucyjnym specjalnie trudne zadania, 
tym więcej, że spółdzielczość spożywcza cieszyła się 
(zwłaszcza w okresie tzw. przydziałów) wyjątkowymi 
przywilejami, a racjonalną kalkulację podrywał nie 
ustający aż po styczeń 1924 r. spadek kursu marki 
polskiej. Powstałe w tymże czasie monopole państwo­
we i prywatne organizacje o typie monopolicznym — 
oraz związany z tymiż system koncesyjny—również 
utrudniały handlowi ekspansję. Handel wykazywał 
zresztą dużo konserwatyzmu i zbytnio liczył na po­
wrót warunków przedwojennych, co‘ z każdym rokiem 
okazywało się bardziej zawodnym.

Niedomagania strukturalne i koniunkturalne apara­
tu handlowego oraz pewna zadawniona postawa psy­
chiczna społeczeństwa zdecydowały o wprowadzeniu 
w 1920 r. ustawodawstwa o lichwie wojennej. Ustawa 
z dn. 2/VII 1920 r. ( , ,D z . Ust. R . P .”  N r 67, poz. 449) 
zapoczątkowała cały system przepisów, poddający 
handel hurtowy i detaliczny reglamentacji, która po­
legała i polega do dziś dnia na ingerencji administracji 
państwowej w kalkulację handlową, politykę cen przed­
siębiorstw sprzedaży, wielkość obrotów i zapasów itd. 
W  połączeniu z rozszerzającą się z każdym rokiem 
reglamentacją importu wspomniany system stał się 
zaprzeczeniem poglądu, jakoby w odniesieniu do han­
dlu wewnętrznego mógł obowiązywać liberalizm i wol­
na gra podaży i popytu.

Nie można również zamykać oczu na fakt, że w la­
tach 1921-^-23 cały ciężar podatkowy (poza podat­
kiem inflacyjnym) został przerzucony na przemysł 
i handel, aczkolwiek w nadmiernym opodatkowaniu 
aparatu wymiany można było widzieć ekwiwalent zy­
sków inflacyjnych, realizowanych przezeń we wspom­
nianym okresie.

*) Jak podaje D r I. Schiper w „Dziejach handlu żydowskiego na 
ziemiach Polski”  udział żydów w handlu (1921 r.) wynosił: w W ar­
szawie 73%, w W ilnie 79% , w Suwałkach 88% , przeciętnie na W o ­
łyniu 92% , w Białymstoku 93%  i w Pińsku 95% . Obecnie w wy­
mienionych miastach waha się. on w granicach 50-r90% .
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Struktura ilościowa naszego handlu w 1924 r. wy­
rażała się w istnieniu ok. 400 tys. przedsiębiorstw, 
z czego I i II kategorie świadectw przemysłowych 
wykupywało niespełna 50 tys. firm. Ponadto istniała 
pewna, statystycznie nieuchwytna, ilość przedsię­
biorstw nielegalnych, występujących głównie w handlu 
domokrążnym i ulicznym. W śród przedsiębiorstw 
działało ok. 8 tys. spółdzielń towarowych, z czego 
ok. 6 tys. spożywczych, ok. 1 tys. rolniczo-handlo­
wych itd. Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że już 
w początkach 1919 r., kiedy stosunki ogólne i gospo­
darcze dalekie były od unormowania, Związek Spół­
dzielni Spożywców R. P. „Społem” nawiązał stosunki 
handlowe ze spółdzielczością angielską, uzyskując od 
niej na kredyt artykuły pierwszej potrzeby, jakich było 
brak w t wygłodzonym przez okupację kraju.

Rzucenie przez ś. p. W ładysława Grabskiego pod­
walin pod zdrową politykę walutową (Bank Polski 
i złoty) stało się punktem  zwrotnym w rozwoju handlu 
w Polsce. Stabilizacja waluty usuwała grunt spod nóg 
spekulacji i grynderstwa, dając jednocześnie możność 
uzdrawiania formy i treści wymiany. Rok 1924 za­
początkował przy tym  okres pracy pozytywnej nad 
podnoszeniem naszego aparatu wymiany, przy czym 
praca ta poszła w kierunku stworzenia instytucyj 
i narzędzi, służących zdrowemu obrotowi.

Zmiana warunków zewnętrznych odbywała się jednak 
przy zachowaniu poprzedniego stosunku opinii pu­
blicznej do handlu. Stosunek ten był bądź niechętny, 
bądź obojętny, a w każdym razie mało pozytywny. 
Potwierdzenie tego znajdujemy w książce ówczesnego 
M inistra Przemysłu i Handlu, Inż. E. Kwiatkowskie­
go pt. .^Postęp gospodarczy Polski” (1.927 r.), gdzie 
m. in. czytamy: „Zagadnienie handlu wewnętrznego, 
pochłaniające bodaj najwięcej uwagi i trosk w innych 
państwach, u nas przez dłuższy czas nie budziło szer­
szego zainteresowania. Gdy zaś okres inflacyjny wy­
tworzył w nieuchronnej konsekwencji szereg zjawisk 
niezdrowych i wysoce niepożądanych w dziedzinie 
handlu, rozszerzyła się w opinii publicznej pewna 
niechęć w' stosunku do całego handlu jako takiego. 
Ta niechęć przybrała wnet formy praktyczne, wy­
rażające się przede wszystkim w negowaniu potrzeby 
jakiejkolwiek programowej pomocy, np. kredytowej, 
dla handlu, niezwiązanego bezpośrednio z produk-

• J łcją .
Zwalczaniu przerostów pośrednictwa nie towarzy­

szyło wzmacnianie organiczne handlu zdrowego i nie­
zbędnego. Ustawodawstwo o lichwie obowiązywało 
nadal, chociaż nieco złagodzone, a ponadto wpro­
wadzono nowe przepisy: prawo przemysłowe (dekret 
z dn. 7/VI 1927 r.), dekret z dn. 22/111 1928 r. o do­
zorze nad artykułami żywności i przedmiotami użytku, 
oraz dekret z dn. 22/111 1928 r. o godzinach handlu 
i godzinach otwarcia zakładów handlowych i niektó­
rych przemysłowych—poddające handel na ogół dość 
surowym rygorom, stosowanym przez administrację.

Rozwój handlu w tym okresie był odbiciem koniun­
ktury, osłabionej przejściowo w II połowie 1925 r. 
Obroty przedsiębiorstw handlowych, wyrażone w zło­
tych nominalnych, wzrosły od 1924 r. do 1928 r.
o 27%, przeliczone jednak na stałą w alutę—zmniejszy­
ły się o 13%, produkcja zaś przemysłowa podniosła 
się w tym czasie o 35%. W  1928 r. złagodniała regla­
mentacja importu, co nie pozostało bez wpływu na 
rynek wewnętrzny. W ielkim  wydarzeniem na tym

rynku jest Powszechna W ystawa Krajowa w 
1929 r.

Najważniejszym punktem  w omawianej tutaj epoce 
jest praca organiczna, mająca na celu zmontowanie 
przez Państwo warunków działalności zdrowych form 
obrotu. Rok 1924 przynosi ustawodawstwo o giełdach 
pieniężnych i towarowych (dekret z dn. 28/XII 
1924 r.), rok 1926—ustawę o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji (2/VIII 1926 r.), rok 1927—dekret o wy­
stawach i targach gospodarczych (17/XI 1927 r.) 
i dekret o popieraniu rozbudowy i rozwoju gospo­
darczego m. Gdyni (1/VI 1927 r.), który ma m. in. 
ułatwić powstawanie i rozwój większych firm  handlo­
wych. Zasługuje na uwagę, iż wspomniane prace le­
gislacyjne przybierały charakter przeważnie rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzplitej z mocą ustawy; metoda ta 
okazała się dla zagadnień strukturalnych metodą — 
kto w ie—czy nie najwłaściwszą.

W  tej samej serii dekretów ukazał się dekret z dn. 
15/VII 1927 r. o izbach przemysłowo-handlowych, 
stwarzający dla handlu przymusową formę organiza­
cyjną. Formę dobrowolną stanowiły stowarzyszenia 
przemysłowe i handlowe, zrzeszające przedsiębiorców 
przeważnie według branż. Ruch zrzeszeniowy był 
jednak jeszcze dość słaby i miał się wzmóc dopiero 
w następnym  okresie.

Ilość wykupionych świadectw przemysłowych na 
prowadzenie handlu wyniosła w 1924 r. blisko 392 
tys., poczem spadła do 381 tys. (1925 r.), aby odtąd 
rosnąć stale, osiągając w 1928 r. liczbę 446 tys. Prze­
ciętne obroty na 1 przedsiębiorstwo wzrosły w okre­
sie lat 1924+28 z zł 30 tys. na z ł 34 tys., czyli o 13%, 
a zatem ’ wzrost obrotów w całym handlu przyczynił 
się do jeszcze większego wzrostu ilości przedsiębiorstw 
handlowych, czyli rozdrobnienia aparatu wymiany. 
Zasługuje na uwagę, że w związku z przepisami i wy­
konaniem ustawy o państwowym podatku przemy­
słowym, jako też na tle przemian strukturalnych w sa­
mej wymianie (kartele, monopole, biura sprzedaży 
przemysłu itd .)—odsetek firm  I i II  kategoryj zmalał 
z 12% (1924 r.) na 8% (1928 r.), gdy równocześnie 
odsetek firm  IV kategorii podniósł się z 35% 
na 43%. Innymi słowy, pomyślna koniunktura 
1926+28 nie została przez handel należycie wyko­
rzystana, i jego struktura pozostawiała nadal b. dużo 
do życzenia.

Rok 1929 przyniósł ze sobą pogorszenie się ko­
niunktury. Przekształciło się ono wkrótce w głęboką 
depresję, zwaną popularnie kryzysem, trwającym mniej 
więcej do 1933 r. włącznie. Spożycie wewnętrzne 
węgła, żelaza, nafty, soli, cukru, ryżu, spirytusu, ty­
toniu, wyrobów włókienniczych itp. spadło o kilka­
naście i kilkadziesiąt procent. Obroty handlu skurczy­
ły się do połowy (podatek przemysłowy od obrotu 
przyniósł w 1933/34 r. z ł 177 m iln .—wobec zł 347 
miln. w 1929/30 r.). W  4-leciu 1929+33 ogłoszono 
upadłość 1 332 przedsiębiorstwom handlowym (62% 
ogółu firm  upadłych); ilość ta stanowiła 0-3% firm 
handlowych, wykupujących świadectwa przemysłowe, 
co odpowiadało stosunkowi upadłości w przemyśle 
do liczby firm  przemysłowych. Zwiększenie marży 
pośredniczej, zaobserwowane w okresie depresji i kry­
zysu—bardzo wydatne wobec wzrostu siły nabywczej 
pieniądza i usztywnienia niektórych elementów ceny 
sprzedażnej (podatki, taryfy itp .)—nie zawsze równo­
ważyło straty, wywołane spadkiem cen, wzrostem ry­
zyka i rozdrobnieniem oorotów.
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W  1934 r. zaczęła się poprawa gospodarcza, zrazu 
powolna, z czasem nieco szybsza. Spożycie—wyrażo­
ne w jednostkach towarowych na 1 mieszkańca—co­
kolwiek wzrosła, jednakże w 1937 r. było ono jeszcze 
niższe aniżeli w 1929 r. (nafta, cukier, sól jadalna, 
piwo, spirytus konsumcyjny, drożdże) lub w 1931 r. 
(zapałki); jedynie dla ryżu, mięsa i tytoniu obserwu­
jemy wzrost konsumcji na głowę. Niemniej obroty 
handlu podniosły się, czego dowodem, że podatek 
obrotowy w 1937/38 r. dał o 48% więcej aniżeli 
w 1933/34 r .1). Ilość upadłości w latach 1934-f-37 
spadła dla handlu do 680; jeśli uwzględnić, że liczba 
ta oznacza 40% ogółu upadłości—można mniemać, że 
w okres poprawy gospodarczej handel wszedł moc­
niejszy aniżeli przemysł.

Przechodząc od momentów koniunkturalnych do 
strukturalnych, podkreślić wypada przede wszystkim 
wprowadzenie w kwietniu 1936 r. pełnej reglamen­
tacji towarowej w obrocie zagranicznym, opartej o za­
stosowaną jednocześnie reglamentację dewizową. Nie 
mogło to pozostać bez wpływu na strukturę handlu, 
pracującego wprost i pośrednio z zagranicą. Pewne 
perturbacje były szczególnie ostre w początkowej fa­
zie reglamentacji—zwłaszcza, że przypadła ona na okres 
powszechnej zwyżki cen artykułów rolnych i przemy­
słowych—krajowych i zagranicznych. Zwyżka ta z kolei 
spowodowała rządową akcję nacisku na ceny, która 
zastosowana została tak wobec przemysłu, jak i handlu.

W zrastający w omawianym okresie (tj. od 1929 r.) 
interwencjonizm państwowy łączy się—jeśli chodzi
0 handel —z interwencjonizmem prywatnym, kiero­
wanym przez kartele przemysłowe. W prowadziły one 
dość dalekoidące ograniczenia wolności handlu, prze­
kształcając kupców w agentów lub ich zupełnie eli­
minując na korzyść przemysłowych biur sprzedaży. 
Polityka ta uderzyła głównie w hurt i półhurt, ponadto 
zaś usztywniła konstrukcję naszego aparatu wymiany, 
utrudniając jego modernizację, a także hamując proces 
unarodowienia handlu.

W  tym momencie należałoby zapytać, jak kształto­
wał się w omawianym okresie stosunek społeczeństwa 
do handlu? Odpowiedź brzmi: stosunek ten stał się 
nareszcie pozytywny. Nie wygasła, co prawda, w opinii 
Publicznej niechęć do wszelkiego rodzaju pośred­
nictwa, ale zaczęto stopniowo odróżniać pośrednictwo 
złe od dobrego, zbędne od koniecznego, a także do­
szukiwać się przyczyn wadliwej struktury handlu. 
Tu i ówdzie społeczeństwo przeszło również od uty­
skiwań na handel do czynnej reformy handlu. W  sze­
regu gałęzi, zwłaszcza tam, gdzie wchodzą w grę inte­
resy rolnictwa, doprowadzono drogą pracy orga­
nicznej (akcja spółdzielń i młynów, wzmocnienie 
kontroli podatkowej, wzrost obrotów giełdowych itp.) 
do usunięcia najbardziej szkodliwych form pośred­
nictwa (np. skupu domokrążnego, kupna ,,na oko” 
ltp.); jednym z czynników, które podniosły poziom 
Wymiany, okazało się radio. Rolnik w stopniu daleko 
niniejszym niż w latach poprzednich jest dzisiaj świa­
domym uczestnikiem procesu wymiany, posiada więk- 
szą znajomość rynku, dba więcej o jakość produkcji 
ftd. Poziom usług handlowych, aczkolwiek daleki 
Jeszcze od norm, osiągniętych na Zachodzie, podnosi 

dość wyraźnie, czemu sprzyja zarówno walka kon-

, l) Ile jednak z tej zwyżki przypada na przemysł, ile zaś na han-
— nie wiadomo.

kurencyjna w handlu, wywołana wzrostem ilości 
przedsiębiorstw (od 1934 r. do 1938 r. o 18%), jak 
i dążności do unarodowienia handlu w drodze zwięk­
szenia odsetka przedsiębiorstw chrześcijańskich.

Hasło unarodowienia handlu, tzn. skierowania doń 
jak największej liczby przedstawicieli ludności polskiej, 
miało i ma na celu uzyskanie równowagi socjalno-za­
wodowej, naruszonej chociażby przez fakt, że na 100 
żyjących z handlu tylko 44 wyznaje religię chrześci­
jańską, a spośród 100 chrześcijan zaledwie 3 czerpie 
swe utrzymanie z handlu. Te konieczności społeczne 
stały się motorem powszechnego zjawiska, jakim jest 
dążenie ludności chrześcijańskiej, zwłaszcza narodo­
wości polskiej i ukraińskiej, do zajmowania się han­
dlem. Nie jest to produkt tylko lat ostatnich; lata te 
jedynie podkreśliły i przyśpieszyły tempo omawiane­
go procesu. Ze jest on procesem długofalowym— 
świadczy, iż—jak Biuro Ekonomiczno-Statystyczne przy 
towarzystwie „Cekabe” obliczyło—w 1475 wsiach 
w b. dzielnicy rosyjskiej i austriackiej już w okresie 
lat 1914-^-35, gdy ilość sklepów wzrosła o 70%, udział 
sklepów żydowskich zmniejszył się z 72% na 35%. 
Toteż odbyty w listopadzie 1937 r. Ogólnopolski 
Kongres Kupiectwa Chrześcijańskiego stanowi nie po­
czątek akcji unarodowienia handlu, lecz wyraz chęci 
nadania jej szybszego tempa i poddania pewnej pla­
nowości .

W adliw a—i poddawana krytyce—struktura aparatu 
wymiany w Polsce nasunęła konieczność dokładnego 
jej zbadania, a w szczególności uchwycenia kosztów 
pośrednictwa i przyczyn takiego a nie innego kształ­
towania się tych ostatnich. Pierwsze prace—o typie 
prac Komisji Ankietowej—podjęła w 1936 r. Między- 
samorządowa Komisja Handlu Wewnętrznego i jest 
w trakcie ukończenia pierwszych syntez. Gdyby 
w świetle wyników wspomnianych badań okazało się, 
że koszty pośrednictwa w Polsce są jednak zbyt duże, 
to i tak nie wolno zapominać, że na ich wysokość— 
niewątpliwie większą niż przed wojną europejską— 
oddziałały takie czynniki, jak: częste napięcia poli­
tyczne, brak dłuższej stabilizacji walut, wzrost inter­
wencjonizmu, kartelizacja-przemysłu, zmiana charakte­
ru handlu międzynarodowego, wzrost obciążeń p u ­
blicznych i socjalnych, podrożenie kredytu itd. Swoją 
drogą handel musiał i musi nadal wyrzec się metody 
„tuczenia się” za pomocą wysokiej renty kupieckiej, 
jaką uzyskiwał on w czasach poprzednich (nie tyle 
w Polsce, co na Zachodzie). Trzeba bowiem zdać 
sobie sprawę, że uprzemysłowienie kraju odbywało 
się i odbywa w dużym stopniu kosztem tak rolnictwa, 
jak i handlu, które ponoszą skutki wysokiej ochrony 
celnej, kartelizacji i zwężenia rynku przez przedsię­
biorstwa przemysłowe. Powyższe nie zwalnia od ko­
niecznej w tych warunkach konstatacji, że jeżeli taką 
wagę przywiązuje się do potanienia dystrybucji, to 
nie można celu tego osiągać za pomocą prymitywizacji 
handlu albo sztucznego wyłączania ogniw pośredni­
czących. Rozpiętość cen zakupu i sprzedaży w handlu 
zależy od tzw. rotacji (ilość obrotów danym towarem 
w ciągu roku), kosztów handlowych i ułatwień w trans­
porcie. Ideał zaś niektórych grup, tj. bezpośredni kon­
takt producenta z konsumentem, kosztuje najczęściej 
więcej, aniżeli pośrednictwo, bo kupiec—jako specja­
lista i przy zastosowaniu podziału pracy —może i m u­
si być tańszy. W ażną rolę odgrywa przy tym potanie­
nie kosztów kredytu, jakim musi się posługiwać han­
del, który przecież finansuje i odbiorcę i dostawcę.
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Na tle powyższych uwag tym większego znaczenia 
nabierają prace organiczne, prowadzone przez Pań­
stwo w celu podniesienia roli i poziomu zdrowego han­
dlu. Należy tutaj wymienić przede wszystkim dzia­
łalność normatywną, dążącą do wyeliminowania z wy­
miany czynnika pokątności, nieuczciwości itp. W ejdą 
tu  przeto: dekret z dn. 27/X 1933 r. w sprawie ure­
gulowania obrotu zwierzętami gospodarskimi i dro­
biem oraz obrotu hurtowego mięsem, dający pod­
stawę do uporządkowania handlu żywcem i mięsem 
(tzw. lex W ojtyna), dalej—ustawa z dn. 17/1V 1936 r.
0 uboju zwierząt gospodarskich w rzeźniach (tzw. ry­
tualna.), następnie rozporządzenie M inistra Przemysłu
1 Handlu z dn. 15/IX 1938 r. o hotelach i pensjonatach, 
oraz znowelizowane w 1934 r. prawo przemysłowe, 
którego nowy dział V dał handlowi możność organi­
zowania się w zrzeszenia.

M ożnaby z kolei zapytać, co uczynił sam handel, 
by podnieść swoje znaczenie i sprawność działania. 
Trzeba przyznać, że wespół z M inisterstw am i: W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego oraz Przemyślu 
i Handlu uczynił on duży wysiłek nad szkoleniem 
zawodowym obecnych i przyszłych kupców i stworzył 
Kupiecki Instytut W iedzy Zawodowej (1938 r.). 
W  dziedzinie gospodarczej efekty są znacznie skrom­
niejsze. Prace nad zorganizowaniem w zrzeszeniach 
całego kupiectw'a posuwają się dość wolno naprzód, 
a działalność, zmierzająca do utworzenia spółdzielń 
kupieckich lub tp. instytucyj, jest ciągle nader skrom­
na. Co więcej—próby, podejmowane za granicą w celu 
zorganizowania zakupów hurtowych dla kupiectwa de­
talicznego (np. ,,Edeka” w Niemczech), na gruncie 
polskim nie znalazły—poza przypadkowymi wyjątka­
mi (np. ,,Stowinkol” ) —naśladownictwa z powodów 
raczej psychicznych niż gospodarczych. W  związku 
z tym  należy podkreślić, że nie miał również w Polsce 
i nie ma dotąd miejsca proces koncentracji w handlu. 
Kiedy w spółdzielczości spożywczej odsetek przed­
siębiorstw wielosklepowych dochodził nieraz do 30%, 
to  handel prywatny tendencji tej niemal nie hołduje, 
a niekiedy ją nawet zwalcza. Odsetek przedsiębiorstw 
I i II kat. wynosi zaledwie 5% . Na uwagę zasługuje, 
że tempo wzrostu ilości spółdzielń towarowych i ich 
obrotów jest większe aniżeli w handlu prywatnym. 
Obroty domów składowych są nikłe, a kredyty warran­
to we kurczą się.

W zmaga się natomiast zainteresowanie czynnika pu ­

blicznego inwestycjami, służącymi potrzebom zdrowe­
go obrotu. W  okresie 1928 -r-38 powstały chłodnie dla 
towarów szybko psujących się w Gdyni, Warszawie 
i Łodzi, zbudowano kilkanaście większych (jak w L u­
blinie i Gdyni) i mniejszych elewatorów zbożowych, 
powstało trochę przechowalni dla owoców krajowych, 
uporządkowano kilkaset targowisk zwierzęcych, za­
opatrując większość z nich w wagi do ważenia zwie­
rząt itd. Rośnie rola i zasięg tak ważnego instrumentu, 
jakim są wystawy i targi gospodarcze; odbywa się ich 
rocznie z górą 30 (wszelkiego typu), a frekwencja 
zwiedzających przekroczyła już 1 milion osób. W y­
bitne znaczenie posiadają giełdy towarowo-zbożowe; 
ich obroty—z wyjątkiem obrotów żytem — stale rosną, 
przy czym przechodzi przez nie około połowy zbóż 
chlebowych, idących na rynek. Pierwsze kroki stawia 
u nas system aukcyjny; jest on szczególnie korzystny 
w branży futrzarskiej (W ilno) i wełnianej (Poznań 
i Białystok), powstał zaś w okresie kilku ostatnich la t— 
na schyłku kryzysu gospodarczego.

Pozostawałaby do rozpatrzenia już tylko jedna 
kwestia: jaką rolę w polskim gospodarstwie narodo­
wym odgrywa obecnie handel? Spis w' 1931 r. co 
prawda wykazał, że odsetek ludności, żyjącej z handlu, 
spadł w ciągu 10 lat z 6-2% na 6 1 % , wydaje się atoli, 
że w b. r. jest on cokolwiek wyższy, mianowicie na 
skutek akcji przechodzenia z rolnictwa do handlu. 
W  dalszym ciągu jednak pojemność potencjalna han­
dlu daleka jest do wykorzystania. Podkreślić przy tym 
należy, iż o ile w 1921. r. odsetek samodzielnych sta­
nowił 63% ogółu zawodowo czynnych w handlu,
o tyle wr 1931 r. wzrósł on do 65%, co jest dowodem, 
że ilość mniejszych przedsiębiorstw, nie zatrudniają­
cych najemnych sił roboczych, relatywnie wzrosła. 
Gdyby nie równoczesne podniesienie się jakości usług, 
świadczonych przez aparat dystrybucji wprost czy za 
pośrednictwem instytucyj i urządzeń specjalnych, po­
dane zjawisko nie świadczyłoby o uzdrowieniu struktu­
ry handlu w Polsce.

I dlatego polityka organicznej przebudowy tej struktu­
ry bez stosowania zabiegów mechanicznych (np. po­
przez ograniczanie dostępu do zawodu handlowego) 
wydaje się najwłaściwszą metodą rozwiązania proble­
mu, który stale wywołuje dużo utyskiwań (niekiedy 
wręcz niesłusznych), ale któremu poświęcono w Pol­
sce zbyt mało uwagi.

K azim ierz Sokołowski

P OL S K A  N A  M O R Z U

BILAN S morski pierwszego dwudziestolecia Polski wymowną miarę odbytej ewolucji i dokonanych wy-
Odrodzonej jest niewątpliwie jedną z najbardziej siłków konstruktywnych, jakiej w  tej skali na żadnym
radosnych, największą otuchę budzących pozycyj innym odcinku naszego życia gospodarczego—a nawet

narodowego dorobku gospodarczego. W  dorobku tym i w skali międzynarodowej—stwierdzić nie podobna,
mogą być kwestionowane wzgl. krytykowane po- Osiągnięte efekty są o tyle jeszcze donioślejsze, Że
szczególne elementy, mogą być wytykane te lub inne mamy tutaj do czynienia z kompleksem zagadnień.,
niedociągnięcia, opóźnienia albo błędy—ale samo ze- stanowiących dla umysłowości polskiej tematy myśli
stawienie tego, co Polska w  dziedzinie gospodarki i pracy zupełnie niemal nowe i obce, w y m a g a j ą c y c h

morskiej posiadała w chwili odzyskania Niepodległości, bardzo poważnych wkładów i to nie tylko kapita-
z tym, co odcinek ten reprezentuje obecnie w syste- łowych, i zmuszających do pracy w  stałej i całkowicie
mie polskiego gospodarstwa narodowego—daje tak bezpośredniej konkurencji z doświadczeniem, siłą f i '
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nansową i tradycyjnym stanem posiadania innych 
morskich narodów świata. Mieliśmy w tej dziedzinie 
bardzo jaskrawo zarysowane zjawisko nierównego star­
tu.

Polityczne wyniki wielkiej wojny i wersalskiego po­
koju wyraziły się dla Polski w odniesieniu do zagad­
nienia dostępu do morza w wykrojeniu maleńkiego 
skrawka wybrzeża Bałtyku (ok. 145 km linii brzego­
wej, łącznie już z brzegami tzw. półwyspu Helskiego) 
oraz w ukonstytuowaniu Wolnego Miasta Gdańska 
(ok. 1 900 km2) ze starym portem  gdańskim, podpo­
rządkowanym wspólnej polsko-gdańskiej administracji 
gospodarczej. Nie ma żadnego powodu do zatajania, 
iż powszechna opinia polska czuła się zupełnie upraw­
nioną do uważania, iż wilsonowska teza „zapewnie­
nia (Polsce) wolnego i bezpiecznego dostępu do mo­
rza” znalazła w tych decyzjach międzynarodowych 
typowo kompromisowe rozwiązanie. I jeśli w ciągu 
pierwszych kilku lat niepodległego bytu Rzeczypospo­
litej (z gruba biorąc -  do 1926 r.) zainteresowania go­
spodarcze Polski w kierunku morza nie były odpo­
wiednio intensywne i realne, to wśród szeregu przy­
czyn tego stanu rzeczy niewątpliwie należy wymienić 
także refleksy tej opinii, jaką w umysłowości polskiej 
wytworzyły decyzje wersalskie co do metod zrealizo­
wania bezspornych i żywotnych praw Polski w zakre­
sie organicznego związania się z morzem i oparcia
0 morze.

Sam fakt politycznego dojścia do własnych wy­
brzeży morskich, związany z historyczną datą 10 lu­
tego 1920 r., oraz fakt prawno-państwowego zdefinio­
wania sytuacji Rzplitej w porcie gdańskim, wiążący 
się z datą 15 listopada 1920 r., tzn. z datą wejścia 
w życie decyzji Konferencji Ambasadorów w Paryżu 
z dn. 27/X 1920 r. o utworzeniu Wolnego Miasta,
1 polsko-gdańskiej konwencji z dn. 9/XI 1920 r., pre­
cyzującej postanowienia art. 104 traktatu wersalskie­
go—same te fakty nie stwarzały na razie nic więcej 
niż polityczny statut praw Polski nad Bałtykiem. 
Od dojścia do morza do wyjścia na morza daleka 
jeszcze miała być droga. Na drodze tej, której po­
ważny etap został już przebyty, czekały na konstruk­
tywne rozwiązanie zagadnienia takie, jak: komunika­
cyjne zbliżenie i związanie wybrzeża z zapleczem go­
spodarczym, techniczne zinstrumentowanie wybrze­
ża dla potrzeb handlu zamorskiego, reorientacja wy­
miany towarowej zagranicznej z tradycyjnych szlaków 
sąsiedzko-kontynentalnych na szlaki zamorskie, wdro­
żenie polskiego życia gospodarczego do samodzielnych 
1 bezpośrednich operacyj handlu światowego, stworze­
nie narodowego aparatu obsługi obrotów wymiany za­
morskiej w zakresie operacji portowej i transportu 
morskiego, przygotowanie odpowiednich kadr ludzkich 
do pracy na nowych odcinkach zadań gospodarczych 
i administracyjnych. Był to cały olbrzymi kompleks 
Problemów polityczno-gospodarczych, technicznych, f i­
nansowych, organizacyjno-administracyjnych, socjal­
nych i międzynarodowych, których rozwiązywanie na­
stręczało niejednokrotnie bardzo poważne trudności
1 absorbowało wiele wysiłków—zarówno, i przede 
Wszystkim, czynników państwowych, jak i środowisk: 
społecznego oraz gospodarczego.

Całość zagadnienia musiała być właściwie m onto­
wana od podstaw. Oprócz przestarzałego w urządze­
niach technicznych portu gdańskiego, który nadomiar 
Pod panowaniem pruskim zatracił był wiele pier­
wiastków i sił handlowych, oraz oprócz lokalnego,

czysto wegetatywnego rybołówstwa morskiego, uprawia­
nego przez biedną kaszubską ludność wybrzeża—goto­
wego nie było nic. Obraz tej sytuacji najlepiej uzmy­
sławia fakt, że w 1920 r. obrót towarowy morski 
w Gdańsku wyniósł zaledwie ok. 1 840 tys. t, w czym 
przywóz (głównie żywność amerykańska i sprzęt wo­
jenny) stanowił ok. 1 700 tys. t. Analogiczna sytuacja 
istniała w 1921 r . : obroty ogólne—nieco ponad 1-4 
miln. t, w czym import — 1 miln. t. W  1922  r., gdy 
dowóz ze Stanów Zjedn. żywności i artykułów tech­
nicznych znacznie osłabł, całość obrotów handlowych 
morskich Gdańska, jedynej wówczas bramy morskiej 
Polski, spadła do 970 tys. t, czyli do połowy obrotów 
w 1920 r. Liczby te mówią, że gdyby nie okolicz­
nościowy import amerykański (i francuski), nie mający 
przecież cech czysto handlowych, w pierwszych la­
tach powojennych związek Polski z morzem byłby zu­
pełnie nominalny.

Rychło jednak w świadomości narodowej zaczęły za­
rysowywać się przesłanki tezy o niezbędności szerszej 
rozbudowy własnego gospodarstwa morskiego. Prze­
słanką główną był fakt gospodarczego zamarcia grani­
cy wschodniej, która po utrwaleniu się regimu sowiec­
kiego przestała odgrywać jakąkolwiek rolę w zagra­
nicznej wymianie ziem polskich, oraz fakt narastają­
cego ciśnienia eksportowego na Górnym Śląsku, któ­
re częściowo tylko mogło znaleźć ujście w kierunku 
Niemiec, a od 1925 r .—w związku z tzw. wojną celną 
polsko-niemiecką—coraz silniej ciążyło ku granicy m or­
skiej1). Polska—jak to później niezmiernie plastycznie 
sformułował ówczesny M inister Przemysłu i Handlu, 
Inż. E. Kwiatkowski— coraz bardziej zaczynała upa- 
dabniać się do kotła pod rosnącym ciśnieniem, który 
zewsząd jest ściśle obmurowany—tak, że para, która 
może grozić rozsadzeniem kotła, szuka sobie ujścia 
przez wentyl otwarty. Tym  wentylem bezpieczeństwa 
miała być wolna granica morska, wólna droga w sze­
roki świat, na nowe rynki zbytu, na wolną przestrzeń 
gospodarczą, mogącą wchłonąć owoce polskiej pracy 
i polskiego bogactwa naturalnego. Ta „brama m or­
ska” była nie tylko wentylem bezpieczeństwa gospo­
darczego, ale (i to raczej!) miejscem, gdzie wewnętrzne 
ciśnienie gospodarcze Polski wykonywać miało i wy­
konywać zaczęło wielką użyteczną pracę, gdzie stwo­
rzyło ruch handlowy, nowe formy i nowe efekty 
ekspansji gospodarczej na szlakach morskich.

Najlepiej uzmysławiają to liczby, ilustrujące rozwój 
wymiany zagranicznej Polski na drodze morskiej przez 
Gdynię i Gdańsk (w tonach)2):

O  g  ó ł ' e  m
%  ogólnych

Rok W ywóz Przywóz % ogólnych 
obi ołów 

*zagr. Polski
1922 504 411 466 287 970 698 7-3
1923 1 062 S64 [654 929 1 717 793 8-2
1924 1 646 652 •739 053 2 385 705 13-2
1925 1 971 675 ,649 922 2 621 597 15-4
1926 6 067 741 465 021 [6 532 452 26-3
1927 7 142 098 1 336 983 18 479 081 33-5
1928 8 705 870 1 803 111 10 508 981 40-3
1929 9 266 672 1 777 941 11 044 613 42-2
1930 10 407 019 1 121 782 11 528 801 51-3

*) B. M inister Przemysłu i Handlu, Inż. Cz. K lam er, pisał w 1932 r . : 
,.odczuliśmy to boleśnie w czerwcu roku 1925, gdy w sposób n ie­
oczekiwany zamknięta została granica niemiecka dla poważnego eks­
portu do Niemiec, co mogło odebrać chleb dziesiątkom tysięcy g ó r­
ników polskich i ich rodzinom. Z  tej walki wyszliśmy na stałe zwy­
cięsko, torując nowe drogi przez Gdańsk i Gdynię dla wywozu węgla’ ’ 
( ,,Śląsk i Pomorze” , wydawn. Inst. Bałt., 1932 r., str. 24).

*) W edług danych G. U. S.'; waga netto —  bez tranzytu.
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1931 12 225 884 954 773 13 180 657 ^60-9
1932 9 668 861 691 763 10 360 624 [67-8
1933 9 578 546 1 0 6 1 266 10 639 812 ;69-4
1934 11 205 350 1 152 678 12 358 028 [12-2
1935 10 479 186 1 262 455 11 741 641 73-4
1936 10 682 545 1 686 514 12 369 059 77-2
1937 12 273 509 2 275 179 14 548 689 77-9

Liczby te w swoim rozwoju do 1931 r. mają cha­
rakter lawinowy. Po wybuchu w 1925 r. wojny celnej 
polsko-niemieckiej obroty Gdańska i początkującej wów­
czas Gdyni rosną w przeciągu lat 1926-^31 w tempie 
niezwykle szybkim. Działa tutaj odcięcie rynku nie­
mieckiego oraz gwałtowny impuls eksportu węgla, 
stworzony przez przewlekły strajk górniczy angielski 
w 1926 r. Olbrzymia fala węgla polskiego kieruje się 
na północ—głównie do Skandynawii i krajów bał­
tyckich, a droga tej lawiny węglowej prowadzi przez 
Gdańsk i Gdynię. Z tego też w pierwszym rzędzie 
wynika, że w przeciągu 5 lat rozmiar przeładunku 
w obu portach polskiego obszaru celnego wzrósł 
przeszło pięciokrotnie. Impuls ten załamał się wpraw­
dzie w latach kryzysu, gdy dynamika całego handlu 
światowego znacznie osłabła, ale w międzyczasie na­
rosły i skonsolidowały się nowe ciśnienia gospodar­
cze w tymże kierunku, co spowodowało, że obroty 
dwójportu Rzeczypospolitej—Gdyni i G dańska—rosły 
dalej, osiągając bardzo poważny i trwały poziom. Po­
ziom ten wysuwa dziś dwa porty polskiego obszaru 
celnego na jedno z pierwszych miejsc w Europie, 
jak to wrykazuje poniższe zestawienie obrotów prze­
ładunkowych (w tys. ton rocznie)1):

1935 1936 1937
R o tte rd a m .......................  28 192 33 224 42 353
A n tw e r p ia .......................  23 171 25 197 28 431
H a m b u r g .......................  19 952 22 035 25 257

G d Ś }  : : : : : :  12567 13391 16207

Jakkolwiek obroty te ogniskują się w dwóch portach, 
jednak stanowią one jedną pulę gospodarczą, jeden 
rynek podaży i popytu na usługi przewozu morskiego, 
wspólny materiał operacyjny tych' samych firm  porto­
wych, pracujących przeważnie równocześnie w obu 
portach. Cała ta pula jest funkcją życia gospodarczego 
tego samego zaplecza, oparta jest na pracy dowozowej 
kolei polskich, wzgl. w m ałej—jak dotąd, niestety — 
mierze żeglugi wiślanej i dzieli losy jednakowych 
fluktuacyj rynku frachtowego. Jest to więc jedna orga­
niczna całość, wynikająca z polskiej polityki morskiej.

#

Daleko już poza nami pozostały jałowe i daremne 
dyskusje na tematy celowości budowy narodowego 
portu w G dyni—obok wielkiego i mającego dawne 
tradycje portu gdańskiego. Były różnorakie względy, 
nakazujące budowę własnego portu nad Bałtykiem; 
były to względy istotne, ważkie, nieodparte—skoro 
podzielił je  z Rządem Sejm, uchwalając już w dn. 
23/IX 1922 r. ustawę o budowie portu w Gdyni, na­
kładającą na Rząd Rzeczypospolitej obowiązek wsta­
wiania do budżetu państwowego kredytów na cele 
tej budowy oraz planowej rozbudowy portu morskie­
go w Gdyni, jako portu użyteczności publicznej. Po 
pewnych wstępnych trudnościach został podpisany

1924 r. 200J000 1930 r. 23 027(673 1935 r.
1925 „ 2 787 750 1931 „ 21 357 520 1936
1926 ,, 3 670 000 1932 „ 8 889 100 1937
1927 , 9 813 700 1933 ,, 13 362 800 1938 ,,
1928 „ 25 240 000 1934 ,, 17 602 370
1929 „ 26 255 512

kontrakt na budowę portu w Gdyni w dn. 4/VII 
1924 r. Budowę powierzono specjalnemu konsorcjum, 
do którego weszły fachowe firmy m. in. francuska, 
duńska i holenderska. Plany portu i nadzór nad jego 
budową były dziełem zasłużonego fachowca polskie­
go Inż. T . W endy.

Budowa' portu od samego początku szybko posu­
wała się naprzód, co ilustrują wartości wykonanych ro­
bót inwestycyjnych; wartość wykonanych robót wyno­
siła (w zaokrągleniu - w z ł; od 1(>28 r. obejmuje lata 
budżetowe 1928/29, 1929/30 itd .)1):

17 465 190 
12 505 340 
16 340 070*) 
12 199 610a)

Poniższe dane ilustrują postęp prac w poszczegól­
nych zakresach rozbudowy portu oraz jego urządzeń 
w 3 kolejnych etapach rozwojowych:

1927 1934 1938

O bszar basenów portowych — ha . . .  146 320 335

Długość nabrzeży— m .................................... 1 613 10 374 12 867

Powierzchnia magazynów portowych — m2 5 000 182 000 217 000

Ilość dźwigów itp. u r z ą d z e ń .......................  6 60 88

Długość torów kolejowych w porcie — km 33 160 204

W  ten sposób zostało zmontowane wielkie dzieło 
techniczne, znane dziś szeroko w świecie jako port 
gdyński.

Równocześnie kształtowała się i konsolidowała ad­
ministracja morska na wybrzeżu, ześrodkowana 
w Urzędzie Morskim w Gdyni, w Urzędzie M ary­
narki Handlowej w Gdańsku oraz w Morskim Urzę­
dzie Rybackim w Gdyni. Są to władze administracyjne 
portu, żeglugi i rybołówstwa morskiego, podległe M i­
nisterstwu Przemysłu i Handlu jako organa I wzgl. II 
instancji.

Stworzenie technicznego aparatu portu oraz admi­
nistracji morskiej było tylko skonkretyzowaniem ram 
materialnych pracy morskiej. Istotną treść gospodar­
czą w te ramy musiało wlać życie gospodarcze kraju, 
związane z handlem zamorskim oraz z handlową obsłu­
gą obrotów morskich. To zadanie leżało już w dużej 
mierze poza sferą bezpośredniej inicjatywy czynni­
ków państwowych. Państwo mogło jedynie stwarzać 
ogólne prawne i gospodarcze warunki dla rozwoju 
inicjatywy handlowej w porcie, które ułatwiałyby 
i przyspieszały proces kształtowania się aparatu handlo­
wego obrotów morskich. Praca ta w kolejnych etapach 
była wykonywana w oparciu zarówno o własne, zresztą 
nie wielkie, doświadczenie, jak i o wzory zagra­
niczne. Tutaj wymienić należy przede wszystkim pra­
ce ustawodawcze z zakresu zagadnień morskich, 
m. in. ustawę z 1925 r. — zmienioną w 1935 r .— o wy­
łączności portów polskich dla ruchu emigracyjnego, 
ustawę z 1920 r. o banderze, ustawę o popieraniu 
rozwoju i rozbudowy miasta i portu Gdyni, ustawę 
z 1925 r. o popieraniu polskiej marynarki handlowej,

*) „Rocznik Morski i Kolonialny", 1938 
obejmują obroty b iu tto  wraz z tranzytem.

r., sir. 99; liczby te

*) Z pracy Inż. P. Bomasa: ,,Port w G dyni” w wydawnictwie 
zbiorowym „Polityka gospodarcza” (nakład M in. Przem. i Handlu. 
1928 r.), oraz uzupełnień z danych M in. Przemysłu i Handlu.

*) Sumy te obejmują kwoty, preliminowane z budżetu i z fundusz1-1 
inwestycyjnego.
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ustawę o opłatach portowych, ustawę z 1937 r. o u l­
gach w opłatach stemplowych i szereg innych norm 
prawnych, stwarzających poważne ułatwienia dla pio­
nierskiej pracy w Gdyni. Dalszą dziedzinę pomocy 
dla inicjatywy handlowej w Gdyni i Gdańsku stano­
wią akty, stwarzające system morskich preferencyj 
celnych oraz planowe rozwijanie preferencyjnych 
opłat portowych, stawek kolejowych z portów i do 
portów p. o. c,. obejmujące nie tylko zaplecze pol­
skie, ale także szerokie obszary grawitacji gospodar­
czej ku Gdyni i Gdańskowi poza granicami Polski. 
Niepoślednie znaczenie miało rozwijanie sieci przed­
stawicielstw portów p. o. c. i P. K. P. w ośrodkach 
możliwości tranzytowych (Czecho-Słowacja, następ­
nie—Austria, W ęgry, Rumunia, wreszcie—Bałkany), 
które znakomicie przyczyniają się do zacieśniania 
współpracy naszych portów z tymi obszarami cią­
żenia. Wreszcie, podkreślić należy wpływ polskiej 
myśli morskiej na system traktatów handlowych, któ­
re Polska zawierała w ciągu tego okresu; zagadnie­
nia morskie zaczynają stopniowo nabierać w trakta­
tach należytego wyrazu, precyzując międzynarodowe 
warunki naszej gospodarki morskiej na zasadzie zo­
bowiązań bilateralnych.

Stworzone w ten sposób warunki pracy handlow'ej 
na odcinku morskim dawały stopniowa oczekiwane 
rezultaty. Jakkolwiek trudno byłoby jeszcze dzisiaj 
mówić o wszechstronnym ukształtowaniu naszego 
aparatu obsługi handlowej obrotów morskich, to jed ­
nak wszystkie główne człony tego aparatu już istnieją 
i pracują z coraz to większymi rezultatami. Porty 
polskie posiadają już szereg poważnych—polskich, 
gdańskich i zagranicznych—firm spedycji morskiej, 
maklerstwa okrętowego, shiphandlerstwa, maklerstwa 
asekuracyj morskich itp. Stan posiadania firm  pol­
skich w poszczególnych dziedzinach obrotu jest bar­
dzo poważny. Tak np. polskie firmy maklerskie kla­
rowały w 1937 r. ogółem ponad 80% tonażu w G dy­
ni i ponad 45% w Gdańsku. W  rękach spedycji pol­
skiej w ogromnej większości znajduje się obrót wę­
glem, drzewem, złomem, rudami, tomasyną, częścio­
wo bawełną i zbożem oraz bardzo poważnymi ilo­
ściami drobnicy—zarówno importowej, jak i ekspor­
towej-

Z osiągnięć technicznych, stwarzających w Gdyni 
organiczne warunki rozwoju specjalnych usług porto­
wych, wymienić należy: chłodnię portową, elewator 
zbożowy, olejarnię, łuszczarnię ryżu, urządzenia 
bunkrowe dla węgla i paliwa płynnego itp. Szczegól­
ne znaczenie posiada utworzona w 1936 r. wolna 
strefa portowa, która stwarza warunki wysokiej atrak­
cyjności dla handlu i przemysłu portowego. Ruch 
pasażerski znalazł oparcie w nowocześnie urządzo­
nym dworcu morskim. Dla zamorskiego ruchu em i­
gracyjnego, koncentrującego się dziś w ogromnej 
swej większości w Gdyni, M inisterstwa Opieki Spo­
łecznej zbudowało w 1931 r. rozległy i wzorowo urzą­
dzony Obóz Emigracyjny.

Jednym z ostatnio zrealizowanych osiągnięć Gdyni 
jest utworzenie i uruchomienie we wrześniu 1938 r. 
arbitrażu bawełny, który wysuwa Gdynię do rzędu 
czołowych portów Europy, dając mu organizacyjne 
warunki dla przejęcia funkcyj rozdzielczych w obro­
cie tym surowcem w dużym zasięgu międzynarodo­
wym, zwłaszcza w basenie Bałtyku i w Europie 
Naddunajskiej.

*

Zagadnienia żeglugowe stanowią odrębną dziedzinę 
gospodarki morskiej Polski. Budowa portu i rozwój 
aparatu porto wo-handlowego rozwiązywały dopiero 
część zagadnienia morskiego. Rzeczywiste wyjście na 
morza dać mogła dopiero narodowTa flota handlowa, 
stanowiąca przedłużenie wewnętrznych dróg komu­
nikacyjnych (kolei i żeglugi śródlądowej) na otwarte 
szlaki międzynarodowej komunikacji morskiej.

W  ciągu pierwszych 8 lat bytu niepodległego (do 
1926 r.) polskie poczynania żeglugowe różnych 
jednostek i organizacyj prywatnych były nieskoordy­
nowane, częściowo dyletanckie, zawieszone niejako 
w próżni polityczno-gospodarczej. Brak oparcia o wła­
sny port, niedostateczne poparcie i opieka ze strony 
polskich czynników' rządowych, zmienność koniunk­
tury eksploatacyjnej, a zwłaszcza wielki kryzys żeglu­
gi światowej, jaki rozpoczął się w 1921 r. w związku 
z ogólnogospodarczymi skutkam i w'ojny, niefacho- 
wość kierownictwa itd .—wszystko to prowadziło do 
podcinania bytu szeregu pierwszych polskich przed­
sięwzięć żeglugi morskiej, opartych na inicjatywie 
prywatnej (częściowo krajowej, a częściowo wycho­
dzącej ze środowiska Polonii Amerykańskiej). W  tych 
to warunkach powstały1) np. w 1919 r. tow'. „Biały 
Orzeł” (Bank Związku Spółek Zarobkowych, Poz­
nań), tow. „Sarmacja” (Kraków), tow. „Polish-Am e­
rican Navigation” (New-York) i „United Polish L i­
nes” . W szystkie te przedsiębiorstwa szybko poban- 
krutowały, dając w efekcie swej pracy tylko doświad­
czenie, że zagadnienia żeglugi v ymagają ścisłej współ­
pracy z rządem kraju bandery, silnych fachowo i f i­
nansowo rąk, a przede wszystkim Irnkretrego  pla­
nu gospodarczego, związania z korkretm m  rynkiem 
^brotów handlowych, ścisłej koordynacji transportu 
z życiem gospodarczym kraju bandery.

lea ln e  i trwale poczynania w dziedzinie żeglugi 
morskiej przyniósł dopiero r 1 res następny, rozpoczy­
nający się w 1926 r., g y sprawami tymi zajął się 
Rząd. Punktem wyjścia tej inicjatyv y było prze­
świadczenie, że Polska ma prawo i potrzebę ujęcia 
pod własną banderą handlową pewnej części obro­
tów masowych, przede wszystkim eksportu węgla, 
zboża i drzewa oraz importu rud, a także pewnego 
udziału w obsłudze przewozowej emigracji zaocea­
nicznej. '  końcu 192r’ r. powstaje państwowe przed­
siębiorstwo „Żegluga Polska” , które już w 1927 r. 
rozporządza tonażem 7 statków morskich (głównie 
trampy węglowe) o łącznej nośności ok. 20 tys. t D W . 
Obroty za 1927 r. wykazują kwotę przeszło 300 tys. t 
ładunków wyjściowych i wejściowych, inkaso zaś 
frachtowe przynosi ok. zł 4-5 miln.

Równocześnie prawie rowstaje prywatne tow. że- 
glugi trampowej , , P o l s k o - Skandynawskie Tow. Trans- 
portowe” (oparte o koncern węglowy „Robur ), 
które kolejno nabywa i uruchamia 4 statki do prze­
wozu węgla na rynek skandynawski. W  początkach 
1929 r. Rząd do spółki z wielkim angielskim przed­
siębiorstwem żeglugowym — „Ellerm an W ilson 
L inps“ — Hull — tworzy nowe towarzystwo „Pol- 
sko-Brytyjskie Towr. Okrętowe” (4 statki dla re­
gularnej komunikacji pasażersko-towarowej z portami 
Anglii), a wreszcie—w marcu 1930 r .—również z ini-

r  ')  H. Piste! „Polska flota har.dlrw a" (Wydawnictwo"zbiorowe „P o­
lityka Gospodarcza” , nakład M*.n. Przem. i Han., 1928 r.).
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cjatywy Rządu, przy współudziale poważnego duń­
skiego tow. „T he East Asiatic Co. L td .” —powstaje 
przedsiębiorstwo żeglugi transatlantyckiej pod bande­
rą polską, obecnie istniejące pod nazwą „ Gdynia - 
Ameryka, Linie Żeglugowe, S .A .”

Te cztery przedsiębiorstwa (trzy oparte o kapitały 
państwowe, jedno —czysto prywatne) stały się defini­
tywnym dorobkiem polskim pracy żeglugowo-mor- 
skiej. Istniejące szereg już lat, nie tylko przetrzymały 
różne w tym okresie fazy koniunktury eksploatacyj­
nej, ale rozwijały się, konsolidowały swoje formy 
organizacyjne, stosunki finansowe i handlowe oraz 
eksploatacyjne, szkoliły liczny personel administra­
cyjny i handlowy, nawiązywały stosunki międzynaro­
dowe, modernizowały swój tonaż, czyli odbywały 
zdrową i zwycięską ewolucję, która dziś dobrze legi­
tymuje Polskę na tym nowym, ale bardzo ważnym 
i trudnym  odcinku pracy gospodarczej. Po 10 latach 
przedsiębiorstwa te dzierżą w swoich rękach 15 linij 
regularnych do różnych portów Europy, obu Am e­
ryk i Lewantu, zatrudniają ponad 2 tys. oficerów 
i marynarzy, przynoszą dla bilansu płatniczego i de­
wizowego Polski bardzo poważne korzyści, a dla 
handlu zamorskiego stwarzają nowoczesny, wierny 
i pewny w każdej sytuacji oraz sprawny aparat ob­
sługi transportowej.

Poniższe zestawienie przedstawia rozwój tonażu 
narodowego morskiego w latach ubiegłych (dane na 
dz. 1/1 każdego roku—w tonach rej. brutto1):

1925 r .......................  10 652
1928 .......................... 26 801
1931   68 128
1934 „ ..................  64 763
1935   66 139
1936   81 252
1937  .......................  97 440
1938   98 686

Z liczb powyższych wynika, że młoda polska flota 
handlowa przeżyła dwa okresy wyraźnego natężenia 
rozwojowego: okres lat 1927+1930 oraz okres ostat­
n i—lata 1935-^1938, gdy przyrost tonażu był szczegól­
nie szybki i znaczny. W  ciągu 1938 r. przybyły dal­
sze 4 jednostki żeglugi pełnomorskiej o łącznej po­
jemności ok. 5 800 brt, skutkiem czego dwudziesta 
rocznica Niepodległości zastaje nas z przekroczoną 
pierwszą setką tysięcy ton rej. brutto. Godzi się pod­
kreślić, że w chwili obecnej znajduje się w budowie 
dalszych 5 jednostek o łącznej pojemności ok. 35 tys. 
brt, a planowana jest budowa już w najbliższym 
czasie jeszcze 3 jednostek liniowych. Równocześnie 
dzięki inicjatywie Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
konkretyzuje się akcja ulgowych kredytów inwesty­
cyjnych dla żeglugi morskiej, która stworzy nowe 
możliwości rozwoju tonażu polskiego w rękach czyn­
ników prywatno-gospodarczych (mały i średni tram ­
ping).

O broty polskich przedsiębiorstw żeglugowych 
w ' Gdyni/Gdańsku oraz udział w obsłudze ogólnych 
obrotów tych portów odtwarza poniższe zestawie­
nie2):

*) „Rocznik M orski i Kolonialny", 1938 r., str. 203.
2)'„R ocznik Morski i Kolonialny” , 1938 r., str. 145; liczby, ilustru­

jące udział bandery, nie obejmują ładunków tranzytowych oraz prze­
wozów między portam i obcymi.

Obroty portów Udział bandery polskiej 
p. o. c. w obrotach portów p. o. c.

ton ton %
1927 . . 8 795 708 263 563 3-0
1930 . . . . 11 838 839 788 775 6-7
1933 . . . . U  258 760 816 709 7-2
1936 . . . . 13 390 642 1 345 769 9-7
1937 . . . . 16 206 959 1 782 741 11-0

Z powyższego wynika, że udział polskich przedsię­
biorstw żeglugowych w obsłudze obrotów stale ro­
śnie—odpowiednio do wzrostu tonażu, lecz przed­
siębiorstwa te ogarniają zaledwie Yio obrotów pol­
skich portów. Gros obrotów w dalszym ciągu obsłu­
gują bandery obce, co szczególnie dotyczy przewo­
zów masowych, jak: węgiel, drzewo, rudy, złom itp. 
Z bander obcych największy udział w ruchu porto­
wym Gdyni i Gdańska wykazują (1937 r.) bandery: 
szwedzka, niemiecka, duńska, finlandzka, angielska, 
norweska, włoska itd. Bandera polska zajmuje w ru ­
chu statków drugie miejsce w Gdyni i szóste w G dań­
sku, a w łącznym ruchu obu portów trzecie miejsce.

Praca bandery narodowej daje poważne korzyści 
dla bilansu płatniczego w postaci oszczędności kapi­
tałowych i dewizowych z tytułu opłat za frachty i za 
pasażerskie karty okrętowe. Zysk ten wynosił w 1927 r. 
ok. zł 3 6  miln., a w 1937 r. wzrósł do zł 21 miln. 
rocznie. Analiza statystyczna wykazuje, że każdy 
1 tys. brt narodowej floty handlowej—o ile jest ona 
należycie wykorzystana—daje zysk dewizowy zł 250 +  
300 tys. rocznie. Jest to więc poważny i pewny instru­
m ent akwizycji dewizowej, co nie jest bez istotnego 
znaczenia dla ogólnogospodarczych interesów kraju.

Rozwój żeglugi morskiej pod banderą narodową 
wysuwał od dawna problem kreowania w Gdyni 
własnej stoczni okrętowej, jako niezbędnej bazy tech­
niczno-konstrukcyjnej i remontowej tonażu narodo­
wego. Stocznia Gdańska nie mogła być uważana za 
wystarczające rozwiązanie tego zagadnienia. Port
o tych rozmiarach ruchu, co Gdynia, musiał po­
siadać własną stocznię —i to stocznię na odpowied­
nim poziomie. Utworzona w Gdyni przez Stocznię 
Gdańską mała i niesamodzielna stocznia lokalna 
rychło znalazła się w dużych trudnościach, wobec 
czego „W spólnota Interesów” , współdziałając z Ko­
misariatem Rządu m. Gdyni i Departamentem  M or­
skim M in. Przem. i Han., wykupiła w 1937 r. z rąk 
Stoczni Gdańskiej większościowy portfel akcyj Stocz­
ni Gdyńskiej i—oparłszy się na współpracy z an­
gielską stocznią „S. W h ite” —zreorganizowała Stocz­
nię Gdyńską, usamodzielniła ją, zaopatrzyła w kapi­
tały i oparcie surowcowe, dając w ten sposób walny 
impuls do powstania w Polsce krajowego przemysłu 
budowy handlowych statków morskich.

Jednym z najpoważniejszych dorobków narodowej 
gospodarki morskiej w Polsce jest Państwowa Szkoła 
Morska. Problem szkolenia fachowców morskich 
w zakresie oficerów nawigacyjnych i mechanicznych 
wyprzedził znacznie pod względem czasu samo po­
wstanie floty handlowej pod banderą polską, ponie­
waż Szkoła Morska powstała już w 1920 r. w Tcze­
wie z inicjatywy ówczesnego Departam entu Spraw 
Morskich w M inisterstwie Spraw Wojskowych.

Pierwszy zastęp jej uczniów (82 uczniów na 2 wy­
działach: nawigacyjnym i mechanicznym) przyszedł 
do Szkoły wprost z okopów i pól bitewnych 1920 r. 
Szkoła posiadała już wówczas statek szkolny—sławny
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żaglowiec „Lwów” . W  1930 r. Szkoła przeżyła dwa 
wielkie momenty: objęcie wielkiego gmachu szkolne­
go w Gdyni, specjalnie zbudowanego dla potrzeb 
tej uczelni, oraz objęcie nowego statku szkolnego, 
wspaniałej fregaty „Dar Pomorza” , nabytej przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu przy pomocy skła­
dek społeczeństwa pomorskiego. Dzisiaj po oparciu 
bytu Szkoły o ustawę specjalną z dn. 22/11 1937 r. 
oraz po częściowej reorganizacji jej struktury we­
wnętrznej—Państwowa Szkoła Morska stanowi uczel­
nię zawodową typu licealnego, dzieli się na 3 wy­
działy: nawigacyjny, mechaniczny oraz administra- 
cyjno-transportowy, posiada wzorowo prowadzony 
internat, statek szkólny, warsztaty i gabinety nau­
kowe, a obok szkolenia cenzusowych oficerów i pra­
cowników transportu oraz administracji morskiej pro­
wadzić będzie szkolenie szyprów i maszynistów, ra­
diotelegrafistów i kwalifikowanych marynarzy.

Osiemnastoletnia praca P. S. M. dała bardzo dobre 
wyniki. Ponad 90% oficerów na polskich statkach 
handlowych—i to od najniższych do najwyższych 
stanowisk—są to wychowankowie tej uczelni. Poza 
tym zaś wielu z absolwentów P. S. M. zajmuje sta­
nowiska w przedsiębiorstwach żeglugi morskiej, w ad­
ministracji morskiej i na różnych innych posterun­
kach pracy morskiej. W  roku szkolnym 1938/39 jest 
w P. S. M. 235 uczniów na 3 wydziałach —co daje 
obraz rozrostu pracy Szkoły.

*

Odzyskanie przez Polskę wolnego dostępu do mo­
rza dało także podstawę do zajęcia się nową dziedzi­
ną gospodarczą, otwierającą rozległe perspektywy pra­
cy, dochodu narodowego i korzyści socjalnych; tą 
dziedziną jest rybołówstwo morskie, dające warunki 
zdobywania, przerobu i obrotu surowcem rybnym, 
znajdującym się w głębinach morskich.

Rybołówstwo morskie na odzyskanym wybrzeżu było 
nikłe; miało ono charakter raczej lokalny. Technicz­
nie było bardzo źle wyposażone (przewaga małych 
kutrów, głównie żaglowych, o małym zasięgu pracy, 
brak składówr i przetwórni rybnych itd.), obsługiwało 
tylko Gdańsk i rynki bliskiego zaplecza. Nadomiar 
było to rybołówstwo, poważnie zniszczone przez woj­
nę, zdezorganizowane finansowo, pozbawione opieki 
i zainteresowania władz pruskich. Dopiero od 1920 r., 
tzn. od utworzenia już przez władze polskie M or­
skiego Urzędu Rybackiego (grudzień 1920 r.), roz­
począł się stosunkowo szybki i trwały proces rozwoju 
zagadnień rybołówstwa morskiego wr Polsce. W ładze 
Dolskie przystąpiły energicznie do zaopatrywania ry­
baków w tabor pływający (kutry motorowe), sieci itp. 
oraz do organizowania handlu i przetwórstwa rybnego.

Już pierwsze lata tej pracy dały bardzo pomyślne 
rezultaty. W  okresie 1925-i-29 połowy podwoiły się, 
dochodząc do 27 838 q wartości zł 3 615 tys.1). W kil­
ka lat później (w 1936 r.) połowy rybaków z Helu, 
Jastarni, Gdyni, Boru, Chłapowa i z innych osiedli 
rybackich wyniosły już 178 tys. q, a więc wzrosły 
przeszło 6-krotnie w stosunku do 1929 r., osiągając 
swoje maksimum. W  1937 r. ujawnił się znaczny spa­
dek połowów tego typu, co tłumaczy się zapewne 
przejściowym zmniejszeniem się ilości szprotów 
w bliższych wodach bałtyckich (niekorzystne warun­
ki atmosferyczne i hydrologiczne). Techniczna in-

1) D r Fr. Lubecki: „Rybołówstwo morskie*9 („Kronika o polskim 
m orzu", nakł. lyg. ,,Polska Gospodarcza”, 1930 r.).

strumentacja rybołówstwa małego (przybrzeżnego), m a­
jącego cechy sui generis rzemiosła, posunęła się w tyra 
czasie znacznie naprzód, dając w efekcie poważne 
w-zmocnienie gospodarczych sił kaszubskiej ludności 
przybrzeża: rybacy kaszubscy, związani w całości lub 
częściowo z rybołówstwem morskim—w ogólnej licz­
bie 1 800—posiadają obecnie prawie 200 kutrów m o­
torowych (w 1921 r .—zaledwie 65).

Na nowe tory weszło zagadnienie rybołówstwa 
morskiego w Polsce w chwili, gdy Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu zdecydowało się poprzeć inicjatywę 
rozszerzenia zasięgu połowów z morza Bałtyckiego na 
morze Północne, które stanowi niezwykle bogaty 
i od dawnych czasów szeroko eksploatowany teren 
połowów (śledzie). Ten problem przekraczał już siły 
i metody pracy rybołówstwa przybrzeżnego i wyma­
gał organizacji typu przemysłowo-kapitalistycznego, 
opartej o większe statki (ługry i trawlery) i o większe 
rynki zbytu. Pierwsze z tych towarzystw („M ewa” ) 
powstało w 1933 r. w oparciu o kapitały polsko-ho­
lenderskie i o holenderską pomoc techniczno-szkole- 
niową. W  chwili obecnej istnieją już 4 takie przedsię­
biorstwa o 26 jednostkach pływających (20 lugrów 
i 6 trawlerów), których połowy w 1937 r. wyniosły 
ogółem prawie 7 tys. t  wartości ok. zł 3 miln. Jest 
to, oczywiście, tylko drobny fragment krajowego za­
potrzebowania na ryby morskie (świeże, solone, wę­
dzone i przerobione), które waha się rocznie od 50 
tys. t  do 100 tys. t —głównie śledzi wartości (zależnie 
od cen i ilości importu) zł 25 —70 miln. Te liczby 
dają wymiar możliwości rozwojowych polskiego ry­
bołówstwa morskiego, którego rola jest doniosła nie 
tylko pod kątem interesów bilansu płatniczego i za­
trudnienia, ale także pod kątem widzenia potrzeb 
obrony kraju. Dziś rybołówstwo polskie pokrywa 
już ok. 30% zapotrzebowania krajowego, ale nie­
uchronny wzrost tego spożycia wymagać będzie dal­
szej rozbudowy własnego rybołówstwa morskiego.

W  związku z rozwojem rybołówstwa morskiego 
rozwija się cała powrażna dziedzina gospodarki prze­
twórczo-rybnej: przemysł wędzarniczy, przedsiębior­
stwa wyrobu konserw rybnych i mączki rybnej, wy­
twórnie sieci i beczek, składy i chłodnie rybne, stocz­
nia rybacka w Gdyni itp.

Rozwój rybołówstwa morskiego spowodował wresz­
cie planową rozbudowę portów rybackich w Gdyni, 
Jastarni, Helu oraz specjalnego nowoczesnego portu 
rybackiego we Władysławowie (na otwartym mo­
rzu). Port we Władysławowie, otwarty w maju 1938 r., 
daje bazę dla szerokiego rozwoju rybołówstwa dalsze­
go oraz przemysłów, związanych z przerobem surow­
ca rybnego. Jest to piękne dzieło techniczne, ale rów­
nocześnie port ten stanowi realny dokument kon­
struktywnej pracy polskiej na brzegu morskim w zna­
czeniu ekonomicznym i społecznym: Władysławowo 
jest Gdynią rybołówstwa morskiego, stwarza ono ba­
zę techniczną dla szerokiego rozwoju tej dziedziny 
pracy, ułatwia ją, ogniskuje w jednym punkcie, zbli­
ża ją z otwartym morzem. To, co w innych krajach 
dawały setki lat tradycji i ewolucji, Polska tworzy 
planowo w krótkich czasokresach, odrabiając w ten 
sposób znaczne zaległości historyczne swej pracy na 
morzu.

*

Nawet w dłuższym artykule niesposób ująć i oce­
nić bilans dwudziestolecia polskiej pracy na morzu. 
Nie podobna przede wszystkim w dokładnych —
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a nawet w dostatecznie przybliżonych—liczbach oce­
nić ekonomicznego znaczenia tej pracy w życiu go­
spodarczym narodu. Dominujący jest tutaj jednakże 
fakt daleko posuniętego usamodzielnienia i ubezpo- 
średnienia naszej towarowej wymiany zagranicznej, 
co posiada pierwszorzędne polityczno-gospodarcze 
znaczenie dla Polski. W  1938 r. "blisko 80% tego 
obrotu pod względem wagi, a blisko 70% pod wzglę­
dem wartości nie stanowi już tranzytu przez obce te ­
rytoria i obce porty, lecz przechodzi wprost między 
Polską i rozległymi rynkami światowymi. Rosnący 
tranzyt towarowy i pasażerski przez Polskę zawdzię­
czamy również tylko należytej rozbudowie naszej 
gospodarki morskiej. Osiągnięcia te dają krajowi sze­
reg bardzo poważnych korzyści finansowych i gospo­
darczych, wśród których przede wszystkim wymie­
nić trzeba korzyści dewizowe z pracy żeglugi zarów­
no własnej jak i obcej oraz z obrotów przeładunko­
wych i składowych w Gdyni, zwiększenie zatrudnie­
nia bezpośredniego i pośredniego, zwiększenie pracy 
kolei, ożywienie szeregu przemysłów, związanych 
z inwestycjami i eksploatacją morską itp. Morze da­

ło nam nowy, niezwykle ważki, czynnik przemian 
strukturalnych w narodowym organizmie gospodar­
czym i stało się szkołą nowego życia, wychowują­
cą i kultywującą nowe wartości ducha polskiego — 
przedsiębiorczość, odwagę, rozmach orientacji handlo­
wej, prestiż międzynarodowy.

Dwadzieścia lat pracy, z której właściwie inten­
sywnego i konsekwentnego wysiłku nie można liczyć 
więcej niż 12 lat, w czym nadomiar są lata 1931 4- 
34—lata kryzysu i zastoju ogólnogospodarczego -  
jest to okres, który zaledwie za wstęp do tej pracy 
uwrażać należy. Pan W icepremier Inż. E. Kwiatkowski 
mówił w Gdyni w 1937 r. na dorocznych uroczystościach 
morza: „Co roku Polska czuje się więcej państwem 
morskim, co roku rosną jej morskie ambicje i po­
trzeby, Co roku wzrok nasz sięga w dal i wie, że nie 
ma kresu wysiłkom i zwycięstwem” .
1 Możemy być rzetelnie zadowoleni z tego, co na od­
cinku morskim zostało już dokonane. Musimy rze­
telnie zabiegać o to, aby dalsze lata przynosiły efekty 
coraz szersze, coraz mocniejsze i większe.

Tadeusz Ocioszyński

D W UD ZI EST OL EC IE  KOLEI  POLSKICH

ZA C ZĄ T K IEM  polskich władz kolejowych była 
Sekcja Kolejowa, utworzona w Ministerstwie 
Przemysłu i H andlu we wrześniu 1918 r. Zada­

niem tej Sekcji było przygotowanie przejęcia kolei od 
okupantów. Nieprzewidywane wówczas jednak wypad­
ki polityczne spowodowały, że objęcie kolei na zie­
miach polskich w posiadanie władz polskich odbyło 
się spontanicznie w różnych terminach i w różnych 
okolicznościach—przeważnie jednak bezpośrednio przez 
kolejarzy polskich. Kolejarze nasi uruchamiali natych­
miast w miarę możności przejęte obiekty, starając się 
jednocześnie przeszkadzać okupantom w zabieraniu ta ­
boru i urządzeń kolejowych. Za początek przejmowa­
nia kolei w posiadanie władz polskich uznać należy 
dzień 11 listopada 1918 r., w którym przejęto agendy 
kolejowe od IV Dyrekcji Wojskowej Niemieckiej 
w W arszawie.

Co stanowiły i jak wyglądały przejęte przez władze 
polskie koleje, znajdujące się na naszych ziemiach? 
Krótko mówiąc—było to kilkanaście tysięcy kilome­
trów wyniszczonych lub zgoła zrujnowanych torów, 
na których znajdowało się ok. 2-5 tys. parowozów, 
3 tys. wagonów osobowych i 41 tys. wagonów towa­
rowych—również w stanie silnego wyniszczenia.

W szystkie urządzenia kolejowe—z wyjątkiem urzą­
dzeń, znajdujących się w województwach zachodnich, 
nosiły na sobie rany, zadane przez wojnę. Żadnej sca­
lonej organizacji nie było, bowiem ruch prowadzony 
był na zasadach wojennych przez armie okupacyjne 
wyłącznie dla ich potrzeb bojowych i aprowizacyj- 
nych.

Tak wyglądały nasze koleje w zaraniu odrodzonej 
państwowości polskiej, taki aparat transportowy mie­
liśmy do dyspozycji w czasie prowadzenia wojny na 
wschodnich granicach, która, oczywiście, pogorszyła 
jeszcze stan techniczny ^kolei—zwłaszcza we wschod­
nich okręgach kraju. Ściśle mówiąc, w listopadzie 
1918 r. zaczęliśmy przejmować od okupantów ruinę 
leci kolejowej, przy czym nie było zupełnie czasu

ani środków' na planową akcję renowacyjną, na tworze­
nie jednolitej organizacji. Natychmiast trzeba było 
uruchamiać komunikację, nie bacząc na wyniszczo­
ne tory, prowizoryczne drewniane mosty, brak budyn­
ków stacyjnych, zdewastowany tabor.

O tym stanie naszych kolei przed 20 laty i ich wiel­
kich zadaniach, jakie musiały spełnić niemal nazajutrz 
po swoim powstaniu, należy pam iętać—zwłaszcza, gdy 
się rozważa obecną ich sytuację. W prawdzie 20 lat — 
to długi okres czasu, w którym można wiele dokonać — 
więcej nawet, niż dokonano w naszym kolejnictwie. 
Pamiętać jednak trzeba, że kolejnictwo - to nie tylko 
organizacja i ludzie, ale również potężny i kosztowny 
aparat techniczny, którego budowa i utrzymanie drogo 
kosztuje.

Pierwszym zadaniem naszych władz kolejowych — 
obok licznych i skomplikowanych spraw organizacyj­
nych—była odbudowa zniszczeń wojennych. Nie mo­
gliśmy na ten cel zaciągnąć pożyczek, ani korzystać 
z odszkodowań wojennych, jak to miało miejsce w in­
nych państwach. Wszystkiego trzeba było dokonać 
własnymi środkami, przy czym znaczna większość 
funduszów na odbudowę zniszczeń wojennych musia­
ła być wygospodarowana przez samą kolej. O trzy­
maliśmy tylko tabor od państw zaborczych, obliczony 
w stosunku do przejętych od nich sieci kolejowych. 
Ilościowo tabor ten nie wystarczał na pokrycie potrzeb 
transportowych, jakość jego była fatalna, a wielka 
różnorodność typów utrudniała ogromnie gospo­
darkę.

Ogółem w wyniku przeprowadzonej po wojnie re- 
partycji taboru kolejowego posiadaliśmy w zaraniu na­
szego kolejnictwa 4 752 parowozy, 10 379 wagonów 
osobowych (łącznie z bagażowymi i pocztowymi) oraz
111 092 wagony towarowe. Lichy stan tego taboru 
i rosnące przewozy—spowodowały, że jedną z najpil­
niejszych rzeczy było uzupełnienie taboru naszych 
kolei. W obec braku wytwórni w kraju koniecznością 
było dokonanie zakupów za granicą. Dostawa taboru^
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zakupionego za granicą, głównie w Stanach Zjedno­
czonych Am., trwała do 1927 r. W  międzyczasie 
jednak położono podwaliny pod własny przemysł, pro­
dukujący tabor kolejowy. Nastąpiło to szybko, bo już 
w 1922 r. fabryki krajowe zaczęły dostarczać pierw­
szych parowozów, a wagony nawet wcześniej. Od 
1926 r. staliśmy się już samowystarczalni w zakresie 
produkcji parowozów i wagonów. Początkowo tempo 
odnawiania i uzupełniania taboru było wystarczające. 
W ytwórnie pracowały pełną parą, a kolej poprawiała 
szybko ilościowy, a szczególnie jakościowy stan swego 
taboru. Dopiero kryzys gospodarczy i depresja zaha­
mowały ten pomyślny stan rzeczy i obecnie po kilku 
latach nadmiernych oszczędności eksploatacyjnych za­
czynamy odczuwać w związku z poprawą koniunktu­
ry pewne trudności taborowe. Oczywiście, trudności 
tych nie można nawet porównywać z trudnościami 
sprzed 20 lat, gdyż posiadamy w kraju fabryki, które 
czekają tylko na zamówienia, aby w krótkim czasie 
dostarczyć nawet poważnych ilości wszelkich typów 
wagonów i parowozów. Obecne zagadnienie taboro­
we jest zagadnieniem czysto finansowym do załatwie­
nia wewnątrz naszego gospodarstwa narodowego.

Niemniejsze trudności niż w dziedzinie taborowej 
musiała. pokonać kolej w dziedzinie swoich urządzeń 
drogowych, tzn. w podtorzu, nawierzchni, mostach, 
budynkach oraz urządzeniach łączności i sygnalizacji. 
Zniszczenia wojenne koncentrowały się głównie w tej 
dziedzinie. W ystarczy wspomnieć, że z ogólnej ilości 
mostów kolejowych, znajdujących się na ziemiach pol­
skich, zniszczonych działaniami wojennymi było ok. 
40%, a —gdy liczyć tylko większe m osty—odsetek ten 
sięgał 50%. Pozostałe mosty były osłabione wskutek 
niedostatecznej konserwacji.

Zniszczenie nawierzchni, tj. szyn, podkładów i pod­
sypki, było mniej dotkliwe dla prowadzenia ruchu — 
zwłaszcza przy małych szybkościach, jednak i tutaj 
trzeba było niezwłocznie przystąpić do napraw.

Stan budynków kolejowych na obszarach' b. zabo­
rów: rosyjskiego i austriackiego był przed 20 laty do­
słownie rozpaczliwy. W ystarczy wspomnieć, że na te ­
renie 5 wschodnich i centralnych dyrekcyj kolejowych 
zniszczonych było: 63% dworców i przystanków, 
51% magazynów, 81% stacyj wodnych, 48% paro­
wozowni i warsztatów. Odbudowa tych obiektów od­
bywała się przy niedostatecznej podaży materiałów 
i ich drożyźnie; brakowało wykwalifikowanych robot­
ników i personelu technicznego; wybuchały wówczas 
często strajki. Toteż akcja odbudowy nie mogła po ­
stępować szybko; jeszcze po 10 latach od czasu obję­
cia w posiadanie kolei pozostawał poważny odsetek 
budynków nieodbudowanych. Później nastąpił zwrot 
koniunktury i zjawiła się konieczność oszczędności, 
co znowu hamowało tempo odbudowym—tak, że do­
piero obecnie można uważać odbudowę za ukończoną, 
chociaż jeszcze gdzieniegdzie pozostały ślady zniszczeń 
wojennych.

Odbudowa zniszczeń wojennych i zaopatrywanie kolei 
w tabor i inne urządzenia —nie były jednak jedyną 
główną troską naszych władz kolejowych. Przed wła­
dzami tymi zaraz na początku ich istnienia powstał 
ważny i pilny problem inwestycyjny.

Polska sieć kolejowa powstała z fragmentów 3 róż­
nych sieci o różnym charakterze budowy, eksploatacji, 
gęstości, urządzeń technicznych i organizacji. Te frag­
menty sieci nie łączyły się ze sobą —z wyjątkiem kilku

szlaków o charakterze międzynarodowym; przeciwnie — 
były one nastawiane względem siebie w ten sposób, 
aby raczej utrudniać wzajemną penetrację. Scalanie 
tych fragmentów w jedną logiczną całość, dostosowa­
ną do nowych zadań transportowych, stało się pro­
blemem, do rozwiązywania którego trzeba było przy­
stąpić natychmiast po odrodzeniu naszego Państwa. 
Problem te n —to cały ogrom różnorodnych prac in ­
westycyjnych. Szereg linij przed wojną drugorzędnych 
stał się głównymi szlakami—i odwrotnie; przelotność 
licznych szlaków okazała się nie wystarczającą, gdyż 
kierunki obrotów towarowych i szlaków7 ruchu osobo­
wego uległy radykalnym zmianom; trzeba było ukła­
dać drugie tory, umacniać mosty, przebudowywać 
i rozbudowywać węzły i stacje rozrządowe, budować 
nowe linie w celu obejścia szlaków, poprzecinanych 
nowymi granicami, oraz w celu lepszego połączenia 
pomiędzy b. dzielnicami zaborczymi, budować nowe 
stacje graniczne itd. O pilności i doniosłości inwe­
stycyj wyżej wrspomniany'ch, które możnaby nazwać 
inwestycjami adaptacyjnym i—świadczy fakt, że doko­
nane zostały one w pierwszej kolejności w zachodnich 
okręgach, tj. tam, gdzie sieć kolejowa jest najgęstsza 
i stan techniczny kolei najlepszy.

Równocześnie z prowadzeniem najpilniejszych in­
westycyj adaptacyjnych rozpoczęto budowę nowych od­
cinków kolejowych dla lepszego połączenia Śląska z na­
szymi portami oraz dla uregulowania sieci kolejowej 
na lewym brzegu Wrisly w granicach b. Kongresówki, 
która to sieć pozbawiona była wszelkiej logiki w no­
wym układzie. W  ten sposób przybyło nam w ciągu 
tych 20 lat bez mała 2 000 km nowych szlaków. Jest 
to niewątpliwie mało i nie może to być uważane za 
dostateczną rozbudowę naszej sieci kolejowej — 
zwłaszcza, że nowe linie powstały—jak to już po­
przednio zaznaczono —na obszarach Państwa, posia­
dających i bez tego najgęstszą sieć kolejową.

Ten stosunkowo niewielki dorobek ubiegłego dwu­
dziestolecia w zakresie budowy nowych linij kolejo­
wych daje się wytłumaczyć—jeśli się zważy, że na 
kolejach naszych spoczywał nie tylko ciężar odbudo­
wy zniszczeń wojennych i pilnych inwestycyj adapta­
cyjnych, ale również konieczność inwestowania po­
ważnych sum dla odrobienia wieloletnich zaniedbań 
w konserwacji sieci kolejowej. Dotyczy to w szczegól­
ności nawierzchni i mostów7. Trzeba było przeprowa­
dzać intensywną wymianę zużytych szyn i podkła­
dów, wzmacniać mosty, dawać nową podsypkę. 
Słusznie uznano za Ważniejsze posiadanie mniej kom­
pletnej sieci kolejowej, ale zato jakościowo lep­
szej .

Zaznaczyć też należy, że odbudowa zniszczeń wo­
jennych i ogromna większość inwestycyj przeprowa­
dzone zostały i pokryte z bieżących dochodów kolei. 
Poniesione z tego tytułu wydatki, liczone za okres 
1924 -i-37, sięgają kwoty z ł  1-6 mild. W ydatki na od­
budowę i inwestycje, poniesione w latach waluty 
markowej, trudne są do obliczenia, z pewnością jednak 
czynione były w rozmiarach nie mniejszych niż w la­
tach późniejszych. Można tedy liczyć, że przeciętny 
roczny wydatek na inwestycje kolejowe łącznie z od­
budową wynosił ok. z ł 130 miln. Sumę tę otrzyma­
liśmy, przeliczając na obecną wartość złote, wydane 
przed 1926 r., oraz wartość inwestycyj kolejowych, 
dokonanych z funduszów pozakolejowych. Sumę tę 
należy uważać tylko za orientacyjną, bowiem podział 
wydatków na inwestycyjne i eksploatacyjne w niektó­



1654 POLSKA GOSPODARCZA ZESZ. 46

rych działach kolejowych może nosić cechy pewnej 
dowolności. W  każdym razie stwierdzić można, że 
w stosunku do istniejących potrzeb przeznaczono na 
omawiane cele malo. Z drugiej jednak strony uznać 
należy, że za wydane pieniądze dokonano wiele. Nie 
jest celem niniejszego artykułu ścisłe liczbowe udo­
wadnianie tej tezy, jednakże kilka liczb, podanych 
wyżej z zakresu stanu naszych kolei na początku ich 
organizacji w zestawieniu z obecnym ich stanem, któ­
ry można zaobserwować chociażby z okien wagonu, 
powinien przekonać każdego, że wydawane w ciągu 
ubiegłych 20 lat na inwestycje kolejowe pieniądze zu­
żytkowane były celowo i produkcyjnie. Żałować wpraw­
dzie należy, że nie można było przeznaczyć na ten cel 
sum większych, zwłaszcza w ciągu 5 lat ubiegłej de­
presji gospodarczej, w których wydatki na inwestycje 
kolejowe uległy znacznej kompresji, pocieszyć się jednak 
można tym, że odbudowaliśmy koleje po wojnie 
i w miarę możności rozbudowaliśmy z bieżących do­
chodów, nie obciążając nimi przyszłych pokoleń.

Osiągnięte wyniki byłyby niewątpliwie jeszcze znacz­
nie lepsze, gdyby w ciągu ubiegłych lat koleje mogły 
w większym stopniu uwzględniać swoje własne inte­
resy, tzn. gdyby ich cała gospodarka nastawiona była 
wyłącznie komercyjnie i bardziej egoistycznie. Jednakże 
od zarania swojego powstania kolejom naszym posta­
wiono szereg zadań państwowych, społecznych i go­
spodarczych—które w znacznym stopniu je obciążały 
i redukowały dochody. Zadania takie koleje spełnia­
ły dotychczas, i spełniają nadal, redukując w ten spo­
sób wydatki budżetu państwowego oraz wydatki oby­
wateli, ułatwiając obrót towarowy, potaniając pro­
dukcję, popierając eksport, krzewiąc turystykę masową, 
umożliwiając osiedlanie się poza miejscami pracy itd. 
Cała ta działalność społeczna i gospodarcza kolei 
przedstawia poważną wartość pieniężną, o którą 
wprawrdzie uszczuplana jest wartość kolei jako prze­
woźnika, która jednak odnajduje się w sferze innych 
korzyści gospodarstwa narodowego. Istotną rzeczą jest 
to, aby pomiędzy interesami kolei, jako przewoźnika,
i jej świadczeniami na rzecz Państwa i społeczeństwa 
zachowana została równowaga. Świadczenia te tylko 
tak długo są korzyścią społeczną, jak długo nie wpły­
wają ujemnie na sprawność kolei, jako przewoźnika,
i na jej rozwój. Ostatnia depresja gospodarcza zawa­

żyła poważnie na naszych kolejach; musiały też one 
ponieść ciężar polityki deflacyjnej, co w znacznym 
stopniu na niektórych odcinkach zahamowało w ostat­
nich latach powolny może, ale stały dotychczas ich 
rozwój. Zahamowanie to dotyczy wszakże tylko nie­
których dziedzin kolejnictwa, a nie jego całości — 
wprawdzie dziedzin ważnych, jak tabor i nawierzchnia, 
ogólny jednak ruch rozwojowy trwa nadal —że wspom­
nimy tylko inwestycje hamulcowe, elektryfikację, prace 
w węźle warszawskim, wykańczanie uruchomionych 
ostatnio linij itd.

Pomimo trudnych warunków na początku swego 
istnienia, pomimo braku pomocy finansowej koleje 
polskie szybko się podniosły z ruiny i sprostały trud ­
nym i wielkim zadaniom transportowym, jakich od 
nich wymagała odbudowa państwowości i tworzenie 
nowych form struktury gospodarczej. Zadania te by­
ły tym trudniejsze, że kolej była u nas jedynym niemal 
przewoźnikiem—wobec braku innych środków trans­
portu, jak drogi wodne i szosy.

Obecnie posiadamy zorganizowany, normalnie pra­
cujący aparat kolejowy, obok ktorego staramy się roz­
budować inne środki przewozu, jak drogi bite i wodne. 
Słusznie uważamy, że najtrudniejsze czasy kolejnictwa 
są już poza nami. Błędny jednak byłby pogląd, że 
okres ulepszania i ekspansji kolei już minął, że wy­
starczy utrzymywać tylko to, co zostało już zrobione,
i wykańczać to, co już zostało rozpoczęte. Poziom 
techniczny naszych kolei odbiega jeszcze daleko od 
poziomu, osiągniętego w innych krajach, a ponadto 
sieć kolejowa w Polsce wymaga jeszcze szeregu uzu­
pełnień. Przed kolejami naszymi jeszcze stoją poważne 
zadania inwestycyjne, których odkładać nie można, 
gdyż groziłoby to hamowaniem rozwoju gospodarcze­
go kraju.

Rola kolei w świecie nie jest skończona. Świadczą
o tym inwestycje kolejowe w państwach, posiadają­
cych koleje na wysokim poziomie technicznym, a obok 
nich doskonałe sieci dróg bitych i liczne drogi wodne. 
Do wykonania czekających nas prac nad dalszym roz­
wojem kolejnictwa jesteśmy dziś w znacznie lepszych 
warunkach i posiadamy znacznie większe możliwości 
niż przed 20 laty.

Bolesław Kaczm arkiewicz

P O C Z T A  I T E L E K O M U N I K A C J A  
W PIERWSZYM D W U D Z I E S T O L E C I U

PO D EJM UJĄC zadanie zobrazowania dwudziesto­
letniego dorobku poczty i telekomunikacji w Pols­
ce odrodzonej, a zwłaszcza jego oceny, należy 

zwrócić uwagę przede wszystkim na punkty wyjściowe 
tego dorobku oraz na organiczny jego związek z rozwo­
jem  całokształtu gospodarczych i społecznych stosunków 
Państwa. Nie można bowiem pom inąć—z jednej 
strony— faktu, że słabo rozwinięta i ekscentrycznie 
zbudowana sieć pocztowo-telekomunikacyjna na zie­
miach polskich odziedziczona została po zaborcach 
w stanie zaniedbania i wielkiego spustoszenia na skutek 
działań wojennych, z drugiej zaś—że w hierarchii 
olbrzymich potrzeb we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego i gospodarczego borykające się z ogromnymi 
trudnościami Państwo nie było w stanie poświęcać

na rozbudowę sieci pocztowo-telekomunikacyjnej znacz­
niejszych środków.

Okres 1918 -=-38, rozpatrywany pod kątem dom inu­
jących kierunków, jakie zaznaczyły się w rozwoju 
poczty i telekomunikacji w Polsce, da się podzielić 
na 4 etapy mniej więcej 5-letnie, dość wyraźnie odci­
nające się wzajemnie od siebie.

Pierwszy etap, zakończony z chwilą powołania do 
życia Banku Polskiego i stabilizacji waluty, pochło­
nięty został w całości na prace, niezbędne dla naj­
żywotniejszych interesów Państwa, a mające na celu 
połączenie w jeden system techniczny istniejącej 
sieci pocztowo-telekomunikacyjnej na ziemiach trzech 
b. zaborów, które wracały do macierzy, przystosowanie 
jej do potrzeb młodego Państwa oraz stworzenie mini­



1930 R. POLSKA GOSPODARCZA 1655

malnych warunków dla prawidłowej obsługi społeczeń­
stwa.

Gospodarka w tym okresie—tak ze względu na wojnę 
z Rosją, jak i na inflację walutową—posiada charakter 
wybitnie ekstensywny i nie daje podstaw do krytycznej 
oceny.

Ciężkie warunki gospodarcze Państwa w pierwszych 
latach niepodległości, jak również trudności o charak­
terze organizacyjnym w opanowaniu rozległego
i skomplikowanego aparatu spowodowały zaraz w pierw­
szym etapie kilka ważkich decyzyj, które poważnie 
zwęziły zakres działalności resortu na szereg lat 
naprzód, ograniczając tym samym na przyszłość jego 
podstawy gospodarcze.

Do najważniejszych takich decyzyj należy zaliczyć 
udzielenie w 1922 r. przez resort 25-letniej koncesji 
Polskiej Akcyjnej Spółce Telefonicznej na wyłączną 
eksploatację sieci telefonicznych w 7 najbardziej 
gospodarczo żywotnych ośrodkach kraju, mianowicie: 
Warszawie, Łodzi, Lublinie, Lw'owie, Białymstoku, 
Borysławiu i Sosnowcu1). Jak wielkie znaczenie po­
siadało wydzielenie tych sieci —ocenić możemy choćby 
z tego faktu, że po dziś dzień liczba abonentów tele­
fonicznych na 7 sieciach koncesjonowanych stanowi 
mniej więcej połowę ogólnej liczby abonentów tele­
fonicznych w Polsce, a eksploatacja tych sieci z uwagi 
na ześrodkowanie inwestycyj na terenie ośrodkówr
0 intensywnym życiu gospodarczym posiada nieporów­
nanie lepsze warunki rentowności, aniżeli eksploatacja 
sieci telefonicznych, pozostających w zarządzie pań­
stwowym. Jednocześnie w okresie 1919 H-24 dwa 
ważne działy służby pocztowej, mianowicie pocztowy 
obrót czekowy i oszczędnościowy—stopniowo wyeman­
cypowane zostały prawie zupełnie spod wpływów 
resortu i przekształcone w samodzielną instytucję 
państwową pn. Pocztowa Kasa Oszczędności. Insty­
tucja ta otrzymała szereg przywilejów w ramach apa­
ratu pocztowego, którego placówki eksploatacyjne, 
tj. urzędy i agencje pocztowe, są zbiornicami
P. K. O.

Największą inwestycją pierwszego okresu była bu­
dowa transatlantyckiej stacji radiotelegraficznej—pod­
ówczas najpotężniejszej w Europie.

Etap drugi—zakończony w 1928 r. nadaniem eksplo­
atacji urządzeń pocztowych i telekomunikacyjnych 
formy przedsiębiorstwa państwowego pn. „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon” —charakteryzuje do pewr- 
nego stopnia przejściowość form ustrojowych i praw­
nych, wynikająca po pierwsze z konieczności'wypraco­
wania zasadniczych norm, regulujących funkcjono­
wanie urządzeń pocztowo-telekomunikacyjnych, od­
powiednio dopasowanych do swoistej sytuacji młodego 
organizmu politycznego, po drugie—z potrzeby okreś­
lenia stosunku tego działu administracji ‘do innych 
resortów.

Trwałe znaczenie spośród osiągnięć tego okresu 
posiada ustawa o poczcie, telegrafie i telefonie z dn. 3/VI 
1924 r., stanowiąca po dziś dzień fundament ustroju 
prawnego i zasad eksploatacji urządzeń pocztowych
1 telekomunikacyjnych. Do ważniejszych postanowień 
ustawy należą: a ) sprecyzowanie pojęcia wyłączności 
państwowej w tej dziedzinie i wskazanie podmiotu,

*) W  1931 r. w miejsce koncesji na sieć M!.'ncAVUvk.i otrzymała 
1*. A. S. T . Bydgoszcz.

powołanego do strzeżenia wyłączności udzielania kon- 
cesyj i wydawania taryf, b) określenie granic gospo­
darczej działalności poczty, c) ustalenie obciążeń 
publicznych poczty' oraz wyjątków od zasady odpłat­
ności jej świadczeń, d) ustanowienie serwitutów, 
ciążących na nieruchomościach prywatnych i publicz­
nych na rzecz rozbudowy urządzeń pocztowo-teleko- 
munikacyjnych, oraz e) zarysowanie zasad stosunku 
poczty do przedsiębiorstw przewozowych.

Drugim ważnym aktem legislacyjnym było uregulo­
wanie sprawy odpowiedzialności Skarbu Państwa za 
przesyłki pocztowe, telegramy i rozmowy telefonicz­
ne w obrocie wewmętrznym.

Wysiłek resortu szedł w tym okresie przede wszyst­
kim w kierunku pracy organizacyjnej, poświęconej 
wykonaniu postanowień ustawy o poczcie, telegrafie
i telefonie, niwelowaniu różnic dzielnicowych oraz 
oparciu obrotów eksploatacyjnych na nowych przepi­
sach, dostosowanych do potrzeb gospodarczych kraju, 
co utorowało drogę późniejszemu wydaniu ordynacji 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej oraz kodyfi­
kacji przepisów służbowych.

Natomiast, jeśli chodzi o rzeczowe rezultaty działal­
ności, a zwłaszcza o inwestycje, okres te n —podobnie 
jak i poprzedni—cechuje pewien zastój. Od 1925 r. 
eksploatacja pocztowo-telekomunikacyjna przynosi stop­
niowo zwiększające się zyski, ale dopiero od 1927 r. 
—po przywróceniu Ministerstwa Poczt i Telegrafów, 
które w ” latach 1923-5-26 zastąpione zostało przez 
Generalną Dyrekcję Poczt i Telegrafów — wzmaga 
się akcja inwestycyjna, do czego asumpt dało nie­
zwykle pomyślne kształtowanie się koniunktury gospo­
darczej, a w związku z tym polepszenie sytuacji Skarbu 
Państwa.

W  zakresie przedsiębiorczości państwowej (względ­
nie mieszanej), związanej z resortem poczt i telegrafów, 
okres omawiany zaznaczył się dalszym rozwojem — 
przy jednoczesnym skomercjalizowaniu—utworzonej 
w 1920 r. fabryki sprzętu teletechnicznego, zwanej 
w tym czasie Państwową W ytwórnią Aparatów T ele­
graficznych i Telefonicznych, oraz udzieleniem kon­
cesji na prawo budowy i eksploatacji urządzeń radio­
fonicznych spółce z o. o. „Polskie Radio” , która 
wkrótce przekształcona została na spółkę akcyjną
o kapitale zakładowym z ł  1 250 tys., z czego 40% 
stanowił udział Skarbu Państwa.

Rezultatem drugiego etapu działalności resortu jest 
zatem uporządkowanie stanu prawnego i konsolidacja 
wewnętrzna administracji pocztowo-telekomunikacyj- 
nej.

Etap trzeci—rozpoczynający się w okresie najwięk­
szego ożywienia, a zakończony w momencie najgłęb­
szej depresji w 1933 r. — charakteryzuje się przeło­
mem w polityce gospodarczej resortu, który—wzmoc­
niony wewnętrznie—przechodzi teraz od wegetacji do 
gospodarki intensywnej.

Stabilizacja waluty, pomyślnie kształtujący się bilans 
handlowy i płatniczy oraz przypływ kapitałów zagra­
nicznych—stworzyły, w związku z ogólną korzystną 
koniunkturą, pomyślne warunki dla rozwoju działal­
ności pocztowo-telekomunikacyjnej, która musiała 
w szybkim tempie uzupełnić gotowość techniczną dla 
obsłużenia zwiększonych obrotów.

Gdy więc —dzięki prosperity—sytuacja Skarbu Pań­
stwa uległa polepszeniu, a ożywienie obrotów gospo­
darczych ujawniło, że aparat pocztowo-telekomuni-
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kacyjny nie może w zupełności zaspokoić narastają­
cych potrzeb społeczeństwa—aktualną stała się sprawa 
szybkiej rozbudowry i modernizacji środków łączności, 
a zarazem oparcie ich eksploatacji na zasadach, zapew­
niających możność dostosowania się do zmieniających 
się warunków gospodarczych.

Te okoliczności zadecydowały o komercjalizacji 
poczty, telegratu i telefonu i oparciu gospodarki re­
sortu na zasadach handlowych—z uwzględnieniem 
potrzeb Państwa i interesów gospodarstwa społecznego. 
Nadanie resortowi charakteru samodzielnego podmiotu 
gospodarczego ułatwiło uzyskiwanie środków na cele 
inwestycyjne, a wydzielenie planu finansowo-gospo­
darczego przedsiębiorstwa z budżetu państwowego 
dawało możność lepszej oceny zarówno potrzeb, jak
i wyników finansowych eksploatacji. Oczywiście, zu­
pełna komercjalizacja resortu wymagała głębokich re­
form, na które trzeba było dłuższych studiów przygo­
towawczych i —z natury rzeczy —mogła być zrealizo­
wana tylko stopniowo.-

Na pierwsze miejsce w hierarchii prac resortu 
w tym okresie wysuwa się akcja inwestycyjna. Przed­
siębiorstwo zaciąga pożyczki—zarówno z funduszów 
publicznych, jak i na prywatnym rynku zagranicznym, 
przeznaczając również na cele inwestycyjne znaczne 
sumy z własnych środków budżetowych.

Na czoło wysunięte zostały inwestycje telekomunika­
cyjne, mianowicie budowa dalekosiężnych kabli pod­
ziemnych i automatyzacja central telefonicznych. 
W  omawianym okresie skablowano najbardziej oży­
wiony szlak telekomunikacyjny, łączący stolicę z ośrod­
kami przemysłowymi, tj. linię W arszaw a-Ł ódź -  
Katowice, z odgałęzieniami do Krakowa, Cieszyna
i Rudy Śląskiej, automatyzacja zaś objęła sieci miej­
skie dwóch najżywotniejszych gospodarczo okręgów: 
górnośląskiego i gdyńskiego.

W  dziedzinie budownictwa inwestycje miały na celu 
dostarczanie odpowiednich pomieszczeń dla nowych 
central i stacyj wzmacniakowych oraz budynków dla 
większych urzędów pocztowo-telekomunikacyjnych. 
W śród całego szeregu nowych budynków, wzniesio­
nych w tym czasie, wyróżniają się swą wielkością i wy­
posażeniem: budynek urzędu pocztowo-telekomuni- 
kacyjnego Gdynia 1 oraz gmach Urzędu Telekom uni­
kacyjnego w Warszawie (przy ul. Nowogrodz­
kiej).

Skutki kryzysu dały się odczuć w resorcie poczt
i telegrafów dopiero w roku 1931. Gdv więc względy 
budżetowe wymagały zasilania Skarbu Państwa znacz­
nymi w'piatami, a wpływy z obrotów eksploatacyjnych 
poważnie się zmniejszyły—szukano w czasowym pod­
niesieniu taryf, uruchomianiu nowych działów służby, 
kompresji wydatków i usprawnieniu całego aparatu 
pocztowo-telekomunikacyjnego, odzyskania utraconej 
równowagi. Całokształt jednak tych procesów przysto- 
sowaw'czych, dzięki którym resort przetrwał zwycięsko 
kryzys, nie uszczuplając swoich wpłat do Skarbu 
Państwa, ani nie osłabiając tempa inwestycyj—należy 
już do następnego okresu rozwojowego, którego po­
czątek przypada na rok 1933.

Czwarty etap rozwoju działalności poczty i telekomu­
nikacji—obejmujący ostatnie pięciolecie—charaktery­
zuje się pogłębieniem reform, zapoczątkowanych 
w okresie poprzednim, które przybrały teraz charakter 
planowej akcji, mającej na celu ostateczną komercjali­
zację resortu.

W  akcji tej rozróżnione zostały dwa zagadnienia: 
faktyczna strona komercjalizacji, tj. oparcie gospodarki
i eksploatacji urządzeń pocztowo-telekomunikacyjnych 
na handlowych metodach pracy, oraz formalna strona 
komercjalizacji, wyrażająca się w dopełnieniu tych 
wszystkich warunków, które decydują o formie organi­
zacyjnej poczty, telegrafów i telefonów, jako przed­
siębiorstwa. Komercjalizacja faktyczna, jako bardziej 
istotna, zajęła w planie pracy resortu pierwsze miejsce — 
przed komercjalizacją formalną, którą realizowano 
w drugiej fazie.

Wr wykonaniu tego planu, resort podjął szereg prac 
w dziedzinie organizacji, rozbudowy sjeci, polityki 
eksploatacyjnej i taryfowej, gospodarki, finansów oraz 
inwestycyj.

Prace nad przeobrażeniem organizacji resortu — 
rozpoczęte w okresie poprzednim nowelizacją ustawy
o poczcie, telegrafie i telefonie oraz rozporządzenia
0 utworzeniu państwowego przedsiębiorstwa „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon” , mającą na celu przystoso­
wanie postanowień obu aktów prawnych do swoistej 
sytuacji przedsiębiorstwa—zakończone zostały w 1935 r. 
przeprowadzeniem znacznej decentralizacji czynności 
administracyjnych —zwłaszcza związanych z lokal­
nymi właściwościami eksploatacji placówek i urządzeń 
pocztowo-telekomunikacyjnych —przez powołanie do 
życia pocztowych urzędów obwodowych, obejmują­
cych teren jednego powiatu, oraz rejonowych urzędów 
telegraficzno-telefonicznych, zajmujących się budową
1 nadzorem urządzeń teletechnicznych na obszarze — 
z reguły—kilku powiatów.

Polityce rozbudowy sieci placówek eksploatacyjnych 
przyświecała zasada usprawnienia i upowszechnienia 
obsługi z jednoczesnym obniżeniem jej kosztów, 
realizowana przy pomocy zastępowania placówek droż­
szych tańszymi oraz tworzenia nowych form obsługi, 
ja k : poczty peronowe i autobusowe, pośrednictwa 
hotelowe, oddziały urzędów pocztowych, instalowane 
w domach towarowych i bankowych, kioski na dworcach 
kolejowych, czasowe urzędy na targach, wystawach 
itp. Fragmentem tej akcji jest również rozszerzenie 
służby listonoszów wiejskich, obejmującej dawniej 
tylko województwa zachodnie - na obszary województw: 
południowych, centralnych i częściowo wschod­
nich.

Równolegle z rozpowszechnieniem obsługi postę­
puje jej udoskonalenie, osiągnięte przez usprawnienie 
przewozów, zwiększenie połączeń lotniczych, racjo­
nalizację'służby doręczeń, rozszerzanie godzin otwarcia 
placówek eksploatacyjnych oraz dostosowanie o b s a d  
pracowniczych do natężenia ruchu.

Stosunki służbowe i sprawy uposażeniowe pracow­
ników przeds. państw. „Polska Poczta, Telegraf i T e­
lefon” oparte zostały na nowych podstawach praw­
nych, odpowiadających charakterowi przedsiębiorstwa. 
W  akcji wyszkoleniowej i dokształcającej dążono do 
wyrobienia typu pracownika, którego sprawdzianem 
pracy i przydatności jest wzorowa obsługa klienta, 
zachęcająca do korzystania z usług pocztowo-teleko­
munikacyjnych.

Nowym czynnikiem w eksploatacji pocztowo-teleko- 
munikacyjnej jest podjęta w tym czasie akcja reklamowa
i propagandowa, mająca na celu zaznajamianie publicz­
ności z nowymi usługami i udogodnieniami oraz po­
pularyzowanie usług pocztowych w społeczeń­
stwie.
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Najważniejsze spośród warunków formalnej komercja­
lizacji, przewidzianej postanowieniami rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o komercjalizacji, było wyodręb­
nienie planu finansowo-gospodarczego przedsiębiorstwa 
z budżetu administracji państwowej oraz zinwentaryzo­
wanie majątku i sporządzenie pierwszego bilansu. O ile 
spełnienie pierwszego warunku, tj. wyodrębnienie planu 
finansowo-gospodarczego nie przedstawiało trudności
i przeprowadzone zostało jeszcze przed komercjali­
zacją w 1926 r .— o tyle zinwentaryzowanie i uporząd­
kowanie stanu majątkowego—wobec skomplikowanej 
jego struktury oraz różnorodności składników mająt­
kowych, konieczności uporządkowania hipotek itd. — 
napotykało na duże trudności i realizacji doczekało 
się dopiero w okresie lat 1933 -=-37.

Zarządzeniem M inistra Poczt i T e l.—wydanym 
w porozumieniu z M inistrem Skarbu—z dn. 9/IX 
1936 r. wprowadzona została w życie instrukcja o in ­
wentaryzacji i oszacowaniu majątku państw, przeds. 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon” . Inwentaryzacją
i oszacowaniem—zgodnie z tą instrukcją—objęto cały 
majątek przedsiębiorstwa, łącznie z taborem motoro­
wym —z wyjątkiem drobnych przedmiotów biurowych 
oraz narzędzi i sprzętów, zużywających się szybciej 
aniżeli w okresie 5-letnim.

Jako podstawę przy ustalaniu wartości przedmiotów 
majątkowych przyjęto cenę rynkową przedmiotów no­
wych w czasie najbliższym daty przeprowadzenia in ­
wentaryzacji, z uwzględnieniem zużycia. W artość nie- 
ukończonych budowli i wszelkiego rodzaju inwestycyj 
przyjęto w wysokości faktycznie poniesionych kosztów'. 
Dla przedmiotów nowonabytych szacunkiem inwen­
tarzowym jest cena nabycia. Akcje i udziały w przed­
siębiorstwach, nienotowane na giełdzie, oszacowano 
wedle wartości nominalnej, notowane zaś na giełdzie 
oraz papiery wartościowe i czeki zagraniczne przyjęto 
w szacunku, równym przeciętnemu kursowi giełdo­
wemu z ostatniego miesiąca sprzed inwentaryzacji. 
Papiery wartościowe i czeki zagraniczne—jeżeli nie są 
notowane na giełdzie — szacuje się według cen na­
bycia.

Równocześnie z dniem 1/IV 1937 r. wprowadzone 
zostały nowe przepisy rachunkowo-kasowe, przyjmu­
jące w przedsiębiorstwie zasady rachunkowości han­
dlowej. W edług tych przepisów reforma rachunko­
wości objęła księgowość, prowadzoną na szczeblu 
dyrekcyj okręgowych P. i T . oraz Zarządu Central­
nego, natomiast rachunkowość jednostek eksploata­
cyjnych pozostawiono w niezmienionej postaci, trak­
tując sprawozdanie tych jednostek jako dowody rachun­
kowe do księgowania.

Majątek państw, przeds. P. P. T . T . wg bilansu 
otwarcia wyniósł z ł  379 463 tys.

W  okresie ostatniego pięciolecia przedsiębiorstwo 
prowadziło rozległą akcję nad uporządkowaniem pokry- 
zysowego stanu finansowego, która w rezultacie przy­
niosła poważne oddłużenie przedsiębiorstwa oraz likwi­
dację zaległych należności. Jest rzeczą niezmiernie 
charakterystyczną, że znaczne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie zawdzięczać należy racjonalizacji gospodarki 
pieniężno-kasowej — tak więc, zadłużenie przedsię­
biorstwa na rachunku żyrowym w P. K. O., z którego 
korzysta P. P. T . T . wskutek braku dostatecznych 
kapitałów obrotowych, spadło w ciągu tego okresu 
z średniej miesięcznej, wynoszącej w 1933 r. ponad 
zł 30 miln., niemal do zera.

W  ciągu tego okresu utrzymywano także dość silne 
tempo inwestycyj we wszystkich grupach. W  dziedzi­
nie inwestycyj komunikacyjnych oddano do użytku 
30 wagonów pocztowych, a pocztowy tabor motorowy 
wzrósł czterokrotnie; kubatura budynków własnych 
powiększyła się o 400 tys. m 3, nie wliczając w to kom­
pleksu budowli o różnym przeznaczeniu w obrębie 
Centralnego Dworca Pocztowego w Warszawie, któ­
rego ukończenie przewidywane jest w' 1940 r.; w dzie­
dzinie kabelizacji linij teletechnicznych wybudowano 
nową magistralę Warszawa —Gdynia oraz daleko po­
sunięte zostały prace nad budową magistrali W arsza­
w a—Sandomierz—Lwów, równocześnie zautomatyzo­
wano 35 central telefonicznych miejskich oraz przepro­
wadzono automatyzację wszystkich central P. A. S. T. — 
z wyjątkiem Białegostoku, itd.

W  zakresie przedsiębiorczości nadzorowanej przepro­
wadzono w 1935 r. wykup większości akcyj S. A. 
„Polskie Radio” z rąk prywatnych akcjonariuszów 
oraz podwyższono w 1938 r. kapitał zakładowy tego 
przedsiębiorstwa z zł 1 250 tys. do z ł  3 000 tys. W ykup 
większości akcyj S. A. „Polskie Radio” przez Państwo 
umożliwił prowadzenie właściwej polityki w zakresie 
radiofomzacji kraju—tak w kierunku powiększenia 
liczby radioabonentów, która od 1933 r. do 1938 r. 
powiększyła się 3-krotnie, dochodząc do 927 047, 
jak i w dziedzinie inwestycyj radiofonicznych długo-, 
średnio- i krótkofalowych.

Dla ilustracji omawianych 4 kolejnych okresów, 
które zostały wyodrębnione w przebiegu pierwszego 
dwudziestolecia polskiej poczty i telekomunikacji — 
służą przytoczone poniżej dane statystyczne, doty­
czące rozwoju urządzeń i obrotów eksploatacyjnych:

U rz ąd z e n ia  i p e rso n el

1923 J927 1932 1937
Placówki pocztowo-telegraficzn.t  3 766 4 135 4 494 4 960
P e r s o n e l .................................... 30 133 34 751 34 490 46 876
D ługość drutu sieci miejskich 

(w tys. km):
a) Zarządu Pocztowego 195 251 341 420
b) P. A. S. T ............................... 242 330 508 591

Długość drutu w obwodach 
międzymiastowych (telefon, i
telegraf.)—tys. km . . . . 301 325 459 636

w ty m : w kablach . . . . — 3 35 224
Aparaty telefoniczne:

a) n a  sieciach Zarz. Poczt. 69 211 82 585 95 117 146 562
b) na sieciach P. A. S. T . 33 504 52 820 88 850 100 217

O b ro ty  ek sp lo a tacy jn e

1923  1927 1932 1937
Przesyłki listowe — tys. szt. . 673 060 832 662 691 371 907 616
Paczk i— tys. szt........................ ... 6 701 13 193 10 129 14 119
Przekazy (wpłacone) — tys. szt. 7 732 15 593 13 316 19 476

na kwotę — miln. zl . ■ ■ - 1) 1 758 1 142 1 650
Telegram y (nadane)—tys. szt. 6 762 7 140 3 516 3 798
Rozmowy telef. międzymiast i

międzynarodowe — tys. szt. 14 037 20 227 21 286 27 147
Abonenci telefoniczni:

a) na sieciach Zarz. Poczt. 65 136 59 901 67 401 105 795
b) na sieciach P. A. S. T . 33 504 51 820 70 091 100 217

Radioabonenci .......................... 288 149 801 349

Cały wysiłek inwestycyjny resortu starano się zdys­
kontować w kierunku pobudzenia i rozwoju rodzi-

l ) Okres waluty markowej.
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mego przemysłu teletechnicznego, wskutek czego i na 
tym polu dadzą się stwierdzić poważne postępy. 
Największe znaczenie i rola w tym dziele przy­
pada Państwowym Zakładom Tele- i Radiotechnicz­
nym.

Niezależnie od rozwoju ilościowego—postęp tech­
niczny zaznaczył się w rozszerzeniu zakresu produkcji
i jej „ukrajowieniu” , polegającym na tym, że w kraju 
nie tylko montuje się wyroby, lecz używa się do ich 
produkcji coraz więcej surowca krajowego—tak, że 
nawet w wypadku sprowadzania niektórych części 
z zagranicy większość procesów fabrykacyjnych wy­
konywana jest w kraju. Przykładem tego jest dostawa 
sprzętu w związku z jedną z najpoważniejszych in­
westycyj, dokonywanych obecnie przez P. P. T . T ., 
mianowicie kablowaniem linij telefonicznych między­
miastowych. Dla budowy kabla Warszawa —Śląsk uży­
wano jedynie kabli wyrobu krajowego, podczas gdy 
wzmacniaki i cewki Pupina były importowane; nato­
miast w kablu Warszawa —Gdynia wzmacniaki są 
produkcji krajowej, a cewki Pupina są w kraju m onto­
wane.

Produkcja cewek Pupina rozpoczęta została w kraju 
w 1934 r. Obecnie w kraju wykonywane jest jedynie 
nawijanie i montaż ostateczny cewek, przy czym 
zarówmo rdzenie, jak drut nawojowy jest importowany 
z zagranicy. Zamierzone jest jednak w najbliższym 
czasie przejście na drut krajowy, a w dalszej przyszłości 
—używanie również rdzeni z krajowego żelaza magne­
tycznego. Produkcja ta stoi na poziomie wymagań 
techniki. Uruchomienie tej produkcji pozwoliło ulo­
kować w kraju już dotychczas zamówienia na znaczne 
sumy.

Lampy nadawcze nie były dawniej w Polsce wcale 
produkowane. Produkcję tę rozpoczęto w jesieni 
1935 r. od montażu. Dotychczas produkcja oparta 
jest o półfabrykaty importowane, prowadzone są jednak

prace, zmierzające do przejścia na surowce, przy­
gotowane przez przemysł krajowy.

Produkcja krajowa opanowała całkowicie produkcję 
łącznic międzymiastowych oraz małych łącznic auto­
matycznych i łącznic abonenckich (w oparciu o roz­
wiązania konstrukcyjne wrłasne). Przygotowano się 
również do wykorzystania w pewnej mierze uprawnień, 
wynikających z umowy, zawartej z angielskim trustem 
(1931 r.), w celu produkcji dużych łącznic automatycz­
nych miejskich.

W  stadium przygotowawczym znajduje się praca 
nad produkcją w kraju dalekopisów, mających specjal­
nie doniosłe znaczenie dla P. P. T . T .

Produkcję aparatów telefonicznych i sprzętu zmoder­
nizowano i ujednostajniono.

Ponadto uporządkowano sprawę obsługi technicz­
nej P. P. T . T . pod względem dostarczania części 
zapasowych i zamiennych dla różnego typu aparatów, 
nie mających przed sobą większej przyszłości, lecz 
znajdujących się w znacznej liczbie w eksploatacji na 
sieciach pocztowych (aparaty telegraficzne Morsa
i Juza).

Bardzo ważne znaczenie dla rozwoju polskiego 
przemysłu telekomunikacyjnego ma należyty rozwój 
przemysłów pomocniczych, dostarczających surowce, 
półfabrykaty, przyrządy pomiarowe i części do fabryk 
sprzętu telekomunikacyjnego.

Dla inwestycyj resortu poczt i telegrafów w dziale 
teletechnicznym, jak również dla krajowej produkcji 
sprzętu, potrzebnego dla tego rodzaju inwestycyj — 
niezbędne są badania naukowo-laboratoryjne. Po­
ważnym wkładem w tej dziedzinie w ostatnim okresie 
rozwoju są bogate wyniki prac młodej placówki ba­
dawczej, jaką jest utworzony w 1934 r. Państwowy 
Instytut Telekomunikacyjny.

Jó z e f Głódkowski
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A
G O R N I C T W O  I P R Z E M Y S Ł

G Ó R N I C T W O  W Ę G L O W E
WYWÓZ WĘGLA KAM IENNEGO W PAŹDZIERNIKU 1938 R.
przedstawia! się — według d a n y c h  t y m c z a s o w y c h  — jak 
następuje (w tys. ton): _ a

■ I I I !

K r a j e

R y n k i  ś r o d k o w o ­
e u r o p e j s k i e

P a ź d z i e r n i k

1935 1936 1937

124 82 90

W rzesień  P a ż d z .

88 135 +  47
Niemcy (b. Austria) . 
W ęgry . . . . . . .
Czechosłowacja . . . 
N i e m c y .......................

R y n k i  s k a n d y n a w ­
s k i e  ............................

124

390

76
3
3

349

79
3
8

372

56
3
6

23

350

96
4

12
23

380

- f  40 
+  1
+  6

+  30

S z w e c ja ....................... 256 228 264 230 277 +
N o r w e g i a .................. 36 31 42 43 53 +  10
D a n i a ............................ 57 32 17 27 25 _  2
I s l a n d ia ....................... 1 6 1 5 2 -  3
F i n l a n d i a .................. 40 52 48 45 23 -  22

R y n k i  b a ł t y c k i e 8 9 18 — — —

Ł o tw a ........................... 8 9 16 — . — —
E ston ia ........................... — — 2 — — —

R y n k i  z a c h o d n i o ­
e u r o p e j s k i e  . . 178 186 254 206 222 +  16

F r a n c j a ....................... 115 106 146 135 135 —

B e lg ia ........................... 36 56 61 24 23 -  1
H o lan d ia ....................... 10 12 34 31 39 +  8
S z w a jc a r ia .................. 17 12 13 16 25 +  9

R y n k i  p o ł u d n i  0 -
w o - e u  r o p e j s k i e 75 82 154 138 147 +  9

W ł o c h y ....................... 55 55 128 110 131 +  21
J u g o s ła w ia .................. 8 3 — 21 14 -  7
G re c ja ............................ - 12 3 10 7 — — 7
P o r tu g a l i a ................... — 2 — — — —
R um unia ................... — 7 — — — —
H i s z p a n ia .................. — 4 — — — —
M a l t a ............................ — 8 16 — 2 +  2

R y n k i  p o z a e u r o ­
p e j s k i e  .................. 26 36 42 14 - 33 +  19

A l g e r ............................ — 5 16 3 — -  3
E g i p t ............................ 13 2 — 1 11 - 10
Afryka pozostała . . — — 19 2 3 - 1
Argentyna , . . . . 13 26 7 8 10 - 2
Inne k r a j e ................... — 3 — — 9 b 9

W ę g i e l  o k r ę t o w y 50 60 110 165 167 +  2

R a z e m  z a  g r a n i c ę : 851 804 1 040 961 1 084 + 1 2 3

W . M. Gdańsk . . . . 27 37 27 36 38 +  2
O g ó ł e m : 878 841 1067 997 1 122 -f-125

P r z e ł a d u n e k  
w p o r t a c h :
w G dyni .................. 467 494 616 565 600 +  35
w Gdańsku . . . . 219 240 286 301 361 -f- 60

R a z e m : 686 734 902 866 961 +  95

Eksport węgla kamiennego w październiku — przy tej samej liczbie 
dni roboczych, co we wrześniu (26) — w związku z sezonowym 
ożywieniem zwiększył się o 125 tys. t (12-54%) i wynosił 1 122 tys. t, 
przewyższając o 55 tys. t (5-15%) wywóz w analogicznym miesiącu
1937 r. W zrost wywozu nastąpił z obu rejonów eksportujących, przy 
czym z rej. śląskiego wywieziono 960 tys. t, czyli o 97 tys. t więcej.

a z rej. dąbrowskiego 162 tys. t, a zatem o 28 tys. t więcej w p o ­
równaniu z miesiącem poprzednim. Z rej. krakowskiego wyekspor­
towano tylko nieznaczne ilości, nie przekraczające 0-5 tys. t.

Co się tyczy poszczególnych grup rynków — to wywóz na rynki 
środkowo-europejskie wzrósł w następstwie zwiększenia wywozu do 
Niemiec o 47 tys. t i stanowił 135 tys. t.

Eksport na rynki skandynawskie wzrósł o 30 tys. t — do 380 tys. t. 
W zrost wywozu tłumaczy się zwiększeniem wysyłek do Szwecji oraz 
do Norwegii, wywóz bowiem do innych krajów tej grupy rynków 
kształtował się zniżkowo.

Na rynki bałtyckie w okresie sprawozdawczym nie eksportowano.
Wywóz na rynki zachodnio-europejskie wynosił 222 tys. t, czyli

o 16 tys. t więcej w porównaniu z miesiącem poprzednim. N a uwagę 
przy tym  zasługuje ta okoliczność, że odbiór węgla przez największego 
odbiorcę tej grupy rynków —  Francję — utrzym ał się na poziomie 
z poprzedniego miesiąca, wzrosły natomiast wysyłki do Holandii i Szwaj - 
carii. f

Wysyłki na rynki południowo-europejskie wzrosły o 10 tys. t i wy­
nosiły 147 tys. t. W zrost wywozu nastąpił wskutek zwiększenia wy­
syłek do W łoch, eksport bowiem do Jugosławii dość znacznie zmalał, 
a do Grecji w miesiącu sprawozdawczym w ogóle nie eksportowano.

W  eksporcie na rynki pozaeuropejskie zaznaczyło się pewne ożywie­
nie. Uplasowano między innymi większą partię węgla w Egipcie.

Wysyłki do W . M . Gdańska wzrosły o 2 tys. t i stanowiły 38 tys. t.
Odbiór węgła okrętowego w październiku utrzym ał się mniej więcej 

na poziomie poprzedniego miesiąca, wynosząc 167 tys. t.
Udział poszczególnych rynków zbytu w ogólnym ekfporcie w paź­

dzierniku w porównaniu z wrześniem przedstawia poniższe zesta­
wienie (w % % -ach):

Wrzesień Październik  
8'83 12’03

35-11 33-87

*20-66 19-79
13-84 1310

1-40 2-94
16"55 14'88
3-61 3-39

Rynki środkowo-europejskie . 
,, skandynawskie .
„  b a łty c k ie .......................
,, zachodnio-europejskie 
„ południowo-europejskie 
,, pozaeuropejskie. . .

W ęgiel okrętowy . . . .
W . M . G d a ń s k .......................

Przeciętna dzienna wysyłka węgla kamiennego_za granicę ̂ wynosiła 
w październiku —  przy 26 dniach roboczych — ok. 43 tys. t, a za­
tem wzrosła w porównaniu z wrześniem o ok. 5 tys. t, przy czym 
wysyłka ta wynosiła z rej. śląskiego ok. 37 tys. t, a z rej. dąbrow­
skiego ok. 6 tys. t.

Przeładunek węgla w portach Gdynia/G dańsk w październiku 
w porównaniu z wrześniem wzrósł o 95 tys. t  i wynosił 961 tys. t, 
przy czym przeładunek w G dyni wzrósł o 35 tys. t i stanowił 600 
tys. t, a w Gdańsku o 60 tys. t  i wynosił 361 tys. t.

H U T N I C T W O
W YTWÓRCZOŚĆ H UTNICTW A CYNKOWEGO I OŁOW IA­
NEGO W PAŹDZIERNIKU 1938 R. przedstawiała się—wg d a ­
n y c h  t y m c z a s o w y c  h —-jak następuje (w tonach):

1938

Cynk muflowy i elektrolit. 9 070 
Blacha cynkowa . . . .  2 487
Kwas s ia r k o w y ...................18 128
Ołów surowy ..................  1 715

Wrzesień P a ź d z i e r n i k  
1938 1937 
9 549; 9 409 
2 401j 1 852 

18 479, 19 940 
1 697^ 1 550

Jak wynika z powyższego zestawienia, wytwórczość cynku i kwasu 
siarkowego w październiku b. r. nieco wzrosła w porównaniu z wrześ­
niem b. r., produkcja blachy cynkowej nieco spadła, a ołowiu—po ­
została bez zmiany. W  porównaniu z październikiem ub. r. nastą­
pił nieznaczny wzrost wytwórczości cynku, duży—blachy cynkowej 
i ołowiu, podczas gdy produkcja kwasu siarkowego spadła.

Procentowo zmiany powyższe przedstawiają się następująco: wy­
twórczość cynku w październiku b. r. w porównaniu z wrześniem 
b. r. wzrosła o 5% i kwasu siarkowego o 2-2%, a produkcja blachy



1660 POLSKA GOSPODARCZA ZESZ. 46

cynkowej spadla o 4% ; w porównaniu z październikiem ub. r. wy­
twórczość cynku wzrosła o W % , blachy cynkowej o 30% i ołowiu
o 10%, natom iast produkcja kwasu siarkowego zmniejszyła się o 7%.

W Y TW Ó R C ZO ŚĆ  H U T N IC T W A  Ż E L A Z N E G O  W P A Ź D Z IE R ­
N IK U  1938 R . przedstawiała się—wg d a n y c h  t y m c z a s o ­
w y  c h—następująco (w tonach):

Wrzesień P a ź d z i er  n i k
1938 1938 1937

S u r ó w k a ...................... 72 570 64 475
S ta l....................................... 130154 110 006 137 639
W ytw ory walcowniane 98 917 99 899 92 485
Rury żelazne i stalowe . 7 342 6 494 9 233

Jak widać z powyższego zestawienia, produkcja we wszystkich 
działach zmniejszyła się w październiku b. r. w porównaniu z wrześ­
niem  b. r., jedynie wytwórczość wyrobów walcownianych cokolwiek 
wzrosła. W  porównaniu z październikiem ub. r. wzrosła wytwór­
czość surówki i wyrobów walcow.iianych, a zmniejszyła się produkcja 
stali i rur.

Procentowo biorąc, wytwórczość surówki zmniejszyła się w paździer­
niku b. r. w porównaniu z wrześniem b. r. o 11-8%, stali o 15-4% 
i ru r o 10% , natomiast produkcja wyrobów walcownianych wzrosła
o 0-1%. W  porównaniu z październikiem ub. r. tegoroczna pro­
dukcja surówki była większa o 12‘5%  i wyrobów walcownianych o 8% , 
natomiast wytwórczość stali zmniejszyła się o 20%  i rur o 30%.

Stan zamówień wewnętrznych, przydzielonych hutom  przez Syndy­
kat P. H. Ż., przedstawiał się następująco (w tonach):

Wrzesień P a ź d z i e r n i k
1938 1938  1937  

Zamówienia rządowe . 1 152 3 648 692
,, pryw atne. 45 430_____ 27 724 28 539

R a z e m :  46 582 31 372 29 231

Z powyższego wynika, że w październiku b. r. w porównaniu 
z wrześniem b. r. zmniejszyły się znacznie zamówienia prywatne, 
wzrosły natomiast zamówienia rządowe. W  porównaniu z paździer­
nikiem ub. r. wzrosły zamówienia rządowe, a zmniejszyły się n ie­

Juta_ i odpadki wykazały dalszą nadwyżkę przywozu, wynikającą 
z przydziału w tym miesiącu 2 tys. t tego surowca na potrzeby 
rynku wewnętrznego. Ilość 10 204 t, importowana w okresie 9-mie- 
sięcznym, obejmuje również przydziały na tzw. eksport pośredni. Łącz­
na liczba kontyngentu jutowego na rynek wewnętrzny nie przekroczy 
w tym  roku 10 tys. t. W  związku z sezonowym ożywieniem dało 
się zaobserwować zwiększenie przywozu szmat, w wyniku czego roz­
piętość na niekorzyść b. r. wynosi zaledwie 27% . Jak już zaznaczy­
liśmy, w grupie półfabrykatów zwiększył się import przędzy bawełnia­
nej, nieznacznie przędzy wełnianej, zmniejszył się zaś przywóz przę­
dzy z jedwabiu naturalnego. Spośród tkanin skurczyła się pozycja 
przywozowa tkanin bawełnianych z jedwabiu naturalnego, wzrosła zaś 
pozycja tkanin wełnianych i półwełnianych w stosunku do okresu 
styczeń-r sierpień.

Ujemne saldo obrotów włókienniczych z zagranicą wynosi za okres
3 kwartałów kwotę z? 185 249 tys., a więc o zl 11 952 tys. mniej

znacznie zamówienia prywatne. W  październiku b. r. w porów na­
niu z wrześniem b. r. ogólna ilość zamówień spadla o 32-7%, przy 
czym zamówienia rządowe wzrosły o 21,8%, a prywatne—zm niejszy­
ły się o 39% ; w porównaniu z październikiem ub. r. ogólna ilość 
zamówień zwiększyła się o 7-5%, przy czym zamówienia rządowe 
wzrosły o 427%, a prywatne spadły o 2 '8% .

P R Z E MY S Ł  W Ł Ó K I E N N I C Z Y
PR Z E M Y ŚL  W ŁÓ K IEN N IC ZY  W E W R Z E ŚN IU  1938 R. - M ie ­
siąc sprawozdawczy należy do okresu sezonowego —zarówno w przę­
dzalnictwie, jak  i tkactwie, w których to działach przem ysłu obser­
wujemy wzmożone natężenie wtywórczości, uwydatniające się w szcze­
gólności w przędzy bawełnianej, wełnianej czesankowej oraz w tka­
ninach. Na rynku handlowym trwało w okresie pierwszych 3 tygod­
ni ożywienie, występujące najbardziej w dziedzinie artykułów baweł­
nianych i wełnianych.

Bilans przywozu włókienniczego w pierwszych 3 kwartałach b. r. 
w stosunku do analogicznego okresu ub. r. przedstawia się nastę­
pująco :

(p. tabelka niżej)
Ogólny przywóz włókienniczy w omawianym okresie b. r. był 

mniejszy od zeszłorocznego o 2 100 t (2% ), podczas gdy w okresie 
S miesięcy b. r. był on mniejszy o 4 157 t (4% ). Na ten stan 
rzeczy wpłynął wzrost im portu surowcowego, w pewnym stopniu - 
półfabrykatów (przędzy bawełnianej). Przywóz bawełny utrzymuje 
się na poziomie niezmienionym, wykazując nadal 4% -ową nadwyżkę 
w stosunku do ub. r. T ę stosunkowo niewielką różnicę należy t łu­
maczyć zużywaniem przez przemysł bawełniany surowca krajow ego- 
tex try  i kotoniny—zamiast bawełny. Zwiększeniu uległ przywóz weł­
ny surowej niepranej, wełny pranej, oraz odpadków wełnianych, n a ­
tomiast zmniejszył się nieznacznie im port wełny czesanej. Jakkol­
wiek pozycja wełny pranej obejmuje pewne ilości, sprowadzane w o b ­
rocie uszlachetniającym czynnym, to jednak mimo potrącenia tych 
ilości, import wełny pranej wzrósł wydatnie w stosunku do ub. r. 
Ze względu na ważność tej sprawy podjęta została już akcja w ki e- ' 
lunku  prania wełny w kraju, w związku z czym liczyć się należy 
ze stopniowym przestawianiem się na import wełny brudnej przy je ­
dnoczesnej redukcji przywozu wełny pranej.

niż w 1937 r. Zaznaczyć należy, że eksport włókienniczy wyniósł 
w tym  czasie zl  45 137 tys., gdy w ub. r. zl 72 041 tys. Na tle 
analizy tych wyników zyskuje na znaczeniu pogląd, iż z punktu 
widzenia dewizowego w naszych warunkach nie wystarcza stopniowe 
przechodzenie na krajowe surowce zastępcze, równocześnie bowiem 
winna być wydatnie wzmożona akcja eksportowa na szeroką skalę, 
tym bardziej, że dotychczasowe rezultaty wywozu włókienniczego nie 
mogą być oceniane jako zadowalające.

Na odcinku cen surowców włókienniczych miesiąc sprawozdawczy 
nie przyniósł poważniejszych zmian. W  bawełnie zarówno w pól 
nocno-amerykańskiej, jak i egipskiej zaznaczyła się mala zniżka przy 
tendencji niejednolitej. Ceny wełny pozostały niezmienione, wyno­
sząc wg danych Konwencji (w zl za 1 kg cif Gdynia basis prana): 
australijska M erino średnie runa —5*88, Huenos-Aires M erino p r i­
ma A 510,  Buenos Aires Crossbred C  4 44. Ceny te są wyższe 
od zeszłorocznych (wrześniowych) o 30 : 3 4 % . Minimalnej zniżce

N A Z W A  T O W A R U

3 k w a r t a ł y
Różnica w 1938 r. w stos. do 1937 r.

1 9 3 7 1 9 3 8

ton tys. zł ton tys. zi ton % wagi tys. zł % wartości

Bawełna i o d p a d k i ........................................................ 57 450 108 018 59 914 89 994 + 2 464 4 — 18 024 17
W ełna surowa n ie p r a n a .............................................. 13 213 48 033 13 44S 37 134 + 235 2 — 10 899 23

p r a n a ............................................................ 2 725 16 964 3 603 18 747 + 878 32 —  1 783 10
Odpadki w e łn ia n e ........................................................ 1 295 8 004 1 262 6 410 33 2 5 — 1 594 19
W ełna c z e sa n a ................................................................ 1 462 13 318 1 6 0 2 10 817 + 140 10 — 2 501 19
Juta i o d p a d k i ................................................................ 9 450 4 821 10 204 5 230 + 754 8 +  409 8
S z m a ty ............................................................................... 19 341 23 478 13 961 16 445 380 27 —  7 033 30

S u r o w c e  razem: 104 936 222 636 103 994 184 777 — 942 0 9 — 37 859 17

Przędza b a w e łn i a n a ................................................... 1 223 8 099 1 355 8 733 + 132 10 +  634 7
w e ł n i a n a ....................................................... 649 8 364 627 7 791 22 3 —  573 7
z jedwabiu n a tu r............................................ 126 3 119 156 4 341 + 30 24 - f  1 222 40

P r z ę d z a  razem : 1 998 19 582 2 138 20 875 + 140 7 -j- 1 293 7

Tkaniny b a w e łn ia n e ................................................... 505 7 537 525 8 017 + 20 4 +  480 6
wełniane, p ó łw e łn ia n e ................................ 60 1 959 58 1 944 2 3 — 15 1
z jedwabiu na tu r............................................ 9 1 590 12 1 886 + 3 33 - f  296 19

Inne artykuły włók. niewym .................... 3 786 15 938 2 467 12 887 •’ 1 319 35 —  3 051 20

O g ó ł e m : 111 294 269 242 109 194 230 386 — 2 100 2 —  36 856 14
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w stosunku do sierpnia b. r. ^uległy ceny, juty, kształtując się we 
wrześniu b. r. na poziomie: dla gatunku „F irs t” — wg danych ,,Cen- 
tro ju ty” —od £  19.2.6 do £  19.15 za 1 t, dla ,,Blitz” zaś od £  18.5 
do £  18.12.6 za 1 t, a więc o ok.7-r-10% poniżej cen z ub .  r.

Ceny szmat po zwyżce w sierpniu b. r. utrzymywały się nadal — 
wg danych Izby Przemysłowo-Handlowej w W iln ie—na tym  samym 
poziomie. W  porównaniu z wrześniem ub. r. surowiec ten  kalkuluje 
się obecnie o 9-^20%  (w zależności od rodzaju) taniej.

W ytwórczość przędzy bawełnianej cienkoprzędnej — wg danych Głów­
nego U rzędu Statystycznego —wzrosła w omawianym miesiącu do 6 483 t 
(sierpień b. r . — 5 512 t), co związane jest ściśle .z sezonem zimowym 
przemysłu bawełnianego. W  okresie 3 kwartałów b. r. wytwórczość 
tej przędzy wyniosła 48 051 t, wykazując zwiększenie o 2 757 t  (6% ), 
a więc procentowo wyższe od wzrostu przywozu bawełny, lecz niższe 
od zbytu tego półfabrykatu, który w 9-miesięcznym okresie b. r. 
wzrósł w stosunku do zeszłorocznego o 4 393 t  (9% ), wynosząc 
49 233 t. Zapotrzebowanie na przędzę bawełnianą—jak widać z powyż­
szego—dzięki poprawie koniunktury rozwija się coraz bardziej, a ze 
szczególną wyrazistością zwiększyło się ono w miesiącu sprawozdawczym, 
mianowicie do 6 659 t (sierpień —5 790 t), przekraczając skalę produkcyj­
ną. W zmożenie zbytu tego artykułu jest tym  charakterystyczniejsze 
i świadczące o zdecydowanej poprawie sytuacji na rynku wewnętrznym, 
że przypada ono na okres zmniejszonego znacznie wywozu wyrobów 
bawełnianych. Na skutek dysproporcji liczb produkcji i zbytu zm niej­
szyły się nadal zapasy przędzy bawełnianej. U ruchom ienie przędzalń, 
należących do Zrzeszenia Producentów Przędzy Bawełnianej, wyrażone 
w przeciętnej ilości pracy jednego wrzeciona w tygodniu, wzrosło do
15-11. W  zakresie cen tej przędzy zmian nie zanotowano, przeważały 
jednak transakcje gotówkowe.

Nie mniej pomyślnie rozwijała się sytuacja w przędzalnictwie weł­
nianym  czesankowym—zarówno po stronie produkcji, jak i w zakresie 
zbytu. Produkcja przędzy wełnianej czesankowej—wg danych K on­
wencji Przędzalń W ełny Czesankowej— podniosła się z 982 t w sierpniu 
b. r. do 1 155 t we wrześniu b. r. W  związku z tym  mamy do zanoto­
wania po raz pierwszy w tym  roku nadwyżkę wytwórczości tej przędzy 
w wysokości 5% , co stanowi 405 t, przy ogólnej wytwórczości, wynoszą­
cej w b. r. 7 556 t. Jeśli porównać rezultaty produkcyjne z odnośnymi 
ilościami zbytu, to okaże się, że istnieje nadal dość znaczna między nimi 
rozpiętość, będąca w poważnym s'.opniu wynikiem „kierunkowego” przy­
wozu wełny. Zbyt bowiem przędzy na rynku wewnętrznym jest wyższy 
niż w ub. r. o 1 187 t (20% ), łącznie zaś z eksportem  o 1 213 t (1S% ); 
Wyniósł on w 3 kwartałach b. r. 8 150 t. Zwiększenie spożycia przędzy 
wełnianej czesankowej również jest odzwierciadleniem pomyślnego 
przebiegu koniunktury we włókiennictwie, a w miesiącu sprawozdaw­
czym wystąpiło na tle trwania okresu sezonowego. Zbyt we wrześniu 
Wyniósł 1 206 t (sierpień —1 070 t), a więc był wyższy od produkcji 
w tym  miesiącu. Scharakteryzowana wyżej sytuacja w przędzalnictwie 
przyczyniła się do poważnego spadku zapasów tego artykułu, mianowicie
0 30% w stosunku do ub. r., co nie jest zjawiskiem gospodarczo pożą­
danym; zapasy te wynoszą obecnie 1 379 t. W  dalszym ciągu odbywał 
się we wrześniu proces zwyżkowy cen przędzy wełnianej czesankowej, 
nieznajdujący uzasadnienia w cenach wełny, które zmianie nie uległy. 
W edług danych Konwencji, ceny te wynosiły (w zł  za 1 k g ): N r 2/40 A  — 
12-25, N r 2/56 A l — 13-75, N r 1/20 DE—6‘70, N r 2/22 m (syst. franc.) — 
7-85. Uruchom ienie przędzalń wełnianych, zrzeszonych w Konwencji, 
Wzrosło do 102-7% w stosunku do jednej zmiany —przy 362 136 czynnych 
wrzecionach.

Niewyjaśniona pozostała w omawianym miesiącu sytuacja w koto- 
ninie od strony jej zbytu. Sygnalizowana już niejednokrotnie sprawa 
Powstałych trudności z odbiorem  kotoniny na tle braku jej standaryzacji
1 różnorodności gatunków nie weszła jeszcze w fazę definitywnego zała­
twienia przez zainteresowane przemysły w takim sensie, by m etodę każdo­
razowych prób wszystkich partyj zastąpić—w celu ułatwienia dostaw 
1 obrotów —innymi środkami i warunkami umowy kupna-sprzedaży. 
Nad rozwiązaniem tej kwestii, jak również innych, związanych ze 
wzmożeniem wytwórczości i zbytu kotoniny— pracują obecnie producen­
ci tego włókna oraz jego przetw órcy. Produkcja kotoniny we wrześniu 
sPadła poniżej poziomu z sierpnia b. r., przerób zaś jej objął 73 t.

Na odcinku wełny syntetycznej (z kazeiny) —lanitalu sytuacja charak­
teryzuje się niedużą co prawda dotychczasową produkcją, wynoszącą 
w kilkumiesięcznym okresie tegorocznym ok. 200 t, nie mniej jednak 
sytuacja ta jest pomyślna pod kątem realnych możliwości wydatnego 
Zwiększenia tej wytwórczości już w najbliższym czasie oraz dodatnich 
Wyników, osiągniętych już  obecnie w jej zastosowalności — przerobu 
*e8o surowca jako domieszki do wełny, a nawet włókien celulozowych. 
Jedną z ważnych kwestyj, utrudniających rozwój tego zastępczego 
surowca, jest wysoka cena kazeiny, która ulec ma niebawem rewizji 
v celu jej obniżenia jako warunku potanienia kosztów własnych p ro ­
dukcji lanitalu.

Sztuczne włókno cięte celulozowe znajduje coraz większe zastoso­
wanie poza przędzalnictwem bawełnianym jest ono już obecnie w sto ­
sunkowo poważnych ilościach przerabiane przez przędzalnictwo wełnia­

ne czesankowe. W łókna tego wytworzono we wrześniu 435 t (w sierpniu 
b. r . —4 1 6 1), a w okresie Sty czeń-r wrzesień b. r. —2 5641, a więc o 1 753 t 
(216% ) więcej niż w ub. r. Chociaż w tym  miesiącu przejściowo zbyt 
tego surowca zmalał do 333 t  (sierpień 394 t), to jednak w 9-miesięcz- 
nym okresie b. r. wynosił on 2 219 t, czyli o 1644 t  (290% ) więcej 
w stosunku do analogicznego okresu ub. r.

Z charakterystyki produkcji i zużycia krajowych surowców zastęp­
czych widzimy, że surowce te reprezentują już obecnie dość poważną 
pozycję, o którą zmniejszony jest im port bawełny i wełny. W iążąca się 
z tym  sprawa podniesienia produkcji i zbytu wełny krajowej jest przed­
m iotem prac czynników urzędowych i już definitywnie w roku bieżą­
cym będą ustalone zasady poparcia hodowli owiec, produkcji wełny 
i jej konsumeji.

W  tkactwie bawełnianym panowało dalsze sezonowe natężenie p ro­
dukcyjne. W  artykułach bawełnianych następowało głównie przesuwanie 
się towaru do rąk hurtowni! ów, w mniejszym zaś stopniu dokonywano 
obrotów detalicznych, jakkolwiek i te ostatnie oceniane były jako zado­
walające, a uległy zahamowaniu dopiero w końcu tego miesiąca. Ceny 
nadal kształtowały się zniżkowo, co z punktu widzenia możliwości 
rozszerzenia zbytu towarów bawełnianych jest czynnikiem sprzyjającym 
i pożądanym.

Niemniejsze tempo wytwórcze, obserwowane w tkactwie wełnianym 
czesankowym i zgrzebnym, było wyrazem rosnącego zapotrzebowania 
na wyroby wełniane, którymi obroty na rynku handlowym wzrosły 
znacznie w stosunku do miesiąca poprzedniego, jak również w porów­
naniu z ub. r. Ceny omawianych artykułów wykazywały nieznaczną 
tendencję zniżkową.

Przemysł dziany bawełniany i wełniany pracował również w skali 
szerszej niż w ub. r., głównie zresztą na potrzeby rynku wewnętrznego, 
którego chłonność zwłaszcza w artykułach wełnianych jest coraz większa. 
W yrazem  rozwoju produkcyjnego tego przemysłu jest obserwowane 
w ostatnich miesiącach zwiększanie przywozu maszyn dla celów inwe­
stycyjnych i modernizacyjnych. Istnieją duże możliwości rozbudowy 
produkcji wyrobów dzianych, o ile uzyskane zostaną zamówienia ekspor­
towe po wygaśnięciu wpływów Czecho-Słowacji na rynkach zagra­
nicznych.

W  przemyśle nicianym widać w okresie 3 kwartałów b. r. zm niej­
szenie produkcji, niewynikające z kształtowania się zbytu w zakresie 
tych artykułów. O  ile konsumeja nici w pierwszych 9 miesiącach b. r. 
podniosła się do 772 t, czyli o 102 t (15%), we wrześniu b. r. zaś wynosiła 
83 t (sierpień—75 t)—o tyle w tym  czasie b. r. wyprodukowano zaledwie 
735 t, a więc mniej niż w r. ub. o 61 t (8% )— mimo, że we wrześniu 
b. r. nastąpił wzrost o 38 t (sierpień b. r.—81 t).

Analogicznie kształtuje się sytuacja w przemyśle sztuczno-jedwab - 
nym, w którym spożycie przędzy, wynoszące w okresie 9 miesięcy b. r. 
4 984 t, tj. o 586 t (13%) wyższe od zeszłorocznego, odbiega znacznie 
od >lości wyprodukowanych, wynoszących w 3 kwartałach b. r. zaledwie
4 630 t—wobec 4 668 t  w ub. r.; w omawianym miesiącu produkcja 
przędzy spadła do 506 t  (sierpień—537 t). I w tym  przemyśle obser­
wujemy ostrożność w dyspozycji produkcji.

W  dziedzinie przędzalnictwa ii’towego—wg danych Gł. Urz. Stat.— 
zanotować należy poprawę, wyrażającą się wzrostem wytwórczości 
przędzy o 156 t (1-5%) w okresie 9 miesięcy b. r .— przy ogólnej wytwór­
czości w tym czasie, wynoszącej 10 331 t. W  miesiącu sprawozdaw­
czym produkcja wynosiła 1 520 t (sierpień—1 555 t), przewyższając 
zbyt przędzy w tym miesiącu w ilości 1 373 t  (sierpień— 1 448 t). N ad ­
wyżka spożycia tego półfabrykatu sięga w okresie 9 miesięcy b. r. w po­
równaniu z ub. r. 807 t  (9% )— przy cgólm m  spożyciu w b. r., równym
9 666 t. W  zakresie tkanin i worków jutowych produkcja 9-miesięcz- 
na w b. r. wyniosła 8 265 t, wykazując zmniejszenie w stosunku do 
ub. r. o 242 t (3% ); we wrześniu b. r. utrzymała się ona na poziomie 
poprzedniego miesiąca (sierpień 1 228 t). Zużycie tkanin i worków 
było jeszcze mniejsze od wytwórczości—spadło ono do 8 142 t ,  tj. o 4201 
(5% ) w zestawieniu z ub. r. Zmniejszenie zbytu tkanin i worków 
jutowych wskazuje na wzrost transakcyj sprzedaży samą przędzą jutową, 
którą w tej postaci pochłania rynek. Eksport tzw. pośredni worków 
jutowych wzrósł we wrześniu gwałtownie—do 263 t (wrzesień ub. r.
90 t) na skutek wzmożonego eksportu głównie rolnego. Po raz pierwszy 
w tym  roku w bilansie 9-miesięcznym eksport pośredni wykazuje 
nadwyżkę w stosunku do ub. r., przy czym wyniósł on  1 480 t (w ub. r.
1 408 t). Zapasy przędzy jutowej w końcu września b. r. spadły do 
328 t, tkanin zaś i worków wynosiła 684 t. Stan uruchomienia 
fabryk, zrzeszonych w Biurze Sprzedaży W yrobów Fabryk Jutowych, 
wyniósł w stosunku do jednej zmiany 77*8%; czynnych wrzecion było 
17 52C.

W  przemyśle włókienniczym białostockim wrzesień b. r. wniós* 
poprawę, spowodowaną lepszym przebiegiem sezonu, który dal w wy­
niku wzrost produkcji i sprzedaży. Jakkolwiek produkcja była mniejsza 
niż we wrześniu ub. r. (990 t), to jednak zwiększyła się ona wydatnie 
w porównaniu z sierpniem b. r. (670 t), wynosząc 850 t. Odpow iedni­
kiem tego jest wzrost uruchomienia, wynoszącego w stosunku do jednej 
zmiany 140% (sierpień b. r.— 13%). Liczba zatrudnionych robo t­
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ników w przemyśle włókienniczym okręgu białostockiego utrzymała 
się bez zmiany, wynosząc 5 200. Ze względu na trwając} sezon sprze­
daż artykułów włókienniczych gwałtownie wzrosła, osiągając nienoto- 
waną od szeregu miesięcy kwotę 1 050 t łącznie z zamówieniami rządo­
wymi (sierpień b. r.—850 t). Pewnej poprawie uległy również warunki 
sprzedaży, z przewagą jednak transakcyj kredytowych przy cenach 
zniżonych już w sierpniu b. r. Różnica obecnych cen w porównaniu
z zeszłorocznymi jest następująca (w z ł—za 1 m ): św itka---- 4*20 (w ub. r.
5 00), zamsz—5-70 (7-20), satyna—?'90  (3'30), szewiot—4'60 (5-30). 
Zniżka ta wynosi 12-r20% , gdy tymczasem surowiec spadł w cenie 
w tym  okresie o 9 -f20% .

W ytwórczość stożków wełnianych w okręgu bielskim i łódzkim 
wzrosła we wrześniu do 688 tys. sztuk (sierpień —  497 tys.), nie mniej 
jednak w 3 kwartałach b. r. zaznaczył się spadek produkcji tego artykułu 
w porównaniu z ub. r. o 909 tys. sztuk (17%) przy ogólnej wytwórczości 
4 300 tys. sztuk. W  tym  samym mniej więcej stosunku ukształtowała 
się sytuacja w dziedzinie zbytu tego wyrobu: wzrost we wrześniu b. r.
o 62 tys. sztuk (sierpień b. r.—648 tys. sztuk), lecz spadek w okresie 
styczeń -rwrzesień b. r. o 1 028 tys. sztuk (20% ). Ogólny zbyt w tym 
okresie wyniósł 4 067 tys. sztuk, niedorównując produkcji. T e  nie­
dostateczne rezultaty, jakie osiągnięte zostały w stożkach w b. r., ustąpią 
niewątpliwie miejsca poprawie, jaka jest spodziewana od strony wzmo­
żenia eksportu artykułu, który w produkcji okręgu bielskiego odgrywa 
poważną rolę. W  innych działach przemysłu tego okręgu na wrze­
sień przypadło dalsze ożywienie, związane z sezonem, a występujące 
przede wszystkim w tkactwie wełnianym czesankowym. Pomyślnie 
oceniane są również wyniki w zakresie obrotów artykułami wełnianymi 
na rynku handlowym.

St. W .

E K S P O R T  W ŁÓ K IEN N ICZY  W E W R ZE ŚN IU  1938 R. -Sytuacja 
eksportowa przemysłu włókienniczego nie uległa poprawie w omawianym 
miesiącu, gdyż poza nieznacznym wzrostem wywozu z okręgu łódz­
kiego— w okręgach białostockim i bielskim nastąpiło pogorszenie wyni­
ków teg j wywozu, które są mniejsze niż w sierpniu, jak również i we 
wrześniu ub. r. Łączny wywóz z tych 3 okręgów—na podstawie danych 
delegatur Państwowego Instytutu Eksportowego w Łodzi i Białymstoku 
oraz Zrzeszenia Eksporterów W yrobów W łókienniczych w Bielsku — 
wykazuje spadek w stosunku do sierpnia b. r. o z l  238 tys. (9%), a w po­
równaniu z wrześniem ub. r. o zl 1 882 tys. (44%). W  związku z tymi 
rezultatami globalny eksport włókienniczy w okresie 3 kwartałów 
spadł w porównaniu z analogicznym okresem ub. r. o zl 14 443 tys. 
(36%).

Kształtowanie się omawianego wywozu z poszczególnych okręgów 
we wrześniu b. r. przedstawia się następująco:

Okręgi bierpien 1930
1  9 3 8 1 9 3 7

q tys. zl <j tys. zl q tys. zl
Łódzki . . . 2 207 1 600 2 465 1 767 4 733 3 249
Białostocki . . 1 341 419 413 161 941 371
Bielski . . . 850 583 663 436 976 626

R a z e m : 4 398 2 602 3 541 2 364 6 650 4 246

Okrąg łódzki reprezentował w wywozie następujące artykuły: przędzę 
wełnianą czesankową 1 206 q wartości zl 920 tys., tkaniny wełniane 157 q 
— zl 234 tys., tkaniny pluszowe, welwety i baranki półwełniane 112 q— 
zl 101 tys., tkaniny bawełniane 634 q—zl 245 tys., tkaniny pluszowe
i welwety bawełniane 116 q — zl 112 tys., materiały filcowe 23 q —zl  16 
tys., materiały i wyroby dziane 6 q —zl  3 tys., odzież 160 q —zl 97 tys., 
stożki wełniane 24 q—zl  27 tys.

Jeśli porównać liczby wywozu poszczególnych.artykułów —• to okaże 
się, że poza przędzą wełnianą czesankową i tkaninami bawełnianymi 
we wszystkich innych artykułach nastąpił spadek wywozu; wzrost 
wartości eksportowanej przędzy wełnianej czesankowej wynosi zl 298 tys., 
a tkanin bawełnianych zl  52 tys.

Odbiorcami artykułów włókienniczych łódzkich były (w tys. zl): 
Anglia—410, Stany Z jedn .—203, Egipt— 179, Holandia— 179, Kolum ­
bia— 173, Szwecja—96, Zw. Poł.-Afrykański—80. Charakterystyczne 
jest, iż na tle spadku wywozu oraz zmniejszenia liczby krajów odbior­
czych do 39 (w ub. r.—45) zwiększył się udział eksportu na rynki za­
morskie, który wyniósł w omawianym miesiącu zl 854 tys., tj. ok. 50% 
(w sierpniu b. r.— 34%).

Wywóz przędzy wełnianej czesankowej w 3 kwartałach b. r. wyniósł
11 172 q  wartości zl 10 138 tys., wykazując wzrost wagowy przy jedno­
czesnym spadku wartościowym, spowodowanym redukcją cen sprzedaż­
nych. W  analogicznym okresie ub. r. wywieziono tej przędzy 10 784 q 
wartości zl  U  101 tys. Zmiany w zakresie kierunków tego wywozu 
są znaczne, a uwidaczniają je poniższe liczby udziału poszczególnych 
krajów odbiorczych (w tys. zl): T urcja 1 965 (w ub. r. eksportu nie 
było), Indie Brytyjskie— 1 399 (w ub. r .—297), Anglia 1 356 (1 445), 
B ułgaria—1 084 (45), Holandia— 1 185 (2 016), Kolumbia 887 (1 743), 
Czecho-Słowacja -6 6 3  (2 297). Z danych tych wynika, że utrzymanie

eksportu przędzy na poziomie zeszłorocznym zostało osiągnięte przez 
dopuszczenie rynków clearingowych—jak Turcji, Bułgarii, które dały 
pozycję wartości zl  3 miln., kompensującą poważny spadek wywozu 
do Czecho-Słowacji i Kolumbii.

Nie osiągnięto natom iast pozytywnych wyników na odcinku tkanin 
wełnianych, których wywóz w omawianym 9-miesięcznym okresie 
wyniósł zaledwie 1 014 q wartości zl 1 221 tys., gdy tymczasem w ub. r.
2 022 q — zl 2 721 tys. Z szeregu krajów odbiorczych jako najważniej­
sze wymienić należy (w tys. zł): Stany Zjedn.—376 (w ub. r.— 1 261), 
Indie Bryt.— 176 (400), Egipt— 120 (276), Syria—76 (184), Palestyna— 
35 (132). Obserwowany spadek tego wywozu na wszystkie ważniejsze 
rynki był w dużym stopniu wynikiem konkurencji czeskiej i dlatego 
też—ze względu na istnienie obecnie realnych możliwości wywozowych—- 
należy się spodziewać poprawy w tej dziedzinie wywozu.

Wywóz tkanin bawełnianych niebarwionych skurczył się do 819 9 
wartości zł  363 tys. (w ub. r. 1 415 q— zł  656 tys.), pozycja zaś tkanin 
bawełnianych barwionych spadła do 4 565 q wartości zl 1 965 tys. 
(w ub. r. 11 295 q— zł 4 695 tys.). Tak nieznaczny eksport w stosunku 
do wartości importowanej bawełny jak i produkowanej przędzy baweł­
nianej powinien ulec uaktywnieniu w obecnym okresie po odpadnięciu 
wpływów czeskich. Z liczby kilkudziesięciu krajów jako główny o d ­
biorca w rachubę wchodził Egipt, który odebrał tkanin bawełnianych 
barwionych w b. r. za zł  1 127 tys. (w ub. r .— zł  2 796 tys.), natomiast 
inne kraje partycypowały w tym  wywozie w ilościach minimalnych-

W  miesiącu sprawozdawczym wywóz odzieży wykazał dalsze zmniej­
szenie. Podkreślić należy, że została zdecydowana likwidacja Syndykatu 
Eksportu Odzieży w Łodzi—instytucji, istniejącej od listopada 1933 r., 
za której pośrednictwem odbywał się wywóz odzieży z całej Polski- 
Sprawa organizacji wywozu odzieży polskiej oparta zatem będzie od 
1 stycznia 1939 r. na nowych podstawach, które będą już w najbliższym 
czasie ustalone; na razie zaś ograniczymy się do stwierdzenia, że posunię­
cie, dotyczące zmiany formy eksportu konfekcji, uznać należy za celow’e 
i pożądane z punktu widzenia uzdrowienia tego odcinka eksportu i wzmo­
żenia tego wywozu już w najbliższej przyszłości. W  3 kwarta­
łach b. r. całkowity wywóz odzieży osiągnął wartość zł 7 625 tys., 
co w stosunku do ub. r. stanowi zmniejszenie o 34% . Nieznaczny 
eksport we wrześniu b. r. odbywał się do następujących krajów (w tys. zł): 
Zw. Poł.-Afryk.—20, Dania— 14, Marokko fr.— 11, Anglia— 10, 
przy czym w rachubę wchodziły takie artykuły, jak: spodnie wartości 
z l  29 tys., ubrania wełniane i półwełniane— zł  17 tys., kurtki— zł  20 tys., 
marynarki—zl 12 tys., palta i płaszcze wełniane i półwełniane zl — 11 tys.

Dla ilustracji wywozu w okresie 9 miesięcy b. r .  innych a r t y k u ł ó w  

poza wyżej scharakteryzowanymi podajemy ich liczby (w tys. zł): tka­
niny półwełniane— 124 (w ub. r . — 327), tkaniny pluszowe, welwety 
i baranki półwełniane—406 (74), dywany i chodniki półwełniane—75 
(68), tkaniny pluszowe welwety i baranki bawełniane—435 (309), m a­
teriały filcowe— 128 (164), materiały i wyroby dziane—325 (457)j 
stożki wełniane—141 (427), berety—6 (20), kapelusze w ełn iane— 35 
(49).

Ponieważ udział eksportu najważniejszych artykułów w  ogólnym 
wywozie włókienniczym w  okresie styczeń-;-wrzesień b. r .  w y n o s i :  

przędza wełniana czesankowa—57% , tkaniny bawełniane— 13%> 
odzież— 14%, tkaniny wełniane—7% —przeto wynika z tego, iż te
4 artykuły stanowią łącznie 91% , gdy tymczasem pozostałe różnorodne 
wyroby zajmują m inimalne miejsce w tym wywozie. Wzmożenie 
eksportu przede wszystkim wyrobów dzianych, tkanin p ó ł w e ł n i a n y c h  

i stożków jest poważnym zadaniem dla zainteresowanego pirzemyslu- 
Podkreślić trzeba, że dużym ułatwieniem w  zaopatrzeniu się w  p ó ł ­

fabrykaty zagraniczne, potrzebne do produkcji eksportowej m a t e r i a ł ó w '  

i wyrobów dzianych, jest zautomatyzowany obrót uszlachetniający, 
który obejmuje następujące wyroby: rękawiczki bawełniane, rękawiczki 
z jedwabiu sztucznego, mankiety do rękawiczek, wyroby dziane z jed ­
wabiu sztucznego, materiały dziane metrowe z jedwabiu sztucznego- 
Aktualna jest ponadto możliwość wprowadzenia na tę listę pończoch 
z jedwabiu sztucznego.

Przeciętna wartość eksportowa wyrobów włókienniczych łódzkich 
we wrześniu nieznacznie obniżyła s.ę w porównaniu z sierpniem, wy­
nosząc zł  716 za 1 q (sierpień b. r .— zl  725), przy czym wartość przę­
dzy wełnianej i pólwełnianej wynosiła— zl 762, tkanin z/ 673, odzieży 
zł 604.

Z okręgu białostockiego wywóz obejmował następujące artykuły’ 
tkaniny wełniane nieczesankowe w ilości 250 q wartości zl 94 tys., koce 
95 q — zl 33 tys., pledy 12 q— zl  7 tys., odzież 56 q — zl 26 tys. Nie­
znaczne osiągnięcia w tym eksporcie w omawianym miesiącu powstały 
na tle zakończenia sezonu eksportowego już właściwie w sierpniu b. r ' 
Nadchodzące miesiące będą mogły być wyzyskane dla wywozu na teren 
Związku Południowo-Afrykańskiego, o ile ekspansja polska zwiększy 
tam dotychczasowy swój stan posiadania, a kwestia ta jest własny 
obecnie aktualna ze względu na poważne osłabienie wpływów włoskie11 
na tym rynku. W  miesiącu sprawozdawczym wywóz tkanin odbyw3 
się do (w tys. zl): M andżurii- 15, Indyj Brytyjskich 23, Iraku - I - 1 
koców zaś—do Kolumbii (zl  16 tys.) i Iraku (zl 7 tys.).

Wywóz białostocki w okresie styczeń : wrzesień b. r. obejmował- 
tkaniny wełniilne nieczesankowe 7 94? q wartości zl  3 378 tys., koc*
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349 q— zł  110 tys., pledy 78 q—zł  33 tys., resztę stanowiła odzież. 
Jak widać z tego, właściwie jedynym artykułem eksportowym tego okręgu 
są obecnie tkaniny wełniane, które znajdowały zbyt w następujących 
krajach (w tys. zł): M andżuria—599, Indie Brytyjskie— 412, C hiny— 
283, Irak—239, Związek Południowo-Afrykański— 136, Ekwador—84. 
Koce w tym  okresie były wywiezione do (w tys. zł): Kolumbia—67, 
Syria—22. U tracone pozycje wywozowe omawianego okręgu, sięga­
jące 54% wyników zeszłorocznych, wskazują na konieczność uaktyw­
nienia działalności eksportowej ośrodka, który jeszcze w 1937 r. odgry­
wał poważną rolę, a obecnie pod względem wielkcści wywozu zajął 
miejsce po okręgu bielskim. Zmniejszenie eksportu—głównie na skutek 
odpadnięcia w dużym stopniu C hin i M andżurii—winno znaleźć rekom­
pensatę na innych rynkach, na których udział Białegostoku jest nieduży 
z powodu braku odpowiednio zorganizowanego wywozu na te rynki.

Przeciętna wartość wywozowa wyrobów białostockich w okresie
9 miesięcy b. r. spadła do zł  424 za 1 q  (w ub. r .— zł  485) jako wynik 
niższych cen, osiąganych w eksporcie, a pośrednio z powodu spadku 
cen szmat.

Przebieg dotychczasowego sezonu eksportowego okręgu bielskiego 
uznać należy za dodatni mimo spadku pozycji wartościowej tego wywozu
0 zł  406 tys. (9% ) w okresie 3 kwartałów b. r. w porównaniu z ana­
logicznym okresem ub. r. N ie bez znaczenia ponadto pozostaje 
fakt rozszerzenia wachlarza eksportowanych artykułów, podczas gdy 
np. przed dwoma laty wywóz obejmował jedynie tkaniny wełniane
1 stożki.

W  omawianym miesiącu przedmiotem eksportu by ły : tkaniny wełniane 
99 q wartości zł  194 tys., przędza lniana 219 q— zł 73 tys., stożki i ka­
pelusze 65 q— zł  69 tys., tkaniny bawełniane 21 q — zł  30 tys.

Następujące artykuły były wywiezione z tego okręgu w okresie 
3 kwartałów b. r. (w tys. z l ) : tkaniny wełniane— 1 816 (w ub. r. — 1 592), 
przędza lniana—936 (868), stożki i kapelusze—534 (965), płótno żaglowe— 
166 (212), tkaniny lniane—96 (369), tkaniny bawełniane— 134 (148), 
wyroby konopne— 80 (131), tkaniny półwełniane—57 (eksportu nie 
było), tkaniny jutowe—22 (21). Z  artykułów tych najpoważniejszy 
spadek odnotowano w stożkach i kapeluszach, w tkaninach lnianych, 
natomiast wzrost w tkaninach wełnianych i przędzy lnianej.

Z  liczby 35 krajów odbiorczych w zakresie tkanin wełnianych jako 
najważniejsze wymienić należy (w tys. zł): Jugosławia—890 (w ub. r. 
556), W ęgry—230 (245), Niemcy (b. Austria)— 126 (83), Argentyna— 
125 (215). Stożki i kapelusze znajdowały zbyt (w tys. zł): w Anglii— 
122 (311), Belgii—70 (149), Stanach Zjedn.—61 (303), H olandii—95 
(66), Chinach—61 (10). Z  danych tych wynika, że eksport stożków 
w b. r. poważnie spadł do Anglii, Stanów Zjedn. i Belgii. Obecnie po 
usunięciu konkurencji czeskiej aktualizuje się sprawa wzmożenia in te­
resującego nas wywozu stożków. Eksport przędzy lnianej odbywał 
się w następujących kierunkach (w tys. z ł ) : Niemcy (b. Austria)—352 
(138), Bułgaria—317 (325), Jugosławia—88 (150), W łochy—84 (34). 
Wywóz ten, jak wynika z powyższego, kierowany był głównie na rynki 
clearingowe.

Przeciętna wartość eksportowa artykułów włókienniczych okręgu 
bielskiego wynosiła w okresie 3 kwartałów b. r. zł  551 za 1 q —wobec 
zl 600 w ub. r.

Kształtowanie się ogólnego wywozu włókienniczego w okresie 3 kwar­
tałów b. r. w Qorownaniu z analogicznym okresem ub. r. ilustruje p o ­
niższe zestawienie:

Styczeń —  wrzesień 
Okręgi 1 9 3 7 1  9 3 8

Sp a d ek  w 19 38  r. w stos. 
do 19 3 7  r.

q  tys. z ł  q  tys. z ł  ą

Łódzki . . . 3 9  310 27 659 25 963 17 895 13 347 
Białostocki. . 1 6  459 7 983 8 756 3 710 7 703
Bielski . . .  7299  4 3 2 2  7098  3 9 1 6  201

tys. z! wartości 
9 764 35 
4 273 54 

406 9

R a z e m :  63 068 39 964 41 817 25 521 21 251 14 443 36

W edług danych Gł. Urz. Stat., ogólny wywóz włókienniczy, obej­
mujący dział VIII taryfy celnej oraz grupę 78 (kapelusze, czapki), za­
myka się w bilansie 9-miesięcznym ilością 187 875 q wartości zł  45 137 
tys., wobec 322 557 q —zl 12 041 tys. w ub. r.; wartościowo zmniejszenie 
Wywozu włókienniczego wynosi zl  26 904 tys. (37%). Ponieważ 
grupa lnu jako eksportu przeważnie surowcowego stanowi w tym wy­
wozie ilość 91 964 q wartości zł 12 428 tys. (w ub. r. 147 328 q — zł 18 429 
tys.), zatem na eksport włókienniczy przetwórczy przypada według 
tych danych 95 911 q wartości zl 32 709 tys. (w ub. r. 175 229 q— 

53 612 tys.).
Z grupy lnu przedmiotem wywozu były (w tys. z l ) : słoma lniana—61 

(167), len międlony -809 (2 774), len trzepany— 1 854 (3 380), len czesa­
n y - 915 (1 288), pakuły lniane—5 938 (6 726), wyczeski, pakuły, wy-
1 rzepki konopne—35 (194). O  ile wywóz przędzy lnianej osiągnął 
wartość zł 1 116 tys., utrzymując się na poziomie nieznacznie wyższym 
niż w ub. r. (zl 1 055 tys.)—o tyle w zakresie eksportu tkanin lnianych 
sytuacja kształtowała się dotychczas niepomyślnie, czego wyrazem jest 
Zmniejszenie się wartości tego wywozu do zl  1 048 tys. (w ub. r.—

z l  2 342 tys.). Aktualne możliwości eksportowe na terenie głównie 
Stanów Zjedn. pozwalają na wyprowadzenie wniosku, że wywóz ten 
w najbliższej przyszłości winien zostać wydatnie rozszerzony.

St. W .

P R Z EMY S Ł  C H E M I C Z N Y
E K S P O R T  P R O D U K T Ó W  C H E M I C Z N Y C H  

W 3 K W A R T A Ł A C H  1938 R .

W  sprawozdaniu za I półrocze 1938 r. („Pólsfea Gospodarcza" zesz. 
35/1938, str. 1233) wyraziliśmy przypuszczenie, że odnotowany w tym 
okresie spadek w stosunku do 1937 r. eksportu produktów  chemicz­
nych będzie się stopniowo zmniejszał i że ostatnie miesiące b. r. wy­
każą prawdopodobnie wyższy poziom wywozu chemikalij aniżeli 
w 1937 r. Rzeczywistość potwierdza nasze przypuszczenia; każdy m ie­
siąc przynosi stopniowy wzrost eksportu i zmniejsza różnicę wartości 
wywozu produktów chem icznych w stosunku do ub. r.

Jak wiadomo, pierwsze miesiące bieżącego roku wykazywały poważny 
spadek wartości tego eksportu. W  okresie styczeń-Hluty wartość 
wywozu wytworów przem ysłu chemicznego zmniejszyła się o 23% 
w stosunku do analogicznego okresu 1937 r. W  okresie styczeń— 
kwiecień omawiany spadek wartości wynosił już tylko 7-7% , styczeń-f- 
maj — 4-4% , w okresie styczeń-^czerwiec — 2-9% , styczeń -Hipiec —
2-4% , styczeń ^-sierpień — 1-7% , wreszcie w okresie 9 miesięcy b. r. 
wartość wywozu produktów  chemicznych równa jest mn. w. wartości 
wywozu w analogicznym okresie ub. roku.

W  okresie sprawozdawczym bowiem wartość wywozu produktów 
chemicznych wyraziła się kw'Otą z l  36 550 tys., co w stosunku do 
analogicznego okresu ub. roku (zł 36 790 tys.) stanowi spadek zaled­
wie o z ł  240 tys., czyli o 0-6% . U trzym anie się wartości wywozu 
produktów chemicznych na poziomie z ub. roku jes t tym  bardziej 
godne podkreślenia, że równocześnie nastąpił spadek cen wielu arty ­
kułów wywozowych (biel cynkowa, żelazokrzem, karbid itd.). Pewną 
rolę w zahamowaniu eksportu produktów  chemicznych odegrały rów­
nież rozgrywające się we wrześniu b. r. wypadki polityczne w Środ 
kowej Europie i związane z tym  wstrzymanie wysyłek eksportowych 
do Czecho-Słowacji, oraz w niektórych wypadkach i na W ęgry. 
Zamknięcie bowiem tranzytu przez Czecho-Słowację podwyższyło tak 
znacznie koszty transportu  towarów z Polski na W ęgry, że w sze­
regu wypadków wywóz został ze względów kalkulacyjnych całko­
wicie wstrzymany.

Niżej zamieszczone zestawienie podaje wagę i wartość wywozu 
ważniejszych produktów chemicznych w okresie 9-miesięcznym lat
1937 i 1938:

W a r t o ś ć W  a g a
1938 1937 1938 1937

t y s. zł k w i n t a l i
Sole potasowe . . . 4 654 5 009 518 078 566 467
M a k u c h y .................. 3 725 1 551 226 815 103 739
Benzol surowy . . 3 117 2 911 79 501 71 878
Biel cynkowa . . . 3 094 3 893 67 892 65 082
Siarczan amonu 3 000 5 015 238 573 420 174
Benzol oczyszczony 2 672 2 088 66 522 48 315

2 256 2 444 266 872 244 818
Superfosfaty . . . 2 037 1 854 207 950 174 380
Kadm ...................... 1 8S6 1 399 1 724 925
K a r b i d ...................... 1 514 1 776 68 122 76 501
S o d a .......................... 898 1 012 64 165 74 611
Klej roślinny . . . 778 607 22 671 17 655
W ęglan potasu i wę­

giel wywarowy . 587 483 19 604 18 993
Kwasy karbolowe 453 532 3 608 4 857
Chlorek amonu . . 448 384 15 144 13 042
Saletry .................. 444 432 23 924 12 143
Klej kostny i skórny 408 148 4 219 1 572
A z o t n i a k .................. 381 374 25 480 25 681
Przędza jedw. sztuczn. 366 917 742 1 569
Śrut i mąka kostna 2% 264 20 163 21 613
W ęgiel drzewny . . 241 206 25 224 22 284

235 329 977 1 397
Chlorany sodu i po­

tasu .................. 223 220 2 533 2 590
Siarczan miedzi . . 212 90 3 500 1 537
Naftalin  .................. 209 414 7 217 11 569
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Przechodząc do omawiania poszczególnych artykułów chemicznych, 
należy stwierdzić, że największy spadek wywozu — zarówno pod 
względem wagowym (181 601 q), jak i wartościowym (zł 2 015 tys.) — 
wykazał siarczan amonu. Pamiętać trzeba jednak o tym, że liczby 
zeszłoroczne wywozu siarczanu amonu nie dają należytego m a­
teriału porównawczego. W  1937 r. bowiem wykorzystywany był 
przez polskich eksporterów zaległy, przysługujący nam na mocy um o­
wy z międzynarodowym syndykatem — kontyngent, i dlatego liczby 
zeszłoroczne były wyjątkowo wysokie. W artość wywozu siarczanu 
amonu w 3 kwartałach 1936 r. była mniej więcej równa wartości 
tegorocznej.

Znaczny spadek wartości wywozu w okresie sprawozdawczym, 
sięgający 20% (z ł  799 tys.), wykazała biel cynkowa. Należy jednak 
podkreślić, że spadek ten  spowodowany został wyłącznie przez obniżkę 
na giełdach światowych cen cynku, od których uzależnione są ściśle 
ceny bieli cynkowej. W agowo Bowiem wywóz ten  zwiększył się w 
okresie sprawozdawczym o 2 810 q, mimo zawieszenia transakcyj 
wiązanych, z których pomocy korzystał w 1937 r. wywóz bieli na 
rynki zamorskie (Indie Hol., Bryt., Brazylia). Należy przewidywać, 
że ostatni kwartał b. r. przyniesie dalsze poważniejsze zwiększenie 
wywozu bieli cynkowej.

Przędza jedwabiu sztucznego wykazała w okresie sprawozdawczym 
poważny spadek eksportu - pod względem wartości o okrągłe 60% 
(zł 551 tys.), a pod względem wagi o 52% (827 q). Przyczyną tak 
znacznego zmniejszenia się wartości wywozu była b. ostra konkurencja 
zagraniczna (w szczególności japońska i włoska), wyrażająca się w spad­
ku cen eksportowych przędzy sztucznego jedwabiu poniżej jakiejkol­
wiek kalkulacji. Przeważająca część wywożonej przędzy lokowana 
była na rynku czeskim, w szczególności zakupywały ją fabryki włó­
kiennicze, znajdujące się przeważnie na terytorium  sudeckim, a więc 
przyłączonym obecnie do Niemiec. W  tych warunkach wywóz przę­
dzy jedwabiu sztucznego będzie prawdopodobnie jeszcze bardziej 
utrudniony. Z uwagi jednak na znaczną zdolność eksportową tego 
przemysłu (w 1935 r. wyeksportowano przędzy za z ł  1 400 tys., w 
1936 r. — za z ł  1 300 tys.) nasuwa się celowość stworzenia dla tego 
wywozu odpowiednich warunków rozwoju środkami będącymi w dy­
spozycji czynników' oficjalnych. Również poważne widoki eksportu 
miałyby, w bardziej sprzyjających warunkach, sztuczne włókna cięte 
(textra).

Spadek wywozu naftalinu, wyrażający się wartościowo w ok. 50% 
(zł 205 tys.), tłumaczy się wzrostem konsumcji rynku wewnętrznego, 
cała bowiem nadwyżka produkcji została wyeksportowana bez spe­
cjalnych trudności. Zanotować również należy spadek wywozu ter­
pentyny i smoły drzewnej. W ywóz pierwszego z tych artykułów 
zmniejszył się wartościowo o 25% (zł 49 tys.) na skutek katastrofalnego 
spadku cen na rynkach światowych, który spowodowany został rzu­
ceniem na rynki importujące ogromnych ilości bezkonkurencyjnej 
pod względem cen terpentyny amerykai;skiej. Podobnie spadły 
również ceny smoły drzewnej, powodując nieopłacalność tego wywozu 
dla polskich eksporterów.

W śród innych produktów chemicznych, które wykazały w okre­
sie sprawozdawczym spadek wartości eksportu w stosunku do ub. r . 
wymienić należy: sole potasowe (zł 355 tys.), karbid (zł 262 tys.), 
sodę (zł 114 tys.), potaż i sodę żrącą (zł 103 tys.), ceratę (zł 94 tys.), 
kwasy karbolowe (zł 79 tys.), siarczyny sodu (zł 77 tys.), litopon 
(zl 60 tys.), środki zapalcze (zł 50 tys.) oraz żelazokrzem (zł 42 tys.).

Przechodząc do artykułów, które w okresie sprawozdawczym wy­
kazały wzrost wartości eksportu należy wymienić w pierwszym rzędzie: 
benzol oczyszczony (zł 584 tys.), klej kostny i skórny (zł 260 tys.), 
benzol surowy (zł 206 tys.), superfosfaty (2/ 183 tys.), kleje roślin­
ne (zł 171 tys.), siarczan miedzi (zł 122 tys.), węglan potasu i wę­
giel wywarowy (zł 104 tys.), chlorek amonu (zł 64 tys.), żelazochrom 
(zł 55 tys.), gliny i farby (zł 48 tys.), róg i mąkę rogową (zł 38 
tys.), śrut i mąkę kostną (zł 32 tys.), węgiel drzewny (zl 35 tys.), 
wytwory farmaceutyczne (zl 23 tys.), lakiery (zl 20 tys.) i szereg 
innych.

Szczególnie na podkreślenie zasługuje wzrost w stosunku do ub. r. 
wartości wywozu kleju kostnego (175% ), siarczanu miedzi (135% ) 
oraz żelazochromu (95% ).

Superfosfaty wywożone były wyłącznie przez fabryki gdańskie do 
Prus W schodnich.

W reszcie podkreślić należy, że w okresie sprawozdawczym pojawiło 
się w eksporcie kilka nowych artykułów, które w 1937 r. praktycznie 
nie były wywożone. W ym ienić tu przede wszystkim należy alkohol 
metylowy (w okresie sprawozdawczym wywieziono 450 q  wartości zl 40 
tys.), dalej — róg sztuczny-kalolit (136 q  — zi 21 tys.) i papier w is­
kozowy -  tomofan (25 q  -  z l  14 tys.). Należy stwierdzić, że wywóz 
produktów chemicznych z Polski osiągnąłby niewątpliwie wyższy 
poziom — gdyby nie trudności natury transportowej. Niekorzystne, 
ze względu na znaczną odległość od portów oraz brak tanich dróg 
wodnych, położenie większości naszych fabryk chemicznych stawia 
je a priori w gorszym położeniu w stosunku do konkurujących z na­
mi fabryk niemieckich, francuskich czy angielskich. Podobnie eksport 
materiałów wybuchowych i środków zapalczych nie może się rozwinąć 
ze względu na wysokie koszty transportu morskiego i ubezpieczenia.

N a zakończenie należy wyrazić przypuszczenie, że przyłączenie do 
Polski Śląska Zaolzańskiego wpłynie w dość znacznym stopniu na 
wzrost eksportu polskich produktów chemicznych. Przemysł che­
miczny, istniejący na Śląsku Zaolzańskim, produkuje bowiem szereg 
artykułów, mających wszelkie widoki eksportu. W iększość z nich 
znajdowała dotychczas zbyt głównie w Czecho-Słowacji, niektóre 
jednak wywożone były od dawna poza granice Czecho-Słowacji, na­
wet do krajów zamorskich. Z  artykułów pierwszej grupy, które znaj­
dowały zbyt prawie wyłącznie w Czecho-Słowacji, należy wymienić, 
kwas solny, siarczan miedzi (dostarczany do winnic na Rusi Podkar­
packiej), siarczan glinu, sole rtęci lecznicze (sublimat, kalomel) oraz 
impregnacyjne, kwas octowo-salicylowy (aspiryna), biel cynkowa, 
terpentyna rafinowana, środki dla zwalczania chorób roślin, oraz różne 
specyfiki farmaceutyczne i środki weterynaryjne. Z  artykułów, wy­
wożonych również poza granice Czecho-Słowacji, wymienić należy 
przede wszystkim sacharynę. W ytwarzające ją przedsiębiorstwo 
chemiczne jest członkiem Międzynarodowej Konwencji Sztucznych 
Środków Słodzących, w ramach której przydzielony ma dość poważny 
kontyngent wywozowy. W ywóz sacharyny kierowany był dotychczas 
głównie na rynki zamorskie (Chiny), poza tym  poważne ilości znajdo­
wały zbyt na rynku czesko-słowackim. Z  innych artykułów, wywo­
żonych poza granice Czecho-Słowacji, wymienić należy sole s r e b r a  

(do Szwajcarii), sole bizm utu oraz smolę piwowarską. K o n i e c z n e  

staje się zapewnienie dla wywozu tych produktów odpowiednich kon­
tyngentów, przede wszystkim na ich dotychczasowy rynek zbytu — 
do Czecho-Słowacji.

T. Chęciński
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ROLNICTWO
P O T R Z E B A  B U D O W Y  

N O W Y C H  G O R Z E L Ń  R O L N I C Z Y C H

Dążenie do uprzemysłowienia kraju oraz wzmagający się w ostatnich 
latach wzrost zapotrzebowania na spirytus, a w szczególności na spi­
rytus niekonsumcyjny, ściśle zaś b iorąc-napędow y, otwiera przed 
naszym gorzelnictwem rolniczym pomyślne perspektywy. Zwiększenie 
produkcji spirytusu jest tym bardziej konieczne, gdyż—z jednej strony — 
od kilku lat obserwujemy u nas stałe zmniejszanie się wydobycia ropy 
naftowej, z drugiej zaś -szybki rozwój motoryzacji w kraju wymaga 
coraz większej ilości środków napędowych w postaci mieszanek spi­
rytusu z benzyną i benzolem.

W  kampanii 1937/38 łączna produkcja spirytusu wyniosła ok. 84 miln. 
litrów, w kampanii zaś 1938/39 zapotrzebowanie na spirytus w ynie­
sie ok. 100 miln. litrów, a w następnej kampanii najprawdopodobniej 
osiągnie 130 miln. litrów.

W  tym  stanie rzeczy nasze gorzelnictwo rolnicze musi przystosować 
się do tem pa ożywionych procesów gospodarczych, zarówno powięk­
szając znacznie ilość warsztatów produkcyjnych, jak i zwiększając ich 
dotychczasowe zdolności wytwórcze.

Począwszy od roku kampanijnego 1933/34, ilość czynnych gorzelń 
rolniczych wzrasta. W zrost ten jest jednak znacznie słabszy, niż zwięk­
szające się zapotrzebowanie na spirytus. W zrost liczby czynnych go­
rzelń w ostatnich 5 kampaniach przedstawia się, jak następuje:

Liczba
Kampania czynnych

gorzelń
1933/34 ................................................. 1 302
1934/35 ................................................. 1 317
1935/36 ................................................. 1 343
1936/37 ................................................. 1 377
1937/38 ................................................. 1 402

Jeśli jednak porównamy ilość gorzelń rolniczych, uprawnionych do 
Produkcji w kampanii 1938/39, z ilością takichże gorzelń w kampanii 
1929/30, w której to kampanii mieliśmy największą ilość gorzelń—to 
stwierdzimy dość znaczny spadek ilości gorzelń: w tym  okresie zlikwi­
dowano 103 gorzelnie, powstało nowych gorzelń 57, czyli ubytek wyno­
si 48 gorzelń. Powyższy stan rzeczy w odniesieniu do poszczególnych 
województw ilustruje następujące zestawienie:

Wojewodztivo
Liczba gorzelń roln., 

upraum. do produkcji

Zmiany w okr. 
1929/30^ 1938/39:

zlikwido- powstało
ui kampanii:

I92?l30 1938/39

' wano 
gorzelń

gorzelń

Warszawskie . . 90 85 7 2
Łódzkie . . . . 71 68 3 ___

Kieleckie . . . . 49 45 4 —

Lubelskie . . . 103 100 7 4
Białostockie . . . 30 34 2 6
W ileńskie . . 16 23 2 9
Nowogródzkie 19 26 — 7
Poleskie . . . . 15 16 2 3
Wołyńskie . . . 12 12 _ —

Poznańskie . . . 455 439 19 3
Pomorskie . . . 195 188 9 2
Ś l ą s k i e .................. 46 37 9 ___

Krakowskie . . . 52 46 8 2
Lwowskie . . . . 187 168 23 4
Stanisławowskie 45 44 4 3
Tarnopolskie . . 120 128 4 12

1 505 1 459 103 57

Z zestawienia tego wynika, że - z  wyjątkiem województw wschod­
ach , w których dzięki konsekwentnej polityce Rządu liczba gorzelń 
stale wzrasta -na  pozostałych terenach nastąpił spadek liczby warszta­
tów gorzelniczych w porównaniu z 1929/30 r.

W  związku ze zwiększonym popytem na spirytus zaczął się w osta t­
nich czasach ujawniać pewien pęd do zakładania nowych gorzelń. Z ja­

wisko to dotyczy nie tylko województw wschodnich, ale również obej­
muje inne tereny i przejawia się zarówno w inicjatywach indyw i­
dualnych, jak i zespołowych.

N a skutek powyższego nastąpiła zmiana w zasadach udzielania ze­
zwoleń na wyrób spirytusu. W ytyczne postępowania w tym  zakresie 
były dotychczas następujące: zezwolenia na wyrób spirytusu w nowych 
gorzelniach na terenach, gdzie gorzelnictwo było, jak na nasze stosun­
ki, dość znacznie rozwinięte, wydawano dość powściągliwie, a to w tym 
celu, ażeby ówczesny nieznaczny wzrost konsumcji spirytusu wyko­
rzystać dla podniesienia stopnia wykorzystania zdolności produkcyj­
nej gorzelń istniejących, gdyż—jak w iadom o—stopień ten  był bardzo 
niski, co przy niskich cenach spirytusu stawiało pod znakiem zapyta­
nia opłacalność produkcji spirytusu w wielu naszych gorzelniach ro l­
niczych. Z  uwagi na dążenie do uprzemysłowienia ziem wschodnich, 
podania o zezwolenie na wyrób spirytusu w gorzelniach, położonych 
na terenach województw wschodnich łącznie z województwem biało­
stockim, były z reguły załatwiane pozytywnie. Podobnie były trakto­
wane na terenie całego Państwa podania o koncesję na wyrób sp iry tu­
su w gorzelniach spółdzielczych i spółkowych, zwłaszcza gdy wspom ­
niane spółki i spółdzielnie gorzelnicze były zakładane w związku z par­
celacją majątków rolnych, posiadających gorzelnie.

Obecnie, gdy zbyt spirytusu i gdy rozbudowa gorzelnictwa rolni ­
czego jest konieczna, zasady koncesjonowania przedsiębiorstw  gorzel­
niczych zostały znacznie zliberalizowane. Pod względem terenowym 
specjalnie są traktowane w dalszym ciągu obszary województw wschod­
nich: wileńskiego, nowogródzkiego, poleskiego, wołyńskiego i biało­
stockiego. Ponadto wyróżniony został obszar Centralnego Okręgu 
Przemysłowego—zwłaszcza w tych okolicach, gdzie jest brak gorzelń. 
Na pozostałych terenach są przychylnie uwzględniane te miejscowości, 
gdzie jest stosunkowo niewiele gorzelń i gdzie proces likwidacji tych 
warsztatów w ostatnich latach posunął się najbardziej.

Ze względu na osobę koncesjonariusza zasługują na przychylne trak- 
towanie, bez względu na teren, podania zespołów, które zamierzają 
prowadzić gorzelnie na zasadach spółdzielczych albo spółkowych. Do 
tyczy to w szczególności inicjatywy prowadzenia gorzelń, które zosta­
ły pozbawione zaplecza na skutek akcji parcelacyjnej.

Jak z powyższych wytycznych wynika, województwa wschodnie są 
w naszej gospodarce spirytusowej otaczane specjalną opieką; wyraża 
się ona nie tylko w zasadach koncesjonowania przedsiębiorstw  gorzel­
niczych, lecz również w polityce cen zakupu spirytusu surowego, na ­
bywanego od gorzelń rolniczych. W  kampanii 1936/37 przeciętna dla 
całej Polski cena spirytusu surowego, nabywanego na kontyngent za­
kupu, tzn. na cele konsumcyjne, wynosiła z ł  64-43 za 1 hl. W ojewódz­
two wileńskie otrzymywało w tym  okresie cenę z l  72-21, a nowogródz­
kie z l  68-08, były to zatem ceny najwyższe w całej Polsce, gdyż tylko 
województwo śląskie otrzymywało cenę, odpowiadającą tem u pozio­
mowi, tj. zl  71-93. W  kampanii 1937/38 przeciętna dla Polski cena su ­
rówki była zl  67-48 za 1 hl, dla województwa wileńskiego wyznaczona 
cena wynosiła z l  74-93, dla województwa zaś nowogródzkiego zł 70-61; 
były to ceny najwyższe, gdyż tylko województwo śląskie otrzymywało 
cenę zl  73-03, pozostałe zaś województwa miały ceny znacznie niższe.

Przy obliczaniu ceny surówki dla poszczególnych województw brane 
są pod uwagę różne czynniki, których łączny wpływ decyduje o o sta ­
tecznej cenie wojewódzkiej. W chodzi tu  w grę pewien automatyzm, 
nie mniej jednak do ostatecznych wyników obliczeń są wprowadzane 
pewne poprawi i i uzupełnienia i wskutek tego można stwierdzić , że 
końcowy wynik obliczeń jest zawsze korzystny dla województw 
wschodnich.

O  szybkim, jak na nasze stosunki, odbudowaniu się gorzelnictwa 
rolniczego w województwie wileńskim i nowogródzkim świadczą na ­
stępujące liczby: w liczbie 103 gorzelń, zlikwidowanych w okresie 
1929/30 — 1938/39 —na województwa wileńskie i nowogródzkie p rzy­
padają łącznie 2 gorzelnie, co w stosunku do liczby 103 stanowi w przy­
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bliżeniu 2% . Z  ogólnej liczby 57 nowopowstałych gorzelń w tym  cza­
s ie—na województwo wileńskie przypada 9 gorzelń, na nowogródzkie 
7, czyli łącznie 16, co w stosunku do liczby 57 stanowi 28% .

Szczególną opieką ze strony Rządu jest otaczana inicjatywa zakłada­
nia gorzelń spółdzielczych (głównie na terenach województw wschod­
nich). W  celu ułatwienia powyższej akcji M inisterstw o Rolnictwa 
i Ref. Roln. uruchom iło w Państwowym Banku Rolnym  specjalne kre­
dyty ulgowe na zakładanie gorzelń spółdzielczych. K redyt ten  udzie­
lany jest na wyjątkowo niski procent, bo 2%  w stosunku rocznym, 
przy czym suma kredytu jak i okres jego spłaty ustalany jest każdora­
zowo przy udzielaniu kredytów. Pożyczki, zaciągane na budynki go­
rzelń, mają przy tym  znacznie dłuższy okres amortyzacyjny aniżeli 
kredyty na maszyny względnie na ich renowację.

Dotychczas w Polsce ilość gorzelń spółdzielczych i spółkowych jest 
niewielka. W  kampanii 1936/37 było ogółem tych gorzelń 85. Z  górą 
70% gorzelń spółdzielczych i spółkowych znajduje się na terenie wo­
jewództw zachodnich. N a pozostałym obszarze Rzeczypospolitej ruch 
ten  został niedawno zapoczątkowany i należy mieć nadzieję, że przy 
poparciu ze strony właściwych czynników ilość gorzelń spółdzie! 
czych na tych terenach w najbliższych latach szybko wzrośnie.

Przede wszystkim należałoby zwrócić uwagę na majątki parcelowa­
ne, w których znajdują się gorzelnie. Zazwyczaj przy rozparcelowaniu 
m ajątku gorzelniczego gorzelnia pozostaje z m ałym  obszarem  ziemi, 
co powoduje unieruchomienie gorzelni. W  takim  przypadku nabywcy

parcel powinni utworzyć spółdzielnię w celu prowadzenia w dalszym 
ciągu gorzelni na wspólny rachunek. W  ten  sposób bowiem gorzelnia 
otrzyma zaplecze, składające się z gruntów ornych wszystkich udzia 
łowców spółdzielni, a tym  samym będzie miała podstawę do egzysten­
cji. W edług obowiązujących przepisów zaplecze gorzelni rolniczej w in­
no wynosić na terenie województw: zachodnich i południowych naj­
mniej 120 ha ziemi ornej, a na pozostałym obszarze Polski 150 ha. 
Praktycznie osiągnięcie powyższego zaplecza jest stosunkowo łatwe, 
gdyż wystarczy już kikunastu drobnych rolników, aby obszar ich grun­
tów ornych przekroczył 120 ha lub 150 ha i tym  samym istniała pod­
stawa prawna dla udzielenia koncesji na wyrób spirytusu zespołowi 
rolników celem prowadzenia spółdzielni gorzelniczej. Również nabycie 
takiej gorzelni nie przedstawia większych trudności, gdyż — po 
pierw sze—gorzelnie w rozparcelowanym majątku można kupić stor 
sunkowo po n isk ie j^en ie , a po drugie pomoc finansową na ten cel 
łatwo uzyskać w instytucjach kredytowych. Posiadanie zaś gorzelńi 
niewątpliwie zwiększa dochód gospodarstw rolnych, gdyż w ten  sposób 
istnieje możność zbycia po opłacalnych cenach ziemniaków, które czę­
sto w gospodarstwach znajdują się w nadmiarze i których znaczna 
część marnuje się bądź zostaje sprzedana po wyjątkowo niskich ce­
nach. Poza tym  gorzelnia dostarcza wywaru, znakomitej paszy dla 
bydła, co daje podstawę do rozwinięcia gospodarstwa mlecznego.

W . K.

HA NDEL
T R A K T A T Y  I K O N W E N C J E

U M O W Y  H A N D L O W E  P O L S K I

Obowiązujące obecnie Polskę umowy handlowe noszą różne nazwyj 
z których najpopularniejsza jest nazwa „konwencji” , np. ..Konwencja 
handlowa i nawigacyjna pomiędzy Rzecząpospolitą Polską i Republiką 
Czechosłowacką” z dn. 10/11 1934 r. U tarta  też jest nazwa „trak ta tu” , 
np. „T rak ta t handlowy i nawigacyjny” polsko-francuski z 1937 r. 
Zdarza się także, że podstawowe umowy tego typu noszą również i in ­
ne nazwy, np. polsko-bułgarskie „Porozumienie prowizoryczne w spra­
wach handlowych i nawigacyjnych” z 1925 r.

Ponieważ w ramach tych umów kształtuje się współżycie gospo­
darcze pomiędzy dwoma określonymi państwami, słusznie przeto 
umowy te nazywane są umowami ramowymi. Z  biegiem  czasu obok 
umowy ramowej narastają najrozmaitsze układy handlowe, porozu­
mienia kontyngentowe, płatnicze, rozrachunkowe, protokoły celne 
itd., spośród których wymienimy w tym  miejscu tylko najważniejsze. 
T e  dodatkowe układy, niejednokrotnie dość liczne, stanowią zespół 
umowny, regulujący w ramach podstawowej konwencji różne zja­
wiska gospodarcze. U kłady te są często zmieniane, uzupełniane, za­
stępowane nowymi, podczas gdy traktat ramowy trwa zazwyczaj przez 
wiele lat.

W szystkie umowy ramowe Polski oparte są na klauzuli największego 
uprzywilejowania i mogą być podzielone na taryfowe i beztaryfowe.

Najważniejsze umowy taryfowe Polski tzw. konwencje kluczowe, 
tj. decydujące o naszej taryfie celnej konwencyjnej, stanowią: traktat 
handlowy i nawigacyjny polsko-francuski z 1937 r. oraz konwencja 
handlowa i nawigacyjna polsko-czechosłowacka z 1934 r. Poza tym 
mniej obszerne listy zniżek konwencyjnych zawarte są w traktatach 
z Rumunią, Turcją, Grecją, W ęgram i itd.

Na ogół traktaty handlowe Polski nie odbiegają od tradycyjnych 
form, przyjętych przez świat cywilizowany. Z  postanowień, typowych 
dla naszych stosunków, wymienić należy tzw. artykuł gdański, doty­
czący przystąpienia W . M . Gdańska do umowy. Ze specjalnych zaś 
wyjątków od klauzuli K N U —wymienić należy klauzulę górnośląską 
i bałtycką, z których pierwsza dotyczyła tymczasowych przepisów cel­
nych, ustanowionych pomiędzy polskim i niemieckim Górnym  Ślą­
skiem, i przestała być aktualna z chwilą wygaśnięcia konwencji pol­
sko-niemieckiej o Górnym  Śląsku, podpisanej w Genewie w 1922 r„ 
a druga, nie mająca jeszcze w obecnej chwili praktycznego znaczenia, 
w przyszłości stworzy możliwości udzielenia krajom bałtyckim , m iano­
wicie Łotwie, Estonii, Litwie oraz Finlandii szeregu przywilejów i ko­
rzyści handlowych; klauzula ta wprowadzona została do nowszych 
traktatów Polski, dawniejsze nie posiadają jej jeszcze.

Poniżej podajemy wykaz umów handlowych ramowych z ważniej­
szymi układami i protokołami dodatkowymi—wg stanu na dz. 1 /XI
1938 r . :

Państwo Nazwa
umowy

N r 
i rocznik 
„D z. Ust. 

R. P .”

Data 
i miejsce 
podpisania

Data 
wejścia 

w  życie

Czas
trwania
umowy

Term in
wypowie­

dzenia

T yp
umowy U w a g i 1)

E U R O P A  
Belgia i W . 
Ks. Luksem ­
burg

Traktat
handlowy

U kład
dodatkowy

Protokół
dodatkowy

106/1923

11/1937

7/1937

30/XII 1922r. 
Bruksela

2/III 1936 r. 
Bruksela

7/1 1937 r. 
Bruksela

5/X 1923 r. 

25/XII 1936 r. 

3/II 1937 r.

1 roks)

dzieli lc 
z 1

dzieli los 
dodat.

3 miesiące

sy traktatu 
922 r.

r układu 
2 /III 1936 r.

beztaryf.

taryfowy

taryfowy

Układ dodatkowy do trak ta­
tu z dn. 30/XII 1922 r. O bo­
wiązuje do dn. 31/XII 1937 r.s) 
Protokół dodatkowy do układu 
dodatkowego z dn. 2 /II1 1936 r.

*) W  rubryce tej podane są dane co do konwencyj sanitarno-weterynaryjnych, klauzuli bałtyckiej itd.
a) Z automatycznym przedłużeniem.
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Państwo Nazwa
umowy

N r 
i rocznik 
,,Dz. Ust. 

R. P ."

Data 
i miejsce 

podpisania

Data 
wejścia 

w życie

Czas
trwania
umowy

T erm in
wypowie­

dzenia

T yp
umowy U w a g i 1)

Bulgaria Porozumienie 
prowiz. w spra­
wach handl. i 
nawigacyjnych

6/1927 29/IV 1925 r. 
Sofia

12/11 1927 r. 1 rok2) 3 mies. beztar.

Czecho-
Słowacja

Konwencja 
handlowa i 
nawigacyjna

22/1937 10/11 1934 r. 
Praga

7/III 1934 r. bezter-
min.

3 mies.—z 
możnością 
skrócenia

taryfowa Zawiera konwencję sanitam o- 
weter. Uwzględnia klauzulę 
bałtycką. Posiada ok. 650 zn i­
żek celnych czesko-słow. i ok. 
80 dla towarów polskich. U s­
tanawia szereg kontyngentów 
celnych i terminowych sta- 
wek celnych

Protokół
dodatkowy

14/1938 21/11 1938 r. 
W arszawa

2/III 1938 r. 1 rok taryfowy Protokół dodatkowy do kon­
wencji z 1934 r . ; dotyczy te r­
minowych stawek celnych 
konwencyjnych

Dania Traktat handl. i
nawigacyjny
Protokół

70/1924

70/1934

22/111 1924 r. 
W arszawa 
10/1 1934 r. 
Kopenhaga

28/V 1II1924 r. 

l / I I  1934 r.

1 rok2)

V2 roku2)

6 mies. beztar.

taryfowy

Porozumienie 
(w formie wy­
miany not)

53/1935 1/V1935 r. 
W arszawa

24/VII 1935 r. dzieli los 
z 19

y protokołu 
34 r.

taryfowe Porozumienie uzupełnia p ro­
tokół taryfowy z dn. 10/1 
1934 r.

Estonia T raktat 
handlowy, i 
nawigacyjny

38/1931 19/11 1927 r, 
Tallin

25/IV 1931 r. 1 rok2) 3 mies. w 
pierwsz. ro­
ku, 2 mies. 
—w latach 
następn.

beztar. Prowizoryczne wprowadzenie 
w życie w dn. 21/XII 1927 r. 
Uwzględnia klauzulę bałtyc­
ką

Protokół
dodatkowy

38/1931 5/V I I 1929 r. 
Tallin

25/IV 1931 r. dzieli losy traktatu 
z 1931 r.

beztar. Protokół dodatkowy do trak ­
tatu  z dn. 19/11 1927 r.

Finlandia T raktat handl. 
i nawigacyjny 
Dwa protokoły 
taryfowe z 1934 r. 
i 1936 r. 
Porozumienie 
(w formie wymia­
ny not)

81/1924

87/1935
63/1936

62/1937

10./XI 1923 r. 
W arszawa

18/IX 1924 r. Y2 roku2) 3 mies. beztar.

Francja Traktat handl. 
i nawigacyjny 
Układ płatniczy

54/1937

14/1938

22/V 1937 r. 
Paryż

29/XII 1937 r.

19/VII 1937 r. 

7/1 1938 r.

1 rok2) 3 mies. taryfowy Obowiązuje od dn. 1 VI 1937 r. 
Uwzględnia klauzulę bałtycką 
Obowiązuje do dn. 31/XII 
1938 r.

Grecja Konwencja han ­
dlowa i nawigac.

63/1931 10/IV 1930 r. 
W arszawa

1 8 /V II1931 r. 1 rok2) 3 mies. taryfowa

Protokół dodatkowy do kon­
wencji z 1931 r.

Protokół
dodatkowy

29/1938 11 /III 1938 r. 5/V 1938 r. dzieli los y konwencji taryfowy

Hiszpania Konwencja han­
dlowa i nawigac.

35/1936 14/XII 1934 r. 
M adryt

8/V 1936 r. 1 rok2) 3 mies. taryfowa

•

Uwzględnia klauzulę bałtyc­
ką. Zawiera postanowienia 
specjalne, dotyczące KN U

Holandia Traktat handlo­
wy i nawig. 
Konwencja 
taryfowa

60/1925

29/1936

30/V 1924 r. 
W arszawa 

9/IV 1936 r. 
Haga

5/VI 1925 r. 

22/11 1937 r.

1 rok2) 3 mies. beztar.

Islandia Traktat handlo­
wy i nawig.

74/1924 22/111 1924 r. 
W arszawa

2S /V III1924 r. 1 rok2) 6 mies. beztar.

Jugosławia Konwencja
handlowa

35/1924 23/X 1922 r. 
W arszawa

20/IV 1924 r. 1 rok 3 mies. beztar.

Łotwa Traktat handlo­
wy i nawig.

31/1931 12/11 1929 r. 
Ryga

18/IV 1931 r. 1 rok 3 mies. taryfowy

Zawiera protokół w eteryna­
ryjny

Niemcy Umowa gospod. 83/1935 4/IX 1935 r. 
W arszawa

20/IX 1935 r. 3 mies. taryfowa

Norwegia T raktat 
handlowy 
i nawig. ’

84/1927 2 2 /X II1926 r. 
W arszawa

30/IX 1927 r. 1 rok2) 3 mies. w 
pierwszym 

roku, i 2 mies. 
—w latach

beztar.

Protokół
dodatkowy
Cztery
protokoły
taryfowe
dodatkowe

31/1929

77/1934
74/1935
34/1936
55/1937

26/IV 1928 r. 
W arszawa

16/V 1929 r. dzieli lo 
z 1

następn. 
>y traktatu 
J26 r.

taryfowy Protokół dodatkowy do trak ­
tatu  z 1926 r.

•) W  rubryce tej podane są dane co do konwencyj sanitarno-weterynaryjnych, klauzuli bałtyckiej itd.
*) 7. automatycznym przedłużeniem.
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Państwo

Portugalia

Rumunia

Szwajcaria

Szwecja

W . Brytania

W ęgry

W łochy

Z. S. R. R.

AFRYKA
Egipt

A M E R Y K A  
Argentyna

Brazylia

Nazwa
.. N r . 

i rocznik Data Data Czas Term in T yp U w a g i 1)
umowy ,,D z. Ust. 

R. P .”

i miejsce 
podpisania

wej ścia 
w życie

trwania
umowy

wypowie­
dzenia umowy

Konwencja han­ 37/1931 2S /X II1929 r. 7/IV  1931 r. 1 rok2) 6 mies. beztar.
dlowa i nawig. Lizbona
Konwencja han ­ 84/1932 2 3 /V I1930 r. 23/IX 1932 r. 2 lata 6 mies. taryfowa Konwencja sanitarno-wetery­
dlowa i nawig. W arszawa naryjna
Konwencja 83/1922 26/V I 1922 r. 2 0 /V III1922 1 rok2) 3 mies. beztar.
handlowa W arszawa
U kład 46/1935 3/II 1934 r. 28/111934 r. nieokreśl 2 mies. Z układem tym  związane jest
dodatkowy Berno porozumienie z dn. 30/111

i 20/IV  1934 r. w sprawie 
clenia tłoków do silników
spalinowych —- w formie wy­
m iany not („Dz. Ust. R. P .” 
N r 46/1935)

•

Porozumienie 33/1938 25/1111938 r. taryfowe
kontyngent.
celne
Protokół 28/X I I1937 r. taryfowy Związany z układem dodatko­
taryfowy wym z dn. 3 /II 1934 r.
U kład w sprawie 31/1937 3 1 /X II1936 r. 1/1 1937 r. do 30/VI 1 mies.
uregu!. płatności 1937 r.
handlowych
Porozumienie 62/1937 30/VI 1937 r. 16 /V III1937 r. Związane z układem z dn.
dodatk. 31/XII 1936 r.
T raktat handlo­ 70/1925 2 /X II1924 r. 15/V II1925 r. 1 rok2) 3 mies. beztar.
wy i nawig. W arszawa
Protokół 70/1934 21/X 1933 r. 

W arszawa
1 9 /V I1934 r. Yz roku2) 1 mies. taryfowy

Protokół 63/1936 3 /V I I1936 r. 
W arszawa

2 0 /V III1936 r. p. uwagi taryfowy Protokół, uzupełniający pro­
tokół z dn. 21/X 1933 r.

T rak tat handlo­ 57/1924 2 6 /X I1923 r. 1 /VII 1924 r. 1 rok8) 3 mies. beztar.
wy i nawig. W arszawa
U kład handlowy 59/1935 27/11 1935 r. 15 /V III1935 r. 2 lata 6 mies. taryfowy Tymczasowe wprowadzenie
uzupełniający Londyn w życie w dn. 14/111 1935 r.
Szereg porozu­ 13/1937
m ień dodatko­ 29/1937
wych, zawartych 67/1937
w formie wymia­ 84/1937
ny not
Konwencja 93/1925 26/1111925 r. 14/IX 1925 r. 15 m ies.2) 3 mies. taryfowa
handlowa Budapeszt
I Protok. 75/1931 2 /X II1928 r. 11 /V III1931 r. p .  u w a g i taryfowy Protokół dodatkowy' do kon­
dodatkow. W arszawa wencji z 1925 r.
II Protok. 81/1931 27/111 1930 r. 2 9 /V III1931 r p .  u w a g i Protokół dodatkowy do kon­
dodatkow. Budapeszt wencji z 1925 r.— dotyczy 

spraw komunikacyjnych
III Protok. 44/1^)36 24/IV 1936 r. 8/VI 1936 r. p .  u w a g i taryfowy Protokół zmienia listy A  i B,
dodatkow. * Budapeszt załączone do protokołu do­

datk. z dn. 2/XII 1928 r.
IV Protok. 55/1937 3 0 /V I1937 r. 2 9 /V II1937 r. p .  u w a g i taryfowy Protokół zmienia listy A i B,
dodatkow. W arszawa załączone do protokołu do ­

datkowego z dn. 2/XII 1928 r. 
Obowiązuje od dn. 15/VII 
1937 r.

V Protok.
dodatkow.
Konwencja 29/1923 12/V 1922 r. 30/111 1923 r. 1 rok2) 3 mies.
handlowa Genua
Porozumienie 21/1936 3 / I I I 1936 r. 21/III 1936 r. taryfowe
celne W arszawa

Prowiz. 50/1931 22/IV 1930 r. 4/V  1931 r. nieok­ 3 mies. beztar. Porozumienie, zawarte w for­
porozum. Kair reśl. mie wymiany not. Uwzględnia
handlowe klauzulę bałtycką

Traktat 31/VIII 1938r. 1 rok2) 3 mies. beztar. Dotychczas nic ogłoszony
handlowy Buenos Aires
Konwencja 61/1932
handlowa
Porozumienie 22/VII 1929 r. Dotychczas nie opublikowane
taryfowe

*) W  rubryce tej podane są dane co do konwencyj sanitarno-weterynaryjnych, klauzuli bałtyckiej itd.
*) Z automatycznym przedłużeniem.
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Państwo Nazwa
umowy

N r 
i rocznik 
..Dz. Ust. 

R. P .“

Data 
i miejsce 

podpisania

Data 
wejścia 
w życie

Czas
trwania
umowy

Term in
wypowie­

dzenia

Typ
umowy U w a g i 1)

Kanada Konwencja
handlowa

61/1936 3/VII 1935 r. 
Ottawa

15/V III1936 r. 1 rok2) 3 mies. taryfowa

Stany Zjedn. Umowa handlo­
wa i nawig.

49/1931 1 5 /V I1931 r. 
W aszyngton

9/VII 1933 r. 1 rok2) 6 mies. beztar. *

Urugwaj Traktat handlo­
wy i nawig.

19/IX 1938 r. 
Montevideo

1 rok2) 3 mies. beztar. Dotychczas nie ogłoszony. 
Uwzględnia klauzulę bałtycką

A Z J A
Chiny T  raktat przyjaźni 

handl. i nawig.
62/1931 18/IX 1929 r. 

Nankin
10 /V III1931 r. 3 lata2) p. uwagi beztar. Term in wypowiedzenia 6 

mies. w pierwszych 3 latach, 
potem —  1 rok

Protokół 62/1931 1/VII 1930 r. 1 0 /V II1931 r. dzieli losy traktatu beztar.
dodatkowy Nankin

Indie Konwencja
handlowa

55/1932 8/V 1931 r. 
Warszawa

1 /V II1932 r. nieok-
reśl.

6 mies. beztar. Uwzględnia klauzulę bałtycką

Irak Prowizor.
porozum.
handlowe

37/1937 6/III 1937 r. 
Bagdad

20/V 1937 r. nieok-
reśl.

3 mies. beztar. Uwzględnia klauzulę bałtycką

Japonia Traktat handlo­
wy i nawig.

5/1925 7/XII 1922 r. 
W arszawa

18/1 1925 r. nieok-
reśl.

6 mies. beztar.

Iran Umowa
handlowa

73/1930 19/1111927 r. 
Teheran

22/X 1930 r. 2 lata2) 6 mies. beztar. W prowadzenie w życie prowi­
zoryczne w 1927 r.

Protokół 14/IV 1928 r. 2 9 /X I1930 r. beztar. Zmiana tekstu art. VI kon­
dodatkowy Teheran wencji
Protokół 59/1931 4 /X I1930 r. 2 8/VI 1931 r. 2 lata 6 mies. taryfowy
dodatkowy W arszawa
Protokół 22/V 1934 r. Modyfikacja protokołu z dn.
modyf. Teheran 14/IV 1928 r.

| Turcja Konwencja han ­
dlowa i nawig. 
oraz osiedleńcza

82/1934 2 9 /V III1931 r. 
Angora

30/IX 1934 r. 1 rok2) 3 mies. taryfowa

H A N D E L  Z A G R A N I C Z N Y
ZN A C Z E N IE  G O S P O D A R C Z E  N IE M IE C K IE G O  K R E D Y TU  
IN W EST Y C Y JN E G O  DLA P R Z E M Y Ś L U  P O L S K IE G O  —
p. str. 1676.

K R A J O WE  RY NKI  T O W A R O W E
Z B O Ż A  I P R Z E T W O R Y

— R u c h  c e n  zbóż w o k r e s i e  24/X4-5/XI 1938 r. przedsta­
wiał się następująco (w zł  za 100 kg):

24~h29/ X  J i / X - ^ S l X I  Różnica 
%

P s z e n i c a
Warszawa 
Poznań . . 
Lwów . . .

. 21-30 

. 19-00 

. 21-25

21-17
18-75
20-88

— 0-7
— 1-4
— 1-8

Średnia . 20-52 20-26 i/2 — 1'3

Warszawa 
Poznań . . 
Lwów . . .

Ż y t o  
. 1458 
. 13-S7i/2 
. 15-00

15-45
14-80
15-11

+  5 9  
+  6-7 
+  0-7

Średnia . . 14-48 15-12 -(• 4*4

W arszawa 
Poznań . . 
Lwów . .

O w i e s  
. 15-70 
. 15-02 !/z 
. 16-37 y2

15-94
15-03 l/2
16-37 i/2

t  1-5 -j- 0-06

Średnia . . 1570 15-78 -f- 0-5

l ę c z m i e ń  z w y k l y
Warszawa . . 1519 15-19 —
Poznań 15-07% 15-60 - f  3-5
Lwów , . . 15-12i/2 15-12 i/i

Średnia 15-13 15-30 +  1-1

')  W  rubryce tej podane są d in e  co do konwencyj sanitarno-
*) Z automatycznym przedłużeniem.

J ę c z m i e ń  b r o w a r n y  
W arszawa . . 18'00 18’00
Poznań . . 16"50 16'50 
Lwów . . . .  18-50 18*50

Średnia 17T)6 % 17-66%

—Sytuację na rynku zbóż i przetworów w okresie sprawozdawczym 
(o d  31 p a ź d z i e r n i k a  d o  5 l i s t o p a d a )  oceniać należy 
jako utrzymaną; wahania cen były drobne i nieliczne. O broty wyka­
zywały tendencję do wzrostu. N a giełdzie warszawskiej nastąpiły zmia­
ny w notowaniach poszczególnych zbóż i przetworów (w z ł  na 100 k g ; 
ze znakiem plus — zwyżka, ze znakiem m inus—zniżka): żyto I stan­
dart +  0-75, owies I standart +  0-50, oba rodzaje I gat. mąki żyt­
niej po +  0-75, oraz wszystkie rodzaje otrąb pszennych z prze­
miału standartowego po —0-50; na giełdzie poznańskiej salda tygodnio­
we kształtowały się następująco (analogicznie): żyto -f  0'75, jęczmień 
673/678 grl +  0-35 i 700/720 grl +  0-25 oraz oba rodzaje I gat. mąki 
żytniej +  0-50.

Ogólny obrót na giełdzie warszawskiej w okresie sprawozdawczym 
wyniósł 20 208 t, w  tym  8 886 t  żyta (dla okresu, poprzedzającego 
sprawozdawczy, odpowiednie liczby wynosiły: 19 000 i 6 54S).

W arszaw a .—Ceny hurtowe według ceduły urzędowej (ostatnie noto­
wania w tygodniu)—w zł  za 100 kg parytet wagon W arszawa ładunek 
wagon (w nawiasach podane są notowania końcowe z okresu, poprze­
dzającego sprawozdawczy): pszenica czerwona szklista 22-254-22-75,— 
jednolita 20-504-21-00,—zbierana 20-004-20-50, żyto I standart 15-004-
16-00 (14-254-15-00),— II standart bez obrotów, jęczm ień browarny
17-754- 18-25,—I standart 15-254-15-75,— II standart 15-004-15-25,—
III standart 14-75-M5-Q0, owies I standart 16-254-17-00 (15-75-4 
16’50),—eksportowy 478-4488 grl bez obrotów,— II standart 15-004- 
15-50, mąka pszenna: I gat. 04-30%  39-504-42-50,— I gat. 04-50%  
36-004-39-00,—I gat. A 0-465%  34-504-36-00,— II gat. 304-65%  
30-504-32-50,— II gat. A 504-65%  25-504-26-50,— III gat. 654-70%  
19-504-21-50,— razowa 04-95%  bez notowań, —  pastewna 16-004- 
17-00, mąka żytnia I gat. 04-50%  26-004-26-50 (25-25-426-00),—I gat. 
0-465%  24-25-424-75 (23-504-24-25),—II gat. 504-65%  15-004- 
15'50,— razowa 04-95%  19-004-19-50, otręby pszenne grube z przem ia­
łu standartowego 10-254-10-75 (10-754-11-25),-—średnie z przemiału
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standartowego 9-50-f-10'00 (10-004-10-50),—miałkie z przemiału stan­
dartowego 9-504-10-00 (10-004-10-50), otręby żytnie z przem iału stan­
dartowego 8-504-9-00, otręby jęczmienne 9-004-9-50.

Pozn ań .— Ceny hurtowe według ceduły urzędowej (ostatnie noto­
wania w tygodniu)—w zl za 100 kg parytet dostawa bieżąca (w na­
wiasach podane są notowania końcowe z okresu, poprzedzającego 
sprawozdawczy): pszenica 18-504-1900, żyto 14-504-15-00 (13-754-
14-25), jęczmień 638/650 grl bez notowań,—nowy 673/678 grl 14-504- 
15 00 (l4-15 4-  14-65), — 700/720 grl 15-15 -  15-65 (14-90 4 -

15-40),—browarny 16-004-17-00, owies I standart 15-104-15-50, —
II standart 14-504-15-00, mąka wraz z workiem: pszenna I gat. 04-35°,',
36-25- r 38-25,— I gat. 04-50%  33-50- r36-00,— I gat. 04-65%  30-75 4 
33-25,— II gat. 354-50%  29-504-30-50,— II gat. 304-65%  26-50 4 
29-00,—II gat. 504-60%  25-004-2600,— II gat. 50-;-65°ó 24-004- 
25-00,— II gat. 604-65 % 22-504-23-50,— III gat. 654-70%  18-504 
19-50,—razowa 04-95%  bez notowań,—pastewna bez notowań, m ą­
ka żytnia I gat. 04-50%  25-504-26-75 (25-004-26-25),— I gat. 04-65%  
23-25 4-24-75 (22-75-424-25),— razowa 04-95%  bez notowań,— II gat. 
504-65%  bez notowań, otręby pszenne grube z przemiału standarto­
wego 10-504-11-00 (10-754-11-25),—średnie z przemiału standartowe­
go 9-254-10-25, otręby żytnie z przemiału standartowego 9-004-10-00, 
otręby jęczmienne 9-75-410-75.

B Y D Ł O  I M I Ę S O

— Dość słaba tendencja na rynku krajowym zwierząt rzeźnych, 
jaką zanotowano w początku p a ź d z i e r n i k a ,  stopniowo uległa 
poprawie — głównie dzięki wyrównaniu się podaży i popytu. N oto­
wania bydła w końcu okresu sprawozdawczego wzrosły przeciętnie
0 gr 4 4-6 na 1 kg. Wysokie ceny, niewspółmiernie do płaconych 
za żywiec, osiągała cielęcina. Ceny trzody chlewnej w dalszym 
ciągu zniżkowały, tracąc w końcu miesiąca gr 44-6 na 1 kg 
wszystkich gatunków.

W arszaw a . —  Urzędowa ceduła notowań cen zwierząt rzeźnych 
w końcu miesiąca — w zł za 1 kg żywej wago loco targowica: woły
1 kl. dobrze opasione: a) 854-105, b) 754-87, II kl. średnio opasione:
a) 6S4-74, b) 594-66, III kl. mało opasione: a) 544-60, b) 484-55, 
krowy I kl. dobrze opasione: a) 824-90, b) 75 4-80, II kl. średnio 
opasione: a) 674-73, b) 604-68, mało opasione: a) 544-61, b) 464- 
55, byczki dobrze opasione I k l.: a) 75, b) 63, II kl. średnio opasione:
a) 63, b) 55, buhaje I kl. dobrze opasione: a) 86, b) 734-81, II kl. 
średnio opasione: a) 624-71, b) 56, bukaty (wólce, byczki, jałówki) 
pełnomięsiste 654-77, małomięsiste 484-60, cielęta extra powyżej 
60 kg 1084-125, I kł. pełnomięsiste powyżej 40 kg 954-107, poni­
żej 40 kg 884-100, II kl. małomięsiste powyżej 30 kg 804-85, owce 
młode, skopy i maciorki pełnomięsiste 604-65, małomięsiste 50, 
świnie słoninowe powyżej 180 kg 1094-110, powyżej 150 kg 1044-108, 
poniżej 150 kg 954-103, mięsne powyżej 110 kg 874-94, — 804-110 
kg 794-86.

P o zn ań . — Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji Notowań Cen 
z końca miesiąca; płacono — z ł  za 100 kg żywej wagi (ceny loco tar­
gowica Poznań, łącznie z kosztami handlowymi): buhaje wytuczone 
pełnom. 644-68, tuczone mięsiste 544-62, nietuczone dobrze odży­
wione 484-52, miernie odżywione 384-44, krowy wytuczone pełno­
mięsiste 724-SO, tuczone mięsiste 564-66, nietuczone dobrze odży­
wione 444-52, miernie odżywione 304-40, jałowice wytuczone pełno­
mięsiste 724-76, tuczone mięsiste 544-64, nietuczone dobrze odży­
wione 484-52, miernie odżywione 404-44, młodzież dobrze odżywiona 
40, miernie odżywiona 384-40, cielęta najprzedniejsze tuczone 924- 
100, tuczone 804-90, dobrze odżywione 684-78, miernie odżywione 
504-64, owce I gat. 684-70, II gat. 564-62, świnie pełnomięsiste 
1204-150 kg żywej wagi 1044-106, — 1004-120 kg żywej wagi 964- 
100, — 804-100 kg żywej wagi 904-94, mięsiste świnie ponad 80 kg 
804-88, maciory i późne kastraty 804-92.

M A S Ł O

— Sytuację rynkową w p a ź d z i e r n i k u  charakteryzowała po­
wolna lecz stała zwyżka notowań; ceny masła zwyżkowały o ok. 
gr 20 na 1 kg.

W arszaw a . — Notowania urzędowej Komisji Cen Nabiału W ar­
szaw y—  w z ł  za 1 kg w hurcie w końcu miesiąca: wyborowe I gat. 
w beczkach i skrzyń. 3-20, wyborowe I gat. w drobnym  opakowaniu 
firmowym  % 4-4 kg — 3-20, wyborowe w opak. firm . kg

3-30, mleczarskie deserowe II gat. 2-90, mleczarskie solone 2-90, 
osełkowe 2-40.
Lwów. — Notowania w końcu października wg Małop. Zw. M lecz.: 
masło deserowe w hurcie z ł  3-10 za 1 kg.

K atow ice. — Notowania masła wg Komisji Notowań Cen Nabiału 
z końca miesiąca — w zł  za .1 kg: hurt I gat. 3 ’40, II gat. 3-15, ku ­
ch en n e— . wiejskie pozn. 2-80, detal I gat. 3-60, II gat. 3-40, ku­
chenne 2-90, wiejskie pozn. 3-20.

J A J A

—  W  wyniku zmniejszającej się produkcji i utrzymanego zapotrze­
bowania notowania jaj w p a ź d z i e r n i k u  wykazały dalszą tenden­
cję zwyżkową.

Ze względu na analogiczną sytuację na rynkach zagranicznych wy­
wóz jaj z Polski kształtował się pomyślnie.

P o z n a ń .— Notowania wg Zw. Gospod. Spółdz. M lecz .— w zl  za
1 kg z końca miesiąca: w hurcie 1-65, w pólhurcie 1-80, w detalu 
2-00 — za jaja gwarantowanej świeżości.

K raków . - Notowania jaj wg M ałop. Zw. Mlecz. — w zł za I kg 
w hurcie z końca miesiąca: I źat. 1-65, II gat. 1-45.

RYNEK A K C Y J N Y
za okres od 31 października do 5 listopada 1938 r.

Po osłabieniu nastroju, jakie cechowało okres poprzedzający—w ty­
godniu sprawozdawczym tendencja wzmocniła się, obejmując swym 
zasięgiem niemal wszystkie akcje. O broty nieco wzrosły, przy czym 
na podkreślenie zasługuje lekki spadek obrotów akcjami towarzystw 
metalowo-przetwórczych. Salda tygodniowe (w zł) poszczególnych 
akcyj przedstawiają się następująco: Banku Polskiego +0-50, W arsz. 
Tow. Fabryk C ukru 4-0-62, W arsz. Tow. Kopalń W ęgla +0-75, L il­
popa 4-1-50, Modrzejowa +0-13, Norblina — 1-00, Ostrowca ser. B 
+  0-75. Starachowic —0'50 oraz Tow. Zakładów Żyrardowskich +3-00.

Na giełdach prowincjonalnych w dalszym ciągu było brak szerszego 
zainteresowania rynkiem akcyjnym.

G IE Ł D A  W A RSZAW SK A

Wartość Kurs Kurs Ostatni
nominalna naj­ naj­ kurs
(waluta) wyższy niższy w tygodniu

W z i z a  a k c j ę
Bank Polski z ł 100 126-00 125-50 125-50
Bank Zachodni . . . z ł 100 37-00
W arsz. Tow. Fabryk

C ukru . . z i 100 36'75 35'50 37-00
-36-75

W arsz. Tow. Kopalń
W ęgla . . z ł 100 36-25 34 00 35'75

L ilpop . . . z ł 100 • 89-50 87-50 88-50
Modrzejów zł 50 20 63 20-63 20-63
N orblin . . . zł 100 104-00 102-00 103-00

-102-00
-102-50

Ostrowiec ser. B . . z ł 100 64’50 63-00 64-50
Starachowice . z ł 100 43-50 43-00 43-00
Tow . Zakładów Żyrar­

dowskich z ł 100 61-00 59-00 61-00
Haberbusch i Schiele zł 100 52'50

G IE Ł D A  K R A K O W SK A

Akcje w okresie sprawozdawczym pie były notowane.

G IE Ł D A  LW O W SKA

Akcje — w zł: Bank Polski 12400.

G IE Ł D A  PO ZN A Ń SK A

Akcje — w zł : Bank Polski 125"()(), H. Cegielski 4100.
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K O M U N I K A C J A  I TRANSPORT
P O R O Z U M I E N I E  P O L S K O - N I E M I E C K I E  

W S P R A W I E  W Ę Z Ł A  K O L E J O W E G O  
W B O G U M I N I E

W  okresie 3 I/X  -r  5/XI b. r. toczyły się w W arszawie polsko-nie- 
mieckie rokowania, pozostające w związku z tym , że z chwilą objęcia 
Śląska Zaolzańskiego przez Polskę, Bogumin stał się kolejową stacją 
graniczną w komunikacji polsko-niemieckiej. Rokowania te zakoń­
czone zostały podpisaniem trzech tymczasowych układów, m iano­
wicie:

1) porozumienia w sprawie tymczasowego podjęcia ruchu kolejowe­
go na polsko-niemieckim przejściu granicznym Bogumin — Annaberg;

2) porozumienia w sprawie tymczasowego uregulowania stanu ta ­
ryfowego na liniach kolejowych, odstąpionych przez Czecho-Słowację 
Polsce i Niemcom;

3) umowy o uprzywilejowanym tranzycie kolejowym przez polską 
linię tranzytową od granicy Rzeszy pod A nnaberg do polsko-czesko- 
słowackiej granicy pod Hrusovem oraz przez niemiecką linię tranzytową 
od granicy państwowej pod Olzą do granicy państwowej pod Bogu- 
minem.

W  myśl pierwszego układu, w ruchu sąsiedzkim i w zwykłym tranzycie 
międzynarodowym — będzie tymczasowo polsko-niemiecką stacją 
zdawczo-odbiorczą stacja Annaberg. Polska rewizja celna i paszpor­
towa będzie się odbywała w Boguminie, niemiecka zaś —  w Annaberg. 
N a przejściu Bogumin —  A nnaberg będą miały poza tym  zastosowanie 
ogólne zasady polsko-niemieckiej umowy kolejowej z dn. 27/III  1926 r., 
tj. że m. in. punktem  taryfowo-rozdzielczym będzie granica państwowa.

Z drugiego układu (taryfowego) wynika, że na razie pozostaną nie­
zmienione międzynarodowe taryfy dla przewozu osób, bagażu i towarów, 
które dotąd były ważne na liniach dawniej czeskich, a teraz polskich 
i niem ieckich—z tą jedynie zmianą, że z powodu zmian granic pań­
stwowych nastąpi inne rozliczenie pom iędzy zainteresowanymi koleja­
mi. W yjątek stanowią polsko-czeskie przewozy do lub z portów 
polskich, które nie będą mogły być kierowane na polsko-czeską linię 
kolejową, prowadzącą do Pragi przez Morawską Ostrawę. Będą one 
musiały z tego powodu być kierowane drogą okólną na terytorium  
czesko-slowackim, co za zgodą kolei C. S. D . nie wpłynie jednak na 
podwyższenie obowiązujących kolejowych stawek taryfowych. N a razie 
też pozostanie z niewielkimi odchyleniami układ komunikacyjny w wę­
źle bogumińskim na zachód, południe i wschód Europy.

W  trzecim  układzie Polska zezwoliła Niemcom  na tranzyt uprzy­
wilejowany między stacją A nnaberg a granicą polsko-czeską pod Bo- 
gum inem  przez łącznicę, biegnącą przez dworzec rozrzędowy stacji 
Bogumin, a Niemcy zezwoliły Polsce na taki sam tranzyt między Olzą 
a Boguminem przez terytorium  Rzeszy. Pociągi tranzytowe, prowa­
dzone przez kraj tranzytowy własnymi parowozami, wagonami i per­
sonelem kolei, korzystającej z tranzytu, przebiegać będą obce tery to­
rium  bez zatrzym ania się. Odprawa ruchu tranzytowego będzie 
się odbywała na podstawie ta ry f i za wewnętrznymi listami przewozo­
wymi kolei, korzystającej z tranzytu, która będzie też pobierała i za­
trzymywała dochody z tego ruchu. W  ruchu tranzytowym nie stosuje 
się zakazów przywozowych, wywozowych i przewozowych, nie po­
trzeba również żadnych pozwoleń na przywóz, przewóz lub wywóz 
towarów. Ruch ten  będzie dokonywany w kraju tranzytowym bez 
opłat celnych lub innych, jak również bez formalności paszportowych, 
celnych i dewizowych oraz kontroli weterynaryjnej i roślinno-ochron- 
nej. Podróżni uprzywilejowanych pociągów nie są obowiązani do po­
siadanie paszportów. Oczywiście, wsiadanie, wysiadanie, wydawanie 
przedmiotów jest zabronione w czasie przejazdu przez kraj tranzytowy. 
Szczegółowe przepisy regulują w tym  układzie kwestię odpowiedzial­
ności za szkody i wypadki, powstałe w ruchu kolejowym na linii tran ­
zytowej.

W szystkie wyżej wymienione układy weszły w życie z dniem  10/XI
1938 r. Charakterystyczną cechą tych postanowień jest ich  tymczaso­

wość, wywołana brakiem definitywnych umów niemiecko-czeskich, 
wskutek nie ustalenia dotychczas ostatecznych granic niemiecko- 
czeskich, jak również brakiem polsko-czeskich definitywnych umów 
kolejowych, regulujących wzajemną komunikację przez nowe przejścia 
kolejowe. N a tymczasowość układów polsko-niemieckich wpły­
nęła również konieczność szybkiego uruchomienia ruchu przez węzeł 
bogumiński, a zwłaszcza potrzeba poczynienia doświadczeń, które 
dopiero pozwolą na zawarcie umów o charakterze trwałym. Z  tej 
też przyczyny trudno mówić o rozmiarach korzyści, płynących z tych 
układów, poza ogólnymi, jakie daje w ogóle komunikacja kolejowa przez 
tak w'ażny węzeł, jakim  jest Bogumin. Niewątpliwie już dzisiaj można 
jedno stwierdzić, że dzięki uprzywilejowanemu tranzytowi przez te ­
rytorium  Niemiec między Olzą i Boguminem, zyskujemy jedną 
linię więcej, łączącą Śląsk Zaolzański z resztą Polski, zwłaszcza z G ór­
nym  Śląskiem i portami. Linia ta  ponadto zmniejszy odległości po­
między Śląskiem Zaolzańskim i owymi połaciami kraju, i tak np. 
odległość między Rybnikiem i Boguminem skróci się o ok. 25 km, 
tj. o prawie 50% , między Katowicami i Boguminem o ponad 10 km, 
a między portami i Boguminem o przeszło 15 km, co ma też swoje 
ważne znaczenie w komunikacji z odzyskanymi ziemiami.

W . M .

ZMIANY P R Z E P IS Ó W  O PA Ń STW O W Y M  F U N D U S Z U  D R O ­
GOW YM  I NO W E P R Z E P IS Y  O P O D A T K U  D R O G O W Y M .—
W  ,,Dz. Ust. R. P .” N r 76/1938, poz. 530 ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie M inistra Spraw W ewnętrznych z dn. 27/IX 1938 r., wydane 
w porozumieniu z M inistram i: Skarbu i Komunikacji o podatku drogo­
wym, a w ,,Dz. Ust. R. P .” N r 81/1938, poz. 553—rozporządzenie 
M inistrów: Komunikacji i Skarbu z dn. 27/IX 1938 r., wydane w poro­
zumieniu z M inistrem  Spraw W ewnętrznych o zmianie rozporządzenia 
M inistrów : Komunikacji i Skarbu z dn. 12/V 1933 r. w sprawie wykona­
nia ustawy o Państwowym Funduszu Drogowym.

Oba powyższe rozporządzenia dotyczą kwestii środków finansowych 
na budowę i utrzym anie dróg. W ymienione powyżej rozporządzenie 
z dn. 27/IX 193S r. o p o d a t k u  d r o g o w y m  oparte zostało na 
ustawie o tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych z dn.
11 /VIII 1923 r., zmienionej ustaw'ą z dn. 5/VIII 1938 r. Ostatnio wy­
mieniona ustawa uchyliła artykuły 19 i 20 ustawy drogowej z dn. 10/XII
1920 r., ustalające podstawę do pobierania specjalnych opłat i dopłat 
drogowych na budowę i utrzym anie dróg samorządowych — i w miejsce 
tych podstaw stworzyła nową podstawę prawną do pobierania podatku 
drogowego na budowę i utrzym anie dróg samorządowych. Zmiana ta wy­
raża się nie tylko w zmianie nazwy świadczeń (dawniej opłaty i dopłaty, 
obecnie—podatek drogowy i specjalne dopłaty), ale jest ona istotna, 
bo ustawia z dn. 5/VIII 1938 r. rozszerza pods.awę pobierania podatku 
drogowego rów'nież na miasta, wydzielone z powiatów, które na podsta­
wie ustawy drogowej z dn. 10/XII 1920 r. nie posiadały prawa pobiera­
nia opłat specjalnych. Ponadto ustawa z dn. 5/V III 1938 r. odm ien­
nie—niż gdy chodziło o opłaty specjalne—określiła podstawy wymiaru 
i najwyższe granice obciążenia podatkiem drogowym, przewidziała 
zwolnienie na lat 6 od podatku drogowego nieruchomości, opłacające 
koszty pierwszego urządzenia ulic i placów na mocy art. 174 prawa 
budowlanego, oraz wprowadziła zakaz używania wpływów z podatku 
drogowego na inne cele niż drogowe.

Omaw'iana ustawa uregulowała również sprawę pobierania specjal­
nych opłat na drogi samorządowe, ograniczając zarazem to praw'O do 
dróg o twardej nawierzchni i określając górną granicę pobierania tych 
opłat w ten, mianowicie, sposób, że opłaty te nie mogą przekraczać 
35%  kosztów budowy drogi o nawierzchni szutrowej, szerokości, nie- 
przekraczającej 5 metrów—po potrąceniu świadczeń w naturze—oraz, 
że nie mogą obciążać właścicieli w pasie przydrożnym, szerszym niż
3 km z każdej strony drogi, i że wymiar dopłaty dla indywidualnego 
płatnika nie może przekraczać w strefie do 1 km 80% podatku drogowe­
go, w strefie drugiego kilometra—60% , w strefie pozostałej—40% , oraz 
że pobór tej dopłaty nie może trwać dłużej niż lat 10.

Wreszcie uregulowała wspomniana ustawa sprawę pobierania dopłat 
specjalnych na drogi samorządowe od osób, nadmiernie zużywających 
drogi, wprowadzając zasadę, że dla oceny nadmiernego zużycia drogi 
miarodajne jest powiększenie kosztów utrzym ania drogi w stosunku 
do przeciętnych kosztów utrzym ania na obszarze związku sam orzą­
dowego dróg tej samej kategorii i nawierzchni tego samego typu, co dro­
ga nadmiernie zużywana. Poza tym  określiła ta ustawa górną granicę 
ogólnej sumy dopłat za nadmierne zużycie drogi, postanawiając, że
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nie może suma dopłat przewyższać różnicy między przeciętnymi koszta­
mi utrzymania na obszarze związku dróg tej samej kategorii o nawierzch­
ni tego samego typu, co d ro j^  nadmiernie zużywana, a kosztem utrzy­
m ania tej drogi.

Obecnie ogłoszone rozporządzenie z dn. 27-/IX 1938 r. zawaera szcze­
gółowe przepisy o podatku drogowym. Rozporządzenie to zakreśla 
granice sumy podatku drogowego w ten sposób, że nie może ona przekra­
czać sumy wydatków związku samorządowego na budowę i utrzymanie 
dróg oraz na spłatę i oprocentowanie pożyczek długoterminowych, 
zużytych na cele drogowe, a w powiatowych związkach samorządowych— 
również na zapomogi na cele drogowe dla gmin wiejskich i miast nie- 
wydzielonych, zmniejszonej o sumę wpływów budżetowych, specjalnie 
przeznaczonych na cele drogowe. Łączne obciążenie płatników po­
datkiem drogowym na rzecz powiatowych związków samorządowych 
lub miast wydzielonych oraz na rzecz wojewódzkich związków samo­
rządowych (wymiar i pobór uskuteczniają wydziały powiatowe względ­
nie zarządy m iast wydzielonych samorządowych łącznie dla powiatowych 
i wojewódzkich związków samorządowych) nie może przekraczać granic, 
określonych ustawą (75° o wymiaru państwowego podatku gruntowego, bez 
dodatku i ulg, przewidzianych w dekrecie Prezydenta Rzplitej z dn. 4/XI
1936 r. o podatku gruntowym, 15% cen świadectw przemysłowych 
i kart rejestracyjnych, od dn. 1/1 1940 r.— 25% ceny kart rejestracyj­
nych, przewidzianej w ustawie z dn. 25/IV 1938 r .— „Dz. Ust. R. P." 
N r 34/1938, poz. 293, 3 '5%  podstawy wymiaru podatku od nierucho­
mości, czasowo zwolnionych od podatku od nieruchomości, a w gm i­
nach wiejskich i w miastach niewydzielonych również nieruchomości, 
podlegające tem u podatkowi; o ile stawki powyższe nie zostały podwyż­
szone, co jednakże może nastąpić tylko na podstawie zezwolenia M i­
nistra Spraw W ewnętrznych w porozumieniu z M inistrem  Skarbu 
i to także tylko najwyżej o 50% powyższych stawek, przy czym w m ia­
stach wydzielonych łączne obciążenie podatkiem drogowym i dodatkiem 
do podatku od nieruchomości nie może przewyższać 7%  podstawy 
wymiaru podatku od nieruchomości).

Tylko nowowzniesione budowle oraz części nadbudowane i przybu­
dowane, zwolnione od podatku od nieruchomości na podstawie ustawy 
z dn. 22/IX 1922 r., rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 12/IX
1930 r . , ustawy z dn. 24/111 1933 r. i ustawy z dn. 9/IV  1938 r., 
położone w miastach, wydzielonych z powiatów—mogą być obciążone 
podatkiem drogowym, a zatem nie mogą być obciążone podatkiem 
drogowym w miastach wydzielonych budowle, podlegające podatkowi 
od nieruchomości. Obowiązek płacenia podatku drogowego od nowo- 
wzniesionych budowli rozpoczyna się z początkiem następnego miesią­
ca po dniu, od którego rozpoczyna się bieg term inu zwolnienia od po­
datku od nieruchomości, a ustaje z końcem miesiąca, w którym wy­
gasa zwolnienie od podatku od nieruchomości. Zwolnienie od podatku 
drogowego na 6 lat nieruchomości, opłacających koszty pierwszego 
urządzenia ulic, rozpoczyna się od dn. 1/X 1938 r.—jeśli te nierucho­
mości zostały obciążone kosztami pierwszego urządzenia ulic przed 
tym  term inem  i dla których term iny płatności przypadają po tym  te r­
minie, albo, jeśli te nieruchomości zostaną pociągnięte do pokrycia 
kosztów' pierwszego urządzenia ulic—w okresie 1/X 1938 r.-f- 31/111
1939 r. D la nieruchomości, które zostaną obciążone kosztami pierw­
szego urządzenia ulic po dn. 31/111 1939 r.—zwolnienie od podatku 
drogowego na okres 6 lat rozpoczyna się z początkiem tego roku bud­
żetowego, w którym przypada term in płatności pierwszego nakazu 
płatniczego z tytułu obciążenia danej nieruchomości tymi kosztami.

Nowe przepisy o podatku drogowym mają obowiązywać, jeśli cho­
dzi o miasta, wydzielone z powiatów—od dn. 1/X 1938 r., a jeśli chodzi
o gminy wiejskie i miasta, niewydzielone z powiatów — od dn. 1 /TV
1939 r.

Drugie z kolei rozporządzenie dotyczy P a ń s t w o w e g o  F u n ­
d u s z u  D r o g o w e g o ;  zmienia ono dotychczasowe przepisy od ­
powiednio do potrzeb, jakie nasunęło życie i praktyka. Pomijając 
przepisy o charakterze porządkowym, które dotyczą techniki pobiera­
nia opłat, poniżej omówimy najważniejsze merytoryczne zmiany.

Jedną z takich jest obniżenie dziennych stawek opłat od przebiegu 
pojazdów mechanicznych, używanych doraźnie do zarobkowego prze­
wozu osób, o ok. 25°o Dalszą ważną zmianą, jaką przynosi wspomniane 
rozporządzenie, jest uchylenie przepisu, że w razie uszkodzenia kursu­
jącego pojazdu mechanicznego, posiadającego więcej niż 6 miejsc dla 
podróżnych (autobus), i zastąpienia go rezerwowym—pobiera się 
opłatę również od autobusu rezerwowego, według stawek, ustalonych 
dla doraźnych przewozów, tj. po z l  150 od każdego miejsca dla podróż­
nych w stosunku rocznym. Skasowanie pobierania tej opłaty, gospo­
darczo nieuzasadnionej, czyni zadość słusznym postulatom  przed­
siębiorstw przewozowych.

Niektóre ulgi przewiduje rozporządzenie dla pojazdów turystycznych, 
i tak więc:

1) zwolniono przyczepki do pojazdów mechanicznych osobowych 
turystycznych, posiadających do 6 miejsc dla podróżnych, od opłat, 
ustanowionych dla pojazdów, wprowadzonych na czasowy pobyt 
spoza obszaru Państwa;

2) przewidziano możność pobierania całkowitych opłat od pojazdów 
mechanicznych, wprowadzonych na czasowy pobyt do obszaru Państwa,

również przy wyjeździe z granic Państwa, zamiast—jak dotychczas — 
tylko przy wjeździe na obszar Państwa;

3) przedłużono ważność karty kontroli opłat, stanowiącej dowód 
uiszczenia opłaty za okres 3 dni i wydanej przez organ celny względ­
nie przez organ kontroli skarbowej przy wjeździe pojazdów m echa­
nicznych turystycznych—z 3 dni na okres 2 miesięcy, pod warunkiem, 
że pierwszy wjazd i następne będą miały miejsce w dni świąteczne, 
oraz że ostatni wyjazd nastąpi przed upływem 2 miesięcy od pierwszego 
wjazdu. Oczywiście, każdy wjazd i wyjazd musi być odnotowany 
przez organa celne względnie przez organa kontroli skarbowej na karcie 
kontroli opłat.

Następne zmiany omawianego rozporządzenia dotyczą opłat od po­
jazdów konnych, używanych do zarobkowego przewozu towarów poza 
obszarem jednej gminy, które są pobierane od nośności pojazdów. 
Nośność tę obliczało się dotychczas według sumy szerokości obręczy 
wszystkich kół, przyjmując, że na 1 cm tej szerokości przypada 100 kg 
nośności pojazdu (na obszarze województw: wileńskiego, poleskiego, wo­
łyńskiego i nowogródzkiego—50 kg nośności). Obecnie przyjęto normę, 
że nośność do 28 cm szerokości obręczy kół wynosi 2 000 kg, i że z każ­
dym dalszym centymetrem szerokości zwiększa się ona o 100 kg. Na 
obszarze województw nowogródzkiego, wileńskiego, poleskiego i wołyń­
skiego ustalone w powyższy sposób normy zmniejszono do połowy. 
Przy obręczach gumowych pełnych normy te obniża się o 25% . N oś­
ność w obręczach gumowych dętych oblicza się według szerokości 
śladu wszystkich kół normalnie naładowanego wozu, przyjmując na 
l cm tej szerokości 30 kg nośności, a w województwach powyżej wy­
mienionych— 15 kg nośności. Jeśli pojazd konny zarobkowy jest 
przeznaczony do jednoczesnego przewozu towarów i osób, wówczas 
pobiera się opłatę od miejsc dla podróżnych (zl 40 od każdego miejsca 
w stosunku rocznym), powiększoną o opłatę od nośności, którą w tym 
przypadku zmniejsza się o ciężar pasażerów łącznie z bagażem, przyj­
mując, że ten  ciężar wynosi 100 kg. Powyższe zmiany mają na celu— 
poza stroną finansową—ochronę dróg przed niszczeniem przez wąskie 
żelazne obręcze kół wozów i zmierzają do tego, aby przedsiębiorcom 
przewozowym nie opłacało się zwężanie szerokości kół dla zapewnienia 
sobie niższej stawki opłaty i aby zachęcić przewoźników do przecho­
dzenia z obręczy żelaznych na gumowe, a poza tym  z pojazdów konnych 
na mechaniczne.

W  końcu—om aw iane. rozporządzenie wprowadza jeszcze jedną 
ważną zmianę, mianowicie, zwalnia od obowiązku płacenia odsetek 
od należnych opłat tych płatników, którzy w okresie 1 /IV 1933 r .- r  
31/111 193S r. wpłacili całą należność na Państwowy Fundusz Drogowy. 
Zwolnienie to nie odnosi się jednak do odsetek już wpłaconych.

Dr S. Kruczek

R O Z B U D O W A  TARYFY ZW IĄ ZK O W EJ PO M IĘ D Z Y  R U ­
M U N IĄ  I P O R T A M I M O R SK IM I G D Y N IA /G D A Ń SK .-R o z p o ­
rządzeniami, ogłoszonymi w ,,Dz. Tar. i Zarządz. Kolej." N r N r 50 
i 51 wprowadzono w życie z dniem 15/XI b. r. w ramach powyższej 
taryfy związkowej następujące taryfy artykułow e: N r 50 — na wyroby 
młynarskie, N r 57—na wytłoki buraczane suszone, N r 118—na farby 
i przetwory farbiarskie, N r 171—na kable i druty niklowane, N r 112— 
na wyroby z gumy, N r 1.95—na gumę surową.

O B R Ó T  TOW AROW Y P O L S K I Z JU G O SŁA W IĄ  I G R E C JĄ  
P R Z E Z  R U M U N IĘ .—W  ,.Dz. Tar. i Zarządz. Kolej." N r 53 ogłoszone 
zostało rozporządzenie o wprowadzeniu— z ważnością od dn. 15/XI 
b. r .—taryf artykułowych N r N r 213 i 214, które w ramach aneksu 
do Części II polsko-rumuńskiej taryfy związkowej stanowią dalszy ciąg 
posunięć taryfowych M inisterstwa Komunikacji w kierunku um ożli­
wienia obrotu towarowego pomiędzy krajami bałkańskimi i Polską 
oraz tranzytem  przez Polskę wobec trudności, jakie powstały z powodu 
ostatnich zmian politycznych i gospodarczych w Środkowej Europie. 
W ymienione taryfy artykułowe, pomyślane jako analogie do regulujących 
obrót bułgarski taryf N r N r 211 i 212 tego aneksu, zawierają stawki 
globalne od rumuńsko-jugosłowiańskich przejść granicznych Stamora 
Moravica/Vrsac i Jimbolia/Velika Kikinda do stacyj portowych Gdynia 
i Gdańsk, przejść granicznych pod Chorzowem i Turm ontem  oraz 
kilku wewnętrznych stacyj polskich, a wreszcie do Śniatyna—przez co 
umożliwiono reekspedycję do tych pozostałych stacyj, w'Zgl. punktów 
granicznych, które do taryf włączone nie zostały.

Wprowadzając powyższe taryfy w życie, Ministerstwo Komunikacji 
miało na celu:

1) stworzenie prowizorium dla obrotu z Jugosławią wobec nie­
możności odprawy towarów na podstawie polsko-jugosłowiańskiej 
taryfy związkowej z uwagi na zamknięcie czesko-słowacko-węgierskich 
przejść granicznych;

2) stworzenie nowej drogi przewozu ze wschodniej części Jugosławii 
do portów polskiego obszaru celnego, dla którego to obrotu wspomniana 
taryfa związkowa pomyślana nie je s t; i wreszcie

3) ściągnięcie na dłuższe przebiegi P. K. P. transportów  z Grecji, 
z którym to krajem Polska dotąd taryfy związkowej nie posiada.
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Realizując przeto powyższe cele, do tary f N r N r 213 i 214 włączono 
szereg najbardziej aktualnych artykułów i stacyj, których liczba w miarę 
potrzeby będzie mogła być rozszerzana, a z chwilą ponownego zaktuali­
zowania polsko-jugosłowiańskiej taryfy związkowej ew. skreślana.

A więc, taryfa N r 213, przeznaczona d la przewozu w kierunku do 
Polski, zawiera: niektóre owoce świeże, jak: jabłka, gruszki, śliwki, 
morele, brzoskwinie, wiśnie, czereśnie, kawony i melony, owoce połud­
niowe, orzechy łuszczone i niełuszczone, śliwki suszone, dymione lub 
parzone (jednak niecukrzone), drób bity, jaja, tytoń surowy w liściach, 
skóry surowe, suszone lub solone, dykty, forniery dębowe i jesionowe.

W ymienione w taryfie stawki, zawierające znaczne ulgi na przebiegu 
rum uńskim, mogą być stosowane tylko w razie dopełnienia, wzgl. 
zapewnienia przez złożenie kaucji, minimalnego kontyngentu 250 t 
w okresie 6 miesięcy. Bez obowiązku zebrania kontyngentu korzystać 
można jedynie ze stawek, przewidzianych dla tranzytu przez suche 
przejścia graniczne—jako stawek w zasadzie tymczasowych.

Celem umożliwienia przewozu do Łotwy, Estonii i Finlandii, korzy­
stając z taryfy polsko-łotewsko-estońskiej, włączono do taryfy N r 213 
również stację T urm ont ze stawkami tranzytowymi, na której na stacji 
może być dokonywane stosowanie przez kolej reekspedycji z urzędu.

Taryfa ta zawiera wreszcie postanowienia, umożliwiające dokonywanie 
przewozu w wagonach-lodowniach.

Pomyślana dla odwrotnego kierunku, tj. z Polski, taryfa artykułowa 
N r 214 zawiera następujące towary: niektóre produkty destylacji węgla, 
jak : olej kreozotowy, karbolineum, benzol, naftalin oczyszczony, niektó­
re oleje mineralne, jak: niebieski, zielony, solarowy, wrzecionowy 
i gazowy, niektóre smary, jak: olej smarowy, palny z wyjątkiem wazeliny 
oczyszczonej, olej wulkanowy i parafinowy oczyszczony, dalej z wy­
tworów fajansowych i kamionkowych: naczynia kuchenne i stołowe, 
wanny, muszle ustępowe, bidety, umywalnie, a wreszcie elektryczne 
kable.

Stawki tej taryfy mogą być stosowane od razu—bez obowiązku ze­
brania jakiegokolwiek kontyngentu.

D A LSZA  R O Z B U D O W A  TARYF, R E G U L U JĄ C Y C H  O B R Ó T  
Z B U Ł G A R IĄ .—Z ważnością od dn. 10/XI b. r. nastąpiła dalsza 
rozbudowa taryf aneksowych N r N r 211 i 212, regulujących tym cza­
sowo w ramach części II polsko-rumuńskiej taryfy związkowej obrót 
towarowy Polski z Bułgarią.

Otóż, do tar. N r 211, obsługującej kierunek z Bułgarii, włączone 
zostały następujące nowe działy towarów: mięso świeże, smalec i sadło,

słonina, bekony i szynki w puszkach. D la tych towarów przewidziane 
są wprawdzie tylko stawki do G dańska/Gdyni loco i do wszystkich 
stacyj portowych polskiego obszaru celnego, lecz przez wprowadzenie 
nadto relacji Sniatyn umożliwione zostało korzystanie z ulgowych sta­
wek tranzytowych na przebiegu rumuńskim, zawartych w stawkach 
relacyjnych taryfy N r 211, również w razie skierowania odnośnych prze­
syłek do innych stacyj na obszarze Polski i W . M . Gdańska—i to w drodze 
reekspedycji w Śniatynie.

Następnie dla wszystkich artykułów tejże taryfy N r 211 wprowa­
dzono nową relację T urm ont—a to celem umożliwienia stronom ko­
rzystania z atrakcyjnych stawek taryfy również dla bezpośredniego prze­
wozu do Łotwy, Estonii i Finlandii na podstawie polsko-łitewsko-estoń- 
skiej taryfy związkowej.

Jako dalsze ważne zmiany należy zanotować: obniżenie wysokiego 
kontyngentu z 1 000 t do 500 t rocznie, po zebraniu którego korzystać 
można dopiero ze zniżonych stawek taryfy N r 211, a wreszcie wyłączenie 
z tegoż kontyngentu przesyłek, kierowanych w tranzycie przez Turm ont.

W reszcie wprowadzono postanowienia specjalne dla przewozu prze­
syłek w wagonach lodowniach.

W  ramach taryfy artykułowej N r 212, regulującej w wymienionym 
aneksie obrót polsko-bułgarski w kierunku do Bułgarii, z identyczną 
ważnością wprowadzone zostały następujące nowe działy towarów: 
kable elektryczne, żelazo i stal nieobrobione, walcowane lub ciągnione 
we wszelkich kształtach oraz kute w sztabach i prętach, jednak nie- 
powleczone innymi metalami, radiatory żelazne, rury żelazne, jakoteż 
niezbędne części do połączeń i umocowań rur, jednakże niezmontowane 
z rurami w całość, gotową do użytku. Dla towarów tych przewidziane 
są stawki opłat od kilku stacyj P. K. P., przy których znajdują się wy­
twórnie odnośnych artykułów.

Powyższe uregulowanie tary f aneksowych ogłoszone zostało w „D r. 
Tar. i Zarządz. Kolej." N r  52.

Niezależnie od powyższego wprowadzono ,,D z. Tar. i Zarządz. Kolej." 
N r 50 z ważnością od dn. 1/XI b. r. w ram ach Cz. II zeszytu 4 polskich 
taryf wewnętrznych—i to taryfy specjalnej T 9 —stawki ulgowe dla: wa­
rzyw świeżych, owoców świeżych, śliwek suszonych, zwierząt żywych, 
drobiu żywego, drobiu bitego, mięsa i wnętrzności zwierzęcych, tłuszczów 
świńskich oprócz słoniny, słoniny, jaj, masła, oleju słonecznikowego, 
konserw jarzyn, miąższu owocowego, wina, tytoniu, skór surowych 
oraz dla zwierząt żywych i drobiu żywego—i to wyłącznie dla przesyłek, 
nadanych na stacjach kolei bułgarskich.

M . B rz.

ŻE GLUGA I SPRAWY MORSKIE
S /S  „ L I D A "

W  dn. 20 ,X b. r. została podniesiona w N ewcastle-on-Tyne (A n­
glia) bandera narodowa na nowym handlowym statku morskim. Stat­
kiem tym  był zamówiony w dn. 22/X II 1937 r. przez Polsko-Bry­
tyjskie Tow. Okrętowe w Gdyni parowiec towarowy, przeznaczony 
dla przewozu drzewa — s/s „L ida” .

S/S „L id a” , zbudowana na największej nad T yne’ą stoczni „Swan 
H unter & W igham  Richardson L td .”  (gdzie buduje się również 
m/s „Sobieski” ), jest stalowym statkiem  towarowym typu jednopo- 
kładowego (z międzypokładem), posiadającym mostek, dziobówkę 
oraz nadbudówkę rufową. Statek ten został zbudowany według prze­
pisów i pod nadzorem  Towarzystwa Klasyfikacyjnego Lloyd's R e­
gister o f Shipping według wymagań najwyższej klasy dla statków tej 
kategorii. Statek posiada wzmocnienia przeciwlodowe, umożliwiające 
mu odbywanie podróży w lodach. Czyni on poza tym  zadość wy­
maganiom przepisów państwowych angielskich (Board o f Trade) oraz 
polskich (M inisterstwa Przemysłu i Handlu i Urzędu Morskiego).

W ym iary główne nowego statku są następujące: długość całkowita 
252’0” ~ 7 6 '8 6  m, długość między pionami 240’0 ” =73'20 m, najwięk­
sza szerokość 38’6” 11 "74 m, wysokość do górnego pokładu 18’1 — 
5'52 m.

S/S „L ida” posiada 2 ładownie oraz pomieszczenie międzypokła- 
dowe. Załadowanie odbywa się przez 4 luki przy pomocy własnych 
urządzeń przeładunkowych, w które statek został bogato wyposażony.

Pojemność ładunkowa statku, przewidziana i gwarantowana kon­
traktem  na 98 000 cbft. (bales)—wynosi w rzeczywistości, po prze­
liczeniu, 110 440 cbf. (łącznie z pomieszczeniem międzypokładu), 
czyli o 12| 2% więcej niż gwarantowała stocznia. Poza tym  pozo­

staje jeszcze do wykorzystania pomieszczenie pod dziobówką łączne 
pojemności 3 000 cbf. Po uwzględnieniu zapasowego pomieszczenia 
na bunker (6 990 cbf.) całkowita pojemność ładunkowa statku wy­
nosi 120 430 cbf. (bales) .wzgl. 128 830 cbf. (grain). Poza tym  na 
pokładzie przewidziano odpowiednie urządzenia dla umożliwienia 
przewozu ładunku pokładowego, statek ten bowiem, jak wspomniałem, 
przewidziany jest w pierwszym rzędzie dla przewozu drzewa.

Nośność całkowita statku, zagwarantowana kontraktem  na 2 100 ton 
D W  (przy zanurzeniu ok. 5-10 m), w rzeczywistości przekroczyła 
tę normę, osiągając 2 183 t D W , tzn. o ok. 3-8% ponad umownie 
zastrzeżoną.

D la napędu statku służy sprzężona maszyna parowa dwucylindro- 
wa z turbiną niskoprężną systemu Bauer-W acha. Pary dostarczają 
kotły cylindryczne typu morskiego, opalane węglem.

Maksymalna szybkość statku, gwarantowana kontraktem  na 11 węz­
łów (przy załadowaniu ®/4 maksymalnego, czyli 1 400 t D W ), wy­
niosła w czasie prób 11-46 węzłów, co stanowi poważną różnicę 
(ponad 4% ), mającą zasadnicze znaczenie dla arm atora.

Podobnie jak szybkość również i zużycie paliwa (węgla) wypadło 
korzystniej dla armatora aniżeli gwarantowała to  stocznia odnośnym  
kontraktem. Zużycie to wynosi zamiast 10'75 t na dobę (załadowa­
nie statku 1 400 t, szybkość 10'5 węzłów, próba 4-godzinna) zaledwie 
9-9 t na 24 godz., czyli o blisko 8 '5%  mniej. Również ta pozy­
cja ma zasadnicze znaczenie dla armatora, zapewnia bowiem w kon­
sekwencji niższe koszty eksploatacyjne.

Najmłodsza jednostka polskiej floty handlowej posiada następujący 
tonaż rejestrowy: bru tto  —1 387'3 b rt, n e tto —771-2 nrt.
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Portem rejestracyjnym s/s „L ida” jest Gdańsk, co też uwidocznio­
ne zostało na rufie statku. ,,L ida” jest siódmym i największym sta t­
kiem pełnomorskim, wpisanym do rejestru U rzędu M arynarki H an­
dlowej w Gdańsku. Tonaż statków polskich, w tym  Urzędzie za­
rejestrowanych, wzrósł na skutek wpisania ,,L idy” o blisko 200% 
i osiągnął kwotę ponad 2 000 brt.

N a  specjalne podkreślenie — poza wynikami prób, które wykazały, 
że nowy statek został wykonany należycie—zasługuje fakt, iż statek 
ten  wykonany został przed term inem , ustalonym  kontraktem  (o 2 
tygodnie wcześniej), co należy do rzadkości w obecnej sytuacji ogól­
noświatowej, gdy prawie wszystkie statki wykonywane są z poważ­
nymi opóźnieniami.

D o  budowy s/s „L ida” zostało dzięki staraniom  Polsko-Brytyj­
skiego Tow. Okrętowego i M inisterstwa Przemysłu i Handlu użytych 
szereg elementów produkcji polskiej np. stewa tylna oraz rama ste­
rowa (produkcji W spólnoty Interesów G órn.-H utn .), renery do wind 
(Włocławska Fabryka L in i D rutu), śruby pokładowe (Fitznerowska 
Fabr. Śrub i Nitów) itp. Poza tym  również szereg innych elem en­
tów produkcji polskiej np. całkowite urządzenia kuchenne i kajutowe, 
gaśnice, koła i pasy ratunkowe itp., bezpośrednio zakupionych przez 
Polsko-Brytyjskie Tow. O krętow e—zostało zainstalowanych na statku.

W  czasie budowy statku na stoczni angielskiej—zgodnie z posta­
nowieniami kontraktu—odbywało praktykę szereg studentów i inżynie­
rów techniki okrętowej.

Nowy statek s/s „L ida” jest piątym  parowcem Polsko-Brytyjskie­
go Tow. Okrętowego, którego tabor dotychczasowy, składający się 
ze statków : „W arszaw a” (2 487 brt), „L ech” (1568 brt), „L u b lin ” 
(1409  brt) oraz „Lw ów ” (1 4 0 9  b r t)—wzrósł przez wejście do służ­
by s/s „L id a” z 6 873 brt do 8 260 brt, czyli powiększył tonaż tego 
przedsiębiorstw a o z górą 2 0 % .

S/S „L id a”  przybyła do G dyni w końcu października, gdzie odbyła 
się skrom na uroczystość poświęcenia statku. W  kilka dni później 
s ta tek —po załadowaniu w Gdańsku większego ładunku drzew a—udał 
się do zachodnich portów  Anglii.

G. N.

PR A C A  P O R T Ó W  P O L S K IC H  W 3 K W A R T A Ł A C H  1938 R .—
W edług danych zarządów portowych, obroty zamorskie w Gdyni 
i Gdańsku kształtowały się we wrześniu i sierpniu b. r. oraz — po­
równawczo — w analogicznych miesiącach ub. r. w sposób następu-

• to n ach ):
G d y n i a G d a ń s k

1938 1937 1938 1937
O  b r o t y o g ó ł e m

W rzesień . 758 368 74S 278 560 640 625 204
Sierpień . . . 732 730 759 672 618 058 571 730

W rzesień . 653 063
W  y

631 594
w ó z  
434 557 449 329

Sierpień . . . 616 027 623 038 472 950 433 900

W rzesień . 105 305
P r z y  

116 684
' W Ó Z
126 083 175 875

Sierpień . . . 116 305 136 639 145 108 137 830

Ogólne obroty Gdyni we wrześniu wykazały — w porównaniu 
z- sierpniem  b. r. oraz z wrześniem ub. r . — wzrost, spowo­
dowany zwiększeniem się wywozu, które z nadwyżką pokryło spadek 
przywozu. Na zwiększenie się wywozu wpłynął głównie większj 
eksport węgla i drzewa, spadek przywozu spowodował mniejszy im ­
port żużli Thom asa w stosunku do sierpnia b. r., a zmniejszenie się 
im portu pirytów i złomu w stosunku do września ub. r.

W  Gdańsku obroty ogólne we wrześniu b. r. spadły wskutek zmniej­
szenia się zarówno wywozu, jak  i przywozu. W  wywozie zmniejszył 
się głównie eksport węgla i soli potasowych, co równoczesny wzrost 
eksportu węgla bunkrowego i zboża nie zdołał zrównoważyć. Przy­
wóz spadł przede wszystkim wskutek mniejszych przeładunków rudy.

Obroty zamorskie w obu portach p. o. c. w okresie 3 kwartałów 
przedstawiają się następująco (w tonach):

Gdynia Gdańsk Razem
O b r o t y  o g ó ł e m  

X938 6 735 569 5 345 764 12 081 333
1937 6 6 3 2  336 5 243 647 11 875 983 
1936 5 551686 3 952 340 9 504 026

W y w ó z
1938 5 603 745 4 033 398 9 637 143
1937 5 362 206 4 182 417 9 544 623
1936 4 660 921 3 256 554 7 917 475

P r z y w ó z
1938 1 131 824 1 312 366 2 444 190
1937 1 270 130 1 061 230 2 331 360
1936 890 765 695 7S6 1 586 551

W  okresie 3 kwartałów b. r. obroty portów p. 0 . c. wykazują
wzrost w porównaniu z analogicznym okresem ub. r. o 205 350 t 
(1-7%). Nadwyżka obrotów rozkłada się prawie równomiernie na 
eksport (92 520 t) i na im port (112 830 t). Biorąc każdy z portów 
z osobna, widzimy, że wzrost w Gdyni wynosi 103 233 t, w G dań­
s k u — 102 117 t. N a wzrost obrotów w Gdyni wpłynęło zwiększenie 
się eksportu o 241539 t, przy równoczesnym spadku im portu
o 138 306 t. Odwrotnie przedstawia się sytuacja w Gdańsku, gdzie 
eksport spadł o 149 019 t, a im port wzrósł o 251 136 t.

Przeładunek ważniejszych artykułów eksportowych i importowych 
kształtował się w okresie 3 kwartałów b. r. oraz ub. r. w sposób 
następujący (w tonach):

\ G d y n i a  G d a ń s k

1938 1937 1938 1937
E k s p o r t

W ę g i e l .......................  4 752 903 4 532 820 2 811 751 2 609 393
K o k s ..........................  70 296 186129 167 548 127 112
D r z e w o ......................  304 338 169 403 637 192 886 904
Z b o ż e ..........................  21 114 47 144 556 211 274
M ą k a ........................... 3 317 682 14 304 48 009
C u k i e r .......................  56 924 30 042 2 945 565

I m p o r t
Rudy i piryty . . . 141 019 157 335 965 058 733 075
Z ł o m ........................... 344176 496 350 789 21 099
F o s f o r y ty .................. 99 282 89 941 35 848 28 320
Żużle Thom asa . . .  66 130 58 812 3 425 3 500
Bawełna ..................  72 544 58 492 257 131
W e łn a ........................... 24 169 16 170 109
Ś l e d z i e ......................  19 8421) 13 8681) 22 842 21 363
O w o c e ......................  39428 39 041 320 573
W ęgiel i koks . . . 714 494 68 307 76 049

jak z powyższego zestawienia wynika, w Gdyni na wzrost liczb 
wywozu decydujący wpływ wywarło zwiększenie się przeładunku 
węgla, drzewa i cukru. W  Gdańsku główny powód spadku globalnej 
sumy wywozu leży w zmniejszeniu się przede wszystkim eksportu 
drzewa, zboża i mąki. Spadku tego nie zdołał zrównoważyć równo­
czesny wzrost eksportu węgla i koksu. W  przywozie decydujące 
znaczenie dla kształtowania się liczb przeładunku w Gdyni posiadał 
spadek przywozu złomu, rud i pirytów. Równoczesny wzrost im portu 
fosforytów, żużli Thom asa, bawełny, wełny i śledzi nie zrównoważył 
tego spadku. W zrost im portu w Gdańsku miał swoją przyczynę 
w zwiększeniu się przywozu rud, pirytów i fosforytów. Inne pozycje 
przywozu nie wykazały na ogół większych zmian — z wyjątkiem spadku 
im portu węgla i złomu.

Przeładunek towarów niemasowych, do których zaliczamy wszyst­
kie towary z wyjątkiem węgla, koksu, drzewa, zboża, rud, pirytów, 
fosforytów, złomu i żużli Thom asa, kształtował się w obu portach 
w 3 kwartałach poszczególnych lat, iak następuje (w tys. ton):

Gdynia Gdańsk
O b r o t y o g ó ł e m

1938 . . . . 935'6 511-3
1937 . . . . 941-5 546 9
1936 . . . . 801-0 5419

W  y w ó z
1938 . . . . 45-5-1 272-4
1937 . . . . 473-8 347-7
1936 . . . . 400-3 414-7

P  r z y w ó z
1938 . . . . 480-5 238-9
1937 . . . . 467-7 1992
1936 . . . . 400-7 127-2

Jak z powyższego wynika, w obu portach obniżyły się obroty towa­
rów niemasowych w wywozie, zwiększyły się w przywozie, co w re­
zultacie daje lekki spadek w obrotach ogólnych.

Udział portów w obsłudze polskiego handlu zagranicznego w okresie
3 kwartałów przedstawia się pod względem wagi i wartości — wg

‘) W aga netto.
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danych Głównego Urz. Stat. (a więc bez danych o tranzycie) 
w sposób następujący:

Handel Udział
zagr. portów

W a g a  o b r o t ó w

Gdynia Gdańsk

ton ton % ton % ton %
O  b r o t y o g ó ł e m

1938 13 363 151 10 782 052 80 ’7 6 442 890 48-2 4 339 162 32'5
1937 13 771 545 10 837 576 78'7 6 400 819 46'5 4 436 757 32'2
1936 U  408 234 8 795 310 77-1 5 370 672 47-1 3 424 638 3 0 0

W y w ó z
1938 10 920 246 9 173 275 84'0 5 449 975 4 9 9 3 723 300 34-1
1937 10 957 674 9 061 020 82-7 5 244 658 47'9 3 816 362 34'8
1936 9 260 747 7 633 521 82'4 4 561 073 49'2 3 072 448 33'2

P r z y w ó z
1938 2 442 905 1 608 777 65-8 992 915 40-6 615 862 25-2
1937 2 813 871 1 776 556 63T 1 156 161 41-1 620 395 22'0
1936 2 147 487 l 161 789 54'1 809 599 37'7 352 190 16-4

W a r t o ś ć o b r o t ó w
tys. zl tys. zl O//o tys. zl % tys. zl %

O b r o t y o g ó ł e m
1938 1 822 758 1 157 288 6 3 4 890 538 48'8 266 750 146
1937 1 797 352 1 203 951 67-0 89S 105 50'0 305 846 17'0
1936 1 466 809 955 978 65'2 687 585 46'9 268 393 18-3

W y w ó z
1938 838 443 550 954 6 5 7 357 970 42'7 192 984 23'0
1937 867 600 585 588 6 7 2 351 187 40 4 232 401 2 6 8
1936 741 194 487 823 65'8 269 584 36-4 218 239 29-4

P r z y w ó z
1938 984 315 606 334 61'6 532 568 54-1 73 766 7'5
1937 929 752 620 363 66'7 546 918 58'8 73 445 T 9
1936 725 615 468 155 64’5 418 001 57'6 50 154 6 9

Analizując rozwój handlu zagranicznego i udział w nim  portów 
w okresie 3 kwartałów b. r. w porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r., należy stwierdzić, że pod względem wagowym handel zagranicz­
ny wykazuje spadek ogólnych obrotów o 3’0% ; w wywozie spadek 
wynosi 3’4% , w przywozie 13-2%. Procentowy udział ogólnych 
obrotów portowych w handlu zagranicznym Polski zwiększył się, gdyż 
spadek obrotów portowych w liczbach bezwzględnych w ilości 0 '5%  
byl znacznie mniejszy niż spadek obrotów handlu zagranicznego. 
Na stosunkowo nieznaczny spadek obrotów portowych wpłynęło zmniej­
szenie się przywozu morskiego (o 167 779 t), którego nie zdołał cał­
kowicie zrównoważyć równoczesny wzrost wywozu morskiego 
(o 112 255 t).

Należy jednak podkreślić, że wyżej stwierdzone zmiany, odnoszące 
się do tej części handlu polskiego, która przechodzi przez porty, nie 
są cechą charakterystyczną dla rozwoju całkowitych obrotów porto­
wych, które, po uwzględnieniu również i tranzytu, w ykazują— jak 
to już poprzednio stwierdziliśmy— wzrost o 205 350 t.

Pod względem wartości handel zagraniczny wykazuje wzrost w ar­
tości obrotów ogólnych o 1-4%, co jest wynikiem przewagi wzrostu 
wartości przywozu nad spadkiem wartości wywozu. W artość obro­
tów portowych natomiast spadła (o 3 '9 % )— i to zarow’no w wywozie, 
jak i w przywozie, toteż liczby procentowego udziału obrotów m or­

skich w wartości handlu zagranicznego spadły. Przyczyny tego stanu 
rzeczy należy doszukiwać się — z jednej strony — w wzroście wartoś­
ci ogólnego przywozu do Polski wskutek im portu z Niemiec szeregu 
wysokowartościowych artykułów, głównie maszyn i aparatów, na pod­
stawie umowy rozrachunkowej, a z drugiej strony — w zmniejszeniu 
się wartości przywozu przeładowanych prawie wyłącznie w Gdyni 
surowców i wyrobów włókienniczych. Jeżeli chodzi natom iast o wy­
wóz — to tu decydujący wpływ na spadek wartości obrotów porto­
wych, i to przede wszystkim w Gdańsku, wywarło wstrzymanie w
I połowie b. r. wskutek zakazu wywozu eksportu zboża i zmniejszenie 
się eksportu drzewa, czyli dwóch artykułów o znacznej wartości je ­
dnostkowej.

L. R.

Z RYNKU F R A C H T O W E G O .—W  sprawozdaniach z rynku frach­
towego wszystkich pism fachowych od dłuższego już czasu czyta się 
tę samą zasadniczo informację, że podaż tonażu przewyższa na ogół 
popyt na tonaż. Zmieniają się tylko ciągle motywy—i to raczej 
drugoplanowe—takiego stanu rzeczy. Raz są to niepokoje polityczne 
w Azji, innym razem w Europie, przewlekłe deszcze w Argentynie 
i mocniejsza tendencja cen na zboża, łub też na odwrót—zbiory oka­
zały się bardzo dobre, ceny spadają. I tak się składa, że wszystkie 
prawie okazje są po to, by powstrzymywać kupców od zawierania 
transakcyj w oczekiwaniu na wyjaśnienie się takiej lub innej sytu­
acji. Sfery żeglugowe są czasem bliskie chęci oceniania takiej „chwiej­
nej”  postawy kupców i uprawianej przez nich polityki ,,z rąk do 
ust” jako wręcz pewnego rodzaju sabotaż. T ak czy inaczej—wszyst­
kie państwa o rozwiniętej flocie handlowej są żywo zainteresowane 
sytuacją na rynku frachtowym i czynią wielkie wysiłki, by zapewnić 
swoim banderom  jakie takie warunki egzystencji, sięgając coraz czę­
ściej i powszechniej do funduszów publicznych na te cele.

Jeśli chodzi o ogólną sytuację na rynku frachtowym—to stwierdzić 
należy, że wiadomości w  tym  zakresie są bardzo pesymistyczne. 
W  obrotach kontrolowanych stawki utrzymują się wprawdzie na do­
tychczasowym poziomie stawek minimalnych, lecz możność uzyska­
nia ładunków maleje. N a wodach La Platy szybko się gromadzą 
statki—zarówno upoważnione, jak i nie upoważnione do akwirowa- 
nia ładunków powrotnych. W edług informacji ,,Fairplay” z dn. 
27 ub. m.—w sytuacji tej znajduje się ponad 100 statków o tonażu 
ponad 800 tys. t, z czego 23 statki o tonażu 177 tys. t mają poz­
wolenie na kontraktowanie ładunków i chciałyby zdobyć takowe nie­
zwłocznie lub w ciągu najbliższych kilku tygodni (statki, znajdujące 
się w drodze do Argentyny i Brazylii).

Powyższe charakteryzuje dostatecznie międzynarodowy rynek frach­
towy—tak, iż pomyślniejsze informacje z innych ośrodków—z Dafekie- 
go W schodu i Ameryki Północnej—należy traktować raczej jako prze­
mijające—tym  bardziej, że większe zapotrzebowanie statków w Am e­
ryce jest wywołane eksportem złomu.

Tylko na wodach europejskich utrzymuje się jeszcze tendencja 
stosunkowo mocna. W  portach m. Śródziemnego i m. Czarnego 
nadal trwa wzmożony eksport zboża, a w portach bałtyckich — 
drzewa. Zresztą zwiększone nieco stawki na Bałtyku nie dają arm a­
torom  żadnych efektów wobec niekorzystnych warunków nawigacyj­
nych, które narażają na -stratę czasu, a więc i powiększają koszty 
eksploatacyjne. T ak przynajmniej ocenia tę sytuację ,,Hansa” z dn.
5 b. m.

W  świetle zgodnej oceny sytuacji międzynarodowej przez różne 
środowiska, wydaje się— podobnie zresztą jak  w latach 1932 -i- 36, że 
ostatnio warunki obsługi transportów  morskich nie mogą w jakiejkol­
wiek mierze hamować tych obrotów. Należałoby więc poszukiwać 
gdzie indziej tych szkodliwych oporów, które hamują rozwój wymia­
ny międzynarodowej.

KRONIKA TYG ODNIO WA
P R Z E G L Ą D  U S T A W  I R O Z P O R Z Ą D Z E Ń

D EK R ETY  PR EZ Y D E N T A  R ZEC ZY PO SPO LITEJ:
Z m iana dekretu w spraw ie obrotu pieniężnego z zagranicą  
oraz obrotu zagran icznym i i krajow ym i środkam i p łatn iczy ­
m i dekret z dn. 6/XI 1938 r. (,,D z. Ust. R. P ." N r 85/1938, poz. 
571).
T ym czasow e uregulow anie ubezpieczeń społecznych na odzy­
skanych z iem iach  Śląska C ieszyńskiego -dekret z dn. 6 XI 1938 r. 
(„Dz. Ust. R. P." N r 85/1938, poz. 572).

R O Z PO R ZĄ D Z EN IA  M IN IS T R Ó W :
W skazanie osób prawnych, zobow iązanych do przedstaw iania  
danych, określonych w art. 7 ust. 3. oraz władz, pow ołanych  
do żądania danych, określonych w art. 44 prawa p rzem ysło ­

wego -ro zp o rz . M inistra Przemysłu i Handlu z dn. 20/X 1938 r. 
(„D z. Ust. R. P.” N r 84/1938, poz. 569).

Zniżki celne i zw olnienia od c ła —rozporz. M inistra Skarbu z dn. 
27,X 1938 r., wyd. w poroz. z M inistram i: Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa i Ref. Roln. („Dz. Ust. R. P.” N r 84/1938, poz. 570).

Z m iana i uzupełn ienie um ow y polsko-niem ieckiej o u b ezp ie ­
czeniu społecznym , podpisanej w raz z protokołem  końcowym  
w B erlin ie  w dn. 11 VI 1931 r. —rozporz. M inistra Opieki Społecznej 
z dn. 18/X 1938 r. („Dz. Ust. R . P ." N r 85/1938, poz. 574).

U tw orzen ie obwodu inspekcji pracy dla odzyskanych ziem  
Śląska C ieszyńskiego -rozporz. M inistra Opieki Społecznej z dn. 
26/X 1938 r., wyd. w poroz. z M inistram i: Przemysłu i H andlu oraz 
Rolnictwa i Ref. Roln. („Dz. Ust. R. P.” N r 85/1938, poz. 575).
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S K A R B O W O Ś Ć  I F I N A N S E
P I E N I Ą D Z  I KREDYT 

ZMIANY W R E G L A M E N T A C JI DEW IZOW EJ
Po 2/4 z górą latach obowiązywania dekretu z dn. 

26/IV 1936 r. w sprawie obrotu pieniężnego z zagra­
nicą oraz obrotu zagranicznymi i krajowymi środkami 
płatniczymi, wprowadzającego w Polsce reglamentację 
dewizową, i związanego z nim dekretu z dn. 7/V 

' 1936 r. w sprawie kontroli obrotu towarowego z za­
granicą i W . M. Gdańskiem —dokonano obecnie de­
kretem Prezydenta Rzplitej z dn. 6/XI 1938 r. (,,D z . 
Ust. R. P .”  N r 85, poz. 571) poważniejszych zmian w re­
glamentacji dewizowej—tak pod względem meryto­
rycznym, jak i formalnym.

Zmiany powryższe, zapewne, podyktowane zostały 
wr głównej mierze doświadczeniami przy stosowaniu de­
kretu przez Komisję Dewizową, której kompetencje zo­
stały obecnie rozszerzone, umożliwiając jeszcze więk­
szą niż dotychczas elastyczność jej działania.

Jest to zupełnie zrozumiałe zjawisko z punktu wi­
dzenia polityki dewizowej, dla której Komisja stanowi 
tak ważny instrument techniczny w zapobieżeniu od­
pływowi kapitałów z kraju, jak i zatamowaniu tezaury­
zacji. Elastyczność w decyzjach ogólnych i indywi­
dualnych Komisji jest w dzisiejszej sytuacji koniecz­
nością. Sztywność postanowień dekretu mogłaby dzia­
łać hamująco na rozwój życia gospodarczego, mogła­
by w razie zaistnienia pewnych zjawisk zewnętrznych, 
niezależnych od nas, nie pozwolić dostosować się do 
nich. Usztywnienie w wykonaniu postanowień dekre­
tu  byłoby rządzeniem pewnych formułek biurokra­
tycznych—w każdym razie niepożądanych. Dlatego 
też dalsze uelastycznienie decyzyj Komisji, umożliwia­
jące udzielanie zezwoleń dla czynności, do tej pory 
bezwzględnie zabronionych—powita niewątpliwie z za­
dowoleniem polskie życie gospodarcze, dla którego 
działalność Komisji nie była bynajmniej w ciągu do­
tychczasowych jej prac hamulcem, ale regulatorem 
pożądanym i umiejącym wczuć się w jego potrzeby
i jego tętno.

Drugą grupę zmian w dekrecie, wprowadzającym 
reglamentację, stanowi ściślejsze i szersze ujęcie kwestii 
stawiania wartości, objętych postanowieniami dekretu, 
do dyspozycji cudzoziemców, jak i dysponowania przez 
dewizowych krajowców tymi wartościami—bez wzglę­
du, czy wartości powyższe znajdują się w kraju czy 
za granicą. Ustawodawca wyszedł tu z zasad słuszno­
ści gospodarki narodowej. Nie może być gorzej trakto­
wane mienie, posiadane przez dewizowych krajowców, 
znajdujące się w kraju, od mienia, znajdującego się za 
granicą—bez względu na to, czy mienie to uzyskano 
nieodpłatnie (drogą spadków, darowizn itd.), czy też 
w drodze transferu z okresu przed reglamentacją. 
Postanowienia powyższe zmierzają do zwiększenia za­
pasów dewizowych Państwa, do objęcia szerszym za­
sięgiem wartości, mogących każdej chwili zasilić na­
szą instytucję emisyjną, a tym samym zwiększyć ak­
tywność naszego życia gospodarczego.

Trzecią grupę spraw stanowią przepisy porządko­
we, określenie pewnych pojęć, przebudowa przepisów 
karnych z dostosowaniem ich do przepisów kodeksu 
karnego oraz powołanie organu M inistra Skarbu —

pomocniczego przy zwalczaniu przestępstw, przewi­
dzianych w dekrecie dewizowym. Dekret nadaje tym 
organom prawo prowadzenia dochodzeń w sprawie
o przestępstwa, przyjmując zasadę, że organa te ko­
rzystać będą w toku dochodzeń z uprawnień Policji 
Państwowej.

Tak przedstawiają się obecnie wprowadzone zmia­
ny w ogólnym zarysie. Szczegółowej analizie podda­
my je w najbliższym zeszycie.

M .

Z N A C Z E N I E  G O S P O D A R C Z E

N I E M I E C K I E G O  K R E D Y T U  I N W E S T Y C Y J N E G O  

D L A  P R Z E M Y S Ł U  P O L S K I E G O

W  końcu października b. r. została zawarta umowa z Rządem N ie­
mieckim w sprawie kredytu towarowego w wysokości z l 120 miln. 
dla przemysłu polskiego. W  chwili, kiedy nowotworzącym się ośrod­
kom przemysłu polskiego udostępnione zostają dodatkowe źródła dla 
dokonania podstawowych inwestycyj—wydaje się celowym zwrócić 
uwagę na znaczenie gospodarcze uzyskanego kredytu oraz wskazać 
motywy rozmów z zagranicą w sprawach, dotyczących finansowania 
inwestycyj polskich na szerszą skalę.

Zagadnienie inwestycyjne w Polsce—obok momentu technicznego 
—obejmuje dwa trudne a ważne momenty: f inansowo-kredytowy oraz 
handlowo-polityczny. Z punktu widzenia obu tych momentów—oma­
wiane porozumienie przynosi szereg bardzo pozytywnych osiągnięć. 
Pomijając chwilowo ważny efekt w zakresie rozszerzenia podstawy kre­
dytowej rozbudowy przemysłu polskiego, wynikający z uzyskanego 
kredytu, o którym będzie mowa poniżej—cel własny, jaki został osią­
gnięty układem, jest rozwiązaniem problemów, wynikających z aspektu 
handlowo-politycznego programu inwestycyjnego. Problem zaopa­
trzenia nowego przemysłu w podstawowe narzędzia produkcji nie 
znajdował dotąd całkowitego rozwiązania w ramach zamówień, doko­
nywanych na rynku wewnętrznym. Doświadczenie, osiągnięte w prze­
ciągu 2 lat wykonywania programu inwestycyjnego, pozwoliło ocenić 
w sposób właściwy znaczenie importu towarów inwestycyjnych dla 
rozbudowy przemysłu. Wzrastające potrzeby tworzących się zakładów 
przemysłowych uczyniły rzeczą niezbędną dopuszczenie importu więk­
szej ilości towarów inwestycyjnych z zagranicy. Wysunęło to kwestię 
możliwych reperkusyj zwiększonego importu celowego na strukturę 
bilansu handlowego. Staraniem czynników rządowych było dopuszcze­
nie tego importu w możliwie szerokiej skali—przy równoczesnym za­
bezpieczeniu bilansu handlowego przed ujemnym oddziaływaniem 
tego importu.

Dla dokonania niezbędnego importu inwestycyjnego istniały tedy 
teoretycznie dwie możliwości. Jedna z nich—to zakup potrzebnych to­
warów na rynkach wolno-dewizowych. Takie rozwiązanie przyczyniło­
by się do utraty części możliwości importowych w zakresie niezbęd­
nych surowców—o ile import towarów inwestycyjnych nie miał po­
ciągnąć za sobą prawie że czystego wydatku dewizowego. Druga ewen­
tualność— to import towarów inwestycyjnych z krajów, godzących się 
na przyjęcie towarów polskich w zapłacie za udzielony kredyt. Ta dru­
ga alternatywa była właściwie jedyną, która w dzisiejszych warunkach 
gospodarczych, wywołanych zaostrzeniem we wszystkich niemal kra­
jach kontroli nad importem, chroniłaby nasz bilans płatniczy przed 
poważnymi z tego powodu trudnościami w przyszłości. Zobowiązanie, 
zaciągnięte na rynkach wolno-dewizowych, stworzyłoby przymus szu­
kania zbytu na iowar na rynkach światowych celem uzyskania środków 
płatniczych na zapłatę obsługi długu. Jak doświadczenie ostatnich lat 
wykazało—dłużnik, który podjął ryzyko znalezienia zbytu na swój lo-
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war w krajach trzecich, spotykał się często z zawodem, przy czym n ie­
raz wierzyciel byl poszkodowany. Toteż transakcje kredytowe w ostat­
nich czasach są wyrazem tendencji oparcia się o zasadę wzajemnej 
wymiany towarowej, która—zapewniając dłużnikowi odbiór jego to ­
warów—jest równocześnie rękojm ią zapłaty pretensji wierzyciela.

Porozumienie z Rządem Niemieckim rozwiązuje w tym  zakresie 
zagadnienie rynku zbytu dla towaru polskiego, przewidując spłatę 
zobowiązań przem ysłu polskiego z tytułu im portu inwestycyjnego 
eksportem produktów rolnych z Polski na rynek niemiecki. Pod tym  
względem jest ono odźwierciadleniem nowych tendencyj w handlu 
międzynarodowym, o których mówiliśmy powyżej. T ym  zasadom od­
powiadają też ostatnio zawarte transakcje kredytowe między niektóry­
mi krajami Europy W schodniej a W . Brytanią oraz Rzeszą Niemiecką. 
Zagadnienie oparcia porozumienia kredytowego z Rządem Niem iec­
kim na zasadzie wzajemnej wymiany towarowej znalazło rozwiązanie 
w istniejącej stale chłonności rynku niemieckiego na polskie produkty 
rolne. Należy tu  nadmienić, że Rzesza Niemiecka—będąc jednym  
z głównych państw, popierających bilateralną wymianę towarową, 
opartą na równowadze wzajemnych obrotów handlowych—z koniecz­
ności, jeżeli ten warunek ma być dopełniony, zmuszona jest ofiarować 
krajom, im portującym  towar niemiecki, takie warunki—jeżeli chodzi
o ceny—jakie odpowiadają cenom na rynkach światowych. Firm y, za­
kupujące towary inwestycyjne, będą korzystały z ceh światowych. Je­
żeliby jakie oferty od powyższej zasady odbiegały, odnośne umowy 
w takim wypadku nie dojdą do skutku. Im port inwestycyjny obejm o­
wać będzie wszelkiego rodzaju towar, mający charakter inwestycyjny, 
a więc maszyny, narzędzia itp. przedmioty.

Mówiąc o udziale przemysłu zagranicznego w pokryciu zapotrzebo­
wania na towary inwestycyjne w Polsce, należy zwrócić uwagę na sto­
sunek tego przem ysłu do przemysłu krajowego oraz rozproszyć obawy 
co do możliwej konkurencji zagranicy z przemysłem polskim. Celem 
porozumienia było stworzenie podstawy dla im portu—na warunkach 
kredytowych—towarów inwestycyjnych, niewyrabianych w Polsce. 
Odróżnianie towaru, produkowanego w kraju, od towaru, na którego 
zapotrzebowanie znajduje pokrycie jedynie w drodze im portu, oraz 
kontrola, wykonywana przez komisję rządową, w tym  celu powołaną— 
jest rękojmią, zapewniającą, iż udział przem ysłu polskiego w obsłudze 
potrzeb inwestycyjnych w Polsce pozostanie niezmieniony.

Co się tyczy eksportu produktów rolnych na obsługę zaciągniętego 
zobowiązania, to zasługuje na uwagę znaczny eksport żyta w bież. 
roku na cele utworzenia funduszu w Niemczech dla wypłaty zaliczek 
firm om  niemieckim. Poziom cen produktów rolnych w Niemczech 
umożliwia sprzedaż żyta po cenie opłacalnej. W arunek ten  m a pod­
stawowe znaczenie—jeżeli chodzi o wywóz nadwyżki żyta polskiego 
z tegorocznych zbiorów—i będzie dodatkowym instrum entem  w ręku 
Rządu dla popierania kształtowania się opłacalnej ceny tego produktu 
na rynkach krajowych. Eksport towaru w latach następnych—w miarę 
spłaty kredytów przez firm y importujące—obejmować będzie zboże, 
drewno i świnie. Co do eksportu zboża w następnych latach—to nie 
istnieje obawa konieczności dokonania eksportu nawet w przypadku 
mniej obfitych zbiorów—a w szczególności na wypadek zakazu wy­
wozu zboża, gdyż zboże wywożone będzie na spłatę kredytu jedynie 
wtedy, jeżeli ono będzie w ogóle do wywozu za granicę dopuszczone. 
Dostawy do Niemiec będą następować na warunkach, ustalonych 
w umowach branżowych między zainteresowanymi grupam i polskimi 
oraz niemieckimi. Eksport rolniczy w omawianym porozumieniu bę­
dzie zasadniczo płatny w gotówce, przy czym wskazane będzie dla 
eksporterów uzyskanie wpłaty ze strony importerów niemieckich bez­
pośrednio po otrzym aniu przez nich towaru. W płaty, dokonane w N iem ­
czech, będą służyły na pokrycie zobowiązań przemysłu polskiego. 
Z tych względów pożądana jest punktualność w wpłatach po stronie 
niemieckiej.

Zestawiając warunki, ustalone dla importu towarów inwestycyjnych 
oraz dla eksportu w zamian polskich produktów rolnych, stwierdzić 
należy, że zawarte porozumienie przynosi w obu dziedzinach poważne 
korzyści.

Jeśli chodzi o stronę finansowo-kredytową zawartego porozumienia, 
to podkreślić należy, że stwarza ono poważną pozycję w planie inwe­
stycyj no-kredytowy m .

Zamówienia na dostawy winny być dokonane w najbliższych 2 la­
tach, licząc od początku 1939 r., i zgłaszane uprzednio do specjalnej 
Komisji Rządowej w M inisterstw ie Przemysłu i H andlu. Zamówienia 
będą wykonywane w przeciągu 4 lat—poczynając od stycznia 1939 r .1). 
Dostawy, dokonane do połowy 1939 r., spłacane będą na zasadzie kredytu 
9-letniego, dostawy dokonane do dn. 30/VI 1940 r.—na zasadzie kre­
dytu 8-letniego, do dn. 30/VI 1941 r.—na zasadzie kredytu 7-letniego, 
dostawy zaś, dokonane w ostatnim  okresie do dn. 30/VI 1942 r.— spła­
cane będą na zasadzie kredytu 6-letniego. Kredyty spłacane będą w ra­
tach  półrocznych—przy równomiernych ratach amortyzacyjnych.

W ykonanie porozumienia z punktu widzenia finansowego powie­
rzone zostało w Polsce Bankowi Gospodarstwa Krajowego.

Dostawy niemieckie fakturowane będą zasadniczo w złotych, przy 
czym umowy będą zawierały klauzulę, zapewniającą spłatę w złotych 
według kursu złotego w stosunku do funta szterlinga—przy przeli­
czeniu sumy kontraktu w złotych na funty w dniu zawarcia umowy. 
W arunki te odpowiadają ogólnym normom i zwyczajom, przyjętym  
w handlu międzynarodowym, przy kredycie towarowym na większą 
ilość lat. N a dług, zaciągnięty przez firm y zakupujące, wystawiane bę­
dą weksle dla zobowiązania z tytu łu  kapitałowego oraz odrębne weksle 
procentowe według wyżej wymienionych w'arunkow kredytowych. 
Suma, objęta zobowiązaniami wekslowymi, obejmować będzie 6/« su­
my kontraktu, l /8 zostanie wypłacona w Niemczech z funduszu, na 
ten  cel przekazanego, jako zaliczka w chwili zawarcia kontraktu. Z ty ­
tułu powyższej zaliczki firm y zaciągną zobowiązania wobec Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Instytucja ta udzieli swojej gwarancji na 
wekslach firm  importujących.

Przeprowadzenie rozrachunku towarowego powierzone zostało 
Polskiemu Instytutowi Rozrachunkowemu, który będzie dokonywał 
przekazu obustronnych należności na zasadach polsko-niemieckiego 
układu rozrachunkowego, posługując się specjalnie na ten  cel utwo­
rzonymi kontami w Polsce i w Niemczech.

S. L.

K O N W E R S JA  P O L S K IC H  PO ŻY C ZEK  D O L A R O W Y C H .—
Zawarte w Stanach Zjedn. umowy w sprawie konwersji 6%  pożyczki 
dolarowej z 1920 r. i transzy dolarowej 7% pożyczki stabilizacyjnej 
z 1927 r. ustalają następujące warunki: waluty, w których wyrażone 
są obie pożyczki, pozostają niezmienione; oprocentowanie obu po­
życzek obniżone zostało do 4*4% ; okres amortyzacji 6%  pożyczki 
dolarowej ustalony został n a .la t  20, tj. do 1958 r., okres am orty­
zacji 7% pożyczki stabilizacyjnej przedłużony został do 1968 r.

W  związku z powyższym, krajowi posiadacze wspomnianych po­
życzek będą mogli przedstawiać swe obligacje do konwersji w te r­
minie do dn. 30/IV 1939 r. za pośrednictwem Banku Polskiego, który 
również udzielać będzie szczegółowych informacyj o warunkach kon­
wersji. Do konwersji przyjmowane będą jedynie obligacje 6%  po­
życzki dolarowej, posiadające kupony, począwszy od płatnego w dn. 
1/X 1938 r., oraz obligacje 7°ó pożyczki stabilizacyjnej, posiadające 
kupony, począwszy od płatnego w dn. 15/X 1938 r. Bank Polski 
oraz jego oddziały rozpoczęły przyjmowanie obligacyj do konwersji 
z dniem  2/XI b. r.

Na zasadzie generalnego zezwolenia Komisji Dewizowej Bank Polski 
prześle złożone do konwersji obligacje do Stanów Zjedn., gdzie zostaną 
one przestemplowane i zaopatrzone w nowe arkusze kuponowe, a n a ­
stępnie przesłane z powrotem do kraju. Koszty przesyłki oraz inne 
koszty, związane z konwersją, obciążą posiadaczy obligacyj. O bli­
gacje skonwertowane wraz z nowymi arkuszami kuponowymi zo­
staną wydane osobom, które złożyły je do konwersji.

Przy składaniu obligacyj do konwersji Bank Polski opłacać będzie 
w nowoustalonęi wysokości kupimy 7%  pożyczki stabilizacyjnej, płatne 
w dn. 15/1V 1938 r.; jeśli kupony, płatne w tym  dniu, nie będą dołą­
czone do obligacyj, przedkładanych do konwersji — Bank Polski wy­
płacać będzie posiadaczom obligacyj sumę, równą odsetkom półrocz­
nym przy stopie %%  rocznie od sumy nominalnej tych obligacyj. 
Kupony 6 %  pożyczki dolarowej, płatne w dn. 1/X 1938 r., i ku-

*) Będą one rozłożone równomiernie na poszczególne okresy rocz­
ne (za pierwszy okres przyjęto pierwsze półtoraroczej. Oznacza to, że 
w poszczególnych okresach importowany będzie tow'ar wartości z l  30 
miln.
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pony 7% pożyczki stabilizacyjnej, płatne w dn. 15/X 1<J38 r. —opła­
cane będą przez Bank Polski w nowoustalonej wysokości przy wyda­
waniu posiadaczom skonwertowanych obligacyj. Kupony od skon- 
wertowanych obligacyj obu pożyczek, płatne w term inach późniejszych, 
opłacać będzie we właściwym czasie również Bank Polski i wszystkie 
jego oddziah . Ze względu na obowiązujące przepisy dewizowe wszyst­
kie kupony opłacane będą wyłącznie w walucie polskiej.

Od krajowych posiadaczy wyżej wspomnianych pożyczek, którzy 
nie zechcą skorzystać z oferty konwersyjnej, Bank Polski będzie sku­
pował obligacje na rachunek Skarbu Państwa po następujących kur­
sach, ważnych aż do odwołania:

1) obligacje 6%  pożyczki dolarowej z 1920 r. z kuponem, p ła t­
nym  w dn. 1/X 1938 r. i następnymi — po zł  360 za $  100 wartości 
nom inalnej;

2) obligacje 7% pożyczki stabilizacyjnej z 1927 r. z kuponem, 
płatnym  w dn. 15 'X 1938 r. i następnym i — po zł 450 za $  100 
wartości nominalnej.

Zawarcie umowy w Stanach Zjedn. o konwersję 8%  pożyczki 
dillonowskiej 1925 r. przewidywane jest w niedalekiej przyszłości.

Zaznaczyć należy, że zawarte zostały w Stanach Zjedn. również 
układy o konwersję obligacyj 7% pożyczki dolarowej m. st. Warszawy 
z 1928 r. i 7% pożyczki dolarowej województwa śląskiego z 1928 r. 
Oprocentowanie tych pożyczek obniżone zostało do 4 ‘/2% ; okres 
umorzenia obu pożyczek pozostał bez zmiany, tj. dla pożyczki war­
szawskiej— do 1958 r., dla pożyczki śląskiej — do 1957 r.

Obligacje 7",, pożyczki m. st. W arszawy przyjmowane będą do 
konwersji przez Bank Handlowy w W arszawie, S. A. i jego oddziały, 
obligacje 7% pożyczki województwa śląskiego — przez Państwowy 
Bank Rolny i jego oddziały. Banki te również będą informowały 
co do szczegółowych warunków konwersji.

RY NEK  D E WI Z  I PAPI ERÓW 
P R O C E N T O W Y C H

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A  
za o k re s  o d  31 p a ź d z ie rn ik a  do 5 lis to p a d a  1938 r .

W  okresie sprawozdawczym na rynku d e w i z  przy tendencji 
słabej kursy niemal wszystkich dewiz zniżkowały; wyjątek stanowią 
dolary zwykłe, zwyżkujące o z ł  0-00^4 na $  1, dolary telegraficzne —
o zł  0 '00l s na $  1 oraz floreny holenderskie, które okres sprawozdaw­
czy zamknęły zyskiem w wysokości z ł  0 -35 na 100 florenach. Straty 
(w zł  na 100 jednostkach walutowych) pozostałych dewiz przedsta­
wiają się następująco: franki szwajcarskie 0'05, korony czesko-słowackie 
0-02, liry włoskie 0'02, korony szwedzkie 0-15, korony duńskie 0'25 oraz 
korony norweskie 0-30; poza tym  funty szterlingi straciły zł 0'03 na 
£  1. O broty w porównaniu z okresem poprzedzającym nieco spadły.

Dolary St. Z je d n .. .
„ ,, „  telegr.

Funty  szterlingi . .
Franki francuskie 
Franki szwajcarskie .
Belgi . . . . . .
M arki niemieckie 
Korony czesko-słow.
L iry włoskie . . .
Floreny holenderskie 
G uldeny gdańskie .
K orony szwedzkie 
Korony duńskie . .
Korony norweskie

Na rynku p a p i e r ó w  l o k a c y j n y c h  p a ń s t w o w y c h  
przy tendencji niejednolitej obroty był ograniczone. W  grupie poży­
czek premiowych—sztuki I emisji 3% Poż. Inwestycyjnej zwyżkowały
o zł 0-75. sztuki II emisji—o zl 0'50^ a serie tejże emisji—o z ł  1'00; 
druga z premiówek— ł%  Poż. Dolarowa—zniżkowała o zl 0'75. 
W  grupie pozostałych pożyczek -salda tygodniowe (w % % -ach nom i­
nału) przedstawiają się następująco: 4%  Poż. Konsolidacyjna —0'75,
4 >4% Poż- W ewnętrzna -0 -13, 5%  Poż. Konwersyjna 4- 0-12 oraz 
5 °0 Poż. Konwers. Kol. — 1-50.

Natomiast na rynku p a p i e r ó w  l o k a c y j n y c h  p r y w a t ­
n y c h  tendencja była mocna, powodująca niemal generalną zwyżkę 
notowań. O broty—głównie listami zastawnymi towarzystw kredyto­
wych ziemskich— wzrosły. Poza zniżkującymi o 0-75% 5%  L. Z. 
Tow. Kred. m. Kielc z 1933 r.—pozostałe papiery zamknęły okres 
sprawozdawczy następującymi zyskami (w % % -ach  nominału): 4 '/2%

Wartość
nominalna Kurs Kurs Ostatni

kurs
(waluta) najwyższy najniższy w tygodniu

$  1 5-313 U 5-31 •/, 5-31‘/j
$  1 5-32 5'31‘U 5-32
£  1 25-33 25-31 2533
100 fr. 14-19 14-17 14-19
100 fr. 120-85 120-75 120-80
100 big. 90-10 89-90 90-10
100 R M — — —
100 kor. 18-28 1826 18-26
100 lir. 27-98
100 fl. 289-75 289-25 289-75
100 guld. 100 00
100 kor. 130 55 130-40 13055
100 kor. 113-10 113-05 113-10
100 kor. 127-20 127-10 127-20

L. Z. Tow Kred. Ziemskiego w W arszawie 0'75, t '/•>% L. Z.
Tow. Kred. Ziemskiego we Lwowie 0'25, 5%  L. Z. Tow. Kred.
m. W arszawy zwykłe 0'25, z 1933 r. 1'12 i z 1936 r. 2*50, 
oraz 5%  L. Z. Tow. Kred. m. Lodzi z 1933 r. 0-50.

Wartość Kurs Kur Ostatni
nominalna naj- naj- kurs w ty-

(waluta) iuyższy niższy godniu
Papiery. państwowe

w zl z a  s z t u k ę
3%  Pożyczka Premiowa 

Inwestycyjna
I emisja sztuki zł w zł. 100 84'25 83'50 84'25 
„ „ serie „ „  „ „ 92’75 92'75 9275
II „ sztuki „ „ „ „ 85’00 8475  85 00 
,, „ serie ............ . „ 94V50 93’50 93‘50

\%  Pożyczka Premiowa
Dolarowa $ ')  43 00 42'00 42'00

w % %  n o m i n a ł u
4%  Pożyczka Konsolidacyjna zł  w zł. (>7'00 66’50 67 00

-67'252) -66 '752) -66'752)
4-'/2% .. W ew nętrzna z l  65'63 65'50 65'50
5%  „ Konwersyjna z l  ' ' 69 00

67 7 5 3) 67 '50s) -67 '75‘)
5%  „ Konwers. Kol. zl 67'13 67 00 6 7 0 0

Listy zastawne
i obligacje banków

7%  L. Z. Państw. Banku Roln. z ł  w zł. 1927 83’25 83'25 83’25
7%  „ „ „ „ ,, z l w zł. 1927 94'00 94'00 94-00
7%  L. Z. Banku Gosp. Kraj. z l  w zł. 1927 83'25 83'25 83'25
7%  ...............................  „ z l  w zł. 1924 94-00 94’00 94 00
7%  Obi. Kom. B. Gosp. Kraj. z l  w zł. 1927 83’25 83'25 83'25
8%  „ „ „ ,, „  z ł  w zł. 1924 94-00 94'00 94’00
8%  Obi. Bud. B. Gosp. Kraj. z l  w zł. 1927 93’00 93'00 93‘00
8 */2 % L. Z. „ „ „ z ł  w zł. 1924 81-00 81'00 81'00
8 */2 % ................ .. .. z l  w zł. 1927 81-00 81’00 81’00
5 ‘/ 2% Obi. Kom. B. Gosp. Kraj. zł w zł. 1924 81’00 8L00 81'00
5*/2% .. .. .. .. z ł  w zł. 1927 81-00 81-00 81'00

Listy zastawne i obligacje 
towarzystw kredytowych 

8%  L. Z. Tow. Kred. Przem. Pol­
skiego4) ..................................... £  " ' 91"00

4 % %  L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego
w W a r s z a w ie ............................ zł 64'50 63 '50 64'25

-64-00
4*4%  L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego

we L w o w ie ................................  zi 64 50 64'00 64'50
4*4% L. Z. Pozn. Ziem. Kred. . z ł  • " 63'50
4 ’/>% L. Z. Tow. Kred. m. W arszawy z ł  ‘ " 75‘00

-7450
5%  „ ,, „ „ ,, ,, z ł  78-75 78-25 78'50

-78-75 
-7 8 7 5 2) 
-78-882)

5%  L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy
z 1933 ..........................................  z ł  74-00 72 63 73'50

-74-00
5%  L. Z. Tow . Kred. m. Warszawy

z 1936 r. . ................................  zł  72-75 70'00 72’50
-72-75

5% L. Z. Tow. Kred. m. Kielc
z 1933 r ......................................  z l ■ • 60-75

5%  L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi
z 1933 r......................................... zl  66-00 65'00 66'00

P O Ż Y C Z K I  P O L S K I E  
N A  G I E Ł D A C H  Z A G R A N I C Z N Y C H 5)

(m aksim um — m inim um —ultimo; w nawiasach—obroty)

N e w  Y o r k
4 ' . %  dolarowa 

1920

17 -T 2 2 IX

51—50—50
(3 000)

24 + 29IX 3 H X + S I X 1

52—51—52 52—48VB— 18 , 
(8 000) (4 000)

1) $  5 =  zl  44 57.
2) Dotyczy drobnych odcinków.
“) Dotyczy odcinków po 100.
*) Gwarantowane przez Skarb Państwa.
s) Kursy — w % % -ach nominału, obroty — w jednostkach waluto­

wych danego kraju (w Mediolanie — w tysiącach).
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8%  Dillon
1925 43 '/2—43 /4—  

—43 Zi 12 000)
4 % stab'liz.

1927 52—52—52
(12 000)

4 ] 2'fi Warszawy
1928 bez obrotów

4 '/ ,%  Śląska
1928 401/s— lOVs— 

— 4 0 '/8 (1 000)

43 y2— 41—42 42 /«— 42— 42 / ,
(24 000)

55 y4— 55 % — 
—55 y4 (1 000)

40— 40—40 
(1 000)

bez obrotów

(7 000)

58—-57— 573/4 
(11000)

4"—40—40 
(1 000)

40—39—40 
(3 000)

L o n d y n
4 1/ 2%  stabiliz. 62'42— 62’42 - 

1927 —62'42
Z u r y c h  
7% stabilizac.

1927 —
P a r y ż 1)
7% stabilizac.

1927 43'55—42-99 
M e d i o l a n  
7% wioska

1924 100-65—9 9 -6 5 -  100-51— 99-81- 
— 100-65 (50) —99-81 (75)

6 2 3 3 —62-33— 
—62 33

43-35—42-72

58‘76—58'76- 
—5S‘76

43-00—42-51

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
KRONIKA Z A G R A N I C Z N A

O G Ó L N E
W YW ÓZ W ĘG LOW Y Z K R A JÓ W  E U ­
R O P E JS K IC H . — Pogarszanie się koniun­
ktur gospodarczych w szeregu krajów, zwłasz­
cza na zachodzie Europy, od początku b. r. 
wpłynęło na pogarszanie się wyników, osią­
ganych w wywozie przez przemysły węglowe 
europejskich krajów eksporterskich. Pierwsze 
półrocze b. r. przyniosło spadek wywozu 
wszystkich europejskich eksporterów węglo­
wych — z wyjątkiem Polski. Bezpośrednią, 
a zarazem główną przyczyną, niepomyślnego 
rozwoju europejskiego wywozu węglowego 
było zmniejszanie się zapotrzebowania na 
węgiel ze strony przemysłów’, a zwłaszcza 
przemysłu metalowego.

Pomiędzy rozwojem wytwórczości przem y­
słowej, a rozwojem wywozu węglowego ist­
nieje duża współzależność. Zwiększenie za­
potrzebowania ze strony różnych krajów na 
koks i węgiel koksujący umożliwiło np. n ie­
mieckiemu przemysłowi węglowemu osiąg­
nięcie w 1937 r. wysokich kwot wywozowych. 
Spadek zatrudnienia przemysłu metalowego 
we Francji, Belgii i Holandii spowodował 
natom iast z początkiem 1938 r. spadek wy­
wozu węglowego Niemiec.

D rugim  czynnikiem, wpływającym ham u­
jąco na rozwój wywozu węglowego poszczegól­
nych krajów, były posunięcia, czynione dla 
ochrony wiasnego przemysłu węglowego. Je ­
dynie tylko we Francji przywóz węgla w 
I półroczu b. r. w stosunku do analogicznego 
okresu ub. r. zmniejszył się o 2-7 miln. t. 
Decydujące znaczenie posiadały odpowiednie 
zarządzenia kontyngentowe, a także przedłu­
żenie czasu pracy w górnictwie węglowym. 
Przywóz w'ęgla Belgii obniżył się w I pół­
roczu b. r. o 456 tys. t, Holandii o 284 
tys. t, a Szwajcarii o 173 tys. t.

Ogólny spadek wywozu 6 najważniejszych 
krajów, eksportujących węgiel, wynosił w'
1 półroczu b. r. 4 300 tys. t, tj. 8%  wywozu 
z 1937 r. Poniższe zestawienie ilustruje 
rozw'ój wywozu węgla w I półroczu ostatnich
2 lat (w tonach): |

1938 1937
W . Brytania 23 138 600 24 704 400
Niemcy . . 16 251 200 18 737 800
Polska 5 523 300 5 336 000
Holandia . ! 850 700 2 167 200
Belgia . . 2 040 900 2 200 500
Francja . . 403 100 374 500

O g ó ł e m :  4') 207 500 53 520 400

Liczby, dotyczące W . Brytanii, obejmują 
również węt/iel bunkrowy, dostarczany za­
równo brytyjskim, jak i zagranicznym sta t­

kom, podczas gdy liczby wywozu innych 
krajów obejmują jedynie węgiel bunkrowy, 
dostarczony obcym statkom. Liczby n ie­
mieckie nie obejmują dostaw węgla do b. 
Austrii.

M imo tych niepomyślnych oznak m iędzyna­
rodowe koła eksporterów' węglowych, a w 
szczególności eksporterzy angielscy nie oce­
niają pesymistycznie dalszych możliwości roz­
woju wywozu węgla. Depresja w  zachodnio­
europejskim przemyśle, w szczególności 
metalowym — traktowana jest w dużej' m ie­
rze jako zjawisko przejściowe. W  europej­
skim wywozie węglowym nie może być 
mowy o zarządzeniach dumpingowych, a n ie­
pomyślny wpływ wywierają raczej ostre ogra­
niczenia przywozowe pewnych krajów'. Rów­
nocześnie jest zjawiskiem pomyślnym wystę­
pująca w b. r. wyraźna poprawa cen wywo­
zowych. Ceny te nie tylko utrzymały się na 
poziomie z ub. r., ale nawet w większości 
wypadków są znacznie wyższe, aniżeli w 
pierwszych miesiącach 1937 r. Zadeklaro­
wana przeciętna cena wyw'ozowa fob dla 
brytyjskiego węgla frachtowego wynosiła, m ia­
nowicie, w I półroczu b. r. sh 20.10 54 — 
wobec sh 17.11 w analogicznym półroczu 
ub. r. Przeciętna cena tony węgla niemiec­
kiego wynosiła w I półroczu b. r. R M  12-50— 
w'obec R M  10-30 w roku poprzednim, a węgla 
polskiego —  zl  18-80 wobec zl 16-00.

Angielscy eksporterzy węglowi uważają, że 
jakkolwiek osiągane ostatnio wyższe ceny 
znajdują swoje częściowa uzasadnienie w d łu­
goterminowych um owach dostawy, to jed ­
nak są one również w dużej mierze wynikiem 
świadomości, przenikającej producentów wę­
glowych poszczególnych krajów europejskich, 
że polityka konkurencji cen na rynkach mię­
dzynarodowych jest bezcelowa. T en  punkt wi­
dzenia w dużej mierze ułatwić może bliższą 
współpracę pomiędzy przemysłami węglowy­
mi poszczególnych krajów.

Dr B. Rm.

N I E M C Y
ZMIANY PO D A T K O W E . —W  ostatnim  cza­
sie przeprowadzono w Niemczech szereg 
zmian podatkowych, zwiększających w ybit­
nie dochody Skarbu Państwa na najbliższe 
lata.

Jedną z najpoważniejszych jest podwyżka 
podatku dochodowego od osób prawnych. 
N ie jest to pierwsza podwyżka. W  chwili 
objęcia władzy przez narodowy socjalizm 
stawka tego podatku wynosiła zasadniczo 
20% oraz 10% dla spółdzielń i drobnych 
zakładów kredytowych. W e wrześniu 1936 r. 
stawka ta została podwyższona wstecz na rok

1936 o 25% , tj. na 25% i 12-5%, oraz o 50% , 
tj. na 30% i 15%— na rok 1937 i następne. 
Podatek dochodowy od osób praw'nych n a ­
leży do najbardziej wydajnych w systemie 
danin publicznych w Niemczech, przy czym 
znaczenie jego dla Skarbu w ostatnich latach 
stale w'zrasta. Gdy w roku 1929/30— przy 
wydajności RM  608 m iln.—stanowił on ok. 
6-1% wszystkich wpływów Rzeszy z danin, 
to w latach kryzysowych 1932-r33—przy 
wydajności już tylko R M  106 m iln.—gwał­
townie spada—do niespełna 1-6%. Od tego 
jednak czasu wydajność jego stale się podnosi; 
w 1936 r. przynosi on już ok. R M  1 047 m iln., 
czyli 9-2%, i w 1937 r. ok. R M  1 533 m iln.. 
czyli ok. 11-1% wszystkich w'pływów Rzeszy' 
z danin. Obecnie—ustawą z dn. 25/VII 
b. r. — stawki podatku od osób prawnych, 
których dochód przekracza R M  100 tys., 
podwyższone zostały na rok 1938— czyli znów 
wstecz—o 16-6%, tj. z 30% wzgl. 15% na 
35% w'zgl. 17-5%, i na lata 1939 i 1940 o przesz­
ło 33% , tj. na 40% wzgl. 20° 0- W  związku 
z powyższym oczekuje się, że wpływy z tego 
podatku wzrosną w b. r. o ok. R M  250 m iln., 
w następnych zaś latach o R M  500 miln., 
rocznie (do zawrotnej zatem  kwoty ok. 
RM  2 mild.), podwyższając jednocześnie udział 
tego podatku w' całości wpływów Rzeszy 
do o t .  13%.

D rugą ważną zmianę w zakresie podatko­
wym, zapewniającą Skarbowi Państwa poważne 
nowe dochody, przynosi ustaw'a o zmianie 
tzw. ugody finansowej z samorządem (Finanz- 
ausgleich) z dn. 31/VII b. r. W spomniana 
ustawa drogą zmian w podatku dochodo­
wym od publicznych przedsiębiorstw za­
opatrywania, należących do samorządu, drogą 
przejęcia samorządowych podatków od piwa 
i od nabycia nieruchomości—zwiększa wpły­
wy Państw'a kosztem samorządowych o ok. 
RM  500 miln. rocznie.

Publiczne przedsiębiorstwa zaopatrywania, 
należace do samorządu, były do końca 1934 r. 
całkowicie od podatku dochodowego zw’olnio- 
ne. Ustawą jednak z dn. 16/XII 1934 r. 
zostały one do opłacania tego podatku pociąg­
nięte, a to—jak się to wówczas oficjalnie 
uzasadniało—w' celu wyrównania warunków 
konkurencyjności między przedsiębiorstwami 
publicznymi i prywatnymi. Istotnie, względy 
fiskalne nie odgrywały tu żadnej roli, gdyż 
wpływy z podatku od tych przedsiębiorstw' 
zwracane były w całości instytucjom, do 
których przedsiębiorstwa te należały, tj. 
samorządom. Tak np. w roku 1936/37 
zwroty te wyniosły RM  98-5 m iln., w roku

l) Notowania w stosunku do parytetu po­
życzki w guldenach.
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1937/38 zaś— R M  142-7 miln. Nowa ustawa 
znosi całkowicie z dniem  1/IV b. r. (a więc 
wstecz) obowiązek Państwa do zwrotu sam o­
rządom tego podatku, przy czym stratę sam o­
rządu z tego tytułu szacuje się na kwotę 
ponad R M  150 miln. rocznie.

Pobór podatku od nabycia nieruchomości 
(G runderw erbsteur) w Niemczech był do­
tychczas znacznie skomplikowany. W  nie­
których dzielnicach, jak np. w Prusach, 
Saksonii, A nhalcie—podatek ten  pobierany 
był przez miejscowe gminy, na pozostałym 
zaś obszarze kraju administracja jego należała 
do Państwa—z tym, że samorząd terytorialny 
m iał praw-o ustanawiania dodatku do podatku 
państwowego. W  ub. roku wydajność tego 
podatku—zarówno na rzecz Państwa, jak 
i samorządu—wyniosła ok. R M  200 miln. 
Oczekuje się nadto, że w b. r. jeszcze wzroś­
nie. Obecnie jednak na podstawie nowej 
ustawy Państwo będzie pobierać na terenie 
całego kraju podatek w wysokości 3%  wartości 
nieruchomości, przy czym gm inom  pozosta­
wia się prawo ustanawiania dodatków do 
podatku państwowego do wysokości 2%  
wartości nieruchomości. Samorządy szacują 
stratę swą we wpł^jvach na kwotę ponad 
R M  120 miln.

Podatek od piwa należy do najbardziej 
zaniedbanych w systemie podatkowym nie­
mieckim. W  okresie kryzysu otrzymały go 
gm iny dla ratowania swoich budżetów, przy 
czym wysokość podatku pozostawiona została 
ich swobodnemu uznaniu. Niektóre okręgi 
nie skorzystały w ogóle z tego upoważnienia, 
w wielu jednak gm inach wysokość jego do­
chodziła do R M  6 od hektolitra. Obecnie 
ustawa przekazuje podatek od piwa z dniem
I X b. r. całkowicie na rzecz Państwa. Stawka 
podatku ustalona zostanie jednolicie dla całego 
kraju w wysokości, która zapewniłaby Państwu 
dotychczasowe z niego wpływy. Ponieważ 
wydajność jego w roku 1936/37 wyniosła 
ponad R M  171 m iln., szacuje się, że ubytek 
dła samorządu z tego tytułu wyniesie rocznie 
ok. R M  180 miln.

Należy zaznaczyć, że o ile podwyżka po­
datku dochodowego od osób prawnych ogra­
niczona została do 3 lat, tj. do końca 1940 r.,
o tyle omówione zmiany w finansach samo­
rządowych mają charakter stały i definitywny. 
Ogólna zatem strata we wpływach sam orzą­
dów wyniesie w b. r. ok. R M  350 miln., 
w roku zaś 1939/40 i w następnych—ok. 
R M  500 miln. rocznie. Ubytek we wpływach 
w b. r. jest tym  dotkliwszy, że odnośne posta­
nowienia powzięte zostały już po zatwierdzeniu 
samorządowych planów budżetowych oraz 
po rozpoczęciu roku budżetowego. Ponieważ 
zwyżka wpływów z podatku dochodowego 
od zrzeszeń w najbliższym roku budżetowym 
spodziewana jest również w wysokości ok. 
R M  500 m iln.—kwota, o którą nowe ustawy 
wzmacniają finanse Państwa w najbliższych 
latach, wyniesie ok. R M  1 mild, rocznie.

M .  M .

W Ł O C H Y
ZASADY P R O G R A M U  A U T A R K IC Z N E ­
G O . —■ W  dn. 1/XI b. r. zakończyła w Rzymie 
swe doroczne obrady Najwyższa Rada A u tar­
kiczna, po od jy ciu  7 posiedzeń. N a wszystkich 
posiedzeniach przewodniczył Mussolini, który 
zamknął obrady następującym  oświadczeniem, 
precyzującym zasadnicze punkty programu a u ­
tarkicznego na najbliższą przyszłość:

1) Dla zrealizowania program u autarkii 
tworzy kraj macierzysty nierozłączalną jedność 
z całym imperium.

2) W  zakresie dostarczenia środków żywno­
ści—dotychczasowe zabiegi o mięso i masło 
nie są jeszcze wystarczające. O ba te pro­
blemy rozwiążą dopiero wielkie urządzenia

nawadniające, który 'h  ukończenie ma nastą­
pić w przeciągu najl/iższych 5 lat, oraz pod­
niesienie hodowli ol wek w kraju macierzy­
stym i rozwój produkcji na obszarach im pe­
rium.

3) W  zakresie dostarczenia surowców dla 
przemysłu istnieją dziedziny, w których sa­
mowystarczalność zapewniona jest przez samą 
przyrodę, inne — w których została już osiąg­
nięta, jeszcze inne — w których może być 
osiągnięta w stosunku ponad 50% , i wreszcie 
takie, w których jest w większym lub m niej­
szym stopniu nieosiągalna. W  tym  ostatnim  
wypadku muszą przyjść z pomocą dobro­
wolne ograniczenia oraz m ateriały zastępcze, 
udostępnione przez zdobycze nauki.

4) W ałka o autarkię będzie prowadzona 
nadal w sposób niezłomny, a każdy otwarty 
lub ukryty opór, świadczący o przestarzałych 
poglądach, będzie złamany. W  państwie fa­
szystowskim musi gospodarka służyć Państwu— 
a nie na odwrót.

5) Najwyższą Radę Autarkiczną, która w 
odpowiednim czasie zostanie przemieniona 
w prawną korporację, uważa Mussolini za 
swój sztab główny, składający się z ludzi, 
którzy posiadają w pierwszym rzędzie n ie­
wzruszoną wiarę w zwycięstwo i którzy 
wszystkie swe siły wytężą aż do ostatnich 
granic, by ten  cel końcowy osiągnąć.

(uiu)

D A N I A
T R U D N O Ś C I G O S P O D A R C Z E . —- Dania, 
kraj o charakterze z natury swej zdecydowa­
nie rolniczym, przystąpiła w latach wysokiej 
koniunktury do uprzemysłowienia swojej go­
spodarki. W  wyniku tych zabiegów o uprze­
mysłowienie, Dania wytwarza dziś u  siebie 
niemal wszystkie towary codziennego użytku
— z wyjątkiem jedynie wyrobów szczególnie 
cennych. Poza tym, w oparciu o swe rolnic­
two, stworzyła u siebie Dania parę gałęzi 
przemysłu eksportowego, jak wyrób maszyn 
mleczarskich, przemysł konserwowy i wy­
rób makuchów. Do przemysłu eksportowego 
Danii należy również w pewnym zakresie 
przemysł cementowy i stocznie okrętowe, 
wykonywające w’ części zamówienia zagra­
niczne. T ym  sposobem przemysł duński 
uległ w ostatnich dziesięciu latach silnemu 
rozbudowaniu.

T en  proces industrializacyjny prowadziła 
D ania w nadziei, że wytwory jej przemysłu 
znajdą szeroki zbyt za granicą. Jednak ta 
nadzieja w dużym stopniu zawiodła. Dania 
przeoczyła w swych obliczeniach eksporto­
wych moment, że jes" za małym krajem  i po­
siada zbyt mało własnych konsumentów, aby 
na tej podstawie mogła rozbudować u siebie 
przemysł, który mógłby tanio pracować na 
eksport, a nie był wyłącznie od tego eksportu 
zależny. Przy tym  zaś popełniono drugi 
błąd: rozbudowywano przemysł, nie licząc 
się z ograniczeniami przywozowymi świata, 
który w zamian za przyjęcie towaru z zewnątrz 
żąda z reguły wzajemnego odbioru swojego 
towaru przez kraj eksportujący. A jak 
wspomniano, Dania jest krajem małym, jako 
rynek zbytu przedstawia stosunkowo nie­
wielkie możliwości. I jeszcze jedno: przy 
całym, sztucznym uprzemysłowieniu lat os­
tatnich, Dania pozostała nadal krajem w 
pierwszym rzędzie rolniczym, który przede 
wszystkim dbać musi o eksport swych pło­
dów rolnych i wytworów gospodarstwa wiej­
skiego; forsowanie zaś wywozu wyrobów 
przemysłowych uniemożliwia Danii jedno­
czesne forsowanie w równym stopniu ekspor­
tu wytworów gospodarstwa wiejskiego, bo — 
jak powiedziano wyżej — wzajemna chłonność 
Danii dla im portu jest niewielka.

Obecnie wydaje się, że Dania zawróciła 
z drogi przesadnego uprzemysłowiania swego 
kraju. Porównanie statystyki przywozu i wy­
wozu duńskiego za pierwsze półrocza lat 
bieżącego i ubiegłego —- pozwala na wyciąg­
nięcie wniosku, że punkt szczytowy swej 
industrializacji Dania ma już za sobą. Im port 
wyrobów gotowych, k óry w I półroczu ub. r. 
wynosił 260-6 miln. koron, w I półroczu b. r. 
wzrósł do 265'5 miln. koron. Równolegle 
zmniejszył się znacznie przywóz surowców 
przemysłowych, który w ub. r. (w okresie I 
półrocza) wynosił 289'4 miln. koron, a w b. r. 
już  tylko 250-3 miln. koron. W ywóz wyro­
bów przemysłowych spadł w tym  samym okre­
sie z 199-2 miln. na 192-3 miln. koron, nato­
miast wywóz płodów rolnych i wytworów 
gospodarstwa wiejskiego wzrósł z 509-5 miln. 
do 531-3 miln. koron. Inna rzecz, że ten 
wzrost eksportu rolnego ma przeważnie ch a ­
rakter wartościowy; pod względem ilościo­
wym wywóz powiększył się w nieznacznym 
tylko stopniu.

Tendencja do uprzemysłowienia kraju bez 
dostatecznych warunków naturalnych odbiła 
się w Danii dosyć przykrym refleksem w dzie­
dzinie bezrobocia; liczba bezrobotnych wy­
nosi obecnie 78 tys. robotników zorganizo­
wanych obojga płci, co odpowiada ok. 17% 
całej liczby zorganizowanych robotników; 
do tego doliczyć należy jeszcze ok. 12 tys. 
bezrobotnych niezorganizowanych. Liczba ta 
ulegnie w zimie, oczywiście, normalnej zwyż­
ce sezonowej. Pomimo zatem, że procent 
zatrudnionych robotników w skali św iato­
wej przewyższa obecnie norm alny poziom 
zatrudnienia, to jednak liczba bezrobotnych 
w Danii jest dzisiaj większa, niż w roku kry­
zysowym — 1932. W prawdzie powyższej licz­
bie bezrobotnych w przemyśle można prze­
ciwstawić ok. 35 tys. miejsc wolnych do 
pracy w rolnictwie duńskim, ale wiadomo 
z doświadczenia chociażby niemieckiego, że 
przesunięcie sił roboczych z przem ysłu do 
rolnictwa jest rzeczą niezmiernie trudną.

T ak  więc Dania, w wyniku swej tendencji 
industrializacyjnej, nie ugruntowanej dosta­
tecznie warunkami naturalnymi, znalazła się 
w obliczu sytuacji, z której wyjście połączone 
będzie z poważnymi trudnościami.

d. k.

J A P O N I A
S U B W E N C J O N O W A N I E  B U D O W Y  
STA T K Ó W . — W  związku z rozwojem życia 
gospodarczego w M andżukuo oraz konflik­
tem  japońsko-chińskim  wzrosło w Japonii 
zapotrzebowanie na tonaż mały i średni, 
niezbędny do obsługi odnośnych transportów . 
Z drugiej strony mały i średni tonaż w Ja ­
ponii — pomimo ciągłego wzrostu w liczbach 
bezwzględnych — wykazał w ostatnich kilku 
latach spadek procentowy w stosunku do 
ogólnego stanu japońskiej floty handlowej 
z 33-8% w 1932 r. do 32-7% w 1937 r.

W obec tego Rząd japoński w osta tn ich  la ­
tach  coraz wydatniej popiera rozwój budowy 
m ałych i średnich statków, oddziaływując na 
obniżenie kosztów budowy i cen tych statków, 
oraz wypłacając subwencje.

Celem  zmniejszenia kosztów zostały o p ra­
cowane standartowe typy, mianowicie statki
o tonażu 4 900 t o szybkości 14 węzłów,
2 600 t o szybkości 13 węzłów i l 900 t o szyb­
kości 12 węzłów. Przez opracowanie typów 
statków standartowych, które są budowane 
seryjnie, zmniejsza się koszt jednostkowy, 
poprzez redukcję kosztów konstrukcyjnych - 
odpada koszt, związany z każdorazowym 
opracowaniem planów i projektów — co w 
przybliżeniu wynosiło 80 tys. jen  za jeden 
statek. N adto celem zachęcenia armatorów
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do budowy takich statków Rząd wypłaca 
subwencje w wysokości ok. 30 jen  za tonę.

N a najbliższy rok budżetowy przewidziano 
na powyższy cel kredyt w wysokości 6 miln. 
jen, co pozwoli na wybudowanie ok. 200 tys. t: 
nowych statków.

Z R Y N K Ó W  
Z A G R A N I C Z N Y C H

ZE ŚW IA TO W Y C H  RYNKÓW  Z B O Ż O ­
W YCH.—Ceny w okresie 24/XH-5/XI 1938 r. 
kształtowały się następująco (w walucie da­
nego kraju, w Buenos A ire:, Liverpoolu 
i Ham burgu — w $  — za 100 kg):

24~i~29lX 3 n x ^ s i x i Różnica

P s z e n i c a %
Berlin . . . 20-50 2063 +  0-6
Praga . . . 168-06 16830 */2 +  o-i
Chicago 2'50 2-43 y2 — 2 6
Buenos A ires. 2 0 0 1-941/2 —  2-8
Liverpool . 291 2-84 —  2-5
W iedeń. — — —

Ham burg . 3-09 

Z y t

2-95 i/2

0

—  4 4

Berlin . . . 18-70 18-83 +  0'6
Praga . 13962 ■/, 139 87 % +  o-i
Chicago . . 1-68 1-64 —  2 4
W iedeń. . . — — —
Ham burg

O  w i e s
Berlin . . . — — ---
Praga . . . 120-20 120-70 - f  0-4
Chicago . . 1-88 1-90 +  i-o
Buenos A ires. 1-80 1 80
Liverpool . 3 09% 3-09i/2 —
W iedeń. — — —
Hamburg . 2-46 2-411/2 — 1 9

J ę c z m i e ń  b r 0 w a r n y
Berlin . . . — — —
Praga 134 00 135-00 +  0 7
Chicago . . 2-27 2-27 —
W ied eń . . . — — —
Ham burg . — — —

M E T A L E
ŻELA ZO .—W  II p o ł o w i e  p a ź d z i e r ­
n i k a  na światowym rynku żelaza trwało 
dalsze odprężenie—po usunięciu groźby za­
targu wojennego. W skutek polepszenia się 
koniunktury na rynku wewnętrznym Stanów 
Zjedn., napór konkurencji amerykańskiej na 
światowe rynki żelaza znacznie osłabł, co dało 
się odczuć zwłaszcza na Dalekim Wschodzie, 
gdzie tendencja uległa wzmocnieniu; odnosi 
się to także do Japonii i M andżurii. Pomimo 
pewnej poprawy sytuacji na rynkach eksporto­
wych, udzielane są jednak rabaty dodatkowe 
w wysokości sh zł. I na żelazo prętowe, 
sh pap. 5 -4-10 na cienka blachę czarną i sh pap.
10 >20 na blachę ocynkowaną (na 1 1). Komisja, 
wydelegowana przez międzynarodowe biura 
sprzedaży, udała się w dn. 18,/X w podróż 
do Skandynawii, celem uregulowania stosun­
ków z hutnictwem tych krajów. Term in pro­
jektowanej wycieczki do Stanów Zjedn., która 
została odłożona z powodu naprężonej sy tu­
acji politycznej, wciąż jeszcze nie jest ustalony.

Stan rynku żelaznego w poszczególnych 
krajach przedstawiał się następująco:

W  S t a n a c h  Z j e d n .  poprawa koniunk­
tury na rynku żelaznym trwała w dalszym 
ciągu. W  ostatnim  tygodniu sprawozdawczym 
stan zatrudnienia w amerykańskim hutnictwie 
żelaznym wynosił 53-7% zdolności wytwór­
czej—wobec 49-4% w tygodniu poprzednim 
i 52-1 %  w odpowiednim tygodniu ub. r. 
Z  tego widać, że po raz pierwszy w b. r. 
został przekroczony zeszłoroczny stan za­

trudnienia. Panuje powszechne przekonanie, 
że osiągnięta poprawa sytuacji utrzym a się 
nadal, czemu sprzyjają wzrost produkcji sa­
mochodów. rozwój ruchu budowlanego i pro­
jektowane inwestycje kolejowe. Cena złomu 
została obniżona o $ 0-25 na t do S 14-50. 
Wywóz wytworów hutniczych, który od po­
czątku b. r. wykazywał tendencję zniżkową, 
wzrósł znacznie we wrześniu w porównaniu 
z sierpniem, mianowicie eksport surówki 
zwiększył się z 19'8 tys. t do 56-6 tys. t, 
a wyrobów walcowanych z 114-3 tys. t  do 
129'8 tys. t. Największym odbiorcą surówki 
była Japonia, która zakupiła we wrześniu 
59-8 tys. t—wobec 18-9 tys. t w sierpniu. 
Wywóz złomu zwiększył się również, m iano­
wicie z 108 tys. t w sierpniu do 149'7 tys. t 
we wrześniu.

W  N i e m c z e c h  większe zmiany na 
rynku żelaznym nie zaszły. Huta „Luitpold- 
hiitte”  w Bawarii została przejęta przez rzą­
dową S. A. ,,H. G oering” i ma pracować 
przeważnie na ubogiej rudzie krajowej ,,dog­
ger’'.  Przywóz rudy żelaznej z Francji do 
Niemiec spadł w I półroczu b. r. do ? 696 
tys. t—-wobec 2 870 tys. t w analogicznym 
okresie 1937 r. i 3 600 tys. t w 1936 r. Po­
nieważ ogólny przywóz rudy żelaznej do N ie­
miec wyniósł w I półroczu b. r. 10 707 
tys. t —wobec 9 372 tys. t  w  1937 r. i 9 612 
tys. t w 1936 r., udział Francji w przywozie 
spadł z 3 7 Z»% w 1936 r. do 25% w b. r.

W e F r a n c j i  w stanie rynku żelaza nie 
nastąpiła żadna poprawa. W  okresie 9 m ie­
sięcy b. r. wywóz surówki wyniósł 318-7 
tys. t—wobec 272 tys. t w analogicznym 
okresie 1937 r. i 89 tys. t w 1936 r., lecz 
wywóz wytworów walcowanych wyniósł w b. r. 
zaledwie 670-9 tys. t—wobec 918-7 tys. t 
w 1937 r. i 771 tys. t w 1936 r. Ceny wy­
robów hutniczych pozostają bez zmiany, 
gdyż biuro kontroli cen nie zatwierdziło pro­
jektu podwyżek, przedstawionego przez związ­
ki przemysłowców. Natomiast została pod­
wyższona cena na 18%-ową wolframową stal 
szybkotnącą z 40 fr. do 43 fr. za kg. a za 
14%-ową—z 27'5 fr. do 30 fr.

Na b e l g i j s k i m  rynku żelaza panowa­
ła tendencja stała. Szczególnie ożywił się eks­
port do Argentyny, Egiptu, Holandii i Skan­
dynawii. Najwięcej eksportuje się żelaza 
prętowego i blach. Zwiększył się również 
zbyt blachy ocynkowanej. Ceny utrzymują 
się na poziomie oficjalnym, specjalne rabaty 
są udzielane wyjątkowo. N a rynku surówki 
panowała tendencja stała. Surówka odlew ni­
cza kosztuje 600-r620 fr., a hematytowa 
800-i-850 fr. za t. Również i ceny złomu 
utrzymują się na stałym poziomie. Żelastwo 
wielkopiecowe kosztuje 300 fr. i martenowskie 
400 fr. za t. Do dn. 25/X napływ zamówień 
do Cosibel wyniósł 127 tys. t. z czego 53 
tys. t krajowych i 74 tys. t zagranicznych. 
W  okresie 9 miesięcy b. r. produkcja surówki 
wyniosła 1 795 tys. t—wobec 2 895 tys. t 
w tymże okresie 1937 r., a produkcja stali
1 585 tys. t—wobec 2 866 tys. t.

Na a n g i e l s k i m  rynku żelaza panował 
w dalszym ciągu zastój. O  osłabieniu tempa 
pracy przemysłu hutniczego świadczy fakt, że 
we wrześniu b. r. przywieziono do Anglii 
rudy, półwyrobów i wyrobów gotowych ogó­
łem zaledwie 61-8 tys. t—wobec 226-2 tys. t 
we wrześniu 1937 r. Wywóz ogólny wytwo­
rów hutniczych spadł w tymże czasie z 193-6 
tys. t do 138 tys. t. Kontyngent przywozo­
wy uczestników E. I. A. do Anglii nie został 
w b. r. wyczerpany i zniżkę na półwyroby 
(o sh 5 na t) rozciągnięto na wszystkie wy­
roby hutnicze, przy czym wynosi ona sh 5 -f
10 na t.

Ceny wywozowe żelaza większych wytwór­
ców europejskich: Anglii, Belgii wraz z L u ­

ksemburgiem i Francji — w £  zł. fob port — 
notowane były w dn. 28/X 1938 r., jak na­
stępuje :

W ielka Fran .

tania ^  cjc 
burg

za i 0 1 6  kg za r ooo kg
S u r ó w k a :  

odlewnicza N r III
(2 '5-3 '0%  Si) — — —

tomasowska — — —
hematytowa — — —
ferrom ansan —■ — —

P ó ł w y t w ó r :
kęsy — — —
platyny —  —  —

W y t w o r y  g o t o w e :
żelazo sztabowe -—- 5. 5.0 5. 5.0 
belki — 4.17.6 4.17.6 
kątowniki —  4.18.0 4.18.0 
blacha okrętowa, re­

zerwuarowa itp. —  —- — 
szyny stalowe — — — 
bednarka — 6. 0.0 6. 0.0 
drut-walcówka — —  —■ 
blacha tomasowska —  5.17.0 5.17.0 
blacha czarna 

(24 gage) — — — 
dru t ocynkowany — — — 
gwoździe druciane — — —

M E T A L E  N IE Ż EL A Z N E .—W  II p o ł o ­
w i e  p a ź d z i e r n i k a  zwyżkowa tenden­
cja na światowym rynku metali nieżelaznych 
uległa pewnemu osłabieniu. M iedź, ołów i cynk 
zlekka zniżkowały. Jedyny wyjątek stanowiła 
cyna, która nawet poprawiła cokolwiek swój 
kurs.

Na ogół jednak ceny wszystkich metali 
utrzymywały się na względnie wysokim po­
ziomie, co należy przypisać —  z jednej stro­
ny — postępującemu nadal polepszaniu się 
koniunktury w .przemyśle amerykańskim, 
a z drugiej — usilnym zbrojeniom, które nie 
ustały pomimo zażegnania niebezpieczeństwa 
wybuchu wojny.

Stan rynku poszczególnych m etali przedsta­
wiał się w okresie sprawozdawczym następu- 
jąco;

_Na rynku m i e d z i  panowała w pierw­
szym tygodniu okresu sprawozdawczego ten­
dencja zwyżkowa, która następnie uległa za­
łamaniu i kursy nieznacznie zniżkowały. 
Zniesienie ograniczenia produkcji przez kartel 
miedzi, do którego należą Rodezja, Kongo 
Belgijskie i Chile, nie wywarło większego 
w-pływu na poziom cen. Tłum aczy się to tym, 
że zapasy miedzi, zwłaszcza poza Stanami 
Zjedn., są nieduże i nawet pewien w'zrost 
produkcji nie powinien wywołać zniżl i, tym 
bardziej, że popyt na ten metal w dalszym 
ciągu jest zadowalając',. Amerykańska cena 
krajowa utrzymała się na wysokości 11-25 cts. 
za lb, podczas gdy cena cif Europa pod­
niosła się do 11-40 cis.

Na rynku c y n y  zaznaczyła się tendencja 
mocna i kurs jej doszedł do najwyższego 
poziomu w b. r. Ponieważ popyt na cynę 
nie uległ widocznemu zwiększeniu, tak moc­
ne kształtowanie się cen należy przypisać 
ścisłemu przestrzeganiu przez producentów 
ograniczenia wytwórczości, zarządzonego przez 
kartel cynowy. W idać to ze statystyki produk­
cji cyny za III kwart. b. r . : ustalona przez 
kartel produkcja winna była wynosić 24 536 i, 
wytworzono zaś 25 222 t, czyli przekroczono 
kwotę tylko o 686 t.

Rynek o ł o w i u  nie wył azał większych 
zmian, chociaż mocna na początku okresu 
sprawozdawczego tendencja ku końcowi m ie­
siąca osłabła i ceny zniżkowały. Ostatnio
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utworzony kartel ołowiu nie zastosował dotąd 
żadnego ograniczenia produkcji, chociaż przy­
kład kartelu cynowego mógł działać zachęca­
jąco w tym  kierunku. Obecna cena ołowiu 
utrzymuje się na poziomie opłacalności i na­
leży przypuszczać, że w najbliższym czasie 
nie ulegnie większym zmianom.

Rynek c y n k u  zastosował się, jak zwykle, 
do tendencji ogólnej, wskutek czego ceny 
zlekka zniżkowały. W  ogóle sytuacja tego 
rynku przedstawia się najsłabiej, gdyż prze­
ciętne miesięczne zużycie światowe cynku 
zmniejszyło się z 76-7 tys. t w 1937 r. do 
74-5 tys. t w III kwart. b. r., a zapasy, 
zwłaszcza w Stanach Zjedn., są wciąż jeszcze 
bardzo duże.

Ruch cen poszczególnych metali w okresie 
sprawozdawczym przedstawiał się następują­
co (pierwsza liczba oznacza transakcje kaso­
we, druga— terminowe): miedź standard zniż­
kowała o £  l 3/4 wzgl. l 13/ie. miedź elektro­
lityczna i rafinowana straciły po £  1 / 2, cy­
na zwyżkowała o £  13'4 wzgl. I 1/ , ,  ołów stra ­
cił £  3/4 wzgl. n /18, a cynk £  */,« wzgl. 3/i. 
srebro zniżkowało o d % wzgl. 3/s na uncji,

a złoto—o sh 0.914 r>a uncji; ceny innych 
metali nie uległy zmianie.

W  poniższym zestawieniu podane są ceny 
wymienionych m etali—w £  za 1 016 kg—z wy­
jątkiem : blachy białej, która notowana jest 
w sh za skrzynkę o 112 arkuszach o wym. 
20” X  14” X  0'24 mm, platyny — w £  za 
uncję, złota — w sh za uncję i s re b ra — w d 
za uncję:

Poprzedni Okres sprawozdawczy: 
M etal okres maksi- mini- ultimoultimo mum mum

M i e d ź  
standard :
kasa . 47’/i6~ 1/« 486/ 18-3/8 457s 45s/8- 3/4 
term. 4711/iS- 3A 4S5/s 453/4 45’/ ,- I5/.« 

elektroł. 53-54 543/i 501/,  521/4-1/ 2 
rafinow. 52s/4-54 54*/4 511/4 51I/4-521/ ! 

C y n a :
kasa . 209-l /4 213 207 2103/,-2 U  
term . . 2 1 0 213s/i  208 2113/4-212 

O ł ó w :
kasa . 1613/ i8-15/ i« 169/te 16 161/8-3/ i8 
term. . 1615/ I8-17 1613/ I9 1Ó1/* 16l /4-s/i5

C y n k :
kasa . 157/8-7i« 
term. . 15n /i8-3/4 

G l i n :
dla kraju 94 
,, zagr. 90 

N i k i e l :  
dla kraju 180-185 
„ zagr. 180-185 

B l a c h a  
biała . . 21%

P l a t y n a  
„spong” . 8 

S r e b r o :  
kasa . . 21, /il-1/2 
term. . . 21-Vi 

Z ł o t o  . 146.10 146.3 145.7 146.0%

— Ceny s t a r y c h  m e t a l i  nie wyka­
zały większych zmian. Ceny hurtowe loco 
Paryż w dn. 24/X 1938 r. były następujące 
(we fr. fr. za 100 kg; w nawiasach — ceny 
z dn. 10/X 1938 r . ) : miedź 500 (510), brąz 
500 (485), mosiądz 290 (270), ołów 225 (225), 
cynk 165 (165).

15, s/ i6 147/s 147/s-15
16 15 ■ 14i5/ ,6-15

94 94 94
90 90 90

185 180 180-185
185 180 180-185

21 !4 2154 211/2

8 8 8

213/a 211/s 2 1 -%
2 l1/s 205/s 20s/e-7/s

B I B L I O G R A F I A
„S T R U K T U R A  W E W N Ę T R Z N E G O  H A N ­
D L U  T O W A R O W E G O  W P O L S C E ” .
J. C H O D O R O W SK I.—  Zamierzeniem au to­
ra, Naczelnika W ydziału Szkolnictwa H andlo­
wego w M in. W yzn. Rei. i Ośw. Publ., było 
przedstawić ogólny zarys struktury naszego 
handlu i scharakteryzować obecny stan apa­
ratu dystrybucyjnego.

Aby to wykonać, autor m usiał utorować 
sobie drogę przede wszystkim poprzez staty­
stykę oficjalną i społeczną, grupując i syste­
matyzując osiągnięte przez nią wyniki liczbo­
we. M am y więc w „Strukturze”  szczegóło­
we dane o ilości i klasyfikacji przedsiębiorstw 
handlowych według branż, typów organiza­
cyjnych, wykupywanych świadectw przem y­
słowych, narodowości i wykształcenia zawo­

dowego właścicieli etc. Zebrany m ateriał licz­
bowy przedstawia się dość obficie, a byłby 
bogatszy, gdyby nie spóźnienie się Gł. Urzędu 
Stat. z opracowaniem danych z ostatniego 
spisu ludności. N ie zdążył również autor 
(a może to nie leżało w konstrukcji jego p ra ­
cy?) wykorzystać opracowań Międzysamorzą- 
dowej Komisji Handlu W ewnętrznego, co się 
odbiło na szczupłości treści rozdziału VI 
(obroty, koszty handlowe i rentowność w han­
dlu towarowym).

Najistotniejsze są tezy usprawnienia handlu 
wewnętrznego. Sprowadzają się one do wy­
tworzenia ogólnych warunków, sprzyjających 
rozwojowi dystrybucji i jej aparatu, przy czym 
autor wypowiada się za przedsiębiorstwami 
średnimi i większymi (spółdzielnie, sklepy 
wielooddziałowe, przedsiębiorstwa wspólnych 
zakupów kupieckich). A utor dom aga się po­

nadto popierania inwestycyj, służących zdro­
wemu obrotowi, oraz podniesienia poziomu 
organizacji i techniki przedsiębiorstw han­
dlowych, tudzież wykształcenia ich właści­
cieli i pracowników. Zwraca uwagę, że autor 
„ze względu na niezbędny wzrost zakresu 
prac i kompetencyj, istniejący w M inister­
stwie Przemyślu i H andlu W ydział Handlu 
W ewnętrznego”  pragnąłby rozbudować w „spe­
cjalny D epartam ent H andlu W ewnętrznego” .

Tezy P. Chodorowskiego i ich uzasadnienie 
są przekonywujące i słuszne. Osobiście nie 
zgodziłbym się jedynie z argumentem , wy­
powiedzianym na str. 121 przeciw powiększa­
niu liczby ludności, zatrudnionej w handlu 
(autorowi chodzi zapewne o liczbę względną, 
ale i to nie zmienia postaci rzeczy). Sprawa ta 
wymagałaby — jako zasadnicza — odrębnego 
omówienia.

K. S.
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II O G ŁO SZEN IE

Za r z ą d  P o l s k o - S z w a j c a r s k i e j  F a b r y k i  C z e k o l a d y  „ S u c h a r d "
Spó łk i A kcyjnej w K rakow ie 

zaw iadam ia PP. A kcjonariuszów , że w dn. 29 listopada 1938 r.
o godz. 5 po poi. odbędzie  się w lo k alu  Spó łk i w K rakow ie, 
p rzy  ul. M asarsk iej 6

NADZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  

P o lsk o -S zw ajcarsk ie j F a b ry k i C zek o lad y  „S u ch ard  Spó łk i 
A kcy jnej w K rak o w ie  z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  obrad :

1) Pow zięcie  uch w ały  w p rzedm iocie  podw yższen ia  k a p ita łu  
akcy jn eg o  o zł 404 000 d ro g ą  em isji 808 sz tuk  akcy j n a  o k a ­
ziciela  nom inalnej w a rto śc i po  zł 5Ó0, w p rzedm iocie  u s ta len ia  
w aru n k ó w  tej emisji o raz  w p rzedm iocie  zm iany parag ra fu
6 s ta tu tu  Spółki, o k reśla jąceg o  w ysokość  k a p ita łu  akcy jnego

Z auw aża się, że w edług  p ro jek to w an e j uchw ały , d o ty ch c za ­
sow i A k c jo n ariu sze  m ają być w y łączen i oid p o b o ru  now ych  
akcyj.

2) W olne w n iosk i A k c jonariuszów .
C elem  k o rzy stan ia  z p raw a  g łosu  na  N adzw yczajnym  W al­

nym  Z grom adzeniu  na leży  z łożyć akcje, u zasad n ia jące  p raw o  
g łosow ania, najpóźniej na siedem  dni p rzed  te rm inem  Z grom a­
dzen ia  w k asie  Spółki. Z am iast akcy j m ogą być  złożone z a św iad ­
czen ia , w y d aw an e  na dow ód  z ło żen ia  akcy j u  n o ta riu sza  lub 
w in sty tu c ji k red y to w ej. A kc jo n ariu szo m  p rzysługu je  p raw o  
zgłoszenia  d o d a tk o w y ch  sp raw  n a  p o rz ąd e k  d z ienny  do 
dn. 15 lis to p ad a  1938 r. Sp raw y  te  b ęd ą  ew en tu a ln ie  u m ieszczo­
ne w n astęp n y m  ogłoszen iu  o W alnym  Zgrom adzeniu .

W  K rakow ie, dn. 31 p a źd z ie rn ik a  1938 r.
Zarząd Polsko-Szw ajcarskiej Fabryki C zekolady „Suchard”

Spółki A kcyjnej w  Krakowie 1974-45-46

II O G ŁO SZEN IE

L i k w i d a t o r  S p ó ł k i  f i k c y j n e j  „ T e r e n "  
S p ó ł k a  A k c y j n a  d l a  P r z e m y ś l u  B u d o w l a n e g o  w  l i k w i d a c j i

zaw iadam ia  PP. A k c jonariuszów , że

W ALNE ZGROMADZENIE
o d b ęd zie  się  w K rakow ie, w b iu rze  p rzy  ul. B a to reg o  15 b. 
w dn. 24 listopada 1938 r. o godz. 18 z n as tęp u jący m  p o rz ą d ­
kiem  dziennym :

1) U s ta len ie  now ej cen y  zbyw czej n iezab u d o w an y ch  n ieru - 
m ości firmy.

U w a g a .  —  A kc jo n ariu sze , ch cący  w ziąć u d z ia ł w Z gro­
m adzeniu , w inni złożyć a k c je  p rzynajm niej 7 dni p rzed  
Z grom adzeniem  w b iu rze  S pó łk i w K rak o w ie  ul. B ato reg o  15 b.

1964

II O G ŁO SZEN IE

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  SPÓŁKI AK CY JNEJ

H e r z f e l d  & f i c t o r i u s ,  S p ó ł k a  f i k c y j n a  w  G r u d z i ą d z u
od b ęd zie  się w e w torek dn. 29 listopada 1938 r. o godz. 12 w  
południe w W arszaw ie , p rzy  ul. M oniuszki 10 — w lokalu  T o ­
w arzy s tw a  S o snow ieck ich  F a b ry k  R u r i Ż elaza, Sp. A k c . z n a ­
stęp u jący m  p o rząd k iem  obrad :

1) S p raw o zd an ie  Z arządu  za ro k  ob rach u n k o w y  1937/38 oraz 
p rzed ło żen ie  b ilansu  i ra ch u n k u  s tra t  i zysków ; 2) S p ra w o z d a ­
nie R ad y  N adzorczej; 3) Z atw ierd zen ie  b ilansu  na dz. 30 c ze rw ­
ca 1938 r. i ra ch u n k u  s tra t  i zysków  za ro k  o b rach u n k o w y  
1937/3 8 , u d z ie len ie  p o k w ito w an ia  R adzie  N adzorczej i Z arz ą ­
dow i oraz  u ch w alen ie  zużycia zysku ; 4) W y b o ry  do R ad y  N ad ­
zorczej; 5) W nioski.

P o s iadacze  akcy j na okazicie la , p rag n ący  w ziąć u dzia ł w 
W alnym  Z grom adzen iu , w inni z łożyć sw oje  akcje  lub o k reślo n e  
p rzez  s ta tu t zaśw iadczen ia  (kw ity d ep ozy tow e) w b iu rze  Spó łk i 
w G rudziądzu  najpóźniej na tydzień  p rz ed  te rm inem  W alnego 
Z grom adzenia.

Herzfeld & V ictorius, Spółka Akcyjna
1959-45-46 Z a r z ą d

II OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  S p ó ł k i  A k c y j n e j  K.  B u s z c z y ń s k i  i S y n o w i e .  H o d o w l a  n a s i o n
w W a r s z a w i e

po d a je  do w iadom ości, że w dn. 30 listopada 1938 r., o godz. 18
odbędzie  się w W arszaw ie  w lokalu  S p ó łk i p rzy  ul. Sm olnej 
N r 14

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  SPÓŁKI

z n astęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1) Z agajen ie  i w y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) R o z p a trze n ie  i za- 

|] tw ierd zen ie  sp raw o zd an ia  o raz  b ilansu  w raz  z  ra ch u n k iem  s tra t  
i zysków  za ro k  o p e rac y jn y  1937 /3 8 , ud z ie len ie  Z arządow i 
ab so lu to rium  za ten że  o k res, z a tw ie rd zen ie  p re lim in a rza  b u d ­
że to w eg o  i p lan u  dz ia ła lnośc i na  ro k  o p e racy jn y  1938/39, o k re ­
ślen ie  w ynagrodzen ia  cz ło n k ó w  Z arządu  i Kom isji R ew izyjnej;
3) Pow zięcie  u ch w ały  o p o d zia le  zy sk ó w ; 4) O k reślen ie  w yso­
kośc i k red y tu , z  k tó reg o  m oże k o rz y s tać  S p ó łk a . U p o w ażn ie ­
nie Z arząd u  do o bc iążan ia  h ipo teczn eg o  n ieru ch o m o ści Spółki;
5) U p o w ażn ien ie  Z arządu  do k upna  i sp rzed aży  n ieruchom ości; 
6j W ybór cz ło n k a  Z arząd u  na m iejsce u s tęp u jąceg o ; 7) W ybory  
członków  Kom isji R ew izy jnej; 8) E w en tu a ln e  w n iosk i PP . A k ­
cjonariuszów . 1957-45-46

I O G ŁO SZEN IE

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  Akc .  C u k r o w n i  „ O s t r o w i t e " ,  S p ó ł k a  f ikc.
niniejszym  p o d a je  do w iadom ości PP . A k c jonariuszów , iż w dn.
29 listopada 1938 r. o godz. 17 w lo k a lu  Z arząd u  S p ó łk i w W a r­
szaw ie, ul. K ró lew sk a  7, m. 5 odbędzie  się

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  

T -w a A kc. C ukrow ni „ O stro w ite ” z n a s tęp u jąc y m  po rząd k iem  
dziennym :

1) Z agajen ie  i w ybór p rzew o d n icząceg o ; 2) R o z p a trze n ie  i z a ­
tw ierd zen ie  sp raw ozdan ia , b ilansu  o raz  ra ch u n k u  s t r a t  i zy ­
sków  za 1937/38 r .; 3) S p raw o zd an ie  K om isji R ew izy jnej;
4) U dzielen ie  ab so lu to riu m  Z arząd o w i S p ó łk i za  o k re s  s p ra ­
w ozdaw czy  1937/38 r.; 5) Z a tw ie rd zen ie  b d u ż e tu  i p lan u  d z ia ­
łan ia  n a  ro k  o p e racy jn y  1938/39; 6) W y b ó r 1 cz ło n k a  Z arządu  
o raz  5 cz łonków  Kom isji R ew izy jnej; 7) U p o w ażn ien ie  Z arząd u  
do k o rzy stan ia  z k re d y tó w  w  in s ty tu c jac h  p ań stw o w y ch , k r e ­
dy to w y ch  i b an k ach ; 8) W olne  w nioski.

PP. A kcjo n ariu sze , p rag n ący  w ziąć u dzia ł w  o b rad ach  W al­
nego Z grom adzenia, w inni —  w  m yśl § 19 s ta tu tu  —  p rz y n a j­
m niej na  7 dni p rzed  d n iem  W alnego  Z grom adzen ia  z łożyć 
w b iu rze  Z arządu  C ukrow ni w W arszaw ie , ul. K ró lew sk a  7, 
m. 5 lub w b iu rze  C ukrow ni w O stro w item , a k c je  sw oje, w zglę­
dnie zaśw iadczen ie  d ep o zy to w e  na dow ód  z ło żen ia  ak cy j u n o ­
ta riu sz a  lub też  w  odnośnej in s ty tu c ji k re d y to w ej. W  z aśw iad ­
czen iu  n a leży  w ym ienić nu m ery  akcyj i  s tw ie rd zić , że a k c je  
n ie  b ęd ą  w ydane  p rz ed  ukoń czen iem  W alnego  Z grom adzenia.

1978

I O G ŁO SZEN IE

Na p o d staw ie  u ch w ały  W alnego  Z grom adzenia  z  dn. 20 w rz e ­
śnia 1938 r. o podw yższen iu  k a p ita łu  akcy jn eg o  o k w otę  
zł 375 000 i w obec  niew ykonania p rzez  d aw nych  a k c jo n a r iu ­
szy w pierw szyrm term in ie

prawa poboru akcyj nowej emisji 
ofiarowuje niniejszym  Z arząd  firm y W alco w n ie  M e ta li S. A. 
w D ziedzicach  p onow nie  w szystk im  daw nym  akcjo n ariu szo m

I S pó łk i 2 500 sztuk akcyj na o k azic ie la  now ej emisji, w a rto śc i 
nom inalnej po  zl 150 każda , po  cen :e  em isyjnej rów nej w a r­
tośc i nom inalnej.

P raw o  p o b o ru  tych  akcy j w inno być  w y k o n an e  w ciągu 
dw óch  tygodni od d a ty  n in ie jszego  og łoszen ia.

P rzydzia ł akcy j n as tąp i w sto su n k u  do w p ły w a jący ch  zg ło ­
szeń.

A k c je  n iep o d ję te  w pow yższym  term in ie  Z arząd  przydzieli 
w edług  sw ego uznan ia .

Z a r z ą d  f i r m y  W a l c o w n i e  M e t a l i ,  S p ó ł k a  A k c y j n a
w D ziedzicach 1981

I



K O M ISJA  L IK W ID A C Y JN A

L u b e l s k i e g o  S y n d y k a t u  R o l n i c z e g o ,  S p ó ł k i  A k c y j n e j
w l i k w i d a c j i  

zaw iadam ia  PP. A kcjo n ariu szó w , że w  dn. 7 grudnia 1938 r,
o godz. 17 w gm achu B an k u  G o sp o d ars tw a  K rajow ego , O d ­
d zia łu  w L ublin ie, p rzy  u licy  K rak . P rzedm . 64 odb ęd zie  się 

NA DZW YC ZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  

z n a stęp u jący m  p o rząd k iem  obrad :
1) Z agajen ie  Z eb ran ia  i w ybór p rezyd ium ; 2) S praw o zd an ie  

K om isji L ikw idacy jne j z czynności p rzed się w z ię ty ch  dla u c h y ­
lenia likw idacji; 3) P ow zięc ie  u ch w ały  w p rzed m io c ie  o d w o ­
łan ia  likw idac ji S pó łk i; 4) U ch w alen ie  zm ian s ta tu tu : a) § 38 
d o t y c h c z a s :  ,,z czystego  zysku  rocznego , jak i p o zosta je  
po  p o k ry c iu  w sze lk ich  w y d a tk ó w  i s t r a t  o raz  am o rty zac ji, od ­
licza  się co najm niej 8%  na k a p ita ł  zasobow y, po czym  po 
od liczen iu  6%  od każd e j akc ji n a  dyw idendę, p rzezn acza  się 
10% na d o d a tk o w e  w ynag ro d zen ie  R ady, p o zo sta ło ść  zaś,
o ile W aln e  Z grom adzen ie  inacze j n ie  uchw ali, p rzezn acza  się 
na  su p e rd y w id en d ę  od a k c ji” , z m i a n a :  ,,z czy s teg o  zysku 
rocznego , jak i p o zo sta je  po p o k ry c iu  w sze lk ich  w ydatków , 
s tra t  o raz  am ortyzac ji, p o trą c a  się 8%  na k a p ita ł  zasobow y, 
a d o p ó k i k a p ita ł  ten  n ie  osiągn ie  3 -k ro tn e j w y so k o śc i k a p i­
ta łu  akcy jnego , p o trą c a  się n a d to  na ten ż e  k a p ita ł  42%  czy­
steg o  zysku. R esz ta  zysku  po do k o n an iu  p o trą c e ń  na k a p ita ł  z a ­
sobow y ro zd ziela  się na  d y w idendę  i inne cele  sto so w n ie  do 
u ch w al W alnego  Z g ro m adzen ia” , b) d o t y c h c z a s o w ą  n a z ­
wę s ta tu to w ą : „R ad a  Z arz ąd z a ją ca "  —• z m i e n i a  się na 
nazw ę: „R ada  N ad zo rc z a ” ; 5) W o ln e  w n io sk i o c h a ra k te rz e  
porządkow ym .

Z godnie z a rt. 399 § 2 K. H. po siad acz  akcji na  okazicie la , 
k tó ry  p rag n ie  w ziąć u d z ia ł w W alnym  Z grom adzeniu , w inien 
p rzynajm niej na 7 do i p rz ed  Z grom adzen iem  złożyć do k asy  
S p ó łk i sw oje ak c je  lub p rzed staw ić  dow ód  z ło żen ia  ich do 
n o ta riu sza  lub k tó re jk o lw iek  k ra jo w ej in s ty tu c ji k red y to w ej.

1984-46-47

I O G ŁO SZEN IE

II O G ŁO SZEN IE

Z a r z ą d  C u k r o w n i  T u c z n o ,  S p ó ł k i  A k c y j n e j  w  Tuczn i e
zaw iadam ia  PP. A k cjo n ariu szó w , że w  dn. 18 listopada 1938 r.
0 godz. 10,30 w H o te lu  B a sta  w  Inow rocław iu , p rzy  ul. K ro- 
low ej Jad w ig i N r 15, o d b ęd zie  się

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE
z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :

1) Z agajen ie  i w y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) R o z p a trzen ie
1 za tw ie rd z e n ie  b ilan su  S p ó łk i na  dz. 30 cze rw ca  1938 r., r a ­
chu n k u  zy sk ó w  i s tra t  o raz  sp raw o zd ań  R ad y  N adzorczej i Z a­
rz ąd u  za ro k  o p e racy jn y  1937/38; 3) R o z p a trze n ia  sp ra w o z d a ­
n ia z p rzep ro w ad zo n e j rew izji ksiąg  p rzez  d e legow anych  
cz ło n k ó w  R ad y  N ad zorczej i u d z ie len ie  p o k w ito w an ia  Z a rz ąd o ­
wi i R ad zie  N adzo rcze j z czynności za 1937/38 r.; 4) Pow zięcie  
u ch w ały  o podzia le  zysku ; 5) W yb o ry  do R ad y  N adzorczej;
6) Z atw ierd zen ie  Z arządu .

W łaśc ic ie le  akcy j, ży czący  sob ie  u c zes tn iczy ć  w W alnym  
Z grom adzen iu , n in n i  n a jpóźn iej do dn . 10 lis to p a d a  1938 i. 
w łączn ie  z ło ży ć  w  Z a izą d z ie  S p ó łk i sw e a k c je  lub też  z a ­
św iadczen ia , w y d an e  na  dow ód z ło żen ia  akcy j u  n o ta riu sza  
łub w  in sty tuc ji k re d y to w e j k ra jow ej. W  zaśw iad czen iu  n a ­
leży  w ym ien ić  im ię, n azw isko  i a d re s  ak c jo n ariu sza , ilość i n u ­
m ery  akcy j i stw ie rd z ić , że a k c je  n ie b ęd ą  w y d an e  p rzed  
u k o ń czen iem  W aln eg o  Z grom adzen ia.

T uczno, dn. 5 lis to p ad a  1938 r, 2000

II O G ŁO SZEN IE

Z a r z ą d  Z a k ł a d ó w  P r z e m y s ł o w y c h  „ W i t u l i n " ,  S p ó ł k a  A k c y j n a
zaw iadam ia  PP. A k cjo n ariu szó w , że w dn. 28 listopada 1938 r.
o godz. 11 odbędziie się  w k a n c e la r ii R e jen ta  W ład y sław a  Ro- 
g usk iego  w  R adom iu, ul. P iłsudsk iego  10

OGÓLNE ZEBRANIE AK CJO NARIUSZÓ W  
z n a s tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :

1) W y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) S p raw o zd an ie  Z arząd u  za 
ro k  o p e racy jn y  1937 38; 3) O d czy tan ie  p ro to k o łu  Kom isji R e ­
w izy jnej; 4) R o z p a trze n ie  i z a tw ie rd zen ie  b ilan su  o raz  ra c h u n ­
ku  s t r a t  i zysk ó w  na dz. 30 VI 1938 r.; 5) U chw ała  w  sp raw ie  
p o k ry c ia  s t r a t  z  k a p ita łu  zak ład o w eg o ; 6) W y b ó r u s tę p u ją ­
cych 2 cz ło n k ó w  Z arząd u  i Kom isji R ew izy jnej; 7) W olne 
w nioski.

D o ły  B iskupie, dn. 30 X 1938 r. 1971-45-46

Zarząd Spółki Akcyjne j „ S ił a  i Ś w ia tło "
w W a r s z a w i e

zaw iadam ia  n in iejszym  PP. A k c jonariuszów , i e  w  dn. 30 li ­
stopada 1938 r. o godz. 11 w  dom u w łasnym , p rzy  u licy  M a r­
sza łkow sk iej N r 94, odbędzie  się

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE

z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1) W y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) S p raw o zd an ie  Z arządu

i Kom isji R ew izyjnej; 3) Z atw ierd zen ie  b ilansu  i ra ch u n k u  
s tra t  i zysk ó w  za ro k  o p e racy jn y  1937/38, po d z ia ł zysków  oraz 
ud z ie len ie  ab so lu to riu m  w ładzom  S p o lk  ; 4) W y b ó r cz łonkow  
R ady  N adzorczej i Kom isji R ew izyjnej na m iejsce u s tę p u ją ­
cych; 5) U sta len ie  w yn ag ro d zen ia  dla członków  R ady  N a d ­
zorczej, d e leg a tó w  R ady  do Zarządiu o raz  dla cz łonków  K o ­
m isji R ew izyjnej.

S to so w n ie  do a r t. 399 K o d ek su  H andlow ego, w łaśc ic ie le  a k ­
cyj im iennych m ają p raw o  do u czestn iczen ia  w W alnym  Z gro­
m adzeniu , jeżeli są  zap isan i do księgi akcy jnej p rzynajm niej 
na ty d zień  p rz e d  odbyciem  W alnego  Z grom adzenia. A k c je  na 
o k az ic ie la  da ją  p raw o  u czes tn ic tw a  w W alnym  Z grom adzeniu , 
jeżeli zo s tan ą  z ło żo n e  w S p ó łce  p rzynajm niej na ty d zień  przed  
term  nem  Z grom adzenia, tj. najpóźniej w dn. 23 lis to p ad a
1928 r. w b iu rze  S pó łk i w W arszaw ie , p rz y  u licy M a rsz a ł­
kow skiej N r 94 i nie b ę d ą  o d e b ran e  p rzed  u k o ń czen iem  t e ­
goż Z grom adzenia. Z am iast akcy j m ogą być z łożone  z aśw iad ­
czenia , w y d an e  n a  dow ód z ło żen ia  akcy j u -notariusza lub 
w in sty tu c jach  k red y to w y ch . A k c jo n ariu sze  zagran iczn i m o­
gą sk ła d ać  zaśw iadczen ia , w y dane  na d o w ó d  złożen ia  akcyj 
w firm ie „ T ru s t M etallu rg iq u e , E lectirique e t In dustrie! S. A .' , 
B ruxelles, 168 ru e  R oyale. Z aśw iadczen ia  w inny zaw ie rać  
ośw iadczen ie , że akcje  n ie  b ę d ą  w ydane  p rz ed  u k ończen iem  
W alnego  Z grom adzen ia.

S tosow nie  do  § 12 s ta tu tu , Z grom adzen ie  pow yższe  będzie  
p raw o m o cn e  bez w zględu na ilość re p re z en to w a n y ch  na nim 
akcyj. 1992-46-47

l O G ŁO SZEN IE

II O G ŁO SZ EN IE

Z a r z ą d  C u k r o w n i  „ K u j a w y " ,  S p ó ł k i  A k c y j n e j  w  J a n i k o w i e
zaw iadam ia  PP. A k cjonariuszów , że w  dn. 18 listopada 1938 r.
0 godz. 12 w H o te lu  B asta  w  Inow rocław iu , p rzy  ul. K rólow ej 
Jad w ig i N r 15, odbędzie  się

ZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE
z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :

1) Z agajen ie  i w ybór p rzew o d n icząceg o ; 2) R o z p a trzen ie
1 z a tw ie rd z e n ie  b ilansu  S pó łk i n a  dz. 30 czerw ca  1938 r„  r a ­
chu n k u  zy sk ó w  i s t r a t  o raz  sp raw o zd ań  R ad y  N adzorczej i Z a ­
rz ą d u  za ro k  o p e rac y jn y  1937/38; 3) R o z p a trze n ie  sp ra w o z d a ­
nia  R ew izorów  i udz ie len ie  p o k w ito w an ia  R adzie  N adzorczej
i Z arządow i z czynności za 1937/38 r.; 4) P o w zięcie  u ch w ały
o p o d z ia le  zysków ; 5) W y b o ry  do R a d y  N adzorczej; 6) Z a­
tw ie rd zen ie  Z arządu ; 7) W y b ó r R ew izorów  na  1938/39 r.

W łaśc ic ie le  akcy j, życzący  sob ie  u czestn iczy ć  w  W alnym  
Z grom adzeniu , w inni najpóźn iej do dn. 10' lis to p a d a  1938 r. 
w łączn ie  z łożyć  w  Z arządzie  S p ó łk i sw e a k c je  lub le ż  z a ­
św iadczen ia , w ydane  na dow ód  z ło żen ia  akcy j u n o tariu sza  
lub w  in sty tu c ji k re d y to w ej k ra jow ej. W  zaśw iadczen iu  n a ­
leży  w ym ien ić  imię, nazw isko  i a d re s  ak c jo n ariu sza , ilość i n u ­
m ery  akcy j i s tw ie rd zić , że a k c je  n ie  b ęd ą  w y dane  p rzed  
u k o ń czen iem  W aln eg o  Z grom adzenia.

Jan ik o w o , dn. 5 lis to p ad a  1938 r. 2001

II O G ŁO SZEN IE  

W ALNE ZGROMADZENIE AKCJONARIUSZÓW

S p ó łk i  A k c y jn e j  i l o l o g l i f
odbędzie  się w  dn. 16 listopada 1938 r. o godz. 19 u no tariu sza  
G o sty ń sk ieg o  w W arszaw ie , ul. M iodow a 7.

P o rząd ek  dzienny:
1) S praw o zd an ie  Z arząd u  i K om isji R ew izy jnej; 2) Z atw ier-

I dzen ie  b ilansu  o raz  rach u n k u  s tra t  i zysków  za 1937 r.; 3) W y- 
! b o ry  do  Z arządu  i Komisji R ew izy jnej; 4) W olne w nioski.

A k c jo n ariu sze  winni zgłosić ak c je  na 7 dni p rzed  Zgrom a-
II dzeniem . 1989
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I O G ŁO SZEN IE

K o t o m y j s k i e  K o l e j e  L o k a l n e .  Spó łk a  A k c y jn a
I O G ŁO SZ EN IE

limb S p i ł  Spółka A kcyjna J a ł t a "
zaw iadam ia, że

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W

od b ęd zie  się w b iurze  T o w arzy stw a  we Lw ow ie, pl. M ariack i 8. 
dn. 2 grudnia 1938 r. o godz. 13.15, z n as tęp u jący m  po rząd k iem  
dziennym :

1) Z agajen ie  i w ybór p rzew o d n icząceg o ;
2) R o z p a trzen ie  i z a tw ie rd zen ie :
a) p iśm iennego  sp raw o zd an ia  Z arząd u  z dz ia ła lnośc i Spółk i 

w  ro k u  o b ro to w y m  1937/38,
b) p iśm iennych  do ro czn y ch  sp raw o zd ań  R ad y  N adzorczej

i K om isji R ew izyjnej z w yn ików  b ad an ia  b ilan su  oraz r a c h u n ­
k u  s tra t  i zysków  za ro k  o p eracy jn y  1937/38 oraz sp ra w o z d a ­
n ia  Z arządu  za ro k  g o sp o d arczy  1937/38,

c) h ilansu  i ra ch u n k u  s t r a t  i zy sk ó w  za ro k  g ospodarczy  
1937/38;

3) U ch w a ła  w p rzedm iocie  użycia  w yn ików  b ilansow ych  t e ­
go ro k u  ad m in istracy jnego ;

4) U d z ie len ie  Z arządow i i R adzie  N adzorczej p o k w ito w an ia  
z w y k o n an ia  obow iązków  za  u b ieg ły  ro k  gospodarczy ;

5) W y b ó r Z arząd u  na  n a s tę p n y  ro k  g ospodarczy ;
6) W y b ó r czło n k ó w  K om isji R ew izy jnej na n a s tę p n y  rok 

adm in istracy jn y ;
7) W ybór, w zględnie  z a tw ie rd zen ie  k o o p tac ji c z ło n k ó w  R a ­

dy  N adzorczej, w m iejsce u stęp u jący ch .
PP . A kcjo n ariu sze , zam ierza jący  w ziąć  u dz ia ł w Z grom a­

dzeniu , w inn i p rzynajm niej na  ty d zień  p rz e d  term inem  Z gro­
m adzen ia  z łożyć sw oje ak c je  n a  o k azic ie la  w b iu rze  Spó łk i 
w e  Lw ow ie, pl. M ariack i 8, a lb o  też  w kasie: „L an d erb an k  
W ien, A k tien g ese llsch a ft" , W ien  I, S ch o tten g asse  6, wizględnie 
n a d es ła ć  zaśw iadczen ia  na  dow ód złożeniia akcy j w tej in s ty ­
tu c ji o raz  w y k azać  się, że są w p isan i jako  w łaśc ic ie le  akcy j 
im ien n y ch  do księgi ak cy jnej co najm niej n a  ty d z ień  p rzed  
d n iem  W alnego  Z grom adzen ia.

Do g łosow an ia  u p raw n io n y  je s t  k ażd y  ak cjonariusz , p o s 'a -  
d a ją c y  jed n ą  akcję  im ienną, w zg lędn ie  n a  okazicie la .

PP . A k c jo n ariu sze , r e p re z e n tu ją c y  p rzynajm niej 1/io część 
k a p ita łu  akcy jnego , m ogą z zach o w an iem  p rzep isó w  a r t. 394 
K o d ek su  H andlow ego, zg łosić  na  p o rz ą d e k  d z ien n y  d o d a tk o w e  
sp raw y , k tó re  b ę d ą  zam ieszczone  w  drugim  ogłoszeniu.

1988

B e l g i j s k a  S p ó ł k a  A k c y j n a  P o ł u d n i o w o - P o l s k i c t i  Hu!  S z k l a n y c h  
d a w n i e j  P o ł u d n i o w o - R o s y j s k i c h  Ho t  L u s t r z a n y c h  w  B r u k s e l i

( B e l g i a )

Siedziba głów na 37-39 ul. Henri Maus, Bruksela  
R ejestr H andlow y Brukseli Nr 5339

Z ap rasza  się PP. A k c jo n ariu szy  do w zięc ia  u d z ia ły  w 
W ALNYM  ZEBRANIU  

k tó re  się odbędzie  w czw artek 24 listopada 1938 r o godz. 15
w siedzib ie  g łów nej p rz y  ul. H e n ri M aus 37-39 w B rukseli.

P o rz ą d ek  dzienny:
1) O d czy tan ie  sp raw o zd an ia  R ad y  Z arządzające j i Kom isji 

R ew izy jnej; 2) Z a tw ie rd zen ie  ogólnego b ilan su  i ra ch u n k u  
s t r a t  i zy sk ó w  na dzień  20 cze rw ca  1938 r.; 3) Z a tw ie rd z e ­
n ie  b ilan su  i ra ch u n k u  s t r a t  i zy sk ó w  w  Po lsce  na  dz ień
30 czerw ca  1938 r,; 4) U chw alen ie  a b so lu to riu m  członkom  
R ady  i K om isji R ew izy jnej; 5) W y b o ry  s ta tu to w e ; 6) W ybór 
jed n eg o  cz ło n k a  Kom isji R ew izy jnej n a  m iejsce  czło n k a, k tó ry  
zg ło s ił sw oją  dym isję.

PP. A kc jo n ariu sze , ch cący  w ziąć u d z ia ł w W alnym  Z e b ra ­
niu, w inni z a s to so w ać  się do p rzep isó w  a r t. 25 s ta tu tu  Spółk i. , 
A kcje  m ogą najm niej na 5 dni p rz e d  Z eb ran iem  b y ć  zd ep o ­
n o w a n e  w B elgii w siedzib ie  adm in istracy jn e j b an k u  S o c iete  
G e n e ra le  de  B elg ique p rzy  ul. M o n tag n e  du  P a re  w  B rukse li
i w o d d z ia łach  tegoż  b an k u  na prow incji, w  b an k u  B anque  
de B ru x e lle s  w B rukse li i w jego p row in c jo n a ln y ch  o d d z ia ­
łach , w siedzib ie  adm in istracy jn e j b an k u  B an q u e  d e  la S -te  
G e n e ra le  de B elg ique w C harle ro i, w siedzib ie  Spó łk i przy  
ul. H en ri M aus 37-39 w  B rukse li. W  Po lsce  w siedzib ie  Spó łk i 
uL Z ło ta  14 w W arszaw ie .

19901 Rada Zarządzająca

Z arząd  K ołom yjsk ich  K olei L o k alnych , S. A., zaw iadam ia  n i­
niejszym  PP. A k c jo n ariu szó w  Spółk i, że

XLV ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AKCJONARIUSZÓW  

S p ó łk i A kcy jnej „K ołom yjsk ie  K oleje L o k a ln e"  odbędzie  się 
w e Lw ow ie dn. 6 grudnia 1938 r. o godz. 12 w lokalu  P o w sze­
chnego  B an k u  K red y to w eg o , ul. Jag ie llo ń sk a  5-7, z n a s tę p u ­
jącym  p o rząd k iem  dziennym :

1) Z agajen ie  i w y b ó r p rzew o d n icząceg o  W alnego  Z grom a­
d zen ia; 2) P o w tó rn e  ro z p a trz e n ie  sp raw o zd an ia  Z arząd u  
z czynności o raz  R ady  N adzorczej o zam k n ięc iu  rach u n k ó w  
za ro k  1936 i u ch w ała  co do udzie len ia  ab so lu to riu m  Z a rz ą ­
dow i i R adzie  N ad zorczej; 3) R o z p a trzen ie  sp raw o zd an ia  Z a­
rz ąd u  z czynności o raz  R ad y  N ad zorczej o zam k n ięc iu  ra ch u n ­
k ów  za ro k  1937 i u ch w ała  co do u d z ie len ia  ab so lu to riu m  
Z arządow i i R adzie  N ad zorczej; 4) L ikw idacja  S p ó łk i i w y ­
b ó r lik w id a to ró w ; 5) U s ta len ie  w a rto śc i zn aczk ó w  obecności 
za w zięcie  ud z ia łu  w p o sied zen iach  R ad y  N adzorczej;
6) W niosk i zg łoszone  p rzez  PP. A k c jo n ariu szó w  sto so w n ie  do 
a rt. 394 § 1 K. H.

PP. A k c jo n ariu sze , ch cący  u czestn iczy ć  w W alnym  Z gro­
m adzeniu , w inni najpóźn iej do dn. 29 lis to p ad a  1938 r. złożyć 
sw oje  ak c je  w P o w szechnym  B an k u  K red y to w y m , S. A. 
w W arszaw ie  lub w  O ddziale  tego  B a n k u  we Lw ow ie albo 
w S ch w eize risch e  K re d ita n s ta lt  w  Z urychu . Z łożen ie  akcyj 
n a s tęp u je  na  p o d staw ie  o podw ójnym  w y g o tow an iu  sp o rz ą ­
dzonych  konsygnacy j, n a  k tó re  b e z p ła tn ie  w y d aw an e  b ęd ą  
d ru k i w pow yżej w ym ienionych  B an k ach , a n a  p o d staw ie  
k w itu  na z ło żen ie  akcy j w y dane  b ę d ą  PP. A kc jo n ariu szo m  
k a r ty  leg itym acyjne , u p raw n ia jące  do ud z ia łu  w W alnym  
Z grom adzen iu . N a w y p ad ek  z a s tę p s tw a  n a le ży  p e łn o m o c n ic ­
tw o w y d ru k o w an e  na o d w ro tn e j s tro n ie  k a r ty  leg itym acy jne j 
w ła sn o ręczn ie  p o dp isać .

PP. A k c jonariuszom  przy słu g u je  p raw o  zg łaszan ia  p o szcze ­
gólnych  sp raw  n a  p o rz ąd e k  dzienny, sp raw y  te  w inny  być 
zg łoszone na p iśm ie n ie  później, niż 14 dni p rz ed  te rm inem  
W alnego  Z grom adzen ia  w  Z arządzie  S p ó łk i w e Lw ow ie, ul. 
Jag ie llo ń sk a  5— 7 (§ 16 s ta tu tu ).

Z a r z ą d
Lw ów , w lis to p ad z ie  1938 r. 1997

I O G ŁO SZEN IE

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w o - W y t w ó r c z e  J o l i t o f ,  S p ó ł k a  Akc.
zaw iadam ia, że

W ALNE ZGROMADZENIE AK CJO NARIUSZÓ W  
o dbędzie  się w dn. 3 grudnia 1938 r. o godz. 10 w lokalu  
S pó łk i we L w ow ie ul. B oim ów  3 z n as tęp u jący m  p o rz ą d ­
k iem  dziennym :

1) O dczy tan ie  p ro to k o łu  z o sta tn ieg o  W alnego  Z g ro m ad ze­
nia; 2) S p raw o zd an ie  Z arządu , Kom isji R ew izy jnej, z a tw ie r­
dzen ie  b ilansu  za  ro k  1937, ud z ie len ie  ab so lu to riu m ; 3) W ybór 
jednego  cz ło n k a  Z arząd u  i Kom isji R ew izy jnej; 4) W olne 
w nioski.

PP. A kc jo n ariu sze , p rag n ący  u czestn iczy ć  w  W alnym  Z gro­
m adzeniu , w inni z łożyć  sw oje  akcje  do k asy  Z arząd u  w e L w o­
w ie ul. Boim ów 3, najpóźn iej na 7 dn i p rz ed  d a tą  W alnego 
Z grom adzenia.

1985-46-47 Z a r z ą d  S p ó ł k i
M arian Bruliński

II O G ŁO SZEN IE  

Z godnie z a rt. 466 K. H.

Z a r z ą d  G e n e r a l i — P o r t — P o l o n i a  
Z j e d n o c z o n y c h  T o w a r z y s t w  U b e z p i e c z e ń ,  S p ó ł k i  Ak c y j n e j

pod a je  do w iadom ości, że w zw iązku  z w p isan iem  w dn. 
25 sie rp n ia  1938 r. do  re je s tru  h and low ego  N r RHB LVII 8175 
S ądu  O kręgow ego  w W arszaw ie  p o łąc ze n ia  T o w arzy stw a  
U b ezp ieczeń  „P o lo n ia” , S p ó łk i A k cy jn ej, jako  przejm ujące j, 
z T o w arzy stw em  U b ezp ieczeń  „ P o rt" , S p ó łk ą  A k cy jn ą, jako  
p rz e ję tą , p o d  firm ą: „ G e n e ra li-P o rt-P o lo n ia  Z jed n o czo n e  T o ­
w arzy s tw o  U b ezp ieczeń  S p ó łk a  A k cy jn a" , zam ierza  z łączy ć  
m ają tk i p o łączo n y ch  S p ó łek . 1996

III



II O G ŁO SZ EN IE I O G ŁO SZ EN IE

Z a r z ą d  P k i  A K c y j n e j  C a H ro w n i „ D o b r e "
zaw iadam ia  PP. A k c jo n ariu szó w , że  w  dn. 29 listopada 1938 r.
o godz. 5 po poł. w  lo k alu  B iu ra  Z arząd u  w W arszaw ie  p rzy  
ul. Sm olnej N r 14 m. 4, od b ęd zie  się

ZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  

z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1) Z ag a jen ie  i w ybór p rzew odniczącego; 2) Z atw ierdzen ie  

sp raw o zd an ia  Z arząd u  i K om isji R ew izy jnej, z a tw ie rd z e n ie  
b ilan su  i ra ch u n k u  s tra t  i zysków  i p o d z ia łu  zy sk ó w  za  rok  
o p e racy jn y  1937/36, o raz  ud z ie len ie  Z arząd o w i ab so lu to riu m ;
3) Z atw ierd zen ie  bu d że tu  i p lan u  d z ia łań  n a  ro k  1938/39, oraz 
w yznaczen ie  w ynagrodzen ia  Z arządow i i K om isji R ew izy jnej;
4) Z atw ie rd z e n ie  ak tó w  k u p n a  g ru n tó w  p o d  k o le jk ę ; 5) Z m ia­
n a  s ta tu tu  p rz ez  w y k reślen ie  p u n k tu  5 § 16 „u d zie len ie  p ro ­
k u ry ” ; 6) U p o w ażn ien ie  Z arząd u  do k o rz y stan ia  z k re d y tó w  
w in s ty tu c jac h  i bankach , o raz  za tw ie rd zen ie  już  dokonanych  
w okresie  b ieżącym  um ów  i u d z ie lonych  zabezp ieczeń ; 7) W y ­
bór dw óch członków  Z arząd u  i p ięciu  członków  K om isji R e ­
w izy jn e j; 8) W o ln e  w nioski.

U w a g a .  —  A k c jo n ariu sze , życzący  w y stąp ić  n a  W alnym  
Z ebran iu  z w nioskiem , w inni z łożyć  te w nioski n a  p iśm ie  Z a rz ą ­
dow i S pó łk i n a  14 dni p rz ed  term inem  W alnego  Z grom adzenia.

A k c jo n ariu sze , p rag n ący  u czestn iczyć  w W alnym  Z grom a­
dzeniu, w inni na  7 dn i p rz ed  term inem  W alnego  Z grom adzenia  
złożyć  Spółce  a k c je  lub  k w ity  n a  zdeponow ane a k c je  w p o l­
sk ich  in s ty tu c jac h  bankow ych  w zględnie  u n o tariu sza .

20D2

M i o d o s y t o i a  i P r z e m y ś l  M i o d o w o - P s z t z e l n i t z y  H.  M i e s z k o w s k i
SPÓŁKA AKCYJNA 

Bilans zam knięcia na dz. 30 czerw ca 1938 r.
A K TY W A . —  K asa  i b an k i z ł  15 038'34; P a p ie ry  w a r to ś ­

c iow e zł 392 00; T o w a ry  m iodosy tn i i 5 sk lep ó w  zl 79 895 65; 
O p ak o w an ie  zl 2 345 94; N ieruchom ość  zł 76 030 00; M aszyny
i n a rzęd zia  zł 14 420'20; R uchom ości fab ry czn e  zł 18 761*51; 
U ten sy lia  b iu ro w e  zl 3015  00; D łużn icy  zł 6 9 3 0 7 1 ; W ie rzy ­
cie le  zł 131*88; W ek s le  zł 2 210 00; U ten sy lia  sk lepow e 
zł 1 000*00; U rząd zen ia  4 sk lep ó w  zł 18 486*25; Sum y p rz e ­
chodn ie  zł 3 509*60; S tra ty  i zysk i la t  u b ieg ły ch  zł 92 495*94; 
Suma ogólna zł 334 663*02.

PA SY W A . —  K a p ita ł ak cy jn y  zł 145 000*00; K a p ita ł z ap a ­
sow y zł 36 498*83; K a p ita ł a m o rty zacy jn y  zł 36 044*44; K ap i­
ta ł  spec j. re ze rw o w y  zł 13 641 08; K aucje  zl 600 00; W ie rzy ­
cie le  zł 53 674 05; A k c e p ty  zł 27 681*60; D yw idenda  zl 159 00; 
D łu żn icy  zl 51 52; Z ysk z ł 21 312 50; Sum a ogólna zł 334 663*02.

R achunek strat i zysków  na dz. 30 czerw ca 1938 r.
W INIEN. —  A m o rty zac je  zł 5 783*78; D łużn icy  zł 1 776*51; 

P o d a te k  ak cy zo w y  zł 12 106*10; P o d a tk i p ań stw , i kom un, 
zł 8 7 23*28; Św iadczen ia  soc ja lne  zł 2 561 72; P ro c e n ty  i p ro ­
w izje  zł 8 464*34; K o sz ty  ogólne zł 23 454 49; Zysk zł 21 312 50; 
Razem  zl 84 182*72.

M A. —  Z ysk n a  to w a rac h  zł 66 678*67; Z ysk  na 5 sk lep ach  
zl 11 064*06; A d m in is trac ja  dom u zł 1 423*99; D z ierżaw a  d z ia ­
łu cu k ro w eg o  zł 5 000 00; K upony  zł 16 00; R azem  zl 84 182 72.

D yw idenda  po zl 5 od  akc ji będzie  w y p ła ca n a  a k c jo n a riu ­
szom  w sied zib ie  Spółki, p o czy n a jąc  od  dn. 16 s ty czn ia  1939 r.

1995

I O G ŁO SZEN IE

Z a r z ą d  S pó ł k i  A k c y j n e j  Z a k ł a d y  P r z e m y ś l u  M e t a l o w e g o  
„ S t a n i o l a " ,  S p ó ł k a  f i k c y j n a

p o d a je  do w iadom ości A kcjo n ariu szó w , że dn. 5 grudnia 1938 r.
o godz. 17 w  lo k alu  S p ó łk i (C zerska  12) o d b ęd z ie  się 

W ALNE ZGROMADZENIE AK CJO NARIUSZÓ W
z p o rząd k iem  obrad ;

1) Z agajen ie  i w y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) U zu p ełn ien ie  
u ch w ały  W aln eg o  Z grom adzen ia  z 20 m aja 1927 r. d o ty c z ą ­
cej podw y ższen ia  k a p ita łu  p rzez  o k re ś len ie  w a rto śc i n o m in a l­
nej akcji i u sta le n ie  term inu , o*d k tó reg o  akcje  u czestn iczy ć  
b ę d ą  w dyw idendzie.

A k c jo n ariu sze , ch cący  w ziąć  u dzia ł w W alnym  Z g ro m ad ze­
niu, w inn i z łożyć  w Z arząd z ie  S pó łk i sw e a k c je  w zględn ie  
zaśw iadczen ia  o k re ś lo n e  w  a rt. 399 § 2 K. H., n a jda le j na
7 dni p rzed  te rm in em  Z grom adzen ia. 1994-46-47

Z arząd  S p ó łk i A kcy jnej

G a l i c y j s k i e  K a r p a c k i e  H a f t o w e  T o w a r z y s t w o  f i k c y j n e  
d a w n i e j  B e r g h e i m  i Ma c  G a r v e y ,  S p ó ł k a  A k c y j n a

zaw iadam ia, że
ZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE  

AK CJO NARIUSZÓ W
odb ęd zie  się w b iu rze  T o w arzy stw a  w e L w ow ie, pl. M ariack i 8, 
dn. 2 g rudn ia  1938 r. o godz. 11.15, z n as tęp u jący m  p o rząd k iem
dziennym :

1) Z agajen ie  i w ybór p rzew o d n icząceg o ;
2) R o z p a trze n ie  i z a tw ie rd zen ie :
a) p iśm ie n n e g o  sp raw o zd an ia  Z arząd u  z dz ia ła lnośc i S pó łk i 

w ro k u  o b ro to w y m  1937/38,
b) p iśm iennych  d o ro czn y ch  sp raw o zd ań  R ad y  N adzo rcze j

i Kom isji R ew izy jnej z w yn ików  b ad an ia  b ilan su  o ra z  ra c h u n ­
k u  s tra t  i zy sk ó w  za ro k  o p e rac y jn y  1937/38 oraz sp ra w o z d a ­
n ia Z arządu  za ro k  g o sp o d arczy  1937/38,

c) b ilan su  i ra ch u n k u  s t r a t  i izysków za rok  g o sp o d arczy  
1937/38;

3) U ch w ala  w  p rzed m io c ie  użycia  w yników  b ilan so w y ch  t e ­
go ro k u  adm in istracy jn eg o ;

4) U d z ielen ie  Z arządow i i R adzie  N ad zorczej p o k w ito w an ia  
z w y k onan ia  obow iązków  za ub ieg ły  ro k  g ospodarczy ;

5) W y b ó r Z arząd u  na n a s tę p n y  ro k  g ospodarczy ;
6) W y b ó r cz ło n k ó w  Kom isji R ew izy jnej na  n a s tę p n y  ro k  a d ­

m in istracy jny ;
7) W ybór, w zględnie  z a tw ie rd zen ie  k o o p ta c ji cz ło n k ó w  R a ­

dy  N adzorczej, w m iejsce u stęp u jący ch .
PP. A k c jo n ariu sze , zam ierza jący  w ziąć  u dzia ł w Z grom a­

dzeniu, w inn i p rzynajm niej n a  ty d zień  p rz e d  term in em  Zgro­
m ad zen ia  .złożyć sw e  ak c je  na  o k az ic ie la  w b iu rze  S p ó łk i 
w e L w ow ie pl. M ariack i 8, a lbo  w  firm ie:

1) L an d e rb an k  W ien, A k tien g ese llsch a ft, W ien  I, A m  H of 2,
2) O e s te rre ich isc h e  K re d ita n s ta lt  —  W ie n e r B an k v ere in , 

W ien  I, S ch o tte n g a sse  6, w ględnie  n a d e s ła ć  z-aśw iadczenia na  
dow ód  z ło żen ia  akcy j w  ty ch  in sty tu c jach .

Do g ło so w an ia  u p raw n io n y  jes t k ażd y  ak cjo n ariu sz , p o s ia ­
d a jący  jed n ą  akcję  na o k azicie la .

PP . A k c jo n ariu sze , re p re z e n tu ją c y  p rzynajm niej ‘/io  część 
k a p ita łu  akcy jnego , m ogą z zachow an iem  p rzep isó w  a r t. 394 
K, H, zg łosić  na p o rząd ek  d z ien n y  d o d a tk o w o  spraw y , k tó re  
b ęd ą  zam ieszczone  w drug im  og łoszen iu . 1986

I O G ŁO SZ EN IE

Z a r z ą d  S a n d o m i e r s k o - W i e i k o p o l s k i e j  H o d o w l i  n a s i o n ,  Sp .  f l kc .
zaw iadam ia  P P . A k c jo n ariu szó w , że w  dn. 29 listopada 1938 r.
o godz. 17 w  siedzib ie  Z arząd u  S p ó łk i w  W arszaw ie  p rzy  ul. 
Ż uraw iej 23 od b ęd zie  się

ZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  

z n a s tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1) W y b ó r p rzew o d n icząceg o ; 2) R o z p a trze n ie  i z a tw ie rd z e n ie  

sp raw o zd an ia  R ady  N adzorczej i Z arządu  oraiz b ilansu  i r a ­
chu n k u  s tra t  i zysków  za ro k  o p e racy jn y  1937/38; 3) U d z ie le ­
n ie  w ładzom  S p ó łk i p o k w ito w an ia  iz w y konyw an ia  p rzez  nie 
obow iązk ó w  w  tym że czaso k re s ie ; 4) P o w zięcie  u ch w ały  o po ­
dziale  zysku; 5) W y n ag ro d zen ie  czło n k ó w  R ad y  N adzorczej 
S pó łk i; 6) W o ln e  w nioski. 1991-46-47

I OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  C u k r o w n l l i  R a f i n e r i i  , J i i e i e t f e w “ , S p ó ł k a  f i k c y j n a
zaw iadam ia  PP . A kcjo n ariu szó w , że

ZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE
od b ęd zie  się w dn. 30 listopada 1938 r. o godz. 12 w Z arz ą ­
dzie S p ó łk i w W arszaw ie, ul. K rak . P rzedm . N r 17 m, 22 
z n as tęp u jący m  po rząd k iem  dziennym :

1) R o z p a trze n ie  i z a tw ie rd zen ie  sp raw o zd an ia  Z arządu , b i­
lansu  i  ra ch u n k u  zysków  i  s tra t  iza ro k  o p e racy jn y  1937/38; 
ud z ie len ie  Z arządow i ab so lu to riu m ; 2) Z atw ierd zen ie  b u d ż e tu  
na ro k  1938/39; 3) W y b o ry  cz ło n k a  Zairządu i Kom isji R ew i­
zyjnej; 4) W o ln e  w niosk i PP. A kcjonariuszów .

W łaśc ic ie le  ak cy j k o rz y sta ją  z p raw a głosu na W alnym  
Z grom adzeniu , o  ile na 7 dnii p rzed  term in em  zeb ran ia  złożą 
a k c je  w Z arządzie  Spó łk i w W arszaw ie . 1987-46-47

IV



Zarzgd T o w a rzy s tw a  G ó ro iu o -P rze o iy s ło w e g o  
JatBin“, S p i a  M t y j n a

m a zaszczy t zap ro sić  PP. A k c jo n ariu szó w  na
NADZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE  

m ające  się o d b y ć  w  dn. 5 grudnia 1938 r, o godz. 11 rano
w B iu rze  G łów nym  T o w arzy stw a  w  m ieśc ie  C zeladzi n a  k o p a ln i 
„ S a tu rn " .

P o rz ą d ek  o b rad :

W y jaśn ien ie  tre śc i u c h w a ły  Z w yczajnego W alnego Z grom a­
d zen ia  z dn. 24 m aja  1937 r. w  p rzed m io c ie  z a tw ie rd z e n ia  b i­
lan su  w  dn,. 31 g rudn ia  1936 r. o raz  ra c h u n k u  zysków  i s tra t  za
1936 r, w zw iązku  z odp isem  n a  am o rtyzac ję .

D la u zy sk an ia  p ra w a  u c z e s tn ic tw a  i g łosu  w N adzw yczajnym  
W alnym  Z grom adzeniu  PP, A k c jo n ariu sz e  obow iązan i są  —  
w  m yśl a r t. 399 K o d ek su  H and low ego  —  p rzed staw ić  Z a rz ąd o ­
wi p rzynajm nie j na  ty d zień  p rz e d  te rm inem  N adzw yczajnego  
W alnego  Z grom adzen ia  sw oje  a k c je  na  okazic ie la  lub zaśw iad ­
czen ie  na  dow ó d  złożen ia  akcy j u n o ta riu sz a  albo w insty tu c ji 
k re d y to w e j k ra jo w ej, lub w  D re sd n e r B an k u  w  B erlin ie  i jego 
o ddzia łach .

W łaśc ic ie le  akcy j im iennych  m ają  p raw o  u c ze stn ic tw a  w N ad ­
zw yczajnym  W alnym  Z grom adzeniu , jeże li s ą  zap isan i do księgi 
ak cy jn e j p rzynajm niej n a  ty d zień  p rz e d  o dbyciem  N ad zw y cza j­
nego  W alnego  Z grom adzenia.

Je ż e li  N ad zw yczajne  W aln e  Z grom adzen ie  w dniu tym  nie 
o d p o w ie  w a ru n k o m  § 12 s ta tu tu , to p o w tó rn e  Z grom adzen ie  
b ęd zie  w y znaczone  sto so w n ie  do p rzep isów , z aw a rty ch  w  tym ­
że § 12. 2004

I O G ŁO SZ EN IE  

W ALNE ZGROMADZENIE AK CJO NARIUSZÓ W

Z a k ł a d ó w  P r z e m y ś l u  O p a t r u n k o w e g o  „ W a t a " ,  S p ó ł k a  A k t .
o d b ęd z ie  się w dn. 6 grudnia 1938 r. o godz. 14 u  n o ta riu sz a  
S ien n ick iego , W arszaw a, K ap u cy ń sk a  6.

P o rz ą d ek  ob rad :
1) Z atw ierd zen ie  sp raw o zd an ia  i b ilan su  za 1937 r. i u d z ie le ­

n ie  Z arządow i p o k w ito w an ia  z p e łn io n y ch  obow iązków ; 2) W o l­
n e  w nioski.

C elem  uzysk an ia  p ra w a  u cze stn ic tw a  n a leży  z łożyć Z arz ą ­
d o w i a k c je  na  7 dni p rz e d  Z grom adzeniem .

2006-46-47

I O G ŁO SZEN IE

II O G ŁO SZ EN IE

Z a r z ą d  C u k r o w n i  C i e c h a n ó w ,  S p ó ł k a  A k c y j n a
p o d a je  do w iadom ości PP. A kcjo n ariu szó w , że w pon iedziałek  
dn. 28 listopada 1938 r. o godz. 17 w  b iu rze  Z arząd u  S p ó łk i w 
W arszaw ie  p rz y  ul. O rd y n ack ie j N r 8 m. 6, odbędzie  się 

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  

z n as tęp u jący m  po rząd k iem  dziennym :
1) Z agajen ie  Z grom adzenia  i w y b ó r P rzew o d n icząceg o ;

2) R o z p a trzen ie  i za tw ierd zen ie , po w y s łu ch an iu  w n iosków  K o­
m isji R ew izy jnej: a) sp raw o zd an ia  Z arządu , b) b ilan su  o raz  r a ­
ch u n k u  s tra t  i zysków  za ro k  o p e rac y jn y  1937/38 , c) udz ie len ie  
Z arządow i ab so lu to rium , d) p o d z ia łu  zysków ; 3) Z atw ierd zen ie  
p ro jek tó w  in w esty cy jn y ch  i up o w ażn ien ie  Z arządu  do  ich w y ­
k o n an ia ; 4) Z a tw ierd zen ie  b u d że tu  na ro k  1938/39 i u p o w ażn ie ­
n ie  Z arząd u  do  k o rzy stan ia  z k re d y tu  w in s ty tu c jach  i b an k ach  
z p raw em  ud z ie lan ia  z ab ezp ieczeń  h ip o teczn y ch  i innych;
5) Sp raw a  a k tu  k u p n a  g ru n tó w  k o le jkow ych ; 6) W ybór dw óch 
cz ło n k ó w  Z arząd u  i uch w alen ie  w ysokośc i w ynag ro d zen ia  c z ło n ­
ków  Z arządu ; 7) W y b ó r Kom isji R ew izyjnej.

PP, A k c jo n ariu sze , p rag n ący  u czestn iczy ć  w W alnym  Z grom a­
dzeniu , w inni p rzy sto so w ać  się ściśle  do w ym agań a r t, 399 K o ­
d e k su  H andlow ego, w szczególności ak c je  o k azic ie lsk ie  lub od ­
n o śn e  zaśw iadczen ia  z łożyć w Z arządzie  S pó łk i do dn. 21 li­
s to p a d a  1938 r. 2005

f a b r y k i  W a t y  H y g r o s k o p i j n e j  „ A l b a " ,  S p ó ł k a  A k c y j n a
o d b ęd zie  się w  dn. 6 grudnia 1938 r. o godz. 13 u n o ta riu sz a  
S iennick iego , W arszaw a, K ap u cy ń sk a  6.

P o rz ą d ek  ob rad :
1) Z atw ierd zen ie  sp raw o zd an ia  i b ilan su  za  1937 r. i u d z ie le ­

n ie  Z arządow i p o k w ito w an ia  z p e łn io n y ch  o bow iązków ; 2) W ol- 
:| ne  w nioski.

C elem  uzysk an ia  p ra w a  u czestn ic tw a  n a le ży  z ło ży ć  Z arzą- 
j |  dow i a k c je  na  7 dn i p rz e d  Z grom adzen iem .

2007-46-47

I O G ŁO SZEN IE

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  A K C JO N A R IU S Z Ó W

F ra n c u sk a  S pó łka  A kcyjna

„ S o c i e t e  A n o n y m e  p o u r  1’ł n d u s t r i e  M e f a l l u r g i g u e  e n  P o l o g n e "  
T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  P r z e m y s ł u  M e t a l u r g i c z n e g o  w  P o l s c e

K a p ita ł zak ładow y  3 300 000 fran k ó w  
S ied zib a  Z a rz ą d u  w  P a ry ż u , u l. św . Ł a z a rz a  91 

R e je s tr  H and low yt S ekw an a  N r 136 270

R ad a  Z arząd za jąca  F ran cu sk ie j S p ó łk i A k cy jn e j „S o cie te  
A nonym e p o u r l 'ln d u s tr ie  M eta llu rg iq u e  en P o lo g n e" T o w a ­
rzy stw o  A k c y jn e  P rzem y słu  M etalu rg iczn eg o  w  P o lsce , s to ­
sow nie  do a rt. 32 i 37 s ta tu tu  ma zaszczy t zap ro sić  PP . A k c jo ­
n ariu szó w  n a

ZW YCZAJNE OGÓLNE ZEBRANIE  
w y znaczone  n a  czw artek dn. 22 grudnia 1938 r. o godz. 10 m. 30 
rano, w siedzib ie  T o w a rz y stw a  w  P aryżu , ul. Św. Ł azarza  91.

P rzed m io tem  o b rad  teg o  Z eb ran ia  b ęd ą:
1) S p raw o zd an ie  R ad y  Z arząd zające j i K om isji R ew izy jnej 

z a  ro k  o p e rac y jn y  1937/1938;
2) R o z p a trze n ie  i z a tw ie rd z e n ie  b ilan su  i ra c h u n k ó w  za ten że  

ro k  op eracy jn y ;
3) M ianow an ie  i ponow ny w y b ó r cz ło n k ó w  R ad y  Z arzą- 

[ dzającej;
4) W y b ó r jednego  lub w ięcej cz łonków  K om isji R ew izy jnej

i u s ta le n ie  w y so k o śc i ich  w yn ag ro d zen ia ;
5) U d z ielen ie  u p o w ażn ień  członkom  R a d y  Z arząd za jące j 

w  m yśl a rt. 40 u staw y  z dn ia  24 lipca  1867 r.;
6) E w en tu a ln e  w olne w nioski.
S tosow nie  do a rt. 31 s ta tu tu  A k c jo n ariu sze , k tó rzy  b ę d ą  

so b ie  życzyli w ziąć  u d z ia ł w  tym  Z ebran iu , w inn i z łożyć  sw oje 
ak c je  na 16 dni p rz e d  term in em  Z eb ran ia  w  siedzib ie  T o w a ­
rzy stw a,

2008 Rada Zarządzająca

I O G ŁO SZEN IE

Ko l e j  L o k a l n a  „ S i e r s z a - I r z e b i n i a - S k a w c e “ , Sp .  Akc .  w  l i k w i d a c j i
S tosow nie  do p o sta n o w ień  §§ 11— 19 s ta tu tu  og łasza  się, że 

NADZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AKCJO NARIUSZY

Spó łk i A kcy jnej w likw idac ji „K olej L ok aln a  S ie rsza -T rzeb i- 
n ia -S k aw ce "  odbędzie  się dn. 7 grudnia 1938 r. o godz. 10 
przed poł. w K rak o w ie  w  sali k o n fe ren cy jn e j D yrek c ji O k rę ­
gowej K o le i P ań stw o w y ch

Przed m io tem  o b ra d  b ędzie :
1) P rzy jęc ie  sp raw o zd an ia  z czynności o raz  z a tw ie rd z e n ie  r a ­

chunków  za o k re s  czasu  od 1/1 1937 r, do 30/IX 1938 r. i u d z ie ­
len ie  ab so lu to riu m  lik w id a to ro m  i R ad zie  N adzorczej (Kom isji 
R ew izyjnej) za ten  o k re s  czasu; 2) Z atw ierd zen ie  d o k o n an eg o  
p rzez  lik w id a to ró w  p o d z ia łu  m ają tku ; 3) S tw ie rd zen ie  d o k o ­
n an eg o  zam knięc ia  likw idacji S pó łk i i jej rozw iązan ia .

W ed ług  p o stan o w ień  § 21 s ta tu tu  k ażd a  a k c ja  daje  p raw o  
u czestn iczen ia  w  W alnym  Z grom adzeniu , jeże li zo stan ie  z ło ­
żona p rzynajm niej na 7 dni p rz ed  te rm in em  Z grom adzenia  
w  k asie  S p ó łk i i n ie  będ z ie  o d e b ran a  p rz e d  u k o ń czen iem  tegoż.

E w en tu a ln e  d o d a tk o w e  w niosk i do p o rz ąd k u  dz iennego  lub 
jego uzup ełn ien ia  m ogą być zg ło szo n e  n a jpóźn iej w  dn. 22 li­
s to p a d a  1938 r. w Z arządzie  w e L w ow ie, p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie j 
N r !, II p.

2003 Likwidatorzy

V



T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  Z a k ł a d ó w  Hi ł t n i c z y c h  „ H u t a  B a n k o w a
K apitał zakładow y: 50 000 000 franków  

Siedziba głów na: 91, ulica Saint-Lazare w Paryżu  
Rejestr handlowy: Seine Nr 136 766

N iniejszym  zw ołu je  się PP . A k c jo n ariu szó w  T o w arzy stw a  
A kcvinerfo  Z ak ład ó w  H utn iczy ch  „H uta  B ankow a na 

ZW YCZAJNE ROCZNE W ALNE ZEBRANIE  
o dbyć  się m ające w  piątek dn. 23 grudnia 1938 r. o godz. 10 
min. 30 rano w  jednej z sal D om u C hem ii p rzy  u licy  o a .n t-  
D om inique N r 23bis w  P aryżu .

P rzed m io tem  o b ra d  tego  Z eb ra n ia  b ęd ą :
1) S p raw o zd an ie  R ady  Z arząd zające j i K om isji R ew izyjnej 

za ro k  o p e racy jn y  1937/1938; , , .
2) R o z p a trze n ie  i z a tw ie rd zen ie  b ilan su  i  ra ch u n k ó w  za te n ­

że  ro k  o p e racy jn y ; . ,
3) U d z ielen ie  a b so lu to riu m  zm arłem u  czło n k o w i K aay ;
4) W y b ó r cz ło n k a  R ady ; . . .
5) W y b ó r jednego  lub w ięce j cz ło n k ó w  K om isji R ew izy jnej

i u s ta le n ie  w y so k o śc i ich  w yn ag ro d zen ia ;
6) U d z ielen ie  u p o w ażn ień  członkom  R ad y  Z arządzające j 

w  m yśl a rt. 40 u s ta w y  z dn. 24 lip ca  1867 r.;
7) E w en tu a ln e  w o lne  w nioski.
W  m yśl a rt. 30 s ta tu tu , aby  uczestn iczy ć  w zeb ran iu  o so ­

b iśc ie  lub p rzez  sw ojego p rzed staw ic ie la , A k c jo n ariu sze , p o ­
s ia d a jąc y  przynajm nie j d z iesięć  akcy j, o raz  A k c jo n ariu sze , p o ­
s ia d a jąc y  m niej niż d z iesięć  akcy j, k tó rz y  p rag n ęlib y  sk o rz y ­
s ta ć  z m ożności g ru p o w an ia  p rzew id z ian eg o  ustaw ą , w inni 
z łożyć  sw oje  a k c je  na  okaziciela., 16 dni p rz e d  term in em  Z e ­
b ra n ia  do k as:

B an q u e  de 1’U nion  P a ris ien n e , 6, B o u lev a rd  H ausm ann
w  P a ry żu ; r, •

C re d it L yonnais, 19, B o u lev ard  d es  I ta lien s  w  P aryżu , 
o ra z  do k as w szy stk ich  a je n tu r  i o d dzia łów  te j in s ty tu c ji k r e ­
dy to w ej w e F ran c ji. , , ,

Co się  ty czy  akcy j im iennych  t.o z ło żen ie  ich zo sta ło  do ­
k o n a n e  już" p rzez  sam  fa k t w pisan ia  ich do re je s tru  T ow a-

K a rty  n a  p raw o  u cze stn ic z en ia  w  Z eb ran iu  z o stan ą  d o rę ­
czo n e  PP. A k cjo n ariu szo m  na ich  żądan ie , p o  w y p e łn ien iu  
o d n o śn y ch  fo rm alności n iezb ęd n y ch  d la  w zięcia  • udz ia łu
w  W alnym  Z ebran iu .

1982 R a d a  Z arząd za jąca

II OGŁOSZENIE

Z a r z ą d  M a ł o p o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  C u k r o w n i c z e g o  „ P r z e w o r s k "
SPÓŁKI AK CY JNEJ

zawiadam ia PP. Akcjonariuszów , że w  dn. 26 listopada 1938 r.
0  godz. 13 odbędzie się w  Przew orsku w  sali posiedzeń  Cu­
krow ni

42 ZW YCZAJNE W ALN E ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W

z następującym  porządkiem  dziennym:
11 Rozpatrzenie i zatw ierdzenie sprawozdania, bilansu oraz 

rachunku strat i zysk ów  za 1937/38 rok obrachunkowy;
21 U d zielen ie pokwitowania władzom  Spółki z wykonania przez 
nie obowiązków; 3) P ow zięcie uchw ały o rozdziale zysków
1 o w yp łacie dyw idendy; 4) Pow zięcie uchw ały w  sp ra w ę  prze­
lew u w  bilansie Spółki kapitału inw estycyjnego do funduszu  
zasobowego; 5) W ybór członków  Rady Nadzorczej; 6) U pow aż­
nienie Rady Nadzorczej do delegow ania członkow  Rady do in­
dyw idualnego w ykonania czynności nadzorczych; 7) Udzielenie  
Zarządowi upoważnienia do korzystania z kredytu w  instytu­
cjach i bankach z prawem  udzielania zabezp ieczeń  nipotecz- 
nych i innych; 8) Zatwierdzenie prelim inarza na okres 1938, 39 r. 
z określeniem  wynagrodzenia R ady Nadzorczej, Zarządu i gra- 
tyfikacyj dla urzędników; 9) W nioski PP. A kcjonariuszów , 
zgłoszone w przepisanym  przez prawo terminie.

"W łaściciele  akcyj im iennych mają prawo uczestniczenia  
w  W alnym  Zgromadzeniu, jeżeli zapisani zostaną do księgi ak­
cyjnej na 7 dni przed terminem W alnego Zgromadzenia. P ° ?!a" 
dacze akcyj na okaziciela winni złożyć przynajm niej na 7 dni 
przed terminem W alnego Zgromadzenia w K asie Biura Cu­
krowni w Przeworsku swe akcje lub kw ity w ydane jako do­
wód złożenia akcyj u polsk iego notariusza lub tez w instytucj. 
kredytow ej, krajowej. Na kw itach powinny być oznaczone nu­
m ery akcyj oraz um ieszczona adnotacja, że akcje m e będą w y­
dane przed ukończeniem  W alnego Zgromadzenia.

Przew orsk, dn. 25 października 1938 r. 1 s

II O G ŁO SZ EN IE

M i t j i s k l s  T o w a r z y s t w o  t l a f t o w e  „ O a l i i j a "
SPÓ Ł K A  A K C Y JN A

W  dn. 21 listopada 1938 r. o godz. 12 w  poł. o d b ęd z ie  się 

XXXVII ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE

G alicy jsk iego  T o w arzy stw a  N aftow ego  „G alicja  S pó łk i A k ­
cyjnej w lo k a lu  filii teg o ż  T o w a rz y stw a  w e L w ow ie, ul. 
K ościuszk i L. 8 z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :

1) P ow zięc ie  u ch w ały  o sp raw o zd an iu  z czynności, o b ila n ­
sie  i o ra ch u n k u  zysków  i s t r a t  1937/38, jak o te ż  o sp ra w o z d a ­
n iu  R ad y  N adzo rcze j i Kom isji R ew izyjnej. Pow zięcie  u ch w ały
0 użyciu  czystego  zysku;

2) U d z ie len ie  p o k w ito w an ia  w ładzom  Spó łk i;
3) W y b ó r cz ło n k ó w  R ad y  N ad zo rcze j; p o w ie rzen ie  p o szcze ­

gólnym  członkom  R ad y  N ad zorczej szczególnego  zak re su  d z ia ­
łan ia ; ozn aczen ie  p o b o ró w  dla cz ło n k ó w  R ady  N adzorczej;

4) W y b ó r Kom isji R ew izyjnej; o zn aczen ie  po b o ró w  dla cz ło n ­
k ó w  Kom isji R ew izyjnej;

5) Zm iana § 4 L. 2 s ta tu tu ; p ro p o n u je  się d o t y c h c z a ­
s o w e  b r z m i e n i e  „ rok  o b ro to w y  ro zp o czy n a  się z dniem
1 m aja  k ażd eg o  ro k u  i kończy  się z dn iem  30 k w ie tn ia  n a s tę ­
p u jącego  ro k u "  —  z as tąp ić  n a s t ę p u j ą c y m  b r z m i e ­
n i e m :  „ ro k  o b ro to w y  jes t zgodny ,z ro k iem  k a len d arzo w y m
i ro zp o czy n a  się z  dniem  1 s tyczn ia , a k o ń c z y  się z dniem
31 grudn ia  k ażd eg o  ro k u . R o k  ob ro to w y , ro zp o czy n a jący  się 
w ed le  do ty ch czaso w eg o  b rzm ien ia  § 4 L. 2 s ta tu tu  z dniem
1 m aja  1938 r„ k o ń czy  się z dniem  31 g ru dn ia  1938 r. .

K ażdy  ak cjo n ariu sz , k tó r y  chce  u czestn iczy ć  w  W alnym  
Zgrom adzeniu , w in ien  —  sto so w n ie  do p o s tan o w ień  § 12 s ta ­
tu tu  —  złożyć  a k c je  w raz  z k u p o n am i najpóźniej na  7 dni 
p rz ed  te rm in em  W alnego  Z grom adzenia, tj. do dn. 14 lis to ­
p a d a  1938 r.

w  K asie  S p ó łk i we L w ow ie, ul, K o śc iu szk i 8 
k tó re  to a k c je  p rz e d  u k o ń czen iem  W alnego  Z grom adzen ia  n ie 
z o s tan ą  w y d an e. Z am iast akcy j m ogą b y ć  z łożone  .zaśw iad­
czen ia  o z ło żen iu  akcy j w ra z  z k u p o n am i u  n o ta riu sza  lub 
w k ra jo w ej in s ty tu c ji k re d y to w e j lub też  w  jednej z n a s tę ­
p u jący ch  zag ran iczn y ch  in sty tu cy j d ep o zy to w y ch , m ianow icie: 

w W iedn iu : w  „O es te rre ic h isch e  C re d it-A n s ta lt  und  W ie ­
n e r  B a n k -V ere in " , I. Bez., S ch o tte n g a sse  6,

w  P ary żu : w  „B an k h au s R. G a sto n -D rey fu s & Co.", 13, ru e  
L afa y e tte ,

w Z urychu : w  „S ch w eize risch er Bańkv>erein".
W  zaśw iad czen iu  na leży  w ym ienić  ilość o raz  liczby akcyj

i w y raźn ie  s tw ie rd zić , że ak c je  w raz  z k u p o n am i n ie  b ę d ą  w y ­
d an e  p rz ed  uko ń czen iem  W alnego  Z grom adzen ia.

Zarząd Spółki Akcyjnej G alicyjskie T ow arzystw o N aftow e  
„G alicja” Sp ółka  A kcyjna 1993

1 OGŁOSZENIE

W dn. 3 grudnia b. r. o godz, 13 w kancelarii Rej. Su łow sk ie- 
go, K apucyńska 6 odbędzie się

W ALN E ZGROMADZENIE AKCJONARIUSZÓW

P o w s z e c h n e g o  T o w a r z y s t w a  P o w i e r n i c z e g o ,  S p ó ł k a  A k c y j n a
w W a r s z a w i e

z porządkiem  dziennym:
1) W ybór przew odniczącego; 2) R ozpatrzenie i przyjęcie spra­

wozdania, bilansu oraz r-ku strat i zysków  za 1937 r.; 3J W y­
bory; 4) W olne wnioski.

Celem  przyjęcia udziału w zebraniu św iadectw a tym czasow e  
winny być złożone w biurze Spółki, K rólewska 16 ^  '
stopada.

VI



[B k io w n ia  Kruszwica, Spółka I k i p
Bilans w  dn, 30 czerw ca 1938 r.

AK TYW A . —  M ają tek  s ta ły : G ru n ty  zł 349135 21; B udynk i 
fab ry czn e  zł 2 767 734'17; B udynk i m ieszkalne z ł 855 747'54; 
M aszyny  zł 9 515 189'42; D źw ignia p a ro w a  izł 3 006 22; Dźw ignia 
e le k try c z n a  zł 5 557'97; E le k try cz n e  o św ie tlen ie  zł 166 391 00; 
K olejk i zl 3 349964'01; P a ro w ce  i p rom y zł 129002'01; R u ch o ­
m ości różne  zł 184 497'54; W a rsz ta ty  zł 73 435'14; L a b o ra to ­
rium  zł 14 401 87; K onie, wo;zy i  u p rzęże  zl 30 181 82; U rz ą ­
dzen ie  do oczyszcz. w ód o d ch odow ych  zl 28 250 68; M ają tek  
p łynny : K asa — g o tó w k a  zł 41 688'90; R ach u n k i b ieżące  
w b an k ach  zł 278 209'50; P a p ie ry  p rc en to w e  różne 
z ł 175 288'90; A kcje  zł 1 366 27917; U działy  z ł 5 700 00; Z a p a ­
sy: C uk ier k a r te lo w y  z ł 1 628 462 98; M elas zł 17 379 68; S u ­
szone  w y tło k i zł 46 009'52; N asien ie  b u raczan e  z ł  18 265 84; 
W o rk i zł 24 596’98; W apno i k o k s zł 8 547'80; W ęgiel k a m ie n ­
ny zł 9  843 25; D rzew o o p a ło w e  zł 891 25; M a te r ia ły  te c h ­
niczne  zł 172 676 14; D łużn icy : O d b io rcy  zł 1 618‘90; D ostaw cy  
zł 608 50; Różni zł 183 266 61; P la n ta to rz y  zł 491 051 47; P la n ­
ta to rz y  —  n a leżności w ą tp liw e  zł 40 000 00; Sum y p rz ec h o d ­
n ie  zł 116 967 54; O gółem  zł 22 099 847'53.

O trzy m an o  od p lan ta to ró w : Z abezp ieczen ia  w ekslow e 
zł 102 00000; Z ab ep ieczen ia  h ip o te c zn e  zł 156 305 00; D łużn icy  
za ży ra  w ekslow e zł 40 000 00; Razem  zł 298 305 00.

P A SY W A . — K a p ita ły  w łasne : K ap ita ł zak ład o w y  
zł 4 500 000 00; K a p ita ł zap aso w y : saldo  z ro k u  ub ieg łego  
zł 670 113'94, dop isano  w ro k u  sp raw ozdaw czym  zł 20 222 75, 
K ap ita ł reze rw o w y  sp ec ja ln y : saldo  z ro k u  ub ieg łego  
zł 1 846 786'45, odp isano  w  ro k u  sp raw ozd . zł 135 000 00; K a ­
p ita ł am orty zacy jn y : saldo  z ro k u  ubiegłego^ zł 12 517 360 42, 
d o p isan o  w ra k u  sp raw ozdaw czym  zł 628 226'26; R eze rw a  p a ­
p ie ró w  w arto śc io w y ch  z ł 327 436 72; S pec ja ln y  ra ch u n e k  p rz e j­
śc iow y różn ic  ku rso w y ch  zł 27 231 38; Z obow iązan ia: Z obo­
w iązan ia  d łu g o te rm in o w e: S k a rb  P ań stw a  za o p ła tę  wyw oź, 
zł 66 435 52; B an k  G o sp o d ars tw a  Kraj. zł 178 205 00; R ach u n k i 
b ieżące  w b an k ach  zł 3 77550; D o s taw cy  zł 48 119 64; R óżni 
zl 440 478 93; P la n ta to rzy  zł 534 285'55; N ieo d eb ran a  d y w i­
d en d a  zł 18 86000; Sum y p rzech o d n ie  zł 89 429 84; Saldo zysk 
z  1936/37 r, zl 1 889'56; Sa ldo  zysk z 1937/38 r. zł 315 990 07; 
O gółem  zł 22 099 847'53.

W ierzy c ie le  za zab ezp ieczen ia  z ł 258 305 00; Z obow iązan ia  
w y dane: ży ro  n a  w e k slach  zł 40 000 00; Razem  zł 298 305 00.

Z obow iązań  zag ran iczn y ch  nie ma.

R achunek zysków  i strat w dn. 30 czerw ca 1938 r.
W INIEN. —  K oszty  ad m in istrac ji ogólnej zł 89 256 87; K o­

sz ty  p e rso n e lu  u rzędn iczego  —  fab ry k a  zł 17 9 203 43; K osztv  
p e rso n e lu  u rzędn iczego  —  tra n s p o r ty  zł 49 841 04; K o sz ty  fa­
b ry k a c ji zł 3 205 749 18; R em ont m aszyn, bu d y n k ó w  i ru c h o ­
m ości zł 240 429’07; R em ont u rząd zeń  ko le jkow ych , sta tk ó w , 
p rom ów  i ek sp lo a tac ja  zl 257 787 08; U b ezp ieczen ie  od ognia
i o d p o w iedzia lnośc i cyw ilnej zł 38 86656; O pak o w an ie , m a ­
gazynow an ie , ek sp ed y c ja  i u b ezp ieczen ie  cu k ru  zł 228 811 '85; 
K oszty  sp rzed aży  i o rgan izacji zł 121 70248; K oszty  h and low e 
zł 78 112 08; K oszty  p ro ceso w e  i ugodow e zł 35 517‘33; O d se t­
k i i p row iz je  z ł 77 619 34; P o d a tk i p ań stw o w e  i kom unalne  
zł 328 23399; O p ła ty  stem p lo w e  zł 2 148'35; Ś w iadczen ia  so ­
c ja ln e  z ł 98 771'05; E m eryci z ł 24 40885; G o sp o d ars tw o  fa­
b ry czn e  i sp rzężaj zł 16 092'55; U trzy m an ie  lab o ra to riu m  
zl 4 856 98; D ary  na cele  sp o łeczn e  zł 9997  36; K oszty  w y ­
w ozu  szlam u, żużli itp . o d p ad k ó w  zł 15 741 45; A m o rty zac ja  
z ł 628 226 26; Zysk zł 317 879 63; Razem  zł 6 050 25278.

M A. — Saldo  zy sk u  z 1936/37 r. zł 1 88956; C u k ier kam - 
p a n i  1936/37 zł 918 351 33; C u k ier k am pan ii 1937/3S 
zł 4 617 214 50; M elas zł 134 225'32; W y tło k i zł 98 53475; 
Szlam  w ap ien n y  i inne o d p a d k i zł 28 221 29; Z w ro ty  P o lsk iego  
T o w arzy stw a  W zajem nych  U b ezp ieczeń  C ukrow ni zl 18 433'58; 
D yw idenda  od akcy j i p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  zł 85 205 47; 
O d se tk i zł 55 867 56; W pływ y  z p rzew o zó w  ko lejkow ych  
zł 82 04067; R óżnice  w a lu to w e  zl 8 268 75; P rem ie  od Pożyczk i 
In w esty cy jn e j zł 2 00000; Razem zł 6 050 25278.

K ruszw ica, dn. 12 w rześn ia  1938 r.

Cukrownia Kruszwica Spółka Akcyjna
R a d a  N a d z o r c z a :

(— ) S. Turno, przewodniczący

Z a r z ą d :
(— ) Dr Edw . T rzc iń sk i  (— ) Z. R u t tie

G t. B u ch alte r: (— ) G. C zarneck i

P o św iadczam y zgodność pow yższego  b ilansu  o ra z  rach u n k u

zysków  i s tra t  po  dz. 30 cze rw ca  1938 r. z inw en tu ram i i p ra ­
w id łow o  p row adzonym i księgam i handlow ym i „C ukrow ni 
K ruszw ica Sp. A k c .” w K ruszw icy.

„ P o w i e r n i k "
S p ó łk a  R ew izy jn o -P o w iern icza  T hiel i M arcin iak

(— ) St. M arcin iak  
dyp lo m o w an y  i p rzy sięg ły  rzeczo zn aw ca  księg o w o śc i

1979

II O G ŁO SZEN IE

Z a r z ą d  Spó ł k i  , . C h o d o r ó w “  
S p ó ł k a  A k c y j n a  d l a  P r z e m y s ł u  C u k r o w n i c z e g o  w  [ h o d o r o w i e

zaw iadam ia, że w  dn. 29 listopada 1938 r. (w to rek ) o godz. 11 
rano odb ęd zie  się w sali posiedzeń  firm y „P o lso t"  P o lsk a  S p ó ł­
k a  d la O b ro tu  T ow arow ego , S. A . w e L w ow ie, ul. S zajnochy  
L. 2, I p.

XXIII ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
AK CJO NARIUSZÓ W

z n astęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1) S p raw o zd an ie  i p rzed ło że n ie  b ilansu , o raz  r -k u  s tra t  i zy ­

sków  za ro k  g o sp o d arczy  1937 /3 8 ;
2) Z a tw ie rd zen ie  p rzed ło żo n eg o  b ilansu  i u d z ie len ie  p o k w ito ­

w ania  R adzie  N adzorczej i Z arządow i;
3) W n io sek  w p rzed m io c ie  p o d z ia łu  zysku;
4) U sta len ie  te rm in u  w y p ła ty  dyw idendy;
5) U s ta len ie  m ark i o b ecn o śc i d la członków  R ady;
6) W niosk i akcjonariuszów ,
PP. A k c jo n ariu sze , ch cący  w ziąć u d z ia ł w W alnym  Z grom a­

dzeniu , zech cą  sw oje ak c je  w raz z b ieżący m i kuponam i z łożyć —  
najpóźn iej do dn. 21 lis to p ad a  1938 r. w  kasie:

S pó łk i A k cy jn e j „C hodorów " w C hodorow ie
B anku  C u k ro w n ic tw a  O ddział w e L w ow ie
P o w szechnego  B anku  Z w iązkow ego w e L w ow ie
B anku  G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  O ddział w e Lw ow ie
B an k u  D ysk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  O ddział w e Lw ow ie 

za p isem nym  pośw iadczen iem , k tó re  będ zie  ró w n o cześn ie  s łu ­
żyć jak o  leg itym acja  do  w zięcia  u d z ia łu  w  W alnym  Z gro m ad ze­
n iu  i op iew ać  na nazw isko , z pod an iem  akcy j (num erów ) i g ło ­
sów, p rzy słu g u jący ch  u p o w ażn ionem u A kcjon ariu szo w i. P o ­
św iadczen ie  to, jak o  leg itym acja , służyć m oże ty lk o  osobie, w 
nim w ym ienionej, lub na leży c ie  w y k azan em u  pe łnom ocn ikow i.

Z dep o n o w an e  a k c je  m ogą być do p iero  pó W alnym  Z grom a­
dzen iu  p o d ję te  w  insty tuc ji, w  k tó re j zo s ta ły  z łożone  —  za 
zw ro tem  o trzym anego  pośw iadczen ia .

P rz e d ru k i n ie  b ę d ą  h o n o ro w an e . 1965-45-46

I O G ŁO SZEN IE

Z a r z ą d  S p ó ł k i  A k c y j n e j  H o d o w l i  H a s i o n  J d y c z “
zaw iadam ia  PP. A k c jo n ariu szó w  te jże  Spółk i, że w dn. 30 lis to ­
pada 1938 r. o godz. 11 rano w lo k alu  naszej Spółki, K oszy­
kow a 6 w W arszaw ie  odb ęd ze  się

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
AK CJO NARIUSZÓ W  SPÓŁKI „UDYCZ”

z n astęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1) Z agajen ie  Z eb ran ia ; 2) W ybór p rzew o d n icząceg o ; 3) O d ­

czy tan ie  p ro to k o łu  p o p rzed n ieg o  Z w yczajnego  W alnego  Z gro­
m adzen ia ; 4) S p raw o zd an ie  Kom isji R ew izy jnej; 5) S p ra w o z d a ­
nie Z arząd u ; 6) R o z p a trzen ie  i z a tw ie rd zen ie  b ilansu  o raz  r a ­
chunku  zysk ó w  i s tra t  za 1937/38 r.; 7) Pow zięcie  u ch w ały  co 
do ra ch u n k u  zysków  i s tra t;  8) P o k w ito w an ie  w ładz  Spó łk i 
z w y k o n an y ch  o bow iązków ; 9) Z a tw ierd zen ie  p rz ed ło żo n eg o  
w sp raw o zd an iu  Z arząd u  b u d ż e tu  na  1938/39 r-; 10) S p raw a  
k upna  łą k i u  P. Jez ie rsk ieg o  z m a ją tk u  K lem pie G órne;
11) W y b o ry  do w ładz Spółk i; 12) W olne  w nioski.

W skazu jem y  na m ożliw ość zg łoszen ia  p rzez  A kcjonariuszów , 
re p re z en tu jąc y ch  łączn ie  p rzynajm niej V 20 część  k a p ita łu  a k ­
cyjnego, d o d a tk o w y ch  sp raw  na p o rz ąd e k  dzienny , n ie p ó ź ­
niej jednak , niż na 14 dni p rzed  W alnym  Z grom adzeniem ,

1980 Zarząd

Korzystajcie z Poczty Lotniczej!
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„Cukrownia Szpanów”, Spółka Akc.
B ilan s zam knięcia na dz. 30 czerw ca 1938 r.

A K T Y W A
I. —  M A JĄ T E K  ST A Ł Y : zł

G ru n ty  ................................................................................1 925 462 23
B u d y n k i ................................................................................1 917 61015
U rząd zan ia  tech n iczn e  .............................................. 2 529315'91
In w e n ta rz  żyw y .......................  ....................... 3 13600
In w e n ta rz  m a r t w y .........................................................  343 321 62
I n w e s t y c j e ..........................................................................  1 1 49105
G o sp o d ars tw o  ro lne  ...................................................  348 764'98

II. —  M A JĄ T E K  PŁYNNY:
G o tó w k a  w  k a sa ch  i b a n k a c h ............................. 128 598 86
P a p ie ry  w a r t o ś c i o w e ...................................................  152 645 13
U d z i a ł y ................................................................................ 53 201'00
M a te r ia ły  pom ocnicze .............................................. 180 272 83
F a b ry k a ty  —  cu k ie r b ia ły  k r y s z i t a ł ....................... 1 144 285’74
P ó łfa b ry k a ty  ....................................................................  12 875 70
D łużnicy:

a) A k c j o n a r i u s z e .........................................................  1 353 495 54
b ) N ależności z ty t. oper. h an d l.-k a rt. . . . 175 007'10
c) N ależności z ty t. oper. f in an s .-k a rt. . . 104 18102
d ) D ostaw cy  ...............................................................  2 683 27
e) O db io rcy  ............................................................... 7 033 56
/) P l a n t a t o r z y ............................................................... 588 237'14
g) R ó ż n i ..........................................................................  63 984 38
A) N ie sp łaco n e  p o d a t k i ........................................ 4 017'07
i) S tac ja  d o ś w i a d c z a l n a ........................................  35 276'84

Sum y p r z e c h o d n i e .........................................................  941 24703

P A SY W A
I. —  KAPITAŁY W ŁASNE:

K apitał zakładow y ........................................
K apitał z a p a s o w y ..............................................

II. —  KAPITAŁ AM ORTYZACYJNY:
C u k r o w n i ........................................z ł  3 648 842 73
Folwarku „Oleksin" 3 6 7 6 9 9 5
Folwarku „P onebel” . . . . „ 15 956'52 3 701 569 40

III. —  ZOBOW IĄZANIA:
A kcepty . . ...............................................................
B a n k i .....................................................................................
Zaległe p o d a t k i ..................................  . . . .
D ostaw cy ..........................................................................
R ó ż n i .....................................................................................
Plantatorzy ....................................................................
Dyw idenda niiepodjęta ..............................................
Zobow. z tyt. operac, kart. handlowych . . .
Zobow. z  tyt. operac. kart. finansowych . . .
Specjał, r-k przejść, różnic kursowych . . . .
Sumy p r z e c h o d n i e .........................................................
ZYSK:

p ozostałość zysku z 1936/37 r. zł 23 955'80 
za 1937/38 r......................... . . „ 65 255'65

zł
3 060 000 00

525 734 34

1 813 729 15 
1 602 735 81 

6 733 03 
47 757'87 
52 379'4S 
45 945 58

5 838 10 
86 81838  
54 94381
6 423 72 

926 324 03

12 026 144 15

89 211'45

12 026 144 15

Sum y p o z a b i l a n s o w e .................................................... 3 277 005 52 Sum y p o z a b i l a n s o w e ...................................................  3 277 005'52

Rachunek stra t  i zysków

Za różn icę  na  sp rzedanym  inw entarzu  
Za 280 q cu k ru  d la  b ez ro b o tn y ch  . .
Za s tra tę  fo lw ark u  „P o n eb el"  1937/38 r.
Za am o rty zac ję  za 1937/38 r .............................
Za rezerw ę n a  p o d a tek  doch. za 1937/38 r.
Za n ied o b ó r n a  fund, p rzew óz. 1936/37 r. 
R em an en t cu k ru  i p ro d u k tó w  1936/37 r.
Za p rzen ies io n e  z r -k u  p ro d u k c ji 1937/38
K osa ty  ad m in is trac ji o g ó l n e j .......................
W y n ag ro d zen ie  czło n k ó w  Z arząd u  . . . 
W y n ag ro d zen ie  Kom isji R ew izy jnej
Za su ro w iec  —  b u r a k i ..................................
K o sz ty  f a b r y k a c y j n e ........................................
K oszty  s t a ł e .........................................................
K oszty  s p r z e d a ż y ..............................................
K oszty  k r e d y t u ....................... . . . .
P o d a tk i p ań stw o w e  i kom unalne  . . . .  
S k ła d k i na  Z w iązek  Z aw odow y C ukrow ni 
ZYSK:

pozo sta ło ść  z 1936/37 r . . . .  z ł  23 955

z ł
32500

12 400 91 
2 435'01

88 582'45 
25 044'00 
11 79581 

702 272'66

35 824'29 
37 782'68 

5 995'82 
1 60S 646'20 

414 231 52 
505 822'40 

24 252'74 
166 723 01 
131 722'70

13 017 95

80

R esz ta  zysku z kam pan ii 1936/37 r. . . . 
K upony, dyw idendy  i zyski n a  p ap ie r w art.
Za p rze lan e  p raw a  do 3181 q cukru kr. 1936/37 
Zaduża reze rw a  na koszt. kom . sprzed , oukr 
O dsetk i od o sta t. rozlicz , cuk ru  k r. 1936/37 
O dsetk i od osta t. rozlicz , m elasu  1936/37 
W pływ  z pod z ia łu  k o tła  pozak o n ty n g en to w . 
N ad p łaco n y  p o d a te k  od n ieruchom . 1936/37 
B on ifika ty  i ra b a ty  od naw ozów  sztucznych 
R óżnice ku rsu  na sp łacon . zobow . i pap . w art 
S p łaco n y  dług p lan ta to rsk i z  1932/33 r. . . 
Z w rot o p ła t boczn icow ych  za 1937/38 r. 
R ea lizac ja  cukru  i p ro d u k tó w  1936/37 r. 
R ealizacja  cu k ru  i p ro d u k tó w  1937/38 r. do

dn. 30 czerw ca  1938 r .............................................
R em an en t cu k ru  i p ro d u k tó w  w dn. 30 czerw ca

1938 r ...............................................................................
Zysk z fo lw arku  „O leksin" za 1937/38 r.

zł
23 955'80 
14 342'00 
20 135'73

7 822'52 
19916 
13973

1 741'49 
12308 

10 277'26 
5 436'22 

13'5b
8 317 62 

787 770 62

1 804 074'07

1 157 161'44 
34 576 30

z 1937/38 r. 65 255 65 89 211 45

3 876 086 60 3 876 086'60

K om isja R ew izyjna:
(— ) A n n a  Ks. R ad z iw ił ło w a  
{— ) W acław  L e szczyń sk i  
(— ) Leon P ra tkow sk i  
(— ) K azim ierz  S k ą p s k i  
(— ) Zolia Kacicka  
(— ) K onrad  W ereszc zyń sk i

B uchalter:
(— ) Erazm Porajsk i

Z arząd :
-) J a n u sz  Ks. R adziw ił ł  

) E d m u n d  Ks. R adziw ił ł  
-) A le ks a n d er  Dobrowolski  
-) Ja n  Sm oleńsk i  
-) K on s ta n ty  F itzerm an  
-) Leon Troniewski

1977
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280 STRON DRUKU

8 ILUSTRACYJ WIELOBARWNYCH

48 ILUSTRACYJ JEDNOBARWNYCH

J A N I N A  O R Y N Ż Y N A

PRZEMYSŁ 
LUDOWY 

W POLSCE

N A KŁ A D E M  
T Y G O D N I K A  „ P O L S K A  G O S P O D A R C Z A "

WARS Z AWA

Cena zł 10*00, z przesyłką pocztową zł 11*00
Do nabycia w Administracji tyg. „Polska Gospodarcza" w W-wie, 
Elektoralna 2, oraz w księgarniach, bazarach przemysłu ludowego itp.
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